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CZĘŚĆ PIERW SZA

POLTERGEIST



G
POCZĄ TEK – WIELE LAT WCZE ŚNIEJ

dzie jest ten Poszu ki wacz Zwłok?
Śled czy z Jele niej Góry popa trzył na mun du ro wego. Wydął przy tym

usta i skrzy wił się, jakby pytał o paskud nego insekta, który wlazł mu wła śnie za
koł nierz kurtki. Trudno było przy znać się do tego, że cywil, zwy kły stu dent,
odwa lił część roboty ope ra cyj nej nale żą cej do poli cji. Tę część, w któ rej zbla zo- 
wa nym śled czym nie chciało się grze bać. Bo szkoda czasu, bo sta ty styki, bo są
pil niej sze sprawy, a dziew czyna i tak się znaj dzie. No i się zna la zła, do tego
w sta nie i w miej scu naj gor szym z moż li wych.

Sosnowy las z wolna się prze rze dzał, poja wiały się coraz więk sze głazy
i skały, a po kolej nych kil ku dzie się ciu metrach koń czył się pio no wym urwi skiem,
z któ rego roz cią gał się cudowny widok na pod gó rze Kar ko no szy. Można było tu
sta nąć i cie szyć się pano ramą. Można, gdyby nie skaza, blady kleks odcią ga jący
uwagę od piękna natury. Nagie mar twe ciało dziew czyny kil ka na ście metrów
poni żej.

– Tam sie dzi. – Funk cjo na riusz wska zał do tyłu.
Męż czy zna mógł mieć góra dwa dzie ścia dwa lata. Oparł się poślad kami

o jeden z gła zów, splótł ręce na pier siach i wysta wił twarz na pro mie nie słońca
prze ni ka jące przez rzad kie korony drzew. Wyglą dał, jakby był na relak su ją cej
gór skiej eska pa dzie, a nie jak czło wiek, który zna lazł przed chwilą zwłoki zagi- 
nio nej przed kil koma dniami kole żanki.

– On jest jakiś dziwny – dodał poli cjant.
Śled czy jesz cze raz zmie rzył faceta wzro kiem. Nie podo bała mu się jego

postawa: roz luź niona, jakby bez tro ska, i ten dziwny uśmie szek błą ka jący się po
jego war gach. Z czego on się, cho lera, cie szy? Tak zazwy czaj nie wygląda ktoś,
kto zna lazł zakrwa wione zwłoki. Do tego kogoś sobie zna nego, z kim jesz cze trzy
dni temu szla jał się po gór skich szla kach, pił wino i kto wie, co jesz cze robił? Już
on przy ci śnie tego pie przo nego detek tywa ama tora i miło śnika poszu ki wań na
wła sną rękę.

W tym momen cie od strony drogi nade szli tech nicy kry mi na li styczni ze sprzę- 
tem. Śled czy mimo wol nie obrzu cił spoj rze niem zacho wu ją cego się dziw nie mło- 
dego czło wieka i przez głowę prze le ciała mu jesz cze jedna myśl.

Chyba mieli pierw szego podej rza nego.

ARIEL – WIELE LAT WCZE ŚNIEJ



N
iena wi dził liczby trzy na ście. Przy no siła pecha, spro wa dzała nie szczę ścia, pako- 

wała w kło poty. Ariel miał trzy na ście lat i nic nie mógł na to pora dzić.
Mógł tylko prze cze kać. Do tego miesz kał pod nume rem trzy na stym, przy- 
pi saną do jego nazwi ska liczbą porząd kową w dzien niku była paskudna

i zło wiesz cza trzy nastka. Na to też nie mógł nic pora dzić. Był prze ko nany, że to
wła śnie ta prze klęta liczba cią gle zło śli wie spro wa dzała na niego kło poty. Tak jak
teraz.

Odgłosy pogoni zosta wiał na chwilę z tyłu. Zatrzy mał się na moment, żeby
zła pać oddech. Stał ukryty za pniem dużego drzewa, gdzieś w środku zanie dba- 
nego i zaro śnię tego krza kami parku. Dał się tu zapę dzić, bo nie miał już dokąd
uciec.

Gonili go we czte rech. Znie na wi dzeni kole dzy z klasy, któ rzy cią gle go prze- 
śla do wali i wyśmie wali się z jego imie nia. No bo „jak można mieć na imię
Ariel?”. Jak pro szek do pra nia. Tylko tym tuma nom nie przy szło nawet do głowy,
że imię Ariel nosił duszek powietrzny z dzieła wiel kiego zagra nicz nego dra ma- 
turga, poma ga jący szla chet nemu Pro spe rowi doko nać zemsty na złych ludziach.
Ariel wszyst kim to tłu ma czył, ale nikt go nie słu chał. Dla więk szo ści był tylko
prosz kiem do pra nia. I cza sem tak się czuł. Był nie istotny, banalny, nie do strze- 
galny, igno ro wany. Tak, jakby był niczym, nikim, prosz kiem albo po pro stu pro- 
chem. Cza sami zasta na wiał się przed snem, czy gdyby kie dyś roz wiał się na wie- 
trze, ktoś by to w ogóle zauwa żył. Pew nie nikt.

Kole dzy ze szkoły prze śla do wali go nie tylko za imię, ale także za to, że był
inny. Inte li gentny, deli katny, wraż liwy. Ale chyba głów nie z tego powodu, że był
od nich mądrzej szy. Dosko nale się uczył, dużo czy tał, pięk nie się wysła wiał, był
grzeczny, sza no wał star szych, nie spra wiał kło po tów, nie pił taniego wina i nie
palił papie ro sów za szkołą. Pew nie nie któ rzy z tych ści ga ją cych go teraz tuma- 
nów ni gdy w życiu nie dosię gną swoją inte li gen cją pozio mów, na któ rych on był
już od dawna. Był total nie inny, nie paso wał do tego miej sca. Mała wieś nie opo- 
dal wiel kiego mia sta nie tole ro wała takich odmień ców. Wybryki natury odsta jące
od mocno zani żo nej śred niej zawsze były prze śla do wane. Tak naprawdę polo wa- 
nia na cza row nice ni gdy się nie skoń czyły, przy brały tylko inną formę, bo gdyby
żył w tam tych cza sach, pew nie nie chyb nie spło nąłby na sto sie.

Gdzieś nie da leko usły szał trzask łama nych gałęzi. Zerwał się do biegu.
– Tu jest! – roz legł się za nim rado sny okrzyk jed nego z prze śla dow ców.
Ucie kał na oślep, czu jąc, jak rani sobie ramiona i nogi o ostre krzaki, uchy la- 

jąc się przed gałę ziami zło śli wie sma ga ją cymi go po twa rzy. Nawet one były
prze ciw niemu. Bo prze cież wszy scy są prze ciw słab szym i „innym”. Nawet Bóg.

Wybiegł nagle na małą łączkę i już wie dział, gdzie jest. Około stu metrów
dalej zoba czył zruj no wany pałac nale żący nie gdyś do wła ści ciela ziem skiego,
posia da ją cego też kilka poło żo nych bli sko wio sek. Jed nak każda potęga prze mija,
histo ryczne zawie ru chy wywra cają i nisz czą wszystko. W taki spo sób pałac
popadł w ruinę, ota cza jący go park przy po mi nał teraz raczej pusz czę niż miej sce
do spa ce rów i spę dza nia miłych chwil w upalne dni. Staw przed pała cem też
zmie nił się w bagno poro śnięte wodną roślin no ścią.



Ariel biegł reszt kami sił, grzę znąc w wyso kiej tra wie. Pogoń się zbli żała. Na
łączkę z czte rech stron wypa dło czte rech napast ni ków, wyda jąc rado sne okrzyki
na jego widok. Ruiny były dla niego ostat nim ratun kiem. Tylko czy zdoła dobiec
do nich przed tam tymi? Oni porzu cili gdzieś swoje ple caki. On swój, na doda tek
pełen ksią żek wypo ży czo nych dzi siaj z biblio teki, miał na ramie niu.

Udało się. Pod cią gnął się i wsko czył do środka przez pozba wione okien nic
boczne okno znaj du jące się tuż nad samą zie mią. Od razu pobiegł w kie runku
scho dów, wbiegł na górę po dziu ra wych kamien nych stop niach, prze biegł przez
jedno pomiesz cze nie, potem dru gie, aż wresz cie zna lazł schro nie nie we wnęce
w murze jed nego z kory ta rzy. Przy kuc nął, ciężko dysząc, zlany potem. Serce tłu- 
kło mu się w pier siach jak prze stra szony ptak w klatce. Bał się. Cho ler nie się bał.
Zakrył dło nią usta, żeby tamci nie usły szeli jego chra pli wego odde chu. Po chwili
się uspo koił i nasłu chi wał.

Na dole roz le gły się głosy. Znowu się roz dzie lili, żeby go szyb ciej odszu kać.
Sły szał kroki na scho dach, potem chrzęst gruzu i śmieci pod ich butami, kiedy go
szu kali. Jeden bli sko, inny dalej, jeden na górze, kolejny na dole. Nikogo nie było
na jego pię trze. Oddy chał głę boko i zaczął w myślach powta rzać te kilka wer sów
man try, którą stwo rzył któ re goś wie czoru po powro cie do domu z pod bi tym
okiem. Słowa przy no siły mu otu chę, mobi li zo wały do dzia ła nia, doda wały
odwagi. Bo prze cież nie ma sytu acji bez wyj ścia.

– Nie bła gaj o litość, ponie waż nie ma żad nego Boga. Nie oka zuj sła bo ści, bo
stra cisz sza cu nek u innych…

Usły szał ciche kroki na scho dach. Któ ryś z nich się zbli żał. Zaci snął mocno
powieki, zbie ra jąc się w sobie. Moc niej chwy cił ciężki ple cak wypchany książ- 
kami.

– Pomóc możesz sobie tylko sam…
Tak, musi to zro bić sam. Nie ważne, ilu ich jest. Liczą się deter mi na cja, hart

ducha i spryt. Ich prze waga liczebna jest nie istotna. Prze cież on jest od nich
cztery razy inte li gent niej szy. Może nawet szes na ście razy.

– Nie zwra caj uwagi na innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie…
Kroki na kory ta rzu się zbli żyły. Napast nik był już tylko kilka metrów od jego

kry jówki. Zebrał się w sobie.
– Nie roz ma wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogą cię zasmu cić…
Zamach nął się teczką, kiedy jeden z chłop ców był już o krok. To był Michał,

ten o cią gle zło śli wym uśmie chu, naj więk szy waze li niarz, który na każde słowo
szefa bandy, Romka, reago wał grom kim śmie chem, nawet jeśli ten mówił rze czy
– obiek tyw nie patrząc – nie śmieszne.

Chło pak dostał w twarz. Zachwiał się i z jękiem gruch nął na plecy, wznie ca jąc
obło czek kurzu. Był tak zasko czony, że nawet nie zare ago wał. Przez chwilę nie
wie dział, co się stało, a potem zła pał się rękami za roz bity i krwa wiący nos. Już
nie był boha te rem ocho czo biją cym słab szych. Teraz po pro stu się roz pła kał, pró- 
bu jąc zata mo wać krwa wie nie. Ariel pod biegł do niego i kop nął go w bok.

Potem od razu ruszył w kie runku, z któ rego docho dziły odgłosy kro ków
innego z napast ni ków. Poczuł się cudow nie lekko. Już się nie bał. Teraz on był



myśli wym.
– Nie bła gaj o litość, ponie waż nie ma żad nego Boga – szep tał do sie bie bez- 

gło śnie. – Nie oka zuj sła bo ści, bo stra cisz sza cu nek u innych.
Zosta wił ple cak na kory ta rzu i zbiegł szybko na dół.
– Pomóc możesz sobie tylko sam – powta rzał, bo to mu doda wało odwagi.
Dru giego dopadł w kącie jed nego z pomiesz czeń. Zasy pał go gra dem cio sów

i kop nięć, tak że tam ten nie zdą żył nawet zare ago wać. Upadł na kolana i zasło nił
głowę ramio nami. Mimo to Ariel kop nął go jesz cze dwa razy, po czym znik nął
tak szybko, jak się poja wił. Zosta wił jęczą cego chło paka, plu ją cego krwią roz bi- 
tych warg. To był Janusz, kolejny przy du pas Romka.

– Nie zwra caj uwagi na innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie. Nie roz ma-
wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogą cię zasmu cić.

Spo tkał ich na par te rze. Jarek pro wa dził uty ka ją cego Michała. Krew na dal
obfi cie pły nęła mu z nosa. Na jego widok Jarek stra cił chęć do walki, puścił
kolegę i po pro stu zwiał bez słowa. Michał, mimo opła ka nego stanu, też rzu cił się
do ucieczki w ślad za kolegą. Już nie byli tacy mocni, jak im się to na początku
wyda wało.

– Pomóc możesz sobie tylko sam – powie dział gło śniej, rozej rzał się po pod ło- 
dze i pod niósł ciężką połówkę czer wo nej cegły.

– Gdzie wy jeste ście?! – dobiegł go z góry głos Romka. – Macie zasrańca?!
Odpo wie działa mu cisza, więc zawo łał jesz cze raz gło śniej i z wyraź nym nie- 

po ko jem w gło sie:
– Michał, Jarek?! Co z wami? Gdzie wy poleź li ście?!
Ariel ruszył scho dami na górę, z cegłówką w dłoni. Szedł cicho jak zło śliwy

duch, a przy naj mniej na tyle bez sze lest nie, żeby Romek go nie usły szał. Przy- 
wódca bandy cho dził po pod da szu i pomsto wał gło śno na nie obec nych kole gów,
coraz bar dziej zły i znie cier pli wiony. Wresz cie szarp nął za zabite płytą pil śniową
drzwi bal ko nowe. Stare gwoź dzie tkwiące w zbu twia łych futry nach puściły
i wyszedł na czę ściowo znisz czony przez czas bal kon. Barierka z jed nej strony
była zerwana i nie roz sąd nie było tam wcho dzić. Romek jed nak poszedł, omi ja jąc
ten frag ment bal konu. Pewne chciał się rozej rzeć po oko licy, podej rze wa jąc, że
jego kole dzy dostrze gli gdzieś ucie ka ją cego Ariela i pobie gli za nim. Stąd był
dosko nały widok na łąkę, zaro śnięty staw i część parku. Romek wychy lił się
odro binę przez barierę z desek, którą ktoś przed laty tu posta wił dla bez pie czeń- 
stwa. Tylko nie wia domo czy jego, bo nikt prze cież tu nie wcho dził.

– Pomóc możesz sobie tylko sam.
To dobrze, że Romek tam stał. Nie sły szał, jak w jego kie runku idzie Ariel.

Usły szał dopiero wtedy, kiedy ten sta nął na progu drzwi na bal kon.
Romek odwró cił się gwał tow nie. W posta wie Ariela musiało być coś takiego,

że na jego twa rzy poja wił się prze strach. Tak wła śnie dzia łali nie letni szkolni ban- 
dyci. Tra cili cały rezon, kiedy bra ko wało hordy poplecz ni ków i trzeba było
samemu spoj rzeć oso bie prze śla do wa nej w twarz. A to wyma gało szcze gól nej
odwagi, jeśli osoba gnę biona miała w ręku cegłówkę. Romek zbladł i nie potra fił
nic powie dzieć. To dobrze; i tak nic mądrego nie popły nę łoby z jego ust.



W środku był pusty jak dzban. Nie miał nic do zaofe ro wa nia światu prócz psu cia
i nisz cze nia. Był jed nostką zbędną. To on był teraz prosz kiem, a Ariel zmie nił się
w głaz.

Jeśli są sytu acje, w któ rych w ludziach budzi się uśpiona bestia, to wła śnie
była jedna z nich.

– Nie zwra caj uwagi na innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie. Nie roz ma-
wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogą cię zasmu cić – powie dział Ariel i postą pił
krok w kie runku Romka.



D

1

ziew czyna miała około szes na stu lat, dłu gie ciemne włosy po matce, które
zawsze nosiła roz pusz czone, jakby chciała się nimi pochwa lić całemu

światu. Ubie rała się jak więk szość nasto la tek – mod nie, cza sem wyzy wa jąco, cza- 
sem bez wstyd nie. Jezu, dla czego w cza sach, kiedy on był nasto lat kiem, jego
rówie śnice tak się nie ubie rały? Wtedy wszy scy byli zakuci w szkolne mun durki,
tylko dys ko teki albo pry watki dawały pewną odmianę, no ale dziew czyny nie
były tak odważne, jak obecne poko le nie, nie poka zy wały na ulicy pępka w za
krót kiej koszulce. No, cóż, musiał się z tym pogo dzić.

I oczy wi ście tele fon komór kowy w zaci śnię tej dłoni, z bia łymi kabel kami pro- 
wa dzą cymi do słu cha wek w uszach. Czy dzi siaj jaki kol wiek nasto la tek, idąc do
szkoły, zwraca uwagę na ota cza jącą go rze czy wi stość? Nie, bo idzie jak luna tyk,
z nosem w ekra nie, i nawet gdyby przez noc życie na Ziemi się skoń czyło,
a wytwory cywi li za cji obró ciły się w perzynę, pew nie nie dostrzegłby tego od
razu. No chyba że nie byłoby połą cze nia z netem. Zresztą czy teraz są jesz cze
nor malne tele fony? Prze cież oni nawet do sie bie nie tele fonują, tylko piszą na
komu ni ka to rach. Jaka przy szłość czeka ludz kość, kiedy dzi siej sze dzieci przejmą
jej stery? Marna.

Pogrą żony w nie we so łych myślach, sie dział w samo cho dzie zapar ko wa nym
przy chod niku, któ rym nasto latka szła do szkoły, i obser wo wał, jak się zbliża.
Mimo wszyst kich gorz kich reflek sji, jakie go nawie dziły, czuł dziwne cie pło pod
ser cem, gdy na nią patrzył. Była wysoka, szczu pła i bar dzo ładna. Kiedy pod no- 
siła wzrok znad ekranu, żeby nie wpaść na żywo płot, słup albo zapar ko wany
kołami na chod niku samo chód, dostrze gał to bar dzo wyraź nie. I te ciemne oczy
patrzące spod ciem nych brwi. Cudowne!

Tak, zde cy do wa nie była podobna do matki, która kie dyś z powo dze niem brała
udział w kon kur sach pięk no ści. Przez jakiś czas była nawet pre zen terką pogody
w jed nej z lokal nych sta cji tele wi zyj nych, zanim nie zako chała się jak idiotka
w tym wyta tu owa nym kre ty nie. Pew nie w życiu nie prze czy tał żad nej książki
z wyjąt kiem książki ser wi so wej bar dzo dro giego auta, któ rym aktu al nie roz bi jał
się po mie ście. A i to nie ko niecz nie. Prze cież syn wła ści ciela ogól no kra jo wej
sieci mar ke tów spo żyw czych nie mógł jeź dzić byle czym. Miał też inną wadę.
Musiał mieć cią gle nowe i coraz młod sze dziew czyny, więc była pre zen terka
pogody szybko stra ciła miej sce na pie de stale i ode szła w zapo mnie nie. Ni gdy się
z tego upadku nie pod nio sła. Z tego, co się dowie dział, od lat samot nie wycho wy- 



wała córkę i pra co wała w butiku w cen trum. Kariera modelki cza sem koń czy się
dość bole śnie. I tak mogło być gorzej.

Nasto latka minęła go, nie odry wa jąc wzroku od tele fonu. Patrzył, jak się
oddala. Miała dłu gie nogi, skry wane teraz przez czarne pod ko la nówki, krótka
spód niczka falo wała na boki przy każ dym kroku, na odkry tych ple cach z dumą
pre zen to wał się tatuaż w kształ cie roz ło żo nych skrzy deł. Jezu, kto nasto latce
pozwo lił na taki tatuaż? Cho ciaż z dru giej strony podo bał mu się. Był nawet pod- 
nie ca jący. Pobu dzał wyobraź nię. Pro wo ko wał do roz wa żań, czy cza sem inne
takie nie spo dzianki nie czają się w miej scach intym nych, przez więk szość czasu
ukryte przed świa tem i odsła niane tylko tym naj bar dziej zaufa nym. Cie kawa
myśl, ale chyba nie od po wied nia w tej chwili i w tym kon tek ście. Przy wo łał się do
porządku.

Zasta na wiał się, czy ją kochał. Prze cież w ogóle jej nie znał. Chyba tak, takie
uczu cie jest sil niej sze niż wszystko inne. Trwa mimo czasu i odle gło ści, na prze- 
kór wszyst kiemu, nawet abso lut nemu bra kowi kon taktu, nawet wśród nie zna jo- 
mych. Jezu, świat jest zbyt skom pli ko wany. Wolałby, żeby był mniej zło żony,
może wtedy można by zapa no wać nad nara sta ją cymi gdzieś w środku pier wot- 
nymi, prze ra ża ją cymi, zwie rzę cymi żądzami. Naj gor sze było to, że on nie potra fił
nad nimi zapa no wać. Teraz nawet nie pró bo wał. Po pro stu kie dyś eks plo duje
z nisz czy ciel ską siłą. Znowu w jego życiu nastą pią gwał towne i bar dzo emo cjo- 
nu jące zmiany i na jakiś czas będzie spo kój. Jezu, czy to się kie dyś skoń czy?

Dziew czyna odda liła się i znik nęła za rogiem budynku. Wes tchnął, prze krę cił
klu czyk w sta cyjce i kiedy tylko sil nik zawar czał, włą czył się do ruchu. Po chwili
waha nia też skrę cił za róg, w ślad za nasto latką. Popa trzył na nią jesz cze, zanim
doszła do budynku szkoły.

Potem, rusza jąc wolno, myślał. Jezu, jaki ona ma cha rak ter? To, że fizycz nie
była podobna do matki, nie budziło żad nych wąt pli wo ści. I bar dzo dobrze. Mia- 
łaby w życiu o wiele trud niej, gdyby odzie dzi czyła urodę po ojcu. Ale jaka
naprawdę jest? Może jest lek ko myślna, poryw cza, łatwo się zako chuje i pod
wpły wem bli żej nie okre ślo nych impul sów podej muje zazwy czaj błędne decy zje,
jak matka? A może jest taka jak ojciec? Jezu, jeśli zmaga się z tyloma oso bi stymi
pro ble mami co ojciec, to jej przy szłość jawi się dość ponuro.

Zamy ślony nie zauwa żył męż czy zny na pasach przed szkołą. W ostat niej
chwili naci snął na pedał hamulca, opony jęk nęły na asfal cie, auto zatrzy mało się,
a prze cią że nie rzu ciło nim o kie row nicę. Jezu, o mało nie prze je chał prze chod nia.
Kie dyś mia sto zatrud niało bez ro bot nych, żeby poma gali prze cho dzić dzie cia kom
przez ulice przed szko łami. Ubrani w odbla skowe kami zelki, z wiel kimi trans pa- 
ren tami w dło niach byli widoczni z daleka. Teraz chyba ten zwy czaj już znik nął,
bo przed tą szkołą nikogo takiego nie było i wła śnie doszłoby do nie przy jem nego
zda rze nia. Co prawda jechał wolno, ale jed nak.

Męż czy zna postał chwilę przed maską jego auta, patrząc mu pro sto w oczy.
Był wysoki, miał krót kie zafar bo wane na czarno włosy i coś takiego w oczach, że
aż czło wieka prze cho dziły ciarki, kiedy tam ten świ dro wał go spoj rze niem. Bar- 



dzo nie przy jemny typ, spe cy ficzny i dość mroczny. Na szczę ście poka zał tylko
środ kowy palec i poszedł dalej, zni ka jąc mu z oczu.
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ieprzone ponie działki! Czy ktoś w ogóle lubił ponie dzia łek? We krwi krą- 
żyły pew nie jesz cze jakieś ostat nie pro mile z sobot niej popi jawy i z lecze nia

kaca piwem w dzień święty. Trzeba było jesz cze kilku godzin, żeby dojść do sie- 
bie i zacząć w miarę nor mal nie myśleć i funk cjo no wać. W związku z tym
wyprawa autem za mia sto do jakiejś pipi dówy w ten prze klęty pierw szy dzień
tygo dnia była naj więk szą katorgą, jakiej czło wiek mógł doświad czyć. Cho ciaż
z dru giej strony cios pałką w głowę na początku tygo dnia mógł zwia sto wać, że
potem będzie już tylko lepiej. Jedy nie oko licz no ści, dla jakich trzeba było się
tele pać w to odludne miej sce, nie zapo wia dały na póź niej łatwej i przy jem nej
pracy. Raczej były pre lu dium do praw dzi wego trzę sie nia ziemi, połą czo nego
z gra do bi ciem i powo dzią.

Takie było przy naj mniej zda nie komi sa rza Pio tra Żoł nie rza, kiedy jego służ- 
bowe auto pod ska ki wało na wybo jach polnej drogi mię dzy polami. Na każdy taki
pod skok kac odpo wia dał tępym łupa niem w czaszce. Dobrze, że przy naj mniej już
widział cel wyprawy – małą kępę drzew przy auto stra dzie A4 w kie runku na
Opole. Pro mie nie poran nego słońca odbi jały się w szy bach kilku sto ją cych tam
poli cyj nych radio wo zów.

Że też ten skur wy syn wybie rał takie miej sca na swoje zbo czone zabawy –
prze mknęło mu przez zbo lałą głowę. Pod miot tej uwagi spe cjal nie dzia łał w taki
spo sób. Dla tego od pię ciu lat pozo sta wał nie uchwytny. Zabójca nasto la tek, który
zawsze ude rza znie nacka, mal tre tuje, gwałci, zabija i znika. Jak zło śliwy duch
z samego pie kła. Taki cho lerny polter ge ist. I tak wła śnie ochrzciła go prasa, kiedy
jakiś poli cyjny gno jek puścił farbę i do mediów dotarło, że w oko li cach Wro cła- 
wia od lat gra suje seryjny zabójca. Żoł nierz pamię tał chryję, jaka się zro biła,
kiedy opu bli ko wano arty kuł, w któ rym zna la zło się wyjąt kowo dużo szcze gó łów
z dotych cza so wych zabójstw, zna nych tylko pro ku ra to rom i poli cjan tom zaj mu ją- 
cym się ści ga niem Polter ge ista. Komen dant woje wódzki wpadł wtedy we wście- 
kłość i koniecz nie chciał dopaść kreta. To był jakiś gno jek, nie po tra fiący po
pijaku trzy mać gęby na kłódkę, albo sprze dajna menda, albo jesz cze więk szy
skur wy syn, któ remu zale żało wyłącz nie na udu pie niu kole gów. I oczy wi ście nie
zna leźli wtedy kreta. Dla komen danta sprawa była jasna. Jeśli śled czy nie potra fią
wytro pić źró dła prze cieku we wła snych sze re gach, to z nich są gów niani śled czy
i na pewno nie znajdą zabójcy.



Poszła w ruch gilo tyna i pole ciały głowy, jak w pew nym kraju, pod czas trój ko- 
lo ro wej rewo lu cji. Pole ciał pro ku ra tor, mimo że był jed nym z naj lep szych, odwo- 
łany został szef grupy śled czej, a jego miej sce zajął komi sarz Piotr Żoł nierz.

Wtedy się cie szył, bo mógł wresz cie poka zać, ile jest wart. Tylko że od tam- 
tego czasu minęły dwa lata i nie poka zał wiele, a ciało kolej nej nasto latki, do któ- 
rego wła śnie się zbli żał, spo wo duje, że i on w naj bliż szym cza sie zosta nie usu- 
nięty ze sta no wi ska szefa grupy docho dze niowo-śled czej. No i dobrze. Na tej
spra wie wszy scy łamią sobie zęby, więc chyba nie ma już wielu chęt nych. Niech
komen dant woje wódzki sam sta nie na czele śled czych, zoba czy, co mu się
wydaje, że można, a co jest naprawdę wyko nalne..

Nie chciał oglą dać wido ków, które na niego cze kały przy tej kępie drzew. Jesz- 
cze bar dziej zwol nił, otwo rzył sze rzej okna w aucie i zapa lił, mimo że ni gdy tego
nie robił wewnątrz wozu.

Wsta wał kolejny upalny dzień, jaki natura fun do wała ludziom w dru giej poło- 
wie maja. Tem pe ra tury były nie nor malne jak na tę porę roku, więc można było
przy pusz czać, że robiła to raczej spe cjal nie, aby ich pognę bić, a nie spra wić przy- 
jem ność. Zresztą czy miała za co ludziom spra wić przy jem ność? Raczej nie.

Żoł nierz wyrzu cił papie rosa po kilku pocią gnię ciach i już za moment par ko wał
za ostat nim poli cyj nym radio wo zem w sze regu. Wysiadł z ocią ga niem i poszedł
wolno przez wyso kie trawy w kie runku drzew. Zatrzy mał się na moment, nie
zwra ca jąc uwagi na innych. Miej sce zbrodni było już ogro dzone taśmami z napi- 
sem „poli cja”, mun du rowi stali na zewnątrz kręgu, w środku krę ciło się tylko
dwóch tech ni ków w bia łych uni for mach, zasła nia ją cych nawet twarz, obok nich
tak samo ubrany foto graf na prze mian robił zdję cia i fil mo wał zabez pie czone
przez nich ślady. Ulżyło mu na chwilę, gdy zoba czył, że na razie przy sła niają mu
maka bryczny widok na zwłoki.

Pomy ślał, że zdąży jesz cze wypa lić papie rosa, zanim zoba czy go komi sarz
Góral ski, który jako jedyny, poza tech ni kami, znaj do wał się na tere nie odgro dzo- 
nym taśmami. Nagle papie ros zemdlił Żoł nie rza. Co z tego, że był sko rum po wa- 
nym sta rym gli nia rzem, co z tego, że za pie nią dze krył prze stęp ców, co z tego, że
na zle ce nie zaufa nych adwo ka tów i pro ku ra to rów – tak samo umo czo nych w kon- 
takty z pół świat kiem jak on – usu wał lub pod mie niał dowody w maga zy nie albo
wymu szał na świad kach zmianę zeznań. Teraz zupeł nie się nie liczyło, że miał na
sumie niu jesz cze gor sze czyny, dzięki któ rym było go stać na wszystko, czego
sobie tylko zaży czył, i jak mało kto potra fił uży wać życia. Teraz, przez te kilka
minut, znowu stał się takim poli cjan tem, jakim był zaraz na początku służby. Peł- 
nym ide ałów, wie rzą cym w sens walki ze złem i ści ga nia prze stęp ców.

Gdyby teraz dorwał skur wy syna, który w taki spo sób oka le cza, gwałci i mor- 
duje nasto latki od kilku lat i wciąż pozo staje na wol no ści, pew nie mógłby go
nawet zabić. Na pewno by go nie zastrze lił. Biłby gołymi rękami, powoli, meto- 
dycz nie, zła małby mu palce, jeden po dru gim, żeby ten wrzód na zdro wym spo łe- 
czeń stwie czuł, że umiera. Sko pałby go po jajach, żeby już ni gdy nie miał czego
wycią gnąć z roz porka. Dopiero gdyby uznał, że cier pie nie, jakie mu zadał, w nie- 
wiel kiej czę ści wyna gro dziło krzywdę, którą wyrzą dził, prze strze liłby mu kolana



i zadzwo nił po karetkę. Nie obcho dzi łoby go, co by z nim póź niej zro bili.
Mogliby go nawet oskar żyć i zamknąć w pier dlu. Choć raczej by tego nie zro bili.
Dla czego? Bo każdy by mu zazdro ścił, że się odwa żył i sam wymie rzył spra wie- 
dli wość, nie licząc się z sądami, które nie raz już swo imi łagod nymi wyro kami
niwe czyły pracę śled czych i pozwa lały sady stom wró cić do nor mal nego życia
albo decy do wały o umiesz cze niu ich w zakła dach psy chia trycz nych, na lecze nie.
A prze cież, do jasnej cho lery, wszy scy wie dzieli, że nie można zre so cja li zo wać
takiego psy cho paty jak ten, ani tym bar dziej go wyle czyć. Bestia już na zawsze
pozo sta nie bestią i w nor mal nych warun kach nale żałby się jej stry czek. Tylko że
żyjemy w jakichś dziw nych cza sach, kiedy zamiast karać z pełną suro wo ścią, kie- 
ru jemy się źle poj mo wa nym huma ni ta ry zmem. Czy ten psy chol, mor du jąc nie- 
winne nasto latki, wyka zy wał się jaki miś ludz kimi uczu ciami? Nie, dla tego nie
był czło wie kiem; był agre syw nym i śmier tel nie nie bez piecz nym zwie rzę ciem,
a do takich po pro stu się strzela. I nie ma wtedy mowy o huma ni ta ry zmie.

Tak, był za karą śmierci dla takich potwo rów.
– Piotr!
Woła nie Górala dobie gło do jego uszu dopiero po dłuż szej chwili. Kolega jed- 

nak go wypa trzył. Żoł nierz nie chęt nie zdu sił peta pod butem i prze kro czył
magiczny krąg wyzna czany przez taśmę. Uści snęli sobie dło nie. Komi sarz Góral- 
ski, nie zbyt odkryw czo nazy wany w wydziale Góra lem, był jego cał ko wi tym
prze ci wień stwem. Niż szy o głowę, zamiast po robo cie cho dzić na siłow nię i rzeź- 
bić syl wetkę, wolał sko czyć na kebab i zatrosz czyć się o krą gło ści na brzu chu, nie
golił głowy na zero, tylko sta ran nie pie lę gno wał swoje czarne, krę cone włosy,
odwie dza jąc fry zjera co naj mniej raz w tygo dniu. Cho dził do bar bera, który pie lę- 
gno wał jego krótką, czarną brodę, pod czas gdy Piotr golił się sam, a że tego nie
lubił, jego gole nie też wypa dało raz w tygo dniu. W tym przynaj mniej była zgod- 
ność. No i jesz cze w jed nym: obaj tak samo lubili przy tu lać brudną kasę i bawili
się rów nie dobrze, wyda jąc ją na dziwki. Kiedy szli w sobotę do klubu, Góral
potra fił wyrwać rów nie ładną dupę jak Piotr, mimo że nie mógł poszczy cić się
wiel kimi bicep sami, rzeź bioną klatą, sze ścio pa kiem na brzu chu i syl wetką
w kształ cie litery V. Za to jego port fel był tak samo wypchany pie niędzmi, co
w tym wypadku miało decy du jące zna cze nie.

– Mamy kolejną ofiarę. – Po minie Górala można było wywnio sko wać, że i on
tego poranka wró cił do poglą dów ide al nego stróża prawa.

– Coś już wia domo?
– Nasto latka, ten sam sche mat, podobne obra że nia. Nie ma wąt pli wo ści.
– Kurwa mać!
Zapy tał naj bliż szego tech nika, czy może zbli żyć się do zwłok. Ten na migi

poka zał mu, któ rędy ma iść. Poszedł, ale zaraz sta nął, prze ły ka jąc gło śno ślinę.
Widział nie jedno, nic go nie ruszało, żołą dek miał zawsze sta lowy. Czę ściej rzy- 
gał po wódce niż na widok zma sa kro wa nych czy roz kła da ją cych się zwłok. Tylko
że tym razem było ina czej. Może to świa do mość total nej porażki jako szefa grupy
śled czej spo wo do wała u niego aż tak daleko idący dys kom fort.



Ode tchnął głę boko i pod szedł tak bli sko, jak pozwo lił mu tech nik. Z tyłu jed- 
no staj nie szu miała auto strada, po któ rej w obie strony pędziły auta. To go tro chę
roz pra szało i musiało minąć nieco czasu, zanim odgo nił od sie bie wszyst kie
zbędne myśli i dźwięki. Sku pił się jedy nie na zwło kach i miej scu zbrodni. Tylko
czy to było miej sce zbrodni, czy jedy nie miej sce porzu ce nia ciała?

Rozej rzał się. Kil ka na ście sta rych drzew z opa da ją cymi ciężko gałę ziami rosło
jak wysepka na skraju pól upraw nych, nale żą cych do jakie goś rol nika. Jak okiem
się gnąć cią gnęły się łany mło dego zboża, poprze ci nane śla dami maszyn rol ni- 
czych doko nu ją cych opry sków i dziu rawą polną drogą, którą tu przy je chali.

Spoj rzał pod nogi i rozej rzał się po naj bliż szej oko licy. Tu kie dyś musiało być
jakieś bajoro i pew nie drzewa rosły na jego skraju, skoro teren nie został ni gdy
zago spo da ro wany pod uprawy. Tyle że ostat nie lata były suche i woda, a potem
błoto, wyschły, roślin ność wodną z wolna zastę po wała ta pora sta jąca zwy kłe łąki.
Na razie jed nak była niska i rachi tyczna.

Zwłoki leżały na brzu chu, w miej scu, gdzie wyraź nie ryso wał się pra wie
zupeł nie pozba wiony roślin no ści łach zaschnię tej gliny. Jasne, dłu gie włosy,
poskle jane krwią, oka lały szczel nie głowę, jak weł niana czapka w zimę. Twa rzy
nie było widać, z czego komi sarz Żoł nierz aku rat był zado wo lony. Ręce ofiary
roz rzu cone na boki – zda niem poli cjanta tro chę nie na tu ral nie, lecz nie potra fił
z całą pew no ścią stwier dzić, czy są poła mane, czy powy krę cane w sta wach bar- 
ko wych. Plecy podra pane ze struż kami zaschnię tej krwi, pośladki posi nia czone,
zakrze pła krew mię dzy nogami, dłu gie nogi pocięte, jedna stopa na pewno zła- 
mana i posi niała. Nie patrzył dłu żej, tylko ostroż nie się wyco fał do Górala.

– I co o tym myślisz? – zapy tał go kolega.
– Nasz zło śliwy duch wró cił.
Żoł nierz sta rał się, żeby jego głos zabrzmiał w miarę natu ral nie, cho ciaż nie do

końca mu się to udało. Może na sku tek ostat nich obra zów, a może był to jed nak
wyrzut sumie nia, że się nie spraw dził jako szef grupy śled czej. Gdyby mu się
udało, ta dziew czyna na pewno by żyła. Ale się nie udało. Trudno jest zła pać
ducha, kiedy nie ma się poję cia, kim jest i gdzie stra szy. Z tym seryj nia kiem tak
wła śnie było. Cze kał, aż zamie sza nie minie, a potem mor do wał, ude rza jąc znie- 
nacka, prak tycz nie zawsze tak samo. Nasto latka zni kała z ulicy po zmroku i po
jakimś cza sie poli cja odnaj dy wała jej oka le czone ciało. Mor do wana była gdzie
indziej, więc śla dów w miej scu porzu ce nia ciała było bar dzo nie wiele. Do tego
zabójca za każ dym razem sta ran nie to miej sce wybie rał. Totalne odlu dzia, twardy
grunt, trudny dojazd – taki był stan dard.

– Już wiesz o decy zji szefa? – zapy tał Góral, nie patrząc na Pio tra.
– Jakiej decy zji?
– Nie jesteś już sze fem grupy śled czej.
Mimo że Żoł nierz się tego spo dzie wał, poczuł się zra niony do żywego. Nikt

do niego nie zate le fo no wał, nikt go nie ostrzegł; dowie dział się przy pad kiem od
jed nego ze śled czych. Tak się nie postę puje z gli nia rzem, który na tej robo cie
zjadł zęby. To było uwła cza jące jego god no ści. Wście kłość zapa liła się i zga sła
jak siarka w zapałce. No i po co mu te nerwy?



– Jak to się stało? – zapy tał przez zaci śnięte szczęki.
– Ja tam nie wiem. – Góral ski wzru szył ramio nami, śle dząc ptaki gnież dżące

się w koro nach drzew. – Patryk dowie dział się na poran nej nara dzie u naczel nika
i prze ka zał mi w tajem nicy. To jesz cze nic ofi cjal nego.

– No ja myślę – rzu cił Żoł nierz.
– Nie mów, że się nie spo dzie wa łeś.
– Coś wisiało w powie trzu, ale żeby, cho lera, tak od rana w ponie dzia łek

i z taj niaka? Tego aku rat się nie spo dzie wa łem. Nie pozwo lili mi nawet obej rzeć
trupa w spo koju.

– Nie prze sa dzaj. – Góral zapa lił papie rosa, nie czę stu jąc kolegi. – Zwłoki
obej rza łeś w spo koju, może tro chę na kacu, ale wie rzę, że twój poli cyjny nos nie
jest aż tak zamro czony, żeby cze goś nie zwą chać.

Komi sarz Żoł nierz spoj rzał na niego ze zło ścią, ale nic nie odpo wie dział. Cho- 
lera, niby sami kole dzy, po tych samych pie nią dzach, a tylko się odwróć do nich
ple cami i zaraz któ ryś zmieni się w Bru tusa z nożem. Do tego nie spo sób prze wi- 
dzieć który.

Może już powi nien zmie nić śro do wi sko i zająć się czymś innym? Tylko czym?
Nie chciał skoń czyć jako jeden ze współ pra cow ni ków gang ste rów w bia łych koł- 
nie rzy kach. Prze cież oni tylko cze kali, aż odej dzie z poli cji. Mieli na niego tyle
haków, że nawet przez myśl by mu nie prze szło, żeby odrzu cić pro po zy cję nie do
odrzu ce nia, którą by mu przed sta wili następ nego dnia. Kie dyś myślał, że odłoży
sporą sumkę w zie lo nych, wyje dzie na kra niec świata i stam tąd pokaże im cztery
litery. Nie stety, pie nią dze prze pie przył i teraz sam znaj duje się w czte rech lite-
rach. Niech to szlag trafi!

– Wia domo już, kto przej mie kie ro wa nie grupą? – zapy tał, rezy gnu jąc z zapa- 
le nia papie rosa. W mię dzy cza sie go zemdliło.

– Pro ku ra tor też będzie nowy. – Góral miał nie od gad niony wyraz twa rzy.
– Kto?
– Sobo ciń ski.
– No i co?
– Co ty, kurwa, masz dzi siaj kło poty z myśle niem? Czyim przy du pa sem jest

Sobo ciń ski?
Piotr prze klął gło śno i jed nak zapa lił.
– Wil czyca nad cho dzi i będzie kąsać – pod su mo wał z krzy wym uśmie chem

komi sarz Góral ski.
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omi sarz Laura Wilk, przez kole gów zło śli wie zwana Wil czycą, skrę cała
wła śnie z głów nej drogi i wolno toczyła auto po wer te pach mię dzy polami

obsia nymi zbo żem, jadąc w kie runku kępy drzew znaj du ją cej się nie da leko auto- 
strady. Kie dyś wku rzało ją to, że kole dzy z Wydziału Kry mi nal nego Komendy
Woje wódz kiej Poli cji we Wro cła wiu nazy wają ją Wil czycą. Szybko jed nak prze- 
szła nad tym do porządku dzien nego. Potem nawet zaczęło jej to spra wiać przy- 
jem ność. Męski szo wi nizm w poli cji miał się dobrze i jako młoda poli cjantka
wie lo krot nie spo ty kała się z nie wy bred nymi komen ta rzami albo pro po zy cjami, za
które chęt nie dałaby roz mówcy w mordę. I raz czy dwa nawet dała, z szyb kim
i bar dzo dobrym skut kiem.

Chyba wła śnie dla tego zaczęli ją nazy wać Wil czycą. Od tego momentu wszel- 
kie sek su alne alu zje się skoń czyły. Wil czyca – to brzmiało mocno, dum nie i nie- 
bez piecz nie. Kole dzy sami wpa dli w swoją pułapkę, nadali jej groźną ksywkę
i dzięki niej zaczęli ją naresz cie trak to wać z sza cun kiem, jak part nera, a nie jak
twar do głową femi nistkę, która posta no wiła zre ali zo wać się w super mę skim
zawo dzie, cho ciaż kom plet nie się do tego nie nadaje. Tylko że Laura się nada- 
wała. Nada wała jak jasna cho lera, co nie jed no krot nie udo wod niła, posy ła jąc za
kraty psy choli. Więk szość śled czych z wydziału kry mi nal nego o wiele mniej
nada wała się do bycia funk cjo na riu szem niż ona. Co chwilę im to poka zy wała
i pono siła kon se kwen cje w postaci złych spoj rzeń, zło śli wych uwag za ple cami,
a cza sem kopa nia zdra dli wych doł ków na ścieżce jej kariery.

Zresztą było już tego coraz mniej. Zostało jesz cze tylko paru sko rum po wa nych
drani, któ rzy cią gle patrzyli na nią, jakby nada wała się tylko do garów, dawa nia
dupy i zara bia nia coraz więk szej kasy na zasił kach poro do wych i pięć set plu sach.
Ale z nimi też sobie w końcu pora dzi. Nie zno siła zdraj ców w fabryce i na pewno
już dawno spro wa dzi łaby ich do par teru, gdyby miała twarde dowody. Było
trudno, ale to tylko kwe stia czasu. Pora dzi sobie i z nimi.

Jed nym z takich zatwar dzia łych ofi ce rów, nie usta ją cych w pod ko py wa niu jej
na wszyst kie spo soby, był komi sarz Żoł nierz. Teraz, kiedy wresz cie ma zająć jego
miej sce na czele grupy śled czej ści ga ją cej Polter ge ista, liczyła się z wybu chem
wojny total nej. I miała to w dupie.

Laura Wilk miała trzy dzie ści sześć lat i aler gię na dzieci, stałe związki, miłość
i inne cho lerne klą twy, które mogą czło wie kowi zamą cić w gło wie. Ona była
odporna. W całym jej życiu poja wił się tylko jeden facet, do któ rego czuła sła- 



bość, jed nak nie aż tak wielką, żeby pla no wać z nim wspólne życie. Nie wyobra- 
żała sobie, jak mogłaby dzie lić miesz ka nie z przed sta wi cie lem płci prze ciw nej,
cho dzić do tej samej toa lety, uży wać tej samej wanny, wresz cie spać w tym
samym łóżku. Po co ludzie robią sobie taką krzywdę? Poza tym związki ogra ni- 
czają wol ność. Zamiast robić to, na co aku rat ma ochotę, musia łaby liczyć się ze
zda niem kogoś innego, kto miałby w tym cza sie zupeł nie inne pomy sły. O sek sie
nie wspo mi na jąc. Pre fe ro wała niczym nie skrę po waną wol ność w tym zakre sie
i cho dziła do łóżka, z kim chciała i wtedy, kiedy miała ochotę. Wbrew plot kom,
które na jej temat krą żyły po komen dzie, była jak naj bar dziej hete ro sek su alna.
Kobiety jej nie inte re so wały, nie miały do zaofe ro wa nia tego cze goś, co ją naj bar-
dziej w sek sie krę ciło, a wszel kie imi ta cje budziły tylko wstręt.

Nosiła się jak męż czy zna już od wcze snych lat szkol nych. Zna jomi zawsze jej
powta rzali, że w boskim sys te mie dys try bu cji ciała i ducha musiał nastą pić błąd
i Laura powinna była uro dzić się chło pa kiem, a nie dziew czyną. Nie zga dzała się
z takim twier dze niem. Była stu pro cen tową kobietą, a to, że ni gdy nie ubie rała się
jak kobieta, niczego nie zmie niało. Nawet jasne włosy ścięła na krótko, ponie waż
zbyt dłu gie loki ją dener wo wały. Na zło śliwe uwagi, że zamiast do kosme tyczki
cho dzi do goli brody, reago wała peł nymi poli to wa nia uśmiesz kami.

Nie miała poję cia, kim by została, gdyby na bar dzo wcze snym eta pie swo jego
życia nie zde cy do wała się na pracę w poli cji. Zresztą takie roz wa ża nia nie miały
naj mniej szego sensu. Ona uro dziła się po to, żeby ści gać popa prań ców, zbo czeń- 
ców i zabój ców. I to tych naj gor szych. To był jej główny życiowy cel.

Zawsze uwa żała, że jest jedyną osobą w wydziale, która jest w sta nie zła pać
Polter ge ista, jed nak szansę dostała dopiero teraz, kiedy zna le ziono już ósme
zwłoki w ciągu pię ciu lat. Szef wresz cie poszedł po rozum do głowy, prze stał ule- 
gać naci skom kole gów i pod jął jedyną słuszną, męską decy zję i zle cił kobie cie
audyt dotych cza so wego śledz twa. Doga dał się przy tym z pro ku ra turą i pro ku ra- 
tor też się zmie nił. Sobo ciń ski był jej przy ja cie lem, pra co wali razem od zawsze
i świet nie się doga dy wali. Mimo że w powszech nej opi nii uwa żany był za mięk- 
kiego, miał otwarty umysł i nie bał się podej mo wa nia wyzwań. Razem z Laurą
zawsze odno sili suk cesy.

Tak się zło żyło, że dzień wcze śniej spo tkała się nie for mal nie z naczel ni kiem
wydziału i komen dan tem woje wódz kim, przed sta wia jąc im wyniki audytu. Po
pół go dzi nie zapa dła decy zja o odwo ła niu Żoł nie rza i mia no wa niu jej na sze fową
grupy. Na nie szczę ście o poranku przy szła wia do mość o zna le zie niu kolej nych
zwłok. Polter ge ist wró cił.

Zapar ko wała na końcu sze regu aut, wysia dła i zlu stro wała oto cze nie. Słońce
zaczy nało przy pie kać, auto strada szu miała, tak samo jak korony drzew w pory- 
wach wia tru. Popa trzyła, co robią tech nicy, a potem skie ro wała się bez po śred nio
do sto ją cych w pew nym odda le niu Góral skiego i Żoł nie rza. Nie miała zamiaru
niczego im odpusz czać. Spier do lili, więc powinni dostać po łbie.

Góral patrzył na nią z lek kim uśmie chem, kiedy się zbli żała, za to ta wielka,
łysa, zaro śnięta i nie sym pa tyczna góra mię śni, w cen tral nej ewi den cji lud no ści
zare je stro wana jako Piotr Żoł nierz, nawet na nią nie spoj rzała. W ostat nim



momen cie, ku zdu mie niu Górala, Laura skrę ciła i wdała się w roz mowę z tech ni- 
kami. Po chwili mun du rowi zabez pie czali taśmami cały teren od drogi do miej sca
poło że nia ciała i prze sta wiali samo chody tro chę dalej, żeby nie stały w miej scu,
gdzie poten cjal nie mógł się zatrzy mać zabójca, przy wo żąc tu zwłoki. Takie
zmiany trwały kil ka na ście minut, które spę dziła na roz mo wach z tech ni kami i na
spraw dze niu terenu od strony lasu. Wkrótce i tam roz cią gane były taśmy.

Kiedy wró ciła do dwóch kole gów z wydziału, Góral ski już się nie uśmie chał,
a jego kolega wyglą dał, jakby łado wał aku mu la tory w lase rach zamon to wa nych
w oczach, żeby zwięk szyć ich moc i spa lić ją pierw szym spoj rze niem.

– Przy je cha li ście tu, kurwa, na wycieczkę czy leczyć kaca? – wark nęła, kiedy
sta nęła przed nimi z rękami w kie sze niach dżin sów.

Na szczę ście Żoł nierz nie dys po no wał żad nymi ukry tymi super mo cami, ponie- 
waż prze żyła jego pierw sze spoj rze nie. Pew nie był bar dzo zawie dziony.

– O co ci cho dzi? – mruk nął.
– Nie zabez pie czy li ście w nale żyty spo sób miej sca zna le zie nia zwłok – powie- 

działa twardo.
– Daj spo kój. – Góral chciał zba ga te li zo wać jej zarzut. – Nie padało od mie- 

siąca, droga jest twarda jak skała, żad nych śla dów.
– Spraw dzi li ście, któ rędy prze niósł tu ciało? Na pewno zostały odci ski w tra- 

wie, jeśli już ktoś ich nie zadep tał.
– Na tych łachach zaschnię tej gliny z suchą trawą i tak nic nie zoba czysz…
– Gówno mnie to obcho dzi! – wark nęła, pod no sząc głos, aż sto jący nie opo dal

mun du rowi spoj rzeli w ich kie runku z cie ko wo ścią. – Chcę mieć ten teren prze- 
szu kany i obfo to gra fo wany. On nie zja wił się na środku tego wyschnię tego bajora
zni kąd. Był obcią żony cia łem dziew czyny, musiał zosta wić głęb sze ślady.

– Tech nicy tam patrzyli. – Żoł nierz mie rzył ją coraz bar dziej wście kłym spoj- 
rze niem.

– Nie wiesz, gdzie patrzyli, bo cię tu jesz cze nie było – odpo wie działa. –
 Góral, widzia łeś tę ścieżkę od strony drzew? Kto ją wydep tał?

– Zwie rzęta.
– A jesteś tego pewien? Może on przy szedł stam tąd i coś znaj dziemy?
Nikt nie lubi, kiedy zarzuca mu się nie kom pe ten cję.
– Odczep się, Laura! – rzu cił ostrzej. – Dzia ła łem tak, jak uzna łem za sto- 

sowne w tej sytu acji. W ten spo sób do każ dego można się przy cze pić.
– Zaję łaś moje miej sce i dla tego teraz będziesz po nas jeź dzić? – ode zwał się

dziw nie spo koj nym gło sem komi sarz Żoł nierz.
Laura zer k nęła na niego zasko czona. Spo dzie wała się eska la cji tej awan tury,

tym cza sem on zacho wy wał się wyjąt kowo spo koj nie.
– Nie zamie rzam, cho ciaż mam prawo być wku rzona – odpo wie działa. – Przez

ostat nie dwa tygo dnie prze glą da łam akta ze śledz twa…
Spe cjal nie zawie siła głos, żeby zare je stro wać ich reak cje. Z zado wo le niem

zauwa żyła zanie po ko je nie. Wcale im się nie dzi wiła. Jeśli szef w tajem nicy zleca
komuś audyt pro wa dzo nego przez cie bie śledz twa, świad czy to co naj mniej
o nad szarp nię tym zaufa niu.



– Pamię ta cie, że przy dru gich i trze cich zwło kach zna le ziono wióry? – zapy- 
tała.

Komi sarz Góral ski się tro chę roz luź nił.
– W pierw szym przy padku piw nica była zanie czysz czona, więc trudno było

trak to wać te wióry jako ważny ślad – powie dział. – W dru gim zacho dziło
poważne podej rze nie zanie czysz cze nia miej sca zna le zie nia ciała przez jed nego
z poli cjan tów. Miał te wióry na spodniach.

Laura popa trzyła mu w oczy i poki wała głową.
– Tylko nikt wtedy nie spraw dził, że wióry zna le zione na miej scu pocho dziły

z drzewa sosno wego, a te na spodniach poli cjanta to były pozo sta ło ści po wier ce- 
niu w pły cie wió ro wej.

Góral zagryzł wargi i spoj rzał na Pio tra. Ten wzru szył ramio nami.
– Wtedy nie byłem jesz cze sze fem grupy – powie dział.
– Ale mia łeś obo wią zek jesz cze raz prze ana li zo wać wszystko, co zostało zgro- 

ma dzane w aktach.
– I to zro bi łem – odpo wie dział twardo. – Nie uzna łem tych wió rów za istotny

szcze gół. Nie przy pniesz mi tego.
Laura mil czała przez moment.
– Nie mam zamiaru – powie działa wresz cie. – Nie jesteś w tej chwili na dywa- 

niku u szefa, więc odpu ści łam ci te wióry. Chcia łam tylko zako mu ni ko wać, że od
teraz ja dowo dzę i u mnie nie będzie pobła ża nia za zbyt nią rutynę i byle ja kość.
Każde miej sce zna le zie nia zwłok ma być spraw dzone tak, jak was uczyli
w szkole i na szko le niach. – Spu ściła wzrok na leżące pod ich nogami nie do pałki
papie ro sów. – Jeśli ktoś coś zanie dba, zgło szę to naczel ni kowi i gówno mnie
będzie obcho dziło, kto ile lat pra cuje już w psiarni. Jak się znu dziło, można zmie- 
nić zawód i nie dener wo wać tych, któ rzy naprawdę chcą coś zro bić.

Ich spoj rze nia były jak stu ki lo gra mowe odważ niki, ale ona nie dała się przy- 
gnieść. Tro chę spu ściła z tonu.

– Musimy zna leźć psy chola, zanim zgi nie kolejna nasto latka. Może gdyby
ktoś zwró cił wcze śniej uwagę na te wióry, już byśmy go mieli.

Obró ciła się na pię cie i ode szła do tech ni ków.
Żoł nierz splu nął za nią i wykrzy wił twarz w złym gry ma sie.
– Jesz cze kie dyś ją zała twię – szep nął tak, żeby tylko Góral mógł go usły szeć.

– Wyjąt kowo mi, larwa, działa na nerwy.
– Tylko nie mów, że taka ostra babka nie działa na twoją wyobraź nię – zakpił

kolega.
– Odpieprz się ode mnie. Ona nie jest w moim typie. To słabi faceci znaj dują

sobie ostre laski. Praw dziwi męż czyźni nie potrze bują takich eks tre mal nych pod- 
niet. To oni rzą dzą.

– Filo zof się, kurwa, zna lazł.
Kilka minut póź niej tech nik przy dro dze zawo łał komi sarz Laurę Wilk. Pode- 

szła i przy kuc nęła przy nim. Wska zy wał na dro binki w tra wie.
– Co to jest? – zapy tała, czu jąc miły dreszcz eks cy ta cji na ple cach.
– Wygląda na wióry – powie dział ostroż nie.



Dreszcz zmie nił się w falę przy jem nego gorąca na policz kach. Miała prze czu- 
cie. Po raz kolejny jej wil czy nos nie zawiódł. Przy jem nie było znowu się prze ko- 
nać, że wśród raso wych poli cyj nych psów suki mają o wiele lep szy węch
i instynkt.

– Skąd mogły się tu wziąć? – rzu ciła szybko.
– Być może miał je na butach – wyra ził swoje przy pusz cze nie tech nik. – Są

tylko tu, dalej ich nie ma.
– Zabez piecz mi to.
– Oczy wi ste.
Komi sarz Wilk ode szła kilka kro ków w bok i ode tchnęła głę boko. Gro mada

pta ków zato czyła nad jej głową łuk i wylą do wała w koro nach drzew. Było coraz
cie plej. Jak w dzie cię cej zaba wie w poszu ki wa nie ukry tych przed mio tów. Mróz,
zimno, cie pło, gorąco.
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ykład dobie gał końca. Maciej Lesiecki z zado wo le niem spoj rzał na zega- 
rek i skre ślił ostatni punkt z planu wykładu. Zostały mu jesz cze cztery

minuty do regu la mi no wego końca. Będzie czas na pyta nia z sali. Pomy ślał o nich
nie chęt nie. Znowu będą pytać go o głu poty, jakby w ogóle nie zro zu mieli, o czym
mówił do nich przez ostat nie osiem dzie siąt sześć minut. Wie lo krot nie czy tał, że
poli cja coraz bar dziej obniża kry te ria pod czas naboru. Jak dotąd takie donie sie nia
trak to wał z przy mru że niem oka. W ostat nich latach utwier dzał się jed nak w prze- 
ko na niu, że coś musi być na rze czy. Mię dzy nim a mło dymi poli cjantami rosła
coraz więk sza bariera nie zro zu mie nia. A może po pro stu on był coraz star szy
i coraz trud niej było mu nawią zać kon takt z mło dymi funk cjo na riu szami?
Dopusz czał taką moż li wość, ale ją igno ro wał.

Zamknął notes z pla nem wykładu, wyłą czył rzut nik i obrzu cił wzro kiem audy- 
to rium. Ponad dwa dzie ścia osób na sali wykła do wej i tylko kilka spoj rzeń
utkwio nych w wykła dowcy. Czy to ozna czało, że jego wykład był nudny? Nie- 
moż liwe, ostat nio był w wyjąt kowo dobrej for mie.

– Czy mają pań stwo jakieś pyta nia? – powie dział, spo glą da jąc zna cząco na
zega rek.

Nie lubił pytań, ponie waż zawsze były takie same. Dla tego zosta wiał nie wiele
czasu na koniec. Nawet gdyby komuś przy szło jakieś pyta nie do głowy, nie zdą- 
żyłby na nie odpo wie dzieć. Do końca wykładu zostały trzy minuty i trzy dzie ści
sekund. I wtedy padło pyta nie, któ rego nie chciał usły szeć. Co prawda na
początku umó wił się z uczest ni kami, że mogą o to zapy tać, lecz w grun cie rze czy
miał nadzieję, że zapo mną. Może nawet inni już zapo mnieli, ale nie bru netka
o bystrym spoj rze niu ciem nych oczu, sie dząca w pierw szym rzę dzie.

– Panie Macieju, obie cał nam pan ocenę nie któ rych osób z naszej grupy po
wykła dzie – powie działa i uśmiech nęła się sym pa tycz nie.

Takiemu uśmie chowi nie spo sób było odmó wić. Przy naj mniej Maciej takim
uśmie chom ni gdy nie odma wiał.

– Jeste ście pewni?
Po raz pierw szy rów no cze śnie patrzyła na niego więk szość słu cha czy.
– Tak – roz le gło się uni sono z sali.
– No dobrze. – Posta no wił zro bić to szybko i bez owi ja nia w bawełnę. Miał

nie wiele czasu. – Pan w trze cim rzę dzie pod oknem.



Wszyst kie spoj rze nia skie ro wały się na chu dego blon dyna, który teraz dopiero
zain te re so wał się wykła dem.

– Pana mój wykład nudził. Podej rze wam, że nawet nie potrafi pan bez błę dów
powtó rzyć tytułu wykładu. Przez cały czas zaglą dał pan do tele fonu. Sta wiam, że
kore spon do wał pan z dziew czyną. Poznał ją pan nie dawno, przez inter net, i wiele
pan sobie obie cuje po tej zna jo mo ści.

Po minie blon dyna od razu można było poznać, że Lesiecki się nie pomy lił. Po
sali prze mknęły ciche śmie chy i zaraz umil kły, ponie waż psy cho log mówił bez
prze rwy i był już przy kolej nym uczest niku.

– Pani z war ko czem, w ostat nim rzę dzie. Sądząc po ilo ści nota tek, które pani
spo rzą dziła, można by było wywieść wnio sek, że była pani naj pil niej szym słu- 
cha czem w tym gro nie. Nie stety notatki nie doty czyły wykładu. Pew nie zale głe
raporty, prawda?

Kobieta z war ko czem zaru mie niła się i posłała mu prze pra sza jące spoj rze nie.
– Pani w środku. Kilka razy chciała mi pani zadać pyta nie doty czące syn- 

dromu sztok holm skiego i za każ dym razem pani rezy gno wała.
– To prawda – potwier dziła natych miast.
– Na drugi raz wię cej odwagi – pora dził Maciej i kon ty nu ował: – Pan na

końcu obok pani z notat kami. Pro szę mi powie dzieć: o któ rej skoń czyła się ta
impreza? Sta wiam na oko lice trze ciej nad ranem.

– Trze cia pięt na ście – przy znał tam ten, uśmie cha jąc się blado.
Tym razem śmiech był gło śniej szy i trwał dłu żej.
– Pan przy drzwiach. Warto teraz kupić forda? – Maciej udał zain te re so wa nie.
Męż czy zna, zdzi wiony, wytrzesz czył na niego oczy.
– Chyba tak… – wyją kał zawsty dzony, cho wa jąc do kie szeni klu czyki do auta,

któ rymi bawił się przez cały wykład.
– Pan dawno kupił?
– W sobotę.
– No wła śnie. – Lesiecki poki wał głową, pod czas gdy jedna część uczest ni ków

wykładu śmiała się coraz gło śniej, druga otwie rała sze roko usta, zasko czona jego
spo strze że niami. Wresz cie wszy scy aktyw nie uczest ni czyli.

– Pan obok szczę śli wego wła ści ciela nowego auta ma pew nie jakieś inne
doświad cze nia zawo dowe, jeśli cho dzi o ogólną teo rię syn dromu ofiary, ponie waż
nie zga dza się pan z moimi spo strze że niami.

– Tak.
– Pani w ostat nim rzę dzie. – Zmie rzył uważ nym spoj rze niem kobietę z krót- 

kimi brą zo wymi wło sami wyglą da jącą na dużo star szą niż reszta audy to rium. –
 Pani jest tu przy pad kowo, nie pra cuje pani w poli cji. Być może pisze pani arty- 
kuł do prasy.

W odpo wie dzi kobieta wyszcze rzyła do niego białe równe zęby i pod nio sła
kciuk na znak, że wykła dowca się nie myli.

– A pani o ciem nych wło sach w pierw szym rzę dzie koniecz nie chcia łaby mnie
jesz cze o coś zapy tać.



Zanim bru netka zdą żyła otwo rzyć usta, roz legł się sygnał jego tele fonu komór- 
ko wego.

– Nie stety, czas wykładu dobiegł końca – powie dział, wsta jąc, i spa ko wał
notatki do torby. – Dzię kuję i do widze nia.

Jako pierw szy wyszedł na kory tarz i ruszył szybko w kie runku toa lety na jego
końcu. Wszedł do środka, sta nął przed naj bliż szą umy walką, odkrę cił zimną
wodę i wło żył dło nie pod silny stru mień. Poczuł ulgę, jesz cze chwila i by nie
wytrzy mał. Przez cały wykład widział prze cież te wszyst kie bak te rie i wirusy,
które z wolna wpeł zały mu na dło nie z blatu biurka. Dopóki mówił, nie myślał
o tym i mógł wytrzy mać. Kiedy jed nak skoń czył wykład, czuł nie przy jemne mro- 
wie nie i dra pa nie na skó rze. Zimna woda przy nio sła ulgę.

Stał tak kil ka na ście sekund, roz ko szu jąc się poczu ciem ulgi, a potem chło dem.
Wresz cie wytarł dło nie w papie rowy ręcz nik, z teczki wycią gnął płyn dezyn fe ku- 
jący i dokład nie spry skał sobie ręce aż do nad garst ków. Ulga była pełna. Wresz- 
cie mógł pomy śleć o czymś innym. Znowu roz legł się sygnał w jego tele fo nie.
Czas na wyj ście z budynku komendy poli cji upły nął. Za kil ka na ście minut miał
zapla no wany obiad w cen trum i nie mógł się spóź nić. Spoj rzał jesz cze kry tycz nie
na sie bie w lustrze, zmierz wił dło nią czarne włosy ster czące mu we wszyst kie
strony, przy gła dził brwi i wyszedł na kory tarz.

Bru netka cze kała na niego przy wej ściu.
– Zro bił to pan spe cjal nie. – Obda rzyła go ślicz nym uśmie chem.
Praw do po dob nie mógłby skła mać bez żad nych nega tyw nych kon se kwen cji,

jed nak kłam stwo nie leżało w jego natu rze. Uwa żał, że do kłam stwa ucie kają się
tylko ludzie słabi, któ rzy boją się sta wić czoła praw dzi wemu życiu, lub ludzie
per fidni, za wszelką cenę dążący do osią gnię cia wła snych korzy ści.

– To prawda – przy znał, nie zatrzy mu jąc się.
I tak stra cił już pra wie dwie minuty w łazience. Nie chciał znowu zawa lić

usta lo nego przez sie bie szcze gó ło wego planu dnia. Nie stety poszła za nim.
– Pró bo wa łam o to zapy tać już kilka razy, ale pan wciąż wykrę cał się bra kiem

czasu – nie dawała za wygraną.
– To prawda – potak nął, mając nadzieję, że sama się domy śli.
Nie miał czasu ani ochoty na nie za pla no wane roz mowy. Nie zro zu miała albo

nie chciała zro zu mieć.
– Dla czego nazy wają pana Poszu ki wa czem Zwłok? Jeśli nie chce pan powie- 

dzieć przy wszyst kich, pro szę powie dzieć tylko mnie – nale gała.
Zatrzy mał się z ręką na klamce drzwi wyj ścio wych.
– Droga pani. – Ziry to wała go jej cie ka wość, dla tego zabrzmiał szorstko

i odpy cha jąco. – A nie przy szło pani do głowy, że skoro nie mówię tego publicz- 
nie, to zna czy, że wiąże się to dla mnie z czymś przy krym, do czego nie lubię
wra cać?

Już otwie rała usta, żeby coś odpo wie dzieć, lecz on w tej chwili pchnął drzwi.
– Do widze nia – rzu cił jesz cze i wyszedł na zalaną słoń cem ulicę Soł ty so- 

wicką przed budy nek komendy.



Kiedy wsia dał do roz grza nego auta, pomy ślał, że zyskuje coraz wię cej dowo- 
dów na to, że młode poko le nie jest jakieś inne. Nie dość, że więk szość życia spę- 
dzają z nosem w tele fo nie, to jesz cze nie chwy tają pew nych deli kat nych niu an- 
sów istot nych dla rela cji mię dzy ludz kich. Gdy tylko prze krę cił klu czyk w sta- 
cyjce, przy szła kolejna reflek sja. Może nie jest jed nak tak źle? Może to tak
wygląda wyłącz nie z jego per spek tywy, bo on sam ma pro blemy z rela cjami
i pod sta wową komu ni ka cją. Prze cież od dzie ciń stwa ucie kał przed real nym świa- 
tem w świat wyobraźni. I tak miał lepiej niż ci teraz. Nie było smart fo nów, więc
jego wewnętrzny świat był o wiele bogat szy od tego, do któ rego ucieka się dzi- 
siaj.

Sygnał tele fonu oznaj mił mu, że już dawno powi nien ruszyć, a on jak dotąd
tylko uru cho mił sil nik. Zapiął pasy, umie ścił komórkę w uchwy cie pod wstecz- 
nym luster kiem, wyco fał i ruszył z piskiem opon. Ner wowo zer kał na zegar, kon- 
tro lu jąc upły wa jący czas. Szybko poli czył, że zała pał jakieś trzy minuty spóź nie- 
nia w sto sunku do planu. Prze klął pod nosem. O tej porze będą korki i nie zdoła
nad ro bić. Pew nie zgubi jesz cze kilka minut.

Przez naj bliż sze chwile roz my ślał nad zmia nami w spo so bie pla no wa nia dnia.
Gdzie, do jasnej cho lery, popeł nia błąd? Prze cież od wielu lat na pla no wa niu
następ nego dnia spę dza pra wie godzinę przed snem. I wciąż nie potrafi prze wi- 
dzieć wszyst kich oko licz no ści nega tyw nie wpły wa ją cych na reali za cję planu?
Kie dyś chyba nie miał aż tak wiel kich pro ble mów z pośli zgami w cza sie. Doszedł
do wnio sku, że poprzed niego wie czoru wypił o jedną szkla neczkę wood smana za
dużo, co wpły nęło na zwięk sze nie poziomu jego opty mi zmu. Zapla no wał
następny dzień, jakby nie miało zda rzyć się nic nie zwy kłego. Musi nad tym
popra co wać, uznał, kiedy roz legł się sygnał tele fonu. Natę żony przez zestaw gło- 
śno mó wiący, zabrzmiał jak sygnał alarmu prze ciw po ża ro wego.

Spoj rzał na panel auta. Dzwo niła Joanna, jego eks. Wes tchnął. Ta kobieta
zatru wała mu życie nawet długo po roz wo dzie. Pew nie znowu dzwoni z jaki miś
pre ten sjami i już do końca dnia będą go gnę bić wyrzuty sumie nia, że znowu coś
zanie dbał albo zapo mniał o czymś waż nym.

Zaraz się jed nak zre flek to wał. Prze cież to już nie jest jego żona, nie może cią- 
gle wpie przać się w jego życie. Wła ści wie był tylko jeden dopusz czalny jesz cze
temat, z jakim mogła do niego zate le fo no wać. I wła śnie o to cho dziło.

– Kiedy ostat nio kon tak to wa łeś się ze swoim synem? – zapy tała pro sto
z mostu po chłod nym przy wi ta niu.

Maciej Lesiecki się stra pił. No tak, już dawno nie dzwo nił do Kuby, a jesz cze
daw niej go widział. Musi to szybko nad ro bić. Zawsze był złym ojcem, co jego
eks wyty kała mu przez całe mał żeń stwo i długo po jego zakoń cze niu, ale nie
chciał, żeby tak było. Sta rał się, ale mu nie wycho dziło. Pro blemy z samym sobą
wszystko nisz czyły. Zawsze był dla sie bie na pierw szym miej scu. Prze cież musiał
jakoś nor mal nie funk cjo no wać. To pochła niało całą jego ener gię i dla innych nie
było już miej sca. Jego była żona ni gdy nie potra fiła tego zro zu mieć.

– Dawno – rzu cił zdaw kowo i dla świę tego spo koju dodał: – Zaraz do niego
zadzwo nię, dzięki za przy po mnie nie.



Roz łą czył się, zanim zdą żyła cokol wiek odpo wie dzieć. Nie musiał już wysłu- 
chi wać jej przy dłu gich oskar ży ciel skich mono lo gów. Szybko wybrał numer do
syna. Kuba ode zwał się po kilku sygna łach.

– Cześć, syn! – przy wi tał go, uda jąc bez tro skę. – Co u cie bie?
– Cześć, tato! Mama kazała ci zadzwo nić?
No tak, Kuba miał dwa dzie ścia jeden lat, pra co wał, stu dio wał, miesz kał

z dziew czyną w wyna ję tym miesz ka niu i znał ojca na wylot.
– Tak jakby – przy znał nie chęt nie. – Ale i tak bym zate le fo no wał. Zbie ra łem

się od kilku dni, tylko wiesz: praca, brak czasu.
Przy ha mo wał tro chę przed kor kiem na Mostach War szaw skich. Kuba roze- 

śmiał się wesoło.
– Prze cież cię znam, tato – powie dział. – Nie musisz mnie baje ro wać.
– No tak. – Cmok nął i zamilkł zakło po tany.
– Posłu chaj, ojciec – zaczął Kuba. – Wiem, że mnie kochasz, wiem, że się

o mnie mar twisz, i wiem, jak ciężko ci jest do mnie zate le fo no wać. Mama nie ma
racji. Nie mam do cie bie o to żalu. Prze cież rów nie dobrze ja też mogę się do cie- 
bie ode zwać. Skoro się nie odzy wam, to zna czy, że wszystko u mnie w porządku.
Skoro ty nie dzwo nisz, wiem, że z tobą też jest wszystko okej.

Maciej Lesiecki uśmiech nął się pod nosem z roz rzew nie niem. Miał mądrego
syna, który do tego był inny niż on. I za to dzię ko wał Bogu, jeśli ten ist niał w nie- 
bio sach. Zawsze drżał, czy Kuba nie przej mie w genach jego naj gor szych cech.
Wtedy byłoby mu bar dzo ciężko w życiu. Tak jak jemu teraz i od zawsze. Prak- 
tycz nie od dzie ciń stwa, kiedy poszedł do szkoły i musiał wal czyć nie tylko z wła- 
snymi demo nami.

– Tak czy ina czej, może wysko czymy nie długo na pizzę? – zapy tał.
– Chęt nie – ucie szył się Kuba. – Ale ja to zor ga ni zuję, ty możesz jak zwy kle

zapo mnieć.
– Dzięki! Może weź miesz ze sobą Karo linę?
– O nie! – roze śmiał się Lesiecki junior. – Znam twoją sła bość do mło dych

dziew czyn, a Karo linka jest ide al nie w twoim typie.
– Nie zro bił bym ci tego – zapro te sto wał Maciej i razem śmiali się przez chwilę

z dow cipu.
Wresz cie poże gnali się i roz łą czyli. Może i był kiep skim ojcem, ale potra fił

utrzy mać dobre sto sunki z synem i rozu mieli się pra wie bez słów.
W mię dzy cza sie prze je chał mosty i toczył się w sznu rze aut ulicą Jed no ści

Naro do wej. Tele fon pik nął, oznaj mia jąc mu, że według planu już powi nien być
na miej scu, a miał jesz cze kawał. Jak zwy kle w takich sytu acjach zaczy nał się
dener wo wać. W skraj nych przy pad kach zda rzały mu się nawet ataki paniki.

Ode tchnął głę boko. Tylko spo koj nie, sam sobie tak zapla no wał dzień, więc po
co się dener wo wać? Niby tak, ale nerwy były. On po pro stu musiał mieć
wszystko zapla no wane, ina czej nie potra fił funk cjo no wać i się roz pa dał.



K

5

omi sarz Piotr Żoł nierz stał oparty o maskę służ bo wego auta i palił ner wowo
papie rosa. Ze zdzi wie niem obser wo wał, jak działa nie na wiść. Na pewno

była pod stępna i zabor cza. Kilka minut roz mowy z Laurą Wilk na miej scu zna le- 
zie nia ciała kolej nej zamor do wa nej dziew czyny spo wo do wało, że nagle jego nie- 
chęć do niej eks plo do wała z siłą bomby ato mo wej zrzu co nej na Hiro szimę.
Szybko poczy niła straszne spu sto sze nia w jego spo so bie myśle nia, prze war to ścio- 
wała prio ry tety i doko nała zmian w jego funk cjo no wa niu. Przez chwilę znowu
stał się praw dzi wym gli nia rzem, dla któ rego jedy nym celem było zła pa nie
zabójcy, ale nie na wiść wszystko zmie niła. Zadzia łała jak tok syna i zabiła w nim
wszyst kie dobre myśli i ludz kie uczu cia. Zastą piła ją fala złych myśli.

Już się nie zasta na wiał, co by zro bił zwy rod nial cowi mor du ją cemu dziew- 
czyny, to nagle stało się nie istotne. W zamian zaczął myśleć, co zro biłby Wil- 
czycy, gdyby mógł dorwać ją w swoje ręce. Tra ge dia zamor do wa nych też stała
się nie istotna i daleka. Nie ocze ki wa nie zabójca był mu w tym momen cie bliż szy.
Pra gnął, żeby jak naj dłu żej był nie uchwytny, żeby dalej mor do wał. Nie było
istotne, ile jesz cze będzie ofiar, krwi i cier pie nia. Liczyło się tylko to, żeby Wil- 
czyca też się prze je chała na tej spra wie, żeby ją też w naj bliż szej przy szło ści zdy- 
mi sjo no wali i żeby cho ciaż przez chwilę poczuła to samo co komi sarz Żoł nierz,
kiedy nagle dowie dział się o decy zji naczel nika. Powinna cier pieć, suka. Powinna
bole śnie odczuć swoją porażkę.

Tym cza sem było zupeł nie ina czej. Zazgrzy tał zębami z bez sil nej wście kło ści.
Trop z wió rami był bar dzo dobry. Jesz cze tego samego dnia spraw dzili wszyst kie
zakłady sto lar skie w mie ście, które zaj mo wały się obróbką drzewa sosno wego.
Wbrew pozo rom takich firm nie było zbyt wiele. Trud niej było póź niej. Z każ- 
dego zakładu brali listę obec nych i byłych pra cow ni ków, każ dego trzeba było
prze świe tlić. Skoro wióry poja wiły się na butach mor dercy przy naj now szym
zabój stwie, cią gle musiał pra co wać przy drze wie albo pro wa dzić wła sną dzia łal- 
ność gospo dar czą. I na tym wła śnie się sku pili. Cały wydział śled czy zbie rał
dane. W jeden dzień wie dzieli wszystko. Szybko wyty po wali pię ciu podej rza- 
nych, potem lista zawę ziła się do trzech. Ni gdy wcze śniej nie byli tak bli sko
Polter ge ista. Dzięki spo strze gaw czo ści Wil czycy. I to naj bar dziej bolało.

Decy zję o wej ściu siłą do sto larni auto ry zo wał naczel nik wydziału kry mi nal- 
nego, gdy tylko lista podej rza nych skur czyła się do jed nego nazwi ska. Miłosz
Sob czak, lat czter dzie ści trzy, samotny, nie ka rany, nie utrzy mu jący kon tak tów



z rodziną, stro niący od zna jo mych, do bólu poukła dany pedant, który całe swoje
życie odmie rzał z zegar kiem w ręku. Ide alny kan dy dat na psy cho patę i seryj nego
zabójcę. Im dłu żej go obser wo wali, tym więk szą mieli pew ność. Facet nie uży wał
tele fo nów komór ko wych i nie było po nim śladu w sieci. Miał tylko tele fon sta- 
cjo narny. We współ cze snym popier do lo nym świe cie trudno jest zna leźć teraz taką
zjawę, która ni gdzie nie zosta wia śla dów. No chyba że przez nie do pa trze nie albo
zbyt nią non sza lan cję przy nosi wióry w miej sce, gdzie porzuca zwłoki.

Zadzwo niła komórka.
– Słu cham – powie dział do słu chawki i nie poznał swo jego głosu.
– Góral z tej strony – roz legł się głos kolegi. – Gdzie ty jesteś? Szy ku jemy się

na akcję.
– Utkną łem na mie ście – skła mał. – Jesz cze coś spraw dzam.
– Co spraw dzasz? – W gło sie Górala poja wiły się nuty zasko cze nia.
– Na pewno chcesz wie dzieć? – rzu cił opry skli wie Żoł nierz.
– Może nie chcę.
– Będę na czas, bez obaw.
Piotr scho wał tele fon do kie szeni i zapa trzył się w budy nek po dru giej stro nie

ulicy. Par te rowy, tro chę zanie dbany, brudne szyby w oknach pew nie nie wzbu- 
dzały zaufa nia poten cjal nych klien tów, ponie waż od godziny nie zawi tał tu pies
z kulawą nogą. Nawet szyld nad sze ro kim wej ściem oznaj mia jący światu, że oto
w tym miej scu znaj duje się zakład sto lar ski, nie speł niał swo jej funk cji w naga- 
nia niu klien tów. Brama na pose sję była otwarta, po obu stro nach podwó rza leżały
deski i płyty uło żone w stosy zabez pie czone plan de kami przed desz czem. Gdzie- 
nie gdzie walały się resztki wyglą da jące jak odpady z pro duk cji albo efekty nie- 
udol no ści sto la rza.

Poli cjant zapar ko wał auto z dala od drogi, na małym par kingu przy skle pie
spo żyw czym. Nie chciał, żeby namie rzyli go kole dzy, bo prze cież zakład od co
naj mniej dwóch dni był pod stałą obser wa cją. Czy tał raporty. Wła ści ciel cza sem
wyjeż dżał busem do hur towni po mate riały, jed nak ni gdy na długo. Jeden z poli- 
cyj nych wywia dow ców twier dził, że mieszka w zakła dzie.

Samo chód taj nia ków namie rzył po dłuż szej chwili. Nie źle się zaka mu flo wali
na skrzy żo wa niu z boczną uliczką za zde ze lo wa nym oplem vec trą, który musiał
tu stać już kilka lat i ocze ki wał na ostat nią prze jażdżkę na szrot. Nie mógł wejść
od frontu, ponie waż zaraz go zauważą. Nie mógł także udać klienta o tak wcze- 
snej porze, ponie waż wzbu dziłby ich cie ka wość. Musiał wejść od tyłu. Już wcze- 
śniej spraw dził, że zakład sto lar ski gra ni czy z pry wat nym domem. Wysoki żywo- 
płot wysta jący sporo ponad siatkę ogro dze niową dobrze strzegł pry wat no ści
miesz kań ców domu i pew nie po czę ści tłu mił odgłosy maszyn.

Ostatni raz spraw dził pisto let, wysiadł, wypa lił w pośpie chu papie rosa, obser- 
wu jąc teren, wresz cie wyszedł na chod nik. Odda lał się od taj nia ków przy zardze- 
wia łym gru cho cie. Miał na gło wie czapkę z dasz kiem, zało żył ciemne oku lary,
tro chę się zgar bił i zaczął lekko uty kać na prawą nogę. Nawet jeśli go zoba czą –
 co było mało praw do po dobne – taki kamu flaż oddali od niego wszel kie podej rze- 
nia. Naj prost sze metody są naj bar dziej sku teczne.



Prze szedł do naj bliż szego przej ścia dla pie szych. Przy sta nął, cze ka jąc, aż któ- 
reś z aut go prze pu ści. Nie trwało to długo. Świa do mość, że pie szy ma na pasach
abso lutne pierw szeń stwo, powoli zado ma wiała się w gło wach kie row ców. Poza
tym to była kie dyś wio ska, która na sku tek miej skiej eks pan sji tra fiła w gra nice
Wro cła wia. Ruch był nie wielki, oko lica cicha i senna. Obszedł kilka ulic i zna lazł
się na tyłach par te ro wego budynku wynaj mo wa nego na zakład.

Dookoła pano wała cisza, jakby nikogo nie było w środku, co suge ro wały też
opusz czone żalu zje we wszyst kich oknach. Tylko uchy lone tylne drzwi świad- 
czyły, że jest ina czej.

Żoł nierz stał chwilę przy ogro dze niu, nasłu chu jąc i roz glą da jąc się. Tyły domu
też powinny być obsta wione przez poli cję. Fuszerka – pomy ślał zło śli wie o Wil- 
czycy. Ona też nie panuje nad tym całym bała ga nem. Pew nie ope ra cyjni się nie
doga dali i tył pozo stał bez zabez pie cze nia. Będzie z tego potem nie zła chryja, ale
jego to teraz nie obcho dziło. Taka wpadka kole gów była mu wyjąt kowo na rękę.

O ile w zasięgu wzroku nie dostrzegł nikogo, o tyle z budynku dobie gły go
nagle odgłosy. Wkrę tarka, mło tek, prze su wa nie cze goś po pod ło dze i po chwili
podobny zestaw dźwię ków. Czyli podej rzany był w środku.

Poli cjant już się nie wahał. Jed nym sko kiem prze sa dził ogro dze nie, wyszarp- 
nął z kabury pisto let i zatrzy mał się przy drzwiach. Znowu nasłu chi wał. Odgłosy
dobie gały z głębi pomiesz czeń. Pchnął lufą drzwi i wśli zgnął się do zakładu. Zna- 
lazł się w krót kim kory ta rzu. Po pra wej stro nie dostrzegł pomiesz cze nie biu rowe,
w któ rym znaj do wały się biurko, krze sło, kom pu ter, szafa z opi sa nymi równo
czar nymi segre ga to rami, umy walka i naczy nia na półce. Pano wał tu ide alny
porzą dek. Nikt nie jest w sta nie zacho wać takiego ładu w miej scu, gdzie prze cież
cią gle unosi się kurz i lecą wióry. Jakby ktoś, kto dbał o ten porzą dek, cier piał na
zabu rze nia psy chiczne pcha jące go do kom pul syw nego sprzą ta nia i ście ra nia
kurzu.

Żoł nierz poszedł dalej w kie runku dźwię ków. Tu też było coś nie tak. W miej- 
scu, gdzie tnie się drewno wiel kimi piłami, a następ nie z wycię tych ele men tów
składa meble, powinno być dużo świa tła. Tym cza sem w pomiesz cze niu pano wał
pół mrok. Zacią gnięte żalu zje nie wpusz czały pro mieni sło necz nych, lampy na
sufi cie były wyłą czone. Na tle lampki oświe tla ją cej usta wiony w głębi stół
widział tylko zarys męż czy zny odwró co nego do niego tyłem. Żoł nierz postą pił
dwa kroki do przodu i wycią gnął przed sie bie broń.

– Poli cja! Nie ruszaj się! – powie dział ostro.
Męż czy zna znie ru cho miał.
– Odłóż narzę dzia i wyżej ręce! – zako men de ro wał poli cjant.
Bez reak cji.
– Liczę do pię ciu i strze lam!
Tam ten wolno odło żył wkrę tarkę i wypro sto wał się. Był wysoki i postawny,

choć nie tak wysoki jak Piotr i nieco mniej masywny.
– Ręce do góry! Chcę widzieć twoje ręce!
Facet w cie niu speł nił jego pole ce nie. Ręce płyn nym ruchem powę dro wały do

góry.



– A teraz się odwróć!
Przez długą chwilę patrzyli na sie bie w mil cze niu. To była dziwna sytu acja.

Żoł nierz nie mógł dostrzec wyraź nie jego twa rzy. Tylko oczy błysz czały, jak dwa
dia menty jarzące się zim nym bla skiem.

– Co mnie zdra dziło?
Miał zaska ku jąco przy jemny tembr głosu; nie wyka zy wał nawet cie nia zde ner- 

wo wa nia. Pew nie liczył się z tym, że kie dyś poli cja wpad nie na jego trop i zosta- 
nie zła pany. Mimo to jego opa no wa nie zasko czyło poli cjanta.

– Wióry – rzu cił w odpo wie dzi.
Polter ge ist ana li zo wał coś w mil cze niu, wresz cie pokrę cił głową i Pio trowi

wydało się, że przez jego twarz prze mknęło coś na kształt uśmie chu.
– Wióry – wes tchnął. – No tak, to moż liwe.
Znowu zapa dła prze dłu ża jąca się cisza.
– I co teraz? – Zda wał się naprawdę zacie ka wiony tym, co go czeka. – Jestem

aresz to wany? Sku jesz mnie?
Jed nak Żoł nierz miał w sto sunku do niego inne plany.
– Za kilka minut oko lica zaroi się od poli cjan tów – powie dział. – Obser wu- 

jemy cię od kil ku na stu godzin. Zbie raj się, masz mało czasu.
Znowu minęła chwila, zanim zabójca zro zu miał sens tych słów. Komi sarz go

zasko czył, dla tego cisza trwała tak długo.
– Nie rozu miem – powie dział wresz cie. – Chcesz mnie zastrze lić przy pró bie

ucieczki?
– Nie, chcę cię wypuść.
– Nie wie rzę ci. – Pokrę cił głową. – Strzał w plecy? Naprawdę aż tak się mnie

boisz?
Poli cjant poczuł nara sta jącą wście kłość.
– Nie boję się cie bie. Spier da laj, bo zaraz będą tu gliny.
Zabójca wciąż stał bez ruchu. Atmos fera gęst niała coraz bar dziej.
Żoł nierz poczuł nie przy jemny dreszcz na ple cach, który spły nął w dół krę go- 

słupa wraz z kro plą potu z karku. Polter ge ist samą swoją obec no ścią roz ta czał
wokół atmos ferę lęku i nie pew no ści. Może gdyby widział jego twarz, mógłby
roz szy fro wać uczu cia, jakie nim tar gają, i odgad nąć, co mu w tej chwili cho dzi po
gło wie. Jed nak mimo upływu czasu jego oczy wciąż nie mogły prze nik nąć
mroku. Uniósł broń wyżej.

– Spier da laj! – powtó rzył.
– Naprawdę mnie pusz czasz? Dla czego?
– Powiedzmy, że mam ważny powód.
Polter ge ist zasta na wiał się jesz cze przez moment, aż wresz cie zary zy ko wał.

Postą pił dwa kroki do przodu i nagle sta nął, jakby się roz my ślił.
– Ale wiesz, że będę dalej zabi jał? – zapy tał.
Żoł nierz sta rał się, aby jego głos zabrzmiał poważ nie i zde cy do wa nie, lecz

w męż czyź nie przed nim było coś takiego, co odbie rało pew ność sie bie i wysy- 
sało ener gię. Dla tego musiał odchrząk nąć, zanim zdo łał coś powie dzieć.

– Nie zdą żysz. Następ nym razem cię zabiję.



– Nie będzie żad nego następ nego razu. – Znowu to lek ce wa że nie w tonie
głosu.

Mimo trud nej sytu acji, w jakiej się zna lazł, zabójca był bar dzo pewny sie bie.
– Nie boisz się, że to ja kie dyś przyjdę do cie bie?
Słowa nie ocze ki wa nie zmro ziły Żoł nie rza. Przez chwilę się zawa hał. Czy na

pewno aż tak nie na wi dził komi sarz Laury Wilk? Aż tak, żeby teraz wypu ścić
seryj nego mor dercę? Tylko po to, aby jej zaszko dzić? Kor ciło go, by naci snąć na
spust i zakoń czyć tę sprawę tu i teraz. Tylko że gdyby zabił zabójcę, poważ nie by
sobie zaszko dził. Kto wie, czy to nie byłby jego koniec w poli cji. Prze cież wszy- 
scy by zro zu mieli, że zro bił to tylko z nie na wi ści do Wil czycy, chcąc jej zaszko- 
dzić. Czy jest w sta nie aż tyle zary zy ko wać? Nie. Teraz nie było już odwrotu.

– To by było głu pie. – Z tru dem przy wo łał uśmiech na twarz. – Jeśli będziesz
pró bo wał, to cię zabiję.

– Zro zu mia łem ostrze że nie.
– Ja twoje też – rzu cił komi sarz. – Tra cisz czas. Oni zaraz tu będą.
Polter ge ist ruszył w kie runku drzwi. Nie obej rzał się, nic nie powie dział, jakby

nagle się zde ma te ria li zo wał. Zostały po nim tylko jakiś nie na tu ralny mrok oraz
lęk i nie pew ność wiszące w powie trzu, jak po wizy cie demona z samego dna pie- 
kła.

Komi sarz Żoł nierz opu ścił broń, ode tchnął głę boko i wytarł wierz chem dłoni
pokrytą potem łysą czaszkę. Kurwa mać, to chyba naprawdę była zjawa. Nagle
poczuł, że jest cały roz trzę siony. Z tru dem zapa no wał nad drże niem rąk, nogi
miał dziw nie słabe, jakby godzinę spę dził na siłowni, dźwi ga jąc cię żary. Kim
naprawdę był ten facet? Czło wie kiem czy złym duchem, jak go nazy wali?

Szybko wziął się w garść. Jego też już dawno nie powinno tu być. Poszedł
w kie runku drzwi, szu ra jąc nogami, żeby tech nicy nie mogli zna leźć jego śla dów
na pokry tej wió rami pod ło dze. Przy drzwiach wyda wało mu się, że z pra wej
strony dobiegł go jakiś odgłos. Zmar twiał. Czyżby zabójca jed nak nie uciekł?
Jeśli tak jest i da się tu zła pać eki pie Wil czycy, on też będzie udu piony. Może
nawet bar dziej, niż gdyby go zastrze lił. Musiał dzia łać.

Na końcu krót kiego kory ta rzyka dostrzegł uchy lone drzwi. Poszedł tam
z pisto le tem wycią gnię tym przed sie bie. Kro ple potu znowu zgro ma dziły mu się
na gło wie, ale teraz nie miał już czasu, żeby je wytrzeć. Pchnął lufą wal thera
drzwi, pocze kał, aż otwo rzą się z lek kim skrzy pie niem. Tak, to był ten dźwięk,
który go zanie po koił. To skrzyp nię cie. Zaj rzał szybko do środka i natych miast się
wyco fał. To był rzut okiem, jak flesz migawki apa ratu foto gra ficz nego.

Zana li zo wał obraz, jaki został mu przed oczami. Małe pomiesz cze nie bez
mebli, okno zasło nięte dyktą i coś dziw nego na ścia nie naprze ciw drzwi. Jakiś
kształt przy po mi na jący… no wła śnie, co? Jesz cze raz wyj rzał i znowu nie potra fił
powie dzieć, co widzi.

Wśli zgnął się do środka i przy klęk nął przy bocz nej ścia nie, omia ta jąc bro nią
nie wielką prze strzeń. Pusto. Spoj rzał na ścianę i nagle jego palec sam zaczął
napie rać na spust broni w obron nym odru chu.



K
ARIEL – WIELE LAT WCZE ŚNIEJ

ościół był pełen ludzi. Ksiądz prze ma wiał takim tonem jak wszy scy kapłani.
Tro chę ści szo nym, udu cho wio nym, uda ją cym żal i cier pie nie.

– Kochani! Spo tka li śmy się dzi siaj, żeby poże gnać świę tej pamięci Romana
Ksią żyka. – Zro bił pauzę, cze ka jąc, aż echo jego głosu pły ną cego z gło śni ków
wybrzmi w całej świą tyni. – Kiedy odcho dzi ktoś tak młody i pełen życia jak
Romek, to straszny cios dla rodzi ców, rodziny, przy ja ciół, zna jo mych i nas
wszyst kich. Kochani, nie rozu miemy, dla czego Pan Bóg przy zwał do sie bie
chłopca, który miał prze cież całe życie przed sobą. W takiej chwili może poja wić
się nawet bunt prze ciw Naj wyż szemu, może się poja wić bluź nier stwo, zło rze cze- 
nie, a nawet obraza i odej ście od Boga. I ja was teraz przed tym prze strze gam!
Powta rzam: ostrze gam was przed takim rozu mie niem tego tra gicz nego zda rze nia!
Nie nam, malucz kim, wtrą cać się w boskie plany, potę piać je i kry ty ko wać.
Każde dzia ła nie Boga ma swój ukryty cel. Krót kie życie Romka, a potem jego
tra giczna śmierć, miały swój cel! – Zamilkł wymow nie i omiótł wzro kiem kilka
rzę dów ławek. – Pan Bóg nas wszyst kich kocha i chce dla nas jak naj le piej. Bar- 
dzo zależy mu na tym, żeby śmy byli silni i odporni na dzia ła nia Sza tana. Dla tego
pod daje nas pró bom, które mają nas wzmoc nić, mają nas do niego przy bli żyć,
a wresz cie mają nas ostrzec przed grze chem. Bo, jak powiada Pismo, „nie znasz
dnia ani godziny”, dla tego musisz być przy go to wany na spo tka nie z Panem
w każ dej chwili. I o tym nam wła śnie mówi śmierć Romka!

Ariel dalej nie słu chał. Nie był już prosz kiem do pra nia, prze ła mał się sam.
Bóg, który kazał rówie śni kom chłopca bez prze rwy go prze śla do wać, nie miał
z tym nic wspól nego. To on tego doko nał, nie jakiś nie do stępny sta rzec w nie bio- 
sach. Zresztą nie ma żad nego Boga, jest tylko czło wiek i jego psy chika. Licze nie
na boską pomoc, modli twy dzięk czynne, bicie pokło nów nie ist nie ją cym
bóstwom, które gówno mogą, jest prze ja wem sła bo ści. Ludz kie mier noty bojące
się wła snego cie nia cze kają na pomoc od Boga, zamiast samemu podej mo wać
decy zje. Kiedy układa się im w życiu, to zna czy, że Bóg jest dla nich łaskawy.
Kiedy zaś cier pią, to zna czy, że Bóg tak chciał i pod daje ich pró bie. Gdzie tu jest
wolna wola? Bóg – jeśli oczy wi ście wie rzyć dogma tom – obda rzył ludzi wolną
wolą, a to zna czy, że sami mają kie ro wać swoim życiem. On się w nie wtrąca.
A słabi, głupi ludzie we wszyst kim upa trują jego inter wen cji. Osią gają suk cesy
nie dzięki wła snej pracy, mądro ści i wytrwa ło ści, tylko mówią, że Bóg im
pomaga. A kiedy spier dolą sobie życie i taplają się w gów nie, to prze cież nie jest
ich wina, Bóg ich karze albo doświad cza. Nie ważne, że w życiu podej mo wali
głu pie decy zje, które spo wo do wały ich upa dek; oni nie są winni, to Bóg za nich
decy do wał. Bóg odpo wiada za wszystko. To może lepiej jest nic nie robić i cze- 
kać na to, co Bóg nam da, albo nie wie dzieć, czemu zabie rze. Bóg zapłać, dzięki
Bogu, chwała Bogu, kara boska – pie prze nie ludzi sła bych i głu pich.

Ariel czuł mdło ści, kiedy roz glą dał się po udu cho wio nych i peł nych cier pie nia
twa rzach uczest ni ków mszy. Cho lerna hipo kry zja. Teraz zgi nają karki przed ołta- 



rzem, żeby za chwilę stąd wyjść i dalej chlać wódkę, bić żonę, obma cy wać wła- 
sne dzieci, pie przyć sąsiadkę w sto dole za cha łupą, obga dy wać innych, prze kli- 
nać, kraść i oszu ki wać. Gdyby Bóg naprawdę ist niał, już dawno wypa liłby świat
ogniem, jak kie dyś Sodomę i Gomorę. Skoro świat ist nieje i jest, jaki jest, to zna- 
czy, że Boga nie ma. Trzeba radzić sobie samemu.

Nie bła gaj o litość, ponie waż nie ma żad nego Boga.
Nie oka zuj sła bo ści, bo stra cisz sza cu nek u innych.
Pomóc możesz sobie tylko sam.
Nie zwra caj uwagi na innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie.
Nie roz ma wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogą cię zasmu cić.

Nie świa do mie wyszep tał swoją man trę, która spra wiała, że z każ dym dniem
był sil niej szy.

Nagle poczuł bole sne szturch nię cie w ramię i jego myśli wró ciły z wędrówki
po zaświa tach do „tu i teraz”. Ojciec patrzył na niego gniew nie.

– Zamknij się! – szep nął.
Ariel nic nie odpo wie dział, ale posłusz nie się zamknął. Nie chciał tego mówić

na głos, nie chciał, żeby świat wie dział, co w nim sie dzi. Jesz cze nie teraz.
Dopiero gdy ojciec odwró cił od niego wzrok, on spoj rzał na niego. Cho lerny,
zakła many skur wy syn. Codzien nie po powro cie z pracy chleje wódkę i znęca się
nad nim, potem wstaje rano do pracy, ale żeby w ogóle móc dojść do łazienki,
naj pierw wali setę na kaca. I tak w kółko, od lat. Ale w kościele jest pierw szy.
Kla syczny przy kład czło wieka miłu ją cego Boga i bliź nich.

Ksiądz cią gle pier do lił, jakim to dobrym mło dzień cem był „świę tej pamięci
Roman”, a Ariela ogar niał śmiech, kiedy tego słu chał. Romek był mier notą, nie- 
wiele inte li gent niej szą od kija od szczotki, jego naj lep szą roz rywką było drę cze- 
nie słab szych, a wie czo rami popi jał tanie wina ze swo imi przy du pa sami na szkol- 
nym boisku. Ide alny kan dy dat na ban dytę i wiecz nego loka tora zakła dów peni ten- 
cjar nych. Świat bez niego będzie o wiele lep szy.

Ariel był z sie bie dumny, bo prze cież on też tro chę przy czy nił się do tego, że
dawny prze śla dowca leży teraz w trum nie, oto czony wia nusz kiem roz pa cza ją- 
cych. Piękny widok, taki budu jący i nawet pod nie ca jący. Sam jest sobie winien.
Po co pchał się do zruj no wa nego pałacu? Prze cież to było nie bez pieczne miej sce,
w każ dej chwili budy nek gro ził zawa le niem. Nie na darmo wszę dzie roz wie szono
tabliczki zaka zu jące wstępu do środka. A ten przy głup poszedł tam ze swo imi
jesz cze mniej inte li gent nymi kole gami. Może naprawdę nie umiał czy tać, o co
podej rze wała go nauczy cielka języka pol skiego?

Potem kon dukt żałobny, zawo dząc nie mi ło sier nie jakieś pogrze bowe pie śni, od
któ rych Arie lowi wię dły uszy i drę twiały dzią sła, ruszył na cmen tarz. Został tro-
chę z tyłu za ojcem i szedł wśród ubra nych na czarno kole ża nek z klasy. One
przy naj mniej nie uda wały, że są zroz pa czone po śmierci Romka. Im też dał się we
znaki.



Ariel lubił towa rzy stwo dziew czyn bar dziej niż chłop ców. A dziew czyny
lubiły jego, bo był grzeczny, poukła dany, sym pa tyczny, ni gdy nie prze kli nał
i nawet na swój tro chę szcze niacki spo sób je ado ro wał. Tak, lubił dziew czyny.
A jesz cze bar dziej, odkąd odkrył tajem nice mastur ba cji. Fan ta zjo wał o nagich,
mło dych dziew czę cych cia łach i było to dla niego naj więk szą pod nietą.

Kiedy wresz cie tego debila Romka zako pali tam, gdzie od zawsze było jego
miej sce, a potem przy sy pali górą kwia tów, ludzie zaczęli się roz cho dzić. Ariel
chciał wra cać z dziew czy nami, ale twarda dłoń ojca zaci snęła się na jego ramie- 
niu. Nawet nie pró bo wał się prze ciw sta wiać, żeby nie spro wo ko wać awan tury,
która zapewne by wybu chła, kiedy już stary nasą czy się wódką jak gąbka wodą.

Ojcu zebrało się na roz mowę uświa da mia jącą.
– Ty też cho dzi łeś do pałacu? – zapy tał ochry ple.
– Nie, tato.
Pew ność w gło sie syna naj wi docz niej zbiła go z tropu.
Ariel uświa do mił sobie nagle, że ojciec zupeł nie go nie zna. Pew nie myślał, że

kole go wał się z Rom kiem i jego przy bocz nymi tro glo dy tami, włó czył się razem
z nimi, popi jał wino i palił papie rosy.

– No to pamię taj, że nie wolno cho dzić w takie miej sca – ode zwał się stary,
gdy prze szli kil ka na ście kro ków. – Widzisz, jak to się może skoń czyć.

– Tak, tato.
– No, to chodź do sklepu. Kupię ci lody na pocie sze nie.
Ariel dostał lody, a ojciec ukrył flaszkę wódki pod połą mary narki. Lód wcale

mu nie sma ko wał, ale lizał go cier pli wie. Nie na wi dził sta rego. Ojciec ukoń czył
polo ni stykę i był dobrze zapo wia da ją cym się dzien ni ka rzem, zanim zaprzy jaź nił
się z Panią Flaszką i spier do lił życie sobie i naj bliż szym. Matka Ariela wiele lat
temu popeł niła samo bój stwo, ska cząc z dzie wią tego pię tra jakie goś wie żowca.
No i ojciec popeł nił jesz cze jeden nie wy ba czalny błąd w swoim życiu. Nazwał go
Arie lem. Pew nie jesz cze wtedy mniej pił, czy tał Szek spira ze zro zu mie niem,
a matka nie cho ro wała na depre sję. Podobno kie dyś był też akto rem i grał na sce- 
nie w sztuce Szek spira. Minęły lata i romans z Panią Flaszką zamie nił ich życie
w gówno. Cie kawe, jak teraz wyglą da łaby Burza, gdyby Szek spir pisał ją na pod- 
sta wie ich prze żyć. Wyobra ził to sobie:

pro spero: Przy by waj, Arielu, mój duszku powietrzny.
ariel: Słu cham Cię, mój panie.
pro spero: Mam do cie bie wielką prośbę, przy ja cielu. Zawo łaj Panią

Flaszkę z lodówki, gdyż sły szę nad cią ga jący nie uchron nie sztorm,
a spra gnio nym okrut nie.

ariel: Ależ oczy wi ście, mój panie.
(Ariel odcho dzi, po chwili wraca)
ariel: Pani Flaszka już tu zmie rza.
pro spero: Dzięki ci wiel kie, jestem zobo wią zany. Czy kazała mi coś

rzec?



ariel: Oczy wi ście, mój panie. Już przy bywa na skrzy dłach burzy
i gwa ran tuje ci czter dzie ści pro cent roz ko szy. Ja od sie bie życzę ci,
abyś jak zwy kle się zakrztu sił i zrzy gał co naj mniej trzy razy, a potem
niech odwie dzi cię pijacka czkawka.

pro se pro: Dzięki, przy ja cielu.
(Wcho dzi roze śmiana Pani Flaszka. Kur tyna. Koniec aktu 1834)

– O czym tak roz my ślasz? – Szturch nię cie w ramię wyrwało Ariela z zamy śle- 
nia.

– O niczym. – Skoń czył jeść lody i wyrzu cił papie rek do zaro śnię tego rowu
przy domu.

– Nie śmieć – pouczył go ojciec.
– To tylko ten jeden raz, tato.
– Mhm… – Stary naj wi docz niej usil nie pró bo wał zna leźć jakiś temat do roz- 

mowy, ale już paliła go butelka pod mary narką i miał pustkę w gło wie. – Ale
pamię taj, nie chodź do sta rego pałacu.

– Pamię tam, tato.
– No!
Ojciec wszedł do domu i już nie inte re so wał się synem. Ariel wspiął się po

drew nia nych scho dach na pod da sze do swo jego pokoju. Po dro dze sły szał skrzy- 
pie nie otwie ra nej szafki i brzęk szkła. Uśmiech nął się pod nosem. Jesz cze nie
teraz. Kie dyś tym też się zaj mie. Na razie musi ćwi czyć, bo chce być coraz sil- 
niej szy.

– Nie zwra caj uwagi na innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie. Nie roz ma-
wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogą cię zasmu cić – powie dział do sie bie
i zatrza snął drzwi.
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dzie jest Żoł nierz? – zapy tała komi sarz Laura Wilk, patrząc na Góral-
skiego takim wzro kiem, jakby podej rze wała ich o knu cie cze goś za jej ple- 

cami.
Góral tro chę się zmie szał i nie odpo wie dział od razu.
Sie dzieli w nie ozna ko wa nym poli cyj nym radio wo zie zapar ko wa nym za

rogiem na skrzy żo wa niu z ulicą, na któ rej kil ka dzie siąt metrów dalej znaj do wał
się inte re su jący ich zakład sto lar ski. Grupa inter wen cyjna szy ko wała się do wej- 
ścia do środka. Kilku ubra nych na czarno, zama sko wa nych i uzbro jo nych po zęby
funk cjo na riu szy zaj mo wało wła śnie pozy cje na tyłach małego par te ro wego
budynku. Następni ulo ko wali się od frontu, dwóch z tara nem szy ko wało się do
wywa że nia drzwi. Cze kali tylko na roz kaz dowódcy, żeby wyła mać zamki i wejść
do środka w akom pa nia men cie gra na tów huko wych i gło śnych okrzy ków. Taka
tak tyka jest naj sku tecz niej sza. Szok spo wo do wany wybu chami, krzy kiem
i zamie sza niem nawet naj więk szego twar dziela para li żuje na kilka sekund. Tyle
wystar czy, żeby deli kwent leżał na gle bie z rękami sku tymi za ple cami i twa rzą
wci śniętą w deski pod ło gowe. Albo wióry, jak w tym przy padku.

– Nie wiem, gdzie jest Piotr – odburk nął Góral, z tru dem tłu miąc poczu cie
winy wywo łane sło wami Wil czycy.

Cho lera, nie opusz czało go wra że nie, że ona prze świe tla go wzro kiem na
wylot, odczy tuje myśli i wie o wszyst kich złych rze czach, jakie przez lata robił za
pie nią dze dla ludzi z mia sta. Nie zdzi wiłby się, gdyby któ re goś pięk nego poranka
wpa dli do niego ci sami funk cjo na riu sze z łomem i gra na tami. Im byłoby obo- 
jętne, kogo obez wład niają. Jeśli gli nia rza, to być może mie liby nawet więk szą
satys fak cję i byłoby o czym opo wia dać przy wódce jesz cze przez dłu gie mie- 
siące.

W tym samym momen cie otwo rzyły się tylne drzwi ich auta i do środka wśli- 
zgnął się komi sarz Żoł nierz. Góral ode tchnął z ulgą. Teraz cały wkurw Wil czycy
skupi się na nim.

– Gdzie byłeś? – wark nęła, patrząc na komi sa rza we wstecz nym lusterku.
– Nie ważne, już jestem – odwark nął Piotr.
Chyba chciała coś jesz cze powie dzieć, ale już się nie ode zwała. Wpa try wała

się jedy nie w odbi cie Żoł nie rza. Góral ski prze su nął się tro chę w stronę miej sca
kie rowcy i też spoj rzał w lusterko. Z tru dem roz po znał kolegę. Żoł nierz wyglą dał



jak śmierć na cho rą gwi. Był cho ro bli wie blady, spo cony, oczy błysz czały mu nie- 
zdrowo i ciężko oddy chał.

– Co ci się stało? – zapy tał zanie po ko jony.
– Nic, bie głem – zbył go Piotr, tro chę bar dziej zachryp nię tym gło sem niż zwy- 

kle.
– Słaba kon dy cja? – zakpiła Laura. – Zanie dbu jesz mię śnie nóg na siłowni.
Nic nie odrzekł. To także było alar mu jące. W nor mal nej sytu acji nie odmó- 

wiłby sobie zło śli wej odpo wie dzi na zaczepkę. Góral pocią gnął nosem. Nie
wyczu wał woni alko holu ani nawet zapa chu pod łych papie ro sów wypa lo nych
w nad mia rze. Coś więc musiało się stać.

Roz my śla nia prze rwał mu chrzęst gło śnika w krót ko fa lówce Wilk.
– Zero dwa do zero jeden. Na pozy cjach!
– Zero jeden, zro zu mia łam.
– Tu zero dwa, wcho dzimy za minutę.
– Powo dze nia!
Jak na komendę szarp nęli klamki w drzwiach i wysie dli pra wie rów no cze śnie.

Spraw nymi ruchami spraw dzili broń i moco wa nie kami ze lek kulo od por nych. Sto
metrów dalej druga część ich ekipy robiła to samo.

– Trzy dzie ści sekund – zaskrze czał ponow nie gło śnik.
Senna uliczka na przed mie ściach nagle stała się jesz cze spo koj niej sza. Jakby

zawisł nad nią cza sow strzy my wacz i roz cią gał ostat nie sekundy jak gumę do
żucia. Wresz cie padło:

– Teraz!
Od strony zakładu dobiegł ich odgłos tarana wywa ża ją cego drzwi, a sekundę

póź niej wybu chły gra naty hukowe. Zaraz też poja wiły się okrzyki. Senna uliczka
nagle zmie niła się w scenę jak z westernu.

– Szóstka, czy sto!
– Zero pięć, u mnie pusto!
– Clear! – rzu cił ktoś jesz cze mniej regu la mi nowo.
Co za dupek?
Laura dobie gała wła śnie do wywa żo nych drzwi, za nią była już jej ekipa.

W drzwiach stał dowódca anty ter ro ry stów.
– Pusto – powie dział krótko. – Pta szek wam spier do lił.
Wil czyca zazgrzy tała zębami, jakby naprawdę była czę ścią watahy i szy ko- 

wała się do prze gry zie nia mu gar dła. Wku rzała ją taka postawa: „Gdyby w środku
ktoś był, to MY go udu pi li śmy, ale skoro nikogo nie ma, to WAM spier do lił”.

Opa no wała się i ruszyła do środka. Zanim wymi nęła go w drzwiach, znowu
ode zwała się krót ko fa lówka.

– Tu zero trzy, lepiej, żeby ście sami to zoba czyli.
Laura poszła pierw sza, za nią Góral i reszta. Żoł nierz nie wia domo dla czego

ocią gał się z wej ściem do środka. Kiedy w końcu prze stą pił próg, nie poszedł za
nimi, stał daleko, blady i jakby lekko roz trzę siony. Tak przy naj mniej postrze gał
jego zacho wa nie Góral ski, który obser wo wał kolegę od chwili, gdy ten zja wił się



w samo cho dzie. Pierw szy raz widział go w takim sta nie. Jakby zupeł nie nie- 
dawno zoba czył zwia stun wła snej śmierci albo inną prze ra ża jącą wizję.

Komi sarz Wilk prze szła wzdłuż krót kiego kory ta rza, na któ rego końcu
w otwar tych drzwiach stał jeden z komi nia rzy. Kiedy była już bli sko, odsu nął się,
żeby miała lep szy widok.

– To jakiś hor ror – rzu cił tylko i odszedł zaczerp nąć powie trza albo się wyrzy- 
gać. W zależ no ści od tego, czy zdąży do wyj ścia po świeży tlen.

Laura zatrzy mała się na progu, z kie szeni wycią gnęła latarkę i poświe ciła na
prze ciw le głą ścianę, roz pra sza jąc tro chę mrok. Kole dzy sta nęli za nią i też pró bo- 
wali zaj rzeć do środka. Nie pozwo liła im jed nak prze kro czyć progu.

W pierw szej chwili nie zro zu miała, na co wła ści wie patrzy i o co całe zamie- 
sza nie. Bo kogo obcho dzi dziwna kukła wisząca na ścia nie? Potrzeba było kilku
sekund, aby w jej oczach kukła zmie niła się w roz człon ko wane ludz kie szczątki,
a ten widok niósł ze sobą już zupeł nie inny prze kaz.

Poczuła mro wie nie na karku i z tru dem prze łknęła ślinę. Z tyłu roz le gły się
pomruki zasko cze nia, jęki i prze kleń stwa. Nie bacząc na pro te sty, wyłą czyła
latarkę. W tym cza sie przy mknęła oczy, spró bo wała opa no wać myśli kłę biące się
pod czaszką, uspo ko iła oddech i ponow nie otwo rzyła powieki. Teraz była już
gotowa. Włą czyła latarkę i dokład nie otak so wała wzro kiem maka bryczną insce ni- 
za cję.

Zwłoki męż czy zny zostały przy twier dzone do ściany meta lo wymi obrę czami.
Był nagi i musiał nie żyć od bar dzo dawna. Ciało poczer niało, wyschło, zamie niło
się w zmu mi fi ko wane szczątki, w któ rych z tru dem można było roz po znać czło- 
wieka. Głowa, tułów, ręce i nogi były poroz dzie lane, a zwy rod nia lec uło żył je
ponow nie na ścia nie, jak drew niane klocki dla dzieci, i dobrze przy mo co wał.
Mię dzy poszcze gól nymi ele men tami tej ukła danki wid niały spore odstępy. Głowa
z meta lową opa ską na czole wisiała pod samym sufi tem, dużo wyżej od tuło wia,
ręce odcięte w oko li cach bar ków przy mo co wano do ściany w pew nym odda le niu
od kor pusu, tak samo jak nogi. Denat wyglą dał jak szma ciana lalka, w któ rej
puściły szwy i roz pa dła się na czę ści skła dowe.

Za ple cami Laury długo pano wała cisza, aż wresz cie roz le gły się ciche prze- 
kleń stwa i pełne nie do wie rza nia wes tchnie nia. Kto był na tyle sza lony, żeby skon- 
stru ować taką kosz marną insta la cję? Polter ge ist? Praw do po dob nie, tylko że
w pomiesz cze niach zakładu nie było poszu ki wa nego męż czy zny, pod czas gdy
poli cyjni wywia dowcy obser wu jący to miej sce od kil ku na stu godzin zarze kali się,
że tu jest.

Laurę zalała fala wście kło ści. Jeśli przez non sza lan cję tych kre ty nów zro bili
nalot na pusty budy nek, to spło szyli zabójcę i on ni gdy tu już nie wróci. Zaszyje
się w jakiejś dziu rze i prze czeka burzę, jaka się wokół niego roz pę tała. A to zna- 
czy mniej wię cej tyle, że mają nie wiel kie szanse, żeby go zła pać, zanim znowu
zamor duje.

– Wezwij cie tech ni ków – rzu ciła w prze strzeń dopiero po dłu giej chwili. –
 I wyno simy się stąd, żeby nic nie zadep tać. Chcę wie dzieć, kim jest ta mumia na
ścia nie. Góral!



– Tak?
– Gdzie są ci idioci, któ rzy mieli mieć oko na budy nek?
– Cze kają na zewnątrz.
Komi sarz Wilk odwró ciła się na pię cie i przedarła przez grupę ludzi za jej ple- 

cami. Po dro dze minęła komi sa rza Żoł nie rza, który stał z tyłu z rękami wci śnię- 
tymi w kie sze nie spodni. Pew nie sukin syn napa wał się jej porażką i wszyst kim
będzie opo wia dał, jak Wil czyca też dała dupy przy spra wie Polter ge ista. Nie
chciała widzieć zło śli wego uśmie chu i wyrazu triumfu na jego twa rzy, któ rych się
domy ślała. Teraz mogłaby tego nie zdzier żyć. Mimo to zer k nęła na niego. Ze
zdzi wie niem odno to wała, że jest blady, roz trzę siony i wcale nie wygląda na zwy- 
cięzcę. Raczej na prze gra nego, który nie ma już szans na rewanż, ponie waż gra
została defi ni tyw nie zakoń czona. Jego pro blem, nie jej.

Dwóch poli cjan tów po cywil nemu stało na chod niku przed bramą. Jeden palił
w mil cze niu papie rosa, a drugi ner wowo prze stę po wał z nogi na nogę. Pode szła
do nich pew nym kro kiem i zapy tała, z tru dem tłu miąc wście kłość:

– Macie mi coś do powie dze nia?
– On ni gdzie nie wycho dził. – Nie spo kojny pokrę cił głową.
Tym dru gim był dobry kolega Laury z daw nych cza sów, Witek Barań ski.
– Laura, nie dali śmy dupy – powie dział spo koj nie. – On cały czas tam był.

Jesz cze godzinę temu wycho dził na plac po deski. Mamy nagra nia na kame rze.
Musiał spier do lić w ostat niej chwili, dosłow nie kilka minut przed tym, zanim się
tu poja wi li ście.

Miała zaufa nie do Witka, to był solidny facet, jakich nie wielu w fabryce.
W nic nie umo czony, zawsze uczciwy i dokładny w robo cie. Nie miała powo dów,
żeby mu nie wie rzyć, tylko teraz zacho wał się jak totalny żół to dziób i wła śnie
dla tego wście kła się jak ni gdy.

– Kto obsta wiał tyły? – wark nęła.
– Ci dru dzy… – odpo wie dział nie pew nie Barań ski.
– A roz ma wia li ście z nimi?
– Chyba wła śnie się nie doga da li śmy…
Laura z tru dem się powstrzy mała, żeby nie rzu cić się na niego z pię ściami.

Lata uga nia nia się za zabójcą i na ostat niej pro stej wpadka naj gor sza z moż li- 
wych, bo wyni ka jąca z dur nej rutyny. Albo złej woli.

– Będzie z tego afera, ale to już, kurwa, nie mój pro blem – wyce dziła przez
zęby.

– Laura, biorę na klatę… – Męż czy zna zamilkł zga szony jej spoj rze niem.
W dupie miała teraz, co on weź mie na klatę, a czego nie. Z tru dem uspo ka jała

nerwy. Kilka odde chów, potem jesz cze jeden i ostatni.
– Co się stało, twoim zda niem? – zapy tała.
– Coś go musiało spło szyć.
Laura mil czała, spo glą da jąc to na jed nego, to na dru giego.
– Nie patrz tak – żach nął się Barań ski. – Dupy nie rusza li śmy z auta, nie mógł

nas widzieć z okien.
– Dostał cynk? – rzu ciła.



Drugi z poli cjan tów zastygł z fajką mię dzy war gami. Witek gło śno prze łknął
ślinę i nic nie powie dział. Wil czyca zaj rzała obu męż czy znom w oczy.

– Ani pary z gęby – powie działa cicho. – Jak doj dzie do mnie, że któ ryś z was
coś chlap nął, to was, kurwa, odstrzelę.

– Laura, znasz mnie. – Barań ski wzru szył ramio nami.
– Ale jego nie znam.
Dużo młod szy od obojga męż czy zna z papie ro sem zamarł na moment w bez- 

ru chu. Wyraź nie pobladł.
– Nic nie powiem – ode zwał się cicho.
– Laura, Mar cin to dobry glina, ręczę za niego – zapew nił Barań ski.
Komi sarz Wilk poki wała głową i ode szła, wyda jąc pole ce nia mun du ro wym

i człon kom jej grupy. Nie ba wem auta roz je chały się po ulicz kach całego osie dla.
Tam, gdzie nie można było doje chać, poli cjanci ruszyli pie szo. Posiłki jechały

z całego mia sta. Musiała zarzą dzić sze roko zakro jone poszu ki wa nia, żeby potem
nie obe rwać po gło wie od naczel nika i komen danta. Miała jed nak prze czu cie, że
zabójca znik nął i muszą zaczy nać od początku. Zazwy czaj poli cyjny nos jej nie
zawo dził i pew nie tak będzie i tym razem. Prze cież ona jest sku tecz niej sza od
psa, jest wil kiem. Powta rzała to sobie czę sto, szcze gól nie w pierw szych latach
pracy w zabój stwach.

Po kilku minu tach obława objęła całe osie dle i roz lała się daleko poza jego
gra nice. Laura słu chała w mil cze niu nad cho dzą cych przez radio rapor tów. Wyle- 
gi ty mo wano kil ku na stu męż czyzn, pod jęto pościg za dwoma innymi, ale kiedy
już sie dzieli skuci w radio wo zie, oka zało się, że mają przy sobie tro chę bia łego
proszku i na widok poli cjan tów spa ni ko wali. W tym cza sie przy je chali tech nicy
i wzięli się do roboty.

Przed budyn kiem, prócz Wil czycy, zostali tylko Góral ski i Żoł nierz. Oczy wi- 
ście Góral ski był o wiele poży tecz niej szy od tego buca, jego kolegi. Zakrę cił się
i już po dwóch kwa dran sach sta nął przed Laurą z zafra so waną miną.

– Co jest? – rzu ciła oschle.
Góral nie odpo wie dział od razu, tylko obej rzał się na Żoł nie rza, który sta nął

krok za nim, co miało suge ro wać, że pra co wali razem i teraz obaj chcą powie- 
dzieć Lau rze o czymś waż nym. Miała nadzieję, że tak wła śnie było i Piotr nie
prze pie przył ostat nich minut z papie ro sem w zębach.

– Chyba mam… – zająk nął się Góral ski, zer k nął na Pio tra i popra wił się. –
 Mamy nie zbyt dobre wie ści.

Wil czyca odnio sła wra że nie, że Góral ski jed nak chroni Żoł nie rza.
– Dowie dzie li śmy się od sąsia dów i klien tów naszego podej rza nego sto la rza

Miło sza Sob czaka, że miał pewien znak szcze gólny. – Zawie sił na moment głos,
jakby chciał jesz cze bar dziej zwięk szyć napię cie.

Laura powstrzy mała się od pona gle nia.
– Kilka lat temu uległ wypad kowi z piłą. Stra cił ser deczny palec w pra wej

dłoni, połowę małego palca i doro bił się paskud nej bli zny na wierz chu dłoni.
– No i co? – Nie wytrzy mała.



– Denat przy bity do ściany ma dokład nie takie obra że nia w pra wej dłoni –
zakoń czył Góral.

Komi sarz Wilk zaci snęła szczęki tak mocno, że aż zgrzyt nęła zębami. Jeśli
tam wisiał wła ści ciel zakładu sto lar skiego, Miłosz Sob czak, to kto tu się krę cił
w ostat nich tygo dniach?

Przez głowę prze mknęło jej sto myśli, każda następna bar dziej pesy mi styczna
od poprzed niej. Jeśli Sob czak nie żyje, to nie może być Polter ge istem. Wszyst kie
punkty zacze pie nia dal szej fazy śledz twa zni kały i poli cjan tów cze kał powrót nie- 
mal do początku.

– Tech nicy mówią, że nie żyje co naj mniej dwa mie siące – cią gnął Góral ski. –
 Ciało jest wysu szone, jakby ktoś trzy mał je dłuż szy czas w suszarni. Dopiero
potem zostało roz człon ko wane, naj praw do po dob niej za pomocą piły mecha nicz- 
nej. Nie wia domo, jak długo tak wisi.

Każde jego słowo brzmiało jak wyrok odczy ty wany przed plu to nem egze ku- 
cyj nym. Jeśli Sob czak nie żyje od mie sięcy, to nie może mieć nic wspól nego
z zamor do wa nymi dziew czy nami. Mor derca zabił go, zajął jego miej sce, żył jego
życiem, wyko ny wał usługi w jego imie niu, zma wiał mate riały, przyj mo wał zle ce- 
nia. Może nie było tak naj go rzej, jak to oce niła w pierw szym odru chu. W tym
miej scu otwie rały się różne moż li wo ści. Dotąd Polter ge ist był zjawą. Teraz
zaczy nał nabie rać kształ tów, wiele osób go widziało. Być może ktoś zapa mię tał
coś, co pomoże namie rzyć sukin syna.

Laura ode tchnęła.
– Dzięki, Góral – powie działa i wymi nęła obu męż czyzn, nie zaszczy ca jąc

Żoł nie rza nawet jed nym spoj rze niem.
Ruszyła w kie runku bramy, przed którą zapar ko wał czarny mer ce des pro ku ra- 

tora Sobo ciń skiego. Męż czy zna cze kał na nią przy aucie. Po chwili roz ma wiali
o czymś, gorącz kowo gesty ku lu jąc. Byli jed nak w znacz nej odle gło ści i poli- 
cjanci przed budyn kiem nie mogli usły szeć, o czym dys ku tują.

Góral ski odcią gnął Żoł nie rza na bok.
– Co ty dzi siaj odwa lasz? – zapy tał, kiedy zna leźli się z dala od innych.
– O co ci cho dzi? – Piotr spoj rzał na niego z nie przy jem nym gry ma sem na

twa rzy.
– Po pro stu chcę wie dzieć, co się z tobą dzieje. Dziw nie się zacho wu jesz –

 upie rał się Góral.
– Nic się nie dzieje. – Żoł nierz chciał odejść, ale Góral zła pał go za ramię.
– Piotr, co się z tobą dzieje? Wyglą dasz, jak byś zoba czył samego dia bła

w środku pie kieł.
– Tak ci się tylko wydaje – burk nął kolega.
– Posłu chaj mnie, Piotr. Wiem, że nie na wi dzisz Wil czycy i jej nie odpu ścisz,

ale mnie w to nie wcią gaj. Ja, kurwa, chcę mieć święty spo kój, rozu miesz? Nie- 
długo będę mógł przejść na wcze śniej szą eme ry turę i zamie rzam docze kać tej
chwili. Jeśli masz zamiar zro bić coś głu piego, to trzy maj się ode mnie z daleka.

Żoł nierz nagle poczer wie niał na twa rzy, zamknął dłoń kolegi w sta lo wym
uści sku i bez trudu ode rwał ją od swo jego ramie nia. Góral skrzy wił się z bólu,



lecz nie zdą żył nawet jęk nąć, bo Piotr nagle przy cią gnął go do sie bie.
– Posłu chaj, kolego – wyszep tał mu pro sto w twarz. – Mnie nie inte re sują

twoje plany i marze nia. Pamię taj, kto wie o pie nią dzach od ludzi z mia sta, które
tak łatwo kilka razy przy tu li łeś za różne szwin dle w doku men tach, a wtedy sam
doj dziesz do wnio sku, jak kru che są twoje plany na przy szłość.

Góral wyszarp nął dłoń i gwał tow nie ode pchnął Żoł nie rza. Posza rzał na twa rzy
ze zło ści.

– Gro zisz mi? – wysa pał. – Ty mi gro zisz? Ja też wiem, za co bra łeś pie nią dze
i od kogo. Wiem nawet…

Poli cjant nie dokoń czył, w porę się reflek tu jąc. Piotr popa trzył teraz na niego
tro chę ina czej. W jego oczach poja wiły się złe ogniki. Zagryzł wargi i wyce dził
przez zęby:

– Pamię taj tylko, że mil cze nie jest zło tem.
Obró cił się na pię cie i odszedł. Góral ski patrzył na niego, z tru dem panu jąc

nad zło ścią. W jego gło wie bły snęła nagle nie po ko jąca myśl. Stłu mił ją, lecz po
chwili wró ciła i zasiała w nim ziarno wąt pli wo ści. Rozej rzał się wokoło, wycią- 
gnął powoli papie rosa i zapa lił.

Nie, to nie moż liwe – pomy ślał mię dzy jed nym machem a dru gim i zaraz się
popra wił. U Żoł nie rza wszystko było moż liwe.
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aciej Lesiecki wbiegł po scho dach na czwarte pię tro bloku, w któ rym
miesz kał na ulicy Ślicz nej, po czym zatrzy mał się, z tru dem łapiąc oddech.

Myślał, że taki nagły wysi łek uspo koi tro chę jego pobu dzone nerwy. Plan całego
dnia znowu mu się nie spo dzie wa nie posy pał. Jesz cze do połu dnia było w miarę,
spóź niał się tylko o parę minut, a takie odstęp stwo był w sta nie jakoś znieść.
Potem jed nak dopa dły go zda rze nia, któ rych nie był w sta nie prze wi dzieć, i tak
naprawdę cały dzień był stra cony. Nie wypeł nił już żad nego punktu z planu dnia,
a to oczy wi ście spo wo do wało u niego mocne tąp nię cie psy chiczne, zepsuło samo- 
po czu cie i wzbu dziło obawy, że nie panuje nad swoim życiem i postę po wa niem.
Oczy wi ście cią gły stan lękowy wpły wał też destruk cyj nie na myśle nie. Teraz czuł
się, jakby roz padł się na tysiąc kawał ków i nie potra fił zna leźć pasu ją cych do sie- 
bie ele men tów, żeby zacząć skła dać się do nowa. Był psy cho lo giem, do jasnej
cho lery, poma gał innym w takich sytu acjach, miał wiele dobrych rad, korzy stał
z tera pii wspo ma ga ją cych, a nie potra fił pora dzić sobie z samym sobą.

No dobrze, być może wysi łek tro chę pomógł. Wraz ze sta bi li zo wa niem się
tętna i uspo ka ja niem odde chu stan lękowy ustę po wał, już nie był aż tak roz bity,
zaczy nał logicz nie myśleć. Po chwili wycią gnął z kie szeni klucz i prze krę cił go
w zamku. Wszedł do miesz ka nia.

Jesz cze przez sekundę sły szał wesołe roz mowy, które uci chły jak nożem uciął,
kiedy trza snęły drzwi. Zaraz też z pokoju wyszła jego dziew czyna, Sonia, i popa- 
trzyła na niego ze zdzi wie niem. Nie trzeba było być psy cho lo giem ani geniu szem,
żeby się domy ślić, że są u niej jej przy ja ciółki, Kaśka i Lucyna, i oczy wi ście roz- 
ma wiały o nim. Stąd ta idio tyczna mina Soni, gwał tow nie urwane roz mowy,
a potem głu pie uśmie chy, które poja wią się na twa rzach jej kole ża nek, kiedy
będzie się z nimi witał.

– Cześć, Maciek – powie działa.
– Cześć – odrzekł.
Zwy kle cało wali się na przy wi ta nie, lecz teraz Sonia stała oparta o fra mugę

drzwi i nie zamie rzała do niego podejść. Maciej jęk nął w duchu. Pew nie znowu
ma jakie goś focha, któ rego on nie będzie potra fił zdia gno zo wać, i w tym przy- 
padku nawet ponad prze ciętną inte li gen cję będzie można sobie wsa dzić w cztery
litery. Za kobietą nikt nie nadąży, nie ma takiego geniu sza, który by ją zro zu miał.
On kie dyś pró bo wał i poległ, jak żoł nierz na polu bitwy zła pany w krzy żowy



ogień prze ciw nika. Teraz przyj mo wał jej humory bez nie po trzeb nej ana lizy ich
przy czyn.

– Dla czego jesteś taki zde ner wo wany? – zapy tała nagle.
Chciał odpo wie dzieć, że miał zły dzień, cały plan wziął w łeb, a poza tym na

jej focha reaguje aler gicz nie, ale zniósł to dziel nie.
– Plan? – Na jej ustach poja wił się zło śliwy uśmie szek.
Wyda wało mu się, że w pokoju roz le gły się tłu mione śmie chy. Pew nie, że go

obga dy wały, śmiały się z jego obse syj nego pla no wa nia dnia, a Sonia zdra dziecko
opo wie działa im kilka aneg dot z tym zwią za nych. Nie trudno było zgad nąć, które
to były. Pew nie o wizy cie u jego przy ja ciół w Ole śnicy albo o tym, jak zepsuł mu
się samo chód na auto stra dzie, co skoń czyło się dwu go dzin nym zablo ko wa niem
A4, awan turą i naj wyż szym man da tem, jaki prze wi dy wał tary fi ka tor. Nie potra- 
fiła zro zu mieć, że w tam tej sytu acji nie ocze ki wa nie dla samego sie bie zupeł nie
się posy pał i jesz cze przez kilka następ nych dni nie mógł nor mal nie funk cjo no- 
wać.

– Można tak powie dzieć – mruk nął nie chęt nie.
Dener wo wało go, że ona nawet nie pró buje go zro zu mieć, tylko potę pia i trak- 

tuje jak świra. Może nie powi nien się dzi wić. Miała nie całe dwa dzie ścia pięć lat
i była od niego pięt na ście lat młod sza. Pocią gały go młode kobiety. Cza sem
myślał, że im jest star szy, tym młod sze mu się podo bają, ale to aku rat było wśród
męż czyzn w śred nim wieku zja wi sko w miarę powszechne. Wie dział też, że nie
powi nien się z żadną kobietą wią zać, a tym bar dziej na stałe. On się nie nada wał
do związku. Nie był zdolny do kom pro mi sów, sku piał się wyłącz nie na sobie
i było mu szkoda czasu na tak zwane wspólne chwile. Dla tego jego mał żeń stwo
z Joanną zakoń czyło się kata strofą, dla tego rzadko sam tele fo no wał do syna, dla- 
tego jesz cze trzy jego inne związki roz pa dły się, zanim zdą żyły się zacząć na
poważ nie. Maciej był inny i wresz cie to sobie uświa do mił. Miesz kał sam, a kiedy
miał ochotę na seks, zawsze potra fił to sobie zor ga ni zo wać, nie potrze bo wał
nikogo, kto będzie mu mie szał w życiu. Aż do czasu, kiedy spo tkał Sonię.

Stary i głupi! – ganił się w myślach za uczu cie, któ rym ją od początku obda- 
rzył. Zako chał się, prze ży wał te słynne motyle w brzu chu i inne pier doły zwią- 
zane z tym sta nem. Podo bało mu się, że ona jest taka wyro zu miała i cier pli wie
znosi jego dzi wac twa, zapro po no wał jej, żeby z nim zamiesz kała, ale po jakimś
cza sie ock nął się z tego zauro cze nia. Ona zresztą też i oczy wi ście zaczęła się
jazda po równi pochy łej. Sonia miała do niego coraz więk sze pre ten sje, jego ten
zwią zek coraz bar dziej uwie rał, jed nak na razie nic się nie zmie niało. Miał
nadzieję, że ona się wypro wa dzi i znaj dzie faceta w swoim wieku, jed nak tak się
nie stało. Trwali w klin czu. Maciej już dawno powi nien był z nią zerwać, kazać
jej się wyno sić, lecz Sonia czę sto pro wo ko wała dziki i namiętny seks, który sku- 
tecz nie łago dził napię cie mię dzy nimi, i tak mijały kolejne tygo dnie. Zaczął już
podej rze wać, że ona jest z nim dla wygody i pie nię dzy. Tylko że on nie miał pie- 
nię dzy. Cze kał, aż ona w końcu to zro zu mie i odej dzie, lecz te nadzieje były
płonne. A Maciej czuł do niej sła bość i się męczył.

– Masz brudny rękaw – powie działa nagle.



Spoj rzał z roz tar gnie niem na man kiet mary narki, po czym szybko go otrze pał
z bia łych dro bi nek.

– Musia łem się gdzieś oprzeć – mruk nął znowu, nie patrząc jej w oczy.
– I na butach masz tego pełno – zauwa żyła. – Gdzie ty cho dzi łeś?
Szybko ścią gnął buty, wło żył na stopy wiel kie kap cie w kratkę i wypro sto wał

się.
– Nie ważne. Póź nej posprzą tam. – Mach nął lek ce wa żąco ręką i zmie nił temat:

– Masz gości?
Sonia patrzyła na dywa nik ubru dzony jasnymi dro bin kami wokoło jego butów,

a on przy glą dał jej się w mil cze niu. Była ładną dziew czyną. Miała dłu gie ciemne
włosy, wyraź nie zary so wane brwi i bar dzo ładne brą zowe oczy. Wła śnie te oczy
zro biły kie dyś na nim takie wra że nie. Potra fiła wyra zić nimi całą gamę uczuć, od
zło ści po uwiel bie nie w intym nych chwi lach. Teraz Maciej nie potra fił już
niczego z nich odczy tać.

– Tak, są u mnie Lucyna z Kaśką – ock nęła się.
– Mogłem się domy ślić – wark nął nie zbyt grzecz nie.
Ruszył do swo jego pokoju, po dro dze zaj rzał do salonu, gdzie przy ja ciółki

Soni sie działy przy ławie i sączyły czer wone wino.
– Cześć! – rzu cił mało przy jaź nie.
Odpo wie działy mu wesoło, za wesoło, jak dla niego. Na pewno go obga dy- 

wały. Sonia wró ciła do towa rzy stwa i po chwili dole ciały go dźwięki przy ci szo nej
roz mowy. Drzwi były przy mknięte i nie sły szał, o czym mówią. To wzbu dziło
w nim kolejną falę iry ta cji. Pew nie dalej go obga dują. Prze brał się w domowe
ubra nie, poszedł do łazienki, gdzie długo i dokład nie mył ręce i prze płu kał twarz
zimną wodą.

Nie pomo gło. Stan lękowy się pogłę biał. Pró bo wał nad nim zapa no wać. Usiadł
w fotelu w swoim pokoju i oddy chał głę boko, potem puścił muzykę. Długo wsłu- 
chi wał się w jeden z utwo rów Por cu pine Tree z płyty Fear of a Blank Pla net, ale
i to nie pomo gło. Coś kazało mu zerwać się z fotela. Poszedł do kuchni. Pró bo wał
zapa rzyć kawę w prze le wo wym eks pre sie, wal cząc z nad cho dzącą falą niczym
nie uza sad nio nej paniki. Co chwilę prze my wał dło nie i twarz, trza skał drzwiami
sza fek i tak w kółko. Wresz cie usiadł na krze śle i ukrył twarz w dło niach.

Dopiero po dłu giej chwili zorien to wał się, że w drzwiach stoi Sonia. Wstał
i chciał wyjść, lecz zagro dziła mu drogę. Spoj rzał na nią nie przy tom nie.

– Kole żanki już poszły? – Zdo łał zapy tać, wal cząc z paniką.
– Tak, wypło szy łeś je.
Była śmier tel nie poważna, nawet zła.
– Maciej… – zaczęła, ale jej prze rwał.
– Puść mnie.
– Nie.
– Prze puść mnie, muszę wyjść! – Pod niósł głos.
– Nie pusz czę cię, do jasnej cho lery! – krzyk nęła mu w twarz i to go tro chę

otrzeź wiło. – Kurwa, co się dzi siaj z tobą dzieje?! Ock nij się, spójrz na mnie!



Chwy ciła go za ramiona i potrzą snęła nad spo dzie wa nie mocno. Tera pia krzy- 
kiem pomo gła. Panika znik nęła w jed nej chwili, został co prawda lęk, lecz nad
nim mógł zapa no wać.

– Maciej, ja nie mogę tak żyć – powie działa twardo. – Zaapro bo wa łam twoje
dzi wac twa, nie wtrą cam się w twoje nie moż liwe do zre ali zo wa nia dzienne plany,
w któ rych nie uwzględ niasz łatwych do prze wi dze nia pro ble mów, tole ruję twoje
dziwne zacho wa nia i napady zło ści. Ale wszystko ma swoje gra nice. Nie zauwa- 
ży łeś, że to w tobie nara sta? Z tygo dnia na tydzień jest coraz gorzej. Może poroz- 
ma wiaj z psy chia trą, nich ci prze pi sze jakieś proszki, może one cię tro chę uspo- 
koją. To jest jakaś para noja! Nie widzisz tego?

Patrzył na nią i wra cał powoli ze świata wła snych fobii do rze czy wi sto ści.
Sonia ni gdy dużo nie mówiła. Dawno nie sły szał z jej ust tak dłu giej wypo wie dzi.

– Prze pło szy łeś moje kole żanki – mówiła dalej. – Prze stra szyły się cie bie.
Zacho wu jesz się jak wariat i bały się, że zro bisz się agre sywny. Prawdę mówiąc,
ja też się tego boję. Kiedy mnie ude rzysz? Może teraz? Zrób to. Roz wią żemy
swoje pro blemy i roz sta niemy się jesz cze dzi siaj. Ja tak dalej nie chcę żyć.

Pokrę cił głową.
– Nie ude rzę cię – szep nął. – Ni gdy nie ude rzy łem kobiety.
– Miło mi to sły szeć, ale ci nie wie rzę. Jeśli coś takiego zda rzy się jesz cze raz,

wypro wa dzam się. – Była sta now cza i zde cy do wana.
Ten cho lerny sukin syn w jego gło wie nagle wybuch nął szy der czym śmie chem.

Niech się wypro wa dzi! Droga wolna. On będzie miał święty spo kój i uwolni się
od wyrzu tów sumie nia, że mar nuje jej życie, a sam traci nie po trzeb nie czas,
zamiast sku pić się tylko na sobie. Prze cież był ego istą. Nic się nie liczyło, tylko
on sam. Ludzie mu prze szka dzają, naj chęt niej wyje chałby do dzi czy i tam robił
tylko to, na co ma aktu al nie ochotę. Nie ogra ni czany nor mami spo łecz nymi, nie- 
stra szony kodek sami kar nymi. Tylko natura i on sam, naj waż niej szy na świe cie.

Głos był kuszący, ale ulec mu zna czyło prze grać bitwę z samym sobą.
– Prze pra szam cię, Sońka – powie dział wbrew sobie i zaraz w gło wie roz legł

się krzyk, który stłu mił. Ty cho lerny idioto!
– Mia łem straszny dzień, zresztą mam ostat nio bar dzo zły okres i prze sa dzi- 

łem. Nie gnie waj się, już tak nie będzie. Mogę zadzwo nić do dziew czyn i je prze- 
pro sić za swoje zacho wa nie.

– Nie trzeba, wie dzą, jaki jesteś.
Nie spodo bały mu się jej słowa. Niby jaki jest? Nie nor malny? Popier do lony?
– Prze pra szam – kon ty nu ował cichym gło sem. – Wybacz mi…
Roz ło żył ręce, ona tro chę się boczyła i opie rała, ale w końcu dała się przy tu lić

i poca ło wać. Jej oczy były już inne.
– Wyba czysz mi?
– No dobra, ale licz się z tym, że jak jesz cze raz wytniesz mi taki numer przed

kole żan kami, to nie ręczę za sie bie.
– Rozu miem.
Wyswo bo dziła się z jego objęć.
– To chcesz tej kawy? – zapy tała.



– Tak.
Nalała kawę do fili żanki, dodała mleka, jak lubił, i posta wiła naczy nie na

stole. Usie dli naprze ciw sie bie i zapa dła krę pu jąca cisza. Maciej sączył kawę
i zer kał na nią spod oka. Oboje wie dzieli, że nie mal każde takie spię cie koń czyło
się sek sem i dla tego teraz żadne się nie odzy wało.

– Sońka…
– Posłu chaj…
Ode zwali się jed no cze śnie, zamil kli na chwilę i zaraz wybuch nęli śmie chem.

Gęsta atmos fera tro chę się prze rze dziła. Się gnął przez stół po jej dłoń i deli kat nie
ją pocią gnął. Nie opie rała się. Spryt nie wywi nęła się spo mię dzy stołu i krze sła
i już sie działa na jego kola nach. Wtedy roz legł się dzwo nek do drzwi.

Maciej zesztyw niał, Sonia wes tchnęła zawie dziona.
– Zapo mnia łam, że dzi siaj miał przyjść ten facet od mebli – powie działa prze- 

pra sza jąco.
– Jaki facet?
– Sto larz. Nie pamię tasz? Obie ca łeś mi więk szą szafę w sypialni i nowe meble

w kuchni.
Maciej się zasę pił. Coś pamię tał, lecz nie sądził, że ona tak szybko zabie rze się

do dzia ła nia. Spoj rzał na okno.
– Ale o tej porze? Jest już ciemno.
– Dzwo nił wcze śniej, że miał jakieś pro blemy i przy je dzie wie czo rem – wyja- 

śniła.
Znowu roz legł się pona gla jący dźwięk.
– No idź otwo rzyć! – roz ka zała z prośbą w oczach.
Powlókł się do drzwi. Na progu stał facet jego wzro stu i postury. Miał na sobie

nowe robo cze ubra nie i czapkę z dasz kiem nasu niętą na twarz w taki spo sób, że
nie było widać jego oczu i gór nej połowy twa rzy.

– Dobry wie czór – powie dział męż czy zna. – Byłem umó wiony na pomiary.
Zapro sił go do środka, a dalej zajęła się nim Sonia. Maciek przez chwilę stał

w progu kuchni i przy pa try wał się, jak prze glą dają ofertę kuchen nych mebli
w albu mie doku men tu ją cym dotych cza sowe prace fachowca, oma wiają pro jekt
nowej kuchni i robią pomiary. Sonia była w swoim żywiole. Pew nie pierw szy raz
pro jektowała meble, z któ rych miała zamiar póź niej korzy stać. Lesiecki patrzył
na to z mie sza nymi uczu ciami. Z jed nej strony nie chciał nic zmie niać w swoim
miesz ka niu, z dru giej – Sonia była teraz taka, jaką ją poznał: ener giczna, roze- 
śmiana, zde cy do wana. Szybko zmiękł i pogo dził się z myślą o nowych meblach.

Widział jed nak dwa pro blemy.
Nie podo bał mu się sto larz. Był mało mówny, mru czał pod nosem coś, czego

Maciej nie był w sta nie zro zu mieć, i wciąż miał na gło wie tę cho lerną czapkę.
Sonia naj wi docz niej go rozu miała, a jego wygląd jej nie prze szka dzał. Było
w nim coś dziw nego i mrocz nego, tylko jesz cze nie wie dział co. No i miał wra że- 
nie, że już go kie dyś widział, i to zupeł nie nie dawno.

Drugi pro blem był o wiele poważ niej szy. Nie miał pie nię dzy na taką inwe sty- 
cję.
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o był cho ler nie ciężki dzień. Poza tym pechowy. Nic się nie uda wało, a do
tego atmos fera wśród poli cjan tów z wydziału cał kiem się skwa siła. Wszy scy

patrzyli na sie bie spod byka, wza jemne zaufa nie i zde cy do wa nie ustą piły miej sca
nie uf no ści. Komi sarz Góral ski był zły na Żoł nie rza za ostat nią roz mowę. Przez
resztę dnia nie ode zwał się do niego. Nie można było go tak stra szyć. To było
głu pie ze strony Pio tra, zupeł nie nie w jego stylu. Zresztą Żoł nierz zacho wy wał
się, jakby nie był sobą, odkąd do nich dołą czył po kilku godzi nach nie obec no ści.
Gdzie był i co robił – nie zdra dził nikomu. Po tym, co się póź niej stało, Góral
zaczy nał mieć nie do bre podej rze nia. Piotr na nic nie zwa żał, stra cił instynkt
samo za cho waw czy i mu gro ził. Jemu! Nie było nikogo w komen dzie, kto wie- 
działby wię cej od niego o Żoł nierzu. Stra sze nie go było balan so wa niem na cien- 
kiej linie. Góral ski był zanie po ko jony. Żoł nierz wyda wał się tak zaśle piony, że
uto piłby ich obu, żeby tylko zaszko dzić Lau rze Wilk. Totalna głu pota.

Wra cał późno do miesz ka nia w kamie nicy na Nowo wiej skiej. Wcze śniej wstą- 
pił jesz cze do żabki po zgrzewkę zim nego piwa. Dobrze mu zrobi po tym pie- 
przo nym, upal nym dniu.

Nie uszedł nawet dzie się ciu kro ków, kiedy drogę zastą pił mu męż czy zna
w czar nym gar ni tu rze, a tuż obok zatrzy mało się czarne audi z przy ciem nio nymi
szy bami. Tylne drzwi się otwo rzyły.

– Wska kuj, Góral – rzu cił facet w gar ni tu rze.
Góral ski prze klął, ale nie miał wyj ścia. Prze cież nie będzie ucie kał. Z młod- 

szymi i wyspor to wa nymi face tami w czerni nie miał szans. Wsiadł. Ten w gar ni- 
tu rze wsiadł za nim. Auto ruszyło, włą cza jąc się do ruchu.

Góral sie dział mię dzy dwoma ofi ce rami Biura Spraw Wewnętrz nych i nie czuł
się wcale dobrze. Nawet nie zare je stro wał, dokąd jadą.

– Co jest, Góral, do kurwy nędzy? – zapy tał ten z pra wej strony.
– Ale o co wam cho dzi? – rzu cił zdez o rien to wany.
– Mie li śmy układ.
– No i mamy układ. – Góral stra cił resztki pew no ści sie bie – O co ci cho dzi?
– Mia łeś pil no wać Żoł nie rza.
– No i go pil nuję.
– Tak? – mruk nął nagle ten z lewej strony, który pod czas ich poprzed nich spo- 

tkań ni gdy się nie odzy wał.
Góral ski zanie po koił się nie na żarty.



– Nie wiem, o co wam cho dzi – powtó rzył.
Wje chali na rondo Reagana od strony Grun waldz kiej, po szy bach prze mknęły

kolo rowe świa tła neo nów gale rii han dlo wej po pra wej stro nie. Jechali w kie runku
cen trum.

– Posłu chaj mnie, Góral ski – ode zwał się znowu ten po pra wej. Kie dyś przed- 
sta wił się jako komi sarz Tomasz Glenc, ten drugi chyba ni gdy nie zdra dził swo- 
jego nazwi ska oraz stop nia, a Góral w to nie wni kał. Wie dzieli o nim wystar cza- 
jąco wiele, żeby miał świa do mość, w jakim poło że niu się zna lazł i jak nie wiele
może. Tylko że teraz było jakoś ina czej. Spo dzie wał się złych wia do mo ści i miał
słusz ność.

– Szaja, jeden z two ich przy ja ciół z mia sta, któ rego ostat nio zgar nęli ci od
prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej, doga dał się z pro ku ra turą i sądem, i będzie miał
koronę. Roz pruł się i powie dział wszystko, co wie. Zbla dłeś tro chę czy mi się
wydaje?

Góral się nie ode zwał, tylko odru chowo zaci snął dło nie na zim nej zgrzewce
piwa na kola nach. Naj chęt niej przy ło żyłby sobie zimne puszki do roz pa lo nego
czoła.

– No więc ten gan gus o jakże wdzięcz nej ksy wie zdra dził poli cji sporo szcze- 
gó łów. Wiesz co, Góral? Prawdę mówiąc, mój szef zasta na wia się, czy układ
z tobą ma jesz cze sens.

Poli cjant pra wie go nie słu chał. Gorącz kowo prze trzą sał wspo mnie nia, chcąc
usta lić, czy Szaja wie dział o nim coś wię cej niż to, co wcze śniej zeznał Miron.
Miron wie dział tylko o pod mie nio nych dowo dach w spra wie o han del nar ko ty- 
kami. Wpadł młod szy brat Mirona i trzeba było go szybko wycią gnąć. Żoł nierz
pośred ni czył w kon tak cie i prze ka zał kasę. Wewnętrzni tylko tyle wie dzieli
o korup cji Górala, więc zapro po no wali mu współ pracę w zamian za zatu szo wa nie
tam tej spawy. Na celow niku mieli grub szy temat – komi sa rza Pio tra Żoł nierza,
który współ pra co wał z Miro nem od lat. Nie wie dzieli o innych przy słu gach
wyświad cza nych miej skiej mafii przez Górala. Czy teraz od Szai dowie dzieli się
cze goś wię cej?

– Dla czego? – burk nął.
– Bo mamy takie dziwne wra że nie, że ty jed nak chro nisz tro chę Żoł nie rza.

Przy jaź ni cie się czy jeste ście kochan kami, bo ja już, kurwa, się pogu bi łem? –
 zakoń czył Glenc, a kie rowca i ten po lewej stro nie zaśmiali się krótko.

– Mam na niego oko – odparł poli cjant nie pew nie. – O wszyst kim was infor- 
muję.

– Ale Żoł nierz urwał ci się dzi siaj na kilka godzin.
– Orga ni zo wa li śmy zasadzkę na Polter ge ista – wyja śnił Góral ski, sta ra jąc się

nie oka zy wać zde ner wo wa nia. – Było zamie sza nie, poma ga łem Wil czycy,
a wtedy Żoł nierz gdzieś się ulot nił. Nie mam poję cia gdzie. Nie mogę za nim
wszę dzie łazić.

– Pamię tasz tego przed się biorcę z branży trans por to wej, któ rego dwa lata temu
zna le ziono z kulką oło wiu w gło wie w jego wła snym base nie? Cho lera, jak on się
nazy wał…



– Zegrzyń ski – pod po wie dział kie rowca.
Góral odniósł wra że nie, że Glanc dosko nale pamię tał to nazwi sko.
– Wła śnie, Zegrzyń ski – cią gnął dalej. – Szaja powie dział nam, że ten

Zegrzyń ski pokłó cił się z inną grubą rybą, z nie ja kim Dar skim. Koja rzysz? – Nie
cze ka jąc na potwier dze nie, cią gnął dalej: – Potem na mie ście cho dziły słu chy, że
to Dar ski wyna jął kogoś, żeby odstrze lił Zegrzyń skiego. Ponoć na jed nej z pry- 
wat nych imprez dla naj bar dziej zaufa nych, na które zapra szany był nasz Szaja,
ktoś od Dar skiego chlap nął, że gliny nie znajdą zabójcy, bo to jeden z nich.
Dobrze mnie zro zu mia łeś, Góral?

Góral ski gorącz kowo prze tra wiał usły szane od Glanca infor ma cje. Już po
kilku sekun dach trudno było mu się sku pić przez nie koń czący się ciąg prze- 
kleństw wybu cha ją cych mu w gło wie. Niech to jasna cho lera weź mie! Szlag by
to, kurwa, tra fił!

– Zro zu mia łem – potwier dził, uda jąc spo kój, ale nie bar dzo wyszło.
Spo kój został na chod niku przed żabką, a do audi wsiadł z nim strach.
– Tak więc nasz szef ci nie ufa – mówił dalej Glenc. – Chęt nie by cię zwi nął

i zro bił poka zówkę. Pew nie nikomu nie zale ża łoby na wiel kim roz gło sie, więc
dostał byś zawiasy, ale wypier do li liby cię z roboty i nie miał byś eme ry tury. Po
tylu latach służby chy baby zabo lało, co, Góral?

Znowu się nie ode zwał.
– Masz szczę ście, że cię tro chę polu bi łem i prze ko na łem szefa, żeby tego nie

robił. Prze cież chcesz z nami współ pra co wać i pew nie jesteś rów nie mocno jak
my zain te re so wany, kim jest ten skur wy syn, który na zle ce nie gan gu sów strzela
do uczci wych przed się bior ców. Gdyby ktoś z zewnątrz się dowie dział, że jest
poli cjan tem, to zda jesz sobie sprawę, jaka by była z tego afera? Mini ster spraw
wewnętrz nych zaorałby całą komendę woje wódzką od góry do dołu. Dla tego
zależy nam, żeby zała twić wszystko po cichu. Tobie też na tym zależy, co, Góral?

– Tak, zależy – przy znał, ale nie zabrzmiał wia ry god nie.
– Góral ski, twoje fał szo wa nie dowo dów w bła hej spra wie to mały miki przy

zabój stwie Zegrzyń skiego. Dla tego, jeśli nam pomo żesz, zapo mnimy o tym.
– Co Żoł nierz ma z tym wspól nego?
– A jak myślisz? – padła szybka odpo wiedź. – Chyba się przy jaź ni cie, zabierz

go na wódkę…
– Albo na dziwki – wtrą cił ten z pra wej.
– … albo na dziwki – zgo dził się Glanc. – Poga daj z nim jak z kolegą, może

puści farbę. Powinno ci na tym zale żeć. Zresztą nie muszę cię prze cież uczyć, jak
się wyciąga od bliź niego poufne infor ma cje. Jesteś funk cjo na riu szem ope ra cyj- 
nym.

– Czyli nasza umowa obo wią zuje – upew nił się Góral ski.
Przez chwilę w aucie pano wała cisza. Glanc ski nął kie rowcy we wstecz nym

lusterku, a ten natych miast zatrzy mał się na skraju ulicy.
– Sam się, kurwa, domyśl, Góral ski. Podobno jesteś z kry mi nal nej.
Po chwili Góral stał już na chod niku, podą ża jąc wzro kiem za odjeż dża ją cym

audi. Rozej rzał się. Wysa dzili go na Pomor skiej. Cho lerne sukin syny. Kil ka set



metrów dalej w jed nej z kamie nic miesz kał Żoł nierz. Pew nie cho dziło im o pod-
kre śle nie wagi roz mowy. Cze kał go dłuż szy spa cer do domu. Wło żył sobie
zgrzewkę pod pachę i drżą cymi rękami zapa lił papie rosa. Po chwili otwo rzył
puszkę piwa i ruszył wolno w kie runku placu Bema. Miał poważne kło poty. Jak
on się wplą tał w takie gówno? Sła bość do łatwych pie nię dzy, dobrej zabawy,
alko holu, młod szych kobiet i od czasu do czasu kre ski bia łego proszku? Dużo
tego – oce nił szybko – wystar cza jąco, żeby zna leźć się na dnie.

Na prze mian zacią gał się dymem i pocią gał z puszki. Wresz cie nie do pa łek
wylą do wał na bruku, a zgnie ciona puszka w śmie ciach. Góral ski nie czuł się ani
odro binę lepiej. Drę czyło go draż niące poczu cie stra chu, para li żo wało, osła biało
kon cen tra cję, zachę cało do ucieczki. Zmu sił się do myśle nia. Naprawdę był
w dupie. Komi sarz Laura Wilk od dawna szu kała haków na niego i Żoł nie rza.
Ktoś przy wódce puścił jej farbę o akcji z zastra sze niem jed nego nie wy god nego
świadka, a ona natych miast powią zała z tym jego i Pio tra. Nie wie dział, czy to
były jej przy pusz cze nia, czy została bar dzo dobrze poin for mo wana, kto brał
w tym udział. Dość, że patrzyła im na ręce. To był jego pierw szy pro blem i chyba
naj mniej szy. Dru gim było Biuro Spraw Wewnętrz nych. Ten cho lerny Miron zaraz
po aresz to wa niu powie dział za dużo i teraz mieli go na tacy. Spo dzie wał się
aresz to wa nia, ale zapro po no wali mu współ pracę. Bar dziej zale żało im na Żoł nie- 
rzu i wcale im się nie dzi wił. Przy Pio trze on był tylko płotką. Na szczę ście dalej
tak myśleli, cho ciaż kiedy Szaja zosta nie świad kiem koron nym, tę kru chą rów no- 
wagę może tra fić szlag. Mógł opo wie dzieć śled czym, kto ze strony poli cji poma- 
gał w zastra sza niu świad ków w pro ce sie przy wód ców kiboli, kto pobił jed nego
z gan gu sów, który chciał się wyco fać z nar ko ty ko wego układu, i wresz cie jak
poli cjanci poma gali prze jąć dużą par tię amfe ta miny i table tek ecstasy od kon ku- 
ren cyj nego gangu. A wtedy Góral znaj dzie się w takim samym poło że niu jak jego
kolega.

Trze cim pro ble mem był sam Żoł nierz. On też dużo o Góral skim wie dział i –
jak zasu ge ro wał w dzi siej szej roz mo wie – w razie pro ble mów wyko rzy sta tę wie- 
dzę prze ciw niemu. Jeśli Góral pomoże wewnętrz nym zdo być dowody na Pio tra,
ten po aresz to wa niu go wsy pie i wtedy wszyst kie układy pójdą w dia bły. Co
innego iść na układ z osobą, któ rej można dać zawiasy, a co innego, jeśli grozi jej
wie lo letni wyrok.

Miał poważny pro blem i musiał się z nim zmie rzyć. Na pierw szy rzut oka pro- 
blem nie roz wią zy walny. To było tak, jakby Góral sta nął teraz na bramce,
a Lewan dow ski byłby egze ku to rem rzutu kar nego. Bez względu na to, jak bar dzo
sta rałby się bro nić, napast nik i tak wpier doli mu bramkę. Praw do po do bień stwo,
że spu dłuje, było mini malne. Tak czy ina czej, Góral ski posta no wił nie odda wać
niczego wal ko we rem. Będzie wal czył i już nawet miał pewne pomy sły.

Szedł wolno wzdłuż ulicy Sien kie wi cza, otwo rzył kolejną puszkę, zapa lił
następ nego papie rosa. Było jedno roz wią za nie. Musiał zabić komi sa rza Pio tra
Żoł nie rza. Jego śmierć wywró ci łaby wszystko do góry nogami.



A
ARIEL – WIELE LAT WCZE ŚNIEJ

riel wysiadł z tram waju i przy sta nął, mru żąc oczy. Mijali go ludzie, nie któ- 
rzy potrą cali, pró bu jąc wymi nąć w tłu mie, sły szał narze ka nia, że blo kuje

innym wyj ście z wagonu, lecz on nie zwra cał na to uwagi. Pocze kał, aż oczy
przy zwy czają się do nad miaru świa tła.

Był począ tek lata, błę kitne niebo i słońce bez li to śnie pra żące ludzi na skwarki.
Ariel od nie dawna miał pro blem z nad wraż li wo ścią spo jó wek. Dla tego ni gdy nie
spo glą dał w górę i zawsze po wyj ściu z cie nia musiał pocze kać, aż wzrok przy- 
wyk nie. Tak było i tym razem.

Tuż za nim sie dem nastka zamknęła drzwi, szczęk nęła, szarp nęła i poto czyła
swój ciężki los w kie runku następ nego przy stanku. Ludzie, któ rzy wysie dli
z wagonu, już się roze szli, tra fia jąc na zie lone świa tło. Na pero nie mię dzy jezd- 
niami na ulicy Kazi mie rza Wiel kiego został tylko on. To nic, prze cież ni gdzie się
nie spie szy. Cier pli wie pocze kał, aż świa tła znowu się zmie nią, upew nił się, że
żaden wariat nie ma zamiaru go zabić, prze my ka jąc przez pasy na wcze snym
czer wo nym. Dopiero wtedy poszedł wolno Ruską w kie runku placu Sol nego. Po
chwili jego oczy znowu poczuły ulgę, kiedy zna lazł się w cie niu arkad. Przy sta- 
nął, zasta na wia jąc się, czy nie zało żyć ciem nych oku la rów, jed nak zre zy gno wał
z tego pomy słu. W ciem nych oku la rach widział jesz cze gorzej.

Po placu Sol nym i wro cław skim Rynku mimo gorąca krę ciło się sporo ludzi.
Szybko omiótł wzro kiem oto cze nie i dostrzegł kilka samot nych dziew czyn. Może
nawet zna la złaby się jakaś w jego typie. Zatrzy mał się na chwilę przed stra ga- 
nami z kwia tami. Zasta na wiał się, czy nie kupić kwiatka. Roz my ślił się jed nak.
Musi sobie pora dzić bez środ ków dopin gu ją cych. Poza tym obda ro wa nie nie zna- 
jo mej znie nacka kwiat kiem mogło przy nieść prze ciwne skutki do tych zamie rzo- 
nych.

Prze szedł na skos przez Rynek, mija jąc po pra wej stro nie pomnik Fre dry,
i uważ nie się roz glą dał. Musiał mru żyć oczy. Szybko się oka zało, że samot nych
mło dych kobiet nie jest tak dużo, jak zda wało mu się do tej pory. Przy kamie ni- 
cach Jaś i Mał go sia stała jedna, lecz zaraz dołą czyły do niej dwie kole żanki, inną
dostrzegł koło empiku, ale oka zało się, że jest z chło pa kiem, inne były z dziećmi
albo mu się nie podo bały. Dwa razy okrą żył Rynek, zanim w oko li cach prę gie rza
dostrzegł tę, która paso wała mu ide al nie. Od strony przej ścia pod ziem nego na
Świd nic kiej szła wolno wysoka blon dynka z roz pusz czo nymi wło sami. Ubrana
w jasną bluzkę i obci słe dżinsy, bar dzo dobrze pod kre śla jące jej sek sowne
kształty. Pod eks cy to wany Ariel prze łknął ślinę i poczuł falę zde ner wo wa nia. Jed- 
nak nie było na co cze kać. Albo teraz, albo ni gdy.

– Dla czego ma pani takie smutne spoj rze nie? – zapy tał, kiedy mieli się wymi- 
nąć.

Pyta nie okra sił sze ro kim, szcze rym uśmie chem. Nie był już prze stra szo nym
szcze nia kiem, jak w pod sta wówce. Teraz był wyso kim ciem no wło sym i pew nym
sie bie męż czy zną, który podo bał się kobie tom.



Blon dynka rów nież się uśmiech nęła i nawet przy sta nęła na moment.
– Nie jestem smutna – powie działa.
– Całe szczę ście! – Zro bił teatralny gest ulgi. – Ze smut kiem pani nie do twa- 

rzy.
– Doprawdy? – Zmie rzyła go uważ nym spoj rze niem.
– Pani powinna się uśmie chać, bo wtedy cały świat wokoło też się do pani

uśmie cha. I do mnie też.
Zająk nął się. Błąd. Dziew czyna tej klasy nie zła pie się na takie tan detne tek sty.
– Bar dzo pan miły – stwier dziła.
– Mam na imię Ariel – brnął dalej. – Może da się pani zapro sić na kawę?

Poroz ma wiamy o uśmie chach.
Tym razem roze śmiał się w głos, lecz już wie dział, że nic z tego nie będzie.
– Przy kro mi, śpie szę się do pracy. Może następ nym razem – rzu ciła i ode szła,

krę cąc bio drami, jakby robiła to spe cjal nie, żeby zro zu miał, co jest dla niego nie- 
do stępne.

– W takim razie do zoba cze nia! – krzyk nął za nią, a ona unio sła w górę dłoń
na poże gna nie.

– Nie roz ma wiaj z nie zna jo mymi – szep nął pod nosem. – Tylko oni mogą cię
zasmu cić. Albo zgwał cić. Albo zamor do wać.

Stał jesz cze chwilę nie ru chomo i zaraz szybko oce nił swoją próbę. Dostrzegł
wszyst kie popeł nione błędy.

Zabójca nie może szu kać swo jej ofiary w biały dzień na Świd nic kiej tuż przy
Rynku, gdzie kręci się sporo ludzi, gdzie takie spo tka nie obser wo wa łyby kamery
moni to ringu miej skiego. Poli cja natych miast tra fi łaby na jego trop. To była kom- 
pletna głu pota. Pro sze nie się o wpadkę i doży wo cie w wię zie niu o zaostrzo nym
rygo rze. On na pewno nie chciałby tam tra fić. Do tego zdra dził swoje imię. Był
jesz cze inny aspekt tej sprawy. Jeśli w taki sam spo sób zacze piłby kilka lub kil ka- 
na ście dziew czyn, poli cja zna la złaby go jesz cze szyb ciej. Trzeba dzia łać ina czej.

Posie dział chwilę na ławce w cie niu, zbie ra jąc myśli. Trzeba zmie nić tak tykę
poszu ki wań. Ze sta ty styk poli cyj nych wie dział, że seryjni mor dercy zazwy czaj
znają swoją pierw szą ofiarę. To jest kole żanka albo sąsiadka. Logiczne. Skoro
zna się ofiarę, łatwiej jest wzbu dzić jej zaufa nie. Poza tym działa się na zna nym
sobie tere nie, w bloku, na osie dlu, w małym mie ście, gdzie można wiele prze wi- 
dzieć i lepiej się przy go to wać. Z dru giej strony łatwiej wpaść. Prze cież poli cja
dys po nuje taką samą wie dzą sta ty styczną. W pierw szej kolej no ści będą szu kać
wśród zna jo mych ofiary. Trzeba zła mać ten sche mat.

To nie powinno być trudne, ponie waż on nie ma takiej zna jo mej i szuka ina- 
czej. Szybko doszedł do wnio sku, że cen trum mia sta też nie jest dobrym roz wią- 
za niem wła śnie ze względu na ludzi, kamery i pewną nie prze wi dy wal ność. No
i dzia ła nie w dzień jest bez sensu. Za duże ryzyko. Ofiary trzeba szu kać po
zmroku, w mało uczęsz cza nych miej scach, z dala od zabu do wań. W grę mógł
wcho dzić jakiś bar albo restau ra cja, ale raczej nie w środku. Tu też mogli się tra- 
fić przy pad kowi bystrzy świad ko wie. To nie takie pro ste. Musi jesz cze nad tym
pomy śleć.



Wstał z ławki i Szew ską poszedł w kie runku Ostrowa Tum skiego. Mniej wię- 
cej w poło wie drogi dostrzegł przed sobą bru netkę. Może miała tro chę za duży
tyłek, ale w sumie nada wa łaby się. Czuł nawet pewien rodzaj pod nie ce nia, kiedy
za nią szedł. Spró bo wał sobie wyobra zić, jak to mogłoby się odbyć. Zagad nie ją.
Wyglą dała na turystkę zwie dza jącą mia sto. Zaofe ruje opro wa dze nie jej po kilku
cie ka wych miej scach. Ona się zgo dzi, a on wyko rzy sta wycieczkę, żeby zyskać
jej zaufa nie. Potem umó wią się na wie czór na kola cję i wycią gnie ją w odludne
miej sce. Tro chę nacią gane, ale mogło się udać. Cho ciaż i w tym przy padku też
poka zy wałby się poten cjal nym świad kom. Ktoś mógł ją zapa mię tać, w sumie
była ładna.

No dobrze, ale gdyby się zde cy do wał, jak ją zabić? Miej sce nie ważne, oko licz- 
no ści nie ważne, sku pił się tylko na spo so bie. Wyobra ził sobie, jak po kola cji idą
pod rękę przez jakiś park, gdzie tylko w nie któ rych miej scach świecą latar nie.
Flir tują, on jej się naj wy raź niej podoba, może nawet ma na niego chrapkę i liczy,
że ten miły wie czór skoń czą w łóżku. On udaje, że jego też inte re suje takie
zakoń cze nie dnia. Przy stają w cie niu pod krze wem, ich twa rze się do sie bie zbli- 
żają i kiedy ich usta są tylko mili metr przed połą cze niem w namięt nym poca- 
łunku, on wbija jej w pierś nóż aż po ręko jeść. Widzi jej zasko czone spoj rze nie,
zacho dzące mgłą oczy, a na dłoni czuje lepką i cie płą krew. Może dźgnie ją kilka
razy, żeby dłu żej czuć pod nie ce nie? Może nawet poczuje, jak ostrze ześli zgnie się
po żebrach?

Aż zmy lił krok, kiedy to sobie wyobra ził. Jezu, to było prze ra ża jąco pocią ga- 
jące, wpra wiało go w drże nie, dziwne mro wie nie spły wało mu po karku. Znał
z psy cho lo gii takie dozna nie. ASMR – orgazm mózgu. Nie spo dzie wał się po
sobie takiej reak cji tylko na samą myśl o tym, co może jej zro bić. Co się sta nie,
jeśli naprawdę wbije jej ten nóź w piersi? Dozna nia mogą być o wiele inten syw- 
niej sze. Szo ku jąco inten sywne. Do tego docho dziła świa do mość, że jest panem
jej życia i śmierci. Już chyba wie dział, co czują seryjni mor dercy i dla czego wpa- 
dają w taki dia bel ski krąg zabójstw, z któ rego nie potra fią się wyzwo lić. Wie dzą,
że robią źle, chcą to prze rwać, a jed nak nie są w sta nie. Dozna nia, jakich
doświad czają w chwili zabój stwa, są jak naj moc niej szy nar ko tyk. Wcią gają bez- 
pow rot nie. Teraz rozu miał, dla czego nie któ rzy z seryj nych zabój ców czuli ulgę,
gdy poli cja wresz cie ich aresz to wała. Mogli się wyrwać z tego kręgu, cho ciaż
z dru giej strony chcieli w nim trwać w nie skoń czo ność. Taki nie moż liwy do
pogo dze nia dualizm.

Szedł ulicą za bru netką, cza sem przy sta wał i uda wał, że ogląda witryny skle- 
pów, kiedy za bar dzo się do niej zbli żał. Cią gle wpa try wał się w jej pośladki,
scho wane w krót kich spoden kach. Czyby ją zgwał cił? Pew nie tak. Być może zro- 
biłby to jesz cze przed tym, zanim wbiłby jej nóż w piersi. Znowu wyobra ził sobie
tę scenę.

Ich usta zbli żają się do sie bie pod tym krza kiem w parku w miej scu, gdzie jest
ciemno. Potem on ude rza ją nagle w twarz. Kobieta pada na trawę, Ariel zwala
się na nią. Może zada jej jesz cze kilka cio sów pię ścią, żeby stra ciła przy tom ność
i nie sta wiała oparu. Zrywa jej z bio der spodenki, potem majtki w gro chy, wcho- 



dzi w nią i gwałci. Na samą myśl poczuł mro wie nie w miej scach intym nych. Tak,
podo ba łoby mu się. Pełna wła dza i kon trola nad drugą osobą, moc decy do wa nia
o jej życiu, a do tego poni że nie i roz ła do wa nie swo ich dzi kich żądz. Kto wie,
może nie skoń czy łoby się na jed nym razie, jeśli bar dzo by mu się spodo bało.
Dopiero potem wbije jej nóż w piersi. A może roze tnie jej brzuch i włoży dłoń do
cie płego, wil got nego wnę trza? Zaraz jed nak zre zy gno wał z tego pomy słu. Byłby
cały w jej krwi, miałby kło poty z ucieczką, zosta wiłby ślady, zakrwa wiony rzu- 
całby się w oczy. Prze cież krwi nie można dokład nie usu nąć. Tech nicy kry mi na li- 
styczni znaj dują jej ślady jesz cze po latach w miej scach zbrodni lub na rze czach
nale żą cych do zabójcy. Zbyt ryzy kowne. Może innym razem, kiedy się do tego
lepiej przy go tuje i będzie miał już spore doświad cze nie w ukry wa niu się przed
śled czymi.

Lepiej będzie, jak ją udusi. Nie gołymi rękami, ryzy ku jąc, że zostawi odci ski
wła snych dłoni w postaci wybro czyn, które potem powstaną pod skórą. Pod czas
gwałtu też będzie musiał się zabez pie czyć, żeby nie zosta wić nasie nia w pochwie.
Cho lera, jakie to wszytko jest skom pli ko wane. Pew nie są jesz cze dzie siątki rze- 
czy, na które musiałby zwró cić uwagę, a które mu teraz nie przy cho dzą do głowy
peł nej roz go rącz ko wa nych myśli. Będzie ją dusił w trak cie gwałtu i skoń czy
dokład nie w chwili, kiedy życie odpły nie z jej ciała. To dopiero byłoby coś. Aż
przy sta nął ude rzony tą myślą.

– Cześć! Jesteś bar dzo nie śmiały.
Jej głos wyrwał go z zamy śle nia i przy wró cił do rze czy wi sto ści. Był już na

Ostro wie Tum skim pod wiel kimi pla ta nami z tyłu kate dry. Bru netka stała przed
nim i uśmie chała się zaczep nie. Cho lera, był nie ostrożny, dał się podejść jak
dziecko. Przez jego głu potę zauwa żyła go, lecz zin ter pre to wała całe zda rze nie
zupeł nie ina czej. Pomy ślała, że mu się spodo bała, ale on nie ma śmia ło ści jej
zacze pić, więc prze jęła ini cja tywę.

Nie roz ma wiaj z nie zna jo mymi – prze mknęło mu przez głowę. Tak, cza sem
prawda bywa o wiele bar dziej skom pli ko wana, niż nam się może wyda wać. Tak
jak w tym momen cie.

Ariel wziął się w garść i posta no wił zagrać taką rolę, w jakiej ona go sobie
wyobra żała. Spu ścił wzrok.

– Chyba masz rację… – wyją kał.
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ważasz, że ktoś go ostrzegł?
Naczel nik wydziału kry mi nal nego inspek tor Frą szyk był śmier tel nie

poważny, zada jąc to pyta nie. Pro ku ra tor Sobo ciń ski, drobny męż czy zna o trud- 
nym do okre śle nia wieku, obda rzony gęstymi jasnymi wło sami, nie bie skimi
oczami i chło pię cymi rysami twa rzy, wbił nagle wzrok w blat stołu i się nie ode- 
zwał. Zresztą Sobo ciń ski nie wiele mówił. Spra wiał przez to mylne wra że nie
kogoś nie zde cy do wa nego, może nawet nie zbyt inte li gent nego. Kiedy jed nak
przy cho dziło do prze słu chi wa nia podej rza nych, sta wia nia zarzu tów, a potem pro- 
cesu sądo wego, poka zy wał praw dziwe obli cze. Miał cha rak ter wojow nika i twar- 
dziela. To dla tego Laura Wilk lubiła z nim pra co wać. Dawał jej dużą swo bodę,
ale póź niej słu żył wielką pomocą. Od lat świet nie się doga dy wali.

– Posłu chaj, sze fie – ode zwała się Laura, jakby z namy słem. Nie miała żad- 
nych dowo dów i nie mogła sobie pozwo lić na bez pod stawne oskar że nie któ re goś
z kole gów. – Są dwie moż li wo ści. Albo facet miał pie kielne szczę ście i aku rat
dokądś poszedł, kiedy zro bi li śmy nalot, albo ktoś go ostrzegł. W tym pierw szym
przy padku zasta na wia jące jest, jakim cudem znik nął nam z oczu. Dwie ekipy pro- 
wa dziły obser wa cję przez kil ka na ście godzin, fil mo wa li śmy wszystko, co się
dzieje na placu i przy wej ściu do budynku. Zale d wie kil ka dzie siąt minut wcze- 
śniej Polter ge ist wycho dził po deski leżące na sto sie przy ogro dze niu. Potem
znik nął, jak praw dziwy, cho lerny duch. Roz pły nął się.

– Prze cież wyj ście jest też z tyłu – rzu cił naczel nik.
– No pew nie, że jest – żach nęła się Laura. – Wła śnie tym wyj ściem spier do lił.

Ale dla czego nie wyszedł głów nym, tylko prze sko czył przez płot? To nie jest nor- 
malne zacho wa nie, nawet jak na takiego zwy rola jak Polter ge ist.

– Co pro po nu je cie? – zapy tał inspek tor Frą szyk, omia ta jąc wzro kiem pro ku ra- 
tora i swoją naj lep szą śled czą.

– Roz ma wia łem z naczel ni kiem pro ku ra tury. – Sobo ciń ski ode zwał się po raz
pierw szy. – Jest zanie po ko jony zaist niałą sytu acją, pro ku ra tura wraz z BSW
postara się wyja śnić, co tak naprawdę się stało.

Frą szyk skrzy wił się, lecz zaraz jego twarz na powrót skryła się pod nie od gad- 
nioną maską. Musiał zda wać sobie sprawę, jak takie postę po wa nie wpły nie na
jego pozy cję na sta no wi sku naczel nika wydziału. Był zagro żony, ale robił dobrą
minę do złej gry. Laura i Sobo ciń ski mieli zamiar mu pomóc, dla tego spo tkali się
z nim po godzi nach pracy, kiedy kory ta rze komendy woje wódz kiej opu sto szały.



– Sze fie, zanim wkro czy ktoś z zewnątrz, sami się tym zaj mijmy – powie- 
działa.

– Chcesz powę szyć? – Spoj rzał na nią, jakby ocze ki wał takiej pro po zy cji.
No cóż, prawdę mówiąc, nie trudno było się domy ślić, po co się spo ty kali.

Roz ma wiali jakiś czas temu, kiedy pod jął decy zję o odwo ła niu Żoł nie rza ze sta- 
no wi ska szefa grupy śled czej. Powie działa mu o swo ich podej rze niach wobec
Pio tra. Wtedy nie był zachwy cony, lecz teraz nie ocze ki wa nie tra fiła się oka zja,
żeby go prze ko nać.

– Tak – przy znała otwar cie. – Daj mi zie lone świa tło.
Frą szyk wes tchnął i prze tarł zmę czoną twarz. Maska opa dła, był bar dzo zde- 

ner wo wany.
– Masz moje bło go sła wień stwo – zgo dził się. – Tylko nie chcę żad nych awan- 

tur.
– Zała twimy to po cichu – uspo koił go pro ku ra tor.
Naczel nik popa trzył na niego i poki wał głową. Mógł się spo dzie wać, że Sobo- 

ciń ski będzie dzia łał wspól nie z Laurą, zanim jesz cze naczel nik pod pi sze odpo- 
wied nie papiery.

– Jesteś pewna, że ci z obser wa cji nie dali dupy? – Inspek tor chwy cił się ostat- 
niego koła ratun ko wego.

– W jed nej eki pie był Witek Barań ski – odpo wie działa Wil czyca. – Mam do
niego pełne zaufa nie, to porządny gli niarz. W dru giej był Piech i ten nowy, jak
mu tam, Gacek. Teo re tycz nie też nie mam o co się do nich przy cze pić, ich zezna- 
nia są spójne i logiczne. Piech też ma opi nię dobrego gli niarza.

– A co z Polter ge istem? – pytał dalej naczel nik.
– Na razie znik nął. – Pokrę ciła głową. – Ale zosta wił po sobie masę śla dów.

Już nad tym pra cu jemy.
– Jak to moż liwe, że uda wał kogoś innego?
– No tak – stro piła się Laura. – Wła ści ciela zakładu zamor do wał dwa do trzech

mie sięcy wcze śniej. Potem zajął jego miej sce. Przyj mo wał zamó wie nia, reali zo- 
wał je, jeź dził na mon taże. Musi być sto la rzem z zawodu. Klienci oce niali go
jako dobrego fachowca. Oso bi ście oglą da łam meble kuchenne, które im mon to- 
wał. Cudo, sama chcia ła bym takie mieć w kuchni.

– Żar tu jesz!
– Mówię poważ nie. Dzięki temu mamy kilku naocz nych świad ków, gra ficy

robią por tret pamię ciowy, nasi ludzie roz ma wiają z klien tami zakładu. Ten zamor- 
do wany, Miłosz Sob czak, był dzi wa kiem. Nie miał rodziny ani żad nych zna jo- 
mych. Był ide alną ofiarą, jeśli ktoś chciałby tro chę pożyć na jego rachu nek.

W pokoju naczel nika Wydziału Kry mi nal nego Komendy Woje wódz kiej we
Wro cła wiu zapa dła długa, ciężka cisza.

Trza snęły drzwi, zazgrzy tał zamek, Laura Wilk sta nęła w zupeł nych ciem no- 
ściach, nasłu chu jąc. W domu pano wała cisza. Po chwili do jej uszu dobie gło
ciche bucze nie lodówki w kuchni, potem dźwięk sta rego, sprę ży no wego budzika



w sypialni. Odgłosy jej dobrze znane, sygna li zu jące, że wresz cie wró ciła do bez- 
piecz nego miej sca. Do domu.

Zzuła buty, powie siła kurtkę na wie szaku, klu cze od samo chodu rzu ciła na sto- 
lik w przed po koju i powlo kła się do łazienki, zapa la jąc po dro dze świa tła. Umyła
ręce i spoj rzała na swoje odbi cie w lustrze nad umy walką. Prze krwione spo jówki,
cie nie pod oczami. Uśmiech nęła się do sie bie z gory czą. Gdzie się podziała ta
ładna dziew czyna, która wstą piła do poli cji, prze peł niona ide ałami walki o lep szy
świat? Weszła do bru tal nego, zma sku li ni zo wa nego śro do wi ska, w któ rym kobie- 
tom żyło się o wiele trud niej. Była twarda, sta now cza, wywal czyła sobie odpo- 
wied nią pozy cję, zasłu żyła na sza cu nek, tylko co z tego? Zapła ciła za to wysoką
cenę. Teraz wraca do pustego domu, samot nie jada w kuchni, pije wino, słu cha jąc
muzyki albo oglą da jąc seriale na plat for mach stre amin go wych, i nie ma do kogo
się ode zwać. Czy gdyby wtedy wie działa, jak będzie wyglą dać przy szłość, pod ję- 
łaby taką samą decy zję? Nie była już tego taka pewna.

Poszła do kuchni, zro biła sobie kanapkę, wsta wiła wodę na her batę. Chleb był
czer stwy i jadła bez prze ko na nia. Maska opa dła. W domu nie musi uda wać twar- 
dzielki. Tylko tu może być w pełni sobą, zacho wy wać się jak kobieta, mieć wąt- 
pli wo ści i marze nia jak wszyst kie kobiety. Tylko nie miała z kim poroz ma wiać.
Była już znu żona takim życiem.

Potem usia dła na fotelu, sącząc czer wone wino z wiel kiego kie liszka. Zapo- 
wia dał się wie czór taki jak zwy kle. Zaraz włą czy tele wi zor, zacznie oglą dać jakiś
film, który szybko jej się znu dzi, więc usią dzie przy biurku i zaj mie się pracą.
Kie dyś obie cała sobie, że nie będzie przy no sić pracy do domu, i zła mała tę obiet- 
nicę, jak kil ka na ście innych. Wszystko poszło nie tak, jak sobie wyobra żała.

Naj bar dziej doku czała jej samot ność. Miała trzy dzie ści sześć lat i od dawna
nie była w związku. Ostatni jej facet wyda wał się cho dzą cym ide ałem. Był w niej
zako chany, akcep to wał ją taką, jaka była, nie miał nic prze ciw pracy w dziw nych
godzi nach, ukła dało im się świet nie i kiedy uwie rzyła, że i jej życie oso bi ste
może się unor mo wać, on odszedł. Po pro stu któ re goś wie czoru pie prz nął
drzwiami i wyszedł. Póź niej się przy znał, że miał inne ocze ki wa nia. Liczył, że
Laura zre zy gnuje z pracy w poli cji, a przy naj mniej prze nie sie się do jakie goś spo- 
koj niej szego wydziału, będą spę dzać ze sobą wię cej czasu, będą mieć dzieci. Ona
nie mogła mu tego dać, bo naj waż niej sza była praca. Kiedy to zro zu miał, po pro- 
stu odszedł. Od tego czasu nie zwią zała się już z nikim. Co prawda miała faceta,
któ rego bar dzo lubiła, ale on był bar dziej nie nor malny niż ona. Z czło wie kiem
wal czą cym z taką ilo ścią natręctw nikt by długo nie wytrzy mał. Dla tego uma wiali
się wyłącz nie na seks. Cza sem myślała, że to wła śnie przez pro blemy psy chiczne
jest taki dobry w łóżku. Znowu miała w życiu pecha. Ten, a jed nak nie ten.

Po chwili waha nia się gnęła po tele fon.
– Cześć, sio stra – przy wi tała się.
– Laura! – W gło sie Ali cji dało się wyczuć natu ralną radość. – Już mia łam do

cie bie jechać i cię opie przyć, że nie dzwo nisz.
Przy naj mniej rela cja z sio strą się Lau rze udała. A mogło być róż nie. Ich

rodzice rok po roku umarli na raka. Kiedy zostały sie ro tami, Laura miała osiem- 



na ście lat, a Ali cja dzie sięć. Zostały prak tycz nie same. Ich naj bliż sza rodzina emi- 
gro wała na Zachód jesz cze w cza sach, kiedy Jaru zel ski wpro wa dzał stan
wojenny, a ich nie było na świe cie. Kon takty szybko umarły śmier cią natu ralną.
Nie miał się nimi kto zająć. Na szczę ście Laura osią gnęła peł no let niość, poszła do
pracy i wywal czyła w sądzie opiekę nad młod szą sio strą. Doko nała rze czy,
w którą wtedy nie wie rzyła nawet sędzia wyda jąca decy zję. Pra co wała, skoń czyła
stu dia praw ni cze i wycho wała sio strę na roz sądną kobietę. Co prawda pro blemy
ich nie omi nęły, w pew nym okre sie poja wiły się nawet nar ko tyki, ale udało jej się
jakoś z Ali cją doga dać i wyszły z tego cało. Teraz sio stra miała sym pa tycz nego
męża, dwie wspa niałe córki, które były do niej ude rza jąco podobne, i to ona
poczu wała się do odpo wie dzial no ści za star szą Laurę. Pew nie w ten spo sób pod- 
świa do mie chciała spła cić dług. Dzwo niła co drugi dzień, wpa dała nie za po wie- 
dziana, zapra szała Laurę na nie dzielne obiady. Robiła to cier pli wie i regu lar nie,
mimo że Wil czyca sama rzadko dzwo niła, zajęta spra wami zawo do wymi.

– Nie musisz. Prze cież wiesz, że o tobie pamię tam.
– Nie wiem, co by było, gdy bym ja nie dzwo niła pierw sza – rzu ciła Ali cja

z prze ką sem.
Były sio strami, ale może z uwagi na dużą róż nicę wieku nie były do sie bie

podobne. Laura była blon dynką i ni gdy nie nosiła dłu gich wło sów, Ala była bru- 
netką z pięk nymi dłu gimi lokami na gło wie, Laura miała grub sze rysy, za to
młod sza sio stra wyglą dała jak anio łek z obra zów sta rych mistrzów, była kru cha
i deli katna. Jeśli cho dzi o cha rak tery, to róż niły się jesz cze bar dziej, jakby któ rąś
z nich zamie niono w szpi talu albo była adop to wana. Tylko że patrząc na zdję cie
ich rodzi ców, trzeba było raz na zawsze odrzu cić taką hipo tezę. Laura była bar- 
dzo podobna do ojca, Ali cja do matki. Być może prawdą jest, że prze ci wień stwa
się przy cią gają, ponie waż od pew nego momentu w życiu doga dy wały się świet- 
nie.

– Ale teraz ja dzwo nię – odparła Wil czyca.
– Pew nie się pomy li łaś. – Ali cja zawsze musiała mieć ostat nie słowo w takich

prze ko ma rza niach. – Albo masz pro blemy w pracy?
Tra fiła w punkt. Laura opo wie działa jej tyle, ile mogła. Ali cja pró bo wała ją

pokrze pić, ale w końcu zacze piła o stary temat.
– Może jak byś miała faceta, byłoby ci lżej. Razem z Rafa łem nie możemy się

docze kać, kiedy przy pro wa dzisz do nas kogoś na obiad.
– Oj Ala, nie zaczy naj – jęk nęła. – To nie takie pro ste. Nie ma face tów dla

mnie.
– Prze cież pra cu jesz z face tami.
– Nie wiesz, jak jest w poli cji. Muszę być bar dziej bez względna niż oni. Żad- 

nych sła bo ści.
– To brzmi strasz nie. Cią gła walka i udo wad nia nie cze goś sobie i innym. Nie

masz tego dość?
Uwaga była nie zwy kle celna.
– Tro chę mam – przy znała Laura.



– Ale co z tym twoim Arie lem? – przy po mniała sobie nagle Ali cja. – Z tego,
co pamię tam, mia łaś przy nim motyle w brzu chu, co?

– Prze stań, sio stra. – Laura napiła się wina, żeby spłu kać nagłą gorycz
w ustach. – On się nie nadaje do nor mal nego życia.

– A ty się nada jesz?
– Ala, gdy byś była moim bra tem, a nie sio strą, sko pa ła bym ci tyłek za takie

gada nie – ostrze gła.
– Ja ci mogę powie dzieć prawdę pro sto w oczy – odgry zła się Ali cja. – Tym

bar dziej że zależy mi na twoim szczę ściu. Pomyśl, ty jesteś tro chę nie przy sto so- 
wana do nor mal nego życia, on też, może byście się wza jem nie uzu peł nili i byłoby
faj nie.

– Gdyby to było takie pro ste, jak mówisz.
– Swoją drogą, cie kawe imię – zasta no wiła się młod sza sio stra. – Ariel, fascy- 

nu jące. Koja rzy mi się z prosz kiem do pra nia.
– To z Szek spira – jęk nęła Laura. – Mówi łam ci.
– No dobrze, ale prze myśl to jesz cze.
– Już prze my śla łam – ucięła poli cjantka.
Roz ma wiały jesz cze o cór kach Ali cji, tro chę o zna jo mych, Laura obie cała, że

jak co tydzień odwie dzi ich w nie dzielę, i po kil ku na stu minu tach miłego papla nia
się poże gnały.

Laura dolała wina do kie liszka, posie działa chwilę i skoń czyło się jak co wie- 
czór. Prze nio sła się do biurka w dru gim pokoju i otwo rzyła notes.

Naj pierw pomy ślała o komi sa rzu Żoł nie rzu. Cho lerny sukin syn, pew nie miał
wyborną zabawę, kiedy oka zało się, że Polter ge ist im uciekł i tak naprawdę dalej
nie wie dzą, kim jest, skąd się wziął i jakie mam zamiary. Cho ciaż nie. Wia domo
było, co zamie rza. Minie kilka mie sięcy i ude rzy znowu. Znowu zgi nie nie winna
młoda dziew czyna. Poczuła mdło ści.

Jed nak naj bar dziej bolała ją satys fak cja Żoł nie rza, którą przez moment
dostrze gła na jego twa rzy. Już sły szała jego zło śliwe uwagi wymie niane w gro nie
bli skich kole gów. „Wygry zła mnie z sze fo wa nia gru pie śled czej i już w pierw- 
szych dniach dała dupy, wypusz cza jąc zbo czeńca”. Nie ważne, że dzięki niej byli
naj bli żej jego schwy ta nia, po raz pierw szy mieli odci ski pal ców i kilka śla dów
bio lo gicz nych, kil ku na stu świad ków, któ rzy widzieli Polter ge ista i potra fili opi sać
jego wygląd. To się nie liczyło. Naj waż niej sze, że jej się nie udało. Będzie
musiała się z tym zmie rzyć. Znowu trzeba grać babkę tward szą, niż jest w rze czy- 
wi sto ści, tward szą od całej tej szo wi ni stycz nej bandy. I znowu okaże się, że nie
ma tam przy ja ciół. Nikt nie podej dzie, nie klep nie po ple cach i nie wyar ty ku łuje
nawet słowa wspar cia. Będą tylko kpiące spoj rze nia i drwiące uśmie chy za jej
ple cami.

Czy bar dzo się tym przej muje? Nie. Przez lata się przy zwy cza iła, uod por niła,
zobo jęt niała. Jutro jak co dzień poje dzie do pracy i stawi sytu acji czoło z pod nie- 
sioną głową. Gówno ją będą obcho dzić uśmie chy i uwagi. Musi być twarda i jest
twarda.
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tym cza sie komi sarz Piotr Żoł nierz nie mógł zna leźć sobie miej sca
w domu. Drę czył go jakiś nie po kój, strach, złe prze czu cia. Ni gdy by się

po sobie nie spo dzie wał takiej sła bo ści, lecz wystar czyło jedno spoj rze nie na tam- 
tego i nagle oka zało się, że cała jego wiara w sie bie runęła jak domek z kart.
Polter ge ist miał w sobie coś, z czym jesz cze ni gdy się nie spo tkał. Jakby
naprawdę nie był żywym czło wie kiem, tylko zło śli wym duchem, który sieje
strach i prze ra że nie pośród żywych. Naj gor sze było jed nak jego spoj rze nie i tego
nie potra fił sobie wytłu ma czyć. Nie widział dobrze twa rzy zabójcy, a jedy nie
błysk jego oczu, jed nak to spoj rze nie było jak szty let. Zimne ostrze, które nie rani
ciała, lecz prze nika duszę. I te słowa Polter ge ista, że „jesz cze się spo tkają”. To
była wyraź nie wyczu walna groźba. Ten sukin syn musiał mieć nerwy ze stali, albo
w ogóle ich nie miał. Do tego nie dys po no wał instynk tem samo za cho waw czym,
chyba że po pro stu nie zale żało mu na niczym. Prze cież Żoł nierz trzy mał go na
muszce, w każ dej chwili mógł strze lić albo go skuć, ale ten cho lerny zło śliwy
duch nawet się nie skrzy wił. Jakby z góry prze wi dział zakoń cze nie. I jesz cze mu
gro ził.

A jego groźby podzia łały na Żoł nie rza jak tru ci zna, zatru wa jąca mózg i znie- 
kształ ca jąca myśle nie. Pod czas drogi do domu miał wra że nie, że ktoś za nim
jedzie. Zro bił kilka kółek po głów nych uli cach mia sta, upew nia jąc się, że nie ma
ogona. Zresztą do samego końca nie miał pew no ści. Może ktoś naprawdę go śle- 
dził? Potem poje chał na zakupy. Spe cjal nie wybrał Gale rię Świd nicką, wje chał
z roz my słem spi ralą na naj wyż szy poziom par kingu. Dzie sięć minut sie dział
i obser wo wał wjeż dża jące za nim auta. Nic podej rza nego. Uspo ko jony zje chał
windą do car re fo ura i nagle znowu poczuł na ple cach czy jeś spoj rze nie; wyda- 
wało mu się, że mię dzy rega łami widzi cza sem zni ka jącą ciemną postać.
W czapce z dasz kiem. Obszedł cały sklep, ale nikogo nie dostrzegł.

Wresz cie otrzeź wiał tro chę. Prze cież ten psy chol nic o nim nie wie dział. Nie
mógł nagle zacząć go śle dzić. Sam miał kło poty. Musiał ucie kać przed poli cją,
pew nie teraz sie dział zaszyty gdzieś w dziu pli i wyglą dał z nie po ko jem przez
okno, czy na podwórko nie zajeż dżają poli cyjne auta. Albo jest już w poło wie
drogi na drugi koniec Pol ski, gdzie ma chatę w lesie, albo już prze kro czył gra nicę
kraju i długo nie wróci. Tak wła śnie musiało być, lecz wyobraź nia komi sa rza nie
chciała przy jąć do wia do mo ści oczy wi stych fak tów i wszę dzie widziała obraz
mor dercy.



Kiedy wró cił do domu, jego żona aku rat malo wała się w łazience. Zaj rzał tam
tylko i od razu wie dział, że wycho dzi na spo tka nie. Obci słe dżinsy wyra żały pew- 
ność, że jej tyłek może kon ku ro wać z dużo młod szymi na naj bar dziej pocią ga jące
kształty. Biu sto nosz spra wiał, że obfite piersi nabrały ape tycz nych krą gło ści.
Wyzy wa jący maki jaż podpowie dział mu resztę.

– Co się tak gapisz? – rzu ciła opry skli wie, pod no sząc głowę i patrząc na niego
przez łazien kowe lustro.

– Dokąd się wybie rasz? – zapy tał szorstko.
– A gówno cię to obcho dzi – wark nęła w odpo wie dzi.
– Pewne idziesz się pie przyć z tym kie row ni kiem z zakładu. – Nie zdo łał się

opa no wać.
– A chuj cię obcho dzi, z kim będę się pie przyć! Czy ja coś mówię, kiedy posu- 

wasz te zaćpane mało laty na mie ście?
Nic nie odpo wie dział, tylko rzu cił wią zankę naj gor szych prze kleństw, na co

Bar bara zare ago wała zło śli wym śmie chem. Ich mał żeń stwo już dawno się roz pa- 
dło. Jed nak mieli wspólne miesz ka nie i żadne z nich nie chciało się z niego
wypro wa dzić. Nie roz wie dli się też, bo to wią za łoby się z kosz tami i jedno musia- 
łoby spła cić dru gie, a gro szem nie śmier dzieli. Piotr już dawno sobie obie cy wał,
że nazbiera odpo wied nią sumkę z kasy za przy sługi dla ludzi z mia sta i naresz cie
ją spłaci, ale nie miał sil nej woli. Prze pusz czał wszystko na mało laty i biały pro- 
szek. Pociąg do dobrej zabawy dzia łał destruk cyj nie.

W kuchni zro bił kanapkę i cze kał, aż Bar bara sobie pój dzie. Pew nie wróci,
gdy on już będzie spał. A jeśli nie wróci, to jesz cze lepiej, przy naj mniej go nie
obu dzi, tłu kąc się w łazience i trza ska jąc kuchen nymi szaf kami, jak miała w zwy- 
czaju. Pew nie robiła to zło śli wie, żeby za dobrze mu się nie spało.

Kiedy trza snęły drzwi, pod szedł do barku i zlu stro wał kry tycz nie jego zawar- 
tość. Nie wiele w nim zostało. Tylko on przy no sił coś nowego, żona zazwy czaj
jedy nie uszczu plała kolek cję trun ków w domu. Nie zwra cała uwagi na jego
ostrze że nia i groźby. Teraz też miał wra że nie, jakby bute lek zna cząco ubyło. Się- 
gnął po nie do pitą whi sky i nalał sobie porządną szklankę. Lodu oczy wi ście nie
było, więc wypił na cie pło w kilku łykach. Po chwili poczuł przy jemną nie moc,
gdy alko hol spły nął do żołądka wraz z falą uspo ko je nia. Ten pie przony Polter ge- 
ist jest już na pewno daleko, nie ma się czym przej mo wać.

Miał ochotę na jesz cze jedną szklankę, lecz pale nie w brzu chu sku tecz nie go
znie chę ciło. Jeśli tylko za dużo wypił, potem męczył się z gro ma dzą cymi się
kwa sami. Wymy ślił coś lep szego.

W kie szeni galo wego mun duru scho wał paczuszkę koki. Wyszpe rał ją teraz;
na noc nym sto liku ze szkla nym bla tem kartą kre dy tową ufor mo wał kre skę.
Połowę wcią gnął jedną dziurką, połowę drugą. Resztki wytarł pal cem i wtarł
sobie w dzią sła. Po chwili przy szło olśnie nie. Pro blemy znik nęły, komi sarz Żoł- 
nierz był znowu twar dzie lem, który rzą dził i miał wszystko pod kon trolą. Tyle
tylko, że taki stan nie potrwał długo.

– Czego chcesz?
– Musimy poga dać.



– O tej porze? Piech, czy cie bie poje bało?
Było kilka minut po dwu dzie stej dru giej. Żoł nierz od dwóch kwa dran sów krą- 

żył po miesz ka niu, zasła nia jąc szczel nie wszyst kie zasłony. Cza sem przy sta wał
w pokoju, w sypialni lub kuchni i długo wpa try wał się w par king cztery pię tra
niżej. Pra wie był pewien, że Polter ge ist tam był. Albo ukry wał się gdzieś w krza- 
kach za rzę dem zapar ko wa nych przed budyn kiem samo cho dów, albo sie dział
w jed nym z nich i zer kał w górę w jego okna. Świa tła były wyga szone i nie mógł
nic widzieć. Jed nak nie o to cho dziło. Naj gor sze było to, że patrzył. A przy naj- 
mniej Piotr myślał, że on tam jest i patrzy. Wła śnie wtedy ode zwał się sygnał jego
tele fonu. To młod szy aspi rant z wydziału, śli ski typ o dziw nym spoj rze niu, Hen- 
ryk Piech.

– Ni gdzie się z chaty nie ruszam – mówił aku rat Żoł nierz, spo glą da jąc znowu
przez szparę w zasło nach na pusty par king. – Jak coś waż nego, możemy to zała- 
twić jutro.

– Tego nie możemy odło żyć do jutra. – Piech miał dziw nie twardy i zło wiesz- 
czy głos.

– Co ty pier do lisz?
– Jak nie chcesz mieć kło po tów, to spo tkamy się w piz ze rii na Wię zien nej, za

godzinę.
– Odpieprz się!
– Mogę ci naro bić kło po tów, komi sa rzu, więc nie uda waj twar dziela. Za

godzinę.
Piech zakoń czył połą cze nie, a Piotr jesz cze długo wpa try wał się w gasnący

ekran apa ratu.
Naj pierw chciał zigno ro wać gnoja, lecz naraz przy szedł nie po kój. O co mu

cho dziło? Co takiego wie dział, że nie bał się odpa lić bomby. A może to pułapka
zasta wiona przez wewnętrz nych? Czy wie dzieli coś o Żoł nie rzu? Przez lata
nazbie rało się tego dużo, już od dawna zasta na wiał się, kiedy coś prze ciek nie do
BSW. Prze cie kło czy Piech robi jakąś sza loną solówkę i sta wia wszystko na jedną
kartę? Niech to jasny szlag trafi!

Żoł nierz znowu zer k nął przez szparę w zasło nach. Po raz kolejny wyda wało
mu się, że widzi kogoś w cie niu, lecz za każ dym razem był to kształt tylko przy-
po mi na jący ludzką postać. Wpada w para noję czy to poli cyjny instynkt? Jesz cze
raz wyj rzał. Tym razem sku pił się na sto ją cych w zasięgu wzroku samo cho dach.
W żad nym nie dostrzegł przy cza jo nych ciem nych syl we tek poli cji z wewnętrz- 
nego. Chyba jed nak para noja.

Czego może chcieć ten cho lerny Piech? Był w ich wydziale od nie dawna, niby
taki cichy i spo kojny, bez szem ra nia wyko nu jący czarną robotę, a tu nagle taka
nie spo dzianka. Byli razem na grillu u jed nego z kole gów w willi za mia stem. Maj
był wyjąt kowo gorący tego roku, więc wcze śniej zain au gu ro wali sezon. Nie zła
popi jawa, kre ski, poja wiły się nawet jakieś dziew czyny. Nie źle się bawili. Kto nie
pije, ten kapuje. Uświa do mił sobie nagle, że nie pamięta, żeby Piech coś pił.
Sączył chyba jed nego drinka przez cały wie czór i obser wo wał. Że też tego wcze- 
śniej nie sko ja rzył. Wtedy myślał, że jest nie śmiały. Bo prze cież wyglą dał nie- 



szcze gól nie. Tro chę wyłu pia ste blade oczy, pła ski nos, pra wie białe usta zaci- 
śnięte w poziomą kre skę, pro ste rzad kie jasne włosy. Cho lera, jak Gluś z bajki
Woj tyszki. Teraz jego powścią gli wość ujrzał w innym świe tle. Obser wo wał
i zapa mię ty wał, gnida jedna! Tak czy ina czej, musi się dowie dzieć, o co mu cho- 
dzi. Nie ważne, że pił i wcią gał, poje dzie autem, ina czej nie zdąży. Prze cież ci
z dro gówki swo ich nie łapią.

Zja wił się przed cza sem tylko dla tego, że udało mu się cudem zna leźć miej sce
do par ko wa nia na Pod walu w oko li cach komendy woje wódz kiej. Poszedł na skos
przez Rynek i po kilku minu tach był na Wię zien nej. Nie miał poję cia, o który
lokal cho dzi, lecz szybko rzu cił mu się w oczy szyld rekla mu jący wło ską pizzę.
Hen ryk Piech sie dział w kącie, przy dwu oso bo wym sto liku, za para wa nem.
Wybrał dosko nałe miej sce na poga wędkę, z dala od innych i za prze pie rze niem.
Zaja dał pizzę, popi jał piwo i wyglą dał na bar dzo zado wo lo nego z sie bie. Na
widok Żoł nie rza zama chał rado śnie, jakby spo tkał naj lep szego kolegę.

– Zamó wić ci coś? – zapy tał nie mal uprzej mie, kiedy Piotr zwa lił się ciężko na
krze sło przed nim.

– O co ci cho dzi? – wark nął komi sarz, odpo wia da jąc twar dym spoj rze niem.
Piech dla odmiany był czer wony na twa rzy, tylko oczy miał jesz cze bar dziej

blade i załza wione niż zwy kle. Żoł nierz pomy ślał, że pew nie z ner wów, cho ciaż
w jego posta wie nie było stra chu czy zanie po ko je nia. Sukin syn był nad spo dzie- 
wa nie spo kojny.

– Ty tak od razu z gru bej rury – żach nął się.
Żoł nierz pra wie rzu cił mu się do gar dła. Na pewno by mu ulżyło, gdyby wal- 

nął pła skim obli czem Pie cha o talerz z jesz cze gorącą pizzą.
– Do rze czy, Piech – rzu cił oschle.
– No dobrze. – Męż czy zna odło żył nie do je dzony kawa łek i wytarł dło nie

w chu s teczkę.
Zacho wy wał się jak boss z filmu o wło skiej mafii w Sta nach Zjed no czo nych.

Oscara by jed nak za tę rolę nie dostał. Była zbyt kiczo wata i pre ten sjo nalna.
– No więc dobrze, kolego – zaczął i nagle uśmiech znik nął z jego twa rzy. –

 Masz kło poty, wiesz?
– Do rze czy! – wark nął Piotr.
– Byłem w dru giej eki pie pil nu ją cej tego zakładu sto lar skiego, w któ rym ukry- 

wał się Polter ge ist.
Żoł nierz poczuł, że bled nie.
– Na chwilę wysze dłem z auta, bo się dener wo wa łem i nogi mi zdrę twiały.

Prze cież wie dzie li śmy, że reszta już jedzie. No i przy pad kowo zoba czy łem zna jo- 
mego, przy pło cie z tyłu budynku. Naj pierw myśla łem, że akcja już się zaczęła,
potem, że sam chce aresz to wać zboka, dopiero dużo póź niej zro zu mia łem, po co
był tam komi sarz Żoł nierz.

– Coś ci się przy wi działo. – Piotr zaci snął szczęki tak mocno, że słowa z tru- 
dem wypły wały z ust. – Nie było mnie tam.

Piech wzru szył ramio nami.



– Skoro tak twier dzisz, to ja nie będę dys ku to wał, tylko pokażę te zdję cia Wil- 
czycy. Sły sza łem, że się nie lubi cie, co?

W wycią gnię tej przez sto lik dłoni spo czy wał smart fon, na ekra nie wyświe tlone
było zdję cie. Piotr rzu cił okiem i zaklął w myślach. Nie dało się go na nim nie
roz po znać. Ktoś musiałby być ślepy albo nie peł no sprawny inte lek tu al nie, żeby
nie sko ja rzyć syl wetki na zdję ciu z nim samym. Ogar nął go chłód.

– Czego chcesz? – zapy tał cicho.
Piech wyraź nie się odprę żył, odchy lił się na krze śle i nawet pozwo lił sobie na

lekki uśmiech.
– Naj pierw chcia łem cię udu pić – odparł – ale uświa do mi łem sobie, że masz

dużo szem ra nych kole gów w wydziale i to może ozna czać też koniec mojej
kariery w fir mie. Cho dzą o tobie różne słu chy; podobno masz kon takty z ludźmi
z mia sta, więc pomy śla łem, żebyś mnie wkrę cił w ten układ. Wiesz, jak my gli- 
nia rze słabo zara biamy. Zawsze przy dałby się dodat kowy gro sik na dobry towar.
Ale wtedy posze dłem po rozum do głowy. To zbyt nie bez pieczne. W razie wpadki
nie dość, że pro ku ra tor, to jesz cze nie sława i nici z wcze śniej szej eme ry turki.

– Stresz czaj się – wark nął Żoł nierz, z tru dem nad sobą panu jąc.
– Prze cież pro ściej będzie, jeśli zażą dam pie nię dzy. W razie czego to ty masz

pro blem, a ja się wszyst kiego wyprę.
– No i?
– Kasuję te foty za pięć dych.
Przy ich sto liku poja wiła się ładna młoda kel nerka. W innych oko licz no ściach

Żoł nierz nie daro wałby sobie dokład nego zba da nia wzro kiem jej atrak cyj nych
kształ tów, lecz teraz nawet na nią nie spoj rzał.

– Coś panu podać? – zapy tała z uprzej mym uśmie chem.
– Kolega się jesz cze zasta na wia – odpo wie dział za niego Piech po dłuż szej

chwili ciszy przy sto liku.
Kel nerka ode szła ze służ bo wym wyra zem twa rzy.
– Drogo się cenisz – szep nął w końcu Żoł nierz.
– Bo i sprawa śmier dzi. – Piech poki wał głową. – Po co ty tam cho dzi łeś, Żoł- 

nierz, co? Chyba go nie ostrze głeś?
– Kiedy chcesz kasę? – rzu cił, uzna jąc, że nie ma sensu dys ku to wać, prze cież

i tak nie ma i nie będzie miał pięć dzie się ciu tysięcy. Ani jutro, ani za tydzień, ani
za mie siąc.

– Za dwa dni napi szę ci, gdzie się spo tkamy.
Komi sarz Żoł nierz wstał gwał tow nie i popchnął talerz z pizzą w kie runku Pie- 

cha. Talerz potrą cił szklankę z piwem i jej zawar tość roz lała się na jego kolana.
Piech pode rwał się ze zdu szo nym prze kleń stwem w ustach, a wtedy szklanka roz- 
biła się o pod łogę. Żoł nierz już tego nie widział. Wyszedł na ulicę i zapa lił papie- 
rosa.

Wra cał tą samą drogą, myśląc gorącz kowo. Cho lerny sukin syn. Nie ma takiej
kasy. Poży czyć od gan gu sów? Pew nie chęt nie by dali na wysoki pro cent albo
nawet bez pro centów, ale mie liby go na każde zawo ła nie. To nie wcho dziło
w grę.



M

Kiedy szedł wzdłuż fosy na Pod walu, już wie dział, co musi zro bić. Pozbę dzie
się Pie cha. Już nawet kry sta li zo wał mu się w gło wie pewien pomysł.

ARIEL – WIELE LAT WCZE ŚNIEJ

inęła pół noc. Wąska droga wiła się pośród lasów, świa tła reflek to rów auta
oświe tlały pobo cze i tro chę dziu ra wego asfaltu przed maską. Ariel pro wa- 

dził sku piony. Jeśli kie dyś chciał bez pro ble mów wró cić w to miej sce rów nież
nocą, musiał dokład nie zapa mię tać drogę. Na mapie obej rzał ją bar dzo dokład nie,
co innego było jed nak tu być i widzieć na wła sne oczy. Był już ponad sto kilo me- 
trów za Wro cła wiem w kie runku pół nocnym, wła śnie zje chał z głów nej drogi
i zagłę biał się coraz bar dziej w las. O tej porze nikt tu nie jeź dził. Tylko wiatr tar- 
gał koro nami drzew i krza kami rosną cymi za linią rowu bie gną cego wzdłuż
jezdni.

Nagle przed nim zama ja czyły jakieś ciemne kształty. Przy ha mo wał gwał tow- 
nie i po chwili się zatrzy mał. Stado dzi ków prze cho dziło na drugą stronę. Naj- 
pierw pięć dużych osob ni ków, potem mniej sze, a na końcu wielka locha, która
przy sta nęła na środku i obser wo wała. Widział ją wyraź nie; w jej oczach odbi jało
się świa tło. Postój się prze dłu żał. Wresz cie i ona znik nęła w zaro ślach. Odcze kał
jesz cze kil ka na ście sekund, żeby unik nąć przy gody z jakimś spóź nio nym człon- 
kiem stada, i poje chał dalej. Nie długo potem skrę cił w leśną dróżkę. Zmie nił
świa tła na pozy cyjne i bar dzo wolno zagłę biał się w las.

Prze jeż dżał przez kałuże, dziury, o pod wo zie tarły wyso kie trawy rosnące na
gar bie mię dzy dwoma śla dami wydrą żo nymi przez maszyny i pojazdy leśni ków.
Wresz cie po kilku minu tach sta nął, wyłą czył świa tła, uchy lił drzwi i wsłu chi wał
się w odgłosy lasu.

Długo się zasta na wiał, jak naj le piej pozbyć się zwłok. Roz wa żał różne
warianty. Spa le nie, wrzu ce nie do rzeki, poćwiar to wa nie i roz rzu ce nie po róż nych
czę ściach kraju, a nawet pozo sta wie nie na miej scu zbrodni. Ta ostat nia moż li- 
wość naj mniej mu się podo bała. To było jak pro sze nie się o wpadkę. Na zwło- 
kach mogło zostać zbyt wiele jego śla dów bio lo gicz nych, zapa cho wych, nitek
z ubra nia i innych papro chów. W dobie świet nie roz wi nię tej tech niki kry mi na li- 
stycz nej to nie było dobre roz wią za nie. Myślał też o roz pusz cze niu w kwa sie, ale
to z kolei wyda wało się pro ste w fil mach lub w książ kach. Skąd wziąłby tak dużą
ilość roz pusz czal nika, zasady lub kwasu? Zała twia jąc takie sub stan cje na rynku,
też mógłby zwró cić na sie bie uwagę poli cji. Komuś mogłoby się wydać podej- 
rzane, po co mło demu psy cho lo gowi żrące sub stan cje w hur to wych ilo ściach.
Spa le nie rów nież było pro ble ma tyczne. Trudno było zna leźć odpo wied nie miej- 
sce, gdzie nie zwra całby na sie bie uwagi. Rów nież w tej kwe stii filmy mocno roz- 
mi jały się z rze czy wi sto ścią. Nie każdy piec w piw nicy się do tego nada wał. Pro- 
wa dzona od lat kam pa nia na rzecz wymiany kop ciu chów na nowo cze sne piece



też nie sprzy jała takiemu pomy słowi. Piece nowej gene ra cji nie nada wały się do
tego. A gdyby nawet miał dostęp do jakie goś sta rego pieca w piw nicy zapo mnia- 
nego domu na odlu dziu, i tak pro ces pale nia był nie sku teczny. Nie wszystko
w czło wieku się łatwo pali. Podobno stos z cia łem Adolfa Hitlera pło nął kilka
godzin, wie lo me tro wym pło mie niem, a i tak w popio łach zna le ziono frag menty
szczęki i zębów. Za roz rzu ce niem roz człon ko wa nych zwłok w róż nych miej scach
także kryło się pewne ryzyko – mogła mu się przy tra fić stłuczka, poważ niej szy
wypa dek albo ruty nowa kon trola poli cji, a wów czas frag menty ciała w bagaż niku
sta no wi łyby poważny pro blem. Roz wa żał jesz cze wiele róż nych opcji, aż uznał,
że naj lep sze będzie zako pa nie w ziemi, w lesie, z dala od zabu do wań. Musiał
tylko dzia łać ostroż nie i tak zabez pie czyć zwłoki, żeby nie roz grze bały ich zwie- 
rzęta. Efek tem tych prze my śleń była nie zbyt opty mi styczna kon sta ta cja, że
wbrew pozo rom bar dzo trudno w warun kach domo wych pozbyć się trupa.

Wresz cie, kiedy już widział lepiej w ciem no ściach, wysiadł, z bagaż nika
wycią gnął szpa del i grubą plan dekę. Kilka chwil szu kał miej sca, w któ rym mimo
plą ta niny korzeni mógłby wyko pać spory dół. Zna lazł je przy zwa lo nym i zmur- 
sza łym ze sta ro ści pniu. Nie zły punkt orien ta cyjny. Prze cież i tak zamie rzał nie- 
długo tu wró cić.

Męczył się ponad godzinę. To była praw dziwa katorga. Nie na wy kły do fizycz- 
nej pracy, mimo ręka wic doro bił się wiel kich i bole snych pęche rzy na dło niach.
Zlany potem z tru dem łapał oddech. Cho lera, też nie było tak, jak myślał. Te
prze klęte korze nie były wszę dzie, na każ dym pozio mie, z nie któ rymi musiał wal- 
czyć za pomocą seka tora, który wziął awa ryj nie na wypa dek, gdyby musiał wyci- 
nać krzaki lesz czyny. Teraz przy dał się do cze goś zupeł nie innego. Odpo czy wał
oparty o drzewo i oddy chał ciężko, patrząc w górę na korony drzew, koły szące się
pod napo rem wia tru.

Na początku, kiedy zde cy do wał się na las, pomy ślał o kame rach, które leśnicy
mon tują, żeby pod glą dać nocne życie zwie rząt albo śle dzić bez wstyd ni ków
wywo żą cych śmieci do lasu. Uznał jed nak, że tra fie nie na kamerę w tak odlud- 
nym miej scu jest bar dzo mało praw do po dobne. Podej rze wał, że nad le śnic twa bar- 
dziej się chwalą, że je mają, niż mon tują je naprawdę.

Gdy odpo czął, wró cił do samo chodu i wytar gał zwłoki z bagaż nika. Mocno się
przy tym namę czył, żeby nie uszko dzić folii i taśmy, któ rymi ciało było owi nięte.
Folię zgrzał na całej dłu go ści łącze nia, żeby do środka nie dostała się wil goć oraz
żeby zapach nie zachę cał małych dra pież ni ków do grze ba nia w ziemi. Sześć dzie- 
siąt kilo gra mów na ple cach też dało mu się we znaki, zanim paku nek wylą do wał
na dnie wykopu. Stał przy jego brzegu, dysząc, i oce niał, czy głę bo kość jest
odpo wied nia. Może tak, może nie. Zresztą nie miał już siły, żeby kopać głę biej.
I chyba mocno prze kro czył usta lony wcze śniej har mo no gram.

Zasy py wa nie miało być pro ste, ale zajęło mu pra wie dwie godziny, zanim
wyrów nał teren, udep tał, zło żył plan dekę, nad miar ziemi wyniósł na drogę i wsy- 
pał do kilku kałuż z tyłu i z przodu auta. Kiedy wresz cie posa dził znowu mech
i inne wyko pane rośliny, był już nie przy tomny ze zmę cze nia. Co prawda ostat nio
uczęsz czał na siłow nię, bie gał i uczył się sztuk walki, jed nak za krótko, jak na



takie wyzwa nia. Ale spo koj nie, za kilka mie sięcy na pewno pój dzie mu o wiele
lepiej.

Omiótł oto cze nie ostat nim spoj rze niem, uzna jąc, że jest okej, i wró cił do auta.
Cofa jąc, zasta na wiał się, kiedy tu wróci. Naj le piej odcze kać co naj mniej tydzień
i dobrze by było, gdyby w tym cza sie popa dał deszcz. Zamie rzał odko pać to, co
przed chwilą zako pał, i zoba czyć, jakie przez ten czas zaszły pro cesy.

Kiedy ruszył w kie runku głów nej drogi, na wscho dzie zaczął bie lić się świt.
Na pewno tu wróci. Już nie długo.
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L aura spoj rzała na zega rek. Kwa drans po pięt na stej. Pomy ślała, że jeśli dzi siaj
sobie odpu ści i wróci szyb ciej do domu, niebo nie zwali jej się na głowę.

Robiła nad go dziny od kilku tygo dni, już zapo mniała, jak to jest wyjść z budynku
komendy, kiedy jesz cze świeci słońce. Polter ge ist i tak uciekł, a nikt jej za te
dodat kowe godziny nie zapłaci. Na razie nic nie zapo wia dało, żeby byli bli sko
jego namie rze nia. Jakby ten sukin syn naprawdę był zło śli wym duchem i znik nął
w zaświa tach.

Szła Krup ni czą w kie runku Kazi mie rza Wiel kiego i zasta na wiała się, gdzie
teraz jest Maciej. O ile dobrze orien to wała się w jego roz kła dzie dnia, powi nien
wła śnie jeść obiad w swo jej ulu bio nej wło skiej lub mek sy kań skiej restau ra cji.
Była środa, więc sta wiała na kuch nię połu dnio wo ame ry kań ską. Uśmiech nęła się
na myśl, że znowu zepsuje mu taki piękny plan na popo łu dnie. To było nawet
pod nie ca jące – patrzeć na jego złość, którą potem roz ła dują wspól nie w przy- 
jemny spo sób.

Rzadko paliła, ale zazwy czaj miała przy sobie pozła caną papie ro śnicę z kil- 
koma papie ro sami w środku. Papie ro śnica była jedną z nie wielu pamią tek po ojcu
i trak to wała ją jak amu let. Cienki papie ros nie sma ko wał, więc wyrzu ciła go po
trzech machach. Kilka minut póź niej weszła do restau ra cji.

Maciej Lesiecki sie dział na tym samym miej scu co zwy kle, w kącie przy
oknie, i zaja dał enchi ladę z woło winą, popi ja jąc wodą z cytryną. Zoba czył ją
dopiero, kiedy usia dła naprze ciw. Na jego twa rzy poja wił się uśmiech, który
zaraz zgasł, gdy męż czy zna uwia do mił sobie, że spo tka nie nie jest przy pad kowe
i zdez or ga ni zuje mu resztę dnia.

– Cześć! – rzu ciła Laura.
Dosko nale prze wi działa jego reak cję. Macie jowi twarz stę żała i popa trzył na

nią ze zło ścią.
– O, nie! – Zama chał przed sobą widel cem. – Wcale cię tu nie ma. Nie zwra- 

cam na cie bie uwagi! Nie dam sobie zepsuć dnia!
Zaczął jeść, jakby naprawdę jej nie zauwa żał. Odcze kała kil ka na ście sekund,

pod czas któ rych on był coraz bar dziej ner wowy. Sztućce coraz gło śniej stu kały
o talerz, dłoń z widel cem coraz bar dziej drżała, kiedy prze mie rzała krótką drogę
od tale rza do ust.

– Maciej, opa nuj się – popro siła łagod nie.
Odło żył sztućce z brzę kiem.
– Jak mam być opa no wany, kiedy pew nie coś ode mnie chcesz, a mój dzi siej- 

szy plan znowu szlag trafi. Nie możesz się tak nagle zja wiać i wszystko mi roz- 
wa lać. Prze cież mogłaś wczo raj zate le fo no wać i powie dzieć, że chcesz się…

– Maciek… – spró bo wała mu prze rwać. Bez sku tecz nie.
Jego panika nara stała.
– Jak byś wczo raj zadzwo niła, tobym ujął nasze spo tka nie w pla nie na dzi siaj.

I co ja teraz, cho lera, zro bię, wszystko się posy pie. Mogłaś zate le fo no wać,
prawda?



– Nie mogłam. – Pokrę ciła głową.
– Nie wie rzę ci. – Jego głos stał się piskliwy. – Zro bi łaś to spe cjal nie.
Chwy ciła go za rękę i przy trzy mała ją, patrząc mu w oczy. Był uro czy, kiedy

wpa dał w panikę. Taki bez bronny i bez radny jak dziecko. Z tru dem powstrzy mała
uśmiech. Pró bo wał się wyrwać, lecz trzy mała go mocno. Zło wiła wresz cie jego
spoj rze nie.

– Maciek, uspo kój się – powie działa cicho, ale sta now czo. – Świat się od tego
nie zawali, a ja ci wyna gro dzę zmianę pla nów.

– Laura… – Póbo wał pro te sto wać, lecz ponow nie mu prze rwała.
– Maciej!
Uspo koił się nagle i poki wał głową. Puściła go.
– To zapłać i jedziemy. W domu zro bię ci coś dobrego i strasz nie nie zdro wego.

– Posłała mu uśmiech, ale jesz cze nie odzy skał rów no wagi na tyle, żeby odpo- 
wie dzieć uśmie chem.

Kiedy kilka minut póź niej sie dział na sie dze niu pasa żera, jesz cze wal czył.
Prze glą dał plan dnia w smart fo nie i narze kał, ilu punk tów nie uda mu się zre ali- 
zo wać.

Zabrała mu apa rat i scho wała do skrytki w pod ło kiet niku. Potem mil czeli. Zer- 
kała na niego spod oka przez pozo stałą część trasy. Oddy chał spo koj nie i wpa try- 
wał się w boczną szybę. Chyba wresz cie się uspo koił.

Utwier dziła się w tym prze ko na niu, gdy kochali się na łóżku w jej sypialni.
Jeśli tylko był w sta nie okieł znać swoje lęki i fobie, sta wał się cudow nym
kochan kiem, z któ rym zawsze było jej dobrze, przy któ rym naresz cie mogła się
poczuć jak praw dziwa kobieta i nie musiała niczego udo wad niać. Potem leżeli
wtu leni w sie bie. Laura pomy ślała, że faj nie by było mieć go na stałe, jed nak to
nie wcho dziło w grę. On się nie nada wał do nor mal nego życia. Dzi siaj wycią- 
gnęła go siłą ze sche matu, ale jutro od rana sam z powro tem wpa kuje się w ten
sche mat i znowu jego życiem będą rzą dzić plany. Taka cho roba, któ rej nawet on
nie potra fił poko nać. A był prze cież psy cho lo giem.

Wresz cie kil ku na sto mi nu towa bajka o nor mal nym życiu się skoń czyła i trzeba
było wró cić do rze czy wi sto ści. Wstała, zarzu ciła na sie bie szla frok i spoj rzała na
niego z góry.

– Przy go tuję ci coś nie zdro wego do jedze nia. Co ty na to?
– Cokol wiek zro bisz, będzie pyszne. – Posłał jej uśmiech.
Ona też uśmie chała się przez cały czas, kiedy sma żyła jajka na boczku. Jak tu

nie lubić tego faceta? Z jej myśli znik nęli Polter ge ist, cho lerny Żoł nierz ze swoim
wier nym kum plem Góral skim, a wraz z nimi cały oddział nie lu bia nych kole gów
z firmy. Przez te kilka minut mogła poczuć się jak kobieta, a nie jak poli cjant.
Nie czę sto spo ty kała się z Mać kiem, ale za każ dym razem było tak samo przy jem- 
nie. Namiastka nor mal nego życia, któ rego ni gdy nie będzie miała.

W mię dzy cza sie zajęła się parze niem kawy po turecku, a Maciej zawi nął się
w jeden z jej szla fro ków i usiadł w kuchni przy stole, patrząc w mil cze niu na jej
krzą ta ninę. Robiła dużą por cję. Po sek sie miał ape tyt jak smok i zjadłby konia
z kopy tami.



– Co tak patrzysz? – rzu ciła tro chę zaczep nie.
– Podo basz mi się. – Zabrzmiało to szcze rze.
Odpo wie działa uśmie chem, ale nie pozwo liła mu nabrać zbyt niej pew no ści

sie bie.
– To po co ci ta mało lata w domu? – zapy tała kpiąco.
Wyglą dał komicz nie z zakło po taną miną.
– Nie wiem – odrzekł nie pew nie. – Mam się zdia gno zo wać?
– O rany! Chcia ła bym usły szeć, co pan tera peuta ma do powie dze nia na swój

temat.
Zasta na wiał się przez moment.
– Trudne dzie ciń stwo bez matki, trudny wiek przed czter dziestką i chęć

dowar to ścio wa nia się, ule głość w sto sunku do kobiet i duża podat ność na mani- 
pu la cje – wyre cy to wał nie mal na jed nym wde chu.

– Jak byś cyto wał pod ręcz nik z psy cho lo gii – zakpiła. – A jaka jest prawda?
– Nie wiem. – Wzru szył ramio nami. – Ona mnie akcep tuje takiego, jakim

jestem?
– Na pewno? – Spoj rzała na niego poważ nie przez ramię. – Myślę, że była tro- 

chę pogu biona w życiu, zaim po no wało jej, że zain te re so wał się nią star szy facet,
dok tor, pew nie szma lowny. Może nawet w grę wcho dziło zauro cze nie, ale głów- 
nie pole ciała na pie nią dze, któ rych za dużo nie masz, i łatwe życie. Można zaim- 
po no wać kole żan kom, co?

Maciej Lesiecki mil czał przez chwilę, ana li zu jąc jej słowa przez pry zmat jego
ostat niej roz mowy z Sonią i wizyty speca od kuchen nych mebli. Może Laura
miała tro chę racji? Mimo to pró bo wał się bro nić.

– Wiesz, zawsze podo bały mi się młod sze kobiety, no i mam duże potrzeby
sek su alne.

Par sk nęła, jakby ze zło ścią.
– Ja też mam, możesz czę ściej mnie odwie dzać. Ty sobie po pro stu nie radzisz

z kobie tami, Maciej. Dajesz się łatwo oma mić, a potem nie potra fisz z tego
wybrnąć. Twoja eks żona cią gle pró buje kie ro wać twoim życiem?

Nie chęt nie musiał przy znać jej rację. W mię dzy cza sie skoń czyła sma żyć jajka
na boczku i zasie dli do jedze nia.

– Przy po mnieć ci, ile coraz młod szych kobiet prze wi nęło się przez twój dom
w ostat nich dwóch latach? – zapy tała, gry ząc chleb.

Pokrę cił prze cząco głową.
– Nad mie nię tylko, że zawsze to ty decy do wa łeś, żeby zakoń czyć te przy gody.

Szybko docho dzi łeś do prze ko na nia, że te związki są sprzeczne z two imi ocze ki- 
wa niami i pla nami na życie. I za każ dym razem mia łeś duży pro blem, bo byłeś za
miękki. Jaki to ma sens?

– Z Sonią jest ina czej. – Pró bo wał jesz cze pro te sto wać.
– Pie przysz – żach nęła się. – Tylko wyczai, ile naprawdę masz kasy, i sama cię

zostawi. Ona jest z innego poko le nia, ni gdy się nie doga da cie.
– Na razie się doga du jemy.



Maciej pomy ślał o ostat niej wizy cie kole ża nek Soni i nie powie dział już nic
wię cej. To były tylko jego pobożne życze nia. Nie doga dy wali się; on już czuł się
źle w tym związku, a Sonia naj wy raź niej jesz cze trak to wała go poważ nie.

Jedli chwilę w mil cze niu. Na szczę ście Laura posta no wiła zmie nić temat.
– Jesz cze ni gdy nie udało mi się tak szcze rze z tobą poroz ma wiać – powie- 

działa, patrząc na niego spod oka. – Może powiesz coś jesz cze?
– Pani komi sarz spró buje kon ty nu ować prze słu cha nie, to się dowie. – Chciał

zażar to wać, lecz wyszło jakoś nie śmiesz nie.
– Dla czego zmie ni łeś imię? – strze liła.
Czy on chciał jej o tym opo wia dać? Zmie nił imię po to, żeby ni gdy nie wra cać

do tam tej złej prze szło ści. Odciąć się, zapo mnieć, zmie nić całe życie, ni gdy już
o tym nie pamię tać. Zmiana imie nia była tylko kropką nad „i”. Uznał jed nak, że
jej powie. Nie miał przy ja ciół, tylko ją. A cza sem czło wiek czuje potrzebę wyga- 
da nia się przed kimś. Nie cho dził do psy cho loga, ponie waż miał wyro bione zda-
nie o ich niskich kwa li fi ka cjach, a ci, któ rych cenił, byli jego zna jo mymi. Prze- 
cież nie będzie opo wia dał wsty dli wych histo rii o sobie zna jo mym tera peu tom.
A do lustra też się ciężko mówi. Zresztą psy cho log nie jest w sta nie pomóc sam
sobie. Przy naj mniej w teo rii. On był chyba jedy nym, któ remu się udało.

– Chcia łem zmie nić wszystko w swoim życiu – powie dział wolno, prze ły ka jąc
kęs chleba i kawa łek boczku zamo czo nego w jajku. – Zmiana imie nia była sym- 
bo licz nym odcię ciem się od dzie ciń stwa. Poza tym ni gdy nie lubi łem tam tego
imie nia.

– Dla czego? – zdzi wiła się. – Ariel to bar dzo ładne i ory gi nalne imię. Mnie się
podoba.

– A mnie nie – uciął, ale ona drą żyła.
– Koja rzy mi się z takim fil mem z dzie ciń stwa. Sza leń stwo Majki Skow ron.

Tam był Ariel.
Pokrę cił głową.
Wycie rał kawał kiem chleba tłuszcz z tale rza i wspo mi nał dawne czasy.
– Mój ojciec był kie dyś akto rem i grał jakiś epi zod w teatrze w tej sztuce,

mówi łem ci o tym – powie dział wolno.
– Grał Ariela?
– Zna jąc jego talent, nie sądzę – par sk nął ze śmie chem. – Nada wał się raczej

na Kali bana. Myślę, że pod świa do mie chciał mieć takiego słu żą cego jak Pro spero
w Burzy. „Ariel, zrób to”, „Ariel, zrób tamto”. Szcze gól nie kiedy zabra kło mamy,
pró bo wał zro bić ze mnie słu żą cego, ale się nie dałem.

– I zmiana imie nia była lekiem na całe zło? – Wstała i zajęła się prze ce dza- 
niem zago to wa nej kawy przez papie rowe fil try pro sto do kub ków.

– No nie. Musia łem się zmie nić – wes tchnął. – Potrze bo wa łem nowego otwar- 
cia, musia łem w swo jej świa do mo ści stać się kimś innym. Zmiana imie nia to był
począ tek. Ludzie zaczęli się do mnie zwra cać jak do kogoś innego.

– Tylko po co aż taka zmiana?
Lesiecki nagle zamilkł wpa trzony w talerz, jakby zamknął się w sobie. Kiedy

Laura myślała, że już nic wię cej nie powie, nagle ode zwał się cicho:



– Ariel był bar dzo złym czło wie kiem, a ja chcia łem być nor malny, dobry.
– Nie bar dzo rozu miem. – Pokrę ciła głową. – Więc oprócz tych wszyst kich

natręctw masz jesz cze roz dwo je nie oso bo wo ści?
– Nie – zaprze czył szybko. – Źle mnie zro zu mia łaś. Byłem złym czło wie kiem

i musia łem zbu do wać nowego sie bie. Dobrego.
Par sk nęła śmie chem i zaraz spo waż niała.
– Nie obraź się, Maciek, ale z tym budo wa niem to chyba coś ci nie wyszło.

Wal czysz z natręc twami, masz stany lękowe, każdy dzień musisz mieć zapla no- 
wany co do minuty, a jak coś ci nie wycho dzi z pla nem, dosta jesz pier dolca. Ariel
też taki był?

Zaprze czył i powie dział po namy śle:
– Nie zro zu miesz tego. Muszę być od niego zde cy do wa nie inny, muszę żyć

innym życiem niż on, dla tego robię sobie plan. Bez planu znowu będę Arie lem,
a ja już nie chcę nim być.

Poli cjantka posta wiła przed nimi kubki z kawą i usia dła na swoim miej scu.
– Jesteś naj ory gi nal niej szym face tem, jakiego w życiu spo tka łam. I naj bar dziej

popie przo nym.
Nagle pomy ślała, że kiedy kole dzy zaczęli ją nazwać Wil czycą, też stała się

kimś innym i bar dzo jej to pomo gło.
– I chyba dla tego lubię cię bar dziej niż innych face tów.
Nagle wstała, prze szła na drugą stronę stołu, usia dła mu na kola nach i poca ło- 

wała go. Oddał jej poca łu nek z nie śmia ło ścią nasto latka.
No i jak można go nie lubić? – prze mknęło jej przez głowę, kiedy znowu cią- 

gnęła go do łóżka.

Słońce dawno już zaszło, kiedy Maciej Lesiecki wysiadł z samo chodu pod swoim
blo kiem. Wspi nał się po scho dach, cią gle mając w pamięci jedno z pytań zada- 
nych mu dzi siaj przez Laurę, kiedy zady szani leżeli obok sie bie na łóżku,
a wokoło nich cią gle uno sił się zapach inten syw nego seksu. „A kim byłeś przed
chwilą? Macie jem czy Arie lem?” Nie odpo wie dział jej wtedy, ponie waż nie znał
odpo wie dzi. I to pyta nie drę czyło go przez całą drogę powrotną. No wła śnie, kim
się sta wał, kiedy jego życiem nie rzą dził plan i nagle zyski wał kilka godzin swo- 
body. Miał nadzieję, że nowym sobą, jed nak coś mu pod po wia dało, że to nie musi
być prawda. Bez planu, bez czel nie spo kojny, ogar nięty dzi kimi żądzami, był nim.
Złym Arie lem, który w tych momen tach wśli zgi wał się w niego zza gru bego
muru, mają cego go już na stałe odgro dzić od rze czy wi sto ści.

Pokrę cił głową, szu ka jąc klu czy. Myśl była nie po ko jąca, jed nak musi się nad
nią jesz cze dobrze zasta no wić.

Drzwi były otarte. Naci snął na klamkę, kiedy nie mógł prze krę cić klu cza
w zamku, i wtedy uchy liły się bez sze lest nie. W miesz ka niu pano wał pół mrok.
Tylko z otwar tych drzwi do kuchni sączyło się do przed po koju świa tło jed nej
z bocz nych lamp. W powie trzu uno sił się dziwny zapach, któ rego Maciej nie



potra fił ziden ty fi ko wać. Zanie po koił się, że stało się coś złego. Cicho zamknął
drzwi i na pal cach ruszył kory ta rzy kiem.

– To ty?! – roz le gło się woła nie Soni, a on mało nie dostał zawału, gdy pod- 
sko czył prze stra szony.

Zaj rzał do kuchni. Sie działa w szla froku na krze śle, z nogami zało żo nymi na
dru gie krze sło, i suszyła poma lo wane paznok cie. Popa trzyła na niego badaw czo.

– Co tak późno? – zapy tała. – Zgod nie z pla nem mia łeś być już dawno
w domu i przy go to wy wać się na jutrzej sze kon sul ta cje z pacjen tami.

Lesiecki tro chę się zmie szał. W tym momen cie na pewno nie był Arie lem. Ten
ni gdy by tak nie zare ago wał, był nad zwy czaj pewny sie bie, aro gancki i bez- 
czelny.

– Coś mi wypa dło – odparł wymi ja jąco. – Odwo ła łem jutrzej sze spo tka nia.
Sonia chyba nie zwró ciła uwagi ani na niego, ani na to, co powie dział. Z aten- 

cją oglą dała krwi sto czer wone paznok cie. Maciej nie zdar nie nachy lił się do niej
i poca ło wał ją na powi ta nie. Źle zro bił, ponie waż zwró cił tym na sie bie uwagę
dziew czyny.

– Dziw nie pach niesz – stwier dziła, patrząc na niego podejrz li wie. – Gdzie
byłeś?

Prze klął się w myślach. Pach niał miesz ka niem Laury, jej łóż kiem i samą
Laurą. Ale prze cież nie mógł się do tego przy znać.

– Ja dziw nie pachnę? – Niby obo jęt nie wzru szył ramio nami. – To tu jakoś
dziw nie pach nie.

To naj wi docz niej uspo ko iło Sonię.
– Być może. Był ten facho wiec od mebli kuchen nych. Przy niósł pro jekt

i uzgad nia li śmy ostat nie szcze góły. On chyba jakoś tak dziw nie pach niał i wiesz
co? – Zasta no wiła się. – Jest w nim coś dziw nego. Jakby… No nie ważne –
 zakoń czyła po chwili waha nia.

– Poszedł już? – zapy tał nie zbyt przy tom nie Maciej.
– Już dawno, prze cież jest ciemno.
– No tak. – Poki wał głową.
Wycią gnął z lodówki sok jabł kowy i nalał sobie pełną szklankę.
– I co z tym pro jek tem?
– Będzie super! – Sonia się oży wiła. – Powie dział, że w przy szłym tygo dniu

zaczyna robić meble. Potrzebna będzie zaliczka.
Maciej sta rał się zama sko wać swoje zanie po ko je nie. Kie dyś miał oszczęd no- 

ści, i to nawet spore. Odkąd zamiesz kała u niego Sonia, wię cej wyda wał, niż
zara biał, i kasa przez te kilka mie sięcy się roze szła. Może Laura miała rację?
Sonia była z nim tylko dla pie nię dzy? Może kiedy się dowie, jaka jest prawda, to
odej dzie? Tak byłoby nawet lepiej dla niego.

– Na kiedy ta zaliczka? – zapy tał ostroż nie.
– Przed roz po czę ciem prac.
– Czyli w przy szłym tygo dniu?
– Tak, facho wiec da mi znać na kiedy.



Maciej poki wał głową, zasta na wia jąc się, od kogo poży czyć. Zresztą nie było
co się zasta na wiać. Tylko jedna osoba poży czy mu pie nią dze, gdy ją o to poprosi.
Tą osobą była Laura Wilk.

Za oknem bły snęło i po kilku sekun dach po prze stwo rzach poniósł się dud- 
niący odgłos. Nad cho dziła pierw sza w tym roku majowa burza.
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olejne bły ski roz ja śniły noc, a zaraz za nimi po nie bie pomknęły zło wro gie
pomruki. Komi sarz Góral ski z obawą spoj rzał w niebo. To nie był dobry

znak. Bab cia zawsze go ostrze gała, żeby nie robić niczego waż nego w cza sie
burzy. Wtedy dia bli grają w krę gle i szu kają wspól ni ków do gry. Kogo wybiorą,
ten długo będzie miał kło poty. Może to było głu pie gada nie sta rej baby, żeby
prze stra szyć naiwne dziecko, jed nak Góra lowi te słowa na zawsze zapa dły
w pamięć. Podob nie jak zgrzy tliwy śmiech tej sta rej jędzy, która naj bar dziej cie- 
szyła się z ludz kiego nie szczę ścia, a krzyw dze nie innych było sen sem jej życia.
Nawet na łożu śmierci omal nie dopro wa dziła swo ich dzieci do sza leń stwa.
Umie rała pół tora roku, nie rusza jąc się z łóżka. W tam tych cza sach nie było
domów opieki dla star ców, nie było hospi cjów, nie było pro fe sjo nal nych opie ku- 
nów. Rodzina musiała opie ko wać się tą starą wiedźmą, bo co ludzie powie dzą.
Wresz cie któ rejś nocy umarła. Góral pamię tał, jak jego ojciec się gnął do barku,
nalał sobie setkę wódki, wypił i ode tchnął z ulgą. „Niech się smaży w spo koju” –
 powie dział, a matka, czuła na takie zło śli wo ści, nie sko men to wała. Sama nalała
sobie drugą setkę, wypiła i nawet się nie skrzy wiła. Babka umarła w maju pod- 
czas gwał tow nej burzy, więc pew nie dia bli ją wybrali do gry, zgod nie z sen sem
opo wie ści, którą stra szyła wnuka.

Ta histo ria odci snęła piętno na całym dzie ciń stwie Góral skiego, a potem chyba
na całym jego życiu. Takie traumy z lat dzie cię cych na zawsze nas prze cież
kształ tują. Przez to został poli cjan tem? Chyba nie. Przez tamte zda rze nia mógł
zostać co naj wy żej sko rum po wa nym dra niem i pew nie tak wła śnie było. Bo prze- 
cież w innym przy padku nie sie działby teraz w samo cho dzie naprze ciwko bloku,
w któ rym miesz kał Piotr Żoł nierz, i nie zasta na wiał się, w jaki spo sób go zabić
i nie dać się zła pać. Był śled czym od zabójstw. Wie dział, że nie ma zbrodni
dosko na łych, cho ciaż wśród poli cjan tów ist nieje zło śliwe powie dze nie, że
wszyst kie, w któ rych nie wykryto sprawcy, są dosko nałe. Miał jedną prze wagę
nad innymi oso bami pla nu ją cymi zabój stwo – wie dział, jakie ślady może zosta- 
wić, w jaki spo sób poli cja może dojść do tego, skąd przy je chał i jakim autem, czy
był lewo ręczny czy nie, czy był wysoki czy niski, i że zawsze znaj dzie się jakiś
przy pad kowy świa dek. Albo jakiś menel, który aku rat leży nie zau wa żony pod
krza kiem i obu dzi się na odgłos wystrzału. Albo jakaś cho lerna baba będzie wra- 
cać z nad pro gra mo wego spa ceru ze swoim Pim pu siem, bo ten obżarł się suchą
karmą i dostał sraczki. Takie sytu acje zda rzały się bar dzo czę sto. Nawet naj bar- 



dziej misterny plan może zni we czyć para nasto lat ków, któ rych aku rat w tym
momen cie naszła ochota na amory i obści skują się w pobliżu miej sca zbrodni. Jak
tego unik nąć? Nie da się.

A jed nak Góral ski musiał coś wymy ślić, jeśli chciał wyjść z szamba, do któ- 
rego tak łatwo wpadł. Będzie ciężko, ale prze cież jemu się uda. Tylko nie może
zaczy nać niczego, kiedy nad ciąga burza. Przez swoją cho lerną bab cię. Cho ciaż,
jak teraz się nad tym zasta na wiał, miał coś z jej cha rak teru. Od genów nie uciek- 
nie. Był zdolny do wszyst kiego. Nawet do pod łą cze nia kole dze kro plówki od
dok tora Maka rowa. Trzy oło wiane kro ple umiesz czone w odpo wied nich miej- 
scach wystar czą. Taką dawkę od spe cja li sty trudno będzie prze żyć.

W kie szeni miał pisto let Maka rov kali ber 9 mili me trów. Bar dzo popu larna
broń w kra jach daw nego bloku komu ni stycz nego i w samym Związku Radziec- 
kim, gdzie sta no wił pod sta wowe wypo sa że nie woj ska i mili cji.

Ten pisto let też był ważną czę ścią histo rii jego rodziny, podob nie jak bab cia
hetera. Kiedy upadł ZSRR i jego armia została zmu szona do wynie sie nia się
z Pol ski, zaczęło się dziać. Za bez cen można było kupić dziwne rze czy. „Anglicy
z Legnicy” – jak mawiał o rosyj skich żoł nier zach sta cjo nu ją cych w tym mie ście
ojciec Górala. No i od jed nego zna jo mego „Anglika” z Lenin gradu kupił za litr
spi ry tusu maka rowa, a za drugi litr dwie paczki naboi. Ide alna broń, żeby zastrze- 
lić Żoł nie rza. Tak zwany no name. Pisto let, który nie ist niał. Wszel kie archiwa
i spisy uzbro je nia wraz z oku pa cyjną armią wyje chały na wschód i ślad po nich
zagi nął. Nikt o pisto le cie nie wie dział. Tylko ojciec i jego syn. Z tym, że ojciec od
jakie goś czasu spo czy wał już w poje dyn czej kwa te rze na cmen ta rzu Gra bi szyń- 
skim.

Dzień wcze śniej Góral ski poje chał do domu babci na wsi, w któ rym miesz kał
teraz jego zapi ja czony młod szy brat, i wygrze bał pisto let ze skrytki za pie cem,
a potem w lesie wystrze lił z niego dwa razy. Dzia łał bez zarzutu. Trzy kro ple oło- 
wiu z kro plówki Maka rowa, wej dzie ide al nie.

Znowu zagrzmiało. Tym razem tuż nad głową komi sa rza. Po chwili o karo se- 
rię zabęb niły grube kro ple desz czu. I kiedy wyda wało się, że ulewa zaraz się roz- 
kręci na dobre, nagle wszytko umil kło. Nawet wiatr się uspo koił. Burza posta no- 
wiła wyła do wać swoje fru stra cje gdzie indziej. I dobrze.

Wpa try wał się w ciemne okna miesz ka nia Żoł nie rza i zasta na wiał się, dokąd
on łazi o tej porze. Jego żony zresztą też nie było, ale w tym nie było nic dziw- 
nego. Ponoć miała jakie goś gacha na mie ście. Może Żoł nierz też poszedł na
drinka albo wciąga kre ski z jaki miś mało la tami. Cza sem Góral ski miał wra że nie,
że Piotr już dawno miał z tym pro blem. Nie robił tego dla przy jem no ści, tylko
dla tego, że ina czej już nie mógł. Tym bar dziej musiał go zabić. Dla wła snego
bez pie czeń stwa. Tonący nar ko man nie będzie mieć skru pu łów i pocią gnie za sobą
w bagno wszyst kich, któ rych tylko zdoła dosię gnąć.

Wypa lił papie rosa, uru cho mił sil nik i odje chał. Co się odwle cze, to nie ucie- 
cze, jak mówiło przy sło wie dosko nale pasu jące na tę oka zję. Ta franca, jego bab- 
cia, też je cią gle powta rzała.
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łysnęło i zaraz potem grzmot prze to czył się nad głową komi sa rza Pio tra
Żoł nie rza, który stał oparty o trze pak przy beto no wym bok sie na śmieci.

Spoj rzał w niebo, zado wo lony. Dosko nała pogoda. Dobrze, żeby jesz cze lunął
deszcz. Woda zmywa i zaciera ślady, ulewa znie chęca ludzi do wycho dze nia
z domu, a to zmniej sza praw do po do bień stwo, że ktoś go zoba czy. Nawet psia rze
ze swo imi pupi lami pocze kają, aż burza przej dzie, a ulewa usta nie. Podobno
więk szość psów boi się grzmo tów. Ide al nie.

Dodat kowo się zabez pie czył. Wie dział, że tech nicy kry mi na li styczni są teraz
dosko nale wyszko leni i na miej scu zbrodni znaj dują nawet ślady, któ rych tam nie
ma, a ci od zapa chów wyczują pierd nię cie zabójcy z chwili, gdy zada wał śmier- 
telny cios. Dla tego na włosy zało żył sia teczkę, a na nią wci snął czapkę z dasz- 
kiem. Twarz posma ro wał tłu stą maścią, którą zna lazł w kosme ty kach żony.
Nawet jeśli brwi albo rzęsy będą miały taką fan ta zję, żeby wypaść, pozo staną na
swoim miej scu przy kle jone maścią. Na dło nie zało żył grube ręka wice, jakich
uży wają sprzą taczki, kiedy mają do czy nie nia ze żrą cymi i tok sycz nymi pre pa ra- 
tami. Nad garstki owi nął taśmą pakową, żeby nie było szcze liny mię dzy ubra niem
a brze giem ręka wic. Czło wiek bar dzo lubi gubić łusz czący się naskó rek. A naskó- 
rek zna le ziony przez tech nika to jest roz szy fro wany kod DNA. Na nogi wło żył
tro chę za małe gumowce, w któ rych wcze śniej ostrym nożem ściął pro tek tor.
Nawet odlew z odci sku nie pozwoli na ziden ty fi ko wa nie roz miaru stopy. Łatwiej
jest wło żyć za duże buty i wszy scy śled czy mają tego świa do mość, dla tego zakła- 
dają, że sprawca miał mniej sze stopy niż buty. Kiedy jed nak buty są za małe, roz- 
bież ność w sza cun kach robi się bar dzo duża. Wtedy łatwiej eli mi nują podej rza- 
nych z nie wła ści wym roz mia rem stopy. Oczy wi ście dół noga wek spodni też
dokład nie skleił taśmą z gumow cami. Nie miał prawa zosta wić najmniej szego
śladu bio lo gicz nego. Nitki i inne pier doły niech sobie potem zbie rają, on i tak
spali ubra nie w ogni sku meneli w ogród kach dział ko wych, kiedy będą spali po
wypi ciu dwóch fla szek cudow nie zna le zionych w rekla mówce przy ogro dze niu.
Łatwi zna.

Się gnął do kie szeni po para li za tor i spraw dził poziom nała do wa nia. Maks, bar- 
dzo dobrze. Nie mogło się nie udać. Żeby tylko zdą żyć przed desz czem. Ale jak
nie dzi siaj, to jutro. Znowu bły snęło i zagrzmiało, powiał wiatr, nio sąc ze sobą
tumany kurzu. Kupione nie le gal nie urzą dze nie marki Taser miało zepsuty reje- 
stra tor audio wi zu alny, nie zosta wiło na ciele ofiary żad nych znacz ni ków umoż li- 



wia ją cych iden ty fi ka cję użyt kow nika, ale poza tym było jak naj bar dziej sprawny.
Sto pięć dzie siąt tysięcy wol tów prądu o niskim natę że niu sku tecz nie cza sowo
spa ra li żuje sys tem ner wowy ofiary.

Po kilku minu tach dostrzegł czar nego nis sana par ku ją cego na jedy nym wol- 
nym miej scu pod blo kiem. Wysiadł z niego wysoki męż czy zna i szyb kim kro- 
kiem ruszył w kie runku bramy. Pew nie chciał zdą żyć przed desz czem. Burza była
już nad jego głową. Bły skało, grzmiało, wiało, ale deszcz jesz cze cze kał.

Żoł nierz bły ska wicz nie wysko czył z ukry cia i strze lił elek tro dami. Tra fił ide al- 
nie. Ten cho lerny sukin syn i szan ta ży sta Hen ryk Piech drgnął kon wul syj nie
i zwa lił się na chod nik. Komi sarz szybko zwi nął druty z elek tro dami, scho wał
taser do kie szeni, pod biegł do leżą cego, z jego kurtki wycią gnął klu czyki do
samo chodu, z kabury pisto let. I tak naj waż niej szy był tele fon komór kowy ze
zdję ciami, któ rymi go szan ta żo wał. Zna lazł go i wło żył szybko do kie szeni swo jej
kurtki. Potem pocią gnął Pie cha w kie runku bagaż nika nis sana. Z tru dem wpa ko- 
wał go do środka i natych miast odje chał. Miał nadzieję, że nikt nie widział tej
szyb kiej kil ku se kun do wej akcji. A nawet jeśli ktoś widział, to zezna nia może co
naj wy żej wsa dzić sobie w dupę. Nikt go z tym nie powiąże.

Kiedy wyje chał na główną ulicę, o przed nią szybę zabęb niły grube kro ple
desz czu i zaraz znik nęły. Cho lera, mogłoby jed nak popa dać. Ale to nic, do miej- 
sca, w któ rym sfru stro wany i cier piący na zała ma nie ner wowe aspi rant Piech
strzeli samo bója ze służ bo wej broni, było nie da leko.

Mię dzy Nowym Dwo rem a osie dlem Kuź niki znaj do wał się roz le gły teren
daw nej loko mo ty wowni Gądów. Stały tam jesz cze opusz czone budynki, od strony
Kuź nik aż do linii kole jo wej miej sce było zapusz czone, poro śnięte dziko drze- 
wami i krza kami. Kie dyś w budynku loko mo ty wowni coś się jesz cze działo, lecz
od pew nego czasu nie zaglą dał tam pies z kulawą nogą. Szcze gól nie w taką
paskudną pogodę. Ide alne depre syjne miej sce, żeby poże gnać się z życiem.

Kiedy skrę cał z ulicy Her ma now skiej w szu trową drogę pro wa dzącą na dawny
teren nale żący do PKP, wresz cie lunęło. Wyłą czył świa tła w aucie i jechał wolno,
uważ nie śle dząc drogę przed maską, żeby nie wpie przyć się w krzaki. Minął
budy nek loko mo ty wowni po pra wej stro nie i prze je chał kil ka dzie siąt metrów
drogą skrę ca jącą łagod nym łukiem w lewo. Zatrzy mał się, kiedy z przodu zama- 
ja czyły dwa inne nie wiel kie budynki z czer wo nej cegły. Mimo huku ulewy usły- 
szał, że Piech w bagaż niku zaczy nał wra cać do przy tom no ści. Prze wa lał się, stu- 
kał i zaczął beł ko tli wie kląć. Pew nie jesz cze nie zaja rzył, gdzie jest i co się z nim
dzieje. Nie było chwili do stra ce nia.

Zapar ko waw szy, Żoł nierz wycią gnął z kie szeni broń i nie bacząc na ulewę,
poszedł na tyły auta. W jed nej chwili prze mókł do suchej nitki. Otwo rzył bagaż- 
nik i latarką trzy maną w dru giej ręce poświe cił na leżą cego w środku męż czy znę.
Na mgnie nie oka zro biło się jasno jak w dzień, a suchy trzask wyła do wa nia
świad czył o tym, że pio run ude rzył gdzieś bar dzo bli sko. Może nawet na tere nie
paro wo zowni.

– Wyłaź! – krzyk nął, prze krzy ku jąc ulewę, grzmoty i wiatr.



Piech patrzył na niego tro chę nie przy tom nie swo imi wyłu pia stymi oczami.
Przy po mi nał teraz roz dep taną żabę.

– Kurwa, co ty mi zro bi łeś? – jęk nął. – Kim jesteś?
– Wyłaź! – powtó rzył gło śniej Żoł nierz.
Kiedy Piech znowu nie zare ago wał, przy sko czył i przy ło żył mu do twa rzy lufę

pisto letu.
– Jeśli się nie ruszysz, jest już po tobie!
Piech nie zdar nie wygra mo lił się z bagaż nika, klnąc i jęcząc, kiedy nie które

mię śnie kur czyły mu się bole śnie po strzale z tasera. Wresz cie zwa lił się na zie- 
mię za samo cho dem.

– Czego ty ode mnie chcesz? – wychar czał.
Żoł nierz rozej rzał się, lecz nawet w świe tle bły ska wic nikogo nie zoba czył.

Bar dzo dobrze. Deszcz tro chę zelżał, ale wciąż padało rzę si ście.
– Wsta waj, idziemy! – wark nął do Pie cha.
– Gówno, ni gdzie nie idę – padła cicha odpo wiedź.
Piotr zamach nął się, żeby go kop nąć, i wtedy zro zu miał, że popeł nił zasad ni- 

czy błąd. Nie doce nił prze ciw nika. On był już przy tomny i tylko uda wał oszo ło- 
mie nie, żeby zyskać na cza sie i zna leźć dobrą oka zję do ataku. Kop nię cie było
taką oka zją. Zła pał Żoł nie rza za nogę i pocią gnął. Piotr zwa lił się na niego. Kiedy
tylko zro zu miał, że nie utrzyma się na nogach, upadł na Pie cha z jesz cze więk- 
szym impe tem, niżby się to stało, gdyby upa dał bez wład nie. Kola nem wyce lo wał
w jego głowę. Nie wypu ścił broni, ale latarka wyśli zgnęła mu się z pal ców, odbiła
od maski auta i zga sła w two rzą cej się obok samo chodu kałuży.

Kolano rze czy wi ście tra fiło Pie cha w głowę i go oszo ło miło. To pozwo liło
Żoł nie rzowi opa no wać tro chę sytu ację. Wymie rzył leżą cemu cios pię ścią w bok,
potem jesz cze jeden, a następ nie przy wa lił mu ręko je ścią pisto letu w głowę.
Piech jed nak nie cze kał bez wol nie na roz wój wypad ków. Sta rał się wyśli zgnąć
spod leżą cego na nim napast nika, nie zwa ża jąc na otrzy my wane ciosy. Było
mokro, padał deszcz i udało mu się to łatwiej, niż Piotr się spo dzie wał. Kiedy
przez głowę prze mknęła mu myśl, że może mieć kło poty, Piech zerwał się na
nogi i na oślep zaczął ucie kać w zaro śla w kie runku linii kole jo wej przy sta cji
Nowy Dwór. Żoł nierz ruszył za nim bie giem, prze kli na jąc za małe gumowce
i brak pro tek tora.

Na jego szczę ście Piech wciąż odczu wał skutki uży cia para li za tora. Po kil ku- 
dzie się ciu metrach noga się pod nim ugięła i runął na trawę. Żoł nierz dopadł go
sekundę póź niej. Już pod no sił broń, lecz nie zdo łał wyha mo wać. Pośli zgnął się na
błot ni stej ziemi i runął na plecy z gło śnym jękiem. Znowu udało mu się nie
wypu ścić broni z ręki. Pozbie rał się, gdy Piech odbiegł od niego dobre kil ka dzie- 
siąt metrów i ledwo go było widać, kiedy zni kał w zaro ślach. Dobrze, że te cho- 
lerne bły ska wice wciąż roz świe tlały niebo. Szczę ście go jed nak nie opusz czało,
a może to Piech miał tego wie czoru wyjąt ko wego pecha. Wyraź nie uty kał na
prawą nogę i Żoł nierz szybko go doga niał. Cho lera, taki ładny plan szlag tra fił.
Ale może jesz cze nie wszystko było stra cone.



Piech wdra pał się na nasyp kole jowy i pobiegł torami w prawo. Żoł nierz był
bli sko, ale pośli zgnął się na kamie niach, któ rymi wysy pany był nasyp, i zje chał
w dół. Udało się dopiero za dru gim razem. Pobiegł za ucie ka ją cym. Fatal nie się
bie gło po pod kła dach i znaj du ją cych się mię dzy nimi ostrych kamie niach. Mięk- 
kie pode szwy w gumia kach spra wiały, że cier piał przy każ dym kroku. Jed nak nie
mógł odpu ścić. Miał tylko jedną szansę. Zaci snął zęby i przy spie szył. Kro ple
desz czu zma lały, choć cią gle padały równo i jed no staj nie.

Tory wzno siły się łagod nie na wia dukt nad linią kole jową i nad ulicą Żer nicką.
Żoł nierz zaczy nał zbli żać się do Pie cha, który uty kał coraz bar dziej i naj wi docz- 
niej opa dał z sił. Kątem oka zauwa żył, że pod wia duktem prze jeż dża pociąg
towa rowy, nabie ra jąc pręd ko ści. Węglarki wypeł nione po brzegi spra wiały, że
roz pę dzał się jak śli mak pod górkę.

Dopadł Pie cha na początku wia duktu. Sko czył mu na plecy i zaraz zadał kilka
cio sów w nerki, potem jesz cze raz ręko je ścią broni w głowę. Piech znie ru cho miał
na torach. Żoł nierz chwy tał łap czy wie powie trze, sta ra jąc się uspo koić. Pociąg
towa rowy cią gle jechał pod nimi. Piotr podźwi gnął ciało Pie cha, który w tym
momen cie ożył jak jakaś pie przona wańka-wstańka. Jak cho lerny Raspu tin, któ- 
rego niczym nie można było dobić.

Pchnął Żoł nie rza na barierkę i przy ci snął go do niej. Piotr wychy lił się nie bez- 
piecz nie do tyłu, wypusz cza jąc pisto let, który pole ciał w dół i znik nął. Było tylko
sły chać meta liczny szczęk, kiedy ude rzył o meta lową część wagonu. Piech naci- 
skał na Żoł nie rza roz pacz li wie, z sza leń stwem i paniką w oczach. Czuł, że to jego
ostat nia szansa na wygra nie życia. Teraz, bo za moment wszystko prze pad nie.
Żoł nierz mio tał się w jego uści sku, raz nawet spoj rzał w dół na prze jeż dża jący
pociąg. Jak spad nie, nie ma szans na prze ży cie. Jasna cho lera!

Zebrał się w sobie. Kiedy jego stopy pra wie odry wały się od pod kła dów, ostat- 
kiem sił udało mu się odwró cić. Teraz barierkę wia duktu miał na brzu chu, ale nie
o to mu cho dziło. Odchy lił się gwał tow nie do tyłu, ude rza jąc Pie cha w twarz
tyłem głowy. Zyskał prze wagę, uwol nił się. Chwy cił go w pasie i zrzu cił z wia- 
duktu.

Piech w locie zaha czył o trak cję elek tryczną, krze sząc snop iskier, a potem
wpadł mię dzy dwie węglarki. Burta tej z tyłu ude rzała go w plecy. Ciało wygięło
się nie na tu ral nie; Żoł nierz pra wie sły szał trzask łama nego krę go słupa. Potem
nogi odbiły się od hałdy węgla, ciało balan so wało jesz cze pół sekundy na bur cie
węglarki, po czym już osta tecz nie wpa dło mię dzy dwa wagony i zostało zmie lone
przez koła pociągu.

– Kurwa mać – wyję czał Żoł nierz, opa da jąc na kolana i oddy cha jąc ciężko.
Mało bra ko wało, a sam z myśli wego zmie niłby się w ofiarę. Pier do lony Piech!

Niech to szlag jasny trafi! Niech go dia bli wezmą i zatań czą około kotła ze smołą.
Cho lerny sukin syn, omal go nie zabił.

Do przy tom no ści przy wró cił go ryk sygnału ostrze gaw czego loko mo tywy
i świa tła kolej nego pociągu wspi na ją cego się dość szybko na wia dukt. Zerwał się
na nogi i oce nił sytu ację. Nie było miej sca, żeby gdzieś się scho wać, nie zdąży
dobiec do końca wia duktu, wró cić też nie zdąży, bo pociąg już tuż-tuż. Roz legł



się pisk hamul ców, ale nie było szans na wyha mo wa nie na odle gło ści kil ku na stu
metrów. Zasko czony wido kiem czło wieka na wia duk cie maszy ni sta zare ago wał
o wiele za późno.

Nie wiele myśląc, Żoł nierz prze szedł na drugą stronę barierki. Aku rat zoba czył
jesz cze czer wone świa tła na ostat nim wago nie jadą cego na dole pociągu. Wtedy
poczuł podmuch powie trza loko mo tywy na wia duk cie. Rów no cze śnie nogi ześli- 
zgnęły mu się po wil got nych prę tach i zawisł na rękach, macha jąc nogami
w powie trzu. Jak bli sko jest trak cja elek tryczna na dole? Pięć tysięcy wol tów.
Niby mniej niż w para li za to rze, ale za to natę że nie nie po rów ny walne. Spali go
jak nic. Wal czył roz pacz li wie. W ostat niej chwili, zanim dło nie w gumo wych
ręka wi cach zdą żyły się ześli zgnąć z mokrego pręta bariery, udało mu się zaha- 
czyć o coś nogami i zaczął prze su wać się w kie runku nasypu.

Kiedy pociąg zatrzy mał się na wia duk cie, a prze stra szony maszy ni sta prze ci- 
snął się mię dzy wago nami a barierą, w miej sce, gdzie widział czło wieka, nikogo
już tam nie było. Dostrzegł za to ludz kie zwłoki leżące na torach niżej, zmie lone
przez koła pociągu. Poczuł mdło ści, ale szybko się opa no wał, wró cił do loko mo- 
tywy i zamel do wał dyżur nemu o zdarze niu.
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ył śro dek nocy. Po wie czor nej burzy nie było już śladu, prócz kałuż i mokrej
trawy. Opary mgieł snuły się jesz cze nisko nad zie mią. Ale nie w miej scu,

gdzie stali. Na ulicy Żer nic kiej od wia duktu kole jo wego aż za prze jazd kole jowy
i skrzy żo wa nie z Koło brze ską wpro wa dzono ruch waha dłowy. Rogatki na prze- 
jeź dzie były opusz czone. Z racji godziny ruch nie był duży, więc poli cjanci z dro- 
gówki nie mieli wiele roboty, jed nak z każdą upły wa jącą minutą zbli żał się
poranny szczyt, a z nim korki. Tylko że oni nie mogli się spie szyć. Na Koło brze- 
skiej w ogóle nie było ruchu, wszyst kie samo chody kie ro wano objaz dem z ronda
na krzy żówce z Her ma now ską.

Za para wa nami z napi sem „poli cja” po dru giej stro nie torów kole jo wych
leżało zma sa kro wane ciało. Komi sarz Laura Wilk zapar ko wała kil ka dzie siąt
metrów od miej sca zda rze nia i resztę drogi musiała poko nać pie szo. Bolała ją
głowa, była nie wy spana, sym pa tyczne wra że nia po upoj nym wie czo rze z Macie- 
jem już dawno szlag tra fił. O dziwo, na miej scu był już pro ku ra tor Sobo ciń ski.
Cho lera, jak on to robi, że w każ dym momen cie w ciągu doby wygląda tak samo?
– jęk nęła w duchu, wyobra ża jąc sobie swoje blade obli cze i ciemne worki pod
oczami.

Sobo ciń ski naprawdę wyglą dał dobrze. Był gładko ogo lony, blond włosy
zostały nie na gan nie uło żone, do tego gar ni tur, świeża koszula i płaszcz zarzu cony
na ramiona. Miał swój styl. W robo cie też był taki dokładny i skru pu latny. Może
dla tego tak dobrze im się razem pra co wało.

– Już coś wiesz? – zapy tała, ści ska jąc mu dłoń.
– Cze ka łem ze szcze gó łami na cie bie – odrzekł, patrząc kry tycz nie, jak osten- 

ta cyj nie żuje gumę i wła śnie strzela balo nem.
– Sami nie mogli się tym zająć, tylko wzy wali woje wódzką? – Ewi dent nie nie

pogo dziła się jesz cze z fak tem, że wycią gnęli ją z łóżka przed świ tem, i pałała
nie na wi ścią do całego świata.

– Coś im się nie zga dza.
Jeden z mun du ro wych zauwa żył Laurę, obszedł para wany, prze szedł przez

tory i zbli żył się do nich. Przed sta wił się, ale Laura zapa mię tała tylko, że był
z komi sa riatu na Gra bi szyń skiej i miał imię zaczy na jące się na literę M. Wię cej
infor ma cji o nim na razie nie potrze bo wała.

– Co tam się, do cho lery, takiego stało, że ścią gnę li ście nas z łóżek o takiej
bar ba rzyń skiej porze? – zapy tała, znowu strze la jąc gumą.



Mun du rowy swoje lata już prze pra co wał, nie jedno widział, więc nie dał się
zbić z tropu jej postawą. Zmie rzył ich obo jęt nym spoj rze niem i wzru szył ramio- 
nami.

– Myśla łem, że was zain te re suje. Ofiarą jest pod ko mi sarz Hen ryk Piech od
was z kry mi nal nej – powie dział.

Szczęki Laury, ener gicz nie prze żu wa jące gumę, nagle zamarły.
– Co ty, kurwa, powie dzia łeś? Kto?
– Piech, zna cie go?
Laura spoj rzał na Sobo ciń skiego, a ten na nią.
– Kurwa – jęk nęła pod nosem. – Musimy go zoba czyć.
– Ostrze gam, że to mało cie kawy widok. Ziden ty fi ko wa li śmy go po doku men- 

tach w kie szeni kurtki.
Prze szli razem przez tory w kie runku para wanu. Zaj rzeli do środka, lecz fak- 

tycz nie widok był prze ra ża jący. Tylko krew, mięso, kości i szmaty. Tech nik pró- 
bo wał dostać się do reszty kie szeni, uży wa jąc szczy piec, foto graf pstry kał zdję- 
cia, a Laura pomy ślała, że są ludzie, któ rzy czują się dzi siaj gorzej niż ona. Wcale
jej to jed nak nie pocie szyło.

Prze szli na mały par king przy gara żach na Koło brze skiej. Front garaży
zawłasz czyli graf fi cia rze Ślą ska Wro cław, wyma lo wali logo, jakieś inne obrazki
i buń czuczne hasła. „Bóg, Śląsk mistrzem, honor, jebać Lecha, żoł nie rze
wyklęci”. Fan ta stycz nie patrio tyczny zestaw nie ma jący nic wspól nego z logiką
i inte li gen cją. Przy naj mniej takie było zda nie Wil czycy, która nie cier piała piłki
noż nej, cho ciaż wie działa, na czym polega spa lony.

Sta nęli mię dzy poli cyj nymi autami. Na masce naj bliż szego leżały rze czy
zmar łego zabez pie czone w worecz kach stru no wych. Legi ty ma cja poli cyjna, bla- 
cha, port fel, drobne, chu s teczki, klu cze, jakieś para gony, pisto let ze śla dami
uszko dzeń na lufie. Cze goś tu jed nak bra ko wało.

– Co tu się stało? – zapy tała zimno poli cjanta z Gra bi szynku.
Zaczął odpo wia dać, nie zaglą da jąc do notesu. Wyglą dał na bystrego. Mówił

bez zbęd nych ozdob ni ków.
– O zda rze niu zawia do mił maszy ni sta pociągu, który wjeż dżał aku rat na wia- 

dukt. – Mach nął ręką w górę, za ich ple cami, wska zu jąc miej sce. – Zoba czył klę- 
czą cego na torach męż czy znę. Tam jest wąsko, facet nie miał już jak uciec, więc
chyba chciał przy trzy mać się barierki od dru giej strony. Tylko że było śli sko
i spadł. Dołem jechał aku rat drugi pociąg towa rowy.

– Co to za pier doły? – znie cier pli wiła się Wil czyca. – Co on tam niby robił?
– No wła śnie. – Mun du rowy poki wał głową. – Podej rze wam, że chciał popeł- 

nić samo bój stwo, ska cząc pod koła nad jeż dża ją cego dołem pociągu. Może się nie
zde cy do wał, ale nad je chał drugi, chciał się ukryć i jed nak spadł.

Laura spoj rzała na Sobo ciń skiego.
– Pan pro ku ra tor kupuje ten sce na riusz? – zapy tała.
– Na razie nie – rzu cił oschle.
– Jak Piech się tu zna lazł? – zapy tała Laura zło śli wie.



Oka zało się jed nak, że poli cjant zna odpo wiedź. Byli tu już od dobrych kilku
godzin, więc mieli czas rozej rzeć się po tere nie.

– Jego auto stoi na tere nie paro wo zowni, kil ka set metrów stąd. Musiał przyjść
na wia dukt po torach. Szu kamy świad ków. Na razie jedy nym jest ten maszy ni sta
z towa ro wego.

– Dla czego ciało jest aż tak zma sa kro wane? – zapy tała jesz cze.
– Roz ma wia łem z kole ja rzami ze Służby Ochrony Kolei. Wstęp nie uznali, że

gdyby tylko spadł i ude rzył go przód loko mo tywy, nie wyglą dałby tak źle. Musiał
pechowo spaść mię dzy wagony, koła go wcią gnęły i prze mie liły. Być może stra cił
rów no wagę i chciał sko czyć na górę prze jeż dża ją cych wago nów, ale nie zauwa żył
trak cji i zaha czył. Na ubra niu są ślady spa le ni zny.

Laura żach nęła się, znie cier pli wiona. Ona sama byłaby daleka od snu cia takich
teo rii, zanim nie zostały usta lone wszyst kie oko licz no ści zda rze nia.

– Nie ma tele fonu komór ko wego – rzu ciła, patrząc w oczy mun du ro wemu.
Wyraź nie się zmie szał.
– Nie zna leź li śmy – odpo wie dział, jakby dotąd w ogóle nie pomy ślał o tele fo- 

nie.
– W takim razie jesz cze raz prze szu kaj cie tory – roz ka zała komi sarz Wilk. –

 Jeśli tam nie znaj dzie cie, macie prze szu kać cały teren paro wo zowni, gdzie stoi
samo chód, i całą drogę, jaką denat musiał przejść, żeby dostać się na wia dukt.
Ścią gnij kole gów, dość wyle gi wa nia się w cie płych łóżecz kach.

Poli cjant zaci snął szczęki, ale powie dział tylko:
– Tak jest.
– Gdzie jest ten maszy ni sta, który widział samo bójcę?
Poli cjant wska zał męż czy znę sie dzą cego w jed nym z samo cho dów Służby

Ochrony Kolei.
– To teraz my sobie z nim poroz ma wiamy – zade cy do wała Wilk.
Laura ode szła razem z pro ku ra to rem w tamtą stronę, jed nak zatrzy mali się

w poło wie drogi.
– To mi nie wygląda na samo bój stwo. – Sobo ciń ski pokrę cił głową.
– Mnie też – przy znała Laura. – Cho ciaż cała sytu acja jest dość dziwna.
Chciała iść dalej, lecz pro ku ra tor zła pał ją za ramię i spoj rzał w oczy.
– Mylę się czy Hen ryk Piech był jed nym z tych, któ rzy obser wo wali Polter ge- 

ista w zakła dzie sto lar skim? Coś mi tu śmier dzi. Musimy się temu po cichu przyj- 
rzeć.

Komi sarz Wilk zasta no wiła się przez sekundę.
– Naj pierw poga dajmy z tym kole ja rzem.
Maszy ni sta był zupeł nie spo kojny. Nawet sko rzy stał z oka zji i chwilę zdrzem- 

nął się na tyl nej kana pie auta, cze ka jąc na poli cję. Chwilę docho dził do sie bie,
zanim spoj rzał na nich zaczer wie nio nymi oczami, ale już przy tom nie. Mówił
kon kret nie i dość pew nie. Powie dział, że gdy tylko zatrzy mał skład, poin for mo- 
wał dyżur nego o całym zda rze niu, ten pod jął decy zję, że nie może już jechać,
przy słał zastępcę, który popro wa dził skład dalej.



– Wszystko nagrało się na kame rze loko mo tywy – powie dział na samym wstę- 
pie. – Tylko pociąg poje chał dalej z tym nagra niem.

– Pro szę się nie mar twić, pora dzimy sobie z tym – odpo wie dział Sobo ciń ski,
może tro chę zbyt oschle.

– Naj pierw pro szę nam o wszyst kim opo wie dzieć wła snymi sło wami – zachę- 
ciła męż czy znę Laura.

– Tam jest mały łuk – opo wia dał maszy ni sta. – Zoba czy łem tego faceta dość
późno. Klę czał przy barie rze z opusz czoną głową, jakby się modlił.

Laura i pro ku ra tor spoj rzeli na sie bie szybko.
– Może miał jakiś pro blem zdro wotny? – zasu ge ro wała poli cjantka.
– Może – zgo dził się kole jarz po krót kim zasta no wie niu. – Dałem sygnał

dźwię kowy i zaczą łem hamo wać. Ale wie dzia łem, że to za późno. Taki skład to
setki ton żela stwa i ładunku, tego się nie zatrzy muje w miej scu. Potrzeba kil ku set
metrów. Nawet przy takiej małej pręd ko ści.

– Rozu miem. I co dalej?
– Sie dzę wysoko, więc mam dosko nały widok. – Wzru szył ramio nami. –

Widzia łem, jak prze łazi przez barierkę i znika. Potem prze je cha łem. Widzia łem
jesz cze tylko czer wone świa tła tego pociągu na dole, tego co go prze mie lił.

– Widział pan jego tylne świa tła? – zdzi wił się Sobo ciń ski.
– No tak, prze cież ciemno było, deszcz padał, to widzia łem tylko świa tła.
– To jak on mógł wpaść pod ten pociąg, skoro pan widział tylne świa tła. To

zna czy, że już wyje chał spod wia duktu? – Laura patrzyła uważ nie na jego reak- 
cję.

Widziała, jak roz sze rzają mu się oczy, kiedy zro zu miał, i na chwilę zanie mó-
wił.

– Do dia ska, o tym nie pomy śla łem. – Maszy ni sta podra pał się po gło wie. – To
zna czy, że on nie mógł wpaść pod ten pociąg.

– Pro szę się dobrze zasta no wić – powie dział poważ nie pro ku ra tor. – To jest dla
nas naj istot niej sza infor ma cja tej nocy. Ten pociąg na dole już wyje chał spod wia- 
duktu, kiedy facet spadł?

Kole jarz maso wał sobie skro nie i długo się zasta na wiał, jakby odtwa rzał
w gło wie tamte zda rze nia od początku.

– Tak było – przy znał w końcu. – On spadł, gdy ten pociąg już prze je chał.
Można to będzie spraw dzić na zapi sie.

– Spraw dzimy – powie działa Laura. – Pro szę mówić dalej.
– Przy bie głem tu z latarką, poświe ci łem w dół i zoba czy łem ciało nie szczę- 

śnika roz wle czone na kilka metrów i masę krwi. Wszystko było czer wone. Ale
nie żebym zasłabł czy takie tam – dodał zaraz, widząc inten sywne spoj rze nie
Laury. – Mia łem już dwa spo tka nia z samo bój cami i jedno ze spo rym jele niem.
Nie stety wiem, jak to potem wygląda. Cho ciaż tu było ina czej, bo nie było pręd- 
ko ści. Gość musiał pechowo wpaść mię dzy dwa wagony. Tam go dopiero wcią- 
gnęło dalej. Może zaha czył o druty?

– Dzię ku jemy panu. Pew nie się jesz cze do pana ode zwiemy.



Po kolei uści snęli maszy ni ście dłoń i ode szli. Komi sarz Wilk zawo łała poli- 
cjanta z Gra bi szynka.

– Pro szę usta lić, gdzie jest teraz ten pociąg, który prze je chał Pie cha. Trzeba go
zatrzy mać i zba dać. Niech na to spoj rzą tech nicy. Niech ktoś zała twi to nagra nie
z kamery loko mo tywy. I jeśli nie znaj dzie cie tele fonu tutaj ani przy samo cho dzie,
niech szu kają na wago nach.

– Tak jest – powtó rzył poli cjant z wyraźną nie chę cią.
Laura nie zwró ciła na to uwagi. Ode szła do Sobo ciń skiego.
– Masz ochotę na kawę? – zapy tała. – Nie da leko jest shell.
– To chodź, bo tro chę zmar z łem. Musimy chyba poroz ma wiać, co?
– Koniecz nie na osob no ści.
Poszli w kie runku auta Laury i po chwili jechali na Cho cie bu ską. Cią gle było

ciemno, mały ruch na uli cach, jakby świt aku rat tego dnia zaspał.
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zień zaczął się kiep sko, a potem było tylko gorzej. Media natych miast zain- 
te re so wały się zwło kami na torach przy wia duk cie na Koło brze skiej

i szambo wybiło. Poszedł prze ciek, kim jest ofiara, i rzecz nik pra sowy komendy
woje wódz kiej dwoił się i troił, udzie la jąc uspo ka ja ją cych wyja śnień docie kli wym
repor te rom. Naprawdę miał cięż kie zada nie. Pew nie nie ła two było sta nąć przed
kamerą, nie mając nic kon kret nego do powie dze nia i nie mogąc odpo wie dzieć na
szcze gó łowe pyta nia.

To jed nak nie był pro blem komi sarz Laury Wilk. Ona miała pro blemy innej
natury, choć wią zały się z tym tema tem. Prze jęła kie row nic two grupy docho dze- 
niowo-śled czej w spra wie Polter ge ista i po począt ko wym suk ce sie zabójca im
uciekł w nie ja snych oko licz no ściach. Tak jakby ktoś go ostrzegł. Być może któ- 
ryś z poli cjan tów był na tyle nie ostrożny, że Polter ge ist się zorien to wał i ulot nił
na kilka minut przed przy by ciem grupy ude rze nio wej. Wewnętrzne postę po wa nie
mające wyja śnić oko licz no ści jego znik nię cia było w toku. Nie mogła się bro nić
argu men tem, że tylko dzięki jej spo strze gaw czo ści byli tak bli sko. Zabójca uciekł
i nikt na nic innego nie zwra cał uwagi.

A teraz doszła do tego tra giczna śmierć poli cjanta z ich wydziału, członka
ekipy obser wu ją cej miej sce, w któ rym ukry wał się Polter ge ist. To na szczę ście
jesz cze do mediów nie wycie kło, ale Laura nie miała wąt pli wo ści, że to jedy nie
kwe stia czasu.

Komen dant woje wódzki zmył głowę naczel ni kowi, żąda jąc szyb kich dzia łań
i gro żąc dymi sjami, naczel nik zarzą dził naradę i wszy scy jego pod władni dostali
podobną zjebkę okra szoną podob nymi groź bami. Laura miała wra że nie, że burza
krąży gdzieś wokoło jej głowy i w każ dej chwili może zaata ko wać. Bo prze cież
ona stała na czele grupy, ona odpo wia dała za zna le zie nie seryj niaka, a śledz two
wła śnie skrę cało z głów nej drogi i zaczy nało sunąć przez bez kre sną łąkę, bez żad- 
nych punk tów orien ta cyj nych. Wielka dupa, do tego może zbita.

Kiedy już naczel nik się wyga dał i poszedł, odbyła się narada grupy śled czej.
Z ponu rymi minami, mając z tyłu głowy infor ma cję o tra gicz nej śmierci kolegi,
omó wili usta le nia, po czym Laura roz dzie liła zada nia. Roz cho dzili się, jakby szli
w kon duk cie żałob nym. Nastroje mogłyby być jesz cze gor sze tylko wtedy, kiedy
ktoś na trąbce zagrałby Ciszę.

Wil czyca zde cy do wała, że na nara dzie w spra wie śmierci Pie cha zostaną tylko
Żoł nierz, Góral i pro ku ra tor Sobo ciń ski. W dupie miała, jakie anta go ni zmy mię- 



dzy nim buzują, liczyła też na to, że śmierć kolegi wpły nie tro chę na zła go dze nie
nastro jów. Wspólny cel raczej łączy, niż dzieli. Zresztą przez cały czas obser wo- 
wała Żoł nierza. Był wyci szony, sku piony i chyba prze jęty tym, co się stało. Jeśli
ma jesz cze tro chę zawo do wej soli dar no ści, włą czy się w poszu ki wa nia zabójcy
Pie cha i skupi się tylko na tym.

I nie pomy liła się. Piotr nie rzu cił w jej stronę żad nej kąśli wej uwagi, nie otak- 
so wał jej ani jed nym nie na wist nym spoj rze niem. Coś było mię dzy nim a Góra- 
lem, bo wcale się do sie bie nie odzy wali i raczej się uni kali, lecz to pozo sta wało
bez wpływu na pracę.

Zanim zaczęli, zro bili sobie po moc nej kawie i roz sie dli się wygod niej na
krze słach opu sto sza łej sali kon fe ren cyj nej. Było kilka minut po szes na stej, Laura
z pro ku ra to rem pra co wali od świtu i czuli już na bar kach cię żar znu że nia. W tym
cza sie odwa lili kawał dobrej roboty w spa wie Pie cha. Na pod sta wie logo wa nia
się jego tele fonu do sta cji bazo wych wie dzieli już, gdzie mniej wię cej bywał
w ostat nich kilku dniach. Poli cjanci, któ rzy ruszyli w teren ze zdję ciem Pie cha,
odkryli coś cie ka wego.

– Jesz cze wam nie mówi łam, ale dwa dni temu Piech spo tkał się z kimś w piz- 
ze rii na Wię zien nej. Pro ku ra tor Sobo ciń ski dotarł do obsługi.

Na te słowa Żoł nierz wyraź nie drgnął zacie ka wiony.
– Co mówią? – rzu cił szybko.
Sobo ciń ski spoj rzał na niego prze cią gle.
– Podobno Piech był ich sta łym klien tem. Dwa dni temu do jego sto lika przy- 

siadł się jakiś gość. Nie stety obsługa nie potrafi o nim nic powie dzieć prócz tego,
że był dobrze zbu do wany, na gło wie miał czapkę z dasz kiem i kap tur.

– Cho lera! – jęk nął Żoł nierz.
– Na moni to ringu jest, ale nie widać twa rzy – cią gnął Sobo ciń ski. – Obsługa

go zapa mię tała, bo odcho dząc, zrzu cił naczy nia ze sto lika Pie cha.
– Czyli na razie nie wiele nam to daje – pod su mo wał Piotr.
– Musimy nad tym popra co wać. – Laura poki wała głową. – Zaj miesz się tym?
Żoł nierz potwier dził mil czą cym ski nie niem głowy.
Potem zasło nili zasłony i na ekra nie wyświe tlili obraz zare je stro wany przez

kamerę w loko mo ty wie. Na fil mie ciem ność roz świe tlały mocne świa tła maszyny,
w któ rych widać było strugi desz czu, przez co obraz był nieco roz ma zany. Mimo
to można było roz po znać syl wetkę męż czy zny, który klę czał przy barierce ze
spusz czoną głową, jakby odpo czy wał albo medy to wał. Kiedy dosię gły go świa tła,
nagle uniósł głowę, a potem zerwał się na nogi. Naj praw do po dob niej pociąg go
zasko czył. Spoj rzał w prawo, potem w lewo, drgnął, jakby nie mógł się zde cy do- 
wać, w którą stronę ucie kać, aż wresz cie prze ło żył jedną nogę przez niską w tym
miej scu barierkę wia duktu. Prze kła da jąc drugą nogę, odwró cił się, przez chwilę
stał na zewnątrz, trzy ma jąc się barierki, i nagle, gdy pra wie zni kał z obiek tywu
kamery, obsu nął się.

Laura po raz dzie siąty oglą dała tę scenę i postać na torach cią gle jej kogoś
przy po mi nała, tylko nie wie działa kogo. Roz pacz li wie sta rała się odszu kać to



sko ja rze nie. Bez sku tecz nie. Doszła więc do wnio sku, że to tylko złu dze nie. Wielu
face tów jest takiej postury, a roz myty obraz mógł być mylący.

– Daj cie jesz cze raz – rzu ciła.
Tym razem wyświe tla niem filmu z kom pu tera zajął się Żoł nierz. Znowu

widzieli panikę faceta, lecz w tym momen cie obraz się zatrzy mał. Piotr miał naj- 
wy raź niej coś do powie dze nia.

– Zwró ci li ście uwagę, jak on jest ubrany? – zapy tał nagle. – Spójrz cie na nad- 
garstki.

Laura wyostrzyła wzrok i zro zu miała, co miał na myśli. Pra wie prze klęła pod
nosem. Tyle razy oglą dała zapis z kamery, a ten szcze gół nie rzu cił jej się w oczy.
Całą uwagę sku piała na mylą cym podo bień stwie.

– Ma rękawy skle jone z ręka wi cami – mruk nął Góral ski.
– Nogawki chyba też – przy znał Żoł nierz. – Był przy go to wany, żeby nie zosta- 

wić na miej scu zda rze nia żad nych śla dów bio lo gicz nych.
W sali zapa dła cisza. Każdy miał już to roz wią za nie z tyłu głowy, jed nak nikt

nie wypo wie dział tego na głos. Co Hen ryk Piech robił po zmroku na wia duk cie
kole jo wym jed nej z głów nych kole jo wych obwod nic mia sta w cza sie burzy?
Umó wił się tam z kimś? Auto pozo sta wione kil ka set metrów dalej suge ro wało, że
przy je chał tutaj spe cjal nie. Śle dził kogoś i dał się zasko czyć? Jeśli sprawca był
tak ubrany, to naj praw do po dob niej pla no wał zabój stwo. W aucie Pie cha i wokoło
niego nie zna leźli żad nych śla dów. Ulewa sku tecz nie roz myła nawet odci ski
butów.

– A skąd tam się wziął Piech? – Sobo ciń ski wyar ty ku ło wał na głos ich
wspólne wąt pli wo ści.

– Nie wiem. – Żoł nierz wzru szył ramio nami i podra pał się po krót kiej szcze ci- 
nie na gło wie. – Nasz aktor z osca rową rolą na wia duk cie przed tem zwa bił tam
Pie cha, a potem zrzu cił go na prze jeż dża jący niżej pociąg. Nawet gdyby Piech
wpadł do wagonu, to wcze śniej na jego dro dze była trak cja elek tryczna. Śmierć
na miej scu. Może doszło do szar pa niny, skoro facet klę czy, jakby odpo czy wał,
albo…

– …prze ży wał zbrod nię – wtrą cił Góral.
– Być może masz rację. Mógł zda rzyć się nie szczę śliwy wypa dek pod czas nie- 

ocze ki wa nej szar pa niny. Tylko dla czego on jest tak ubrany i dla czego spo tkali się
w cza sie burzy na wia duk cie? – dodał Żoł nierz.

Wil czycy nie spodo bała się zło śliwa uwaga Żoł nie rza o osca ro wej roli, ale
uznała, że to jego cyniczna poza, i szybko o tym zapo mniała.

Film ruszył. Tym razem Piotr zatrzy mał go pra wie w ostat niej sekun dzie
i powięk szył obraz. Był teraz jesz cze bar dziej roz ma zany, jed nak można było
dostrzec dło nie w gru bych ręka wi cach zaci śnięte na barierce.

– Maszy ni sta nie mógł go zoba czyć – mówił dalej Żoł nierz z taką miną, jakby
to on nagle prze jął dowo dze nie i przy mie rzał się do roz dzie la nia zadań.

To też nie spodo bało się Lau rze. Może za chwilę naczel nik ją odsu nie od tych
obu spraw, ale na razie to ona był sze fem.



Zmil czała. Żoł nierz był doświad czo nym gliną i może warto było mu cza sem
dać się wyga dać.

– On po pro stu przy trzy mał się barierki z dru giej strony, żeby pociąg go nie
zaha czył – kon ty nu ował.

– I co? Prze su wał się tak po barierce aż do nasypu? – wyra ził swoją wąt pli- 
wość Góral.

– Ty może nie dał byś rady. – Żoł nierz spoj rzał pogar dli wie na jego brzuch. –
 Ale zna la złoby się kilku face tów, dla któ rych nie sta no wi łoby to więk szego pro- 
blemu. Na przy kład dla mnie.

Mie rzyli się spoj rze niami i widać było, jak mię dzy nimi iskrzy. Laura z pew- 
nym zdzi wie niem zare je stro wała aż taki poziom napię cia. Byli kum plami przez
lata, coś w ostat nim cza sie musiało mię dzy nimi zajść nie do brego, skoro teraz
patrzyli na sie bie z jawną wro go ścią. Ciężko będzie pro wa dzić śledz two, mając
w zespole skon flik to wa nych ludzi. Może od razu powinna zawnio sko wać o prze- 
su nię cie jej do innych obo wiąz ków?

Tyle że nie było innych obo wiąz ków. Zabój stwo poli cjanta zawsze wywo ły- 
wało wście kłość w innych sze re gach, a wtedy wszy scy szu kają zabójcy, nawet
dro gówka i pre wen cja.

– Nie zna leź li śmy tele fonu komór ko wego Pie cha – rzu ciła dla roz ła do wa nia
atmos fery. – Ostatni raz logo wał się w tam tych oko li cach, a potem prze padł.
Gdzie?

– Pew nie poje chał razem z węglem do portu w Szcze ci nie – prych nął Góral.
– Usta li li śmy, że to raczej mało praw do po dobne – zauwa żyła Laura. – Nasi

ludzie wyła do wali dwa wagony i prze siali węgiel. Tele fonu nie zna leźli.
– Wiesz, ile ton może prze wieźć taki wagon? – zri po sto wał Góral. – Nie wie- 

rzę, że poli cjan tom z Legnicy chciało się grze bać w hał dzie węgla wyrzu co nego
obok torów.

Laura też już się nad tym zasta na wiała; wie działa, jak funk cjo nuje poli cja,
i musiała się w czę ści zgo dzić z opi nią Góral skiego. Żoł nierz był jed nak innego
zda nia.

– A jeśli to tele fon był wła śnie moty wem mor der stwa? – zasta no wił się nagle.
– Co masz na myśli? – zapy tała ostroż nie Wil czyca.
– Z zeznań świad ków wiemy, że Polter ge ist jest wyso kim i dobrze zbu do wa- 

nym męż czy zną. Mniej wię cej tak jak ten na fil mie z wia duktu.
Zapa dła cisza. Każdy musiał sobie wyobra zić kon se kwen cje tego, co powie- 

dział Piotr. Prze rwał ją Sobo ciń ski:
– Suge ru jesz, że to Piech ostrzegł Polter ge ista o poli cyj nej obła wie? Musie liby

się znać.
– Taka hipo teza przy szła mi do głowy – potwier dził Żoł nierz. – Cho ciaż nie ko- 

niecz nie musieli się znać. Piech prze cież spę dził kil ka na ście godzin pod tym
zakła dem sto lar skim. Może zoba czył zabójcę na podwórku i go…

– …roz po znał – wpa dła mu w słowo Laura.
– Roz po znał go i ostrzegł – przy znał Piotr. – Być może miał jakieś zdję cia

w tele fo nie albo wia do mo ści, któ rymi pró bo wał naszego mor dercę zaszan ta żo- 



wać. Stąd ich kon spi ra cja w piz ze rii, a potem zakoń czone tra gicz nie spo tka nie na
wia duk cie.

Hipo teza była kusząca i bar dzo praw do po dobna.
– Cho lera!
Wil czyca wstała i pode szła do okna. Obser wo wała pogrą żoną w cie niu szarą

ulicę za oknem z rękami wci śnię tymi w kie sze nie spodni. Długo mil czeli, ukła da-
jąc sobie wszystko w gło wie.

– Musimy prze świe tlić Pie cha – ode zwała się wresz cie, nie odwra ca jąc się. –
 Żoł nierz, ty, jak już usta la li śmy, zaj miesz się tym zda rze niem w piz ze rii, ja
z Góral skim pogrze biemy w życiu i zna jo mych Pie cha.

– Piech kie dyś przed sta wił mnie żonie, na grillu u kolegi – powie dział Żoł- 
nierz. – Może to ja z nią poroz ma wiam? Wie cie, może jakoś lepiej to znie sie.

Laura ni gdy nie podej rze wała go o empa tię. Chyba pierw szy raz pozy tyw nie ją
zasko czył.

– Dobrze, tym też się zaj mij – zade cy do wała.
– Infor muj cie mnie o postę pach – rzu cił Sobo ciń ski, wstał i wyszedł, nie

żegna jąc się.
Laura odwró ciła się i oparła poślad kami o para pet. Żoł nierz sie dział ze wzro- 

kiem wbi tym w swoje notatki, Góral patrzył na nią, jakby w ogóle nie zauwa żał
obec no ści kolegi.

– Naj pierw poroz ma wiam z part ne rem Pie cha, który był z nim na tam tej akcji
– ode zwała się. – To wszystko brzmi zbyt pro sto i zbyt fan ta stycz nie. Jakim
trzeba być skur wy sy nem, żeby dla wła snej korzy ści ostrzec seryj nego zabójcę
nasto la tek. Nie mie ści mi się to w gło wie.

Żoł nierz po raz pierw szy od dłu giego czasu pod niósł na nią wzrok i ich oczy
się spo tkały. Nie potra fiła nic wyczy tać z tego spoj rze nia.

– Cza sem chęć zysku może przy sło nić wszystko – ode zwał się cicho. – Tak
samo jak nie na wiść.

Nie sko men to wała, tylko odwró ciła wzrok.
– Do roboty.
Podob nie jak Sobo ciń ski wyszła bez słowa na kory tarz i ruszyła wolno do

swo jego pokoju. Góral wyszedł za nią i teraz sły szała za sobą jego cięż kie kroki.
Może Żoł nierz miał rację i Góral ski powi nien zacząć o sie bie dbać. Wielki brzuch
nie służy ani spraw no ści, ani zdro wiu. Zaraz jed nak myśli zmie niły jej się w gło- 
wie jak płyta w odtwa rza czu. Gdyby Piech rze czy wi ście ostrzegł Polter ge ista,
całą poli cję cze kało tsu nami. Media się od nich nie odcze pią, poli tycy par tii rzą- 
dzą cej wyko rzy stają to, żeby na sta no wi ska na górze wci snąć jesz cze wię cej
odda nych funk cjo na riu szy. Opo zy cja za to będzie wszę dzie grzmiała, jak to
w ostat nich latach upo li tycz niono służby mun du rowe, mia nu jąc nie kom pe tent- 
nych, ale wier nych wła dzy dowód ców. To nawet nie będzie tsu nami, to będzie
arma ge don.

Kiedy za Góral skim zamknęły się drzwi, Żoł nierz ode tchnął. Rów no cze śnie
sklął się pod nosem za swoją ostat nią nie roz ważną uwagę o nie na wi ści. Mógł się
ugryźć w język, jed nak nie zdą żył. Jak to zabrzmiało, czy Wil czyca mogła się



cze goś domy ślić? Po chwili się uspo koił. Nie, był dzi siaj wyjąt kowo opa no wany
i musi taki pozo stać. Tylko wtedy ma szansę ją znisz czyć. Coraz bar dziej utwier- 
dzał się w prze ko na niu, że nie liczy się już z kon se kwen cjami. Byle tylko upo ko- 
rzyć tę hardą les bijkę. Może nawet zasta nowi się, czy jej nie zabić. Skoro Piech
ostrzegł Polter ge ista, to psy chol jest na wol no ści. A jeśli chciałby dopaść poli- 
cjan tów pro wa dzą cych śledz two? Pomy śli, jak to zro bić, żeby podej rze nie skie ro- 
wać na Polter ge ista. Na razie poszło mu cał kiem nie źle.
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ub Maria miesz czący się w przy zie miu sta rej kamie nicy był spe luną, którą
uczciwi oby wa tele omi jali z daleka. Głów nymi bywal cami było szem rane

towa rzy stwo z para fii i inny ele ment spo łeczny, któ rego nor malni ludzie na co
dzień nie zauwa żali albo sta rali się uni kać. Scho dziły się tu też ogo lone na łyso
typy z gru bymi kar kami i wiel kimi bicep sami w blu zach miej sco wego klubu pił- 
kar skiego. Można było wypić piwo albo coś moc niej szego, zagrać w bilard albo
kupić coś wystrza ło wego od krę cą cych się tu dile rów.

Komi sarz Piotr Żoł nierz był sta łym bywal cem lokalu i cie szył się spo rym sza- 
cun kiem w tym śro do wi sku. Wszy scy wie dzieli, że jest psem, z któ rym trzeba żyć
dobrze, żeby nie naro bić sobie kło po tów. W końcu to był para fialny pies, miej- 
scowy i znany mię dzy innymi z tego, że swo ich nie gry zie. Nie lubił tego miej sca,
a przy cho dził tu z jed nego powodu: miał bli sko do domu, mógł bez pro ble mów
w kilka minut wró cić, nawet mając we krwi sporo pro mili i innych środ ków
wspo ma ga ją cych.

Teraz sie dział przy sto liku nad nie zbyt wyszu ka nym drin kiem będą cym mie- 
szanką wódki, coli, cytryny i lodu. Tak, jak lubił. No i miał pew ność, że nikt go tu
nie oszuka, wle wa jąc do szklanki kilka kro pel alko holu na samym końcu, żeby
tylko był odpo wiedni zapach. Tempo, z jakim się tego wie czoru upi jał, utwier- 
dzało go w prze ko na niu, że pod tym wzglę dem nic się nie zmie niło od jego ostat- 
niej wizyty.

Po całym dniu peł nym napię cia musiał się tro chę wyci szyć. Na szczę ście
wyglą dało na to, że poli cja nie zabez pie czyła żad nych kon kret nych śla dów na
miej scu zda rze nia. Nie mogli go w ten spo sób powią zać z Pie chem. Miał strasz- 
nego pecha, że wia duk tem nad je chał tam ten pociąg, ale na szczę ście nagra nie
z kamery nie wiele poka zy wało. Wil czyca zda wała się łyk nąć jego teo rię na temat
zabój stwa Pie cha. Zresztą dla czego miała nie uwie rzyć, skoro powie dział, jak
było naprawdę, tylko bez zbęd nych szcze gó łów. Tego bał się naj bar dziej. Że
w ner wach chlap nie coś, czego nie powi nien wie dzieć. Tak czę sto robią podej- 
rzani pod czas prze słu cha nia i to jedno zda nie ich gubi. Udało się. Bez dużej
wódki nie był jed nak w sta nie funk cjo no wać. Dla tego teraz sie dział w tym miej- 
scu przy swoim ulu bio nym sto liku.

Dał znak bar mance i po chwili stała przed nim kolejna szklanka. To była fajna
dziew czyna i dzi wił się, co tu robi, zanim nie dowie dział się, że jest córką wła ści- 



ciela. Potem też się dzi wił. Gdyby on miał taką córkę, ni gdy by jej nie pozwo lił
na prze by wa nie nawet przez moment w takim pod łym miej scu.

Zanim zanu rzył usta w drinku, szczęk nęły drzwi i do środka, śmie jąc się gło- 
śno, weszło trzech mię śnia ków. Na jego widok zamil kli, ukło nili się grzecz nie
i usie dli jak naj da lej.

Żoł nierz czuł się fatal nie, nawet wódka nie poma gała. Kurwa, nie spo dzie wał
się, że jesz cze ma jakieś szczątki sumie nia, dopóki nagle nie zaczęły dawać
o sobie znać w spo sób dość bole sny. W gło wie poja wiły się dziwne myśli. Od
kiedy stał się zły? Chyba u pod staw wszyst kiego leżały pro blemy z żoną. Bo niby
jak taki twardy poli cjant, za jakiego się miał, mógł zare ago wać, kiedy dowie dział
się, że przy pra wiała mu rogi. I to nie takie zwy kłe. Rogi były wyjąt kowo oka załe.
Mógłby nimi ryso wać sufit tego cho ler nego pubu, nie rusza jąc się zza sto lika. No
i oka zało się jesz cze, że to ona nim rzą dzi. Nawet nie wie dział, kiedy dał się tak
owi nąć wokół palca – on: twar dziel, mię śniak, gli niarz. W trak cie pro cesu krę ciła
nim jak bącz kiem w pokoju dzie cię cym. Tak, to wtedy zaczął sza leć.

Alko hol, pro sty tutki, dragi i szla ja nie się po podej rza nych loka lach. Sam się
o to pro sił. Ludzie z mia sta szybko namie rzyli komi sa rza z kry mi nal nej, poznali
jego sła bo ści, pod su wali mu nar ko tyki, sta wiali wódkę, sta rali się zaprzy jaź nić.
A on, zaśle piony swo imi pro ble mami, niczego nie zauwa żył albo nie chciał
zauwa żyć. Wresz cie w jakimś noc nym klu bie, który był przy krywką dla nie le gal- 
nego bur delu, pod su nęli mu jakąś nie let nią prze stra szoną Rosjankę, a jemu wsy- 
pali cze goś do szklanki. Wpadł wtedy w trudny do wytłu ma cze nia amok, był
agre sywny, bru tal nie ją zgwał cił i pobił. W dodatku wszystko zare je stro wali na
fil mie. Był na ich pasku, robił wszystko, co tylko mu kazali. Na szczę ście mieli
świa do mość, że jest cenny, więc nie prze gi nali i zawsze mu dobrze pła cili. Wcią- 
gnął nawet w to gówno Góral skiego. No i wresz cie kazali mu zabić.

Wychy lił drinka i zamó wił następ nego. Do pubu wszedł szczu pły chło pak
w zie lo nej blu zie Ślą ska z kap tu rem zarzu co nym na głowę. Wyglą dał na nie wię- 
cej niż osiem na ście lat, możne nawet mniej. Dilo wał w oko licy od zawsze.

– Pik sel, chodź tu! – krzyk nął, a wszy scy na moment zamil kli i spoj rzeli na
niego cie ka wie.

Pik sel skrzy wił się na jego widok, potem na jego ustach wykwitł sztuczny
uśmie szek.

Zwa lił się na krze sło przed komi sa rzem i powie dział:
– Do usług, panie poli cjan cie.
Piotr pomy ślał, że w jego gło sie usły szał drwinę, lecz nie zare ago wał. Być

może wódka zaczęła już w zna czący spo sób defor mo wać jego postrze ga nie
świata zewnętrz nego.

– Masz towar? – zapy tał już ciszej.
Pik sel rozej rzał się z zawo do wego nawyku, bo prze cież tu nie było obcych,

a wszy scy wie dzieli, co robi.
– Dla pana komi sa rza: zawsze.
Zanim Żoł nierz się zorien to wał, trzy mał w dłoni paczuszkę z bia łym prosz- 

kiem. Szybko zre wan żo wał się, wrę cza jąc chło pa kowi pie nią dze. Mniej niż ofi- 



cjalne stawki, ale Pik sel miał przy ka zane z góry, że poli cjant ma stałą zniżkę. Był
umo czony po pachy i jesz cze nie na wi dził Wil czycy bar dziej niż cze go kol wiek na
świe cie. Pie przona femi nistka. Tak jak jego żona, robiła, co chciała, żyła, jak
chciała, i miała wszyst kich w dupie. Nie na wi dził takich kobiet. Kobieta powinna
być ule gła i słu chać męż czy zny, a jak nie, to powinna dostać parę razy w mordę,
aż to zro zu mie. Wyniósł to z domu rodzin nego, w któ rym ojciec pił i lał matkę,
kiedy tylko zbli żyła się na wycią gnię cie ręki. Gar dził nią, a z cza sem taką samą
pogardę zaczął do niej żywić syn. Może nawet więk szą. Chciał tak samo postę po- 
wać ze swoją żoną, jed nak ni gdy mu się nie udało. Był za miękki. Może wła śnie
dla tego tak nie na wi dził Laury Wilk, bo przy wo dziła mu na myśl wła sną sła bość
i porażkę.

Znowu przy po mniał sobie uczu cia, jakie nim tar gały, kiedy patrzył na zwłoki
obok kępy drzew przy auto stra dzie. Wtedy przez chwilę był znowu praw dzi wym
gli nia rzem pra gną cym tylko zna leźć zwy rod nialca. Potem przy je chała Wil czyca,
roz sta wiła ich po kątach jak żół to dzio bów i zapa liła się w nim nie na wiść nisz- 
cząca swoją pożogą roz sądne myśle nie. Została tylko ona i chęć zemsty. Wów- 
czas zde cy do wał się zro bić naj po dlej szą rzecz w życiu – ostrzec Polter ge ista.
Tylko po to, żeby nie widzieć trium fu ją cej komi sarz Wilk. To był nawet gor szy
uczy nek niż zrzu ce nie Pie cha z wia duktu.

Poszedł do WC, wtarł sobie sporą dawkę koki w dzią sła, potem przy barze
wypił jesz cze szybką wódkę, zapła cił i wyszedł na ciemną i pustą o tej porze
ulicę. Gdzieś za kamie ni cami szu miały auta, w oddali sły chać było zgiełk mia sta,
ale tu była oaza spo koju.

Szybko zapo mniał o wyrzu tach sumie nia. Zapo mniał o wszyst kim, sku pia jąc
się na tym, żeby utrzy mać rów no wagę i nie zła pać liszaja chod ni ko wego na
nosie. Dopiero teraz poczuł, jaki jest pijany. Pro szek też przy niósł efekty. Ledwo
trzy mał się na nogach. Z tru dem kon cen tro wał wzrok na ota cza ją cej go rze czy wi- 
sto ści. Prze szedł kil ka na ście kro ków do rogu budynku i zwy mio to wał. Zawar tość
żołądka roz chla pała się na chod niku, bru dząc mu buty i spodnie. Nie zwró cił na
to uwagi. Poszedł dalej, przy trzy mu jąc się ściany. Trafi, już nie da leko. Na chwilę
odpły nął w nie byt.

Ock nął się na odgłos kro ków za ple cami. Zatrzy mał się i z tru dem skon cen tro- 
wał wzrok na męż czyź nie sto ją cym kilka metrów za nim. Był wysoki, nie widać
było jego twa rzy w cie niu, wyda wał się mroczny i nie po ko jący. Zupeł nie jak tam- 
ten facet w zakła dzie sto lar skim. Wprost ema no wał grozą, jakby był mate ria li za- 
cją naj gor szych kosz ma rów.

Żoł nierz poczuł ogar nia jący go strach. Zaczął biec, ale cią gle zno siło go na
ścianę i obi jał się o nią bole śnie. Biegł, a przy naj mniej tak mu się zda wało, bo
kiedy przy sta nął przy następ nym rogu, nic się nie zmie niło. Mroczny męż czy zna
stał w tej samej odle gło ści, jakby odlany z brązu.

– Kurwa, ty… ja ci kur… – czknął gło śno. – …ci pokażę.
Obma cał wszyst kie kie sze nie, ale prze cież nie miał przy sobie broni. Jesz cze

bar dziej się prze stra szył. Już nie da leko do domu. Skrę cił w podwórko, żeby dojść
skró tem. Po chwili wywró cił się na traw niku i zapo mniał o zja wie za ple cami.



Gra mo lił się na nogi, klnąc pod nosem, wresz cie udało mu się pod cią gnąć do
pozy cji pio no wej, chwy ta jąc się trze paka. Poszedł dalej i nagle… ude rzył głową
w drzwi. Popa trzył w górę zamglo nym wzro kiem. Tak, to była jego brama.
Musiał stra cić na jakiś czas świa do mość. Zaczął grze bać w kie sze niach, szu ka jąc
klu czy.

Zer k nął w prawo. Obok ktoś stał. Ciemna syl wetka.
– Tu jesteś… cho ler… zło śliwy duchu – udało mu się wymam ro tać przez

sztywne wargi. – Pier dol się…
Tra fił wresz cie klu czem do zamka i drzwi otwo rzyły się, zaska ku jąc go. Prze- 

wró cił się. Wstał, pod cią ga jąc się na klamce. Potem była żmudna wspi naczka po
scho dach, w któ rej poma gał sobie rękami, kola nami, a raz czy dwa razy czo łem.

Ock nął się nagle we wła snym łóżku, czu jąc nara sta jące mdło ści. Zerwał się
i pobiegł do toa lety. Rzy gał, omal nie wyplu wa jąc żołądka. Potem po omacku
wró cił do łóżka. Zanim znowu stra cił przy tom ność, zer k nął jesz cze na ciemną
postać sie dzącą w fotelu.

– Ty tutaj… duchu… – wyszep tał i znowu stra cił przy tom ność.
Rano nie pamię tał, jak wró cił do domu i dla czego nie zamknął drzwi wej ścio- 

wych na klucz.
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esiecki obu dził się pla nowo o szó stej trzy dzie ści. Zazwy czaj Sonia jesz cze
spała, więc nie musiał się nią przej mo wać i nie prze szka dzała mu nie po trzeb- 

nymi roz mo wami, dzięki czemu zyski wał kilka minut w sto sunku do planu dnia.
Tym razem jed nak Sonia wstała razem z nim. Kiedy pierw sza zajęła łazienkę,
Maciej poczuł nie po kój. Spóź nie nie na początku nie było dobrym pro gno sty kiem
na cały dzień. Pew nie wszystko się posy pie i znowu będzie musiał sto czyć ze
sobą walkę, żeby nie posy pać się psy chicz nie.

Oka zało się jed nak, że dziew czyna szybko zwol niła łazienkę, a następ nie
zajęła się parze niem kawy, więc zyskał chwilę. Pew nie zro biła to spe cjal nie, bo
chciała z nim roz ma wiać. Ostat nio był bar dzo zabie gany i widy wali się tylko wie- 
czo rami.

– Posłu chaj, Maciej – zaczęła. – Roz ma wia łam z tym face tem od mebli i on
chciałby zaliczkę, zanim zacznie coś robić.

Poczuł ukłu cie nie po koju, jed nak nie dał po sobie nic poznać.
– No wiem, mówi łaś – rzu cił, prze ły ka jąc kanapkę z żół tym serem i zapi ja jąc

kawą.
– Wczo raj znowu u mnie był.
– Znowu?
– Tak, musiał coś jesz cze zmie rzyć. To taki tro chę ponury gość, ale uczciwy

i widać, że się na tym zna.
Lesiecki popa trzył na nią uważ niej. Była młoda, nie miała takiego doświad- 

cze nia życio wego jak on, nie widziała tylu tru pów co on, jesz cze ufała ludziom.
Może nawet takim, któ rzy nie zasłu gi wali na zaufa nie. Ten facho wiec od mebli
wcale mu się nie spodo bał.

– Nie chcę, żeby tu przy cho dził, kiedy jesteś sama w domu – powie dział.
– Prze stań, masz skrzy wione spoj rze nie.
Zastygł z koń cówką kanapki przy ustach.
– Jakie?
– Skrzy wione. – Wzru szyła ramio nami. – Prze cież wiem, czym się zaj mu jesz,

jak cię nazy wają w poli cji. Takie przy padki wypa czyły twoje spoj rze nie na życie,
świat nie jest taki zły, jakim go widzisz.

Dziew czyno, pomy ślał, żeby to było takie pro ste, jak ci się teraz wydaje. Nic
jed nak nie powie dział.

– No dobrze, ale co z tą zaliczką? – Spoj rzał na zega rek. Jesz cze miał czas.



– Powie dział, że jak dosta nie sześć tysięcy na mate riały, może zacząć już
w week end, a wtedy szyb ciej skoń czy – odparła.

– I mam ci dać taką kasę?
– No tak. I jesz cze jedno. Ja muszę wyje chać w przy szłym tygo dniu do rodzi- 

ców do Mławy, więc jak będzie robił te meble, musisz się nim zająć.
– Co? – Wytrzesz czył na nią oczy.
– Albo dasz mu klucz od miesz ka nia – rzu ciła bez tro sko. – On jest godny

zaufa nia. U kole żanki tak robił, jest superza do wo lona.
– Chyba zwa rio wa łaś!
– A co ci tu może zgi nąć? – zadrwiła.
– Nie będzie mi jakiś obcy facet łaził bez kon troli po miesz ka niu! – wykrzyk- 

nął. – Abso lut nie się nie zga dzam!
Poki wała głową z zaciętą miną.
– No tak! – wyce dziła przez zęby. – Po co ja ci w ogóle jestem potrzebna?

I tak wszystko musi być tak, jak ty chcesz. Tylko dla tego, że jesteś star szy, nie
dam sobą rzą dzić. Też chcę mieć prawo głosu, skoro miesz kamy razem. Od
początku ci się ten pomysł z meblami nie podo bał. Prze cież widzę. Nie masz
kasy? Nic nie mówi łeś. Poży czę od rodzi ców.

Nie ocze ki wa nie wstała od stołu, wyszła do sypialni i trza snęła drzwiami.
Lesiecki patrzył za nią zdu miony. Może jed nak Laura Wilk miała rację? Róż nica
wieku mię dzy nimi jest zbyt duża. Ni gdy się nie zro zu mieją, po co to cią gnąć?
Powi nien z nią zerwać i dać sobie na jakiś czas spo kój z kobie tami. Musi odpo- 
cząć. Zawsze może odwie dzić Laurę, ona jest w jego wieku i raczej na jeden wie- 
czór przyj mie go z otwar tymi ramio nami.

Zer k nął na zega rek. Miał jesz cze minutę. Zapu kał w drzwi sypialni.
– Sonia?
– Nie chcę z tobą roz ma wiać! – odkrzyk nęła.
Miała zmie niony głos, jakby pła kała. Tylko dla czego pła kała, co on takiego

zro bił? Co takiego powie dział? W swoim mnie ma niu – nic.
– Sonia, może poroz ma wiamy wie czo rem? Teraz już nie mam czasu.
– Wszystko zgodne z pla nem! – odkrzyk nęła. – Nie widzisz, że to jakieś poje- 

bane jest?
Nie odpo wie dział. Było, ale plan trzy mał go w ryzach.
– Ty wcale mnie nie kochasz!
To ostat nie zda nie zasko czyło go zupeł nie. Tym bar dziej, że było praw dziwe.
– Muszę teraz iść, poroz ma wiamy wie czo rem. Przy niosę pie nią dze.
– Idź już sobie! – krzyk nęła.
Chwilę potem wyszedł, zbiegł po scho dach i ruszył szyb kim kro kiem do auta

zapar ko wa nego nie opo dal. Czuł znie chę ce nie i złość na samego sie bie. Oszu ki- 
wał tę dziew czynę i dla tego robił jej wielką krzywdę. Prze cież od początku ten
zwią zek był bez sensu. Nie powi nien był pozwo lić jej się do sie bie wpro wa dzić.
Teraz będzie trudno wypro sić ją z miesz ka nia, kiedy ona poczuła się w nim jak
u sie bie, skoro zaczęła myśleć o zmia nach. Za szybko – pokrę cił głową. Zde cy do- 
wa nie za szybko.



Wsiadł do auta i ciszę prze rwał sygnał jego tele fonu. Nie znany numer. Zasta- 
no wił się. Nie powi nien odbie rać, ponie waż wtedy od rana będzie już spóź niony,
jeśli poroz ma wia dłu żej. Z dru giej strony kor ciło go. Może to ten sto larz od
mebli? Poroz ma wia z nim, powie, że potrze buje tro chę czasu na zebra nie pie nię- 
dzy, i sam się z nim umówi na odpo wiedni ter min.

Zaci snął zęby i ode brał.
Ode zwał się zupeł nie mu nie znany kobiecy głos.
– Dzień dobry! Czy roz ma wiam z panem Macie jem Lesiec kim? – Brzmiała

sym pa tycz nie, jakby się uśmie chała, wypo wia da jąc te słowa.
Jęk nął w duchu. Pew nie jakaś oferta. Tylko skąd ta kobieta miała jego numer?

Podobno RODO zabra nia już han dlo wać bazami danych klien tów.
– O co cho dzi? – burk nął nie grzecz nie.
– Pro szę się nie roz łą czać, panie Macieju – rzu ciła nie zna joma. – Wiem, że

pew nie sie dzi pan teraz w aucie pod domem, dla tego dzwo nię.
Lesiecki zanie mó wił i poczuł lekki dreszcz nie po koju. Ktoś sobie z niego robił

jaja?
– Kim pani jest?
– Nazy wam się Iga Marek i chcia łam pana wyna jąć do pew nych poszu ki wań.
– Jakich poszu ki wań? – zapy tał ostroż nie.
– No cóż. – Zro biła wymowną pauzę. – To nie jest temat na tele fon. Wie pan,

teraz mamy takie dziwne czasy, rząd pod słu chuje oby wa teli przez różne sys temy
szpie gow skie. Po co mają nas nagrać?

Nie musiała mówić nic wię cej. Maciej nagle zro zu miał, w jakim celu ta
kobieta chce go wyna jąć. Jeśli oczy wi ście nie jest to głupi dow cip, czego jesz cze
nie wyklu czył. Ona chce, żeby zna lazł czy jeś zwłoki?

– Nie świad czę żad nych usług – rzu cił szybko.
– Oczy wi ście, nie za darmo. – Roze śmiała się. – Pro po nuję wyna gro dze nie

w wyso ko ści pięć dzie się ciu tysięcy euro bez względu na wynik pana poszu ki wań.
Połowa płatna z góry od razu, gdy tylko wyrazi pan zgodę.

Lesiecki na moment zanie mó wił. Zapo mniał nawet o tym, że wła śnie upływa
kolejna minuta na zegarku. Nagle olśniło go, że pie nią dze mogą roz wią zać bar dzo
wiele kło po tów z Sonią. Będzie na nowe meble, może zabie rze ją gdzieś w góry
na kilka dni. Co prawda to będzie tylko odwle cze nie tego, co nie unik nione, ale ta
wizja go dziw nie pocią gała. Ewi dent nie miał kło pot z kobie tami.

Tym cza sem nie zna joma kobieta po dru giej stro nie linii mówiła dalej:
– Panie Macieju, chcia ła bym, żeby pan wie dział, dla mnie pie nią dze nie sta no- 

wią więk szego pro blemu. Jeśli osią gnie pan suk ces, jestem skłonna wypła cić
panu pre mię w wyso ko ści stu pro cent zle ce nia. Jest pan zain te re so wany?

Zasta na wiał się. Naprawdę się zasta na wiał. Roz wia nie pro ble mów finan so- 
wych to było jedno. Dru gie to nie po kój, który nagle na niego spły nął. Co to za
kobieta? Co będzie musiał zro bić? Czy jest powią zana ze świa tem prze stęp czym?
Ryzy ko wał dużo. Ale z dru giej strony mógł popro sić Larę Wilk, żeby ją spraw- 
dziła, i zawsze może wyco fać się ze współ pracy.

– Jestem – odpo wie dział krótko i jakby tro chę wbrew sobie.



– Świet nie! – Wyraź nie się ucie szyła.
Miała młody głos. Ile mogła mieć lat?
– W takim razie zapra szam pana na obiad do La Scali w Rynku. O pięt na stej

trzy dzie ści. To pana nor malna pora, prawda?
A więc jed nak! Wie działa o nim bar dzo dużo. Skąd? Zaraz jed nak sobie wytłu- 

ma czył skąd. Jego dzień jest zawsze tak regu larny, że wystar czy go uważ nie
poob ser wo wać, żeby poznać zwy czaje. Tylko kto go obser wo wał? Nikogo nie
zauwa żył.

– Widzę, że pani się przy go to wała na to spo tka nie – stwier dził nie uf nie.
– Prze pra szam, ale zawsze lubię wie dzieć, z kim robię inte resy – odrze kła. –

 To chyba nie jest nic nie spo ty ka nego.
– Niby tak.
– W takim razie cze kam na pana o umó wio nej porze.
Roz łą czyła się natych miast, jakby się bała, że i tak za długo już roz ma wia

i ktoś może namie rzyć jej tele fon. To było tro chę dziwne.

Po zaska ku ją cym tele fo nie dzień oczy wi ście się posy pał. Maciej nie opa no wał
pośli zgów cza so wych i nawet szko le nie dla poli cjan tów w komen dzie miej skiej
zaczął sie dem minut po cza sie. Chciał te minuty nad ro bić, skra ca jąc szko le nie,
lecz prze cież temat miał roz pla no wany co do minuty i zamiast tego spóź niał się
już o cały kwa drans. Po szko le niu poszedł do łazienki, długo mył i dezyn fe ko wał
dło nie, potem pod wpły wem impulsu ska so wał sobie cały plan z notat nika w tele- 
fo nie.

Naj pierw ogar nął go lęk, który powoli prze ra dzał się w ulgę. Potem jed nak
powró cił. Czy jeśli nie ma planu, sta nie się Arie lem?

Obser wo wał się uważ nie aż do chwili, kiedy prze kro czył próg restau ra cji,
oczy wi ście z lek kim opóź nie niem. Na razie wciąż był jesz cze Macie jem, chyba
że przez ostat nie lata gra nica mię dzy nimi dwoma ule gła zatar ciu i prze stał ją
dostrze gać. W takim razie po co robić plan i się dener wo wać, kiedy nic nie
wycho dzi? To była dobra uwaga, lecz dal sze roz wa ża nia na ten temat odło żył na
póź niej.

Kiedy tylko sta nął w drzwiach, od sto lika w kącie sali wstała kobieta w wieku
około trzy dzie stu lat i gestem zapro siła go do sie bie. Miała przy jemny uśmiech,
krót kie brą zowe włosy, ciemne bystre oczy. Ubrana w obci sły swe ter i dżinsy
robiła pew nie wra że nie na face tach lubią cych u kobiet tro chę peł niej sze kształty.
Maciej tylko na nią spoj rzał i od razu zro zu miał. Ona dosko nale wie działa, że mu
się podoba. Może nawet ubrała się tak spe cjal nie. Ile jesz cze o nim wie działa?
I po co była jej ta wie dza?

– Iga Marek – przed sta wiła się pierw sza.
– Maciej Lesiecki.
Uści snęli sobie dło nie, usie dli i patrzyli na sie bie z zain te re so wa niem. Przy ich

sto liku ktoś sta nął. Maciej pomy ślał, że kel ner się zbyt nio pospie szył, lecz to nie
był kel ner. Patrzył na niego z góry ponury, dobrze zbu do wany facet z paskudną



szramą na policzku. Wyglą dał na zabójcę na zle ce nie albo psy cho patę z ame ry- 
kań skiego filmu.

– To jest Simon – powie działa Marek. – Opie kuje się mną, kiedy przy jeż dżam
do Pol ski. Pro szę mu oddać w depo zyt tele fon komór kowy. Po co mają nas słu- 
chać inni. Broni pan nie ma?

Pokrę cił głową i po chwili Simon znik nął gdzieś na dru gim końcu pomiesz cze- 
nia.

– Może naj pierw coś zamó wimy?
Ski nęła na kel nera i ten natych miast zja wił się przy sto liku, jakby była stałą

klientką, o którą należy spe cjal nie zadbać. Zło żyli zamó wie nie, po czym roz ma- 
wiali chwilę o pogo dzie, cze ka jąc na napoje. Marek wró ciła do kon kre tów, gdy
umo czyła usta w czar nej, moc nej kawie:

– Możemy mówić sobie po imie niu?
– Tak, oczy wi ście. – Ski nął pospiesz nie głową.
– Ariel to piękne imię. Miło mi będzie się tak do cie bie zwra cać. – Kpina na

jej war gach była przez moment wyjąt kowo czy telna, lecz zaraz zga sła, nie prze- 
kra cza jąc pew nej gra nicy.

Maciej miał wra że nie, jakby spa dał. Musiał przy trzy mać się dło nią blatu sto- 
lika, żeby naprawdę nie obsu nąć się na krze śle. Ten gest też nie uszedł jej uwagi.
Skąd wie działa? Czy to jest jakaś pułapka, czy ona przy bywa z jego dale kiej
prze szło ści, kiedy był jesz cze Arie lem, żeby wyrów nać rachunki? Bo prze cież
Maciej Lesiecki był tak samo winny jak Ariel Lesiecki.

– Prze pra szam, wiem, że nie uży wasz teraz tego imie nia, ale jest takie
cudowne. Nie mogłam się opa no wać. – Obda rzyła go jesz cze innym uśmie chem.

Kobieta kame leon.
– Mam na imię Maciej – sko men to wał sucho.
– Dobrze, Maćku.
– Byłaś na moim szko le niu w komen dzie miej skiej kilka dni temu – zauwa żył.
– Pamię tasz mnie, miło. – Uśmiech nęła się sze roko.
– Jak się tam dosta łaś?
– No prze cież domy śli łeś się, że nie jestem poli cjantką, i zasu ge ro wa łeś, że

pra cuję dla prasy. Mia łam prze pustkę. Wybacz, ale zanim zde cy do wa łam się
zapro po no wać ci współ pracę, musia łam cho ciaż zoba czyć, jakim jesteś czło wie- 
kiem.

– Jakim jestem?
Upiła łyk kawy, jakby chciała mieć chwilę na zasta no wie nie.
– Wydaje mi się, że bar dzo odpo wied nim – odpo wie działa wresz cie, wciąż

sze roko się uśmie cha jąc.
Maciej zasta no wił się, jaka ona jest. Tro chę nie potra fił jej roz szy fro wać. Po

co jej była ochrona? Dla czego zadała sobie tyle trudu, żeby dowie dzieć się o nim
jak naj wię cej? To było dość dziwne i chyba nie powi nien jej ufać. Jed nak z jej
postawy biła jakaś pozy tywna ener gia i szcze rość. Być może gdyby teraz zadał jej
oso bi ste pyta nie, powie dzia łaby prawdę. Posta no wił to spraw dzić, cho ciaż pyta- 
nie doty czyło cze goś innego.



– Czym się zaj mu jesz?
– Jestem wspól ni kiem dużej firmy ochro niar skiej w Lon dy nie – odpo wie działa

szybko. – Wła ści wie to ja ją zało ży łam, ale to trudny rynek, więc musia łam zna- 
leźć sobie wpły wo wych wspól ni ków. To nie jest zwy kła ochrona. Nasze usługi
są, jeśli mogę tak powie dzieć, eks klu zywne.

– Nie rozu miem. – Pokrę cił głową.
– Spe cja li zu jemy się w ochro nie oso bi stej poli ty ków, milio ne rów i ich rodzin,

cele bry tów i wszyst kich, któ rzy czują się zagro żeni i stać ich na takie usługi.
– Coś jak Cost ner w fil mie Body gu ard?
Zaśmiała się gło śno.
– Tak, dokład nie tak. Sta ramy się zatrud niać naj lep szych spe cja li stów z całego

świata. Oni dobrze zara biają, a my jesz cze lepiej.
– Nie wyglą dasz na kobietę dzia ła jącą w takiej trud nej branży – oce nił. – To

raczej domena twar dych face tów, nie do końca postę pu ją cych legal nie.
Prze rwali na chwilę, bo przy sto liku poja wił się kel ner. Oboje zamó wili lasa- 

gne. Kiedy odszedł, musieli pocze kać, aż gorące naczy nie z jedze niem tro chę
osty gnie, żeby można było w pełni poczuć smak potrawy, nie parząc sobie ust.
Iga Marek zanu rzyła kawa łek bułki we wrzą cym jesz cze sosie przy samej ściance
naczy nia, następ nie podmu chała i wło żyła go do ust.

– Prze pra szam. Uwiel biam lasa gne i nie mogę się opa no wać. Cho ciaż i tak
naj lep sze robi moja druga połowa.

– Masz męża? – Kolejny test na praw do mów ność.
– Raczej part nera, ale dobrze się doga du jemy. – Jej wzrok na chwilę powę dro- 

wał nad jego ramie niem na drugi koniec sali. – Zresztą już go pozna łeś, to Simon.
A wra ca jąc do two jej uwagi o moim biz ne sie, biorę ją jako kom ple ment. Tak,
musia łam być twarda.

Spoj rzała mu w oczy i nagle spo waż niała. Nie przy po mi nała już tej weso łej Igi
sprzed paru chwil. Bił od niej smu tek, ale Maciej zauwa żył też błysk w oku,
mogący wzbu dzić w roz mówcy nie po kój.

– Tak naprawdę potra fię być twarda jak skała – mówiła bar dzo poważ nie. –
Wiele lat temu prze ży łam dra mat, po któ rym można było albo zacho ro wać na
depre sję, albo zwal czyć traumę, zamie nia jąc się w głaz. Ja zmie ni łam się w głaz.

Zaczęli jeść i przez długą chwilę trwała cisza. Maciej się nie odzy wał, czu jąc,
że teraz czas na kon krety. I się docze kał:

– Moja pro po zy cja dla cie bie zwią zana jest z tam tymi zda rze niami, które mnie
tak zmie niły. Wiele lat temu moja kuzynka została porwana. Jak się teraz nad tym
zasta na wiam, uwa żam, że w tym porwa niu było coś dziw nego. Podej rze wam, że
Mary sia została zamor do wana, a żąda nie okupu było ble fem, mają cym na celu
zagma twa nie sprawy. Pory wa cze trzy razy wyzna czali miej sce zło że nia okupu,
ani razu nie pod jęli nawet próby prze ję cia pie nię dzy, a potem prze stali się odzy- 
wać.

– Przy kro mi – powie dział Maciej, bo uwa żał, że tak wypada.
– Poli cja do niczego nie doszła. Ojciec Marysi szu kał na wła sną rękę, też bez- 

sku tecz nie, a teraz ja chcia ła bym zająć się poszu ki wa niami. Uwa żam, że to się



Marii Cybul skiej należy. Nawet jeśli już nie żyje, chcę zna leźć jej ciało i pocho- 
wać ją god nie na cmen ta rzu, bo nie zasłu żyła na to, żeby leżeć gdzieś w lesie, pod
krza kiem, w kanale albo na dnie rzeki lub jeziora, pod gła zem. Powinna mieć
nor malny pogrzeb, z tłu mem zna jo mych, któ rzy ją poże gnają i opła czą. Cho dzi
mi o spo kój jej duszy, o nic wię cej.

– Dla czego chcesz mnie wyna jąć? – zapy tał. – Bo jestem znany jako Poszu ki- 
wacz Zwłok?

Kiedy mówiła, jej twarz spo wi jał jakiś zło wrogi cień. Po jego pyta niu mil czała
długo. Z wolna się wypo ga dzała, jakby odzy ski wała spo kój i odga niała stare
demony, które przy wo łała wraz ze wspo mnie niem kuzynki.

– Wła śnie tak. – Uśmiech nęła się. – Myślę, że masz jedną pod sta wową prze- 
wagę nad innymi.

– Jaką? – zapy tał szybko, żeby ukryć, jak bar dzo poru szyło go jej ostat nie zda- 
nie. Może bar dziej poru szyło Ariela niż jego. Czy ona wie działa o nim coś wię- 
cej, coś, co ni gdy nie powinno wydo stać się na świa tło dzienne?

Na szczę ście jego obawy były bez pod stawne. Bo niby skąd mia łaby wie dzieć,
skoro nikt nie wie?

– Masz doświad cze nie, wolną rękę i nie ogra ni czone finan so wa nie – odpo wie- 
działa.

– Nie rozu miem, dla czego to ma dać mi prze wagę nad poli cją i pro ku ra turą?
Poli cja też znaj duje dawno ukryte zwłoki.

– Tylko wtedy, kiedy znaj duje sprawcę, a on wskaże miej sce ukry cia ciała –
 wyja śniła. – Sami nie szu kają, bo ich inte re suje sprawca. Mnie nie inte re suje
sprawca.

– Nie? – Zdzi wiony uniósł wysoko brwi.
– Jeśli w trak cie poszu ki wań zwłok usta lisz, kto stał za zabój stwem, to będzie

taki bonus, jed nak mnie zależy tylko na odna le zie niu ciała Marysi. Tak jak mówi- 
łam: chcę zapew nić jej wieczny spo kój. Poza tym poli cja działa na czas. Liczą się
sta ty styki, więc nie roz wią zane trudne sprawy są uma rzane lub prze no szone do
„poli cyj nej zamra żarki”; niby pro ku ra tura prze dłuża śledz two o kolejne mie siące,
ale nikt nic nie robi. Z tym też wiążą się finanse. Poli cja nie jest chętna wyda wać
pie nię dzy na grze ba nie latami w sta rych spra wach. Oczy wi ście jest Archi wum X,
ale to taka poka zówka, żeby udo wod nić swoją sku tecz ność i postra szyć poten cjal- 
nych zabój ców. Taki komu ni kat: Nawet jeśli teraz ci się uda, to kie dyś i tak cię
dopad niemy. Żało sne.

– Mam inne zda nie na ten temat. – Pokrę cił głową. – Czę sto współ pra cuję
z Archi wum X, oni naprawdę dzia łają.

Popa trzyła na niego z peł nym pobła ża nia uśmiesz kiem.
– Głów nie testują nowo cze sne metody tech niki kry mi na li stycz nej na zabez pie- 

czo nych kie dyś śla dach i dowo dach. Jak już wspo mnia łam, będziesz miał prze- 
wagę nad poli cją. Nie masz ogra ni czeń cza so wych, możesz sku pić się na szu ka- 
niu zwłok, a nie na zabójcy, i masz nie ogra ni czone finan so wa nie. Pokry wam
wszel kie koszty.



Lesiecki odsu nął talerz, nie koń cząc posiłku. Lasa gne były dobre, jed nak
zalała go fala róż nych przy krych wspo mnień z poprzed nich poszu ki wań. Nara- 
stała w nim panika. Zaci snął dło nie w pię ści i przy mknął oczy. Nagle poczuł jej
dło nie na swo ich. Były cie płe i ema no wały spo ko jem.

– Ariel, spójrz na mnie – powie działa.
Nie zapro te sto wał, kiedy użyła jego daw nego imie nia, tylko popa trzył jej

w oczy. Była poważna i bar dzo zde cy do wana.
– Wiem, że to dla cie bie bar dzo trudne – szep nęła. – Wiem, jak bar dzo to prze- 

ży wasz, wiem, co czu jesz, rozu miem cię. Ja czu łam się podob nie, kiedy uświa do- 
mi łam sobie, że Maria Cybul ska nie żyje. Mięło dużo czasu, zanim uśmier ci łam
ją w gło wie. Musia łam naro dzić się na nowo i od tych naro dzin jestem kimś tro- 
chę innym.

Uspo ka jał się, aż puściła jego dło nie. Mówiła tak, jakby znała go na wylot,
jakby go roz szy fro wała. Znowu odniósł wra że nie, że ona wszystko wie. Po raz
pierw szy w życiu było mu to obo jętne i nie wzbu dziło stra chu. Jej mógłby zaufać.

Spoj rzał na nią. Zgar niała resztki sosu z tale rza za pomocą kawałka bułki.
Była taka natu ralna, szczera, a rów no cze śnie pewna sie bie. Pan dok tor psy cho log
Lesiecki dał się jej roze grać jak nowi cjusz. Widząc, że się jej przy gląda, uśmiech- 
nęła się do niego sym pa tycz nie.

– Mamy umowę? – zapy tała.
– Tak – potwier dził.
Wycią gnęła do niego rękę i mocno uści snęli sobie dło nie.
– Lubię pra co wać z kon kret nymi ludźmi – pod su mo wała. – Cie szę się, że to ty

zaj miesz się poszu ki wa niami.
Się gnęła do torby, wycią gnęła z niej grubą teczkę i poło żyła przed nim na sto- 

liku.
– To są infor ma cje na temat porwa nia Marysi, które zebra łam przez lata –

wyja śniła Iga Marek. – Głów nie z ofi cjal nych źró deł. To swego czasu była bar dzo
medialna sprawa, długo mie lono ją w pra sie. Potem, jak wszyst kie podobne, uci- 
chła. Cza sem ktoś do niej wraca z jakąś sen sa cyjną teo rią, ale nic z tego nie
wynika. Mam nadzieję, że ty pchniesz poszu ki wa nia do przodu. Pew nie w poli cji
i pro ku ra tu rze tomów akt jest cał kiem sporo, ale ja nie mam do nich dostępu. Ty
pew nie sobie pora dzisz.

– Zapewne – przy znał.
Cią gle jesz cze miał wąt pli wo ści, czy dobrze robi. To było głu pie, ale w tej

chwili głów nym argu men tem prze ma wia ją cym za pod ję ciem się tego zada nia
były pie nią dze na nowe meble, żeby zaspo koić fana be rię Soni. Jeśli jed nak zde- 
cy do wał się na przy ję cie tej spawy, poru szy niebo i zie mię, żeby zakoń czyła się
suk ce sem. Taki już miał cha rak ter.

– Na kon cie masz już zaliczkę. – Widząc jego zasko czoną minę, uśmiech nęła
się uspo ka ja jąco – Nie bój się, wszystko zgod nie z pra wem, podatki będą odpro- 
wa dzone, w mailu masz umowę na usługi kon sul ta cyjne dla jed nej z kan ce la rii
praw nych. Lubię mieć porzą dek w papie rach.

– Ja też – przy znał.



Kobieta wstała i zaczęła zbie rać się do wyj ścia.
– Rachu nek zapła cony – powie działa, zarzu ca jąc torbę na ramię. – Nie stety,

muszę cię już poże gnać.
– Jak się z tobą skon tak to wać? – zapy tał.
– Bez obawy, Simon się z tobą skon tak tuje, gdy przyj dzie czas.
Ode szła szyb kim kro kiem, nie pozwa la jąc mu już na ani jedno pyta nie wię cej.

Patrzył, jak wycho dzi, a w ślad za nią rusza Simon, duży facet z nie zbyt przy jem- 
nym wyra zem twa rzy. Może tylko w pracy kreuje się na gang stera albo zabójcę
na zle ce nie. Lesiecki miał taką nadzieję.

Na tele fo nie spraw dził saldo rachunku ban ko wego. Iga Marek mówiła prawdę.
Jego konto dawno nie widziało takiej kwoty. Poszedł do naj bliż szego ban ko matu
i wycią gnął sześć tysięcy. Kto usta no wił limit tysiąca zło tych? Musiał pięć razy
powtó rzyć trans ak cję i zajęło mu to kil ka na ście minut. Potem wró cił do samo- 
chodu i poje chał do domu.

Przez kolejne dłu gie kil ka na ście minut sta nia w kor kach miał czas na myśle- 
nie. Nie opusz czał go nie po kój. Czy aby na pewno dobrze zro bił, dając się namó- 
wić? Czy nie wpa ko wał się wła śnie w kło poty? Może nie. Iga Marek wzbu dzała
zaufa nie. Kiedy par ko wał pod bramą na Ślicz nej, uświa do mił sobie, że nie podała
mu nazwy tej firmy ochro niar skiej z Lon dynu, a on, otu ma niony jej uśmie chami,
nie zapy tał. To był kolejny powód do nie po koju.

Szybko jed nak zapo mniał o wąt pli wo ściach. Drzwi do miesz ka nia były
otwarte, a Soni nie było. Obszedł wszyst kie pomiesz cze nia, nawo łu jąc. Gdzieś
musiała wyjść. Nie było jej butów, kurtki, torebki, tele fonu komór ko wego i klu- 
czy, które zawsze wie szała na haku przy lustrze w przed po koju. Tylko dla czego
nie zamknęła drzwi? Zapo mniała. Zde ner wo wał się. Nagada jej, jak wróci. Na
razie jed nak miał inne pro blemy.

Zna lazł kopertę w szu fla dzie biurka, wło żył do niej plik bank no tów po dwie- 
ście zło tych, pod ję tych nie dawno w ban ko ma cie. Napi sał na koper cie: „zaliczka
na meble” i zosta wił ją w kuchni na stole. Sonia powinna się ucie szyć, gdy wróci.
Może nawet prze sta nie boczyć się na niego. Ulżyło mu tro chę.

Spoj rzał na zega rek i powró ciły nerwy zwią zane z reali za cją planu. Jeśli pomi- 
nie dwa punkty, które mu wypa dły przez spo tka nie z Marek, może wstrzeli się
w plan i do końca dnia jakoś się uda. Musi się tylko pospie szyć. Za około dwa- 
dzie ścia minut w gabi ne cie na Niedź wie dziej miał kon sul ta cje psy cho lo giczne
z nowym pacjen tem. Powi nien doje chać tam o cza sie.

Po dro dze zate le fo no wał do Soni, ale włą czyła się poczta gło sowa. Potem sta- 
nął w korku i wszyst kie jego myśli, jak zwy kle, sku piły się na upły wa ją cym cza- 
sie i nie było już miej sca na nic innego.
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ieozna ko wany poli cyjny radio wóz zje chał z głów nej drogi w prawo, zgod- 
nie ze wska za niem nawi ga cji. Po chwili asfalt się skoń czył i opony zachrzę- 

ściły na szu tro wej dro dze wiją cej się mię dzy zanie dba nymi domami pamię ta ją- 
cymi jesz cze czasy sprzed dru giej wojny świa to wej. Wieś naj wi docz niej nie była
jesz cze celem dla miesz czu chów, pra gną cych prze nieść się z dala od zgiełku
wiel kiej metro po lii. Laura Wilk widziała tylko dwa nowe domy zaraz za tablicą
z nazwą miej sco wo ści. Stare Buki, tak brzmiała nazwa i jedy nie w poło wie
odzwier cie dlała cha rak ter wsi, która była po pro stu stara, a jeśli kie dyś rosły tu
jakieś buki, to albo zostały wycięte, albo ze sta ro ści pole gły w walce z wichu-
rami.

Auto poli cyj nego patrolu zoba czyli zaraz za zakrę tem. Laura w ostat niej
chwili wci snęła pedał hamulca, zanim udało jej się prze ga pić bramę pro wa dzącą
na podwó rze rów nie sta rego jak reszta wsi domu z czer wo nej cegły i do przy le ga- 
ją cej do niego, chy lą cej się ku nie chyb nemu upad kowi sto doły. Koła wznie ciły
tuman kurzu i sunęły przez moment po nawierzchni, nim odzy skały przy czep- 
ność. Zapar ko wali na podwó rzu, zosta wia jąc miej sce dla auta tech ni ków, które
zama ru dziło z tyłu.

W sta rym domu we wsi Stare Buki miesz kali sta rzy ludzie. Zgar biona babinka
z laską sie działa na ganku, a do Laury i Góral skiego, któ rzy wysie dli z auta
i zakła dali na szyje poli cyjne bla chy, pod szedł stary gospo darz w towa rzy stwie
miej sco wego poli cjanta.

– To ja zapro wa dzę – powie dział zdar tym gło sem gospo darz, gdy tylko
wymie nili powi ta nia, i już szedł gdzieś na tyły.

Podą żyli za nim. Posturą i cho dem przy po mi nał Paw laka z kome dii Chę ciń- 
skiego, ale w mowie nie był taki szybki. No i twarz miał pomarsz czoną, jakby
z każdą orką pola poło żo nego za domem pogłę biały się rów nież jego zmarszczki.

Na szczę ście dawno nie padał deszcz, bo teraz buty zapa da łyby im się w bło cie
po kostki. I tak było wil gotno. Gdzieś z boku zaszcze kał wielki pies przy budzie.
Też stary.

– Może coś powiesz? – rzu cił Góral ski do mun du ro wego.
– Tak jak mówi łem przez radio – odparł poli cjant nie chęt nie – pan Łopuch

zna lazł zakrwa wione ubra nie. Paso wało mi do opisu w spra wie zamor do wa nej
dziew czyny, więc was wezwa łem. Łopuch wię cej powie.



Kiedy zna leźli się na łące, musieli wycią gać nogi, żeby nadą żyć za krzep kim
sta rym. Uważ nie sta wiali kroki, omi ja jąc kro wie placki. Z lewej strony cią gnęło
się kar to fli sko, z pra wej na kil ku na stu arach rosło zboże. Przed nimi czer niał las.
Tuż przed nim stała jesz cze jedna sto doła. Kie dyś słu żyła pew nie jako schro nie- 
nie na noc dla bydła, teraz była wyko rzy sty wana na siano. Trzy łaciate czarno-
białe krowy były opa li ko wane nie opo dal szopy przy zbior niku na wodę w sta rej
wan nie.

Zanim weszli do szopy, z ust sta rego Łopu cha bar dzo wolno popły nęły słowa.
Do tego mówił nie wy raź nie i musieli się sku pić, żeby coś z tego gada nia zro zu- 
mieć. Laura zesta wiła fakty, zanim jesz cze Łopuch skoń czył opo wia dać po raz
czwarty to samo i nie mal tak samo jak prze ska ku jąca winy lowa płyta w gra mo fo- 
nie.

Przy cho dził tu codzien nie, odkąd zaczął wypa sać krowy na łące. Wcze śniej
nie zauwa żył zło żo nych w kostkę ubrań w jed nym z kątów szopy albo wziął je za
jakieś stare szmaty. Kiedy im się jed nak dzi siaj przyj rzał, uznał, że są popla mione
krwią, i wezwał poli cję. Wcze śniej oczy wi ście ich doty kał, ale na to nie mieli już
wpływu. Zanim zja wili się obła do wani sprzę tem tech nicy, Laura z Góral skim
weszli do środka szopy i przy kuc nęli w pew nym odda le niu od ubrań. Rze czy wi- 
ście było pra wie pewne, że nale żały do ostat niej ofiary Polter ge ista, tej zna le zio- 
nej przy auto stra dzie sto kilo me trów od tego miej sca.

Wszystko zostało sta ran nie uło żone. Osobno buty, bie li zna, spodnie, koszulka
i swe ter. Tylko kurtka leżała obok, bo to wła śnie jej doty kał Łopuch i na niej roz- 
po znał ślady krwi. Porzą dek był zasta na wia jący, wręcz nie nor malny. Tylko osoba
mocno zabu rzona mogła wpaść na taki pomysł. Porwać dziew czynę, znę cać się
nad nią, zabić, a potem ubra nia pod rzu cić w odlud nym miej scu poukła dane jak
w sza fie pedanta.

– Co o tym sadzisz? – zapy tał Góral ski cicho.
Wstali, poli cjant otrze pał kolana. Roz glą dali się po nie wiel kiej sto dole

w dwóch trze cich wypeł nio nej sta rym sia nem.
– Nie wygląda na to, żeby tu zabił dziew czynę – powie działa.
– Też mi się tak wydaje. – Poki wał głową. – Ale może tech nicy coś znajdą.
– Może – rzu ciła bez wiel kiej nadziei.
Kiedy potem stała przed szopą, wysta wia jąc twarz na cie płe pro mie nie majo- 

wego słońca, pomy ślała o Pie chu. Jeśli to on ostrzegł Polter ge ista, żeby go
zaszan ta żo wać, to ma szczę ście, że nie wpadł w jej ręce, i pie kło jest dobrym
miej scem, żeby ukryć się przed jej gnie wem. Potem zawsty dziła się tro chę
z powodu takich myśli, bo prze cież obo wią zuje zasada domnie ma nia nie win no- 
ści. Nie może oskar żać nie ży ją cego kolegi z wydziału, zanim nie znajdą twar dych
dowo dów potwier dza ją cych jego winę. Tele fon, cho lera! Gdyby udało im się zna- 
leźć jego tele fon. Może gdzieś się zalo guje do sieci. Pro wa dzili cią gły moni to- 
ring.

Potem jej myśli skie ro wały się na zna le zi sko w szo pie pod lasem. Zasta na- 
wiała się, kto mógł być na tyle sza lony, żeby ukła dać ubra nia ofiary w kostkę,
a obok sta wiać równo buty. Albo to była mani fe sta cja jego zabu rzo nej psy chiki,



albo zmyłka mająca na celu skom pli ko wa nie śledz twa. Ta pierw sza opcja bar dziej
do niej prze ma wiała. Prze cież w zakła dzie sto lar skim pano wał ide alny porzą dek,
mimo to że cią głe sprzą ta nie kurzu musiało być cza so chłonne i uciąż liwe.

Czy ona znała kogoś na tyle nie zrów no wa żo nego, że mógłby się zacho wy wać
w tak nie ty powy spo sób? Po chwili zasta no wie nia jedyną osobą, która przy szła
jej na myśl, był Maciej Lesiecki. Tak, on byłby do tego zdolny. Gdyby był w jakiś
spo sób powią zany z zabój stwami, jako pierw szy tra fiłby do Laury na prze słu cha- 
nie.

Uśmiech nęła się w duchu do tej nie do rzecz nej myśli.
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o prawda Maciej Lesiecki nie spóź nił się na kon sul ta cje z nowym pacjen- 
tem i reali za cja planu na razie nie była zagro żona, jed nak od razu poczuł

abso lutny brak che mii pod czas roz mowy. Może to była jego wina. Cią gle nie
mógł się otrzą snąć po roz mo wie z Igą Marek. Pro po zy cja, którą przy jął, była
osza ła mia jąca finan sowo i bar dzo pocią ga jąca, jeśli potrak to wać ją jako wyzwa- 
nie. Sonia cią gle się nie odzy wała, a ope ra tor cały czas twier dził, że jej tele fon
znaj duje się w czar nej dziu rze, gdzie nie ma zasięgu. Czy w euro pej skim kraju,
tak roz wi nię tym jak Pol ska, jest jesz cze miej sce, gdzie sieć tele fonii komór ko wej
nie ma zasięgu? No dobrze, mogą się takie dziury zna leźć, ale co ona by tam
robiła? Był coraz bar dziej zanie po ko jony.

Z tych, mię dzy innymi, powo dów nie mógł się sku pić na tym, co klient mówi.
Wypeł nił kartę infor ma cyjną przed wej ściem, ale Maciej nawet nie zer k nął na
nazwi sko, tylko na imię. Borys. Takie dziwne, koja rzyło mu się tylko z Rosją,
ewen tu al nie z pijac kim okrzy kiem: „Borys! Pole woj!”. Borys cią gle mówił, zaś
Lesiecki zła pał się na tym, że słu cha co dru giego słowa. Wyko nał nad ludzki
wysi łek, żeby się skon cen tro wać.

– Moja córka cho dzi do liceum, uczy się zresztą bar dzo dobrze – toko wał
Borys. – Tylko coś ze mną ostat nio się poro biło.

– W jakim sen sie? – dopy tał Maciej.
Pacjent popa trzył na niego ciem nymi oczami zza gru bych szkieł w sta ro mod- 

nej rogo wej opra wie. Koja rzył mu się przez nie z Super ma nem po cywil nemu,
gra nym przez Chri sto phera Reeve’a. Był dość wysoki, moc nej budowy i było
w nim coś nie przy jem nego. Nawet w gło sie Borysa było coś dziw nego. Jakiś
chłód i jakby… brak uczuć.

– Wie pan, tyle się ostat nio mówi w mediach o zagro że niach, jakie cze kają na
młode dziew czyny wcho dzące dopiero w doro słe życie albo na młode kobiety.
Tabletka gwałtu, prze moc sek su alna, mole sto wa nie, a nawet… prze pra szam, że to
powiem, ale to wła śnie naj bar dziej mnie mar twi.

– Pro szę mówić szcze rze – zachę cił go Maciej.
– A nawet porwa nia i mor der stwa.
– Na pewno ma pan rację, ale sta ty stycz nie rzecz bio rąc, praw do po do bień- 

stwo, że pana córka pad nie ofiarą takiego prze stęp stwa, jest bar dzo nie wiel kie.
Gdyby tak nie było, wszy scy baliby się posy łać swoje pocie chy dalej niż za próg
domu.



Ciemne oczy przez chwilę wier ciły Macie jowi dziurę w czole, co jesz cze bar- 
dziej pogar szało jego nastrój. Gdzie, do cho lery, poszła Sonia? Musi zadzwo nić
do jej kole ża nek. Może one coś wie dzą.

– Gdy bym tak łatwo mógł to sobie wytłu ma czyć, nie przy szedł bym do pana na
tera pię. – Głos faceta stward niał.

– Oczy wi ście, oczy wi ście – przy znał pospiesz nie Lesiecki. – Cza sem trzeba
sobie pomóc w inny spo sób. Rozu miem, że pana pro blem jest o wiele bar dziej
zło żony.

Borys znowu wyce lo wał w niego te nie sa mo wite, czarne jak smoła oczy. Czy
on nosi czarne szkła kon tak towe?

Pacjent tro chę się roz luź nił.
– Od dłu giego czasu nawie dza mnie nie po ko jący sen. – Zaczął mówić wolno,

sta ran nie dobie ra jąc słowa. – Doty czy mojej córki. Śni mi się, że nagle znika
z domu. Nikt nie wie, gdzie się podziała, nie kon tak to wała się ze zna jo mymi, jej
tele fon nie odpo wiada, a ja czuję prze ra że nie. Zaczy nam jej gorącz kowo szu kać,
lecz jak to we śnie. Im bar dziej się sta ram, tym wię cej rze czy mi w tym prze szka- 
dza. Prak tycz nie nie mogę nic zro bić, czuję się strasz nie. Jestem zagu biony i zde- 
ner wo wany, wręcz spa ra li żo wany stra chem i cią gle drę czą mnie wyrzuty sumie- 
nia, że tracę nie po trzeb nie czas, zamiast jej szu kać.

– Czy sen jest cią gle taki sam? – zain te re so wał się Maciej.
– Jeśli cho dzi o sens i odczu cia, jakie mu towa rzy szą, to tak. Ale on sam za

każ dym razem jest inny, to zna czy: dzieje się gdzie indziej. Na przy kład
w pociągu, w lesie, w mie ście, u zna jo mych. Zawsze moja córka znika, a ja nie
mogę nawet pod jąć poszu ki wań.

– Czy w tym śnie domy śla się pan, co się z nią dzieje?
– No wła śnie nie, jest tylko ten obez wład nia jący strach o nią i złość na sie bie,

że jej nie szu kam.
Lesiecki popra wił się w fotelu, dło nie uło żył tak, że opuszki pal ców jed nej

dłoni oparły się o opuszki pal ców dru giej, i powie dział:
– Panie Bory sie, to, co pan teraz prze żywa, nie jest niczym nowym. Wielu

ojców, cza sem i matek, pod świa do mie nie po koi się o swoje dzieci, kiedy się usa-
mo dziel niają. Nowa szkoła, stu dia w innym mie ście, nowy chło pak, wypro- 
wadzka z domu czy nawet samo dzielny wyjazd na waka cje mogą być bodź cem
do tego, żeby te pod świa dome lęki nagle zna la zły szcze linę i zaczęły wydo sta wać
się na zewnątrz. W postaci snów, sta nów lęko wych, zacho wań kom pul syw nych.
Mogą powo do wać bez sen ność, cza sowo para li żo wać zdol no ści do podej mo wa nia
racjo nal nych decy zji, zakłó cać rytm dzienny, a nawet pro wa dzić do depre sji
i gene ro wać kon flikty rodzinne. Pew nie ma pan wśród zna jo mych ojców, któ rzy
są cho ro bli wie zazdro śni o swoje córki. Jeśli nie, to pew nie widział pan takie
sytu acje w fil mach. To dość czę sty przy pa dek, chyba naj bar dziej znany. To jest
koń cowa reak cja na te same pod świa dome lęki o dziecko. Szcze gól nie ojców
w sto sunku do córek.

– Czyli jestem nor malny? – zapy tał Borys.



Lesiec kiemu wydało się, że zamiast spo dzie wa nej ulgi w gło sie męż czy zny
wyczuł wyraźną drwinę. Jakby facet, słu cha jąc go, dobrze się bawił i wcale nie
był zanie po ko jo nym rodzi cem.

– Jak naj bar dziej nor malny. – Tym razem posta rał się o uśmiech.
– Jak więc mam się pozbyć tych snów?
– Mogę panu pomóc. Po to tu jestem. Myślę, że wystar czy kilka spo tkań, pod- 

czas któ rych poroz ma wiamy o rze czy wi stych zagro że niach, z jakimi mogą spo- 
tkać się mło dzi ludzie pod czas wcho dze nia w doro słe życie, a rów no cze śnie
zapo znam pana z kil koma tech ni kami radze nie sobie ze stre sem. Sądzę, że to
panu pomoże. Nawet jestem tego pewien, jeśli oczy wi ście z pana strony będzie
pełne zaan ga żo wa nie.

Czarne jak smoła oczy za gru bymi szkłami rogo wych oku la rów sku pione były
na twa rzy Macieja. Czuł się z tym tro chę nie swojo. Docho dził do wnio sku, że on
też powi nien zasto so wać na sobie tech niki anty stre sowe. Cią gle z nie po ko jem
myślał o Soni, jakby nie było jej od kilku dni, a nie kilku godzin. Chyba Laura
miała rację. Nie powi nien mieć dużo młod szych part ne rek, ponie waż prze lewa na
nie swoje nie do końca zre ali zo wane i ukształ to wane ojcow skie uczu cia, a to nie
może być pod stawą uda nego związku.

– Pan mnie słu cha?
Głos Borysa przy wró cił go do rze czy wi sto ści. Czy znowu brzmiała w nim

kpina?
– Tak, tak – powie dział szybko i zaraz fał szy wie się uspra wie dli wił: – Myśla- 

łem wła śnie, kiedy ewen tu al nie mógł bym się z panem umó wić.
– Może ja się jesz cze zasta no wię? – rzu cił Borys.
– Oczy wi ście – przy tak nął z ulgą Maciej. – Tera pia jest wyłącz nie pana decy- 

zją.
– Pew nie się jesz cze zoba czymy – powie dział i wyszedł, zanim Maciej zdą żył

odpo wie dzieć.
Czy w jego sło wach tym razem cza iła się groźba? Nie, bzdura! Po pro stu

Lesiecki miał coraz więk szy mętlik w gło wie. Od kilku dni do jego her me tycz- 
nego świata dosko na łych pla nów zakra dał się coraz więk szy chaos. Miał tyle do
zro bie nia, że nie wie dział, czy zdoła uło żyć dobry plan na następny dzień. Do
tego jesz cze Sonia. Co jej odbiło i gdzie się teraz podziewa?

Pomy ślał, że musi się tro chę odstre so wać.
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ezu, jaka ona była ładna. Dużo ład niej sza niż matka w jej wieku. Do tego ide- 
al nie w jego typie: bru netka z dłu gimi wło sami, wysoka i szczu pła. Mógłby

na nią patrzeć godzi nami. Dla tego tak czę sto przy jeż dżał pod jej blok w nadziei,
że uda mu się ją zoba czyć. Jezu, ile by dał, żeby móc z nią poroz ma wiać. Na
razie jed nak roz mowa pozo sta wała w sfe rze marzeń.

Dzi siaj miał szczę ście. Pod je chał tu na moment, żeby odre ago wać tro chę stre- 
su jący i pełen nie kon tro lo wa nego zamie sza nia dzień. Jej widok na pewno sprawi,
że spły nie na niego wyjąt kowy spo kój i świat prze sta nie się liczyć. To się nazywa
fart albo znak od losu. Nie minęło kilka minut, gdy nade szła od strony głów nej
ulicy z dwoma kole żan kami. One też były niczego sobie, ale nie umy wały się do
niej, góru ją cej nad nimi wzro stem i ide alną syl wetką.

Patrzył na jej roze śmianą twarz, opu ścił nawet szybę, żeby zło wić z daleka jej
głos, jej śmiech. Śmiała się dźwięcz nie i gło śno, jak jej matka. Jezu, może
naprawdę odzie dzi czyła więk szość genów z tam tej strony rodziny. Bar dzo by się
cie szył, gdyby tak było. Geny po ojcu były ska żone, prze klęte i tak zaplą tane, że
nie mogło z tego wynik nąć nic dobrego. Jezu, zała małby się, gdyby była tak
pokrę cona jak on. Uspo koił się szybko. Na pewno ma geny po matce. Gdyby tak
nie było, nie mia łaby żad nych kole ża nek, a prze cież widzi ją w tej chwili, jak roz- 
ma wia z dwoma innymi dziew czy nami i razem śmieją się z żar tów. Ode tchnął
z ulgą.

Jezu, jak miło było ją zoba czyć. Kie dyś na pewno się spo tkają, poroz ma wiają
i miał nadzieję, że po tym spo tka niu jej życie się zmieni. Podob nie jak i jego.

Jezu, jak bar dzo chciałby, żeby to zda rzyło się już nie długo. Nie stety musiał
chwilę odcze kać. Za dużo zamie sza nia, zbyt wiele roz po czę tych tema tów, zbyt
realne zagro że nie. Nie, jesz cze nie teraz.

Dziew czyny poże gnały się i każda poszła w swoją stronę. Dłu go włosa bru- 
netka zatrza snęła ze sobą drzwi na klatkę scho dową. Wtedy prze krę cił klu czyk
w sta cyjce auta i odje chał, już zasta na wia jąc się, jak wygo spo da ro wać sobie czas
w naj bliż szych dniach, żeby znowu tu wró cić. Pier wotne zwie rzęce żądze są naj- 
sil niej sze. Nie da się ich niczym stłu mić, a krew cią gnie do krwi.
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aciej Lesiecki pokrę cił się autem bez celu dla zła pa nia spo koju ducha
i nawet nie zauwa żył, kiedy zaczęło się ściem niać. Wtedy posta no wił wró- 

cić do domu. Jesz cze raz wybrał numer Soni, ale efekt był cią gle ten sam. Albo
poza sie cią, albo wyłą czony apa rat. Może zgu biła tele fon? Może już czeka na
niego w domu? Przy spie szył, na ile tylko się dało wśród innych aut cią gną cych
nie wia domo skąd i nie wia domo dokąd. Zawsze fascy no wało go takie mro wie
samo cho dów i ludzi w nich sie dzą cych. Każdy miał swoje pro blemy, życie, zmar- 
twie nia i kiedy jeź dzili po mie ście, to wszystko krzy żo wało się i mie szało ze
sobą, two rząc wielką nie wi dzialną mozaikę róż no rod no ści. Cza sem wyobraź nia
pod po wia dała mu, jak taka mozaika może wyglą dać. Jak smog wiszący nisko nad
budyn kami, ale żywy smog zło żony ze wspo mnień, zmar twień i stra chu. Ta wizja
była tak prze ra ża jąca, że myślał o niej tylko w chwi lach takich jak ta. Kiedy był
bli sko kra wę dzi.

Wyra biał się ide al nie zgod nie z pla nem. Praca z pacjen tami miała tę wła śnie
zaletę: wszystko na czas i żad nych odchy leń od planu. Cza sem wypa dał jakiś
pacjent z gra fiku, ale wtedy wolał prze sie dzieć godzinę bez czyn nie w ocze ki wa- 
niu na następ nego i nie ryzy ko wać, że wszystko się spie przy.

Kilka minut póź niej był już pod domem. Wspiął się po scho dach i naci snął
przy cisk dzwonka. Sły szał sygnał roz le ga jący się za drzwiami, ale poza tym żad- 
nych innych dźwię ków. Soni chyba wciąż nie było. Wycią gnął klu cze i wszedł do
miesz ka nia.

– Sonia?! – zawo łał na wszelki wypa dek, lecz odpo wie dzią była tylko ta cho- 
lerna cisza.

Roze brał się, wszedł do kuchni i nagle zamarł w bez ru chu. Jedna z kuchen- 
nych sza fek została roz mon to wana. Nie było drzwi czek i blatu. Zaraz jed nak opa- 
no wał nerwy. Naj wi docz niej Sonia odwie dziła miesz ka nie, kiedy go nie było,
i wpu ściła tego sto la rza. Rzu cił okiem na stół w kuchni. Koperty z pie niędzmi nie
było. Leżała za to kartka, na któ rej sto larz napi sał coś dru ko wa nymi lite rami.

W pierw szej chwili Maciej się prze ra ził. Zaraz się dowie, że Sonia została
porwana i ktoś żąda okupu. Ostroż nie zbli żył się do stołu i nachy lił nad bla tem,
niczego nie doty ka jąc, żeby nie zatrzeć ewen tu al nych śla dów. Prze czy tał zda nia
nie dbale skre ślone czar nym fla ma strem: „PANI SONIA ZOSTA WIŁA MI KLU- 
CZE. PRZE PRA SZAM, MUSIA ŁEM ZDE MON TO WAĆ JEDNĄ SZAFKĘ NA
WZÓR. KWI TUJĘ ODBIÓR ZALICZKI”. Pod pis.



Naj pierw była ulga, a potem złość skie ro wana w stronę Soni. Dała klu cze do
miesz ka nia nie zna jo memu męż czyź nie. Zabro nił jej tego! Ona chyba zwa rio wała.
Musiał jej powie dzieć kilka słów na temat braku odpo wie dzial no ści. Znowu
wybrał jej numer i tak jak poprzed nio odbił się od bez na mięt nego komu ni katu.

– Cho lera jasna!
Wyszu kał numer do jed nej z przy ja ció łek Soni, ale oka zało się, że dziew czyna

nie ma poję cia, gdzie ona teraz może przy by wać. Potem zadzwo nił do dru giej –
 z tym samym skut kiem. Po zdzi wie niu w jej gło sie poznał, że jest z nim szczera,
a nawet tro chę zanie po ko jona. Miał jesz cze tele fon do trze ciej kole żanki, która
też nic o Soni nie wie działa. Wszyst kie mówiły do niego per „pan”, mimo że go
znały i mówili sobie po imie niu. Laura Wilk miała rację – mię dzy nim a Sonią
była zbyt wielka róż nica wieku, w życiu się nie doga dają. To tak jakby pocho dzili
z dwóch róż nych pla net i znaj do wali się na róż nych eta pach roz woju cywi li za cji.
Bez przy szło ści i bez szans. Miał jesz cze numer do matki Soni, ale się nie odwa- 
żył. Była nie wiele star sza od niego i nie akcep to wała zarówno jego, jak i tego, że
jest z jej córką i mar nuje jej życie. Może coś jed nak w tym było?

Wyszedł z miesz ka nia i zapu kał do sąsia dów po lewej stro nie. Otwo rzyła
zanie dbana kobieta w szla froku, z papie ro sem mię dzy war gami poma lo wa nymi
na krwa wo czer wony kolor. Mimo odpy cha ją cej apa ry cji była sym pa tyczna. Tylko
że dzi siaj nic nie sły szała i nic nie wie działa. Poszedł więc do sąsiadki po pra wej
stro nie. Mógł od niej zacząć. Odkąd sąsiadka owdo wiała, zaj mo wała się głów nie
kon tro lo wa niem przez juda sza, kto cho dzi po scho dach i odwie dza sąsia dów na
pię trze, albo moni to ro wa niem par kingu, prze sia du jąc w otwar tym oknie, kiedy
tylko było cie pło.

– A był tutaj ten facho wiec, co wam meble robi – odpo wie działa na pyta nie
Macieja. – Przy szedł, coś tam postu kał i wyszedł z jaki miś deskami.

– Kiedy to było?
– Z pół godziny temu. Minę li ście się.
– A Soni pani nie widziała?
– Wczo raj ją widzia łam.
– A dzi siaj?
– Dzi siaj nie.
Lesiecki się poże gnał i wró cił do sie bie. Tyle tylko, że czuł się jakoś obco

i samot nie. Pokrę cił się, zer k nął na plan dnia, który wła śnie mu się posy pał, bo
już dawno powi nien był przy go to wać coś do jedze nia, a teraz zająć się prze glą da- 
niem papie rów doty czą cych zagi nię cia kuzynki Igi Marek. Tylko jak ma się tym
zająć, kiedy nie ma Soni, klu cze do jego domu ma jakiś podej rzany typ i do tego
posy pał mu się plan? Pra wie dostał napadu paniki.

Pod wpły wem impulsu wycią gnął tele fon i zadzwo nił do Laury. Było w niej
coś, co go uspo ka jało. Albo zamie niało go w Ariela. Nie ważne, teraz musi się
rato wać.



Czter dzie ści pięć minut póź niej sie dzieli w jej salo nie. Ona na sofie z kie lisz kiem
wina, a on za sto łem, koń cząc jedze nie maka ronu z pesto. Ucie szyła się, kiedy
zapy tał, czy może przy je chać. Chyba ona też prze cho dziła jakieś trudne chwile
w pracy, bo była blada, miała pod krą żone oczy, jakby przez wiele nocy się nie
wysy piała, i smutne spoj rze nie.

Nagle odło żył sztućce, usiadł obok niej na sofie, objął ją ramie niem i za
moment przy tu lił ją nie zdar nie. Przy su nęła się i wtu liła w niego. Poczuł się przy
niej dobrze, bez piecz nie, jakby wszyst kie pro blemy ode szły. Trwali tak dłuż szą
chwilę, naj wi docz niej ona też potrze bo wała takiego wspar cia.

– To Maciej czy Ariel? – powtó rzyła pyta nie, uśmie cha jąc się kpiąco.
Zawa hał się.
– Czy to ma dla cie bie jakieś zna cze nie?
– Chyba nie, dla mnie jesteś jeden.
– Cie szę się, że tak mówisz.
Wstała, nalała wina i podała mu kie li szek.
– Pij, ni gdzie cię dzi siaj nie pusz czę – oświad czyła.
Stuk nęli kie lisz kami, aż zabrzę czało szkło, i upili po łyku wina czer wo nego

jak krew. Było wytrawne, ale przy jem nie draż niło kubki sma kowe. Laura usia dła
obok niego po turecku.

– Wiesz, że pierw szy raz przy je cha łeś do mnie z wła snej ini cja tywy? – zapy- 
tała. – Zwy kle ścią ga łam cię tu siłą. Cza sem mia łam wra że nie, że cię mole stuję
albo wyko rzy stuję.

– To nie tak. – Pokrę cił głową. – Podoba mi się to. Mam wymówkę, żeby
odpo cząć od zapla no wa nego życia.

– Ja pier ni czę! Ty i te twoje plany. Zasta na wiam się cza sem, czy ty jesteś nor- 
malny.

– Ja też o tym myślę – przy znał.
Laura się roze śmiała. Maciej nagle ujrzał ją w zupeł nie innym świe tle. Znali

się od lat, spo ty kali się na seks od co naj mniej pię ciu, a jesz cze ni gdy nie zda-
rzyło im się po pro stu roz ma wiać w takich intym nych warun kach, przy winie
i przy ga szo nym świe tle. Kiedy pory wała go na seks, to ona rzą dziła. Co prawda
w łóżku dawała się zdo mi no wać, jed nak kiedy tylko wsta wała z pościeli, natych- 
miast była kobietą twardą, zde cy do waną, któ rej trzeba było się pod po rząd ko wać.
Teraz była inna. Bar dzo zmę czona, tro chę zagu biona, tęsk niąca za nor mal nym
życiem, może nawet za nor mal nym związ kiem z face tem, który zaak cep to wałby
ją taką, jaka jest. To był nowy obraz Laury, który wyrył się w jego mózgu. Bar dzo
pocią ga jący. Miał ochotę ją objąć i poca ło wać, ale tylko się gnął po jej dłoń i ją
ści snął. Oddała mu uścisk. Trwali tak tro chę zakło po tani, jakby byli na pierw szej
randce.

Lesiecki nagle prze stra szył się tych nowych uczuć, które się w nim budziły.
Prze cież umó wili się tylko na seks i ewen tu al nie przy jaźń, jeśli znajdą na nią
czas. Teraz miał świa do mość łama nia tych zasad, wpro wa dze nia do ich zna jo mo- 
ści nowego pier wiastka – uczu cia. Wil czyca chyba też to zro zu miała, bo patrzyła
na niego dziw nie. Pra wie sły szał dwa dzwonki alar mowe roz brzmie wa jące w ich



gło wach, lecz żadne z nich się nie cofało. Czy po dzi siej szym wie czo rze
wszystko będzie ina czej? Chyba jed nak nie. Od jutra ich rela cja wsko czy na wła- 
ściwe tory. To była tylko chwila sła bo ści, któ rej oboje potrze bo wali jak tlenu.

– Masz kło poty? – zapy tał cicho.
Znowu się do niego przy su nęła i wtu liła w jego ramię. Od jej ciała biło przy- 

jemne cie pło.
– Ty chyba też, co? – odpo wie dział pyta niem.
– Tak – przy znał.
– To opo wia daj pierw szy – rzu ciła, przy wie ra jąc do niego jesz cze moc niej.
Zaczął opo wia dać. Cicho, nie spiesz nie, sta ran nie dobie ra jąc słowa. Opo wie- 

dział jej naj pierw o awan tu rze z Sonią, o jej nagłym znik nię ciu, pro po zy cji od Igi
Marek, potem o wizy cie sto la rza, znisz czo nych meblach w kuchni i znik nię ciu
zaliczki. Laurę szcze gól nie roz ba wił liścik zosta wiony przez fachowca.

– Zosta wił ci pokwi to wa nie. – Szturch nęła go w bok. – Uczciwy przed się- 
biorca.

Maciej przez chwilę się wahał, po czym uśmiech nął się, ale natych miast spo- 
waż niał.

– Wiesz, nie po koi mnie to znik nię cie Soni – wyznał. – Mam złe prze czu cie.
– Nie ma jej rap tem od rana. Pew nie strze liła focha i się do cie bie nie odzywa.
– No tak, ale wiesz, jakie to jest poko le nie. Nie roz stają się ze smart fo nami,

cią gle są w sieci i na social mediach. Sonia nawet do łazienki cho dzi z tele fo nem,
więc nie po koi mnie sam fakt, że jej apa rat może być tak długo wyłą czony.

– Może jej się roz ła do wał, a nie ma łado warki.
– Już raz tak było – przy znał Lesiecki. – Musie li śmy jechać na gwałt do jakie- 

goś salonu z akce so riami po łado warkę, a potem do naj bliż szego cen trum han dlo- 
wego z miej scami do łado wa nia. Cały plan mi tym roz wa liła.

– Ja bym się na twoim miej scu aż tak nie przej mo wała. – Laura napiła się
wina.

– Łatwo się mówi!
– Maciek, zmie ni łeś się, odkąd z nią miesz kasz – ode zwała się po chwi lo wej

pau zie. – Mam wra że nie, jak byś prze lał na nią ojcow skie instynkty.
Tym razem Lesiecki napił się wina i długo mil czał, ana li zu jąc jej słowa.
– Może coś w tym jest – ode zwał się po chwili. – Dzi siaj był u mnie nowy

pacjent. Jego córka od wrze śnia zeszłego roku samo dziel nie dojeż dża do śred niej
szkoły, a on tak się o nią mar twi, że ma kosz marne sny o porwa niach, mor der- 
stwach i wszel kich moż li wych tra ge diach, jakie mogą się jej przy da rzyć. Czy ja
naprawdę zaczy nam zacho wy wać się tak samo?

– Sam sobie odpo wiedz, jesteś psy cho lo giem.
– Gdyby tylko tak się dało…
– To może idź do jakie goś kolegi po fachu – zakpiła.
– Żar tu jesz sobie chyba! – obru szył się. – W więk szo ści to banda nie kom pe- 

tent nych wyłu dza czy pie nię dzy. Robią wię cej szkód niż pożytku.
– Nie złe masz zda nie o kole gach.
– A ty jakie masz zda nie o swo ich?



Laura zasta no wiła się i po chwili przy znała Macie jowi rację. Miała podobną
opi nię o poli cjan tach, jak on o psy cho lo gach. Być może była nawet bar dziej rady- 
kalna.

– Maciek, Sonia nie jest dla cie bie dobrą part nerką do życia. – Po raz kolejny
wyra ziła swoją opi nię, zmie nia jąc rap tow nie temat. – Ona jest za młoda, chce
cze goś innego niż ty. Poza tym ona będzie jesz cze długo młoda, a ty coraz star- 
szy. Ta róż nica celów i ocze ki wań będzie z roku na rok więk sza. Po co się pako- 
wać w takie gówno? No chyba że jest z tobą dla pie nię dzy.

– Nie jestem bogaty. – Pokrę cił głową. – Ale coraz czę ściej się zasta na wiam,
czy nie masz racji.

– To po co to cią gniesz? Aż tak ją kochasz? A skoro tak, to dla czego przy cho- 
dzisz do mnie?

Znowu na długo zapa dła cisza. Maciej wsłu chi wał się w odgłosy docho dzące
z ulicy przez uchy lone drzwi tara sowe. Ktoś się śmiał, ktoś szedł, pobrzę ku jąc
szkłem, jakiś kobiecy głos nawo ły wał psa.

– Chyba że do mnie przy cho dzi Ariel, a z Sonią mieszka Maciej – ode zwała
się cicho.

Drgnął, jakby go dźgnęła nożem. Przez chwilę myślała, że ją ode pchnie, lecz
on tylko dopił swoje wino i spo sęp niał do reszty.

– Nie chcę go tu – mruk nął w końcu.
Laura wstała i roz lała resztę wina z butelki. Potem znowu usia dła w pew nym

odda le niu od niego bokiem do opar cia, opie ra jąc jedną nogę na sofie.
– Powiedz mi, jakie mia łeś pro blemy, że nie chcesz być Arie lem – popro siła.
Naj pierw spoj rzał na nią spło szony, roz luź nił się dopiero po spo rej dawce

wina, które tra fiło do jego żołądka, i kilku głęb szych wde chach. Na jego twa rzy
poja wił się nawet lekki pół u śmiech.

– Nie mówi łem tego ni gdy nikomu – ode zwał się cicho.
– Może cza sem warto dla zdro wia psy chicz nego wywa lić komuś zaufa nemu,

co ci leży na sercu? Jesteś tera peutą. Wiesz, że to pomaga.
– Są rze czy, któ rych lepiej nie poka zy wać światu.
– Pie prze nie. Nie jesteś prze cież Polter ge istem.
– Ale mógł bym nim być.
Zmie rzyła go poważ nym spoj rze niem.
– Maciej, co się dzi siaj z tobą dzieje?
– Pew nie to, czego oba wiam się, odkąd zaczą łem pla no wać życie jako Maciej.

Roz pa dam się i nie potra fię nad tym zapa no wać. Coraz bar dziej zmie niam się
znowu w Ariela.

– Maciej, możesz mi zaufać – ziry to wała się Laura. – Nie masz dru giego
takiego przy ja ciela. Prze cież nie opo wiesz tego Soni.

Mil czał jesz cze chwilę, zanim się zde cy do wał.
– Ariel był zły – wyszep tał wresz cie.
– Tylko tyle? – prych nęła.
– Nawet sobie nie wyobra żasz, jaki był zły. Można by go było nazwać potwo- 

rem. Fascy no wała go śmierć, pod nie cało go cier pie nie innych, miał dziwne



zasady, w myśl któ rych zawsze postę po wał. Był ukrytą przed świa tem bestią,
a ona w każ dej chwili mogła eks plo do wać. Nie mogłem do tego dopu ścić, więc
się zmie ni łem. Plan jest po to, żeby nie mieć czasu na zbędne myśli, jakie nawie- 
dzały Ariela. Imię jest po to, żeby mieć świa do mość bycia kimś innym niż on.

Laura patrzyła na niego bar dzo poważ nie.
Spoj rzał na nią pra wie wyzy wa jąco.
– Zszo ko wana?
Pokrę ciła głową.
– Nie wie rzę, nie można aż tak się zmie nić. Zło zostaje na zawsze złem, nie da

się go prze brać za dobro. A ty jesteś dobrym czło wie kiem.
– Bo się napra wi łem.
– Prze cież mówi łeś, że tak się nie da. Pomóc samemu sobie.
– Nie dzia ła łem jak psy cho log, ale jak chi rurg trans plan to log. Wycią łem sobie

z mózgu Ariela i zastą pi łem go Macie jem. I jesz cze nało ży łem sobie kaga niec,
żeby orga nizm nie odrzu cił prze szczepu.

Opu ściła głowę, a kiedy ją pod nio sła, na jej twa rzy malo wał się uśmiech.
– Wiesz co? Ty naprawdę jesteś nie nor malny.
– To nor malna reak cja wypar cia – wes tchnął i poki wał głową. – Widzia łem ją

u pacjen tów tysiące razy. Naj pierw mnie nama wiasz na zwie rze nia, zdra dzam ci
swoje naj więk sze sekrety, a wtedy ty robisz unik, bo ci nie pasują i nie chcesz się
z nimi zmie rzyć.

– Bo ten zły Ariel nie pasuje mi do cie bie – powie działa.
– Bo się zmie ni łem – odparł twardo.
– A gdy byś się nie zmie nił, kim teraz byłby Ariel?
Maciej dopił wino i zanim odpo wie dział, pod szedł do barku i wycią gnął drugą

butelkę wina. Odkor ko wał ją w kuchni i nalał alko hol do kie lisz ków. Dopiero
wtedy usiadł twa rzą do Laury i popa trzył jej w oczy.

– Ariel był psy cho patą – stwier dził. – Być może byłby teraz na kie row ni czym
sta no wi sku w kor po ra cji i dla wła snej satys fak cji sto so wałby mob bing w sto- 
sunku do swo ich pod wład nych. Kto wie, zna jąc jego pociąg do płci pięk nej,
mógłby wyko rzy sty wać sek su al nie swoje pra cow nice. Może byłby teraz bez- 
względ nym poli ty kiem, który piąłby się po szcze blach kariery, bru tal nie eli mi nu- 
jąc swo ich prze ciw ni ków intry gami i pomó wie niami. Głów nie dla wła dzy nad
innymi, w dru giej kolej no ści dla pie nię dzy. Mógłby też zostać seryj nym mor dercą
i gwał ci cie lem. Ból i cier pie nie go pod nie cały. Może kie dyś prze kro czyłby tę nie- 
prze kra czalną gra nicę.

– Brzmi prze ra ża jąco.
– Chcia łaś usły szeć prawdę.
Ona też nie spusz czała wzroku z jego twa rzy i oczu.
– A nie przy szło ci do głowy, że zmie nia jąc sie bie, zmie ni łeś też Ariela i on nie

jest już taki jak daw niej i mógł byś żyć bez pla nów, natręctw i fobii? – zapy tała.
– Może masz rację, ale boję się, że jak stracę czuj ność, on wróci, a ja tego nie

zauważę.
– Ariel to potwór – stwier dziła.



– Tak, potwór.
Przy su nęła się do niego, wycią gnęła dłoń i poło żyła ją na jego policzku. Dłoń

była cie pła, czuł, jak to cie pło działa na niego kojąco, wywo łu jąc uczu cie bez pie- 
czeń stwa i spo koju.

– Ze mną też coś jest nie tak – szep nęła, prze su wa jąc dłoń na jego kark i przy- 
cią ga jąc go do sie bie. – Ni gdy bym nie pomy ślała, że tak bar dzo polu bię faceta,
który jest tak bar dzo popie przony.

Poca ło wała go w usta. Sma ko wała winem i Macie jowi bar dzo to odpo wia dało.
Mimo to nie oddał jej poca łunku, znowu prze stra szony nowymi uczu ciami, jakie
się w nim ujaw niały. Nie da się z drugą osobą regu lar nie upra wiać seksu i zupeł- 
nie nic do niej nie czuć. Może na początku, ale potem prze cież two rzy się jakaś
więź. Tylko taki potwór jak Ariel pew nie nic by nie czuł. Czy to może zna czyć,
że Ariel już w nim umarł?



CZĘŚĆ TRZE CIA

ZAGINIONA



P

1

o kilku dniach z tem pe ra tu rami oscy lu ją cymi w oko li cach trzy dzie stu stopni
maj zło śli wie poka zał, że nie jest jesz cze latem. W nocy nad Dol nym Ślą- 

skiem prze szedł silny front atmos fe ryczny i wywró cił pogodę do góry nogami.
Nisko nad zie mią zawi sły szare obłoki, z któ rych leni wie sią pił deszcz i było
tylko czter na ście stopni cie pła. Nie zły zjazd, jak na kil ka na ście godzin róż nicy.

Komi sarz Góral ski był mete opatą. Zawsze reago wał na takie gwał towne
zmiany bólem głowy i ogól nym wkur wie niem. Swoje mete oro lo giczne wady
musiał jed nak scho wać do kie szeni, kiedy na sie dze nie pasa żera wła do wał mu się
dobrze zbu do wany młody czło wiek w skó rza nej kurtce. Zapar ko wał wła śnie pod
budyn kiem komendy woje wódz kiej i zbie rał się do wyj ścia.

– Co ty kurwa…? – zaczął i zaraz zamilkł, pozna jąc nie ocze ki wa nego gościa.
To był jeden z funk cjo na riu szy BSW, ten, który kilka razy nie przy jem nie się

ode zwał pod czas ich ostat niej prze jażdżki po mie ście.
– Dzień dobry, panie komi sa rzu – przy wi tał się funk cjo na riusz.
– Cho lera! – Góral rozej rzał się ner wowo wokoło. – Nie tak bli sko firmy. Jesz- 

cze ktoś zoba czy.
– Nie ma takiej obawy – uspo koił go gość. – Prze cież obaj jeste śmy poli cjan- 

tami. Możemy się znać i sobie sym pa tycz nie poroz ma wiać od czasu do czasu.
– Pew nie wszy scy wie dzą, że jesteś z BSW.
– Może tak, może nie. Po co te nie po trzebne nerwy?
Góral ode tchnął głę boko. Poło żył dło nie na kie row nicy w pozy cji „za dzie sięć

druga”.
– No dobra – wes tchnął. – O co cho dzi?
– Cały czas o to samo.
– Pró buję – jęk nął komi sarz. – Ale Żoł nierz ostat nio mnie unika, jakby coś

podej rze wał. Łażę za nim, ale nic nie mam cie ka wego. Daj cie mi jesz cze tro chę
czasu.

– Masz tydzień – zgo dził się nie ocze ki wa nie bez tar gów tam ten i zaraz trza- 
snęły za nim drzwi.

Góral ski ode tchnął z ulgą, trzę są cymi się rękami wycią gnął papie rosa, wysiadł
z auta i zapa lił. Stał oparty o maskę, nie bacząc na deszcz, osła nia jąc żar dło nią.
Niech to jasny szlag trafi! Wszystko się waliło. Polter ge ist, Piech, BSW, Żoł nierz,
który znika gdzieś wie czo rami. Jego genialny pomysł, żeby zabić kolegę i tym
samym pozbyć się jedy nego świadka jego korup cji i uwol nić od wewnętrz nych,



przez chwilę wyda wał mu się bar dzo dobry, lecz z cza sem zaczy nał bled nąć, uka- 
zu jąc spore zagro że nia, brak logiki i nie pew ność kon se kwen cji. Nawet jeśli nikt
go z tą zbrod nią nie powiąże, i tak nie ma gwa ran cji, że wewnętrzni dadzą mu
spo kój. Może jak zabrak nie Żoł nierza, zgarną jego? Per spek tywa odsiadki nie
była wcale atrak cyjna.

Tak naprawdę zabój stwo Pie cha wszystko zmie niło. Poli cjanci się wście kli,
wszy scy szu kali mor dercy. Gdyby jesz cze Żoł nierz został odstrze lony, sza leń stwo
gli nia rzy wzro słoby sto krot nie. Zaraz pew nie ktoś by wpadł na to, że Góral jako
dobry kolega Pio tra jest w to umo czony. Jeśli nie któ ryś z kole gów z wydziału, to
ci z Biura Spraw Wewnętrz nych. Nie ma co ryzy ko wać. Tylko jak się wyplą tać
z tego gówna?

Wypa lił jesz cze jed nego papie rosa, zwle ka jąc z wej ściem do budynku. Czuł
mdło ści na samą myśl o kolej nym dniu pracy. Psy chicz nie był już wra kiem
i nada wał się tylko do lecze nia. Musiał uwa żać, bo ludzie w takim sta nie łatwo
popeł niają głu pie błędy i wpa dają na jesz cze głup sze pomy sły. Takie jak ten
z zabi ciem Żoł nie rza. Dobrze, że szybko ock nął się w nim zdrowy roz są dek.

Zdu sił nie do pa łek pod butem, zaci snął szczęki i ruszył w kie runku wej ścia.
Powlókł się scho dami na górę, potem szedł kory ta rzem zamy ślony. Pio tra Żoł nie- 
rza zauwa żył w ostat niej chwili. Stał przy drzwiach do toa lety dla męż czyzn. Na
jego widok Góral poczuł nie przy jemny ucisk na żołą dek. Zatrzy mał się, kiedy
kolega zastą pił mu drogę.

– Czego chcesz? – wark nął.
– Poga dać.
– Nie mam czasu.
Chciał omi nąć Żoł nie rza, lecz ten szybko zer k nął za jego plecy, spraw dza jąc,

czy nikt nie patrzy, a potem chwy cił go za ramiona i szarp nął jak szma cianą lalką.
Wylą do wali w toa le cie, a drzwi zatrza snęły się za nimi z głu chym odgło sem. Żoł- 
nierz miał wiel kie łapy i był silny jak goryl. Góral mimo wycho do wa nego przez
lata brzuszka też nie nale żał do ułom ków. Jed nak teraz nie mógł się wyrwać
z uści sku kolegi.

– Odje bało ci?! – wark nął, usi łu jąc się wyswo bo dzić.
Piotr pochy lił się nad nim, zbli ża jąc swoją twarz do jego twa rzy.
– Nie szarp się, bo możesz sobie zro bić krzywdę – powie dział z takim jadem

w gło sie, że Góral ski nagle zwiot czał. Chwyt tro chę zelżał.
– Odwa liło ci do reszty – powie dział.
Żoł nierz miał w oczach obłęd, ale nie było czuć od niego alko holu. Może

wziął jakieś podej rzane pro chy na pobu dze nie. Patrzył na Górala w mil cze niu,
ode zwał się dopiero po dłu gich sekun dach:

– Powiedz mi, Góral, dla czego za mną łazisz?
– Nie łażę za tobą…
Góral miał coś jesz cze dodać, ale stra cił oddech, kiedy kolega doci snął go

moc niej do ściany.
– Pier do lisz . – Głos Pio tra pozo stał wyjąt kowo spo kojny. – Łazisz za mną

wie czo rami.



– Nie łażę za tobą.
– Nie rób ze mnie idioty, kolego. Widzia łem cię raz czy dwa.
Góral ski zasta no wił się szybko i od razu pod jął decy zję. Prze cież obaj jadą na

tym samym wózku.
– Wewnętrzni mają cię na celow niku – powie dział.
Piotr znie ru cho miał i jego uchwyt zelżał. Od dawna się spo dzie wał, że mogą

zacząć przy nim węszyć, jed nak taka infor ma cja podzia łała na niego trzeź wiąco.
– Wsy pa łeś mnie – rzu cił oskar ży ciel sko.
– Chro nię cię, kre ty nie! – Góral pod niósł głos, po raz kolejny się szarp nął

i dopiero wtedy Żoł nierz go puścił.
– Niby jak?
– Posłu chaj, jeden z two ich kole gów, Szaja, doga duje się z pro ku ra to rem na

koronę i sypie.
Żoł nierz nagle wci snął ręce głę boko w kie sze nie spodni i się zasę pił.
– Nagle zbla dłeś – kon ty nu ował Góral. – Wewnętrzni przy szli do mnie z pro- 

po zy cją nie do odrzu ce nia. Już wcze śniej dużo wie dzieli. Mia łem im na cie bie
nada wać.

– Ty skur wy synu. – Piotr zaci snął pię ści i poczer wie niał na twa rzy.
– Wylu zuj, kolego – rzu cił szybko Góral, ale na wszelki wypa dek przy go to wał

się na ewen tu alny atak, jed nak ten nie nastą pił. Żoł nierz roz luź nił pię ści. – Nic im
nie powie dzia łem. Balan suję na cien kiej linie, bo cią gle mnie naci skają. Czuję, że
jak cze goś nie wymy ślę, to mnie zaraz zawiną i będzie po tema cie.

– I wtedy mnie syp niesz, sukin synu!
– A ty byś mnie, boha te rze, nie syp nął w takiej sytu acji? Szla chetny kolega się,

kurwa, zna lazł. Ale wiesz, jakie odno szę wra że nie? Oni wszystko o tobie wie dzą,
ocze kują ode mnie cze goś wię cej. Co jesz cze masz na sumie niu, Żoł nierz, przez
co obaj pój dziemy na dno?

Piotr stał obok blady, nie patrząc na Górala. Zaci skał i roz pro sto wy wał palce,
patrzył gdzieś w sufit z nie od gad nio nym wyra zem twa rzy. Pocił się.

Góral nagle zdał sobie sprawę, że Żoł nierz naprawdę może być umo czony
o wiele głę biej, niż mu się wyda wało, kiedy się z nim kole go wał. Czy to on
odstrze lił tam tego biz nes mena? Kurwa, prze cież był do tego zdolny. On nie miał
już żad nych skru pu łów, dla niego liczyła się tylko kasa, w dupie miał wszel kie
zasady. Może miał za sobą wię cej takich akcji? Czy był cyn glem do wyna ję cia?
Góral nagle zaczął się pocić i poczuł wielką sła bość w nogach. Omal nie osu nął
się po kafel kach na pod łogę. W co on się dał wcią gnąć? Teraz tych kil ka dzie siąt
tysięcy od ludzi z mia sta wydało mu się gówno warte. Miał więk szy pro blem. Jak
wewnętrzni wrzucą go do jed nego worka z Pio trem, to sprawa zrobi się śmier tel- 
nie poważna. Musi się jakoś z tego wyplą tać. Naj le piej, gdyby podał im Żoł nierza
na tacy. Tylko jak? Może szcze rość nie popła cała? Ten sukin syn teraz sta nie się
wyjąt kowo ostrożny i zacznie patrzeć mu na ręce. Trzeba będzie prze pro wa dzić
pry watne śledz two, popy tać wśród zna jo mych gan gu sów, może ude rzyć gdzieś
wyżej. Bez sensu, tylko zrobi zamie sza nie i wzbu dzi nie po trzebną cie ka wość.
Prze cież nikt nie puści pary z gęby. Był psem. Nawet jeśli oswo jo nym, to na dal



psem, któ remu na wszelki wypa dek nie mówi się za dużo. Do kurwy nędzy!
Wpadł do szamba, a ratunku nie widać.

Drzwi do toa lety nagle się otwo rzyły. Wszedł jakiś zna jomy z widze nia poli- 
cjant.

– Cześć! – rzu cił i przyj rzał się uważ nie roz gry wa ją cej się tu sce nie.
Kolejny kre tyn, pomy ślał Góral ski. Gdyby tylko miał tro chę oleju w gło wie,

powi nien zro zu mieć, że teraz nie było dobrze tu wcho dzić. Powi nien był odwró-
cić się na pię cie i wyjść. Skoro mamy takich bystrych śled czych, to i wyniki są
takie, jakie są. Funk cjo na riusz obrzu cił ich jesz cze cie ka wym spoj rze niem,
wszedł do kabiny i wyraź nie sły szeli odgłosy wyko ny wa nej przez niego czyn no- 
ści fizjo lo gicz nej, a następ nie odgłos spusz cza nej wody.

Wyszedł i pod kra nem sta ran nie mył ręce. Popa trzył na nich jesz cze raz.
– Prze szko dzi łem wam? – domy ślił się zdzi wiony.
– Spa daj już – rzu cił Żoł nierz takim tonem, że nawet Ste ven Seagal dwa razy

by się zasta no wił, zanim zde cy do wałby się zostać.
Kiedy drzwi się zamknęły, Piotr spoj rzał na Góral skiego dziw nym wzro kiem,

jakby wybu dził się z głę bo kiego snu.
– Nie martw się, zała twię to – powie dział.
– Co ty, kurwa, możesz zała twić? – wark nął Góral ski.
– Wię cej, niż ci się wydaje.
– Obudź się, Żoł nierz. Obaj pły wamy w szam bie i smród jest coraz więk szy.
– Zostaw to mnie.
– I co niby zro bisz?
Żoł nierz odwró cił się i jego wielka łapa znowu wylą do wała na ramie niu

kolegi.
– Po pro stu się nie wtrą caj i nie łaź za mną – powie dział i już go nie było.
Góral stał jesz cze przez moment w bez ru chu, wresz cie pod szedł do kranu,

odkrę cił zimną wodę i prze mył twarz. Spoj rzał na swoje odbi cie w lustrze i poki- 
wał głową. Jak na chwilę przed śmier cią. Pozba wione krwi wargi, blade policzki,
ciemne wory pod oczami, mętne spoj rze nie. Ale się wpier do lił na stare lata. Co
on sobie myślał, kiedy przy szedł do niego Piotr z pro po zy cją zaro bie nia łatwych
pie nię dzy? No tak, był wtedy w poważ nych finan so wych tara pa tach. Tylko że
teraz na dal nie miał kasy, a przy szedł czas na bole sne odpo ku to wa nie grze chów.
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imo nawału pracy komi sarz Laura Wilk cią gle wra cała myślami do
poprzed niego wie czoru, który spę dziła z Mać kiem. Cho lera, co się mię dzy

nimi poro biło? Stra cili nad sobą pano wa nie, wyszli poza sche mat; taki czas, taki
nastrój, miej sce i… poszło. Nawet nie było seksu, tylko poroz ma wiali i poszli
spać przy tu leni do sie bie jak stare dobre mał żeń stwo. Teraz docho dziło już połu- 
dnie i bała się do niego zadzwo nić. Zresztą on też do niej nie dzwo nił. Pew nie
wró cił do sche matu i świa do mie o niej nie myślał albo ma teraz kaca moral nego,
że tyle jej o sobie powie dział. A może po pro stu robi awan turę Soni za znik nię cie
i klu cze.

Pijąc drugą kawę, przy po mniała sobie, że obie cała mu spoj rzeć na poli cyjne
akta w spra wie zagi nię cia dziew czyny. Maria Cybul ska. Bar dzo dobrze pamię tała
to zagi nię cie. Była z tego nie zła chryja, ojciec oskar żał poli cję o nie udol ność,
poli cja oskar żała pro ku ra turę, media jechały po wszyst kich, nie wyłą cza jąc ojca,
potem była goni twa za pory wa czami, jakieś dziwne zda rze nia zwią zane z prze ka- 
za niem okupu, aż wresz cie wszystko uci chło. Tylko dziew czyna się nie zna la zła.
Laura powie działa Mać kowi, że chyba to nie był dobry pomysł, żeby przy jął to
zle ce nie od tajem ni czej nie zna jo mej. Nie prze ko nała go. Per spek tywa dużych pie- 
nię dzy, które według niego roz wią zy wały wszyst kie pro blemy z Sonią, kom plet- 
nie go zaśle piła. No i zgo dziła się mu pomóc. Teraz żało wała, ale słowo się rze- 
kło.

Zro biła sobie prze rwę i zaj rzała do poli cyj nej bazy w poszu ki wa niu infor ma cji
na temat porwa nia Cybul skiej. W pierw szej chwili pomy ślała, że źle wpi sała
hasło w wyszu ki warce, bo nic się nie wyświe tliło. Wstu kała słowa klu cze jesz cze
raz i dopiero teraz zro zu miała, że w poli cyj nej bazie nie ma zdi gi ta li zo wa nych akt
ze śledz twa w spra wie porwa nia. Zmarsz czyła czoło. Jak to jest, do cho lery, moż- 
liwe, że takie gło śne porwa nie nie tra fiło do elek tro nicz nej bazy? Ktoś musiał coś
prze oczyć. Wtedy się jesz cze nie zanie po ko iła, tylko ziry to wała. Pew nie papie- 
rowe akta leżą w archi wum. Zadzwo niła w różne miej sca, żeby dowie dzieć się,
jak szybko może do nich dotrzeć. Ze zdzi wie niem dowie działa się, że śledz two
cią gle trwa. Jest suk ce syw nie prze dłu żane przez pro ku ra turę o kolejne mie siące.
Pew nie tak będzie aż do przedaw nie nia się prze stęp stwa po upły wie pięt na stu lat.
To już za moment. Nikomu w tym cza sie nie posta wiono zarzu tów, nikogo ni gdy
w tej spra wie nie zatrzy mano. Nie mniej jed nak, nawet jeżeli ktoś coś spie przył



i pro ku ra tura chciała to ukryć, akta powinny znaj do wać się w archi wum. Była
coraz bar dziej zain try go wana. Efekt bała ganu czy ktoś ukry wał jakiś smród?

Po kolej nych tele fo nach do róż nych ludzi usta liła, że sprawa Cybul skiej jest
w ewi den cji poli cyj nego archi wum, tylko samych doku men tów nie ma fizycz nie
w maga zy nie. Zadzwo niw szy do zna jo mego w pro ku ra tu rze, dowie działa się, że
oskar ży ciele zaj mu jący się porwa niem cią gle się zmie niali. Ostatni, który miał
docze kać do przedaw nie nia, Rapacki, zmarł na serce około czte rech lat wcze śniej,
co zamy kało tę ścieżkę poszu ki wań. Zna jomy spraw dził, że sprawy Rapac kiego
po jego śmierci prze jął pro ku ra tor Kowal czyk i wciąż aku rat z tych doku men tów
się nie roz li czył.

Laura piła kawę i dra pała się po gło wie, coraz bar dziej sko ło wana. Co to za
bur del, do jasnej cho lery? Zgu bili akta? Albo leżą gdzieś na samym dnie sejfu
zapo mniane przez cały świat. Ale numer! Kowal czyka aku rat dobrze znała
i wahała się tylko chwilę, zanim do niego zadzwo niła. Ode brał po dwóch sygna- 
łach.

– Dzień dobry, panie pro ku ra to rze, komi sarz Laura Wilk z tej strony – powie- 
działa ostroż nie, ale chyba zupeł nie nie po trzeb nie.

Kowal czyk naj wy raź niej ucie szył się z jej tele fonu. To był facet przed eme ry- 
turą, dep czący pro ku ra tor skie ścieżki jesz cze w cza sach słusz nie minio nych,
wspie ra jący ówcze sną opo zy cję, za co zresztą musiał odpo ku to wać, usu nięty
przez komu ni stów z pro ku ra tury. Wró cił w wol nej Pol sce, a ten nie wdzięczny
kraj drę czył go w ostat nich latach, zarzu ca jąc udział w poli tycz nych pro ce sach.

– Witam panią komi sarz! – Kowal czyk miał tubalny głos i śmiech, od któ rego
drżały szklane naczy nia w szaf kach. – Całuję rączki.

Laura uśmiech nęła się pod nosem. Pro ku ra tor miał w sobie coś, co natych- 
miast popra wiało humor.

– Nie prze szka dzam? – rzu ciła.
– Ni gdy!
– Czy mogę mieć pyta nie?
– Pani komi sarz, zawsze!
– Pamięta pan taką sprawę sprzed lat? Porwa nie dziew czyny. Maria Cybul ska.
Pro ku ra tor chrząk nął.
– Oczy wi ście, to było wtedy gło śne i chyba pozo stało nie wy ja śnione – odpo- 

wie dział. – Wie pani, takie kukuł cze jajo w pro ku ra tu rze. Sprawa prze cho dziła
z rąk do rąk i wszy scy się na niej wykła dali. Wresz cie była przy dzie lana za karę.

– Szu kam akt. Dowie dzia łam się, że wciąż są u was, w pro ku ra tu rze – wyja- 
śniła Laura, zagry za jąc wargi.

– Nie moż liwe, pani komi sarz. Po tylu latach, nie moż liwe. – Kowal czyk się
zaśmiał.

– Podobno pan ma je na sta nie, panie pro ku ra to rze.
Kowal czyk zamilkł na dłuż szą chwilę, zasko czony.
– To abso lut nie nie moż liwe, pani Lauro. Ni gdy się tym nie zaj mo wa łem.

Byłem jed nym z tych szczę ścia rzy, któ rym się wtedy udało wymi gać.



– Mam takie infor ma cje z waszej ewi den cji. Prze jął pan to porwa nie po
śmierci Rapac kiego – wyja śniła nie pew nie.

Kowal czyk wyda wał się szcze rze zasko czony i zro biło jej się tro chę głu pio, że
zawraca mu głowę. Zaczęła wąt pić w swo jego infor ma tora.

– Jeśli tak jest, to jakiś błąd – stwier dził odro binę wzbu rzony pro ku ra tor. –
 Muszę to nie zwłocz nie wyja śnić. Tak nie może być. W pro ku ra tu rze musi pano- 
wać porzą dek, bo ina czej zgi niemy pod tymi papie rami.

Laura pomy ślała, że jeśli jej infor ma cje są nie praw dziwe, może wła śnie nara- 
ziła ich przy ja zne sto sunki na szwank, lecz było już za późno.

– Oddzwo nię do pani!
Pro ku ra tor się roz łą czył, a Laura z ocią ga niem wró ciła do pracy. Dzień rapor- 

tów, pie kło dla ofi cera śled czego nawy kłego do dzia ła nia. Nie stety, to też trzeba
było prze żyć.

Kowal czyk oddzwo nił kilka minut po dwu na stej.
– Miała pani rację – przy znał bez żad nych wstę pów. – Mia łem to w ewi den cji.

Nikt nie wie, dla czego to na mnie wisi, skoro roz li czy łem się z tego bur delu po
Heniu Rapac kim. Powiem pani wię cej: nie ma ni gdzie tych akt, jakby ich w ogóle
nie było. Myślę, że pod moją pre sją naczel nik zarzą dzi postę po wa nie wyja śnia- 
jące. Sprawa będzie przedaw niona dopiero za dwa mie siące, tak nie może być.

– Bar dzo dzię kuję, panie pro ku ra to rze.
– To ja dzię kuję, pani komi sarz, że uchro niła mnie przed pro ble mem. Będę

panią infor mo wał na bie żąco.
Znowu się roz łą czyli. Raporty poszły w odstawkę. Laura zja dła kanapkę

i pijąc kawę, zate le fo no wała do sta rego zna jo mego, gli nia rza z daw nych cza sów,
który zaopie ko wał się nią, kiedy zaczy nała pracę w poli cji. Teraz był już dawno
na eme ry tu rze, bawił wnuki, przy bie rał na wadze, sie dząc przed tele wi zo rem albo
z wędką nad wodą, bo oba te hobby raczej nie wpły wały na poprawę kon dy cji
i nie rzeź biły syl wetki. To był jej guru, któ rego cza sem pro siła o radę, nawet
teraz, kiedy sama na tej robo cie zja dła zęby.

Wymie nili powi talne for mułki, obie cali sobie, że się wresz cie spo tkają na
piwie, powspo mi nają dawne czasy, i Wil czyca prze szła do sedna. Naświe tliła
sytu ację z nie do stęp no ścią akt i zapy tała:

– Co ty o tym sądzisz? Tro chę dziwne.
Męż czy zna wes tchnął kilka razy i zakasz lał nie zdrowo, jak przy stało na nało- 

go wego pala cza od pół wie cza. Wresz cie powie dział swoim roz waż nym, zachryp- 
nię tym gło sem, brzmią cym jak Rod Ste wart w szczy to wym momen cie kariery:

– Laura, za komuny nie takie rze czy widzia łem.
– Nie tele fo nuję do cie bie, żeby powspo mi nać. – Nie chciała teraz słu chać

jego życio wych mądro ści. – Mam na gło wie seryj niaka, zabójcę poli cjanta, i nie
mam czasu na wspo minki.

– No wła śnie sły szę – żach nął się. – Jak cię znam, to wła śnie jesteś kłęb kiem
ner wów i jedziesz na opa rach. Wylu zuj, Wil czyca.

Laura ode tchnęła głę boko. Żeby wszy scy faceci dzia łali na nią tak uspo ka ja- 
jąco. Nie stety tacy zda rzali się tylko w wieku eme ry tal nym.



– Już jestem spo kojna – rzu ciła szybko.
– Chcia łem ci tylko powie dzieć, że w daw nych cza sach takie pomyłki mogły

wyni kać z bur delu w archi wum, a to był stan per ma nentny. Dopiero kom pu tery
wpro wa dziły jaki taki porzą dek. Jeśli doku men tów nie ma w bazie elek tro nicz nej,
a w papie rze znik nęły, to komuś naj wy raź niej na tym zale żało.

– Taka jest twoja ofi cjalna opi nia?
– Bez a pe la cyj nie tak – potwier dził wolno. – Co to za temat w ogóle?
– Maria Cybul ska, zagi nęła kil ka na ście lat temu.
Eme ry to wany poli cjant zamilkł na dłuż szą chwilę. Wresz cie ode zwał się jesz- 

cze wol niej, jakby czymś stra piony.
– Fiu, fiu, to była duża sprawa.
– To zagi nię cie?
– No nie sły sza łaś? – zdzi wił się. – Trą bili o tym w tele wi zji przez kilka lat,

jakby, kurwa, nie było innych tema tów. Komuś bar dzo zale żało, żeby sprawa nie
uci chła.

– Zaraz, nie rozu miem. – Laura prze ło żyła apa rat do lewej ręki, prawą przy su- 
nęła sobie notes i się gnęła po dłu go pis. – Komu niby na tym zale żało?

– Rodzi nie – wyja śnił szybko. – Mieli kasę, cho dzili od Anna sza do Kaj fa sza
i wszę dzie siali fer ment. Ale i tak gówno wycho dzili, bo dziew czyna się nie zna- 
la zła. Wiesz, jaką mam teo rię?

– Mów, chęt nie posłu cham – zacie ka wiła się Laura.
– W karie rze poli cjanta zawsze tra fia się jedna sprawa, któ rej nie da się roz- 

wią zać.
Wil czyca prych nęła i ze zło ścią rzu ciła dłu go pis na biurko. Chwi lowy dobry

nastrój szlag tra fił.
– Cho lera, eme ry to wany filo zof mi się zna lazł. Do tego glina, który albo umie

pisać, albo czy tać – wark nęła.
Odpo wie dział jej ochry pły rechot zado wo lo nego z sie bie star szego kolegi.
– Zyg munt, na Boga – jęk nęła. – Pomóż mi. Nie mam czasu się w tym grze- 

bać, a obie ca łam zna jo memu, że pomogę. No i tra fi łam na taki pasz tet. Muszę
mieć te akta.

– Oczy wi ście, że ci pomogę, nie złość się już. Wiesz, cza sem tymi papie rami
zgro ma dzo nymi przez poli cję to w kry zy so wym momen cie można sobie co naj- 
wy żej dupę pode trzeć. Ja mam lep szy kon takt.

Wes tchnęła z ulgą.
– Trzeba było tak od razu, a nie mnie wku rzać – rzu ciła.
– Fiu, fiu, a nie pomy śla łaś, że sta remu psu nie wy god nie w nowej budzie

i chciałby cho ciaż z kimś spoza podwórka poroz ma wiać? – odpo wie dział zaczep- 
nie.

Wil czycy zro biło się głu pio. Zyg munt wpro wa dził ją do zawodu, dał szansę na
roz wój w tym męskim świe cie, trak to wał jak młod szą sio strę, a kiedy prze szedł
na eme ry turę, ona o nim zapo mniała, mimo wcze śniej szych obiet nic czę stych
tele fo nów i spo tkań przy kawie. Ta cho lerna praca ją kie dyś zabije.



– Prze pra szam – powie działa pojed naw czym tonem. – Jak tylko się ogarnę
z bie żączką, wpadnę do cie bie i napi jemy się siwu chy. Chyba jesz cze coś masz?

– No jak nie, jak tak? – Wyraź nie się ucie szył. – Pro du kuję regu lar nie i docho- 
dzę do coraz więk szej wprawy. Jak bym miał smy kałkę do inte re sów, tobym na
wódce zaro bił wię cej niż Pali kot. Mam mio dówkę wła snej pro duk cji i prze pa- 
lankę, taką, że klę kaj cie narody od Bia łe go stoku po Wła dy wo stok.

– No dobra, ale jak możesz mi pomóc?
W słu chawce szczęk nęła zapal niczka. Tak jak przy pusz czała, stary poli cjant

nie rzu cił pale nia. Wyobra ziła sobie, że z lubo ścią zaciąga się dymem. Pew nie
wła śnie tak było, bo ode zwał się już innym tonem:

– Cza sem zain te re so wa nie mediów przy nosi pewne korzy ści. Mam dobrego
kolegę dzien ni ka rza, który pra wie dok to ry zo wał się na spra wie Cybul skiej. Skon- 
tak tuję cię z nim.

– Eks tra, dzię kuję!
– Ale cze kaj! Facet jest… – Zyg munt się zawa hał. – Jak by to powie dzieć?

Eks cen tryczny. Musisz się do niego dosto so wać, bo ina czej nic ci nie powie.
– Ja pier ni czę! – jęk nęła teatral nie. – Kolejny ory gi nał. Nie wiem, czy mam

tyle czasu.
– Pocze kaj! Z nim się zała twia sprawy eks pre sowo, tylko muszę cię zapo wie- 

dzieć. Chcesz?
– Dawaj go! – rzu ciła.
Laura pokrę ciła głową z rezy gna cją. Dla czego dla tego cho ler nego Lesiec- 

kiego mar nuje swój cenny czas na coś, do czego on się, głupi, zobo wią zał? Dla- 
tego, że spę dzili ze sobą taki sym pa tyczny wie czór? Na tyle sym pa tyczny, żeby
żadne z nich, pod eks cy to wane nowymi odczu ciami, nie zapro po no wało nawet
seksu? Jasna cho lera – jęk nęła w duchu.
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dzie, do cho lery, podziała się Sonia?
Maciej Lesiecki wró cił od Laury nad ranem. Długo stał pod prysz ni cem,

sta ra jąc się pobu dzić myśle nie, z mizer nym skut kiem. Po szó stej wyszedł do
pobli skiej żabki na zakupy. Lodówka była pusta, Sonia miała poje chać na zakupy.
Potem sie dział przy kawie i jadł cie płą bułkę z masłem i żół tym serem. Bez więk-
szego ape tytu, z koniecz no ści. Patrzył na wolno upły wa jący czas na wyświe tla czu
tele fonu. Było już dwa dzie ścia sie dem po szó stej. Zapla no wał, że od szó stej pięt- 
na ście zaj mie się zle ce niem Igi Marek i na począ tek przej rzy otrzy mane od niej
mate riały. Tylko że plan się od razu posy pał, z jego winy. Nie miał na razie siły
się tym zaj mo wać. Pogo dził się z myślą, że tego dnia nie będzie go obo wią zy wał
żaden plan, i owo posta no wie nie nie wywo łało u niego żad nego napadu zło ści czy
paniki. Prze szedł nad nim do porządku dzien nego. Czy wła śnie ska pi tu lo wał
i znowu wpu ścił do swo jego życia Ariela?

Nie, uspo koił się zaraz, on był ego istą, nie liczył się z nikim i lubił uży wać
życia, miał wiel kie potrzeby i ocze ki wa nia. Zaspo ka jał wyłącz nie swoje żądze
i zachcianki. Czer pał z życia peł nymi gar ściami. Kobiety, samo chody, trawka,
alko hol, imprezy. Żył tak, jakby nie miało być dnia następ nego. No i Maciej
musiał po nim spła cać długi.

Tym cza sem on miał mini malne potrzeby, a poza tym sta rał się bar dziej sku piać
na potrze bach cudzych niż wła snych. W prze ci wień stwie do sie bie z poprzed- 
niego życia. Ciężko mu było się tego nauczyć, jed nak lata walki z samym sobą
przy nio sły zamie rzony efekt. Może nawet za duży? Czy dla tego tak trudno było
mu roz stać się z Sonią? Bo nie chciał jej skrzyw dzić? Pew nie tak. Pomy ślał, że
jest w sta nie skon tro lo wać, czy wraca do Ariela, czy wciąż jest Macie jem. Jeśli
nagle przesta nie się przej mo wać naj bliż szymi, zacznie pić, cho dzić po barach
i szu kać dile rów, sta nie się Arie lem. Szcze gól nie kiedy zacznie w ten inny spo sób
myśleć o kobie tach. Nie będzie chciał ich kochać i ado ro wać, a zacznie się zasta- 
na wiać, jak je skrzyw dzić. Pozna, że nie jest już Mać kiem, nie musi mieć planu.

Po siód mej uświa do mił sobie w pełni swoją sytu ację. Przy jął zle ce nie na
odszu ka nie zwłok zagi nio nej kuzynki Igi Marek i nawet się wtedy nie zasta no wił,
jak się do tego zabrać. Myślał tylko o kasie i o tym, żeby Sonia była zado wo lona.
Czy jego tro ska o innych nie przy jęła zbyt eks tre mal nej formy? Przy sło niła
zdrowy roz są dek. Nie był detek ty wem, nawet nie wie dział, jak zająć się takimi
poszu ki wa niami. Popro sił wczo raj Laurę Wilk o dostęp do poli cyj nych akt tam tej



sprawy, lecz w nich na pewno nie znaj dzie roz wią za nia. Będzie musiał sam
wyko nać tyta niczną pracę ope ra cyjną. Ama to rowi nie będzie łatwo. Teraz żało- 
wał, że się tego pod jął. Mógł być w tej jed nej chwili bar dziej aser tywny, pomy- 
śleć tro chę o sobie, a nie o mło dej dziew czy nie, któ rej poprzew ra cało się w gło- 
wie, bo miała star szego faceta.

– Jesteś głupi – powie dział zły na samego sie bie.
Miał też inne pro blemy. Sonia gdzieś prze pa dła, do jego miesz ka nia miał

dostęp podej rzany facet poda jący się za sto la rza. Już cho dził swo bod nie po
miesz ka niu, kiedy jego nie było, i zde mo lo wał kuch nię. No i pie nią dze. Ukradł
mu sześć kawał ków z koperty na stole. Nie znał jego nazwi ska, numeru tele fonu,
nie wie dział, gdzie mie ści się jego zakład. Po zain ka so wa niu takiej kwoty facet
prze pad nie teraz jak kamień w wodę. Musi zmie nić zamki w drzwiach. I to
koniecz nie jesz cze dzi siaj. Jezu, jaki on był głupi. Powi nien myśleć ana li tycz nie,
ina czej nie pora dzi sobie z tym nawa łem pro ble mów. Co na jego miej scu zro bi- 
łaby Laura? Prze pro wa dzi łaby oglę dziny.

Zerwał się i poszedł do pokoju Soni, potem przej rzał jej ubra nia, buty i kurtki
na wie szaku. Bra ko wało tylko jej torebki, apaszki – choć tego aku rat nie był na
sto pro cent pewien – adi da sów i krót kiej dżin so wej kurtki. Jakby po pro stu się
ubrała i wyszła na chwilę. Tylko dla czego nie wró ciła? To było bar dzo nie po ko- 
jące. Zapa sowe klu cze zna lazł na miej scu w biurku, w szu fla dzie z róż nymi
szpar ga łami. Więc sto larz miał klucz z kom pletu Soni. To było jesz cze dziw niej- 
sze. I bar dzo nie po ko jące. Muszę jej szu kać – posta no wił. Na razie jed nak
powstrzy my wała go wcze sna pora. Musi zaci snąć mocno szczęki, trzy mać nerwy
na wodzy i zate le fo no wać do matki Soni. Potem jesz cze raz do kole ża nek. Jeśli
dziew czyna nie zjawi się do połu dnia, zadzwoni do Laury i zapyta, co ma robić.
Na razie musi sku pić się na czymś innym, bo zwa riuje ze stra chu.

To był dobry plan. Choć wła ści wie czy można to nazwać pla nem, skoro nie
został szcze gó łowo uło żony i zapi sany? Nie, tak nie może myśleć, to droga doni- 
kąd, musi się sku pić na pracy, wtedy będzie mógł zacho wać kon trolę i nie zwa rio- 
wać.

Zapa rzył jesz cze jedną kawę, usiadł przy biurku i otwo rzył teczkę z doku men- 
tami. Nie zna lazł w niej nic nie zwy kłego. Trudno to było nawet nazwać doku- 
men tami. Wycinki z gazet uło żone mniej wię cej chro no lo gicz nie. Naj pierw tek sty
były krót kie, tylko infor ma cyjne, z cza sem zaczęło się w nich poja wić coraz wię- 
cej szcze gó łów, kon kretne nazwi ska, daty. Pierw szy arty kuł uka zał się dwu dzie- 
stego trze ciego maja dwa tysiące siód mego roku. Pięt na ście lat temu.

Pospiesz nie prze glą dał kolejne arty kuły. Pierw szy był komu ni kat poli cji
o zagi nię ciu, wraz ze zdję ciem i prośbą o kon takt skie ro waną do osób, które
widziały dziew czynę. Z pożół kłego skrawka gazety, z mar nej jako ści zdję cia
patrzyła na niego nasto latka. Na pewno miała powo dze nie u rówie śni ków płci
prze ciw nej. Nie stety, pew nie spodo bała się też jakimś zwy rod nial com, któ rzy
posta no wili na niej zaro bić. No i coś poszło nie tak.

Tek sty uka zu jące się w kolej nych dwóch tygo dniach były w więk szo ści iden- 
tyczne w tre ści. Z nich Maciej dowie dział się wię cej. Ryszard Cybul ski był zna- 



nym w Świd nicy i oko li cach biz nes me nem. Bar dzo czę sto orga ni zo wał imprezy
dla miej sco wej elity. Po jed nej z takich imprez oka zało się, że zgi nęła jego córka.
Jako że miał zna jo mo ści w poli cji, poszu ki wa nia zaczęły się nie zwłocz nie. Jed- 
nak mimo wysił ków wszyst kich służb mun du ro wych dziew czyna nie została zna- 
le ziona. Nie po twier dzone infor ma cje mówiły o zna le zie niu śla dów krwi na para- 
pe cie jej okna na pię trze willi Cybul skich. Podobno okno było uchy lone, jed nak
trudno byłoby się tam wspiąć nie po strze że nie. Poja wiły się nie po twier dzone
hipo tezy, że dziew czyna mimo póź nej pory sko rzy stała z oka zji i wymknęła się
z domu. Nie wia domo, dokąd mia łaby pójść i z kim się spo tkać. Prze słu chani
zostali jej zna jomi i przy ja ciele ze szkoły, a także sąsie dzi, jed nak nikt jej nie
widział.

Kolejna wzmianka pra sowa poja wia się dopiero na początku lipca, po mie- 
siącu, kiedy media pew nie już zapo mniały o spra wie. Jeden z lokal nych repor te- 
rów ogło sił, że jego źró dło w poli cji donosi, że Maria Cybul ska żyje. Pory wa cze
skon tak to wali się z rodziną i zażą dali okupu. Wia do mość brzmiała sen sa cyj nie,
bio rąc pod uwagę czas, jaki minął od porwa nia. Ponad mie siąc. Żaden z pory wa- 
czy nie czeka tak długo z żąda niem okupu. Chyba że zażą dał okupu za Marię od
razu, tylko poli cji i rodzi nie udało się ten fakt zacho wać w tajem nicy. Maciej
dosko nale to rozu miał. Nie nego cjuje się życia wła snego dziecka pod okiem
kamer i wścib skich dzien ni ka rzy, tak samo jak nie pro wa dzi się trans mi sji z prze- 
ka za nia okupu. Takie tematy potrze bują ciszy i dys kre cji. Prze cież wystar czy
jeden nie ostrożny ruch, żeby prze stra szyć pory wa czy, a oni mogą wtedy zacho- 
wać się nie ra cjo nal nie. Zabić porwaną i ulot nić się nie wia domo gdzie.

Pierw sze prze ka za nie okupu się nie powio dło. Coś poszło nie tak i pory wa cze
nie pod jęli gotówki z umó wio nego miej sca. Zresztą o takiej sytu acji wspo mi nała
Iga Marek – miało być kilka prób prze ka za nia okupu, jed nak nikt się po niego nie
zja wił i dziew czyna ni gdy się nie zna la zła. Dla tego jej kuzynka była prze ko nana,
że Mary sia nie żyje, i wyna jęła go, żeby odszu kał miej sce ukry cia ciała. No tak,
ale jak to zro bić, nie roz wią zu jąc zagadki porwa nia? Nie moż liwe.

Lesiecki wła śnie to sobie uświa do mił i znowu był na sie bie zły. Nie pomy śla- 
łeś o tym wcze śniej?, wyrzu cał sobie. Tak śli ni łeś się do tej Marek, że nie ogar ną- 
łeś kon se kwen cji, jakie nie sie za sobą jej pro po zy cja? Zaśle piła cię żądza pie nią- 
dza i myśla łeś tylko o pie przo nych meblach w kuchni i uśmie chu na twa rzy tej
siksy, z którą miesz kasz?

Cisnął papie rami, wstał i poszedł do kuchni, żeby zro bić sobie porządne śnia- 
da nie, a nie tylko jakąś cho lerną bułkę z masłem i pod łym żół tym serem z żabki.

Prze glą dał szafki w kuchni, trza ska jąc drzwicz kami. Nie było wiele do jedze- 
nia, ale zna lazł wszystko potrzebne do zro bie nia pesto. Wsta wił wodę na maka ron
i zaczął przy go to wy wać do niego sos. Tro chę liści bazy lii zerwa nych z roślinki na
para pe cie, starty twardy ser, pra żone płatki mig da łów, oliwa z oli wek, ząbek
czosnku, rodzynki, kilka orze chów wło skich, zioła do smaku. Zanim wszystko
dokład nie utarł w moź dzie rzu, maka ron był gotowy. Dokład nie wymie szał go
z pesto, pocze kał, aż odpo wied nio przej dzie aro ma tem, sam w tym cza sie wycią- 



gnął wino z barku i odkor ko wał. Co z tego, że musi dzi siaj jeź dzić autem. Po jed- 
nym kie liszku nic mu nie będzie.

Zjadł ze sma kiem, zapi ja jąc winem. Po jedze niu naszła go znów ochota na
kawę. Kofe ina na pewno pomoże w myśle niu, zapa liłby jesz cze jointa, nie stety
nie miał. Spoj rzał na zde mon to waną kuchenną szafkę. Ten sukin syn, który mu
ukradł pie nią dze, będzie miał szczę ście, jak skoń czy się na zbie ra niu zębów
z pod łogi. Gdy tylko go dorwie, rzecz jasna.

Tknięty sko ja rze niem znowu przy po mniał sobie o Soni i strach powró cił. Cho- 
lera, co się z nią dzieje? Kolejny raz obdzwo nił jej przy ja ciółki. Tym razem one
także były szcze rze zanie po ko jone jej znik nię ciem. Na pewno nic o tym nie wie- 
działy i obie cały pomoc. Zadzwo nią po innych zna jo mych i pusz czą infor ma cje
w stylu: kto kol wiek widział, kto kol wiek wie. Też były zdzi wione, że nie zabrała
ze sobą żad nych rze czy, to było do niej nie po dobne. Po ostat nim tele fo nie Maciej
przy sta nął na środku pokoju. Na pewno nie zabrała wię cej ubrań? Jesz cze raz
przej rzał wszyst kie szafy i szu flady, spraw dził torby. Chyba niczego nie bra ko- 
wało. Musi zgło sić zagi nię cie na poli cji. Tylko ile czasu musi minąć, żeby przy- 
jęli zgło sze nie? Nie pamię tał, czy doba, czy dwie. Cho lera, w tym cza sie ktoś
może ją już wie lo krot nie zgwał cić, bru tal nie oka le czyć i zako pać gdzieś w lesie.
Prze cież wie dział, że to było moż liwe. Ciała mógł nie zna leźć nikt przez wiele lat
albo wcale. Przez skórę prze biegł mu nie przy jemny dreszcz. Nie, to bzdura! Zagi- 
nię cie można zgło sić na poli cji w każ dej chwili, nie ma ram cza so wych. Im szyb- 
ciej, tym lepiej. W spo łe czeń stwie cią gle funk cjo nuje błędne prze ko na nie
o wyima gi no wa nym ter mi nie na zgło sze nie zagi nię cia. To bzdura! Inną sprawą
było nasta wie nie poli cji. Pew nie i tak podejmą czyn no ści dopiero, kiedy minie
wiele godzin.

Długo się wahał, wresz cie wybrał numer do matki Soni. Ode brała od razu
i chyba wie dziona mat czy nym instynk tem od razu wyczuła, że coś jest nie
w porządku.

– Coś się stało? – zapy tała zanie po ko jona.
Nie, to nie instynkt, tylko racjo nalne myśle nie. Wie działa, że on ni gdy by do

niej nie zate le fo no wał sam z sie bie. Musiało stać się coś nie po ko ją cego, co zmu- 
siło go do wybra nia jej numeru.

– Cześć. – Głos mu tro chę zadrżał. – Czy jest u cie bie Sonia?
– Nie, nie ma – odpo wie działa pew nie.
Nie za pew nie? Jasna cho lera, co on teraz ma jej powie dzieć?
– A co się stało? – dodała i zanie po ko je nie się pogłę biło.
– Wyszła gdzieś wczo raj i nie wró ciła, nie mia łaś z nią kon taktu?
W słu chawce na moment zapa no wała cisza, a potem nastą pił nie ocze ki wany

wybuch:
– Co ty jej zro bi łeś?!
– Nic… – bąk nął, nie przy go to wany na atak.
– Zawsze jej powta rza łam, że jesteś popier do lony, tylko ona nie chciała mnie

słu chać! Co jej zro bi łeś, że od cie bie ucie kła?
– Nie ucie kła! Gdzieś wyszła! – Lesiecki też pod niósł głos.



– Ale jej nie ma! Dzwo ni łam do niej, ma wyłą czony tele fon i teraz wiem dla- 
czego! Co ty, kurwa, jej zro bi łeś?

– Nic, do cho lery! Sam jestem zanie po ko jony!
Matka Soni po dru giej stro nie linii nagle zamil kła. Sły szał tylko jej sapa nie

w słu chawce. Zasta no wiła się i zaczęła innym tonem:
– Zgło si łeś zagi nię cie?
– Gdzie? – odrzekł nie zbyt przy tom nie.
– Na poli cję!
– Nie.
– To ja to zro bię.
– Ale…
– A ty trzy maj się od niej z daleka! Od nas! Ona była dobrym dziec kiem,

dopóki jej nie zba ła mu ci łeś!
Połą cze nie zostało prze rwane.
Maciej długo patrzył na wyga sły ekran apa ratu, z tru dem hamu jąc złość. Pew- 

nie nagada na niego na poli cji i to on będzie pierw szym prze słu chi wa nym na oko- 
licz ność znik nię cia Soni. Praw do po dob nie nawet pierw szym podej rza nym, jeśli
dziew czyna się nie znaj dzie. Z dru giej strony to dobrze, że to nie on złoży zawia- 
do mie nie.

Jego złość nara stała. Szkoda było jego czasu. Pew nie dziew czyna zaszyła się
u jakichś zna jo mych. Może chce mu dać szcze niacką nauczkę, nie wra ca jąc do
domu i nie włą cza jąc tele fonu. Co go to, do cho lery, obcho dzi? Ma waż niej sze
sprawy na gło wie. Musi zna leźć zwłoki Marysi Cybul skiej. Kasa, którą ma mu
zapła cić Marek, była bar dzo kusząca. Za taką sumkę można było pouży wać
życia. Pie przyć meble! Nie ma się co przej mo wać tą głu pią Sonią. Trzeba zająć
się waż niej szymi rze czami.

Nalał jesz cze jeden kie li szek wina i delek tu jąc się jego sma kiem, jakby co naj- 
mniej sto lat leża ko wało w ciem nej piw nicy, zasiadł ponow nie do papie rów.
Dopiero ostatni arty kuł, wydru ko wany ze strony inter ne to wej jakie goś nie za leż- 
nego por talu infor ma cyj nego w Wiel kiej Bry ta nii, uka zy wał zagi nię cie Marii
Cybul skiej w zupeł nie innym świe tle.

Maciej prze czy tał go dwa razy, potem długo sie dział z głową opartą na złą czo- 
nych dło niach. Uświa da miał sobie, na co się zgo dził i jak trudne zada nie go cze- 
kało. Znowu wró ciły nie po kój i nie pew ność.
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acet był naprawdę eks cen tryczny. Laura okre śli łaby go bar dziej dosad nie,
uży wa jąc nie cen zu ral nego słowa na „p”, o niebo lepiej cha rak te ry zu ją cego

takie przy padki.
– Tak, słu cham? – Głos miał wła ści wie miły, tylko mówił cicho, jakby podej- 

rze wał, że ktoś pod słu chuje.
– Komi sarz Laura Wilk z tej strony – powie działa tro chę gło śniej, niż to miała

w zwy czaju. Może facet ma nie do słuch?
– A! Zyga uprze dził mnie, że będzie się pani ze mną kon tak to wać. – Głos nie

zmie nił się ani na jotę. – W czym mogę pomóc?
– Pan pro wa dził kie dyś pry watne śledz two w spra wie oko licz no ści porwa nia

Marii Cybul skiej? – zapy tała.
W słu chawce zapa dła nagle cisza. Jakby roz mówca bez ostrze że nia prze rwał

połą cze nie.
– Halo?! – zawo łała nie pew nie.
Wciąż tam był. I nagle wybuch nął:
– Czy pani zwa rio wała?! To nie jest na tele fon! Wie pani, jakie oni teraz mają

moż li wo ści pod słu chów? Cho lera jasna, poli cjantka, a taka nie roz gar nięta.
– Słu cham? – Laura wytrzesz czyła oczy.
– Za dwa dzie ścia minut przed pomni kiem Chro brego na Świd nic kiej. Pro szę

tele fon zosta wić w biu rze – rzu cił szybko i się roz łą czył.
Wil czyca wpa try wała się w wyga sły apa rat z wyra zem kom plet nego zasko cze- 

nia na twa rzy. Nie bójmy się słów, pomy ślała. On nie jest eks cen tryczny, on jest
porząd nie powa lony. Mimo to była na tyle zain try go wana, że zosta wiła tele fon
w szu fla dzie biurka i ruszyła do umó wio nego miej sca. Nie było daleko. On też
musiał mieć bli sko, skoro je wybrał. Tylko jak mają się roz po znać? Cie kawe.

Dotarła na miej sce pięć minut przed cza sem. Tu było tłoczno o każ dej porze
dnia. Ludzie cią gnęli w kie runku rynku i od rynku, po szy nach zgrzy tały tram- 
waje, na Pod walu przed świa tłami robił się długi korek za każ dym razem, gdy
zapa lało się czer wone. Oka zały pomnik Bole sława Chro brego na koniu stał
w miej scu, gdzie przed drugą wojną znaj do wał się inny pomnik. Tylko upa mięt- 
nieni boha te ro wie się zmie nili.

Laura zapa trzyła się na monu ment i nagle ktoś ją potrą cił. Już chciała powie- 
dzieć nie uważ nemu prze cho dniowi kilka słów, kiedy poczuła w dłoni zwi nięty
kar te lu szek. A więc kon spi ra cja jak w pod zie miu. Obo jęt nie popa trzyła za odcho- 



dzą cym wyso kim, szczu płym, siwym męż czy zną, potem prze szła na drugą stronę
pomnika i nie lek ce wa żąc zasad kon spi ra cyj nych, prze czy tała napis na kartce.
„Idź za mną”. Ruszyła, zain try go wana.

Męż czy zna prze szedł par kiem Sta ro miej skim w kie runku Koł łą taja, tam skrę- 
cił w Pio tra Skargi, wró cił ulicą Teatralną, poko nał plac zabaw, aż wresz cie usiadł
na jed nej z ławek z wido kiem na fosę. Laura po chwili przy sia dła obok niego.
Dobrze, że przy naj mniej deszcz już nie padał.

– Po co ta szopka? – zapy tała zaczep nie.
– Dla bez pie czeń stwa. – Wzru szył ramio nami.
Miał pomarsz czoną twarz, mętne oczy, był szczu pły, wręcz chudy, mógł być

po sie dem dzie siątce, ale nie zdzi wi łaby się, gdyby miał tylko sześć dzie siąt lat.
Trudno było okre ślić.

– Nie masz tele fonu? – upew nił się.
Osten ta cyj nie wło żyła dło nie do kie szeni kurtki i wyjęła je puste.
– To dobrze. – Wycią gnął do niej dłoń i przed sta wił się. – Adam Ste fań ski.
– Laura Wilk.
Miał zimną dłoń trupa i pie kiel nie mocny uścisk. Laura była do takich przy- 

zwy cza jona, więc nie zro bił na niej wiel kiego wra że nia.
Ste fań ski spoj rzał na nią z uzna niem.
– Twarda jesteś.
– Tward sza, niż myślisz. Jesz cze raz zapy tam: po co ta kon spi ra cja?
– A ja jesz cze raz odpo wiem: dla bez pie czeń stwa two jego, a przede wszyst kim

mojego. Bar dziej zależy mi na sobie niż na tobie, szcze rze mówiąc.
Laura zaczęła się zasta na wiać, czy dobrym pomy słem było umó wie nie się

z tym para no ikiem. Skoro jed nak już tu jest, spró buje się cze goś dowie dzieć. Nie
zdą żyła jed nak się ode zwać, uprze dzona przez Ste fań skiego, który zapy tał:

– Wiesz, kim obec nie jest Ryszard Cybul ski, ojciec porwa nej dziew czyny?
– Nie bar dzo. – Pokrę ciła głową.
– Urzęd ni kiem pań stwo wym w ran dze wice mi ni stra w Mini ster stwie Spraw

Wewnętrz nych. Jed nym z two ich bez po śred nich prze ło żo nych. Nomi nat obec nej
wła dzy, postać z dru giego planu, ni gdy nie po ka zy wany w mediach, z dziwną
prze szło ścią, o któ rej nagle wszy scy zapo mnieli. Już wiesz, dla czego wolę się
z tobą spo tkać w takim miej scu? I bez tele fo nów?

Laura odru chowo się rozej rzała. Miej sce może byłoby uro kliwe, gdyby nie
cią gły hałas dola tu jący z ulicy po dru giej stro nie fosy. No i jesz cze przy da łoby się
tro chę słońca zamiast chmur zapo wia da ją cych nie pew ność w pogo dzie.

– Nie bar dzo rozu miem, do czego zmie rzasz – powie działa z namy słem. –
Uwa żasz, że Cybul ski chce coś ukryć?

– Brawo! Rzadko zda rza się funk cjo na riusz poli cji tak szybko myślący
i wycią ga jący wnio ski – zakpił Ste fań ski. Naj wi docz niej nie był naj lep szego zda- 
nia o służ bach mun du ro wych.

– Dzięki.
– Szu kasz akt ze sprawy porwa nia Marysi? Pew nie już dawno tra fiły do nisz- 

czarki. Wiesz, odkąd zaczą łem zaj mo wać się tym tema tem ponad dekadę temu,



natkną łem się na sze reg dziw nych zbie gów oko licz no ści. Akta to tylko wierz cho- 
łek góry lodo wej, która samot nie dry fuje po morzach i oce anach. Ni gdy ich nie
widzia łem, nikt, z kim roz ma wia łem, ich nie widział. A wierz mi, dotar łem do
wszyst kich, któ rzy od początku pro wa dzili śledz two. – Męż czy zna zamilkł na
chwilę i dys kret nie się rozej rzał, jakby weszło mu to w nawyk. – W ostat nich
latach nagmin nie zda rzało się zastra sza nie świad ków, któ rzy dosta wali nagle
total nej amne zji i nie wyni kała ona by naj mniej ze zgub nych skut ków alko holu
pochła nia nego w nad mia rze. Ludzie wyco fy wali się z wcze śniej szych zeznań,
prze sta wali odbie rać tele fony, nie wpusz czali mnie do miesz kań. Z por tali inter- 
ne to wych zaczęły zni kać tek sty poświę cone porwa niu, coraz czę ściej otrzy my wa- 
łem głu che tele fony, ktoś za mną łaził. Prze bili mi opony w aucie, wresz cie odby- 
łem dziwną roz mowę z pew nym panem w sza rym gar ni tu rze. Pora dził mi, żebym
prze stał się zaj mo wać Cybul skim. Stary już jestem, zdro wie nie to, mogę nie spo- 
dzie wa nie dostać ataku serca albo wylewu. Różne rze czy cho dzą po ludziach.
I po co mi to? Jestem eme ry tem, mam się w spo koju cie szyć ostat nimi dniami.

Laura mil czała, pocie ra jąc pal cami poli czek.
– Dla czego ojcu nie zależy, żeby dowie dzieć się, co się stało z jego dziec kiem?
– Ty mi to wyja śnij, pani komi sarz. – Ste fań ski wzru szył ramio nami i zaraz

sam sobie odpo wie dział: – Może to porwa nie ma dru gie dno? Kiedy ktoś zacznie
w tym grze bać, dogrze bie się do jakichś bru dów wice mi ni stra Cybul skiego. Może
ryzyko jest dla niego zbyt duże? Wszak to sza no wany oby wa tel, milio ner, spon- 
sor wyda rzeń kul tu ral nych, domów dziecka i szpi tali. Pierw szy w kate drze na nie- 
dziel nej mszy, przy ja ciel bisku pów, miej sco wych poli ty ków i cele bry tów. Czło- 
wiek bez skazy. Myślę, że jest w sta nie dużo zro bić, żeby zacho wać taki wize ru- 
nek. Nie cof nie się przed uży ciem apa ratu pań stwa, a jeśli to nie pomoże,
zadzwoni do kum pli, z któ rymi robił lewe inte resy na początku lat dzie więć dzie- 
sią tych. Mój tele fon był pod słu chi wany, co potwier dzili spe cja li ści. Może mia łem
też zain sta lo wa nego pega susa, lecz nie stać mnie na ana lizy za gra nicą, więc
mogę się tylko domy ślać. Spu ści łem więc tele fon razem z tym dro gim opro gra- 
mo wa niem w kiblu. No i zawsze oglą dam się za sie bie.

– Rozu miem. To dla czego dzi siaj spo tka łeś się ze mną?
– Mam zaufa nie do Zyg munta.
– Pie przysz! Zygę mógł ktoś wysta wić. Może chcieli cię spraw dzić. Co wiesz

i czy jesz cze węszysz wokół porwa nia.
Adam Ste fań ski długo jej się przy glą dał spod przy mru żo nych powiek. Wresz- 

cie uśmiech nął się nad spo dzie wa nie cie pło.
– Dobrze ci z oczu patrzy, dziew czyno – powie dział. – Tobie zaufam

i powiem, co wiem. Po co się tym zaj mu jesz?
Wil czyca nie odpo wie działa od razu. Namy ślała się. Co będzie, jeśli Ste fań ski

dowie się, że te infor ma cje nie są prze zna czone dla niej. Trudno, co ma być, to
będzie.

– To nie dla mnie. – Spoj rzała w jego star cze oczy. – Obie ca łam pomóc przy ja- 
cie lowi. To pry wa ciarz, ma zle ce nie na zna le zie nie ciała Marii Cybul skiej. Nie



przy pusz cza łam, że drobna przy sługa zapro wa dzi mnie na tę ławkę i do sie dzą- 
cego na niej sta rego zgreda.

Zaśmiał się, co przy po mi nało tar cie metalu o metal.
– Cenię sobie szcze rość – odpo wie dział i zasta no wił się. – Pry wa ciarz,

mówisz? Może to i lepiej? Tylko że pakuje się w gówno. Musisz go ostrzec.
– Zro bię to, ale muszę wie dzieć coś wię cej – żach nęła się poli cjantka. – Sie- 

dzimy tu od kwa dransa, a ty gadasz kalam bu rami.
– Chcesz wie dzieć? Dobrze. To posłu chaj.
Podra pał się jesz cze za uchem, roz parł wygod nie na twar dej i mokrej od

poran nego desz czu ławce, zało żył nogę na nogę i zaczął opo wia dać:
– Wiesz, kim był Ryszard Cybul ski na początku lat dzie więć dzie sią tych, kiedy

kraj nagle zaczął nam się zmie niać ze szczę śli wego socja li zmu na biedny kapi ta- 
lizm? Wuefi stą w pod sta wówce. Zara biał gro sze, ale do niczego innego się nie
nada wał. Przez lata był mier nym pił ka rzem Polo nii Świd nica, pod rzęd nego lokal-
nego klubu. Ech, nie ma co wspo mi nać. Tylko że w latach osiem dzie sią tych
nawet takim mier nym graj kom w takich lichych klu bach pła cili, żeby mieli
z czego żyć. No i mieli. Stać ich było nawet na nocne kluby, wódkę i dziwki. To
tam Cybul ski spo tkał kilku ludzi od lewych inte re sów, zaprzy jaź nił się z nimi
i kiedy jego kariera przed wcze śnie dobie gła końca przez kon tu zję, nie dali mu
zgi nąć. Został nauczy cie lem, ale wie czo rami zabie rali go na akcje. W tam tych
cza sach to był taki prze stęp czy Dziki Zachód. Nie da leko od Świd nicy prze bie gała
jedyna auto strada w kraju A4, cho ciaż trudno to było nawet nazwać auto stradą.

– Co to za akcje? – rzu ciła, żeby się nie roz pra szał, tylko sku pił na opo wie ści.
– Chło paki okra dali tiry – cią gnął Ste fań ski. – Mieli na gra nicy infor ma tora,

wie dzieli, co jest na pace, i kra dli w zależ no ści od zapo trze bo wa nia i zamó wień.
Buty, ciu chy, proszki, zabawki, szwarc, mydło i powi dło. Wtedy w całym kraju
zamiast super mar ke tów były bazary, więc taki towar można było upłyn nić bez- 
pro ble mowo, a i jak na tamte czasy kasa z tego była nie zła. W pew nym momen- 
cie nasz wuefi sta wyka zał się talen tem orga ni za cyj nym. Został sze fem bandy,
potem awan so wał w struk tu rach i zaczął zaj mo wać się poważ niej szymi tema tami.
Papie rosy, póź niej nar ko tyki, aż wresz cie uznał, że to zbyt nie bez pieczne, więc
kasę zain we sto wał w legalny biz nes. W oka mgnie niu miał kilka hur towni mate- 
ria łów budow la nych w oko li cach Świd nicy, mówiło się po cichu, że jest wspól ni- 
kiem kilku restau ra cji, że do niego należy jedyny bur del w oko licy. Night club lub
salon odnowy bio lo gicz nej, jak wtedy się na taki biz nes mówiło. – Męż czy zna
znowu zaśmiał się zgrzy tli wie. – Cybul ski rósł w siłę i utrzy my wał ze wszyst kimi
dobre rela cje. Na początku nowego tysiąc le cia wszedł w poli tykę, został rad nym
i prak tycz nie to on roz da wał karty w regio nie. Tak było przez kilka lat. Co mie- 
siąc orga ni zo wał przy ję cie dla przy ja ciół w swo jej rezy den cji. Bywali tam przed- 
sta wi ciele Kościoła, sędzio wie, praw nicy, poli cjanci i dawni kole dzy z auto strady.
Oczy wi ście ci, któ rzy w porę zeszli z drogi prze stęp stwa, nie dali się zła pać,
kiedy poli cja roz bi jała gang, i nie poszli do pier dla. Na dal krę cili lewe inte resy,
lecz nikt na to nie zwra cał uwagi. Z jego nie le gal nych inte re sów wszy scy czer pali
korzy ści, na tych gril lach zawie rano umowy na grube miliony. Oczy wi ście na



gębę. Na Cybul skiego nic nie było, więc pozo sta wał bez karny. Zresztą kto miał
mu zaszko dzić? Kole dzy od kie liszka? Zaspon so ro wał remont kate dry, kupił poli- 
cji radio wóz, prze ka zał mate riały do remontu komi sa ria tów. Takie były czasy.
Moż li wo ści mało, a potrzeby były ogromne.

Laura słu chała go z coraz więk szym zain te re so wa niem. Cho lera, żeby jej szef
wie dział, że zamiast ści gać Polter ge ista, szu kać zabójcy Pie cha, ona słu cha bajek
z mchu i paproci, wpadłby w szał. Co ten Lesiecki sobie myślał, kiedy przyj mo- 
wał zle ce nie? Pew nie jak zwy kle zba je ro wała go jakaś fajna kobitka i miał kło pot
z logicz nym myśle niem. Prze cież on się do tego nie nadaje. Jasna cho lera!

– I co dalej? – pona gliła, kiedy cisza się prze dłu żała. – Kiedy się posy pało?
– Pani domyślna. – Stary uśmiech nął się, jakby zło śliwe. – W trak cie jed nej

z imprez u Cybul skiego znik nęła jego szes na sto let nia córka, Maria. Tak przy naj- 
mniej ofi cjal nie usta liła poli cja. Wiesz, gli nia rze napruci jak mesersz mity około
czwar tej rano roz je chali się do domów, a o ósmej Cybul ski znowu ścią gnął ich do
sie bie, zgła sza jąc zagi nię cie córki. No i przy je chało towa rzy stwo ska co wane i nie
w pełni trzeźwe. Spier do lili wszystko, co tylko mogli. Zadep tali ślady, źle zebrali
odci ski pal ców, świad ków prze słu chali po łeb kach, za późno ogło sili alert, zapo- 
mnieli wpro wa dzić Marię do bazy danych zagi nio nych. Zro bili to dopiero po
trzech dniach. Roz ma wia łem z tech ni kami, któ rzy byli wtedy na miej scu zda rze- 
nia. Mówili, że pokój Marii, z któ rego praw do po dob nie została porwana, pod czas
gdy towa rzy stwo chlało wódkę przy grillu na dole w ogro dzie, wyglą dał, jakby
prze szło przez niego tsu nami. Cybul ski przy znał się, że prze trzą snął pomiesz cze- 
nie, szu ka jąc śla dów, bo myślał, że córka ucie kła z domu z chło pa kiem. Zanim
zaczęli prace, w pokoju byli wszy scy, łącz nie z bisku pem i wła ści cie lem miej sco- 
wego zakładu pogrze bo wego. Dla tego nie zna le ziono abso lut nie niczego. Żad- 
nego punktu zacze pie nia.

– I sie lanka się skoń czyła – pod su mo wała Wil czyca.
– Dokład nie. Wszystko zaczęło się sypać. Cybul ski naci skał na poli cję, żeby

zna la zła jego córkę, wypu ścił swoje bul te riery w pół światku, żeby powę szyli,
komu mogło zale żeć na udu pie niu go. Cybul ski zaczął gro zić poli cjan tom kon se- 
kwen cjami. Oni się prze stra szyli i wycią gnęli kwity na niego. Cała ukła danka się
posy pała. Wszyst kie strony miały na sie bie haki, które pro wa dziły do pro ku ra tora
i aktu oskar że nia, i zapa no wała kru cha rów no waga. – Ste fań ski spoj rzał na Laurę
ze smut kiem. – Już wiesz, dla czego nikt nie zna lazł Marysi. Bo nikt jej nie szu- 
kał, dotych cza sowi kole dzy zwa lali na sie bie winę i wal czyli mię dzy sobą. Kiedy
po mie siącu przy szło pierw sze żąda nie okupu, poli cji spadł kamień z serca. Mogli
zatu szo wać swoje dotych cza sowe błędy, sku pia jąc się na pory wa czach. Tylko że
do prze ka za nia okupu nie doszło, a spraw ców nie udało się namie rzyć. Tak było
jesz cze kilka razy przez naj bliż sze parę mie sięcy. Nikt nie pod jął okupu, aż
wresz cie sprawa sama przy schła.

– Uwa żasz, że nie było porwa nia, prawda?
Ste fań ski spoj rzał na nią z wyraź nym zain try go wa niem.
– Czy ta łaś o tym porwa niu i teraz chcesz bły snąć? – zakpił.



– Nic nie czy ta łam. – Laura pokrę ciła głową. – Z two jego opo wia da nia wnio- 
skuję, że to nie była banalna sprawa.

– To może się domy ślasz, jak było naprawdę? – kpił dalej.
Wil czyca nie zwró ciła uwagi na jego ton.
– Według two ich słów na impre zach u Cybul skiego bywali różni ludzie. Gang- 

ste rzy też. Może któ ryś się naje bał, poszedł do pokoju Marysi, zgwał cił ją, potem
prze stra szył się kon se kwen cji, zamor do wał ją i ukrył ciało. Póź niej dla odwró ce- 
nia uwagi uda wał porwa nie, dla tego nie pod jął okupu.

– Brawo! Pro sty wnio sek do wycią gnię cia, prawda? Wyobraź sobie, że ani
poli cja, ani pro ku ra tura nie roz pa try wały ni gdy takiej hipo tezy. Roz ma wia łem ze
zna jo mym pro ku ra to rem, potwier dził. A są jesz cze inne teo rie, na które pro ku ra- 
tura nie wpa dła, więc wystę pują w cha rak te rze dzien ni kar skich sen sa cji. Maria
mogła szybko się spa ko wać i uciec z domu. Stąd bała gan w jej pokoju. Tego też
nie spraw dzili. Naj prost sza sprawa, ale albo mieli tyle w gaciach i na sumie niu,
albo spe cjal nie nic nie robili. Prze ciw Cybul skiemu, nie wiem. Wspo mi na łem, że
trzy mali się w klin czu. Tak to jest. Lokalne układy towa rzy skie, biz ne sowe i poli- 
tyczne są dobre na krótką metę. Kiedy zaczy nają się kon flikty, rosną jak nie- 
chciany garb na ple cach, któ rego nie da się łatwo zrzu cić.

– Ale chyba ojcu zale żało, żeby odna leźć córkę.
Ste fań ski znowu spoj rzał na nią dziw nie i tylko wzru szył ramio nami. Nic nie

odpo wie dział.
– To nie koniec, prawda? – Poli cjantka stuk nęła go lekko w ramię, jakby

chciała zbu dzić sta rego z letargu. – Było coś jesz cze.
Ste fań ski naj pierw obrzu cił ją dłu gim spoj rze niem. Tym razem nie kpią cym,

lecz z wyraź nym bły skiem zain te re so wa nia.
– Gra tu luję, pani komi sarz. – W jego gło sie cią gle cza iła się kpina. Ale może

to była tylko taka jego maniera? – Zaczy nam odzy ski wać wiarę w naszą poli cję.
Szkoda, że nie było cię w tam tych cza sach w Świd nicy. Tak, było coś jesz cze.
Cybul ski wycią gnął z auto stra do wej bandy paru zmyśl nych chło pa ków. Jed nym
z nich był kolega pił karz, Krzysz tof Dar ski. Wierny Cybul skiemu jak pies, nie
odstę po wał go na krok. Naj pierw odwa lał brudną robotę za swo jego żywi ciela
i dobro czyńcę, wresz cie został kimś na kształt wspól nika. Pil no wał tych inte re- 
sów, na które przy szły mini ster nie miał już czasu. I szło mu cał kiem nie źle.
Cybul ski nawet się nie obej rzał, kiedy przy jego boku Dar ski wyrósł na kon ku- 
renta. Wybił się na nie pod le głość, ale Cybul ski cią gle miał udziały w jego inte re- 
sach i inka so wał kolejne miliony, a Krzysz tofowi prze stało to odpo wia dać. Dar ski
miał ochro nia rza, byłego bok sera, któ rego nowy szef wycią gnął z samego dna,
więc był wierny i lojalny. Następ nego dnia po feral nej impre zie u Cybul skiego
został zna le ziony w lesie z prze strze loną głową. Kula prze biła jedną skroń
i wyszła drugą. Zma sa kro wany cały płat czo łowy mózgu, śmierć na miej scu. Ale
nie zamor do wano go w miej scu, gdzie osta tecz nie zna le zione zostało ciało. Ktoś
go tam prze wiózł autem i wyrzu cił w krzaki przy leśnej dro dze. Jeśli jesteś taka
bystra, to pew nie domy ślasz się, co było dalej.



Laura w zamy śle niu śle dziła cięż kie, desz czowe obłoki pły nące po nie bie,
potem prze nio sła wzrok na kaczki z mło dymi, dum nie pły wa jące w fosie miej- 
skiej.

– Nikt tego nie powią zał z Cybul ską, a poli cja nie ujęła sprawcy – powie działa
cicho. – Może to ten ochro niarz stał za znik nię ciem Marysi, może to on ją zgwał- 
cił, może zabił, więc poniósł zasłu żoną karę.

– Bingo! Ale to tylko część domy słów, które można snuć na pod sta wie tego
zda rze nia – pod su mo wał Ste fań ski.

– Tylko po co ten ślad z porwa niem? Ktoś pró bo wał wyko rzy stać oka zję
i wyłu dzić od Cybul skiego kasę? Prze cież on nie był głupi. Pew nie zda wał sobie
sprawę, że córka nie żyje. Wie dział o śmierci ochro nia rza, potra fił dodać dwa do
dwóch. I co, nie kop nął w dupę zna jo mych pro ku ra to rów i poli cjan tów, któ rzy
sie dzieli w jego kie szeni?

– Ty mi powiedz, dla czego tego nie zro bił. – Stary dzien ni karz ponow nie
wzru szył ramio nami. – Ja już wię cej nie wiem. W tej spra wie jest jakieś dru gie
dno. Zasta nów się nad tym.

– Dla czego Cybul ski nie poru szy nieba i ziemi, żeby zna leźć córkę? – zapy tała
Laura, ale raczej tylko gło śno myślała, niż zwra cała się do Ste fań skiego.

On jed nak słu chał jej z wyraź nym zain te re so wa niem.
– Prze cież teraz jest wice mi ni strem spraw wewnętrz nych, ma wiel kie moż li- 

wo ści, w poli cji spraw nie działa Archi wum X, można by wzno wić tamto śledz- 
two.

Spoj rze nie sta rego dzien ni ka rza tro chę ją otrzeź wiło.
– Jeśli znik nęły akta i tuszuje sprawę, to on już wie, co się stało z córką – kon- 

ty nu owała roz wa ża nia Laura. – Może nawet zna lazł jej ciało. A teraz się boi, żeby
na świa tło dzienne nie wypły nęła jego prze stęp cza prze szłość. Ma dużo do stra ce- 
nia. Kole dzy z par tii by go nie obro nili. Nawet by nie pró bo wali. Kim jest teraz
ten Krzysz tof Dar ski?

– Tak jak Cybul ski. Biz nes me nem, milio ne rem, hono ro wym oby wa te lem
Świd nicy. Uprze dza jąc twoje dal sze pyta nia, jest w kon flik cie z daw nym sze fem,
ale nie wcho dzą sobie w drogę.

– Rozu miem.
Ste fań ski znowu długo jej się przy glą dał.
– Zacie ka wiła cię moja histo ria?
– Tak.
– Na pewno nie chcesz się tym sama zająć?
– Nie, tylko poma gam kole dze.
– To mu powiedz, że jeśli mu życie miłe, niech to zostawi. Nie warto, już za

późno. Za wiele można stra cić, zysku jąc do niczego nie przy datną wie dzę.
Teraz Wil czyca zmie rzyła go wzro kiem.
– Nie znani sprawcy spa lili mi domek na wsi, gro zili wnuczce – mówił wolno.

– Mia łem to zosta wić, wszyst kie doku menty znisz czyć. I tak zro bi łem. Pal licho
moje życie, ale nie mogłem nara żać rodziny. Od dawna o tym wszyst kim nie roz- 
ma wia łem, to stąd ta kon spi ra cja i brak tele fo nów. Boję się, że oni mnie cią gle



obser wują. Może już nie tak inten syw nie jak daw niej, ale cały czas spraw dzają,
czy trzy mam się z daleka. Wiem o tym. A teraz wybacz, muszę iść. Chęt nie bym
zoba czył upa dek Cybul skiego, cie kawi mnie, co tak naprawdę stało się z Marią,
ale chyba już nie warto.

Wstał i odszedł bez słowa poże gna nia.
Poli cjantka dobrze odczy tała ten znak. Widzieli się raz i wię cej już nie

powinni się spo ty kać. Klęła chwilę pod nosem na samą sie bie, że dała się ponieść
emo cjom, a jesz cze bar dziej na Macieja za głu pie decy zje. Wstała i ruszyła w kie- 
runku komendy.

Kiedy zasia dła w swoim fotelu, wycią gnęła tele fon z szafki przy biurku.
Cztery nie ode brane połą cze nia, wszyst kie od kole gów z firmy. Nie ważne, póź niej
oddzwoni. Wybrała numer Lesiec kiego. Nie ode brał. Za dru gim i trze cim razem
tak samo. Wysłała ese mesa: „Zadzwoń do mnie koniecz nie! Natych miast!”. Spoj- 
rzała w okno i nagle uświa do miła sobie, że cały układ ner wowy ma napięty jak
struny w for te pia nie. Bała się o Macieja.
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ona zamor do wa nego poli cjanta wyglą dała, jakby miała nie wię cej niż osiem- 
na ście lat. Kiedy otwo rzyła drzwi, komi sarz Góral ski pomy ślał, że jest córką

Pie cha. Po chwili jed nak zro zu miał, że miała po pro stu taką urodę. Trudno było
oce nić, czy ma dwa dzie ścia, trzy dzie ści czy może trzy dzie ści pięć lat. Nie była
ładna, raczej prze ciętna z twa rzy, drobna, wręcz chuda, nie wiel kiego wzro stu.
Kiedy ści skał jej kości stą i zimną jak u trupa dłoń, pomy ślał, że ide al nie nada wała
się na ofiarę prze mocy domo wej. Odru chowo obrzu cił szyb kim spoj rze niem jej
blade ramię i odsło niętą szyję w poszu ki wa niu zadra pań i siń ców. Niczego
takiego nie zna lazł. Taki cho lerny poli cyjny odruch. Zga nił się w myślach. Piech
chyba nie był dam skim bok se rem. A może jed nak był? W sumie nie znał go
dobrze, a z wyglądu mógłby być każ dym, od księ dza po seryj nego zabójcę
i gwał ci ciela.

Przed sta wił się i ujaw nił cel wizyty. Irena Piech miała zaczer wie nione od pła- 
czu oczy, oble czone nie zdrową, siną obwódką. Wciąż jesz cze opła ki wała tra- 
giczną śmierć mał żonka. Z tego, co Góral zdą żył się zorien to wać, mał żeń stwem
byli od nie ca łych dwóch lat. Może jed nak byli ze sobą szczę śliwi? Takie przy- 
pusz cze nie poja wiło się i zga sło. Jeśli byli, nie ma tu czego szu kać. Jego psi nos
pod po wia dał jed nak, że nie było wcale ide al nie.

– Pro szę wejść. – Jej głos też był gło sem prze stra szo nej albo skrzyw dzo nej
nasto latki, która wła śnie się pod dała i nie zamie rza wal czyć już o nic.

Posa dziła go na sofie, sama usia dła na fotelu w spo rym odda le niu i oparła zło- 
żone dło nie na udach.

– Prze pra szam, odkąd to się stało, nie sprzą ta łam – uspra wie dli wiła się,
dostrze ga jąc, jak omiata pokój spoj rze niem. – Nie mogłam.

Poki wał głową, cho ciaż w jego mnie ma niu taki bur del nie poja wia się w kilka
dni. Trzeba długo nie sprzą tać, żeby dopro wa dzić pomiesz cze nie do takiego
stanu. Nie sko men to wał jed nak.

– Poli cja już tu była – mówiła dalej. – Powie dzia łam im wszystko. Co jesz cze
chce pan wie dzieć?

Góral ski posta wił na ostry blef. Ile już razy kobiety podobne do niej odsta- 
wiały przed nim taki spek takl, kreu jąc się na cier piące i skrzyw dzone? Wystar- 
cza jąco wiele, żeby wąt pić w szcze rość takiej postawy.

– Gdyby pani powie działa wszystko, nie byłoby mnie tutaj – stwier dził sta- 
now czo.



Posza rzała na twa rzy, zapa dła się w sobie, chyba się prze stra szyła.
– Nie wiem, o czym pan mówi…
– Pro szę tylko o szcze rość, pani Ireno. – Tro chę zła go dził prze kaz. – Teraz to

już i tak nie ma zna cze nia.
Mil czała wpa trzona w brudny dywan.
– Jeśli będzie pani ze mną szczera, może szyb ciej zła piemy mor dercę pani

męża.
Znowu mil cze nie. Komi sarz posta no wił ude rzyć na oślep i od razu tra fił. To

chyba nie było trudne.
– Mie li ście długi, prawda?
Irena Piech drgnęła i posłała mu spło szone spoj rze nie.
– Pro szę mi powie dzieć – nale gał na razie łagod nie. – Jeśli pani mąż był winny

pie nią dze podej rza nym ludziom, to będzie miała pani kło poty. Prze cież oni tu
przyjdą i zażą dają zwrotu. Śmierć Hen ryka tylko pogor szyła sytu ację. Teraz to
pani wpad nie w tara paty. I to chyba więk sze niż on.

Opu ściła głowę i na jej popla mione czymś leg ginsy zaczęły kapać łzy. Prze- 
mó wiła, kiedy Góral ski zbie rał się do ostrzej szego przy na gle nia.

– Mie li śmy… – zawa hała się. – Mamy długi. Hen ryk był hazar dzi stą. Prze gry- 
wał pie nią dze w pokera.

– Z kim grał?
– Nie wiem. – Popa trzyła na niego bez rad nie. – Miał jakieś szem rane towa rzy- 

stwo. To było nie le galne, to ich gra nie na pie nią dze. Cza sem wygry wał i wtedy
kupo wał mi coś ład nego, sza stał pie niędzmi, cho dzi li śmy do restau ra cji na
roman tyczne kola cje, ale czę ściej…

– Prze gry wał – dopo wie dział Góral, aby uciąć prze dłu ża jące się mil cze nie.
– Kie dyś prze grał mnie…
– O kurwa! – wyrwało mu się.
Irena jesz cze bar dziej pochy liła się do przodu i z jej gar dła wyrwał się szloch.

Poli cjant prze cze kał ten napad, obser wu jąc, jak prze ciera sobie oczy chu s teczką.
– Następ nego wie czoru przy je chał po mnie taki mię śniak, wyta tu owany,

i mnie zabrał. Hen ryk nic nie zro bił. Jakby niczego nie widział. Ten goryl zabrał
mnie do swo jego szefa do jakiejś meliny. Na początku nie wyda wał mi się
straszny, cho ciaż wszę dzie miał tatu aże aż do samej szyi. Otwo rzył szam pana,
zje dli śmy kola cję, a potem mnie zgwał cił. Kolejne dwa razy tej nocy już się nie
opie ra łam. Nie było sensu. Nawet współ pra co wa łam, żeby zemścić się na Hen- 
ryku. Kiedy nad ranem odwieźli mnie do domu, mój mąż sie dział w fotelu i pił
wódkę. Potem beł ko tał coś, że jestem dziwką i takie tam rze czy. Stłu kłam mu na
gło wie krysz ta łowy wazon. Stra cił przy tom ność, prawdę mówiąc, mia łam
nadzieję, że go zabi łam. Było mi wszystko jedno.

Góral ski nagle przy po mniał sobie, że kilka mie sięcy temu widy wał Pie cha na
kory ta rzach komendy z ban da żem na gło wie. Teraz poznał prawdę. To chyba
nawet dobrze się stało, że tego sukin syna prze mie liły koła pociągu. Prawdę
mówiąc, gdyby teraz Piech wpadł mu w ręce, zastrze liłby go bez waha nia. Opo- 
wieść jego żony była prze ra ża jąca. Piech to był jakiś cho lerny dewiant, nie czło- 



wiek, tylko potwór. Pamię tał go dobrze, nawet z kilku imprez, i wydał mu się śli- 
ski, ale opo wieść Ireny zmro ziła go do szpiku. Kipiał wście kło ścią. To jed nak nie
był jesz cze koniec.

– Napu ści łam cie płej wody do wanny – mówiła cicho dalej. – Wzię łam nóź
i weszłam do wody. Chcia łam pod ciąć sobie żyły. Podobno w cie płej wodzie nie
czuć, jak krew z cie bie wypływa, i łatwiej jest to wszystko znieść. – Spoj rzała na
niego prze lot nie, jakby szu kała potwier dze nia, jed nak Góral ski miał tak ści śnięte
gar dło, że nie mógł wykrztu sić słowa. – Ale poło ży łam się w ubra niu. Nie chcia- 
łam być goła, kiedy już mnie znajdą, to byłoby takie upo ka rza jące. Tylko leża łam
i leża łam z nożem w dłoni i nie mogłam się zde cy do wać. Cią gle dole wa łam cie- 
płej wody i im dłu żej leża łam, tym trud niej było mi pod jąć decy zję. Aż zasnę łam.
Obu dzi łam się zmar z nięta. Wyszłam z łazienki. Hen ryk nie leżał już na pod ło dze,
tylko na sofie, tam, gdzie pan teraz sie dzi.

Góral ski drgnął. Prze siadłby się w inne miej sce, gdyby tylko nie wyglą dało to
głu pio.

– Obu dzi łam go i przy ło ży łam mu nóż do gar dła. Nie, nie chcia łam go zabić.
Ostrze głam go tylko, że to zro bię, jeśli wciąż będzie grał z tam tymi ludźmi
w karty na pie nią dze. Chyba się prze stra szył. Potem się zmie nił. Nie grał, pro sił
o wyba cze nie, obsy py wał kwia tami, ale ja nie potra fi łam zapo mnieć. Tylko dla
spo koju sumie nia powie dzia łam, że mu wyba czam. Tak naprawdę nie prze ba czy- 
łam. I wcale nie roz pa czam po jego śmierci. Nale żało mu się. Mój mąż nie był
dobrym czło wie kiem, panie komi sa rzu. Myśla łam, że poli cjanci są inni, dobrzy,
szla chetni, a chyba są tacy sami jak ban dyci. Pan też taki jest, komi sa rzu?

Pyta nie tra fiło go gdzieś w sam śro dek głowy, gdzie cią gle tliły się w nim
ludz kie uczu cia i wyrzuty sumie nia. Co miał jej odpo wie dzieć? Że może nie prze- 
grał żony w karty, ale jest sko rum po wany i w sumie niczym się nie różni od Pie- 
cha? Poczuł, że się zaczer wie nił, a na skó rze poja wiła się cienka war stewka potu.
Nie odpo wie dział.

– Wró cił do hazardu, prawda? – zapy tał, żeby zmie nić temat.
– Oczy wi ście, jak zwy kle byłam głu pia. – Poki wała głową i wytarła łzy chu s- 

teczką. – Nie dawno dowie dzia łam się, że znowu ma długi. Zadzwo nili do niego
na komórkę, kiedy był w łazience. Ode bra łam, myśla łam, że to coś waż nego
z pracy. Wyja śnili mi, w czym rzecz. Hen ryk się oczy wi ście zarze kał, że tym
razem to są małe kwoty, nad wszyst kim panuje i natych miast to zała twi. A teraz
nie żyje, a ja pew nie tra fię do bur delu, żeby spła cić jego długi.

Góral nie mógł na nią patrzeć, to był obraz nędzy i roz pa czy. Kobieta na skraju
zała ma nia albo nawet samo bój stwa. Pew nie teraz łatwiej byłoby się zde cy do wać,
leżąc w wan nie wypeł nio nej cie płą wodą. Wzdry gnął się na tę myśl.

– Już pan wie, dla czego tego wcze śniej nie opo wia da łam poli cji? – zapy tała
reto rycz nie. – Wie pan, jak trudno jest przed samą sobą się przy znać, że ktoś
spier do lił ci życie, że samemu znisz czy łam sobie życie?

Komi sarz znowu poczuł koniecz ność natych mia sto wej zmiany tematu.
– Czy kiedy widziała pani męża ostatni raz, miał przy sobie tele fon komór- 

kowy? – zapy tał.



– Tak, nie roz sta wał się z nim. Szcze gól nie po tym, jak ode bra łam to nie szczę- 
sne połą cze nie od gang ste rów.

– Może mówił w ostat nich dniach coś, o czym też nie wspo mniała pani poli- 
cji? Coś nie ty po wego, innego niż zwy kle, na co zwró ciła pani szcze gólną uwagę.

Irena mil czała dłuż szą chwilę, jakby się zasta na wiała. Ramiona cią gle drgały
jej od pła czu, pocią gała nosem i wycie rała łzy. Wresz cie pró bo wała spoj rzeć
Góral skiemu w oczy, ale ten ucie kał wzro kiem jak tchórz.

– Cią gle mi obie cy wał, że spłaci długi – zaczęła i urwała.
– Czy wspo mi nał, w jaki spo sób chciał to zro bić? Chyba nie z poli cyj nej pen- 

sji?
– Nie wiem, cho ciaż…
Komi sarz znowu nad sta wił uszu.
– Nie słu cha łam go zbyt uważ nie, ponie waż byłam zała mana, wście kła i prze- 

ra żona. Nie wie rzy łam mu. Jego jedyny spo sób na zdo by cie pie nię dzy to była gra
w karty. A prze cież tamci nie pozwo li liby mu wygrać, prawda?

Poli cjant poki wał głową. Uza leż niony od hazardu gli niarz, zadłu żony u ludzi
z mia sta, był dla każ dej grupy prze stęp czej skar bem. Góral ski bar dzo dobrze
o tym wie dział, głów nie z autop sji.

– Ma pani rację – przy znał nie chęt nie.
– No wła śnie, aż taka głu pia nie jestem. – Pokrę ciła głową. – Kiedy mu to

powie dzia łam, to się wściekł. Naj pierw zwy zy wał mnie od kurew, potem znowu
prze pra szał. Wie pan, komi sa rzu, że ja już dawno go znie na wi dzi łam? To jest
jedyne uczu cie, które mogę ziden ty fi ko wać, kiedy o nim myślę. Uświa do mi łam
sobie ten fakt dopiero po jego śmierci. Głu pia byłam, a ten sukin syn wpa ko wał
mnie jesz cze w kło poty.

– Obie cy wał, że spłaci długi. – Góral znowu skie ro wał roz mowę na wła ściwy
tor. – Powie dział jak?

– Dużo mówił. – Wzru szyła ramio nami. – Jak zwy kle dużo mówił, tylko bez
sensu. Gada nie dla gada nia. Powie dział…

Umil kła, jakby się nad czymś zasta na wiała.
– Tak?
– Powie dział, że pie nią dze będzie miał od jakie goś woj sko wego.
Po karku poli cjanta prze le ciał nie przy jemny dreszcz. Zamarł na chwilę,

myśląc gorącz kowo.
– Pro szę się dobrze zasta no wić – powie dział wolno i łagod nie. – Co Hen ryk

mówił o tym… woj sko wym?
– Raz tylko wspo mniał o nim w ner wach. Powie dział, że zała twi od niego

kasę, że tam ten będzie musiał mu zapła cić. Nie ma innego wyj ścia.
– Coś jesz cze?
– Tylko tyle.
Góral ski zosta wił jej swoją wizy tówkę, pro sząc, żeby zate le fo no wała, gdyby

jej się coś przy po mniało. W drzwiach odwró cił się jesz cze do Ireny.
– Przez naj bliż sze kilka dni pro szę nie wycho dzić czę sto z domu, na pewno

nie po zmroku – ostrzegł. – Pro szę nikomu nie otwie rać, chyba że przy je dzie poli- 



cja. Powta rzam, pro szę nikomu nie otwie rać, naj le piej niech pani udaje, że nikogo
nie ma w domu.

– Dobrze – szep nęła cicho i drzwi do miesz ka nia się zatrza snęły.
Góral scho dził po scho dach i myślał. Kto prze słu chi wał Irenę Piech? Z tego,

co pamię tał, to ten woj skowy. Komi sarz Piotr Żoł nierz.
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omi sarz Laura Wilk prze glą dała raporty, które spły nęły na jej biurko
w ciągu ostat niej doby. Podzie liła je na dwie czę ści. Jedna doty czyła Polter- 

ge ista, druga zabój stwa Hen ryka Pie cha. Oczy wi ście wię cej było tych doty czą- 
cych seryj nego zabójcy nasto la tek, cho ciaż chwi lowe poru sze nie w śro do wi sku
poli cyj nym po zabój stwie kolegi było jak tsu nami, które roz lało się bar dzo daleko
i bar dzo sze roko. I tak jak w przy padku gwał tow nego kata kli zmu, emo cje szybko
osty gły i zabu rzony porzą dek świata z wolna wra cał na wła ściwe tory. Zabój stwo
Pie cha wśród poli cjan tów wcho dziło wła śnie w etap znu że nia. Może gdyby ofiarą
był ktoś inny, wście kłość jesz cze by trwała. Piech nie miał przy ja ciół, był raczej
źle postrze gany jako kolega i part ner w pracy, zamknięty w sobie, tro chę skryty
i mało sym pa tyczny. Jeden ze star szych kole gów, z któ rym roz ma wiała na kory ta- 
rzu kilka minut wcze śniej, gdy tylko wró ciła ze spo tka nia z eme ry to wa nym
dzien ni ka rzem śled czym, w krót kich żoł nier skich sło wach sko men to wał to, co
sama odczu wała do Pie cha. „Kto nie pije, ten kapuje”. Niby banał, a jed nak coś
w tym było.

Nie mniej jed nak był poli cjan tem i został zamor do wany. Na tę chwilę sta no wił
abso lutny prio ry tet, zaraz po Polter ge iście.

Zaczęła więc od wyż szego prio ry tetu. Tropy, które począt kowo wyda wały się
bar dzo obie cu jące, zaczęły się z wolna roz my wać. Zamor do wany poprzedni wła- 
ści ciel sto larni Miłosz Sob czak był ide al nym kan dy da tem na taką ofiarę.
Zamknięty w sobie mruk. Zara biał na świad cze niu usług dla osób fizycz nych,
jed nak zupeł nie się do tego nie nada wał. Robił meble dobrze i ni gdy nie było
rekla ma cji. Jed nak był mało komu ni ka tywny. Żaden z klien tów nie wspo mi nał go
jako sym pa tycz nej osoby. I nagle poja wił się ktoś, kto poda wał się za jego pra- 
cow nika. Dla sta rych klien tów zmiana była bez zna cze nia, ponie waż nikt nie czuł
się zwią zany z Sob czakiem. Tym bar dziej, że usługi nie ucier piały na jako ści.
Nowi klienci niczego nie zauwa żyli, a Miłosz nie miał zna jo mych, któ rych
mogłoby zanie po koić jego nagłe znik nię cie. Z rodziną utrzy my wał luźny kon takt
i oni też niczego nie zauwa żyli.

Polter ge ist kon tak to wał się z ponad dwu dzie stoma klien tami. Poli cyjni gra ficy
rze tel nie popra co wali nad por tre tami pamię cio wymi, co wpro wa dziło dodat kowe
zamie sza nie. W teczce przed Laurą leżało co naj mniej pięć róż nych podo bizn
Polter ge ista spo rzą dzo nych na pod sta wie zeznań świad ków. Każdy inny i na swój



spo sób nie po dobny do reszty. Cza sem nad miar chęt nych do udzie la nia infor ma cji
też bywa zabój czy dla śledz twa.

Wil czyca doszła do wnio sku, że Polter ge ist dosko nale o tym wie dział i dla tego
zaszył się w takim miej scu. Jakby chciał po raz kolejny z nich zakpić. Wszy scy
go widzieli, ale tak naprawdę jakby nikt go nie widział. Mimo to wszyst kie por- 
trety pamię ciowe zostały umiesz czone w poli cyj nej sieci i udo stęp nione na odpo- 
wied nich por ta lach inter ne to wych. Może komuś coś wpad nie w oko. W takich
spra wach czę sto decy do wał przy pa dek. Entli czek, pen tli czek – na kogo wypad- 
nie, na tego bęc. Raz szczę ścia rzem jest zabójca, raz poli cja. Cho ciaż nie. Wil- 
czyca miała wra że nie, że czę ściej szczę ście sprzyja zabój com, a rzadko odwie dza
poli cjantów.

W ciągu kil ku na stu godzin poli cjanci dotarli do dzie sią tek zakła dów sto lar- 
skich na całym Dol nym Ślą sku. Prze słu chi wali wła ści cieli, brali wykazy pra cow- 
ni ków, pobie rali próbki wió rów. Nie wia domo było, czy coś z tego wynik nie, ale
teraz tech nicy mieli twardy orzech do zgry zie nia. Na razie wszyst kie te dzia ła nia
nie przy nio sły więk szych rezul ta tów. A to była tylko nie wielka część zakro jo nej
sze roko akcji poli cji. Na przy kład od samego rana śled czy cho dzili od domu do
domu w wio sce, w któ rej zostało zna le zione ubra nie ostat niej ofiary. Coś znajdą?
Laura i w to wąt piła.

Zamknęła teczki na obu kup kach, zro biła sobie kawę i zate le fo no wała do pro- 
ku ra tora Sobo ciń skiego. Układ świd nicki musiał być w tam tych latach bar dzo
mocny, skoro nikt nie chciał połą czyć zabój stwa ochro nia rza Dar skiego i porwa- 
nia córki Cybul skiego. A może połą czył, tylko natych miast prze stał pra co wać
albo został prze nie siony gdzieś na drugi koniec Pol ski.

Pół godziny póź niej miała już tele fon do ostat niego poli cjanta z komendy
w Świd nicy, który zaj mo wał się tą sprawą. Postę po wa nie było cią gle prze dłu żane,
aż w końcu utknęło gdzieś wśród innych nie wy kry tych. Według Laury ide al nie
nada wało się do jakie goś archi wum X, być może nawet tam tra fiło, ale chyba na
razie nikt się tym nie zajął. Jeśli mate riał dowo dowy został rze tel nie zebrany,
obec nie tech nika kry mi na li styczna dys po no wała więk szymi moż li wo ściami niż
kil ka na ście lat temu. Tylko czy naprawdę został rze tel nie zebrany? Sły szała opi- 
nię, że nie.

Zanim wyko nała kolejny tele fon, długo się zasta na wiała. Ste fań ski był skraj nie
ostrożny, jakby został jedy nym żywym świad kiem w afe rze Water gate. Czy wice- 
mi ni ster w obec nym rzą dzie był na tyle groźny, żeby zaszko dzić mu tylko dla- 
tego, że opo wie dział o zagi nię ciu jego córki jakiejś nie zna nej nikomu poli cjantce,
czy też w grę wcho dziły jego oso bi ste para noje? Nawet jeśli ta pierw sza opcja
była bar dziej praw do po dobna, zabój stwo ochro nia rza było czymś zupeł nie innym
niż porwa nie dziew czyny, więc tele fonując do kogoś w tej spra wie, nie powinna
ścią gnąć jemu pro ble mów na głowę. Tym bar dziej, że prze cież akta z tego śledz- 
twa były, więc ktoś uznał, że nie sta no wią zagro że nia.

Wzru szyła ramio nami i wybrała numer. Ode brała star sza pani, któ rej Laura
długo tłu ma czyła, do kogo dzwoni i w jakiej spra wie. Kiedy już stra ciła nadzieję,
nagle w słu chawce ode zwał się sta now czy głos. Wyjąt kowo młody i ener giczny



jak na wie lo let niego eme ryta. Czę sto głos nie pasuje do fizjo no mii. Nie znała
tego poli cjanta, lecz pomy ślała, że w tym wypadku tak wła śnie jest.

– Pro szę wyba czyć, ale żona ma pro blemy z pamię cią i cza sem trudno jest się
z nią doga dać – wyja śnił męż czy zna. – Pro szę jesz cze raz powie dzieć, kto
dzwoni.

Komi sarz Wilk ponow nie się przed sta wiła i w dwóch sło wach nakre śliła pro- 
blem. Jej roz mówca wyraź nie się stra pił, nawet jego głos nagle przy cichł i osłabł.
Czyżby on też nie chciał nic mówić przez tele fon? Z tego, co zdą żyła spraw dzić,
miesz kał w małej wsi pod Świd nicą. Nie chciało jej się tak daleko jechać. Na
szczę ście zawa ha nie było tylko chwi lowe.

– Tak, ja ostatni pro wa dzi łem śledz two w spra wie tego zabój stwa – przy znał.
Naj wy raź niej on niczego się nie oba wiał. – Pamię tam, że ten ochro niarz został
zna le ziony w lesie w miej scu, gdzie ludzie raczej się nie zapusz czali, chyba tylko
grzy bia rze. Ale ktoś go zna lazł, zanim jesz cze zdą żył dobrze zesztyw nieć.

Może to miał być żart, ale Laura się nie roze śmiała.
– To był ochro niarz tego milio nera, co to teraz ma wyku pione pół Świd nicy

i oko lic – kon ty nu ował. – Dar ski mu chyba jest, czy jakoś tak. Ten ochro niarz
miał prze strze loną głowę. Wie pani, taki strzał z przy ło że nia. Podej rze wam, że
zabójca chciał, żeby pocisk nie prze bił czaszki, tylko został w środku, robiąc
z mózgu mie lone mięso, ale coś mu nie wyszło. Nie przy ło żył broni pod dobrym
kątem i pocisk wyszedł z dru giej strony.

Laura dobrze wie działa, o co mu cho dziło. Pocisk wycho dzący z lufy może nie
mieć jesz cze tyle ener gii, żeby dwa razy prze bić czaszkę, więc odbija się
w środku od ścia nek, robiąc z mózgu mia zgę. Nic jed nak nie powie działa.

– Miał pan jakieś hipo tezy doty czące spraw ców?
– Co ja mogłem zro bić, pani komi sarz? – rzu cił sar ka stycz nie. – Sprawa

sprzed wielu lat, nikt tym się nie chciał zaj mo wać, a do tego na samym początku
źle zabez pie czone miej sce odkry cia zwłok. Naj pierw ten, co go zna lazł, tam cho- 
dził, potem patrol, który przy je chał na miej sce, sani ta riu sze z karetki i cała armia
idio tów, któ rzy łazili bez ładu i składu. Żad nych śla dów po aucie, żad nych odci- 
sków stóp. Miękko tam było, osoba z obcią że niem na ple cach powinna zosta wić
taki trop, że nie trzeba by wzy wać Win ne tou, żeby go zna leźć. Ale to wszystko
szlag tra fił. No a potem sprawa została potrak to wana po maco szemu. Jeden ban- 
dyta mniej, mniej pracy dla poli cji.

– Dla czego ban dyta? Prze cież to był ochro niarz zna nego już wtedy biz nes- 
mena – zapro te sto wała.

– Dar ski się do niego nie przy zna wał – wyja śnił eme ry to wany śled czy. – Naj- 
pierw zeznał, że nie zna gościa. Po latach zmie nił zezna nia i powie dział, że fak- 
tycz nie to był jego ochro niarz, ale go zwol nił, gdy się dowie dział o jego związ-
kach ze świa tem prze stęp czym.

– I to tak łatwo prze szło?
– Kto ma kasę, ten ma wła dzę. Pani komi sarz, wie pani, jak jest w małych

mia stecz kach takich jak Świd nica? Jak ktoś w mie ście spon so ruje wszystko
i wszyst kich, to prze cież nikt mu nie pod sko czy. Gli nia rze poki wali gło wami ze



zro zu mie niem i nie drą żyli tematu. Tym bar dziej że Dar ski wyna jął naj lep szych
adwo ka tów. Z papugą z pierw szej ligi ze sto licy mało kto jest w sta nie poga dać
w takiej Świd nicy.

– Ale ja dalej tego nie rozu miem – przy znała Laura. – Dla czego nie szu kano
zabójcy tego goryla?

– Nikt się do tego nie przy ło żył – par sk nął Halicki. – Pro szę mnie nie pytać:
dla czego? Ja chcia łem tę sprawę wyja śnić. Wie pani, prze cho dzi łem na eme ry turę
i pomy śla łem, że to będzie takie zwień cze nie mojej kariery. Nikt nie mógł, ale
Halicki dał radę. Nie stety nie dałem. Nikt już o tym nie pamię tał albo nie chciał
gadać.

– W tym samym cza sie została porwana Maria Cybul ska – pod su nęła ostroż nie
Laura.

– No wła śnie. – Sta ru szek się ucie szył.. – Ja też posze dłem tym tro pem. Dar ski
przy jaź nił się z Cybul skim, spo ty kali się czę sto, pili wódkę, ochro niarz też bywał
na tych spo tka niach, jako obstawa szefa. Od jed nego ze świad ków dowie dzia łem
się nawet, że cza sem woził tę Mary się do szkoły, cza sem do Wro cła wia na
zakupy. Takie przy sługi mię dzy zna jo mymi. Podobno Mary sia go lubiła, on lubił
ją. Więc trudno było nie powią zać obu spraw. Tylko wtedy nikt tego nie zro bił,
a gdy tra fiło na mnie, było już o kilka lat za późno.

– To oni się znali z Marią? – Laura poczuła dreszcz na ple cach.
– No prze cież mówię – odrzekł Halicki. – Tylko co z tego, skoro nie było już

świad ków, nikt nie chciał mówić, nawet nie było wia domo, gdzie zgi nął ochro- 
niarz, bo prze cież nie w tym lesie. No i nie wia domo, co się stało z córką Cybul-
skiego. Ona prze pa dła jak kamień w wodę, nikt nic nie wie dział.

Poroz ma wiali jesz cze przez chwilę, poli cjant obie cał, że gdyby sobie coś przy- 
po mniał, zadzwoni, i Laura zakoń czyła połą cze nie. Po chwili wybie rała numer do
Lesiec kiego. Cze kała długo, wresz cie włą czyła się poczta. Dziwne, on zawsze
odbie rał, nie roz sta wał się z tele fo nem, w któ rym miał plan dnia. Może jest
w łazience i za chwilę oddzwoni.

Jed nak nie oddzwo nił ani za kilka minut, ani za pół godziny, ani póź niej. Do
końca dnia Laura Wilk czuła pod skórny nie po kój i nie mogła się sku pić na pracy.
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o połu dnia Lesiecki dużo już wie dział o wice mi ni strze Cybul skim i jego
byłym przy ja cielu, Krzysz to fie Dar skim. Dawno nie grze bał w sieci, lecz

przez lata umie jęt no ści nie znik nęły. Wie dział, na jakich stro nach szu kać, przy po- 
mniał sobie nie do stępne dla postron nych bazy danych nie za leż nych orga ni za cji
moni to ru ją cych prze strze ga nie praw czło wieka, reje stru ją cych nad uży cia wła dzy,
tro pią cych nepo tyzm wśród ludzi na świecz niku, odkry wa ją cych i doku men tu ją-
cych te powią za nia, orga ni za cje anty glo ba li stów, zie lo nych, skraj nych eko lo gów,
a nawet neo fa szy stów, któ rych ści gały pań stwowe służby spe cjalne. Oczy wi ście
dane w więk szo ści przy pad ków były gro ma dzone gdzieś na ser we rach w pań- 
stwach na dru gim krańcu świata. Szcze gól nie w takich, gdzie wła dza była słaba
i sko rum po wana, rzą dził głów nie pie niądz, a demo kra cja czy prawa czło wieka
były fana be riami, o któ rych bogaty Zachód coś pie przył, lecz nie nale żało się tym
za mocno przej mo wać.

O Cybul skim zna lazł nie wiele, dane pocho dziły zazwy czaj od kra jo wych orga- 
ni za cji i dzien ni ka rzy, i bar dziej cho dziło o jakieś nie do końca jasne dota cje dla
zaprzy jaź nio nych spółek, fun da cji i orga ni za cji zaj mu ją cych się kla sycz nym „nie
wia domo czym”. To był stan dard za cza sów obec nej wła dzy i nikt tego szcze gól- 
nie nie naświe tlał. Bo skoro wyborcy pozwa lają swoim nomi na tom topić wła sne
pie nią dze z podat ków w odmę tach dziw nych i niczemu nie słu żą cych orga ni za cji,
to kto miałby być odbiorcą tych rewe la cji, gdyby wycią gnąć je na świa tło
dzienne? Opo zy cja albo ludzie mający już tej wła dzy ser decz nie dość? Wolne
żarty. Oni prze cież dosko nale wie dzieli, jak jest. Im nie trzeba było nachal nie
dostar czać nowych dowo dów. Cybul ski przez lata swo jego poli ty ko wa nia zde cy- 
do wa nie i sku tecz nie wyczy ścił ślady swo jej prze stęp czej prze szło ści. Bo prze- 
cież zaczy nał od okra da nia tirów na A4, co wyni kało z doku men tów prze ka za- 
nych mu przez Igę Marek.

O wiele wię cej dowie dział się o sza no wa nym, obec nie jed nym z naj bo gat- 
szych ludzi w kraju Krzysz to fie Dar skim. Kiedy już uwol nił się spod wpływu
Cybul skiego, wszystko, czego się tknął, zamie niało się w żyłę złota. Kiedy roz wi- 
jał swoje biz nesy w oko li cach Świd nicy i w całym woje wódz twie dol no ślą skim,
działy się nie sa mo wite rze czy. Ban kru to wały wiel kie hur tow nie, które on przej- 
mo wał za zło tówkę; kupo wał za gro sze zie mię od Kościoła, którą potem sprze da- 
wał sto razy dro żej. Nie trudno było zgad nąć, że poma gała mu w tych cudow nych
splo tach biz ne so wych oko licz no ści cała armia wyta tu owa nych łysych z bejs bo- 



lami, tyle że teraz wystro jo nych w gar ni tury i mówiąca „pro szę spier da lać”
zamiast ordy nar nego „spier da laj”. Była też inna armia face tów w czerni. Kto wie,
czy nie bar dziej sku teczna. Naj lep sze kan ce la rie praw ni cze w kraju, nie do stępne
dla zwy kłego śmier tel nika z uwagi na ceny. Tego też nie da się udo wod nić. Od
pew nego pułapu bogac twa nie opłaca się nawet w czę ści dzia łać jak gang ste rzy.
Pie niądz robi pie niądz, nawet zain we sto wany w legalne inte resy, rze tel nie opo- 
dat ko wane. Do tego już dawno doszła mafia w kra jach zachod nich i nasza też się
tego nauczyła na przy spie szo nym kur sie.

Czy więc słynna kłót nia mię dzy daw nymi part ne rami w nie le gal nych inte re- 
sach była zasłoną dymną i Dar ski dalej krę cił lody dla Cybul skiego, pod jego
para so lem ochron nym? Być może tak wła śnie było.

No dobrze, tylko co to obcho dziło Lesiec kiego? On miał zlo ka li zo wać ciało
zagi nio nej przed laty nasto latki. Tak naprawdę powi nien sku pić się na usta le niu,
co stało się w noc zagi nię cia, a nie na tym, co mówi ofi cjalna wer sja. Odno sił
wra że nie, że wtedy nikt nie mówił całej prawdy. Ani poli cja, ani uczest nicy
imprezy, ani Dar ski, ani Cybul ski, jakby wtedy zda rzyło się coś, o czym świat ni- 
gdy nie miał się dowie dzieć. A teraz on musiał wyja śnić, co to było. Jak to zro- 
bić? Może Dar ski i Cybul ski nie mają dla niego zna cze nia, ale obec nie to potężni
ludzie i będzie miał ich prze ciw sobie.

Równo w połu dnie zapa rzył piątą kawę i sie dział w kuchni, sącząc czarny, aro- 
ma tyczny napój. Myślał inten syw nie. Dotarł do róż nych danych z tam tego
okresu. Wszę dzie, gdzie zaglą dał albo się wła my wał, infor ma cje o porwa niu
córki Cybul skiego były szcząt kowe albo nie było ich wcale. Jakby ktoś wyczy ścił
inter net. Tylko że w sieci pozo stają ślady, trzeba jedy nie wie dzieć, jak do nich
dotrzeć. A Lesiecki wie dział.

W jed nej bazie danych zna lazł infor ma cję o mor der stwie ochro nia rza Dar- 
skiego. Zgi nął mniej wię cej wtedy, kiedy Maria została porwana. Zadzi wia jąca
zbież ność cza sowa. I od tego wła śnie posta no wił zacząć. Temat Marii Cybul skiej
był poblo ko wany, gdzie tylko się dało, ale ktoś naj wi docz niej uznał, że nikt nie
będzie docie kał oko licz no ści śmierci pod rzęd nego gang stera. I pew nie nikt by nie
docie kał, gdyby nie Maciej Lesiecki. Upier dliwy typ, który miał spore pro blemy
psy chiczne, natręc twa, lęki, był pogięty jak dwa kilo me try drutu w kie szeni i miał
pro blemy z rela cjami mię dzy ludz kimi. Był za to cho ler nie inte li gentny i jeśli
zafik so wał się na jakimś tema cie, nie odpusz czał, zanim nie doszedł do celu. No
i miał pomoc nika – samego sie bie, tylko bar dzo głę boko ukry tego.

Roz ba wiło go takie porów na nie. Nie ocze ki wa nie poczuł się bar dzo przy jem- 
nie. Nawet zaj rzał do lodówki, ale ta dziew czyna, z którą miesz kał, nie miała za
grosz wyobraźni kuli nar nej i z tego, co tam zna lazł, nie dało się przy go to wać nic
god nego takiej oka zji. Bo prze cież wielka inau gu ra cja poszu ki wań trupa Marysi
Cybul skiej musiała odbyć się z pompą i czymś wyjąt ko wym na stole. Kiep skiej
jako ści czer wone wino i kawa nie wystar czą. Co prawda pił z por ce la no wej fili- 
żanki, ale uno szący się nad nią aro mat kawy był zapa chem pospo li to ści i mar ketu
za rogiem, z któ rego pew nie pocho dzi kawa. Gdy tylko będzie miał całość pie nię- 
dzy od Igi Marek, spro wa dzi sobie kawę pro sto z Kolum bii. I tej myśli się trzy- 



mał, kiedy na dru gie śnia da nie przy go to wy wał grzanki z serem przy stro jone list- 
kami świe żej bazy lii.

Po jedze niu wypił szó stą kawę i znów pomy ślał o Soni. Dłoń z fili żanką
zaczęła mu nie po ko jąco drżeć, wró cił lęk zmie nia jący się powoli w strach. Co się
z nią stało? Czy jej matka zgło siła już zagi nię cie? Dla czego poli cja jesz cze tu nie
przy je chała, żeby go prze słu chać? Potem z natłoku myśli wyło niły się kolejne. Co
z tym cho ler nym sto la rzem i jego zaliczką na meble? Może on coś zro bił Soni?
Ona tak ufnie wpu ściła go do domu.

W dodatku poczuł się dziw nie, gdy uświa do mił sobie, że nie ma na dziś żad- 
nego planu. To zna czy – był jeden punkt na liście, ale czy plan z jed nym punk tem
był jesz cze pla nem? Chyba nie, bo nie musiał się mar twić, czy ze wszyst kim
zdąży. Miał istny ocean czasu, nie musiał się spie szyć, gonić, kon tro lo wać. Tylko
czy to było dla niego bez pieczne? Prze cież jeśli nie będzie musiał się kon tro lo- 
wać, będzie kimś innym.

Jesz cze do nie dawna trzy mał swój świat w ryzach. Prze ra żała go nawet nie- 
winna myśl, że coś w jego życiu może się zmie nić. Poże gnał sta rego sie bie,
w zało że niu na zawsze. Plan na życie miał zabić tam tego sie bie, spra wić, że prze- 
sta nie mieć już takie pro blemy jak kie dyś. Jego złe uczynki nie będą odci skać
nie usu wal nego piętna na nim, na innych, na nikim. Czy teraz brak planu zni we- 
czył tamte przy jęte wiele lat temu zasady? Bzdura, nie można się tak szybko roz- 
paść. Taka gwał towna degra da cja świad czy łaby tylko o jed nym. Popeł nił błąd
i w ten spo sób nie da się zmie nić sie bie. Ostat nia myśl tro chę go uspo ko iła. Prze- 
cież on się wcale nie zmie nił.

Pik nął tele fon komór kowy. Zer k nął na wyświe tlacz i spły nęła na niego gigan- 
tyczna ulga. Wia do mość od Soni. „Nie dzwoń do mnie na razie, muszę odpo cząć
i prze my śleć”. Aż ode tchnął głę boko; pra wie sły szał stuk kamie nia spa da ją cego
mu z serca i toczą cego się po pod ło dze. Wbrew temu, co napi sała, chwy cił za
tele fon i wybrał jej numer. Tym razem była dostępna, lecz mimo wielu sygna łów
ocze ki wa nia nie ode brała. Zmi ty go wał się. Prze cież mu napi sała, żeby nie dzwo- 
nił, na co więc liczył? A na co ona liczyła?

Dopił kawę, chu s teczką higie niczną wytarł sta ran nie usta i prych nął pogar dli- 
wie. Głu pia mało lata, jeśli chciała wzbu dzić w nim zazdrość, nie po kój, może
nawet żal, była w błę dzie. Ona prze cież go już nic nie obcho dzi. Jak tylko się
pojawi, każe jej się wyno sić i wię cej nie wra cać. Laura Wilk miała rację, on się
nie nada wał do związ ków. Był nie bie skim pta kiem i uwiel biał latać w prze stwo- 
rzach niczym nie ogra ni czony, uno sząc się na prą dach życia, i dokład nie wie dział,
dokąd zmie rza. Sonia mu tylko prze szka dzała. Tak jak w tej chwili.

Ubrał się szybko i zanim zbiegł po scho dach na par king, już o niej zapo mniał.
Do Pszenna – ostat niej więk szej miej sco wo ści przed Świd nicą – doje chał już po
godzi nie. Musiał tra fić na wyjąt kowo korzystne prądy kon tro lo wane przez
patrona kie row ców Świę tego Krzysz tofa, który jed nym sta wia na dro dze korki,
innym ich oszczę dza. Nie wie dział, czym on sobie dzi siaj zasłu żył na łaskę.

Żeby doje chać do domu zamor do wa nego ochro nia rza Dar skiego, trzeba było
przed mostem na Piła wie skrę cić w prawo w ulicę Nabrzeżną i prze je chać jesz cze



spory kawa łek, zanim wresz cie tra fiło się na szu trówkę w lewo, pro wa dzącą do
sta rego gospo dar stwa nad samą rzeką. Tak naprawdę to już nawet nie było
Pszenno, tylko Wil ków.

Zapar ko wał przed bramą i furtką z siatki, kie dyś poma lo waną na zie lono.
Teraz zie leń z wolna poże rała brą zowa rdza. Wszyst kie budynki w podwó rzu
zbu do wane były z czer wo nej cegły i zanie dbane. Pew nie ostatni raz remon to wano
je jesz cze za Niemca, a potem przez całe dzie się cio le cia ktoś tylko leczył rany
zadane im przez bez li to sny czas. Takie bli zny odci nały się teraz na tle wybla kłej
czer wieni innym kolo rem albo łatami sza rego tynku. Przy budzie leżał wielki
pies, lecz naj wi docz niej nie chciało mu się reago wać na nowo przy by łych nawet
wark nię ciem. Gubił wła śnie zimowe futro i wyglą dał na więk szego niż w rze czy- 
wi sto ści.

Lesiecki pew nie wkro czył na podwó rze przez uchy loną bramkę. Zanim
doszedł do drzwi, te uchy liły się i sta nął w nich męż czy zna wyglą da jący na co
naj mniej sie dem dzie siąt kilka lat. Twarz miał pobruż dżoną zmarszcz kami prze- 
bie ga ją cymi we wszyst kich kie run kach, a wargi pra wie żółte, chyba od niko tyny.
Spod czapki leni nówki, która mogła być w podob nym wieku co jej wła ści ciel,
patrzyły na Macieja mętne oczy starca. Za to robo cze ubra nie, wiszące na chu- 
dym ciele jak na za małym mane ki nie, wyglą dało na nowe i nie uży wane zbyt czę- 
sto. Jakby gospo darz prze brał się w odświętne ciu chy na widok gościa wysia da ją- 
cego z auta zapar ko wa nego za pło tem.

– Pan do mnie? – rzu cił zamiast powi ta nia.
Jego głos był młod szy od niego co naj mniej o pół wieku i dźwię czał przy jem- 

nie w uszach.
– Nazy wam się Maciej Lesiecki – przed sta wił się. – Jestem pry wat nym detek- 

ty wem.
– Ale o co cho dzi?
– Chciał bym poroz ma wiać. Wpu ści mnie pan?
Sta rzec popa trzył w niebo, wydmu chał kłąb sza rego dymu i pokrę cił prze cząco

głową.
– Nie wpusz czę – powie dział. – Od śmierci żony żem nie sprzą tał, bo nie lubię

sprzą tać. A to już z sie dem lat będzie, jak na cmen ta rzu zamiesz kała. Tam można
usiąść. – Głową wska zał ławkę przy fron to wej ścia nie budynku.

Usie dli. Maciej zaczął się pocić w pro mie niach ostrego słońca zale wa ją cych
ławkę. Gospo darz z wyraźną przy jem no ścią grzał stare kości.

– A o czym chce roz ma wiać? – zagaił.
– Zosta łem wyna jęty, żeby wyja śnić, co tak naprawdę stało się z pana synem –

 skła mał gładko Lesiecki.
– A niby kto wyna jął?
– Prze pra szam, ale to tajem nica.
– Że niby tajem nica? Niech będzie tajem nica. Dawno o tym nie gada łem, to

teraz mogę.
Sta ru szek zapa lił kolej nego papie rosa.



– Jaki był pana syn? – Pierw sze pyta nie powinno być neu tralne i jak naj bar- 
dziej otwarte.

Gospo darz się roz ga dał. Syn wyrósł im na ban dytę, z czym ni gdy się nie pogo- 
dzili jako rodzice. Potem, gdy zgi nął, to nawet doszli do wnio sku, że widocz nie
zasłu żył. Dłuż szą chwilę roz wo dził się nad tym, w któ rym momen cie go nie
dopil no wali. Albo był gadułą, albo już dawno nie miał do kogo gęby otwo rzyć,
bo słowa pły nęły sze ro kim stru mie niem i Maciej mógł tylko kiwać głową.

– Żona, świeć Panie nad jej duszą, chciała, żebym go z domu wycie pał, jak
w ban dy terkę poszedł, ale ja się zapar łem. Bo mnie kie dyś ojciec z domu wycie- 
pał, jak zły byłem, a oka zało się, że nie po trzeb nie, bo na ludzi wyszłem. Więc
żem powie dział, że Mariu sza nie wycie pię. No ale on nie zdą żył na czło wieka
wyjść, bo go ubili – zakoń czył.

– Pra co wał dla Krzysz tofa Dar skiego, prawda? – rzu cił Maciej.
– Tfu. – Dzia dek splu nął rzę si ście. – Ludzie już nie pamię tają, że to ban dyta

był i w Świd nicy robił, co chciał. Teraz wielki pan milio ner, sza nują go, w tele wi- 
zji poka zują, jak wstęgi prze cina, jebał go pies. A on z panem mini strem Cybul- 
skim to gang ste rzy wtedy byli. Mariusz mi takie rze czy cza sem o nich opo wia dał.
Że niby teraz uczciwi? Gada nie tylko.

Stary opo wie dział Lesiec kiemu trzy histo rie, od któ rych sze rzej otwo rzyły mu
się oczy. Gdyby tra fił tu jakiś pismak i pocią gnął sta rego za język, miałby mate- 
ria łów na pół roku, a sen sa cja byłaby na pół Europy. Dla czego nikt jesz cze na to
nie wpadł? Może po pro stu się boją?

– W tym samym dniu, w któ rym zgi nął Mariusz, porwano też Marię Cybul ską.
– Deli kat nie napro wa dził sta rego na inte re su jący go temat.

– A jaka afera z tego była! – Gospo darz mach nął ręką i zapa lił kolej nego
papie rosa, naj pierw ukrę ca jąc mu filtr. – Gada nia na dwa lata. To chyba przez to
nie zna leźli mor dercy Mariu sza, bo nie miał kto szu kać. Wszy scy gli nia rze byli
u tego Cybul skiego na krót kiej smy czy. Tfu, cho lera jasna.

– Być może.
– Mariusz to mi o tej Marysi wspo mi nał cza sem.
Lesiecki drgnął zasko czony. Jadąc tu, nie spo dzie wał się mieć aż takiego farta.
– Co mówił? – zapy tał ostroż nie.
– Mariusz znał tą Mary się. Nawet woził ją do szkoły i na for te pian, jak goryle

jej ojca nie mogli. Lubili się, roz ma wiali. Mój syn szkoły nie skoń czył, ale taki
ostatni głupi to on nie był.

Gospo darz zamilkł i strze lił nie do pał kiem na podwó rze. Musiał to robić czę- 
sto, bo pet pole ciał kilka metrów, zanim wylą do wał wśród innych na ziemi.

Lesiecki zadał jesz cze kilka pytań. Nie wiele wię cej się dowie dział, lecz i tak
był zado wo lony. Może Mariusz za bar dzo lubił Marię? Tam tego wie czoru ją
skrzyw dził, może nawet przez przy pa dek zabił i dla tego sam musiał poło żyć
głowę. Dla tego Dar ski i Cybul ski się wtedy pokłó cili. Tylko po co była ta afera
z porwa niem? Czy kocha jący ojciec mógł tak łatwo przejść do porządku dzien- 
nego nad śmier cią córki i uda wać porwa nie? Wąt pliwe.

– Wspo mi nał pan o tym komuś? – dopy tał jesz cze na koniec.



– Że niby o czym?
– O tym, że się znali.
– A o tym – przy po mniał sobie stary, jakby był już myślami w innym miej scu

i trudno było mu wró cić. – Nie, nikt mnie nie pytał. Zresztą nas tam poli cja o nic
nie pytała. Co naj wy żej o dowód oso bi sty, no i żeby syna ziden ty fi ko wać.

– Nie było śledz twa?
– A niby tam było, ale tej porwa nej szu kali, a nie mor dercy Mariu sza. Mówi-

łem już, zamie sza nie było.
Poga dali jesz cze kilka minut, wresz cie Maciej podzię ko wał i wstał. Wtedy sta- 

ru szek zacią gnął się kolej nym papie ro sem i poki wał głową, jakby sobie coś przy- 
po mniał. Może to niko tyna dzia łała na niego pobu dza jąco?

– Mówi łem kie dyś jed nemu poli cjan towi. Ale to już po kilku latach było.
– Komu?
– Taki porządny gli niarz sta rej daty z oko licy. Ale nic z tego nie było, bo go

prze nie śli.
– Gdzie mogę go zna leźć?
– Mieszka w sąsied niej wio sce.
Lesiecki posta no wił odwie dzić tego poli cjanta. Po chwili miał nazwi sko

i adres. Poje chał do pobli skiego Nie go szowa, jed nak nie zastał komi sa rza Bogu- 
sza w domu. Żona z nie zbyt zado wo loną miną zako mu ni ko wała, że „ten leniwy
dziad pew nie jak zwy kle jest na rybach, ale ona nie wie gdzie. Gdyby wie działa,
już by tam dawno była i przy cią gnęła go do domu, bo tyle roboty w obej ściu po
zimie, a ten wał koń nie tknął jesz cze pal cem. Tylko ryby i ryby”.

Lesiecki, nie zasta na wia jąc się długo, zna lazł sklep spo żyw czy i tam popy tał
o Bogu sza kilku miej sco wych, któ rzy począt kowo nic nie wie dzieli, jed nak za
obiet nicę czte ro paku moc nego piwa zaczęli przy po mi nać sobie to i owo. Jeden
nawet wyznał w przy pły wie szcze ro ści, a może miło ści do zło tego trunku, że
prze cież on dzi siaj z Bogu szem był nawet na tych rybach, tylko nic nie brało,
więc nie dawno go zosta wił nad rzeką i przy szedł zwil żyć nieco gar dło, bo słońce
od rana nie źle przy pie kało.

Po chwili Maciej spraw dził w tele fo nie, gdzie znaj duje się prze łom Bystrzycy.
Oka zało się, że cał kiem nie da leko, jesz cze przed Pszen nem. Poje chał tam, zapar- 
ko wał na bocz nej dróżce i dalej poszedł pie szo. Tra fił w piękne miej sce. Wcze- 
śniej Piława wpa dała do Bystrzycy, która naresz cie robiła się więk szą i poważ- 
niej szą rzeką. W tych oko li cach były nie wiel kie wznie sie nia i Bystrzyca mean- 
dro wała mię dzy nimi, roz le wa jąc się sze roko wśród lasów i two rząc malow ni cze
i dość płyt kie zakola. Pew nie węd ka rze zaglą dali tu czę sto. Naj pierw spo tkał
faceta około czter dziestki i dopiero on wska zał mu Bogu sza.

Leciwy poli cjant miał wciąż prze ni kliwe spoj rze nie i sporą nad wagę. Nie za- 
pięta węd kar ska kami zelka w kolo rze khaki z setką kie szeni i kie szo nek odsła- 
niała wielki brzuch w peł nej oka za ło ści. Maciej przed sta wił się znowu jako pry- 
watny detek tyw, wyło żył mu temat i pocze kał na reak cję węd ka rza. Ten jed nak
sku pił się na czymś innym.

– Pry watny detek tyw – zakpił wyraź nie, zwi ja jąc żyłkę.



Chyba łowił na spin ning, ale Maciej kom plet nie się na tym nie znał.
– Ja też tak mogę powie dzieć – dodał i rzu cił bla chą.
Po chwili prze stał zwra cać na Lesiec kiego uwagę.
– Słowo za słowo, a skąd ja wiem, że pan niby byłeś gli nia rzem? – powie dział

Maciej.
Bogusz roze śmiał się gło śno, aż echo poszło po wodzie. Zwi nął żyłkę, odło żył

wędkę i przy siadł na węd kar skim krze sełku, z tru dem trzy ma jąc brzuch mię dzy
kola nami.

– Dobra, podoba mi się pan – oce nił. – Gadaj!
Lesiecki przy siadł na zwa lo nym pniu. Może tro chę za daleko jak na nor malną

roz mowę, ale warunki były, jakie były. Grunt, że mimo szumu Bystrzycy nie
musiał pod no sić głosu.

– O ochro nia rza Dar skiego mi cho dzi – powie dział. – Kto go mógł odstrze lić?
– Każdy go mógł odstrze lić, wojna wtedy była.
– Wojna?
– Różne gangi się o wpływy biły. Może nie tyle wojna, co stan wojenny. Co

jakiś czas wyła wia li śmy zwłoki z Piławy albo z Bystrzycy.
– Ale chyba to jakieś płotki były, bo Świd nica była obsta wiana przez Dar- 

skiego i Cybul skiego.
Bogusz zmie rzył go bar dzo poważ nym spoj rze niem. Z jed nej z kie szo nek

wycią gnął „małpkę” i pocią gnął spory łyk.
– Pan, widzę, zorien to wany. – Poki wał głową, lecz widać było, że nagle stra cił

ochotę do roz mowy. – Po co teraz w tym grze bać? Obaj to znane oso bi sto ści są.
Dużo dobrego zro bili dla Świd nicy.

– Tu cho dzi o prawdę, a nie żeby komuś zaszko dzić – wyja śnił Maciej. – Pan
jako gli niarz powi nien rozu mieć to naj le piej.

Bogusz się zasę pił. Po chwili ski nął głową z waha niem.
– No niby tak – powie dział. – Pytaj pan.
Lesiecki wypy tał go ślady na miej scu zbrodni, hipo tezy, wstępne usta le nia

i zgrab nie prze szedł do tego, co go naj bar dziej inte re so wało.
– Ojciec Mariu sza wspo mi nał, że pan jako jedyny pytał go o jego syna i Marię

Cybul ską. Dla czego wcze śniej nikt nie powią zał obu spraw? Prze cież to się stało
jed nego dnia, a Mariusz pew nie był wtedy w domu Cybul skich jako ochrona Dar- 
skiego.

– Teraz, kurwa, wszy scy tacy mądrzy – żach nął się były poli cjant. – Wtedy to
nie ko niecz nie tak dobrze wyglą dało. Mariusz nie miał nic wspól nego z Marią
Cybul ską ani z jej ojcem. Pra co wał dla Dar skiego.

– Ale prze cież jego ojciec powie dział panu, że lubili się z Marią. Poza tym
chyba był na tym przy ję ciu, kiedy znik nęła.

– No wła śnie w tym pro blem, że go nie było. – Bogusz wypił ostat nie kro ple
z bute leczki i spoj rzał na nią zawie dziony, że jest już pusta.

– Nie było go? – zdzi wił się Maciej.
– No nie było – potwier dził poli cjant. – Dla tego nikt nie wią zał obu spraw.

A że ponie wcza sie prze ją łem śledz two w spra wie zabój stwa Mariu sza, to zaczą- 



łem kom bi no wać. Pyta łem sta rego o syna i o tę Marię, ale to do niczego nie
dopro wa dziło. Nie ma sensu ruszać tego po latach. Życz li wie radzę, panie detek- 
ty wie. Szkoda czasu i prądu. Daj pan spo kój i szu kaj gdzie indziej.

Lesiecki poki wał tylko głową, potem wstał, podzię ko wał i wró cił do auta.
Było coraz póź niej, a on był cho ler nie głodny. Na dzi siaj miał dość.
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omi sarz Góral ski coraz bole śniej prze ko ny wał się, że jego sumie nie odzywa
się gdzieś w środku. Do tego doszło poczu cie winy. Wszystko przez roz- 

mowę ze skrzyw dzoną kobietą, żoną tego sukin syna, Pie cha. Niby poli cjant,
a jed nak potwór. W gło wie Górala cią gle koła tała się zło śliwa myśl, że podob nie
jak Piech, on też sprze nie wie rzył się wła snym ide ałom, sprze dał się i zeszma cił.
Tylko w inny spo sób. Takie prze my śle nia powo do wały u niego napływ żółci do
gar dła, gdyby mógł, zwy mio to wałby, żeby oczy ścić się z brudu i pozbyć się prze- 
szło ści. W odpo wie dzi jakiś zło śliwy dia be łek w jego gło wie cią gle śmiał się
z niego szy der czo, szep cząc, że tak łatwo się nie da. Musi ponieść kon se kwen cje,
musi cho ciaż czę ściowo napra wić winy, zro bić naresz cie coś dobrego dla innych,
a nie patrzeć tylko na wła sne korzy ści.

Zro bić coś dobrego. Takie roz wią za nie wyda wało się naj prost sze do zre ali zo- 
wa nia. Zro bić coś dobrego dla innych, nie dla sie bie, spra wić, żeby ktoś inny miał
na tym świe cie lepiej, nie tylko on. Te myśli pod krę cały wyrzuty sumie nia, ale też
pchnęły go do dzia ła nia. Wie dział, co musi zro bić. Teraz, natych miast, sku tecz- 
nie. Musi ochro nić Irenę Piech przed kon se kwen cjami dzia ła nia jej męża.

Przez następną część dnia nie zaj mo wał się niczym innym. Dzwo nił do swo ich
kon tak tów w świe cie prze stęp czym, przy po mi nał kapu siom o dłu gach, jakie mają
wobec niego, z kil koma spo tkał się oso bi ście, napę dza jąc im nie złego stra cha.
Wresz cie po kilku godzi nach jeż dże nia po mie ście tra fił na pew nego ćpuna,
o któ rym przy po mniał sobie przez przy pa dek. Chło pak wie dział, komu tak bar dzo
zale żało na zło wie niu w sieci psa i kto orga ni zo wał nie le gal nego pokera na duże
stawki. Tylko dla zaufa nych, jak cią gle powta rzał prze stra szony nar ko man o bla- 
dej cerze i cho ro bli wie pod krą żo nych oczach. Góral ski znowu poczuł wyrzuty
sumie nia. Pamię tał tego chło paka sprzed dwóch czy trzech lat. Pocho dził
z dobrego domu, gdzie miał wszystko. Już wtedy zaczęły go inte re so wać wszel- 
kie moż liwe używki. Góral ski zagar nął go kie dyś za posia da nie i puścił, uzna jąc,
że dobrze będzie mieć wtykę w tym śro do wi sku. Teraz chło pak był wra kiem, cie- 
niem samego sie bie sprzed tych lat i pew nie nie wiele mu bra ko wało, żeby wresz- 
cie się zaćpać i wylą do wać dwa metry pod zie mią. Nie pomógł mu jed nak wtedy.
I teraz też jesz cze nie, cho ciaż obie cał sobie, że jak wszyst kie jego kło poty
znikną, postara się i jemu pomóc. Chło pak dilo wał dla Maksa, jed nego z sze fów
roz bi tej przed laty grupy kiboli roz pro wa dza ją cych po mie ście amfę i dopa la cze.
Czę sto bywał u niego na meli nie, dla tego wie dział, że w soboty gra się o duże



stawki. Widział równe pliki bank no tów na sto liku. Widy wał też Hen ryka Pie cha.
Roz po znał go na foto gra fii, którą poka zał mu Góral.

Komi sarz wpadł na godzinkę do komendy. Uru cho mił poli cyjną bazę danych
i po chwili wie dział sporo o Mak sie. Kie dyś poli cjanci od nar ko ty ków zwi nęli go
w cza sie nalotu na nocne kluby we Wro cła wiu. Potem płotki i tak trzeba było
wypu ścić, a po grub sze ryby zgło sili się praw nicy z naj lep szych kan ce la rii.
Maksa wycią gnął jeden z naj lep szych adwo ka tów – nie jaki Gustaw Paw lik. Może
Góral nie zwró ciłby na to uwagi, gdyby kie dyś Żoł nierz w sta nie upo je nia alko- 
ho lo wego pomie sza nego z porządną kre ską nie chlap nął, że nawet jeśli go
oskarżą o korup cję, to przy naj mniej będą go bro nić naj lepsi praw nicy w mie ście.
A naj lep szy był Paw lik, któ rego kan ce la ria pro wa dziła też sprawy pew nego zna- 
nego milio nera, Krzysz tofa Dar skiego. Do pro to kołu dołą czone były zdję cia zro- 
bione z ukry cia. Maks, niski, krępy tro glo dyta z wiel kimi wyta tu owa nymi bicep- 
sami i łysą glacą wycho dzący z budynku poli cji z face tem w ele ganc kim gar ni tu- 
rze. Na kolej nym przy samo cho dzie sto jący przed praw ni kiem z opusz czoną
głową i taką miną, jakby dyrek tor w zawo dówce nakrył go na mastur ba cji
w kiblu. Tylko że on pew nie nie cho dził nawet do zawo dówki. Paw lik naj wy raź- 
niej go opier da lał. I to porząd nie.

Góral ski wyszedł z budynku komendy zaopa trzony w adres i praw dziwe imię
i nazwi sko Maksa.

Wie czo rem pokrę cił się koło jego kamie nicy przy dworcu Nad odrze, w któ rej
miesz kał ze starą matką, wypy tał o niego dzie ciaki na podwórku. Oczy wi ście
musiał to zro bić w taki spo sób, żeby się nie domy śliły, że jest gli nia rzem. Przede
wszyst kim gli nia rzowi i tak nic by nie powie dzieli i jesz cze by zio mala ostrze gli,
że mendy mają na niego focus. Poka zy wał więc wycią gniętą z akt wizy tówkę
kan ce la rii Paw lik i Wspól nicy. Wspo mniał, że jest praw ni kiem, a potem znik nął
z oko licy. To zna czy – nie znik nął, tylko zade ko wał się w samo cho dzie zapar ko- 
wa nym nie da leko bramy Maksa i cze kał cier pli wie. Zdą żył się już dowie dzieć, że
deli kwent wraca zazwy czaj dość późno, ale ze względu na matkę nie zapra sza
kum pli do domu.

– No i dobrze – mruk nął do sie bie Góral ski. – Do matki trzeba mieć sza cu nek.
Czarne bmw, dud niące rapo wym ryt mem na całą ulicę, zaje chało pod bramę

około dwu dzie stej trze ciej. Ubrany w dres Maks przy bił piątki kole gom i auto
ruszyło z piskiem opon. Dud nie nie nio sło się za nim jesz cze po tym, gdy znik nęło
za rogiem.

Maks pchnął drzwi na klatkę scho dową i naci snął włącz nik świa tła. Nic. Szep- 
nął pod nosem, że „skur wy sy nowi, który znowu ukradł żarówki, nogi z dupy
powy rywa i przy klei tył na przód”, po czym ruszył na schody. Nie spo dzie wał się
ataku. Ude rze nie pałką w głowę było jak eks plo zja super no wej na nie bo skło nie.
Przez moment przy sło niła blask wszel kich gwiazd Drogi Mlecz nej. Do tego osła- 
biła nogi i wpro wa dziła je w chwi lowe odrę twie nie.

Ubrany w komi niarkę Góral ski chwy cił sła nia ją cego się na nogach mię śniaka
i wrzu cił go do piw nicy. Maks pole ciał pięć stopni w dół i wyrżnął o pod łogę, aż
zadud niło. Poli cjant zamknął drzwi do piw nicy, potem zakleił docho dzą cemu do



sie bie ban dy cie usta, nogi spiął opa skami zaci sko wymi, tak samo jak ręce
z przodu. Maks otwo rzył oczy i zaraz je zamknął, ośle piony świa tłem latarki skie- 
ro wa nej pro sto w jego twarz. Krew z roz bi tej łysej głowy spły wała mu po twa rzy,
kapała na kolo rowe tatu aże na karku i ramio nach, znie kształ ca jąc uwiecz nione na
nich obrazy potwo rów, demo nów i cyca tych wró żek. Chciał coś powie dzieć, lecz
taśma sku tecz nie mu w tym prze szko dziła.

Góral ski przy kuc nął przy nim.
– Słu chaj uważ nie, bo nie będę powta rzać – rzu cił cyta tem z kul to wego serialu

kome dio wego, ale wąt pił, czy taki jełop zała pał. – Zgwał ci łeś kobietę tego poli- 
cjanta. Co prawda prze grał ją w karty, ale pew nych rze czy się nie robi. Nie
łapiesz tego, bo jak za tobą stoi Dar ski, to myślisz, że ci wszystko wolno. Otóż
nie, kolego. Wdep ną łeś w gówno, bo ta kobieta podoba się komuś innemu.

Maks zabul go tał pod taśmą.
– Co tam mru czysz, kotku? – Góral ski jed nym ruchem zerwał mu taśmę z twa- 

rzy.
Z ust Maksa popły nął stru mień prze kleństw, wyzwisk i gróźb. Gdyby Góral

miał się nimi przej mo wać, pew nie nie mógłby zasnąć ze stra chu przez naj bliż sze
pięć lat. Ale się nie przej mo wał. Uci szył łysola jed nym cel nym ude rze niem pię- 
ścią. Gan gus zalał się krwią.

– Lepiej, żebyś się przy mknął – pora dził mu komi sarz. – Nie ład nie jest zło rze- 
czyć bliź nim. A co, jeśli twoje groźby speł nią się tobie, i to dużo szyb ciej? Jestem
wkur wiony, wiesz? Jeśli poszu kam inspi ra cji w tym, co mówisz, zdech niesz w tej
piw nicy w bólach. Już ja się o to posta ram.

Maks nagle zamilkł, na prze mian prze ły kał ślinę i pluł krwią z roz bi tych warg.
Nie był wcale takim twar dzie lem, jak o sobie myślał. Jeśli ktoś przez całe życie
wyżywa się na słab szych, wcale się od tego nie robi twardy. Wprost prze ciw nie,
po pro stu maskuje swoją sła bość. Poli cjant dosko nale znał tę teo rię i widział jej
potwier dze nie na nie zli czo nych przy kła dach. Rura mię kła, kiedy sie działo się
sam na sam ze złym gli nia rzem w pokoju prze słu chań. A to wcale nie było naj- 
gor sze, co mogło takiego gościa spo tkać.

– Wra ca jąc do tej kobiety – mówił dalej. – Zgwał ci łeś ją, chujku. A ona
podoba się komuś innemu i jeśli jesz cze raz ją tkniesz, penisa razem z jajami
będziesz szu kał w kamie nio ło mach w Strze li nie. Jeśli się do niej zbli żysz na sto
metrów, a nie daj Boże będziesz chciał od niej wydo być kasę, którą był ci winien
ten gli niarz, sam wylą du jesz w tym kamie nio ło mie. Głową do dołu. Trzeba
będzie ci robić bada nia DNA, bo matula cię nie pozna. Ciężko poznaje się syna,
jeśli ten ma mia zgę zamiast głowy mię dzy ramio nami. Zro zu mia łeś czy mówi łem
za dłu gimi zda niami?

W oczach łysola malo wało się prze ra że nie. Góral ski zanie po koił się, że zaraz
pusz czą mu zwie ra cze, a nie chciał za wcze śnie wdy chać jego smrodu. Chciał
jesz cze o czymś z nim poroz ma wiać.

– To dobrze, że się zro zu mie li śmy. Jeśli coś się jej sta nie, to ty zapła cisz
życiem. To będzie bole sna śmierć. Powtó rzyć?

– Nie, zro zu mia łem.



Góral ski wycią gnął zza paska spodni spo rych roz mia rów mło tek i poświe cił na
niego.

– Wiesz, gnoju, co to jest?
Nie zwró cił uwagi na gwał towne kiwa nia głową Maksa.
– To jest mło tek – mówił dalej. – Jeśli teraz nie odpo wiesz mi na inne pyta nia

albo spró bu jesz skła mać, będę ci miaż dżył place, jeden po dru gim. Na począ tek
próba gene ralna.

Nagle się pochy lił, chwy cił ban dziora za zaci śniętą na jego nad garst kach
trytkę i pocią gnął. Facet bez wład nie upadł na bok i zanim zdą żył zare ago wać,
poli cjant przy gniótł mu ręce kola nem, roz cza pie rzył jego palce na brud nym i wil- 
got nym beto nie piw nicz nej pod łogi i wal nął młot kiem.

Maks wrza snął i zaraz udła wił się swoim krzy kiem, kiedy dostał kolejny cios
pię ścią w twarz. Mło tek wbił się w pod łogę tuż przy jego pal cach, więc nie miał
powodu do krzy ków. Nic jesz cze się nie stało. Nie stety puścił mu zawór i wokoło
roz szedł się mdlący zapach moczu.

– Kurwa, ale boha ter – jęk nął Góral ski. – Zla łeś się w majty, kolego. Cie kawe,
co by się stało, jakby kole dzy się dowie dzieli?

Poli cjant szybko wycią gnął smart fon i zro bił kilka zdjęć. Wyszły nawet nie źle,
plama na spodniach i kałuża na pod ło dze były dosko nale widoczne. Maks szarp- 
nął się, ale zapro te sto wał jakoś tak cicho i bez prze ko na nia.

– Kto wie, może się jesz cze dowie dzą? – Góral ski zare cho tał. – Zatrzy mam te
foty na pamiątkę. Album nazwę „Maks, mokre gacie”.

Triumf był cał ko wity. Ban dzior roz pła kał się jak dziecko.
– Już nie żyjesz, skur wielu, już nie żyjesz – powta rzał cicho.
– Co ty tam mówisz? Mam użyć młotka?
– Nic nie mówię – szep nął gorącz kowo. – Nic!
– No to teraz pyta nia za gwa ran to wane w Milio ne rach czter dzie ści tysięcy.

Jeśli szcze rze odpo wiesz, to nie wydasz tego na nowe zęby i remont facjaty. Czy- 
sty zysk, nie uwa żasz?

– Powiem.
I ban dzior szcze rze odpo wie dział na pyta nia Górala. Nie wiele wie dział, sta rał

się sobie przy po mnieć cokol wiek, dużo z tego, co powie dział, było nic nie zna czą- 
cym beł ko tem, jed nak poli cjant dowie dział się tego, czego chciał się dowie dzieć.
Wcale nie poczuł się z tym lepiej. Do tej pory wielu rze czy nie chciał dostrzec,
teraz już nie mógł uda wać, że go nie doty czą. Wstrzą snęli nim wewnętrzni, suge- 
ru jąc, że Żoł nierz może być cyn glem dla ban dziorów. Teraz Góral ski był nie tylko
wstrzą śnięty, ale i porząd nie zmie szany. Musiał się z tego jakoś wyplą tać, tylko
na razie nie bar dzo wie dział jak. Może i ura to wał Irenę Piech przed zaku sami
Maksa i jego bandy, ale sam był w czar nej dupie.

– Teraz cię zosta wię – powie dział do szar pią cego się na pod ło dze Maksa. – Jak
chwilę pokrzy czysz, na pewno ktoś tu zej dzie i cię uwolni. – Spoj rzał na plamę
na jego spodniach. – Ale jakby co, trytkę można prze trzeć, korzy sta jąc ze sznu ró- 
wek. Miłej zabawy – dodał.



Wyszedł na pustą o tej porze ulicę i skie ro wał się do auta. To były zalety
miesz ka nia w takiej dziel nicy, w takiej kamie nicy, wśród takich ban dzio rów jak
Maks. Nawet jeśli ktoś drze się w piw nicy, eme ryci zamiesz ku jący klatkę scho- 
dową mają nagle wyjąt kowo słaby słuch i gru powo tracą nara sta jącą wraz z wie- 
kiem cie ka wość i wścib skość. Takie życie, kurwa jego mać.

Odpa lił sil nik i skrę cił za ten sam róg, za któ rym znik nęli kole dzy Maksa, pła- 
wiąc się w dźwię ko wych efek tach spe cjal nych. On wolał odje chać w ciszy i dys- 
kret nie, żeby nie zostać zapa mię ta nym.
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iotr Żoł nierz powoli wpa dał w para noję. Od kilku dni wyda wało mu się, że
ktoś za nim cho dzi, jeź dzi, obser wuje go. Jed nak wszel kie próby zało że nia

na tego kto sia pułapki nie dawały rezul tatu. Zatrzy my wał się za rogami ulic, cho- 
dził w nie uczęsz czane miej sca, wska ki wał do mija nych skle pów i potem długo
patrzył, kto przecho dzi chod ni kiem. Wszystko na nic, więc pew nie to był począ- 
tek obłędu. Ten pie przony Góral ski mu to kie dyś prze po wie dział. Za dużo alko,
dra gów, stre sów. Popeł nił za dużo złych czy nów, był ści gany, mocno się stre so- 
wał i w końcu coś w nim trza snęło.

Wró cił wie czo rem do domu i po raz kolejny szczel nie zasło nił okna, potem pił
wódkę, wcią gał kokę i co chwilę spraw dzał, czy ktoś nie cho dzi po par kingu na
dole albo gdzieś z kąta podwó rza nie patrzy wprost w jego okna. Takie zaklęte
koło. Kie li szek wódki, papie ros, okno, fotel z głową w dło niach i próba opa no wa- 
nia cha osu, jaki go ogar niał, a na doda tek od czasu do czasu kre ska.

Do rze czy wi sto ści wró cił na dźwięk prze krę ca nego klu cza w zamku. Wra cała
żona. Tylko, cho lera, nie sama. Przy pro wa dziła do domu tego swo jego gacha kie- 
row nika. A uma wiali się, że to jest zabro nione. On nie przy cią gał tu panie nek na
szyb kie numerki, a ona też miała pie przyć się gdzie indziej. Cho lerna sucz!
Poczuł ogar nia jącą go wście kłość. Żądza mordu, nie po ha mo wana i nie do opa no- 
wa nia. Może zabić tę kurwę i jej faceta? Tu i teraz, i naresz cie znaj dzie spo kój
w pier dlu. Może nawet tam nie pój dzie. Sko czy z bal konu albo powiesi się na
żyran dolu. Myśl była tak odkryw cza, że aż się roze śmiał. Wście kłość jed nak
pozo stała.

– Co ty tu, kurwa, robisz? – Żona spoj rzała na niego ze zło ścią.
Była tro chę pod chmie lona, spo glą dała na niego lekko zamglo nym wzro kiem

i się chwiała. Facet stał za nią i przy trzy my wał ją od tyłu w pasie. Żoł nierz nie za
bar dzo go widział w ciem nym przed po koju, po dłoni można było wywnio sko wać,
że to wieki facet. I co z tego, jak będzie chciał, i tak spu ści im łomot. Nie z takimi
sobie radził. Jej w końcu też wpie przy, żeby wie działa, gdzie jest jej miej sce. Cią- 
gle miesz kają razem, więc należy mu się sza cu nek od tej brud nej suki. Pamię tał,
że jak ojciec zlał matkę, to ta przez kolejny tydzień speł niała wszyst kie jego
zachcianki. Były obiadki z dwóch dań, flaszka kupiona na kre chę na mecie
u sąsia dów i dobre fajki, któ rych pół paczki potra fił wypa lić w trak cie meczu
przed tele wi zo rem. Praw dziwy samiec alfa, świa domy swo jej siły i wła dzy.
Potem w nocy były też poję ki wa nia i skrzy pie nia łóżka do późna. Gdyby nie zbił



matki, nie miałby takich przy wi le jów. Po pro stu wie dział, jak usta wić się
w domu, jak korzy stać z życia. Piotr zawsze sta rał się go naśla do wać, ale mu się
to nie udało. Tra fił na tę sukę i to ona nim krę ciła całe życie, aż wresz cie zna la zła
sobie jakie goś innego faceta i mógł się od niej uwol nić. Może jak ją teraz stłu cze,
a gachowi obije ryj, coś się zmieni. Naprawi wie lo let nie zanie dba nia w związku
i przy naj mniej poczuje się o wiele lepiej.

– Miało cię dzi siaj nie być – stro fo wała go mał żonka.
– Ale jestem – wark nął tak, że inna kobieta na pewno by się prze stra szyła.

Tylko że Bar bara zawsze miała go w dupie. – A ty mia łaś się nie kur wić w domu.
Co on tu robi? Powiedz mu, żeby spier da lał, bo sam się tym zajmę i będzie miał
dłu gie zwol nie nie z pracy.

Żoł nierz nakrę cał się coraz bar dziej. Buch nęła w nim wście kłość i zaczęła
prze le wać się każ dym porem w skó rze. Zro bił w ich kie runku dwa kroki i zata ra- 
so wał wej ście do pokoju.

– Spier da lać! – krzyk nął.
Chciała coś powie dzieć z tym swoim zło śli wym, krzy wym uśmie chem, ale on

nagle nie wytrzy mał. Pod sko czył i ude rzył ją w twarz z otwar tej dłoni. Krzyk nęła
i zła pała się za poli czek. Dłu gie włosy zafa lo wały. Wtedy zza jej ple ców wysko- 
czył facet.

– Ty dam ski bok se rze, sukin synu! – krzyk nął i ruszył do ataku.
Żoł nierz tylko na to cze kał, odsko czył i chciał wypro wa dzić cios w szczękę.

Ku jego zasko cze niu tam ten bez trudu spa ro wał jego potężne ude rze nie, potem
jesz cze jedno i następne. Zanim Piotr zorien to wał się, co naprawdę się dzieje,
facet podsko czył do niego i jego pię ści śmi gnęły jak u bok sera wagi cięż kiej
w fina łach mistrzostw świata. Kor pus, pod bród kowy, kor pus. Głowa poli cjanta
podsko czyła, zęby nie przy jem nie zazgrzy tały o sie bie, jakby te z dol nej szczęki
pró bo wały wybić te z gór nej. Zgiął się, tra cąc oddech. Wła ści wie już w tym
momen cie był prze grany i zdany na łaskę mię śniaka, któ rego nie doce nił. Myślał,
że kie row nik w hur towni to jakaś życiowa nie dojda, blady i chudy pata fian, któ- 
rego można zała twić jed nym pla ska czem. Prze li czył się.

– Damian, nie rób mu krzywdy! – usły szał krzyk kobiety.
Alko hol i pro chy też zro biły swoje. Był wolny jak żółw na spa ce rze po plaży.

Nawet nie zare je stro wał cio sów zada wa nych mu przez Damiana. Posłu chaj jej –
 pomy ślał jakby z żalem. Daj mi spo kój. Tylko że Damian wpadł w mor der czy
szał.

– Nie na wi dzę takich gno jów, któ rzy pod no szą rękę na kobietę – wyce dził
przez zaci śnięte mocno szczęki.

Komi sarz nie był ułom kiem, mimo to potężne ramiona dźwi gnęły go z pod- 
łogi, unio sły i cisnęły przez pokój. Pole ciał bez wład nie, jak szma ciana lalka. Nie
wie dział, dla czego aku rat teraz przy po mniał sobie tę zabawkę. Zawsze tuliła ją,
wycho dząc z pokoju ojca, kiedy matki nie było w domu. Zawsze pła kała, a potem
sie działa w kącie i nie chciała wyjść. Dopiero krzyki ojca zmu szały ją, żeby się
stam tąd ruszyć. Raz nawet posi kała się ze stra chu, gdy na nią wrza snął. W wieku
szes na stu lat ucie kła z domu, szla jała się po meli nach, ćpała i piła, aż wresz cie



sko czyła z mostu do Odry. Jej ciało wypły nęło gdzieś pod Kostrzy nem dwa mie- 
siące póź niej. Już nie przy po mi nała jego sio stry.

Upadł ple cami na stół. Ból zupeł nie go spa ra li żo wał. Ple cami prze śli zgnął się
po bla cie, ścią ga jąc obrus razem z popiel niczką, butelką wódki i kie lisz kiem. Tłu- 
czone szkło zabrzę czało na pod ło dze, a on, upa da jąc, poła mał krze sło. Pamię tał
tylko, że to jego cho lerne nie szczę ście, żona, krzy czała coś do Damiana, lecz on
wpadł w szał. Znowu dopadł Żoł nie rza, na szczę ście nie uży wał pię ści, tylko
cisnął nim o szafę. Wiel kie lustro w jed nym ze skrzy deł roz sy pało się w drobny
mak. Ude rzył w nie czo łem i bar kiem i tylko cudem nie pociął twa rzy. I to by
było na tyle.

Kobieta wisiała na ple cach kochanka i przy trzy my wała jego ręce. On sapał jak
roz wście czony byk, lecz już z wolna się uspo ka jał. Ladies and gen tle men, dzi siej- 
sze star cie w kor ri dzie wygrywa byk, masa kru jąc tore adora. W nagrodę dosta nie
jego byłą kobietę i będzie ją dymał przez całą noc w jakimś zacisz nym hote liku.
Zasłu żył sobie prze cież. Prawda?

– Damian, on ma już dość – mówiła spo koj nie Bar bara.
Damian wes tchnął głę boko.
– Ale on cię ude rzył – powie dział.
– Lekko, jest pijany, pew nie też ćpał.
– Bił cię wcze śniej?
– Nie, to pierw szy raz, nie wiem, co w niego wstą piło.
– To jest gli niarz? Taki skur wy syn i dege ne rat, naprawdę?
– Damian, chodźmy już. Poje dziemy jed nak do cie bie. To nie był dobry

pomysł.
Damian mil czał długo. Żoł nierz nie otwie rał oczu. Sły szał jakieś mla ska nie.

Pew nie ude rzyli w ślinę.
– Lubię, kiedy jesteś takim sam cem alfa – usły szał jej szept. – Zostaw tego

chuja i chodź. Mam na cie bie straszną ochotę.
Znowu mla ska nie, potem kroki i trza śnię cie drzwiami.
Żoł nierz otwo rzył oczy i wtedy dopiero tama puściła. Gorz kie łzy poto czyły

mu się po policz kach. Kurwa, to on był sam cem alfa, to on powi nien tu rzą dzić,
to on powi nien się z nią pie przyć do bia łego świtu na wszyst kie trzy sta sześć dzie-
siąt pięć spo so bów. On, a nie jakiś mię śniak. Łzy leciały mu jak woda z odkrę co- 
nego kranu. Gdzie w tym wszyst kim popeł nił błąd? Chciał być taki jak ojciec,
a teraz był taki jak matka. Leżał pobity na pod ło dze, pła kał i wycie rał krew z ust.
Kurwa, kiedy tak się sto czył?

Z tru dem pod niósł się na kolana, pora nił sobie dło nie o odłamki szkła, kiedy
pod pie rał się nimi, żeby wstać. Chwiej nym kro kiem pod szedł do fotela i zwa lił
się na niego ciężko. Już nie pła kał. Miej sce łez zajęły wście kłość i żądza zemsty.
Nawet nie wście kłość. To była furia. Praw dziwa i nie do zatrzy ma nia, jak tsu nami
ude rza jące o brzeg dzie się cio me trową falą. Wie dział, co w jego życiu poszło nie
tak.

To wszystko przez Wil czycę. Odkąd ta suka sta nęła mu na dro dze w poli cji,
wszystko się spier do liło. Z jed nej strony pożą dał jej. Była nie za leżna, wyzwo- 



lona, żyła, jak chciała, cho dziła do łóżka, z kim chciała i kiedy chciała. Taka
kurwa, femi nistka do bólu. Godzi nami ona ni zo wał się, wyobra ża jąc sobie, jak
faceci ją posu wają, może nawet nie jeden, tylko kilku. A do tego ją poni żają
i poka zują, kto tu tak naprawdę rzą dzi. Taka suka ma pew nie wiel kie potrzeby.
On by jej poka zał, co to zna czy samiec alfa. On by jej dał roz kosz, jakiej ni gdy
nie będzie znała. Z dru giej strony nie na wi dził jej. Za to, że jest taka nie do stępna,
że jego fan ta zje na zawsze pozo staną tylko fan ta zjami. Nie na wi dził jej całą duszą,
bo wie, czego chce, potrafi posta wić na swoim, rzą dzi face tami, jakby była pie- 
przoną kró lową Ama zo nek, a męż czyźni byli tylko jej słu gami, któ rymi można
pomia tać. Nie na wi dził jej, bo nie była dla niego. Nie na wi dził, ponie waż była od
niego sil niej sza. On chciał być jak ojciec, twardy, cza sem bru talny rodzinny król
pełną gębą. Ale czuł, że z taką suką jak Laura Wilk nawet on by sobie nie pora- 
dził. A może jed nak by sobie pora dził? Ta myśl spa ra li żo wała go jesz cze bar dziej.
To zna czy, że Piotr nie może nazy wać się jego synem, jest miękką fają, lesz czem
i sła bia kiem.

Nawet nie wie dział, kiedy zasnął, snu jąc plany zabi cia Laury. Naj pierw oczy- 
wi ście by ją zgwał cił, chciałby cho ciaż na moment zoba czyć w tym har dym spoj- 
rze niu praw dziwy strach. Kurwa, pod nie cał się na samą myśl o takim spoj rze niu.
I pod nie cony zasnął.

Nie wie dział, jak długo spał. Pew nie krótko, bo stłu czone żebra bolały przy
każ dym odde chu, szczęka mro wiła nie przy jem nie, może była pęk nięta. Ock nął
się nagle, jakby ktoś wylał na niego kubeł zim nej wody. To naprawdę musiały
być sekundy, bo erek cja jasz cze nie odpu ściła. Nie przy tom nie zer k nął w bok i na
sto liku zoba czył swoją kartę Urban card i pięk nie ufor mo wane dwie kre ski koki.
Kiedy on je, cho lera, tak ład nie przy go to wał? Nie ważne, co za róż nica.

Upadł na kolana przed sto li kiem i przez starą lufkę do papie ro sów wcią gnął
naj pierw jedną, potem drugą kre chę, zmie nia jąc tylko dziurki. Dobrze, że ten
bok ser nie roz pier dzie lił mu nosa. Albo nie stłukł tej rurki, która była jedną z nie- 
wielu pamią tek po ojcu. Kiedy zżarł go rak, matka naj pierw pła kała, a potem
wyrzu ciła wszyst kie jego rze czy do śmieci. Zdo łał oca lić nie wiele. Pamię tał, że
ojciec palił eks tra mocne albo popu larne. Z tych pierw szych odry wał filtr,
a potem wkła dał w lufkę. Już po jed nym machu rurka robiła się tłu sta i brą zowa.
Teraz była biała. Znak nowych cza sów.

Znowu zapadł w letarg. Kiedy otwo rzył oczy i wresz cie zogni sko wał spoj rze- 
nie w jed nym punk cie, naj pierw zoba czył stół z ład nie uło żo nym obru sem, a na
nim flaszkę, popiel niczkę i kie li szek. Jakby nic się nie stało. Ale stało się. Na
krze śle, za prze ciw le głą kra wę dzią stołu, dostrzegł ciemną postać. Nie ruszała się,
ale miał wra że nie, jakby prze ni kała go wzro kiem.

– Tato? – zapy tał ochry ple. – Co mam zro bić z tą dziwką, Wil czycą?
Dopiero za moment uświa do mił sobie, że prze cież jego ociec nie żyje. No ale

co z tego, skoro odpo wie dział?
– Zabij ją.
Poki wał głową, szu ka jąc fajek. Dostrzegł je na pod ło dze obok stłu czo nej lufki

ojca. Się gnął w dół.



– Kurwa, tato. Stłu kłem pamiątkę po tobie. Kurwa, ale ze mnie dupa.
– Nie ważne, zabij Wil czycę.
– Zabiję.
Piotr zapa lił papie rosa i znowu spoj rzał w kie runku zjawy. Nikogo tam nie

było. Pod niósł się z tru dem, nalał do kie liszka wódki z peł nej butelki i wypił.
Potem palił i pił, aż zasnął z głową na stole.



S

10

onia otwo rzyła oczy i przez chwilę nie wie działa, gdzie jest. Obu dził ją ból.
Szarp nęła się i zro zu miała, że nie może się ruszyć. Była przy wią zana do

krze sła, w ustach miała śmier dzącą ole jem sil ni ko wym szmatę. Omal nie zwy- 
mio to wała. Zro zu miała, że kiedy tylko przejdą tor sje, umrze. Udusi się wła snymi
wymio ci nami, jak woka li sta jej ulu bio nego roc ko wego zespołu, Bon Scott. Nie
mówiła Mać kowi, że uwiel bia AC/DC, nie mówiła mu, że kręcą ją starsi od niej
męż czyźni, nie zwie rzyła się, że dzie wic two stra ciła w wieku sie dem na stu lat
z czter dzie sto let nim sąsia dem. O wielu rze czach mu nie mówiła, bo był dziwny.
Nawet gdyby mu powie działa, i tak by jej nie słu chał. Te jego plany i ich reali za- 
cja. Poza pla nami nic nie ist niało. Dla tego czuła się gor sza, a potem stało się coś,
czego nie prze wi działa, i teraz tkwiła w tej wil got nej, zatę chłej piw nicy w jakichś
ruinach i nie wie działa, co z nią będzie.

Na początku wal czyła. Jed nak więzy były na tyle mocne, że tylko poka le czyła
sobie nad garstki i miej sca nad kost kami u stóp. Zdarła gar dło, krzy cząc i wzy wa- 
jąc pomocy. Chyba nawet czuła krew w ustach od tego krzyku. Czy można
zedrzeć sobie gar dło do krwi? Moż liwe. Naj gor szy był jed nak strach. Nawet nie
strach, tylko dzi kie prze ra że nie, jakie ją ogar nęło. Co on z nią zrobi? Zgwałci ją?
Pew nie tak. Potem ją zabije, zako pie gdzieś w lesie i ślad po Soni zagi nie. Mama
ni gdy się nie dowie, co się z nią stało, gdzie znik nęła, o czym myślała w ostat nich
godzi nach życia. A myślała o matce. Prze cież ją kochała, tylko jakoś ostat nio nie
miały ze sobą wspól nego języka. Pew nie dla tego, że Sonia zwią zała się z Macie- 
jem, a mama chciała dla niej księ cia z bajki i wspa nia łego ślubu z bia łym welo- 
nem i w osza ła mia ją cej sukni.

Znowu łzy napły nęły jej do oczu. Tylko tym razem nie mogła ani pła kać, ani
krzy czeć. Ten zwy rod nia lec zapchał jej usta szmatą. I teraz musiała nad sobą
pano wać, żeby nie skoń czyć jak jej idol i jesz cze kilka innych zna nych gwiazd
rocka. Bo ona chciała żyć. Roz pacz li wie pra gnęła żyć, mieć dzieci, męża, być
szczę śliwą i dożyć póź nej sta ro ści. Ale miała pecha, że tra fiła na psy cho patę. Dla- 
czego nie dostrze gła tego od razu. Co ją zaśle piło?

Nie wie działa, jak długo już tak sie dzi w tej prze klę tej piw nicy. Narzu cił na
nią koc z wycię tym otwo rem na głowę, dla tego nie mar zła w nocy, ale kiedy
wscho dziło słońce, było jej prze raź liwe gorąco. No i sła bła z każdą godziną.
W końcu zaczęła wpa dać w odrę twia jący letarg. Głowa jej cią żyła, przy szedł sen,
jawa pomie szała się z maja kami. W każ dym z tych dwóch sta nów roz pacz li wie



chciała żyć, napra wić błędy, nie któ rych ni gdy nie popeł nić, zna leźć sobie chło- 
paka w jej wieku, uro dzić mu tuzin dzieci i być szczę śliwą. Tylko że to pew nie
ni gdy się nie zda rzy. Umrze w tej piw nicy. Takie nie stety miała prze czu cie od
samego początku.

Bo kto jej będzie szu kał? Tylko jej mama. I to pew nie z dużym opóź nie niem.
Może jesz cze nie wie, że jej córka jest wię ziona w piw nicy. Bo prze cież nie
Maciej.

Z letargu wyrwał ją odgłos zbli ża ją cych się kro ków. Wycią gnął jej szmatę
z ust. Spoj rzała na prze śla dowcę z prze ra że niem, ale też z nadzieją i bła ga niem.
Chciała coś powie dzieć, lecz nie czuła języka. Pochy lił się i przy ło żył jej do ust
butelkę z wodą.

– Napij się – powie dział. – Ale powoli.
Dopiero teraz poczuła, jaka była spra gniona. Piła łap czy wie, ale on odsu wał

butelkę za każ dym razem po trzech jej łykach. Był jed nak tro skliwy, cier pliwy
i pocze kał, aż ugasi pra gnie nie, prze płu cze usta, tro chę otrzeź wieje i znowu
będzie mogła mówić. Tylko że woda miała jakiś dziwny smak.

Tym razem nie krzy czała do utraty głosu. Skoro wtedy nikt jej nie usły szał, to
zna czy, że wokoło nikogo nie ma. Nie ma sensu dener wo wać pory wa cza wrza- 
skami. Pogo dziła się, że jest cał ko wi cie zdana na jego łaskę i nie ła skę. Zrobi
z nią, co będzie chciał, i ona nic na to nie pora dzi.

– Jesteś głodna? – zapy tał.
Nie wie działa, co ma odpo wie dzieć. Nie czuła głodu, stres zabił wszystko,

zostało tylko prze ra że nie.
– Nie – wychar czała.
– Dobrze, nakar mię cię następ nym razem.
Ich oczy po raz pierw szy się spo tkały. Wzdry gnęła się. Jesz cze nie widziała

w nich takiej pustki. Jakby patrzyła w bez denną cze luść, na któ rej końcu była
tylko śmierć. Jesz cze ni gdy nie widziała u niego takich oczu.

– Zaufa łam ci – wyję czała.
– Pomy li łaś się. – Wzru szył ramio nami. – Takie jest życie. Cza sem podej muje

się złe decy zje i trzeba ponieść ich kon se kwen cje.
– Dla czego mi to robisz?
Nagle zamarł, jakby naprawdę głę boko zasta na wiał się nad odpo wie dzią.

Wresz cie zaczął mówić, wolno, nie patrząc na nią, tylko gdzieś w prze stwo rza
nad murami tych ruin.

– Bo zawsze chcia łem to robić. Marzy łem o tym od dzie ciń stwa. Przez wiele
lat się wstrzy my wa łem, lecz to było sil niej sze ode mnie. I w końcu ule głem.
Teraz robię to, co lubię. Zadaję ludziom ból i sta łem się panem życia i śmierci.
Mówię „żyj” i czło wiek żyje, a kiedy mówię „umrzyj”, umiera. To jest wła śnie
wła dza. Nie sta no wi ska, stołki, kariera. Wła dza jest wtedy, gdy ty decy du jesz.
Więc decy duję.

Nawet nie wie działa, że będzie miała w sobie tyle odwagi, żeby zadać to pyta- 
nie.

– Każesz mi umrzeć?



Drgnął, jakby tra fiła w czuły punkt. Spoj rzał na nią zdzi wiony, lecz jakoś ina- 
czej, z sza cun kiem.

– Jesz cze nie wiem.
Sonia przy mknęła oczy, a mimo to nie była w sta nie powstrzy mać łez, które

poto czyły jej się po policz kach.
– Wrócę za kilka godzin – powie dział. – Może wtedy będziesz głodna.
Usły szała jesz cze chrzęst jego butów na pokry tej gru zami pod ło dze i zapa dła

cisza. Znowu była sama w piw nicy, w ciem no ści. Na zewnątrz pew nie pano wała
noc, ale ona nie bała się nocy. Bała się jego. Nie zakne blo wał jej, więc pew nie nie
było sensu wołać o pomoc.



O

11

dkąd Sonia napi sała ese mesa, Maciej Lesiecki prze stał się o nią mar twić.
Nawet przez jakiś czas był na nią zły. Potem w sumie się ucie szył, że nie

zapuka do niego poli cja i nie będzie musiał odpo wia dać na trudne pyta nia. Tak
będzie bez piecz niej.

Kolejne dwa dni spę dził w Świd nicy i oko li cach. Roz py ty wał o Cybul skiego,
jego zagi nioną córkę, szu kał świad ków tam tych zda rzeń, oczy wi ście poda wał się
za detek tywa. Spo łe czeń stwo nie miało poję cia, jakie upraw nie nia ma detek tyw,
i ludzie spo wia dali się jak przed poli cją.

Zwie dził oko lice willi Cybul skich, z któ rej została porwana Maria. Teraz była
o wiele więk sza, bar dziej repre zen ta cyjna, teren roz rósł się o dwie przy le ga jące
do niej działki i kawa łek lasu. Wyglą dała zacnie i na pewno wice mi ni ster i milio- 
ner nie miał się czego wsty dzić, kiedy odwie dzali go poli tycy z jego ugru po wa nia
i milio nerzy ban dyci. Wokoło też się sporo zmie niło, ale Lesiec kiemu udało się
spo tkać eme ryta, który opo wie dział mu, jak to wszystko wyglą dało w cza sie, gdy
porwano dziew czynę. Nawet roz ry so wał mu bar dzo przy datny plan.

Mimo to Maciek wciąż nie miał poję cia, kto mógł porwać Mary się i dla czego.
Tym bar dziej gdzie szu kać jej ciała, jeśli oczy wi ście została zamor do wana. Na
razie uznał, że nie żyje. Gdyby żyła, przez lata, które upły nęły, na pewno coś by
wypły nęło. Ktoś by ją widział. Sfo to gra fo wał, coś nie po trzeb nie chlap nął. Tym- 
cza sem była cicho.

Kiedy kolej nego poranka Lesiecki szedł do samo chodu zapar ko wa nego nie- 
opo dal swo jego bloku, pode szło do niego dwóch męż czyzn. Wyle gi ty mo wali się
jako funk cjo na riu sze Biura Ochrony Rządu i popro sili, żeby wsiadł z nimi do
samo chodu. Maciej szybko oce nił sytu ację. No tak, był naiwny, jeśli myślał, że
jego łaże nie po oko licy i wypy ty wa nie o Cybul skiego przej dzie bez echa. Z dru- 
giej strony prze cież i tak pla no wał spo tka nie z nim. Może nawet lepiej wyszło?
Cybul ski mógłby po pro stu nie zechcieć z nim roz ma wiać. Ode tchnął, kiedy
czarne bmw, któ rym go wieźli na tyl nym sie dze niu w towa rzy stwie trze ciego
funk cjo na riu sza, za węzłem auto stra do wym na A4 skrę ciło w kie runku Świd nicy.
Pró bo wał coś mówić, ale smutni pano wie nie byli sko rzy do roz mowy. Dowie- 
dział się tylko, że pan mini ster Cybul ski chciałby z nim poroz ma wiać.

W willi poli tyka byli nie całą godzinę póź niej. Maciej zauwa żył, że z bli ska
budy nek pre zen tuje się jesz cze lepiej, widać też wię cej szcze gó łów sta ran nie
zago spo da ro wa nej pose sji, kiedy nie zagląda się zza gęstego żywo płotu. Pod szedł



do nich młody czło wiek w gar ni tu rze, przed sta wił się jako sekre tarz mini stra
i zapro sił go do środka. Kul tu ral nie, pro fe sjo nal nie, spo koj nie. Lesiecki pomy ślał,
że w daw nych cza sach, kiedy Cybul ski był jesz cze na dorobku, takie zapro sze nia
na roz mowy były pew nie o wiele bar dziej przy kre dla zapro szo nego.

Cze kał około dwu dzie stu minut w sekre ta ria cie, popi ja jąc przy zwo ite dop pio
i cie ka wie roz glą da jąc się wokoło. Gospo darz, jako czynny poli tyk z opcji będą- 
cej u wła dzy, musiał cza sem przyj mo wać inte re san tów w domu, dla tego też kilka
pomiesz czeń prze zna czył na taką dzia łal ność. Oprócz sekre ta riatu były tu gabi net,
mały aneks kuchenny, toa leta i nie wiel kie pomiesz cze nie mogące słu żyć za archi- 
wum dla doku men tów. Taka mała namiastka mini ste rial nego biura.

Po pra wie dwóch kwa dran sach ocze ki wa nia Maciej został wresz cie zapro- 
szony do gabi netu Cybul skiego. Tylko że to zapro sze nie nie było zapro sze niem,
lecz raczej wezwa niem. Gabi net też nie oka zał się kla sycz nym gabi ne tem, tylko
urzą dzo nym z wiel kim prze py chem salo nem z biur kiem przy tara sie w nasło necz- 
nio nym miej scu.

Gospo darz był face tem koło sześć dzie siątki, na któ rym życie w prze py chu
i prze sia da nie się z limu zyny za biurko, a potem ewen tu al nie na sofę, zosta wiło
poważny ślad. Miał nad wagę, spory brzuch, na któ rym z tru dem dopi nała się
koszula z krót kim ręka wem. Policzki wisiały mu nie zdrowo, a pod oczami źle się
pre zen to wały ciemne wory. Nie zro bił na Lesiec kim dobrego wra że nia. Może tak
wła śnie miało być, skoro nie uści snął mu nawet dłoni, tylko wska zał dwa skó- 
rzane fotele przy sto liku ze szkla nym bla tem tak wyszli fo wa nym, że pada jące na
niego pro mie nie sło neczne odbi jały się wie lo barw nym reflek sem. To pew nie była
bar dzo droga ozdoba. Lesiecki co prawda nie inte re so wał się zbyt nio poli tyką, ale
znał z widze nia człon ków rządu poka zy wa nych w każ dych wia do mo ściach.
Cybul skiego widział jed nak po raz pierw szy. Mistrz dru giego albo trze ciego
planu.

Nie zapro po no wał nic do picia, tylko patrzył na gościa nie ru chomo dość
długo. Jeśli myślał, że wytrąci go tym z rów no wagi, to nie uwzględ nił faktu, że
Maciej jest psy cho lo giem, zna takie zagrywki i potrafi sobie z nimi radzić.

– Maciej Lesiecki, psy cho log – ode zwał się wresz cie Cybul ski gło sem czło- 
wieka przy zwy cza jo nego do wyda wa nia roz ka zów, z któ rymi się nie dys ku tuje.

– Do usług. – Maciej skło nił się lekko.
– Podaje się pan za detek tywa, mimo że pan nim nie jest. To pewne wykro cze- 

nie, ale odpusz czę panu. W końcu nikomu pan tym krzywdy nie zro bił. – Nagle
jakby się roz luź nił. – Wie pan, ta ustawa o detek tywach to jest bubel prawny. Sam
chcia łem to zmie nić, ale zawsze są waż niej sze rze czy, poza tym to nie jest temat
dla tele wi zji, a opo zy cja i tak zgło si łaby sto popra wek i gówno by z tego było.
Takie mamy czasy, panie Macieju. Jak sami szybko nie prze gło su jemy, potem jest
pro blem.

– Jak to w poli tyce. – Lesiecki tonem głosu zapre zen to wał pełną obo jęt ność na
te zwie rze nia.

– Sma ko wała panu kawa?



– Pija łem lep sze, ale była bar dzo przy zwo ita – odpo wie dział bez zasta no wie- 
nia.

Cybul ski przez chwilę przy glą dał mu się z zasta no wie niem. Wresz cie się roze- 
śmiał.

– Cenię sobie szcze rość, lubię ciętą ripo stę – powie dział. – To cha rak te ry zuje
osoby pewne sie bie i zde cy do wane. Po co pan pyta o moją córkę?

Sprytne, oce nił Maciej. Naj pierw opusz cze nie gardy i zaraz potem prawy pod- 
bród kowy.

– Mam swoje powody, panie mini strze – odpo wie dział.
– Skoro zadaje pan sobie tyle trudu w odgrze by wa niu sta rych ran, wie rzę, że

tak wła śnie jest – stwier dził w zamy śle niu Cybul ski. – Nie pomy ślał pan jed nak,
żeby na samym początku skon tak to wać się z osobą naj bar dziej zain te re so waną,
czyli mną, ojcem Marysi.

– Szcze rze mówiąc, zamie rza łem z panem poroz ma wiać. Myśla łem jed nak, że
jest pan zajęty w War sza wie, i nie chcia łem prze szka dzać w pracy.

Mini ster popra wił się w fotelu.
– Wie pan, na szczę ście praca nie jest aż tak absor bu jąca i czę sto bywam

w domu. Jak pan widzi, stąd też pra cuję, a jed no cze śnie mogę wieść w miarę nor- 
malne życie pry watne, kiedy tylko nie muszę być w mini ster stwie albo jeź dzić po
kraju.

– Czy w takim razie możemy teraz poroz ma wiać o zagi nię ciu pana córki?
Cybul ski się nagle zasę pił. Wstał i kiedy Maciej myślał już, że wzo rem

dobrych fil mów gang ster skich podej dzie do prze szklo nego barku i naleje sobie
dro giej whi sky do krysz ta ło wej szklanki, on sta nął przy oknie tyłem do niego.
Przez dłu gie chwile kon tem plo wał widok za szybą, jakby ni gdy jesz cze nie
widział swo ich traw ni ków, ście żek i kawałka basenu.

– Powiem coś panu, panie Lesiecki – ode zwał się wresz cie. – Kocha łem córkę.
Bar dzo ją kocha łem. Może cza sem nie było tego widać, bo ona aku rat był zbun to- 
waną nasto latką, a ja zapra co wa nym biz nes me nem i nie mia łem czasu, aby spró- 
bo wać ją zro zu mieć, albo nawet nie chcia łem jej zro zu mieć. Uwa ża łem, że jej
bunt jest szcze niacki i jej to z wie kiem przej dzie. Cóż, nie zdą ży łem się o tym
prze ko nać i teraz bar dzo tego żałuję.

Wolno wró cił na swoje miej sce i zwa lił się ciężko na fotel. Maciej myślał
przez chwilę, że szwy pusz czą z trza skiem, kiedy mebel wydał z sie bie dziwny
odgłos. Po raz pierw szy gospo darz poka zał swoje praw dziwe obli cze. Gdyby
Maciej nie wie dział, z kim roz ma wia, teraz po samej mimice poznałby gang stera.

– Chcę panu powie dzieć coś jesz cze – mówił dalej, tym razem w jego gło sie
dźwię czały jakieś meta liczne nuty. – Ni gdy nie pogo dzi łem się z jej zagi nię ciem,
przez wiele lat cze ka łem, aż się wresz cie odnaj dzie. Przez te wszyst kie lata bez
prze rwy pro wa dzi łem poszu ki wa nia, wyda łem na to grube miliony, zresztą pie- 
nią dze się nie liczyły. Zawsze naj waż niej sza dla mnie była Mary sia. Wynaj mo wa- 
łem naj lep szych detek ty wów, naj lep szych łow ców, dzien ni ka rzy śled czych, nawet
korum po wa łem poli cjan tów i pro ku ra to rów, żeby mieli moty wa cję do cią głych
poszu ki wań. Wcale się tego teraz nie wsty dzę i nie uwa żam tego za coś zdroż- 



nego. Ja po pro stu byłem zroz pa czo nym ojcem, który chwyta się każ dego spo- 
sobu, żeby odna leźć swoje dziecko porwane przez jakie goś ban dytę. Tylko że nie
było żad nego śladu, rozu mie pan, panie Lesiecki? Nikt nie zna lazł żad nego śladu
mojej córki.

Wice mi ni ster nagle się zasa pał i zamilkł. Kon ty nu ował, kiedy oddech mu się
uspo koił. Maciej słu chał w mil cze niu i być może wie rzyłby gospo da rzowi, gdyby
nie gesty, mimika i ton głosu. Tu nic się nie zga dzało. Kłam stwa mie szały się
z prawdą.

– Za te poszu ki wa nia zapła ci li śmy straszną cenę, panie Lesiecki. Moja żona
jest alko ho liczką po pię ciu odwy kach. Od dwóch lat żyje w trzeź wo ści. To jej
naj dłuż sza prze rwa, odkąd zaczęła pochła niać koniak litrami. Ale niech pan nie
myśli, że naresz cie nam się uło żyło w mał żeń stwie. Nie pije, bo ma dużo młod- 
szego kochanka. Mamy układ. Dopóki jestem w rzą dzie, po cichu może robić, co
chce, ale ofi cjal nie na przy ję ciach jeste śmy szczę śli wym mał żeń stwem po przej- 
ściach. Ja pali łem trzy paczki dzien nie, aż wysia dło mi serce. Jestem po zawale,
mam zaawan so waną ner wicę i jesz cze kilka cho rób, o któ rych panu nie wspo mnę.

– Dla czego pan mi to mówi? – Maciej skrzy wił się nie znacz nie.
Cybul ski nachy lił się do niego i nagle w jego oczach bły snęła złość, jakby na

potwier dze nie spo strze że nia Lesiec kiego, który w mini strze widział tylko gang- 
stera.

– Bo, kurwa, chcia łem panu jako psy cho lo gowi, a nie detek ty wowi, uświa do- 
mić, jak dużo kosz to wało mnie zagi nię cie córki. W pew nym momen cie ochło ną- 
łem i powie dzia łem sobie: stop! Nie można cią gle żyć prze szło ścią, nie można
gonić za złu dze niem i wresz cie pod ją łem decy zję, że tamto życie oddzie lam
grubą kre ską i zaczy nam od nowa. Pogo dzi łem się z tym, że moja córka nie żyje,
i nie mam zamiaru do tego wra cać. Zamkną łem kilka biz ne sów, kilka sprze da łem,
zosta wi łem sobie tylko te naj bar dziej per spek ty wiczne i zosta łem poli ty kiem. Po
latach cier pie nia chcę coś dobrego zro bić dla ludzi.

– Już nie chce się pan dowie dzieć, co się stało z Marią?
– Długo chcia łem się dowie dzieć i zapła ci łem za to dużą cenę. Teraz już nie

chcę.
Mie rzyli się wzro kiem. Lesiecki mil czał, a gospo darz wciąż miał coś do doda- 

nia.
– Nie wiem, skąd ten pomysł, żeby szu kać Marysi, ale zabra niam panu. Ja już

nie chcę wie dzieć, moja rodzina nie chce wie dzieć, żyjemy teraź niej szo ścią i nie
oglą damy się za sie bie. Rozu mie pan, panie Lesiecki?

– Znam takie mecha ni zmy obronne z pracy zawo do wej – skwi to wał Maciej.
– Cie szę się, że pan to rozu mie. – Cybul ski chyba się tro chę roz luź nił. –

 Zabra niam panu szu ka nia Marii.
– Sza nuję pana opi nię. Jed nak nie może mi pan niczego zabro nić. Żyjemy

w wol nym kraju, mogę robić, co mi się podoba.
Znowu popa trzyli sobie w oczy. Tym razem Maciej nie zamie rzał odpusz czać.

Za to Cybul ski pochy lił się do przodu i tym razem w jego gło sie zabrzę czała stal.



– Lesiecki, roz cza ro wuje mnie pan. Kaza łem pana tu przy wieźć, żeby wybić
panu z głowy te poszu ki wa nia. Szcze rze mówiąc, zamie rza łem pana nastra szyć.
Wie pan, ja mam sporo moż li wo ści, żeby uprzy krzyć komuś życie. Zarówno tych
legal nych, jak i tych mniej legal nych. Kiedy jed nak pana zoba czy łem, pomy śla- 
łem, że z dok torka roz sądny facet, więc powiem prawdę. Nie stety, chyba będę
jed nak musiał naro bić panu tro chę kło po tów.

Lesiecki wstał i spoj rzał na gospo da rza z góry.
– Panie mini strze, bez urazy – powie dział. – Gdyby pan był ze mną szczery,

może by się panu udało. Nie stety roz cza ro wał mnie pan, opo wia da jąc te ckliwe
histo ryjki, w więk szo ści nie praw dziwe.

– Ty cho lerny sukin synu! – wybuch nął nagle poli tyk i gdyby tylko spoj rze- 
niem umiał ciskać gromy, Maciej już pło nąłby żywym ogniem.

Gospo darz nagle zamilkł, jakby zły na sie bie, że dał się w ten spo sób spro wo- 
ko wać, i poka zał praw dziwe obli cze. Znowu oddy chał ciężko, poczer wie niał na
twa rzy i dopiero po chwili mógł ze ści śnię tego gar dła wydu sić kilka słów nor mal- 
nym tonem.

– Popeł niasz duży błąd, Lesiecki – wyce dził przez zęby. – Nawet nie wiesz,
w co się paku jesz.

– Chęt nie się dowiem. Czy twoi opła cani z moich podat ków pre to ria nie mogą
mnie odwieźć do domu?

Maciej zosta wił kipią cego gnie wem Cybul skiego za ple cami i wyszedł. Sekre- 
ta rzowi powie dział, że mają go odwieźć, tak samo jak go tu przy wieźli.

Jadąc na tyl nym sie dze niu czar nego bmw, czuł się wspa niale. Lekki, pełen
ener gii i gotowy na wszel kie wyzwa nia. Mózg pro du ko wał hek to li try endor fin,
był mło dym bogiem, dla któ rego nie ma żad nych ogra ni czeń.

Myślał o swoim życiu. Musi coś zmie nić, nie można trwać w takim mara zmie,
nie można być tak nud nym i prze wi dy wal nym. Nie można cią gle pla no wać
wszyst kiego co do godziny, a potem wpa dać w panikę, jeśli nie uda się zre ali zo- 
wać pla nów. Jezu, nie jest jesz cze taki stary, nie może pogrze bać się za życia,
jesz cze wiele przed nim. I jesz cze do tego Sonia. Głu pia dziew czyna, którą przy- 
gar nął chyba z lito ści. Kiedy tylko wróci do domu, każe jej się pako wać i wyno- 
sić do mamusi. Trudno, każdy w życiu popeł nia błędy. Może ta przy goda ją cze- 
goś nauczy.

Kiedy dłu żej myślał o Soni, poczuł się dziw nie. Jakby przy go to wał dla sie bie
wspa niały pre zent pod cho inkę, tylko jesz cze sam przed sobą nie ujaw nił zwar to- 
ści wiel kiej paczki. Odkąd zarzu cił pisa nie pla nów, czuł się o nią dziw nie spo- 
kojny. Prze cież nic nie może jej się stać.

Wycią gnął tele fon i spoj rzał na wyświe tlacz. Dwa nie ode brane połą cze nia od
Laury Wilk. Wsia da jąc jakiś czas temu do rzą do wej limu zyny, wyci szył apa rat,
żeby się nie roz pra szać, dla tego nie usły szał, gdy dzwo niła. Posta no wił oddzwo- 
nić. Dotąd nie udol nie się oszu ki wał. Teraz mógł przy znać sam przed sobą, że to
jest jedyna kobieta, na któ rej mu tak naprawdę zależy.

Jeśli podo bały mu się takie kobiety jak Laura, dla czego szu kał mało lat i zwią- 
zał się z tą głu pią siksą, Sonią? Jezu, wszystko przez to kre tyń skie i bez sen sowne



pla no wa nie życia. Laura nie mie ściła się w pla nie, roz sa dzała go. Była zbyt nie za- 
leżna i nie prze wi dy walna. Prze cież tylko ona z taką łatwo ścią mu te plany psuła,
a on nie pro te sto wał, a jeśli nawet, to słabo i bez prze ko na nia.

Wybrał jej numer.
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alo?
Miała taki głos, jakby wyrwał ją z głę bo kiego zamy śle nia.

– Cześć, dzwo ni łaś do mnie.
Laura Wilk wyraź nie się zawa hała, jakby teraz powód dwóch prób połą cze nia

z Macie jem wpra wił ją w zakło po ta nie.
– Napi sa łam ci też ese mesa.
– Jesz cze nie prze czy ta łem.
– Dzwo ni łam, chcia łam wie dzieć, co u cie bie – powie działa. – Sonia się zna la- 

zła?
– Tak, gdzieś wyje chała. Nie stety twier dzi, że wróci.
– Dla czego nie stety?
– Może mia łaś rację? Zbyt duża róż nica wieku, ni gdy się nie zro zu miemy.
– Nie poznaję cię. – Laura roze śmiała się dźwięcz nie. – Skąd nagle takie prze- 

my śle nia?
Lesiecki sam się zdzi wił swo imi sło wami. Mimo to mówił dalej, jakby kto

inny wypy chał mu słowa z gar dła.
– Prze my śla łem wiele. Wszyst kie moje wcze śniej sze przy gody nie dawały mi

satys fak cji, na żonę i matkę dla syna wybra łem nie wła ściwą kobietę, potem wciąż
popeł nia łem błędy. Laura, tylko z tobą jest mi naprawdę dobrze. Tylko przy tobie
jestem sobą i nie muszę uda wać kogoś innego.

W słu chawce zapa no wała kło po tliwa cisza. Jego słowa musiały ją mocno
zasko czyć i teraz nie wie działa, jak ma je sko men to wać. Wybrała żart.

– Maciek, czy ty się nie wal ną łeś przy pad kowo w głowę? Ni gdy wcze śniej tak
nie mówi łeś.

– Laura, wiek nie świad czy o mądro ści.
Ona znowu się na chwilę zawa hała i nagle wziął ją strach i zarzą dziła sobie

odwrót.
– Prze pra szam, Maciej, ale aku rat jestem mocno zajęta. Poroz ma wiamy innym

razem.
– Dobrze, cześć.
– Cześć!
Laura roz łą czyła się i zamarła z mocno biją cym ser cem. Co mu się stało, do

jasnej cho lery? Co się z nią działo pod wpły wem jego słów? Czy po tam tej nocy,
którą u niej spę dził, coś się naprawdę mię dzy nimi zmie niło? Uspo ka jała się



powoli, serce odzy ski wało wła ściwy rytm, nie czas na takie bła hostki. Była tak
zasko czona, że go nie ostrze gła przed sprawą Marii Cybul skiej. Póź niej to zrobi,
teraz ma robotę, ściga seryj niaka, ktoś zabił poli cjanta. Musi się sku pić. Może
jesz cze przyj dzie czas i wresz cie przed stawi kogoś swo jej sio strze. Obie cała
sobie, że pój dzie do niej w odwie dziny tylko z face tem, z któ rym zwiąże się na
stałe, na śmierć i życie. Czy Maciej będzie tym face tem?

Z zamy śle nia wyrwało ją puka nie. Nawet nie zdą żyła się ode zwać, gdy drzwi
się gwał tow nie otwo rzyły i do środka zaj rzał komi sarz Piotr Żoł nierz. Twarz miał
poobi janą, oczy pod krą żone, jakby przez tydzień pił, a teraz nagle musiał
wytrzeź wieć w jedną noc.

– Co ci się stało? – rzu ciła Laura tro chę z tro ską i zaraz poża ło wała tych słów.
On jej nie tra wił, więc nie było sensu wcho dzić w jakie kol wiek inte rak cje poza
tymi służ bo wymi.

Mimo to odpo wie dział i zabrzmiał w miarę natu ral nie.
– Mia łem nie ocze ki wane spo tka nie z para fialną żuler nią – mówił cicho, tro chę

nie wy raź nie, co jed nak zachę ciło Wil czycę do zada nia kolej nego pyta nia.
– To ilu ich było?
– Trzech… tu masz te mate riały o zda rze niach sprzed lat.
Rzu cił jej na biurko opa sły segre ga tor i wyszedł, nie oglą da jąc się za sie bie.

Chwilę patrzyła na zamknięte drzwi, czu jąc nie przy jemną gorycz w ustach.
Czego ten cho lerny Żoł nierz od niej chce? Jest zawistny, bo teraz ona rzą dzi
w spra wie Polter ge ista? Może jej nie na wi dzi, bo jest kobietą, a mimo to radzi
sobie w poli cji? A może jesz cze coś innego? Cho lerny burak! Z tru dem ode rwała
swoje myśli od tego sko rum po wa nego dra nia. Chce wojny, będzie ją miał.

Jeden z nowych poli cjan tów w wydziale, taki, co to się jesz cze przej mo wał
robotą, zarwał nockę, żeby przy go to wać dla niej wyciąg z akt z nie wy ja śnio nymi
zabój stwami sprzed lat. To była kolejna hipo teza, którą ponow nie spraw dzali.
Polter ge ist mógł dzia łać od dawna, tylko wtedy tych zbrodni nie powią zano ze
sobą, dla tego śled czy mogli roz pa try wać nie które sprawy jako poje dyn cze zda- 
rze nia, z nikim nie zwią zane. Pomysł pocho dził od Góral skiego, mocno nacią- 
gany, lecz Laura posta no wiła sama przej rzeć te akta. Wresz cie, przy kolej nej
kawie, z tru dem się sku piła. Zapo mniała o Lesiec kim, Żoł nie rzu i wszyst kich pro- 
ble mach. Była tylko ona i kse ro ko pie daw nych spraw. Nawet się nie zorien to- 
wała, kiedy upły nęła godzina.

Wtedy do jej pokoju zaj rzał Góral.
– Widzia łaś Pio tra? – zapy tał.
Nie odpo wie działa, wpa trzona w kostki jego pal ców pra wej dłoni. Były posi- 

nia czone i podra pane, jakby Góral ski porząd nie komuś przy wa lił, do tego kilka
razy. Wnio ski nasu wały się same.

– Co ci się stało w rękę? – zapy tała. – Pobi łeś się z Żoł nie rzem?
Góral ski odru chowo scho wał dłoń za plecy i zaraz ją wycią gnął, jakby zakło- 

po tany.
– Nie, upa dłem dość nie szczę śli wie. – Nie udało mu się ukryć fał szy wej nuty

w gło sie. – Dla czego z nim?



– Jak go spo tkasz, zro zu miesz.
Wzru szyła ramio nami i dalej prze glą dała akta. Była już pra wie przy końcu,

kiedy zna jome imię i nazwi sko przy kuło jej uwagę. Poczuła, jak nagle traci grunt
pod nogami i zawisa gdzieś w próżni nie pew no ści i podej rzeń. Ariel Lesiecki.

Zakrę ciło jej się w gło wie. Odchy liła się w fotelu, zasta na wia jąc się gorącz- 
kowo. Ten Ariel Lesiecki? Nie było wąt pli wo ści, prze cież imię było tak spe cy- 
ficzne, że pew nie w cza sach, kiedy Maciek się nim posłu gi wał, był jedyny
w woje wódz twie.

Dra piąc się ner wowo po policzku, zaczęła czy tać skse ro wane raporty. Do zda- 
rze nia doszło osiem na ście lat wcze śniej. Iwona Pru ska była stu dentką psy cho lo gii
Uni wer sy tetu Wro cław skiego. Na tym samym roku i w tej samej gru pie, w któ rej
stu dio wał Ariel Lesiecki. W pewien wio senny week end kil ku na stu stu den tów
posta no wiło się odprę żyć przed sesją i zor ga ni zo wało wyjazd do Kar pa cza.
Z zeznań, jakie skła dali mło dzi ludzie, wyni kało, że głów nie zaj mo wali się
piciem i pale niem ziel ska. Z kwa tery wycho dzili tylko po kieł ba ski na grilla,
piwo, ewen tu al nie coś moc niej szego. Jak sami twier dzili, kac po pierw szej impre- 
zie sku tecz nie znie chę cił ich do aktyw no ści fizycz nej. Dopiero kiedy zbie rali się
do wyjazdu, zorien to wali się, że nie ma wśród nich Iwony Pru skiej.

Na początku nikt się tym nie zain te re so wał, myśleli, że gdzieś poszła i zaraz
wróci, kiedy jed nak przy szedł czas odjazdu, a jej nie było, zanie po ko ili się. Tym
bar dziej że w pokoju zostały jej rze czy, a kiedy grupa zaczęła się zasta na wiać,
gdzie mogła zagi nąć, oka zało się, że nikt jej nie widział od poprzed niego
poranka, tylko zaćmieni alko ho lem i zio łem tego nie zare je stro wali. Poszu ki wa- 
nia nie dały rezul tatu, zawia do mili miej scową poli cję i wró cili do Wro cła wia.

Potem były śledz two, prze słu cha nia, stresy, nie po kój. Mimo pręż nego dzia ła- 
nia poli cjan tów z Jele niej Góry Iwony na dal nie zna le ziono. Prze szu kano teren
przy ośrodku, w któ rym zatrzy mali się stu denci, bez rezul ta tów. I wtedy na arenę
wkro czył Ariel Lesiecki, który posta no wił zagrać jedną z głów nych ról tego dra- 
matu. Laura aż otwo rzyła oczy ze zdu mie nia, kiedy czy tała poli cyjny raport.
Potem znowu opa dła na opar cie fotela i długo myślała. Tak, to było do niego
podobne. Bez czel ność, odwaga, a rów no cze śnie empa tia, któ rej tak ludziom bra- 
kuje. Cały Lesiecki. Do dzi siaj taki jest. Mimo zmiany imie nia i próby zmiany
samego sie bie jest miękki, uczu ciowy i łatwo daje się zra nić. No i naresz cie Laura
Wilk dowie działa się, skąd wzięło się prze zwi sko: Poszu ki wacz Zwłok. Ni gdy nie
chciał jej tego powie dzieć, więc myślała, że doro bił się go, współ pra cu jąc z poli- 
cją przy poszu ki wa niach zagi nio nych. Tym cza sem miał je już od cza sów stu denc- 
kich. Nadali mu je zło śliwi kole dzy i kole żanki. Być może nawet było nadane
zło śliwie, bo były pod stawy do tego, żeby Ariela podej rze wać, że był zamie szany
w śmierć Iwony Pru skiej. Poli cja długo go prze słu chi wała, wresz cie śled czy
podzię ko wali mu za zaan ga żo wa nie i na tym sprawa się zakoń czyła.

Laura pochy liła się nad papie rami jesz cze raz. Ariel Lesiecki roz ma wiał
z kole gami o zagi nio nej dziew czy nie, podobno wyglą dało to tak, jakby każ dego
z osobna prze słu chi wał jesz cze bar dziej szcze gó łowo niż poli cja. Wypy ty wał
przede wszyst kim, jaka Iwona była naprawdę. Wia domo, że na stu diach każdy



przy biera jakąś pozę, maskę, kreuje się na kogoś innego, niż jest. Ariel dużo
czasu spę dził nad czymś, co można było nazwać pro fi lem psy cho lo gicz nym zagi- 
nio nej. Potem na tej pod sta wie stwo rzył hipo tezę odno śnie do tego, co Iwona
mogła robić przed znik nię ciem. Potem poje chał do Kar pa cza i zna lazł zwłoki
dziew czyny. Jak póź niej tłu ma czył poli cjantom, jedna z kole ża nek Iwony
zachwy cała się wido kiem pew nego miej sca, które odwie dzili zaraz po przy jeź-
dzie do ośrodka poło żo nego pra wie na końcu Kar pa cza Gór nego. Na końcu tere- 
nów zabu do wa nych szosa skrę cała w prawo, po lewej stro nie rósł sosnowy las,
spo mię dzy któ rego roz po ście rał się cudowny widok na góry. Iwona podobno
wspo mniała, że musi tu wró cić. I wró ciła dwa dni póź niej, tylko że ktoś ją tam
zgwał cił i zabił. Nagie ciało zrzu cił ze skały. Leżała w tak nie do stęp nym miej scu,
że poli cja jej nie zna lazła. Ariel poży czył od kogoś linę i opu ścił się w to miej sce,
nara ża jąc się na nie bez pie czeń stwo.

Podo bień stwo do zbrodni popeł nia nych przez Polter ge ista było wyraźne.
Ofiara została pobita i bru tal nie zgwał cona, ciało było nagie, ni gdy nie zna le ziono
ubra nia. Czy to mogła być jedna z jego pierw szych ofiar? Trzeba dokład niej się
temu przyj rzeć. Jak to się stało, że Lesiecki zna lazł zwłoki? Przy pa dek?

Laura odsta wiła kubek z kawą, kiedy żołą dek ści snął się jej nie przy jem nie.
Cią gle czuła się dziw nie, jak zawie szona w powie trzu, szu kała roz pacz li wie
punktu opar cia. I wresz cie zna la zła ten punkt. To było zro zu mie nie. Już wie- 
działa, dla czego Ariel Lesiecki w pew nym momen cie posta no wił zmie nić całe
swoje życie. Ta sytu acja z Iwoną Pru ską była gwoź dziem do trumny dla roz- 
chwia nego emo cjo nal nie, bar dzo wraż li wego mło dzieńca wycho wa nego przez
ojca alko ho lika. Te uczu cia musiały w nim nara stać i nara stać, w końcu sobie nie
pora dził i posta no wił uciec od samego sie bie. Było jej go auten tycz nie żal. Pewne
zda rze nia z prze szło ści na zawsze nas zmie niają, pła cimy cza sem wysoką cenę za
zacho wa nie nor mal no ści. Ariel zapła cił naj wyż szą cenę, sam się ska so wał.

Mor derca Iwony Pru skiej ni gdy nie został odna le ziony. Sprawa nie dawno tra- 
fiła do kra kow skiego oddziału Archi wum X, jed nak na razie nie docze kała się
ponow nego zba da nia.
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aj w tym roku wydzi wiał z pogodą, jakby to do niego odno siło się przy sło- 
wie, że tro chę zimy, tro chę lata. Po kil ku na stu let nich, upal nych dniach

uroz ma ico nych dwoma burzami nagle zafun do wał ludziom późną zimę. Spo tkały
się jakieś zabłą kane prądy atmos fe ryczne, które tak nie for tun nie się ze sobą zde- 
rzyły, że nagle nad środ kową Europę popły nęło ark tyczne powie trze i lato na
jakiś czas zostało odwo łane.

Komi sarz Piotr Żoł nierz zapar ko wał przy sta rej willi na Jawo ro wej i przez
chwilę nie wycho dził z auta. Patrzył w inną stronę i palił w zamy śle niu. Pracę
w poli cji zaczy nał w komi sa ria cie na Jawo ro wej, a koniecz ność wizyty w tym
miej scu przy wo łała wspo mnie nia. Teraz budy nek słu żył komuś innemu, do
innych celów. Mimo wszystko poczuł przy pływ nostal gii za daw nymi cza sami.
Prze cież wtedy był inny i myślał, że jego życie poto czy się w zupeł nie innym kie- 
runku.

Wresz cie otwo rzył drzwi, wyrzu cił peta na traw nik i poszedł w stronę furtki
przed nie dawno wyre mon to waną ponie miecką willą. Ni gdy tu jesz cze nie był,
a skoro kazali mu przy je chać, sprawa była bar dzo poważna. Naci snął dzwo nek,
kamera na słupku zlu stro wała go dokład nie, szczęk nął zamek. Wszedł i ruszył
wyka fel ko waną ścieżką w kie runku drzwi. Budy nek robił wra że nie. Wła ści ciel
nie pró bo wał niczego na siłę uno wo cze śniać. Wszystko wyglą dało tak jak przed
drugą wojną, kiedy willa prze ży wała swój pierw szy okres świet no ści. Nawet
bluszcz pnący się po jed nej ze ścian wyglą dał jak nie z tego stu le cia.

Podróż w cza sie komi sa rza Żoł nie rza zakoń czyła się w drzwiach, gdy ujrzał
wyta tu owa nego, łysego mię śniaka ubra nego jak pajace zza oce anu. Kurwa, kie- 
dyś gang ste rzy mieli przy naj mniej klasę – pomy ślał. Znał tego głupka. Nazy wali
go Maks i nie wia domo dla czego taki gość jak Kry stek trzy mał tego gnoja jako
jed nego ze swo ich głów nych przy du pa sów. Pew nie men tal nie był na tym samym
pozio mie, tylko kre ował się na mece nasa. Piotr z zain te re so wa niem spoj rzał na
poobi janą gębę Maksa.

– A ty się, kurwa, z loko mo tywą zde rzy łeś? – mruk nął.
– Napa dli mnie we trzech i teraz tego żałują – odpo wie dział goryl, ucie ka jąc

wzro kiem w bok.
Żoł nierz omal nie roze śmiał mu się w twarz, lecz w porę przy po mniał sobie,

jak on wygląda i skąd ma podobne ozdoby i kolory na twa rzy. Jed nak nie poczuł



z Mak sem bra ter stwa dusz. Kłamcy ni gdy nie będą przy ja ciółmi, bo kłam stwo nie
służy przy jaźni.

Nie ode zwali się do sie bie wię cej. Maks obszu kał poli cjanta, zabrał mu
wszyst kie meta lowe rze czy, a potem prze pro wa dził przez bramkę jak na lot ni sku.
Bez pie czeń stwo to pod stawa, szcze gól nie w takiej trud nej i nie bez piecz nej
branży. Zapro wa dził komi sa rza do nie wiel kiego pomiesz cze nia urzą dzo nego
z takim prze py chem, jakby nad dizaj nem czu wał główny pro jek tant sto licy Bizan- 
cjum. Długo przy szło mu cze kać w skó rza nym, pew nie bar dzo dro gim i cho ler nie
nie wy god nym fotelu.

Wresz cie drzwi do pokoju otwo rzyły się i wszedł zadbany wyspor to wany
przy stojny męż czy zna w gar ni tu rze kosz tu ją cym tyle, ile wyno siła rów no war tość
pół rocz nych zarob ków Żoł nie rza w poli cji. Mece nas Kry stek, naj waż niej szy czło- 
wiek milio nera Krzysz tofa Dar skiego. Nie wia domo zresztą, czy naprawdę był
praw ni kiem, czy tylko tak przy jęło się go nazy wać. Widział go dotąd tylko dwa
razy i ni gdy z nim nie roz ma wiał. Skoro teraz sam mece nas mar nuje na niego
swój cenny czas, musi być naprawdę nie cie ka wie. Żoł nierz po raz pierw szy
poczuł ukłu cie stra chu.

Kry stek usiadł na takim samym fotelu naprze ciw niego. Mece nas nie podał mu
ręki, tylko spoj rzał cie ka wie, lecz z jego spoj rze nia nie wiele dało się wyczy tać.
Totalne zero emo cji, ani złość, ani cie ka wość, ani żądza mordu. Jakiś cho lerny
psy cho pata wyprany cał ko wi cie z empa tii i innych ludz kich uczuć. Głos praw nika
brzmiał jed nak nie ocze ki wa nie przy jem nie.

– Witam pana, komi sa rzu Żoł nierz. Miło wresz cie poznać.
Poli cjant tylko ski nął głową.
– Sły sza łem, że pro sił pan o pomoc, już wiem, jakiego rodzaju kło poty pana

dopa dły. Będę szczery, ponie waż wyświad czył nam pan duże przy sługi i był
przez lata lojalny. Nie zosta wiamy swo ich ludzi na pastwę wście kłych stró żów
prawa. Dla tego panu pomogę.

– Co mam zro bić w zamian? – zapy tał Żoł nierz, czu jąc suchość w gar dle.
– Cie szę się też, że w naszych pod sta wo wych rela cjach rozu miemy się pra wie

bez słów. – Przez twarz praw nika prze mknął uśmie szek. – Pozwoli pan, że naj- 
pierw przed sta wię warunki. Postę po wa nie toczące się prze ciw panu w BSW
zosta nie umo rzone, nikt już nie będzie się panem inte re so wał, komi sa rzu. Pan
odej dzie z poli cji, żeby nie po trzeb nie nie zwra cać na sie bie uwagi. Ale pro szę się
nie mar twić. Tak jak mówi łem, my dbamy o swo ich ludzi, Dosta nie pan od nas
coś na kształt… nazwijmy to… odprawy. Wyje dzie pan za gra nicę. Mamy dobre
miej scówki na Costa del Sol. Tam pan odpocz nie i poczeka, aż wszystko przy- 
cich nie. Być może będzie pan nam jesz cze potrzebny, a być może nie.

– Co mam zro bić? – powtó rzył Żoł nierz.
Słu cha jąc Krystka, wyłusz cza ją cego mu zada nie do wyko na nia, Piotr otwie rał

oczy ze zdu mie nia. Jesz cze długo nie mógł uwie rzyć w taki cudowny zbieg oko- 
licz no ści.

Kiedy odjeż dżał spod willi na Jawo ro wej, zapo mniał nawet o papie ro sach,
cho ciaż pod czas roz mowy z prawą ręką Dar skiego czuł niko ty nowe ssa nie.



Dopiero w poło wie drogi do komendy woje wódz kiej otrzą snął się i zaczął ana li- 
zo wać wszystko na trzeźwo. Czy aż tak cudowne zbiegi oko licz no ści zda rzają się
w życiu? Rzadko, ale tak. A on zawsze był wyjąt ko wym szczę ścia rzem. Dla tego
jesz cze cho dzi wolny po uli cach, zamiast gnić w pier dlu albo w sen sie dosłow- 
nym sześć stóp pod zie mią. Tak, musi sko rzy stać z oka zji. Druga może ni gdy nie
nadejść. Za jed nym zama chem zacznie nowe życie w cie płych kra jach i pozbę- 
dzie się naj bar dziej znie na wi dzo nej osoby na świe cie. Wil czyca już powinna
zacząć się bać, ale naj pięk niej sze w tym wszyst kim jest to, że do samego końca
niczego nie będzie się domy ślać.

Papie rosa zapa lił dopiero na scho dach komendy, a potem wszedł do budynku
z sze ro kim uśmie chem na twa rzy, jakby ode brał kupon toto lotka, na któ rym skre- 
ślone numery pokry wały się z tymi wylo so wa nymi.

Mniej wię cej w tym samym cza sie z drogi kra jo wej numer 379 na spory par king
znaj du jący się w poło wie drogi mię dzy Świd nicą a Modli sze wem skrę cał czarny
mer ce des z przy ciem nio nymi szy bami. Wła ści wie to nie był zwy kły leśny par- 
king. Sto metrów dalej znaj do wał się taras wido kowy. Miej sce było dość mocno
odwie dzane przez tury stów, dla tego wybu do wano tu wiatę i kilka drew nia nych
ławek. Tylko że w tak paskudną pogodę jak dzi siaj par king był pusty i można
było być pew nym, że nikt postronny nie będzie prze szka dzał.

Kie rowca Ryszarda Cybul skiego zatrzy mał się po pra wej stro nie, jego ludzie
z dru giego samo chodu zapar ko wali przed nimi, żeby osło nić jego auto na wypa- 
dek nie prze wi dzia nych zda rzeń, a potem wysie dli i jeden z nich ruszył w kie- 
runku zapar ko wa nych na samych końcu dwóch samo cho dów marki Audi.

Mini ster cze kał, wsłu chu jąc się w jed no stajne dud nie nie desz czu o dach samo- 
chodu. Mijały dłu gie sekundy, lecz on na razie niczym się nie przej mo wał. Wziął
ze sobą naj bar dziej zaufa nych ludzi. Boro wiki zostały w rezy den cji, cho ciaż ich
szef nie był z tego zado wo lony. Cybul ski wytłu ma czył mu krótko, że są pewne
oko licz no ści w biz ne sie, kiedy lepiej nie cią gnąć za sobą pań stwo wej obstawy.
Sze ściu ludzi, któ rzy z nim tutaj przy je chali, wywo dziło się ze służb spe cjal nych,
armii i poli cji. Byli na tyle dobrze wyszko leni, uzbro jeni i opła cani, żeby czuł się
w ich towa rzy stwie bez piecz nie.

Z zamy śle nia wyrwało go stu ka nie w okno. Nie zwa ża jąc na deszcz, opu ścił
szybę i spoj rzał na jed nego z ochro nia rzy.

– Sze fie, wszystko doga dane – usły szał. – Dar ski chce tylko poroz ma wiać,
myślę, że nie ma zagro że nia.

– Dzię kuję. Gdzie?
– Czeka pod wiatą.
Cybul ski wysiadł, jego czło wiek natych miast roz ło żył mu nad głową wielki

czarny para sol przy po mi na jący skrzy dło pte ro dak tyla. Cybul ski ruszył w stronę
wiaty. Pod dachem wło żył prze ciw desz czową ochronę i wzdry gnął się.

– Zimno – powie dział bar dziej do sie bie niż do sto ją cego obok Krzysz tofa
Dar skiego. – Cho lerna zmiana pogody.



Dar ski obda rzył go jesz cze zim niej szym spoj rze niem.
– Widzę, że odkąd zosta łeś mini strem, twoje dobre maniery znik nęły – zauwa- 

żył cynicz nie. – A gdzie dzień dobry?
– Dzień, w któ rym muszę się z tobą spo tkać, ni gdy nie będzie dobrym dniem,

a ja nie lubię kła mać – odpo wie dział Cybul ski.
– Jaki ty jesteś małost kowy, Rysiek. – Dar ski pokrę cił głową z dez apro batą. –

 Masz kasy jak lodu na Gren lan dii, a cią gle jesteś zazdro sny, że ja też zaro bi łem
kilka baniek na legal nym biz ne sie?

Cybul ski sap nął ze zło ścią.
– Zapo mi nasz tylko, że to był mój biz nes, a ty mnie z niego wykrę ci łeś –

powie dział.
– Nie, Rysiu, to był nasz biz nes. Razem go roz krę ca li śmy, ja nawet wło ży łem

w to wię cej czasu i wysiłku, bo ty już się szy ko wa łeś, żeby opu ścić pro win cję
i zawo jo wać cały kraj. No i ja dla tych pie nię dzy nad sta wia łem karku i chro ni łem
dobry wize ru nek pana Cybul skiego, który posta no wił nagle zostać uczci wym
oby wa te lem.

– Nie wku rzaj mnie, cho lera! – wybuch nął mini ster.
– A ty mi nie prze ry waj. Wszystko stało na cie bie, ale mie li śmy dżen tel meń ską

umowę, pamię tasz? A skoro chcia łeś się mnie pozbyć, nie bacząc na dawną przy- 
jaźń i wią żące nas obiet nice, musia łem zacząć dzia łać.

– Nie było żad nych umów! Wykrę ci łeś mnie i ni gdy ci tego nie zapo mnę.
Dar ski się skrzy wił. Był szczu płym wyso kim męż czy zną przed pięć dzie siątką,

o ciem nej kar na cji, czar nych wło sach i mod nym zaro ście w hisz pań skim stylu.
Miał prze ni kliwe spoj rze nie sta rego ban dziora, który potrafi dosko nale uda wać
uczci wego oby wa tela.

– Oszu stwo cię kie dyś zgubi, Ryszard – stwier dził. – Mie li śmy umowę i ty
dobrze o tym wiesz. Tylko tobie było mało i mało, jak byś te wszyst kie pie nią dze
mógł zabrać ze sobą do grobu. Już ci kie dyś mówi łem, że jak masz jakieś kom- 
pleksy do wyle cze nia, to nie dymaj wspól ni ków, tylko idź do psy cho loga.

– Uwa żaj na słowa, Dar ski – ostrzegł go Cybul ski.
– Bo co? Naślesz na mnie skar bówkę? W dupie mam twoje groźby. Po co

zaczy nasz wojnę, skoro naresz cie masz cie płe sta no wi sko w rzą dzie, o któ rym
zawsze marzy łeś? Aż tak mnie nie na wi dzisz?

Cybul ski popa trzył na niego auten tycz nie zdzi wiony.
– Jaką wojnę? Co ty pier do lisz? – zapy tał. – To ty chcia łeś się dzi siaj ze mną

spo tkać, tylko cią gle nie wiem po co?
Dar ski się gnął do kie szeni płasz cza, wycią gnął cyga retkę i zapa lił. Wiatr

pognał chmurę dymu w kie runku jego daw nego szefa, a ten skrzy wił się z nie- 
sma kiem. Rzu cił pale nie już kilka lat temu, po zawale. Dar ski naj wi docz niej
mniej się przej mo wał zdro wiem.

– Nie wiesz po co? – zapy tał, nie ukry wa jąc roz cza ro wa nia. – Nie doce niasz
mnie, ni gdy mnie nie doce nia łeś i to mnie naj bar dziej boli, stary przy ja cielu.
Myśla łeś, że się nie dowiem, gdy znowu zaczniesz szu kać swo jej córki?

– O czym ty gadasz?



Cybul ski chciał zapro te sto wać, lecz nagle coś sobie przy po mniał. Zająk nął się
i zamilkł. Wyglą dał teraz, jakby naprawdę to on za wszyst kim stał i wła śnie został
zła pany za rękę. Cokol wiek by teraz powie dział, Dar ski nie uwie rzy w ani jedno
słowo. Dawne urazy sku tecz nie przy sła niały prawdę i wypa czały rze telną ocenę.

– To ci opo wiem. – Dar ski zacią gnął się i kon ty nu ował. – Wyna ją łeś poli cyj- 
nego psy cho loga, któ rego nazy wają Poszu ki wa czem Zwłok, ponie waż jest w tym
dobry. Nazywa się Maciej Lesiecki i jest jakimś popa pra nym gościem, ale może
dla tego jest taki sku teczny. No i pomaga mu w tym gwiazda z kry mi nal nej, komi- 
sarz Laura Wilk. W co ty grasz, Ryszard? Prze cież wiesz, co może być zako pane
razem z twoją córką. Jeśli znajdą ciało, nie tylko ja będę miał kło poty. I coś ci
zdra dzę. Wów czas pro ku ra tor gene ralny już nie będzie twoim przy ja cie lem.
Naprawdę uwa żasz, że par tia sta nie za tobą murem, jeśli ktoś te papiery wydosta- 
nie z grobu i wrzuci do sieci? Wiem, że tuszu je cie wyskoki swo ich ludzi, bo
potem może bra ko wać gło sów do sej mo wej więk szo ści. Ale, czło wieku, prze cież
to będzie bomba ato mowa. Nie tylko ty i ja, ale, kurwa, dzie siątki firm, pre ze sów,
poli ty ków, bisku pów i gli nia rzy. Czy ty w ogóle zda jesz sobie sprawę, co roz pę- 
tasz?

Cybul ski mil czał, patrząc na pada jący deszcz i mok nące drzewa dookoła par- 
kingu. Wizja, jaką wła śnie roz to czył przed nim Dar ski, nie była prze sa dzona. Nie
pamię tał już, co zawie rały doku menty, które znik nęły, ale na pewno były bar dzo
nie bez pieczne. Nawet po tylu latach opo zy cja będzie miała broń maszy nową,
z któ rej będą do niego i jego par tii pruć na każ dej kon fe ren cji pra so wej.

– Krzy siek, to nie ja wyna ją łem tego Poszu ki wa cza Zwłok – powie dział. –
Wła śnie z tych powo dów, o któ rych mówi łeś, już dawno pogo dzi łem się ze
śmier cią córki oraz z tym, że nie wolno mi szu kać jej ciała. – Nagle pod niósł
głos, czu jąc zale wa jącą go falę zło ści i roz go ry cze nia. Po czę ści powta rzał to, co
wcze śniej mówił Lesiec kiemu. – Myślisz, że to była łatwa decy zja dla zroz pa czo- 
nego i pogrą żo nego w bólu ojca? Wiesz, ile mnie to kosz to wało? Stra ci łem zdro- 
wie, żonę, rodzinę i kupę kasy, żeby wyczy ścić wszyst kie ślady w inter ne cie po
mojej córce i po pro wa dzo nym śledz twie. Wiesz, co ja wtedy prze ży wa łem? To
było tak, jak bym wyma zy wał gumką wpis do księgi para fial nej doku men tu jący
jej naro dziny. Sta ra łem się, żeby nikt o Marysi nie pamię tał. Zamiast zro bić
wszystko, żeby zna leźć jej ciało, ja wyka so wa łem ślady po niej. Zro bi łem to dla
sie bie i, kurwa, dla cie bie, nie rozu miesz tego? I przy pła ci łem to też wła snym
zdro wiem. Do dzi siaj śnią mi się kosz mary, że moje dziecko tonie w bagnie, prosi
mnie o pomoc, a ja ją w to bagno wpy cham.

Zapa dło mil cze nie. Dar ski patrzył na niego z ukosa, paląc, i się nie odzy wał.
Z jego miny nie można było nic wyczy tać. Cybul ski przy pusz czał, że i tak mu nie
uwie rzył. On ni gdy nie miał rodziny, nie miał poję cia o uczu ciach. On nikogo
w życiu nie kochał i nie rozu miał tych, któ rzy kochają.

Deszcz szu miał, z oddali było sły chać szum opon prze jeż dża ją cych główną
drogą aut. Cybul skiemu zro biło się słabo, musiał oprzeć się o barierkę. Wiatr
znowu poniósł w jego stronę chmurę dymu, co tylko pogor szyło sytu ację.

– To nie ja szu kam zwłok Marysi – powie dział jesz cze raz.



Dar ski poki wał głową, ale to nie był znak zro zu mie nia.
– Tyle razy mnie oszu ka łeś, że ci nie wie rzę – wyce dził zimno przez zaci śnięte

zęby. – Naj bar dziej ze wszyst kiego kochasz pie nią dze i wła dzę.
– To niby po co miał bym szu kać tych kwi tów? – wpadł mu w słowo poli tyk.
– Bo jesteś mści wym skur wy sy nem, który ni gdy nie wyba cza.
– Niech cię szlag trafi, Dar ski! A ty, kurwa, jesteś nie czu łym dra niem. I żyjesz

we wła snych ima gi na cjach. To nie ja chcia łem cię zabić. Robi łeś wtedy inte resy
z ruskimi, a wszy scy cię ostrze gali, że na sam koniec cię wydy mają jak ciotę
w pier dlu. Tylko ty nikogo nie słu chasz. I na koniec wyna jęli ban dy tów, żeby nie
pła cić ci za ostat nią dostawę.

– To ty mnie im wysta wi łeś – rzu cił zimno Dar ski. – Ten ostatni, zanim tra fił
do beczki z kwa sem, przy znał się, że to ty pomo głeś ruskim ich wyna jąć. Powie- 
dział to, gdy przy pa la li śmy mu jądra na wol nym ogniu.

– Zawsze byłeś ogra ni czo nym idiotą – wark nął Cybul ski. – Jak tor tu ru jesz
faceta, to on ci się przy zna nawet do pod ło że nia bomby na pokła dzie ste rowca
„Hin den burg”. Usły szysz wszystko, co będziesz chciał, zależy, jak sfor mu łu jesz
pyta nie.

– Może tak, może nie. – Dar ski wzru szył ramio nami i pstryk nął nie do pał kiem
w kałużę przy wia cie. – Ja ci to wyba czy łem, ale, jak widzę, ty cią gle mi nie
odpu ści łeś tych spółek.

Cybul ski pokrę cił głową.
– Krzy siek, ja już nie wiem, jak z tobą gadać. Jesteś uparty jak osioł. I wiesz,

nad czym zaczy nam się zasta na wiać? Czy to cza sem ty nie wyna ją łeś tego
Lesiec kiego, żeby mi zaszko dzić. Ty jesteś tylko biz nes me nem, nikt legal nych
firm ci nie zabie rze. Przy odro bi nie sprytu wyje dziesz dokądś, skąd nie ma eks- 
tra dy cji, i będziesz pił drinki z palemką na plaży, oto czony mło dymi laskami.
A mnie media znisz czą, ale zanim to się sta nie, par tyjni kole dzy spusz czą mnie
w kiblu. I kto wię cej straci?

Dar ski znów wzru szył ramio nami.
– A ja widzę to tak – zaczął. – Może i masz jakieś ojcow skie uczu cia i dla tego

chcesz zna leźć Marię. Taką opcję też biorę pod uwagę. Może nawet nie zależy ci
na tym, co jest przy jej zwło kach. Tylko że ja nie mogę ci pozwo lić, żebyś miał
na mnie takie mocne kwity. Wybie ra jąc tylko nie które, mógł byś posłać mnie za
kraty, a samemu się wybro nić. Dla tego nie mogę patrzeć na to, co się dzieje,
z zało żo nymi rękami.

– A myślisz, że co ja robię? – jęk nął Cybul ski. – Moi ludzie obser wują tego
faceta dzień i noc. Nawet jeśli coś znaj dzie, nie wyj dzie z lasu.

Dar ski wci snął dło nie głę boko do kie szeni płasz cza, potem poki wał głową
w zamy śle niu.

– Zostaw go mnie, Krzy siek. Nie zależy mi na tym, żeby robić ci koło dupy.
To jest zbyt nie bez pieczne dla mnie. Zostaw tego Lesiec kiego mnie.

Biz nes men wes tchnął głę boko i spoj rzał przed sie bie.
– I tak ci nie ufam, Rysiek – powie dział cicho.
– Niech cię szlag trafi!



Mini ster odwró cił się na pię cie, roz ło żył para sol i odszedł pospiesz nie w kie- 
runku swo jego auta, omi ja jąc kałuże. Po chwili mer ce desy odje chały w stronę
Świd nicy.

– Co robimy, sze fie? – zapy tał jeden z ludzi Dar skiego, pod cho dząc do
barierki, za którą stał.

– Jesz cze chwilę, muszę pomy śleć – odpo wie dział.
Zapa lił jesz cze jed nego cien kiego papie rosa, potem wycią gnął tele fon i wybrał

numer. Mece nas Kry stek zgło sił się po kilku sygna łach.
– Nie wie rzę mu – rzu cił Dar ski do słu chawki. – Robimy swoje.
– Zro zu mia łem. Już wszystko jest nagrane.
Dar ski wypa lił do końca papie rosa, po czym poszedł wolno do samo chodu, nie

zwa ża jąc na pada jący deszcz.



K

14

omi sarz Laura Wilk wró ciła do domu kom plet nie wycień czona. Już na
progu zzuła nie wy godne buty, po czym usia dła na stołku w kory ta rzyku

i roz ma so wała obo lałe stopy. Co ją pod ku siło, żeby wło żyć te nie wy godne skó- 
rzane trze wiki? Chciała być ele gancka i pod kre ślić swoją kobie cość. Nie po trzeb- 
nie, i tak nikt nie zauwa żył. Żało wała, że nie wło żyła adi da sów. No i jesz cze ten
cho lerny deszcz i ochło dze nie od rana. Ubrała się jak na upały i przez cały dzień
mar zła. Dobrze, że miała poli cyjną kurtkę w szafce w biu rze. Cały dzień cho dziła
po kory ta rzach, zarzu ciw szy ją na ramiona. Napis „poli cja” na ple cach spra wiał,
że efekt ład nych butów szlag tra fił na wstę pie. Cza sem czło wiek podej muje idio- 
tyczne decy zje, a póź niej nie potrafi sobie wytłu ma czyć, dla czego tak postą pił.

Odgrzała w mikro fa lówce kupne lasa gne, zro biła dla roz grzewki gorącą her- 
batę, choć za nią nie prze pa dała, i zasia dła do jedze nia. Była w poło wie, kiedy
roz legł się natar czywy dzwo nek do drzwi.

– Kogo licho nie sie? – jęk nęła po dro dze, ale miała nadzieję, że to Maciek.
Otwo rzyła, nie patrząc przez wizjer, i znie ru cho miała, zasko czona. To nie był

Lesiecki. Dwóch bar dzo dobrze jej zna nych męż czyzn i dwóch, któ rych koja rzyła
z kory ta rzy budynku woje wódz kiej, spra wiło, że poczuła lekki dreszcz nie po koju.
Co oni tu robią, u licha?

– Co to za dele ga cja? – wark nęła. – Stało się coś?
Komi sarz Piotr Żoł nierz postą pił krok do przodu, sta nął na progu tak, żeby nie

mogła już zatrza snąć im drzwi przed nosem, i z dziw nym uśmiesz kiem na twa rzy
podał jej zło żoną na czworo kartkę.

– Co to, kurwa, niby jest? – Wście kła się i spoj rzała mu w oczy.
– Nakaz prze szu ka nia w związku z podej rze niem o posia da nie nar ko ty ków,

pod pi sany przez pro ku ra tora Pawelca. – Naj gor sze były nuty zado wo le nia w gło- 
sie Żoł nie rza.

Kom plet nie zasko czona spoj rzała na pozo sta łych męż czyzn. Góral ski miał nie- 
szcze gólną minę i auten tyczny strach w oczach, za to ci goście od nar ko ty ków
patrzyli na nią obo jęt nie, jak na setną tego wie czoru strip ti zerkę wystę pu jącą na
sce nie. Niby atrak cyjna, ale już nudna.

– Nie znam takiej pro ce dury – powie działa Laura.
– To zaraz poznasz! – Żoł nierz wyszarp nął nagle pisto let i skie ro wał Wil czycy

mię dzy oczy. – Spró buj się tylko ruszyć, a roz walę ci tę blond główkę.



Laura zasty gła w bez ru chu wpa trzona w czarny otwór lufy wal thera p99.
Nagle poczuła się nie re al nie. Co tu się wypra wia, do jasnej cho lery?! Strach roz- 
pełzł się po całym ciele. Nie spo dzie wa nie zro biła się dziw nie słaba, mię śnie wpa- 
dły w nie po ko jące drże nie. Oni tu nie przy szli prze strze gać pro ce dur. Przy naj- 
mniej nie na początku. Potem się okaże, że wszystko było, jak powinno, tylko
podej rzany sta wiał niczym nie uza sad niony opór. Znała takie histo rie z opo wia dań
star szych kole gów, jesz cze z cza sów poprzed niego ustroju lub z lat dzie więć dzie- 
sią tych, kiedy poli cja wal czyła głów nie z korup cją we wła snych sze re gach. Posta- 
no wiła nie sta wiać oporu.

Żoł nierz wepchnął ją do środka, ude rza jąc otwartą dło nią w ramię. Stra ciła
rów no wagę, zro biła dwa kroki do tyłu i to im wystar czyło, żeby wtar gnąć do
domu. We wzroku Żoł nierza dostrze gła żarzącą się nie na wiść, triumf i coś jesz- 
cze. To był ogień pożą da nia, jesz cze więk szy od nie na wi ści. Gdyby teraz zostali
tylko we dwójkę, na pewno pró bo wałby ją zgwał cić i na pewno ten akt prze mocy
byłby szcze gól nie bru talny. Dopiero teraz zro zu miała, dla czego on jej od
początku tak nie na wi dzi. Prócz cią gle wzbie ra ją cego stra chu nagle zro biło jej się
nie do brze.

Ci od nar ko ty ków roze szli się po domu, Żoł nierz wresz cie ode rwał od niej
wzrok i ski nął na Górala. Ten rów nież wycią gnął broń i skie ro wał w stronę Laury.
Żoł nierz scho wał swój pisto let do kabury, chwy cił Wil czycę za ramię i wykrę cił
je bole śnie. Jęk nęła z bólu, a on spraw nie przechwy cił dru gie jej ramię i rów nież
wykrę cił. Mocno pochy liła się do przodu, wal cząc z bólem. Wtedy poczuła, jak
ten sukin syn przy ciąga ją do sie bie i przy wiera roz por kiem spodni do jej poślad- 
ków. Prze klęła, szarp nęła się, nie bacząc na ból, chciała go kop nąć piętą, lecz
wtedy on ją pchnął. Pole ciała na sofę z taką siłą, że omal nie spa dła na drugą
stronę. Z tru dem zła pała rów no wagę i usia dła. Wraz ze stra chem przy szedł bunt
i wola walki. Nie da się tak łatwo zała twić. Nie ona, nie po tylu latach pracy, nie
z takim doświad cze niem. Przede wszyst kim nie da się temu skur wy sy nowi Żoł- 
nierzowi i jego przy du pa som.

– Wresz cie pokażę ci, gdzie jest twoje miej sce, pier do lona lesbo. – Żoł nierz
pochy lił się odro binę w jej stronę, wypo wia da jąc te słowa.

Nie za bli sko, żeby nie mogła go dosię gnąć. Jed nak na tyle daleko, żeby kro- 
pelki śliny wyla tu jące wraz z wypo wia da nymi w przy pły wie nie na wi ści sło wami
nie dole ciały do niej. Z obrzy dze niem wytarła wierzch dłoni w narzutę. Żoł nierz
wyglą dał jak w napa dzie sza leń stwa. Miał pod krą żone oczy, roz bie gane spoj rze- 
nie, pot per lił mu się na ogo lo nej na zero czaszce, a po ustach cały czas błą kał się
lubieżny uśmie szek.

– Nie uda wam się tak mnie wro bić, skur wy syny – wark nęła Laura. – Ja też
mam swoje zna jo mo ści.

– Zoba czymy, kto ma więk sze.
Wyda wało jej się, że Żoł nierz zamie rzył się jak do ciosu, lecz w ostat nim

momen cie zre zy gno wał.
– Pil nuj tej kurwy! – rzu cił do Góral skiego i wyszedł z salonu.



Po chwili do uszu Wil czycy dotarły odgłosy kro ków z róż nych czę ści domu
i przy ci szone roz mowy, z któ rych nic nie zro zu miała. Spoj rzała z wście kło ścią na
Górala.

– W nic mnie nie wro bi cie – wark nęła.
Gdyby tylko Góral ski cho ciaż na chwilę opu ścił lufę pisto letu, rzu ci łaby się na

niego z gołymi pię ściami i, jak Bóg na nie bie, nie miałby więk szych szans w tym
star ciu. Zasta no wiło ją jed nak zacho wa nie Górala. Był auten tycz nie prze ra żony,
dło nie na ręko je ści pisto letu drżały, przez co lufa zda wała się falo wać w powie- 
trzu. Do tego miał lekko nie przy tomne spoj rze nie, które wędro wało to na Laurę,
to na drzwi do salonu. Ewi dent nie ze sobą wal czył. Góral nie był mię ki szo nem.
Nie raz widziała, że gdy trzeba było komuś przy wa lić, to robił to bez zmru że nia
oka, a gdy trzeba było się gnąć po broń, też się nie wahał i nie zacho wy wał jak
teraz.

– Góral, pozwo li łeś się w to wcią gnąć? – zapy tała, uda jąc spo kój. – Prze cież
po takiej akcji nikt nie da ci potem roz grze sze nia. Chcesz iść z Żoł nie rzem na
dno?

Góral ski drgnął, kiedy w drzwiach sta nął jeden z gości od nar ko ty ków. Na
szczę ście rzu cił tylko okiem i odszedł, uznaw szy, że wszystko jest pod kon trolą.
Wzrok Górala cią gle błą dził mię dzy kobietą a drzwiami. Jego głos drżał, gdy
w końcu prze mó wił:

– Jesz cze nie rozu miesz? Pod łożą ci kilo gram amfy, do tego pocho wają po
całym domu jakieś dopa la cze i tabletki.

– Prze cież nikt w to nie uwie rzy – odpo wie działa cicho, żeby tamci nie usły- 
szeli.

– Dalej nie rozu miesz, Laura. – Skon cen tro wał na niej spoj rze nie. – Zastrzelą
cię przy pró bie ucieczki.

Laura Wilk poczuła lodo waty dreszcz spły wa jący po krę go słu pie. Na chwilę
wstrzy mała oddech, a jej myśli ruszyły galo pem przez głowę. Zro zu miała, że jeśli
cze goś nie zrobi, zgi nie. Tylko co może zro bić? Góral stał za daleko, żeby na
niego sko czyć, zdąży wystrze lić. Nawet ze dwa razy. Zastrze lona przy pró bie
ucieczki, była dile rem, była sko rum po wana, han dlo wała dra gami, sta wiała opór
pod czas zatrzy ma nia, kto wie, może miała broń w dłoni i nawet wystrze liła w kie- 
runku dziel nych poli cjan tów inter we niu ją cych w jej domu. Cały świat zwa lił jej
się na głowę.

– Góral, nie jesteś mor dercą – zaczęła, lecz musiała prze łknąć ślinę, bo zaschło
jej w gar dle i głos nie bez piecz nie zadrżał. – Kurwa, dasz się w to wro bić?

Gdzieś w głębi domu roz legł się gło śny śmiech. Na ten dźwięk oboje pod sko- 
czyli, jakby pisto let Góral skiego nagle wypa lił. Komi sarz wyraź nie się łamał.
Może zresztą już dawno pod jął decy zję, tylko cią gle nie wie dział, jak z tego
wybrnąć.

Nagle opu ścił broń i spoj rzał na Wil czycę przy tom niej.
– Przy wal mi porząd nie – powie dział cicho, zer ka jąc ner wowo na drzwi. –

Pier dol nij mnie porząd nie, zabierz moją broń i ucie kaj przez okno tara sowe.



Wil czyca spoj rzała na niego nie pew nie. Czy można było mu ufać? Zasta na- 
wiała się gorącz kowo. Przed oczami prze le ciało jej kilka scen z prze szło ści,
z Góral skim w roli głów nej. Nie był krysz ta łowy, ale kie dyś był porząd nym gli- 
nia rzem. Może zgni li zna nie prze żarła go jesz cze do szpiku kości.

– Jesteś pewien? – zapy tała.
– Tak! – Pra wie krzyk nął, znowu patrząc na drzwi. – Zaraz tu będą. Zaalar- 

muję ich dopiero, gdy wstanę z pod łogi. Będziesz miała kil ka na ście sekund prze- 
wagi.

Wil czyca cią gle nie była pewna, ale nie miała innego wyj ścia. Musiała mu
zaufać.

– Szyb ciej – pona glił szep tem.
Zro biła trzy kroki i już była przy nim. Zaci snął powieki, zanim dostał w splot

sło neczny, w twarz, a potem pod cięła mu nogi. Dopiero gdy z łosko tem zwa lił się
na pod łogę, zro zu miała, że prze sa dziła. Hałas zaalar mo wał pozo sta łych. To było
jed nak napię cie ner wowe, strach i dla tego emo cje wyła do wały się tak gwał tow- 
nie. Już za późno na bia do le nie.

Wyrwała leżą cemu na ple cach Góral skiemu broń, szarp nęła drzwi tara sowe
i wybie gła na traw nik z przodu domu. W sekundę zna la zła się przy furtce.
Ruszyła bie giem w górę ulicy, oglą da jąc się za sie bie. Zna la zła się w nie szcze gól- 
nej sytu acji. Była boso, tylko w koszulce z krót kim ręka wem, pod czas gdy na
zewnątrz pano wał chłód, a w dodatku cały czas padał deszcz i wiał nie przy jemny
wiatr.

Nagle za sobą usły szała pogoń. Nie miała wiel kiej prze wagi.

Maciej Lesiecki od jakie goś czasu bez sku tecz nie pró bo wał dodzwo nić się do
Laury. Naj pierw nie ode brała tele fonu, potem poja wiły się infor ma cje, że ma
wyłą czony apa rat albo znaj duje się poza zasię giem. W pierw szym odru chu się
zanie po koił, póź niej pomy ślał, że pew nie jak zwy kle sie dzi długo w pracy i roz ła- 
do wał jej się apa rat. Zapar ko wał na jedy nym wol nym miej scu pod blo kiem
i potruch tał w kie runku swo jej bramy. Od dłuż szej chwili padał deszcz, dla tego
wyjąt kowo szybko zro biło się ciemno, jakby słońce się zmę czyło i nie miało
ochoty dłu żej świe cić, skra ca jąc dzień. Wystu kał kod na domo fo nie, wszedł do
bramy i naci snął włącz nik świa tła. Nic się nie zadziało. Zaklął pod nosem. Przy-
trzy mu jąc się barierki, żeby się nie potknąć na kilku schod kach na wysoki par ter,
zaczął wspi naczkę. Się gnął do tele fonu i włą czył latarkę. Pię tro wyżej roz le gło
się szu ra nie, lecz nie zwró cił na nie uwagi. Marzył tylko o tym, żeby przy go to- 
wać coś do jedze nia i napić się dobrego wina. Już uzu peł nił zapasy i nie będzie
takiej biedy jak w cza sach Soni.

Tak roz my śla jąc, szedł po scho dach, niczego nie podej rze wa jąc. Ock nął się
dopiero, gdy ktoś chwy cił go od tyłu ramie niem za gar dło, a ktoś inny przy wa lił
mu pię ścią w żołą dek. Stra cił oddech, zakrę ciło mu się w gło wie, komórka wypa- 
dła z dłoni i latarka zga sła. Zro biło się ciemno, lecz Macie jowi i tak przed oczami
latały jasne plamy. Jakieś silne i zde cy do wane dło nie przy trzy mały go, druga para



wykrę ciła ręce i spięła je trytką na ple cach. Szarp nął się, ale spro wo ko wał tylko
kolejny cios w brzuch, który wyssał mu powie trze z płuc do zera. Pla stik opa ski
zaci sko wej bole śnie zra nił jego nad garstki. Gdyby ktoś go nie przy trzy mał, zwa- 
liłby się na pod łogę.

– Trzy masz go? – Jak przez mgłę usły szał męski, nie znany głos.
– Tak.
– To idziemy.
– Weź jego tele fon.
Chwy cili go pod ramiona i cią gnęli mię dzy sobą po scho dach, jakby pro wa- 

dzili do domu kolegę, który poległ na fron cie walki z moc nymi trun kami w trak- 
cie domo wej liba cji. Pew nie tak wła śnie to miało wyglą dać, gdyby napa to czył się
jakiś sąsiad. Było ciemno, więc nie wiele by zoba czył.

Lesiecki odzy skał oddech dopiero, gdy wrzu cali go do bagaż nika. Nie zdą żył
się nawet szarp nąć, a nad jego głową zatrza snęła się klapa. Zabrzę czało mu
w gło wie, jakby gdzieś nad nim młot gruch nął o kowa dło. Auto ruszyło z piskiem
opon. Kie rowca chyba się spie szył, bo tylko mini mal nie zwal niał na zakrę tach.
Lesiec kim rzu cało po całym bagaż niku jak wor kiem kar to fli.

To go tro chę otrzeź wiło. Zaczął roz sąd niej myśleć. Co się wła śnie stało? Dla- 
czego został porwany? Pierw szą osobą, o któ rej pomy ślał, był mini ster Cybul ski.
Czy w cza sie ich ostat niej roz mowy Cybul ski mu gro ził? Chyba nie, tylko ostrze- 
gał, że może mieć kło poty. No i wła śnie miał kło poty. Czyli gro ził mu. Teraz
Maciej ponosi kon se kwen cje swo ich jaw nych poszu ki wań i roz py ty wa nia daw- 
nych świad ków o prze szłe zda rze nia. Jezu, musiał swo imi dzia ła niami kogoś
prze stra szyć. Tylko kogo? Samego mini stra? Pory wa czy Marii Cybul skiej czy
zle ce nio daw ców tego porwa nia? I co ich tak prze stra szyło? Bali się, że przy oka- 
zji swo jego pry wat nego śledz twa odkryje skry waną od lat tajem nicę? Jaka to
musia łaby być tajem nica, skoro jest taka groźna nawet po upły wie wielu lat?

Od dłuż szego czasu nie rzu cało nim po bagaż niku, co zna czyło, że jadą
porządną drogą. Wieźli go na spo tka nie ze zle ce nio dawcą czy do lasu, żeby się go
raz na zawsze pozbyć? Nie moż liwe, to nie lata dzie więć dzie siąte, teraz tak się nie
działa. Naprawdę? – zapy tał zaraz sam sie bie. Prze cież oni wszy scy wywo dzą się
z tam tych lat, takie dzia ła nie mają we krwi. Prak tycz nie nie znają innych roz wią- 
zań.

Maciej Lesiecki leżał w pustym, cia snym bagaż niku i gorącz kowo zasta na wiał
się, co ma teraz robić. Czas upły wał nie ubła ga nie, z każdą sekundą, z każ dym
prze je cha nym metrem zbli żał się do… no wła śnie. Do czego? Nagle na usta
wypły nęły mu słowa, które przez lata sta rał się zapo mnieć. Wypo wie dział je na
głos:

– Nie bła gaj o litość, ponie waż nie ma żad nego Boga. Nie oka zuj sła bo ści, bo
stra cisz sza cu nek u innych. Pomóc możesz sobie tylko sam…

Naj pierw poczuł strach, lecz za chwilę spły nął na niego spo kój. Dość już oszu- 
ki wa nia samego sie bie, nie można na siłę uda wać kogoś innego. Maciej był kimś
innym, obcym, który narzu cił mu swoją wolę i trzy mał za gar dło tak długo. Jak
mógł na to pozwo lić?



– Nie zwra caj uwagi na innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie. Nie roz ma-
wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogą cię zasmu cić.

Nie, popra wił natych miast sam sie bie. Nie ma osob nego bytu żyją cego w jego
ciele o imie niu Maciej. To on jest Macie jem i rów no cze śnie jest Arie lem. On sam
chciał się zmie nić, nikt mu tego nie narzu cał. Dla czego chciał się zmie nić? Bo
Ariel był nie bez pieczny dla innych, a on w grun cie rze czy chce być dobry. Nie, to
nie Ariel był nie bez pieczny, to on sam był nie bez pieczny. Wal czyły w nim dwie
natury: ta zła, któ rej podo bało się krzyw dze nie i znę ca nie się nad innymi, i ta
dobra, która chciała wszyst kim poma gać i naiw nie napra wiać świat. I co z tego
zostało? Kim tak naprawdę jest? Prze cież z wykształ ce nia był psy cho lo giem, wie- 
dział, kim jest, wie dział, że oszu kuje sam sie bie. Był i Arie lem, i Macie jem,
a teraz nad szedł naj lep szy moment, żeby się z tym pogo dzić i sko rzy stać z wie- 
dzy i doświad cze nia ich obu. Jego samego. Co za róż nica? Musiał się rato wać.

Nie bła gaj o litość, ponie waż nie ma żad nego Boga. Nie będzie nikogo bła gał
litość, to nie leży w jego natu rze. Nie oka zuj sła bo ści, bo stra cisz sza cu nek
u innych. Sta nie naprze ciw swo ich prze śla dow ców z pod nie sio nym czo łem
i dumą na twa rzy, nikt go nie stłamsi i nie zmusi do ule gło ści. Pomóc możesz
sobie tylko sam. Dzia łaj, czło wieku, nikt ci nie pomoże. Prze cież wiesz, jak prze- 
trzeć pla sti kowy zacisk za pomocą zwy kłej sznu rówki. Tre no wa łeś to kie dyś
w szkole prze trwa nia, dasz radę. Miej sca było nie wiele, jed nak szybko zdo łał
przy brać wła ściwą pozy cję. Roz wią zana sznu rówka z buta przy trzy my wana
zębami, wystar czy tylko chwilę cier pli wo ści i siła tar cia. Nie zwra caj uwagi na
innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie. Nie zwróci na nikogo uwagi, nie
zawaha się ude rzyć, strze lić, zadźgać, cokol wiek, do czego będzie oka zja. To oni
zaczęli, oni chcieli zro bić mu krzywdę, a prze cież on tu jest naj waż niej szy. Jego
życie i jego bez pie czeń stwo. Jeśli będzie trzeba, zabije bez skru pu łów. Nie roz ma- 
wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogą cię zasmu cić. Nie, nie zamieni z nimi ani
słowa, nie będzie nego cja cji, nie będzie bła ga nia o litość.

Trytka pękła. Uwol nił dło nie, roz tarł nad garstki i poczuł pie kący ból roz cię tej
skóry. To zmo bi li zo wało go jesz cze bar dziej. Odna lazł prze tartą opa skę i uło żył
się tak jak poprzed nio, uda jąc, że na dal jest skrę po wany. Nie minęło sporo czasu,
gdy znowu zaczął pod ska ki wać na nie rów no ściach. Po chwili auto się zatrzy- 
mało. Trza snęły drzwi i nie długo potem otwo rzyła się klapa bagaż nika. Lesiecki
miał tylko nadzieję, że od razu nie zoba czą, że jest z nim coś nie tak.

– Otrzeź wia łeś już? – zapy tał chro po waty głos z pew nym roz ba wia niem.
Maciej otwo rzył oczy i zoba czył pochy la jącą się nad nim ciemną postać.

Wokoło deszcz szu miał o liście, a więc byli w lesie. Czyli wal czy o życie i żarty
się skoń czyły. Pomóc możesz sobie tylko sam, powtó rzył jesz cze w myślach.

– Dawaj go tu – rzu cił drugi głos brzmiący tak samo nie przy jem nie.
Mocne dło nie pode rwały go do góry i jak piórko wyrzu ciły z bagaż nika. Upadł

z jękiem na leśną ściółkę, która namo kła od desz czu i zadzia łała jak amor ty za tor.
Z tru dem utrzy mał złą czone dło nie za ple cami, ale wypa dła mu opa ska. Nagle
w gło wie poja wiła mu się pewna ana lo gia. Czy w ich pla nach ma zakoń czyć



życie, jak ochro niarz Dar skiego? Rozej rzał się szybko. Musi się zorien to wać, ilu
ich jest. Chyba tylko dwóch.

– Ty, co to, kurwa, jest? – Ten sto jący tro chę z tyłu nagle poświe cił latarką
obok leżą cego Macieja i pochy lił się, żeby pod nieść z ziemi uszko dzoną opa skę.

Nie było już czasu na zasta no wie nie. Lesiecki z całej siły kop nął go w twarz.
Napast nik zakwi czał jak zarzy nany pro siak i upadł na plecy. Drugi prze klął, lecz
zanim zdo łał zare ago wać, Maciej prze to czył się po ziemi i moc nym kop nię ciem
pod ciął mu nogi. Stęk nię cie przy upadku zagłu szyło na moment szum desz czu na
liściach.

– Zastrzel skur wy syna! – kwi czał ten pierw szy, ośle piony bólem i krwią ze
strza ska nego nosa.

Drugi zdą żył tylko zakląć, ponie waż Maciej był już przy nim i kop nął go
w żebra. Nie tak mocno, jak zamie rzał, bo facet prze krę cał się na brzuch, żeby
wstać. Cios zmu sił go do jesz cze jed nego obrotu, po czym płyn nie wstał jak łyż- 
wiarz figu rowy masku jący bole sny upa dek. Pierw szy cały czas klął, a drugi
wycią gał wła śnie pisto let zza paska.

Lesiecki nie dopu ścił do tego, żeby uniósł broń. Sko czył na niego, zaci snął
dło nie na ręce z bro nią i ude rzył zbira czo łem. Tylko że był od niego o wiele niż- 
szy i ude rze nie nie się gnęło nawet twa rzy tam tego. Facet się szarp nął, jakby
chciał strzą snąć go z sie bie. I uda łoby mu się, gdyby Lesiecki znowu nie pod ciął
mu nóg. Do tego pchnął tak spryt nie, że całym cia łem upadł na niego. Wło żył
w ten upa dek wielką siłę, wyko rzy stał swoją masę, napast nik stra cił oddech
i wytrzesz czył oczy, jakby chciał koniecz nie dostrzec sierp księ życa ukryty za
grubą zasłoną z chmur. Luny pew nie nie dostrzegł, ale na pewno masa gwiazd
eks plo do wała mu przed oczami.

Lesiecki nie miał jed nak chwili do namy słu. Pierw szy już wstał na nogi i wła- 
śnie kie ro wał w niego broń. Maciej prze chy lił w jego stronę pisto let, który cią gle
trzy mał drugi ban dzior, lecz jego uchwyt tro chę zwiot czał, bo mię śnie chwi lowo
go nie słu chały. Przy krył palec tam tego leżący na spu ście i naci snął. Roz legł się
ostry wystrzał z pisto letu, który jed nak zamiast ponieść się po lesie na kil ka set
metrów, zaraz zgasł, stłu miony przez powie trze cięż kie od wil goci i pada ją cego
desz czu. Pierw szy ban dyta dostał w piersi. Jego wiel kim umię śnio nym cia łem
szarp nęło, jakby kop nął go koń; pole ciał do tyłu i znie ru cho miał.

Odgłos wystrzału zmo bi li zo wał napast nika, na któ rym leżał Maciej. Jego mię- 
śnie się napięły, szarp nął bro nią, a potem pięść z dru giej ręki wylą do wała na boku
Maćka. Jęk nął, stra cił oddech, odru chowo przy su nął pisto let do gang stera
i znowu naci snął na spust. Wystrzał ogłu szył go i ośle pił. Ciało, na któ rym leżał,
zwiot czało, ręka się roz luź niła. Wyrwał z niej pisto let i sto czył się z ciała męż czy- 
zny.

Leżał, oddy cha jąc z tru dem, na twarz kapały mu kro ple z liści. Nastała taka
cisza, że sły chać było nawet ptaki, mimo desz czu lata jące gdzieś w koro nach
drzew. Nie mógł tak leżeć bez końca.

Dźwi gnął się na kolana i spoj rzał na tego, z któ rym sto czył walkę. Kula tra fiła
go w dół szczęki i utkwiła w czaszce, robiąc mia zgę z mózgu. Był mar twy jak



kamień na gór skiej ścieżce. Maciej wstał i pod szedł do dru giego. Ten jesz cze żył.
Drgał cały, jakby wokoło pano wały sybe ryj skie mrozy, patrzył na niego prze ra żo- 
nym i coraz bar dziej zamglo nym wzro kiem, dło nie z tele fo nem przy ci skał do
piersi, na któ rej zdą żyła już zakwit nąć szkar ła tem wielka plama krwi. Był w ago- 
nii.

Sko ło wany Lesiecki chwiej nie pod szedł do samo chodu i oparł się o maskę.
Pomóc możesz sobie tylko sam, zabrzmiało mu w gło wie. Nie zwra caj uwagi na
innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie. Więc nie zwra cał uwagi na mar twych.
Sta rał się, żeby ci faceci ani na moment nie zago ścili w jego myślach. Oczy wi ście
się nie udało. Cią gle do nich wra cał i na nich zer kał. Zasko czyła go wła sna reak- 
cja. Z jed nej strony czuł prze ra że nie i szok, że zabił dwóch ludzi, a z dru giej
wielka satys fak cja roz le wała mu się po ciele. I to chyba były uczu cia Ariela, choć
nie dawno wytłu ma czył sobie, że Ariel i Maciej to ta sama osoba. On.

Obszu kał ciała, z kie szeni jed nego wycią gnął klu czyki do samo chodu, z kie- 
szeni dru giego swoją komórkę. Na szczę ście nic jej się nie stało mimo upadku na
twardą pod łogę kory ta rza. Zabrał też pisto lety i po jed nym zapa so wym maga- 
zynku.

Musi zate le fo no wać do Laury, ona na pewno będzie wie działa, co robić dalej.
A jeśli ścią gnie na nią swoje kło poty? Cho lera, a jeżeli jego tele fon jest na pod- 
słu chu albo ktoś go namie rza? Wyłą czył apa rat, uspo koił się i wsiadł do nowego
audi z przy ciem nio nymi szy bami. Sil nik zamru czał. Maciej wrzu cił wsteczny
i z tru dem zawró cił na wąskiej leśnej dróżce, ocie ra jąc się o nisko zwie szone pod
napo rem desz czu gałę zie oko licz nych drzew. Potem wolno ruszył w kie runku
głów nej drogi. Myślami był zupeł nie gdzie indziej, zasta na wiał się, co ma teraz
zro bić. Kto wydał na niego wyrok? I za co?

Był tak zamy ślony, że nawet nie zauwa żył, kiedy dotarł do skrzy żo wa nia
z asfal tową drogą. Wyje chał na nią bez hamo wa nia i wtedy z lewej strony bły- 
snęły świa tła i w bok jego wozu ude rzyło inne auto. Zazgrzy tały bla chy, roz legł
się brzęk tłu czo nych szyb, poduszki eks plo do wały i na chwilę zapa dła dzwo niąca
w uszach cisza.
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o się nie dzieje naprawdę! Cią gle miała nadzieję, że zaraz obu dzi się z kosz- 
maru we wła snym łóżku, a za oknem wsta nie piękny i sło neczny dzień. Nie- 

stety miała poważne kło poty. Jesz cze chwila i będzie ją ści gać cała poli cja w mie- 
ście, i to w tym lep szym warian cie przy szło ści. W tym gor szym nie będzie żyła.

Bie gła wąską osie dlową uliczką, mija jąc zapar ko wane po obu stro nach auta
i wille za wyso kimi par ka nami. Za sobą sły szała prze kleń stwa i odgłosy cięż kich
kro ków. Przez deszcz i chmury ściem niało się szybko. A może to i lepiej?
W takich warun kach łatwiej będzie zmy lić pogoń.

Skrę ciła na chod nik i bie gła mię dzy ogro dze niami a zapar ko wa nymi przy
ulicy autami. Nie czuła bólu, adre na lina zabi jała wszyst kie nega tywne odczu cia,
jed nak wie działa, że rani sobie stopy o drobne kamie nie i zdziera pode szwy
o szorstki asfalt. Długo nie da rady tak ucie kać, ból w końcu nadej dzie i to będzie
jej koniec.

Obej rzała się. Dostrze gła co naj mniej dwie ciemne syl wetki za ple cami. Bar- 
dzo bli sko! Omal nie wpa dła na sąsiadkę wycho dzącą z psem na spa cer. Zapa- 
siony jam nik zaczął szcze kać zaja dle.

– Tam jest! – To na pewno był Żoł nierz.
Niech to szlag! Co robić? Miała nadzieję, że nie zaczną strze lać. Przy naj mniej

na razie. Zastrze lona przy pró bie ucieczki. To ozna czało nie tylko śmierć, ale też
wieczną hańbę poli cjanta, który się sprze dał ban dy tom za kasę.

Skrę ciła w prawo. Prze bie gła przez jezd nię i dopa dła do ogro dze nia po prze- 
ciw nej stro nie ulicy. Szybko się po nim wspięła i prze sko czyła na drugą stronę.
Prze bie gła przez czy jeś traw niki i dopa dła płotu po dru giej stro nie pose sji. Przez
chwilę się zasta na wiała, czy nie popro sić o pomoc, jed nak szybko uznała, że nikt
jej nie zaufa. Kiedy tylko zja wią się tamci, bły ska jąc prze stra szo nym gospo da- 
rzom bla chami, nikt jej nie uwie rzy. Znała wła ści cieli, mał żeń stwo koło czter- 
dziestki, nawet kła niali się sobie na ulicy, lecz nie miała wiel kich złu dzeń co do
tego, komu uwie rzą. Poza tym nie mogła nara żać postron nych ludzi.

Prze sko czyła ogro dze nie i zna la zła się na ścieżce, którą miesz kańcy osie dla
cho dzili na spa cery z psami do pobli skiego, małego parku. To był jej jedyny ratu- 
nek. Po pra wej nie było się gdzie scho wać. Kuku ry dza na przy le ga ją cym do osie- 
dla polu się gała jej rap tem do kolan, a w parku jest sto miejsc, w któ rych mogła
się ukryć i zmy lić pościg.

– Kurwa, strze laj! – Okrzyk z tyłu tro chę ją zmro ził.



Nic się jed nak nie stało. Nie było warun ków do strzału z więk szej odle gło ści.
Dopa dła do linii drzew ostat kiem sił, czu jąc pale nie w płu cach i nara sta jący ból
mię śni pra cu ją cych na długu tle no wym. Zatrzy mała się po kil ku na stu kro kach.
Musiała wyrów nać oddech, przy zwy czaić oczy do pół mroku. Musiała pomy śleć.

Pogoń dotarła kilka sekund póź niej. Zatrzy mali się, nara dzili pół gło sem, jeden
poszedł w lewo, Żoł nierz przed sie bie, a trzeci, któ rego dopiero teraz zauwa żyła,
pro sto na nią. Płuca cią gle poru szały się jak kowal skie mie chy i prze stra szyła się,
że napast nik usły szy jej chra pliwy oddech. Na szczę ście szu miał deszcz, a facet
też był zasa pany. Sły szała świst powie trza w jego tcha wicy, gdy się do niej zbli- 
żał.

Ten od nar ko ty ków szedł środ kiem ścieżki, co nie było zbyt roz sądne. Nawet
przez szum było sły chać jego kroki. Prawa, lewa, prawa, stop. Niczego nie mógł
w tych warun kach zoba czyć. Wil czyca stała za gęstymi krza kami lesz czyny.
Nagle bły snęło mocne świa tło latarki i zaczęło śli zgać się po zaro ślach. Serce
zatrzy mało jej się w pier siach. Nie cze ka jąc, aż pro mień latarki zatrzyma się na
jej syl wetce, przy pa dła do pnia naj bliż szego drzewa i usia dła, opie ra jąc się o nie
ple cami. Teraz świa tło miała z tyłu. Poli cjant musiał coś usły szeć, bo nagle snop
z latarki padł na drzewo, za któ rym sie działa. Na pewno nie było jej widać, lecz
mimo to znie ru cho miała, wstrzy mu jąc oddech. Trwało to pięć sekund, może dzie- 
sięć, aż wresz cie ruszył w jej stronę.

– Macie ją?! – Głos Żoł nie rza dobiegł nagle z pew nej odle gło ści.
– U mnie pusto! Pew nie ucie kła do głów nej drogi – odpo wie dział mu głos

z innej strony.
– Nie, ona tu jest! – odkrzyk nął Żoł nierz.
Prze klęła pod nosem jego nie na wiść i upór, ale prze cież miał rację. Nie miała

tyle siły, żeby uciec w tam tym kie runku. Pomy ślała nagle, że kie dyś zabije skur- 
wy syna. Wsa dze nie go za kraty nie da jej tyle satys fak cji, co wpa ko wa nie mu
kilku kul w tę cho lerną łysą pałę. Prze stra szyła się swo ich myśli. I odczuć. Co się
z nią dzieje? Prze cież ona taka nie jest. Zemsta nie kie ruje jej dzia ła niami. Tak
działa Żoł nierz.

Ten z nar ko ty ków cią gle się zbli żał, a jego latarka wciąż oświe tlała miej sce,
gdzie się ukry wała. Nagle skie ro wał ją w inną stronę. Ta sekunda wystar czyła.
Sko czyła, prze tur lała się po tra wie i roz płasz czyła przy drze wie nie opo dal. Prze- 
ciw nik doszedł już do miej sca, w któ rym była jesz cze przed momen tem. Widziała
jego ugięte nogi, pochy loną syl wetkę i wycią gnięty przed sie bie pisto let. Cho lera,
jak na ćwi cze niach w szkole dla kade tów. Wzo rowy uczeń. Niech go pio run
strzeli! Tylko że Laura mu teraz nie odpu ści. Ciemny las to był jej żywioł, tu
polo wała i tu była kró lową. Wil czycą!

Poli cjant przy sta nął, a ona nie wahała się już dłu żej. W dwóch susach zna la zła
się za jego ple cami. Dwa ciosy w nerki, kop nię cie pod kolana, po któ rym nawet
Van Damme poczułby potrzebę uklęk nię cia jak do modli twy, a na koniec kop nię- 
cie w głowę. Zanim się zwa lił na trawę, chwy ciła go za włosy i wal nęła jego
głową o chro po waty pień drzewa. Krew spły nęła mu na twarz i znie ru cho miał.
Zabiła go? Miała taką nadzieję, lecz nie liczyła aż na takie szczę ście. Leżał bez



świa do mo ści, latarka świe ciła gdzieś w niebo. Obszu kała mu kie sze nie, zabrała
kilka bank no tów, poli cyjną bla chę cisnęła daleko, w naj więk szy gąszcz. Nie
nada wał się, gnój, na poli cjanta. Nie dość, że na usłu gach ban dy tów, to jesz cze
łamaga. Żaden tam pry mus ze szkoły kade tów. Zabrała mu broń, zga siła latarkę
i przez chwilę nasłu chi wała. Nawet jeśli Żoł nierz z tym dru gim byli gdzieś bli- 
sko, niczego nie mogli sły szeć przez szem ra nie desz czu i szum wia tru w gałę- 
ziach.

Zebrała się w sobie i pobie gła tą samą drogą, z powro tem w stronę swo jego
domu. Tylko że wcze śniej skrę ciła w prawo w wąską ścieżkę mię dzy ogro dze- 
niem ostat niego domu a linią drzew i po chwili wypa dła na małe rondo na końcu
jej ulicy. Nie pobie gła jed nak dalej w kie runku domu, ale znowu przez płot sąsia- 
dów i jesz cze następ nych, aż zna la zła się na jed nej z głów nych ulic osie dla. Tu
nie da leko powi nien być postój tak só wek. Wło żyła broń za pasek, przy kryła prze- 
mo czoną koszulką i szła w miarę spo koj nie, sta ra jąc się nie rzu cać w oczy. Jeśli
oczy wi ście brudna, bosa i prze mo czona kobieta w koszulce z krót kim ręka wem
nie rzu cała się w oczy. Pal sześć! Będzie, jak będzie.

Na szczę ście na postoju tak só wek stało jedno auto z jasnym kogu tem na
dachu. Pod bie gła do niego, szarp nęła za tylne drzwi i wsko czyła do środka. Miała
wyjąt kowe szczę ście. Tak sówki były w więk szo ści na apli ka cję i bez tele fonu nie
mogła poje chać, a tym cza sem ona cudow nie tra fiła na tary fia rza w słusz nym
wieku po sześć dzie siątce, który hoł do wał jesz cze sta rym oby cza jom, kiedy tak- 
sówkę brało się ze słupka. Spoj rzał na nią pyta jąco przez wsteczne lusterko,
podała mu adres, a kiedy ruszył i odda lał się od jej domu, poczuła obez wład nia- 
jącą ulgę. Osu nęła się po sie dze niu. Było jej cho ler nie zimno, drżała na całym
ciele. Spoj rzała na stopy. Były brudne, pokrwa wione i tak zmar z nięte, jakby cho- 
dziła po lodzie. Jesz cze tylko kilka minut i tam, dokąd jedzie, dopro wa dzi się do
stanu uży wal no ści. Przy naj mniej do momentu, kiedy ją tam znajdą.

Lesiecki natych miast otwo rzył oczy. W jed nej sekun dzie zro zu miał, co się stało.
Nie ude rzył w niego przy pad kowo prze jeż dża jący drogą kie rowca. W takim przy- 
padku jego audi na pewno obró ci łoby się na śli skiej nawierzchni i wylą do wało
w rowie. Pręd kość była zbyt niska. Ban dyci byli dwoma autami. Jedno poje chało
z nim do lasu, dru gie stało na straży przy skrę cie w leśną drogę. Teraz sobie przy- 
po mniał, na co nie zwró cił uwagi. Ten postrze lony w piersi trzy mał w dłoni
zakrwa wiony tele fon. Cho lera, zamiast na kilka chwil przed śmier cią bła gać Pana
Boga o prze ba cze nie grze chów albo żegnać się z naj bliż szymi, ten tatu owany
debil wysłał ostrze że nie dla wspól ni ków. Musiał być albo bar dzo dobrze opła- 
cany, albo bez den nie głupi, skoro wyka zał się aż taką lojal no ścią do samego
końca. Mógł być też fana ty kiem wie rzą cym w swoją misję. Takich na świe cie też
nie bra ko wało. Tacy byli naj gorsi.

Maciek otwo rzył oczy i zoba czył przez przed nią szybę ciemną postać, która
zatrzy mała się przed maską jego roz bi tego auta i wyce lo wała broń. Tyle że on też
miał już pisto let w dłoni. Strze lił na oślep, bar dziej żeby odstra szyć niż żeby tra-



fić prze ciw nika. Przed nia szyba pokryła się sie cią pęk nięć, ban dyta przed nim
rzu cił się na zie mię. Lesiecki był już na sie dze niu pasa żera, otwo rzył drzwi
i wypadł z samo chodu. Zerwał się, prze sko czył przez zaro śnięty rów, lecz wtedy
pośli zgnął się i upadł. Być może to go wła śnie oca liło. Dwa wystrzały zlały się
w jeden odgłos ze świ stem poci sków prze la tu ją cych mu nad głową. Zgi nąłby nie- 
chyb nie. Odwró cił się na plecy i znowu strze lił na oślep dwa razy. Potem zerwał
się i skrył mię dzy drze wami. Jezu, ile jesz cze zostało mu poci sków w maga- 
zynku? Nawet nie zdą żył spraw dzić, jakiego typu pisto let trzyma w ręce. Czuł
tylko, że jest masywny.

W lesie było ciemno. Nie mógł szybko biec, ponie waż cią gle wpa dał w krzaki,
do noga wek cze piały się kol cza ste pną cza, musiał uwa żać, żeby ucieczka nie
skoń czyła się zbyt szybko czo ło wym zde rze niem z ciem nym pniem jed nego
z rosną cych gęsto drzew. Pogoń sły szał tylko na początku, teraz pozo stały jedy nie
łomo ta nie wła snej krwi w skro niach, ciężki oddech i sze lest zaro śli, przez które
się prze dzie rał. Musieli być głupi, żeby gonić go w takich ciem no ściach, uzbro jo- 
nego i nie wa ha ją cego się strze lać.

Nagle teren gwał tow nie zaczął opa dać. Nie bar dzo widział, co znaj duje się
przed nim, tro chę zwol nił, ale po kilku kolej nych kro kach spad zro bił się tak
gwał towny, że pośli zgnął się na mokrych liściach i poje chał w dół z impe tem.
Jakby był skocz kiem nar ciar skim robią cym najazd na próg skoczni i gdzieś
w poło wie wypięły mu się obie narty. Ude rzył poślad kami o jakiś kamień, aż
zadzwo niły mu zęby, i nagle otwo rzyła się przed nim prze paść. Doje chał na ple- 
cach do progu skoczni, wybiło go, teraz musi tylko ład nie i bez piecz nie wylą do- 
wać. Nie ma co liczyć na lądo wa nie tele mar kiem, musi po pro stu sta rać się nie
skrę cić karku i za bar dzo się nie poła mać.

Takie bez sen sowne myśli prze le ciały mu przez głowę, kiedy stra cił pod sobą
grunt i poczuł, że leci. Na szczę ście nie leciał długo i nie upadł na pła ską
powierzch nię. Znowu było mocno w dół, więc prze tur lał się, zro bił dwa salta,
jedno do przodu, dru gie do tyłu, po czym rąb nął o twardy grunt, aż za zaci śnię-
tymi powie kami zoba czył roz błysk ato mo wego grzyba, a z płuc ule ciało całe
powie trze. Przez dłu gie sekundy jego układ odde chowy nie pra co wał, dopiero
kiedy przy szła panika, udało mu się wcią gnąć gwał tow nie powie trze do płuc.
Leżał, oddy cha jąc ciężko, i bał się poru szyć. Wyobra żał sobie pogru cho tane nogi,
zła many krę go słup, poła mane żebra. W stre sie nie pomy ślał, że mogli wywieźć
go daleko od Wro cła wia, gdzie zaczy nają się już góry. Może gdzieś za Świd nicę?
Szu miał deszcz, las odzy wał się swo imi natu ral nymi odgło sami.

Poru szył się. Nie czuł jakie goś strasz nego bólu, po pro stu sińce, obtłu cze nia
i zadra pa nia. Nogami poru szał, rękami też, uniósł głowę z jękiem, prze krę cił się
na bok i usiadł. Czyli będzie żył. Oczy wi ście pod warun kiem, że wyj dzie z tego
prze klę tego lasu i znaj dzie drogę do ludz kich sie dzib. Mogli go wywieźć na
jakieś zadu pie, skąd trzeba się cią gnąć do cywi li za cji trzy dni wołami. Wstał
i obszu kał kie sze nie. Jeden pisto let był, drugi gdzieś zgu bił, spa da jąc, dwa zapa-
sowe maga zynki w kie szeni kurtki, komórka, port fel.



Wstał i prze cią gnął się, coś strze liło mu w barku i przez chwilę wal czył
z bólem, na szczę ście prze szło. Pomóc możesz sobie tylko sam. Gdzie on, do cho- 
lery, jest? Nasłu chi wał. Na pewno nikt go tu nie ści gał. Wyda wało mu się, że
gdzieś w oddali przed sobą usły szał jadący drogą samo chód. Przy naj mniej ma
okre ślony kie ru nek i tam powi nien pójść. Nie wahał się, ruszył przed sie bie, poty- 
ka jąc się o kamie nie, wysta jące z ziemi korze nie i wyso kie trawy. To, co w pierw- 
szej chwili zle wało mu się z szu mem desz czu, oka zało się małym stru mie niem,
wzdłuż któ rego szedł. Oczy przy zwy cza iły się do ciem no ści i widział coraz wię- 
cej.

Po chwili tra fił na pierw szą prze szkodę, musiał wejść do stru mie nia i długo
iść, bro dząc w wodzie, zanim wresz cie znowu tra fił na płytki brzeg. Powoli odzy- 
ski wał rów no wagę, uspo ka jał nerwy i zaczął mar z nąć. Był prze mok nięty i zmę- 
czony. Jeśli droga znaj duje się dalej, niż myślał, może nie dać rady. I co wtedy?
Nie zwra caj uwagi na innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie. Jakoś będzie.
Powta rza jąc sobie co chwilę man trę, brnął przed sie bie. Upły nęła pra wie godzina,
zanim doszedł do małego mostku nad rzeczką, przez który pro wa dziła asfal towa
droga. Wspiął się i przy sta nął. Droga nie wyglą dała na lokalną. Po sze ro ko ści
i jako ści nawierzchni stwier dził, że być może jest to droga woje wódzka, a więc
gdy tylko zej dzie ze wzgórz, na pewno trafi na jakąś miej sco wość.

Wycią gnął tele fon i go włą czył. Być może źle robił, ponie waż łatwo go będzie
namie rzyć, jeśli ktoś śle dzi na bie żąco jego logo wa nia do sieci, lecz nie miał
innego wyj ścia. Musiał spraw dzić, gdzie się znaj duje. Zasta no wił się, czy jed nak
nie zadzwo nić po pomoc do Laury, ale uznał, że musi po pro stu do niej poje chać,
bo tele fon mógłby być bar dzo nie bez pieczny.

Loka li za cja poka zała, że nie znaj duje się jed nak na dro dze woje wódz kiej,
tylko lokal nej, gdzieś w oko li cach Modlę cina w Parku Kra jo bra zo wym Gór
Sowich. Nie mógł uwie rzyć w to, co widzi. Czy naprawdę w bagaż niku ban dy tów
spę dził pra wie dwie godziny, bo tyle mniej wię cej potrzeba czasu, żeby tu doje- 
chać z Wro cła wia? Tyle zabrało mu zasta na wia nie się nad samym sobą, potem
walka z pla sti kową opa ską na nad garst kach? W takim razie miał dużo szczę ścia,
bo mogli go zała twić w pierw szym lep szym lesie za mia stem, a wtedy nie miałby
żad nych szans na oca le nie. Był bar dzo bli sko pierw szych domostw, tylko że
droga wiła się, omi ja jąc wzgó rza. Co ma być, to jest, i tego się nie zmieni. Musi
się dostać w bez pieczne miej sce. Na razie jesz cze nie czuł się zbyt pew nie. Wyłą- 
czył tele fon i ruszył dziar sko w dół skra jem drogi.

I tu poja wił się kolejny pro blem. Co chwilę z obu stron nad jeż dżały auta, nie
miał pew no ści, czy ban dyci go nie szu kają, więc musiał cho wać się za drze wami,
co strasz nie opóź niało marsz. W ten spo sób nie trafi do wio ski przed pół nocą.
Musiał coś posta no wić. Trudno. Zaci snął zęby i szedł, nie zwra ca jąc uwagi na
prze jeż dża jące samo chody. Jeśli będą jechać gang ste rzy, ma prze cież broń
i będzie wal czył.

Nic się nie działo przez kolejne pół godziny. Wtedy zjeż dża jący z góry od
strony Wali mia samo chód minął go i bły snęły czer wone świa tła. Pojazd zwol nił
i się zatrzy mał. Lesiecki wycią gnął zza paska broń, odbez pie czył, scho wał za



plecy i zwol nił. Nic się nie działo. Deszcz cią gle padał, kie rowca wyraź nie na
niego cze kał, a on zbli żał się, czu jąc nara sta jące napię cie. Co to za auto? Żadne
luk su sowe. Zwy kła, stara toyota aven sis. Nie koja rzyła mu się z prze stęp cami,
lecz wolał nie ryzy ko wać. Był już tylko o kilka kro ków przed samo cho dem,
kiedy drzwi od strony kie rowcy uchy liły się.

– Dzień dobry! Stało się coś? – Męski głos był sym pa tyczny i nawet lekko
zatro skany.

Maciej zatrzy mał się o dwa metry od tyłu sta rego modelu toyoty w mio do wym
kolo rze.

– Mia łem wypa dek – odpo wie dział nieco gło śniej, żeby prze krzy czeć deszcz
i sil nik die sla.

Męż czy zna wysiadł i spoj rzał na niego zanie po ko jony. Był mniej wię cej
w jego wieku, nad głową trzy mał pla sti kową teczkę, żeby nie zmok nąć.

– Ale jest pan w jed nym kawałku?
– Na szczę ście nic mi się nie stało.
– To wsia daj pan. Pod wiozę. Jadę co prawda tylko do Dzier żo niowa, ale tam

sobie pan pora dzi.
Lesiecki zawa hał się na moment. Pułapka czy facet jest nie zwią za nym z tema- 

tem życz li wym kie rowcą, który naprawdę chce pomóc? Nie wyglą dał podej rza- 
nie. W końcu na tym zakła ma nym świe cie życz liwi ludzie też się zda rzają.

– Dzię kuję – powie dział. – Sko rzy stam, jeśli można.
– Można, nawet trzeba – odpo wie dział tam ten. – Tylko niech pan sią dzie

z tyłu, tam mam koc. Żona mnie zamor duje, jeśli pobru dzę przed nie sie dze nie, to
jej toyota. Bez urazy.

Maciej nagle zdał sobie sprawę, że pew nie wygląda jak wod nik Szu wa rek,
prze mo czony do ostat niej nitki, do tego uwa lany bło tem i brudny na twa rzy.

– Nie ma sprawy.
Usiadł z tyłu, a ucie szony kie rowca samo chodu mał żonki wsko czył za kółko

i ruszyli.
– Co się wła ści wie stało? – padło pyta nie.
– Wpa dłem w poślizg i wje cha łem do rowu – skła mał.
– Daleko?
– Cał kiem bli sko.
– Cho lera, nie zauwa ży łem.
– Tam były krzaki.
Kie rowca zer k nął na niego.
– Nie przed sta wi łem się – powie dział z uśmie chem. – Tomek jestem.
– Ariel.
Lesiecki omal nie połknął wła snego języka ze zdzi wie nia, sły sząc wypo wia- 

dane przez sie bie imię. Już dawno o nim zapo mniał, a ono teraz wraca w momen- 
cie, gdy prze żywa naj po waż niej sze pro blemy w życiu. Jezu, to jest jakiś znak?

– Nie spo ty kane imię – sko men to wał Tomasz. – Z czymś mi się koja rzy.
– Z prosz kiem – pod po wie dział Maciek.
– Nie, była taka sztuka Szek spira: Burza!



– No była – burk nął Lesiecki, ponow nie zasko czony.
Jesz cze ni gdy mu się nie zda rzyło, żeby ktoś sko ja rzył jego imię z dra ma tem.

Cza sem w życiu musi być ten pierw szy raz.
Nie roz ma wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogę cię zasmu cić. Ta myśl przy wró- 

ciła go do rze czy wi sto ści. Poczuł dreszcz nie po koju na ple cach. Przyj rzał się
uważ niej wnę trzu samo chodu i kie rowcy, słu cha jąc piąte przez dzie siąte jego
mono logu o wypad kach samo cho do wych, jakie mu się w życiu przy tra fiły, i jak
genial nie z nich wycho dził bez szwanku. Pie prze nie dla pie prze nia. Lesiecki nie
był fanem moto ry za cji i takie gada nie go nie inte re so wało. Tym bar dziej że
dostrze gał coraz wię cej cie ka wych i zara zem nie po ko ją cych szcze gó łów.

Obok niego na tyl nej kana pie leżała prze mok nięta kurtka prze ciw desz czowa
z kap tu rem. Tomek miał ciem niej sze plamy na swe trze na bar kach. Wyglą dały na
świeże. Ostroż nie zer k nął na jego buty. Były ubło cone, na pode szwach wciąż
miał przy kle jone brą zowe liście, jakby w pośpie chu wsia dał do auta i ich nie
wyczy ścił. Skoro się spie szył, dla czego teraz jadą tak wolno i dają się wyprze- 
dzać innym uczest ni kom ruchu? Po co mu była krót ko fa lówka na uchwy cie przy- 
twier dzo nym do kratki jed nego z nawie wów? Wnę trze auta było dawno nie sprzą- 
tane, po pro stu brudne. Na pewno nie jeź dziła nim kobieta, szcze gól nie taka,
która boi się zabru dzić sie dze nie pasa żera. Nie roz ma wiaj z nie zna jo mymi, tylko
oni mogę cię zasmu cić. Maciej zła mał zasadę. Wła śnie roz ma wiał z nie zna jo mym
i chyba popeł niał duży błąd.

Wyje chali z lasu i zoba czyli przed sobą pierw sze świa tła i zabu do wa nia Pie- 
szyc. Lesiecki nagle się zde cy do wał.

– Zatrzy maj się tutaj – powie dział. – Mam tu zna jo mych, na pewno mi
pomogą.

– Ale tutaj? – Tomasz jakby się spiął. – Może cho ciaż doje dziemy do mia sta.
– Nie, tu będzie dobrze, to pierw szy domek.
Znowu chwila zawa ha nia, jakby namy ślał się, co ma zro bić.
– No dobrze, skoro tak chcesz…
Auto zwol niło, zje chało na pobo cze, do pierw szego domu i tablicy z nazwą

miej sco wo ści zostało kil ka dzie siąt metrów. Zatrzy mali się, kie rowca zacią gnął
ręczny hamu lec, obej rzał się na Maćka, lecz na jego twa rzy nie było już tego
sym pa tycz nego uśmie chu dro go wego sama ry ta nina. Kie ro wał w jego stronę
lśniący w pro mie niach odle głych latarni pisto let. Tylko że Lesiecki był już na to
przy go to wany. Zanim lufa chwy ciła poziom, odchy lił się i z całej siły kop nął rękę
z bro nią. Pisto let odbił się od kok pitu i spadł gdzieś pod sie dze nie pasa żera.
Tomasz zawył z bólu, ale Maciej już był przy nim, oto czył jego szyję ramie niem
i przy ci snął do zagłówka. Tomasz, czy jak naprawdę miał na imię, zaczął się
dusić. Wierz gał, char czał, kopał, pró bo wał dosię gnąć swo jego prze ciw nika
rękami, lecz bez sku tecz nie. Bra ko wało mu odde chu, osłabł i po jakimś cza sie
zwiot czał. Lesiecki go puścił. Tru pów na dzi siaj chyba wystar czy. Przy naj mniej
miał taką nadzieję.

Wysko czył z auta, wycią gnął nie przy tom nego męż czy znę i wrzu cił go do
rowu.



– Śpij spo koj nie, sukin synu – wyce dził i zgniótł krót ko fa lówkę butem na twar- 
dym asfal cie.

Potem odje chał, koła zabuk so wały na mokrej nawierzchni. Włą czył ogrze wa- 
nie, bo nagle zaczął się trząść z zimna i emo cji.

Laura Wilk wysia dła z tak sówki na Psim Polu. Zapła ciła mokrym bank no tem
z wize run kiem Kazi mie rza Wiel kiego, nie wzięła reszty, bo była wdzięczna, że
kie rowca o nic nie pytał i nie pro te sto wał, kiedy prze mo czona, bosa, ubrana nie- 
ade kwat nie do pogody, a do tego brudna wsia dła do auta. Pew nie przez wiele lat
pracy widział nie jedno i nie wiele mogło go jesz cze zasko czyć. Patrzyła, jak
wyco fuje i odjeż dża w kie runku cen trum. Sio stra Laury, Ali cja, miesz kała
z mężem w małym domu na Sule chow skiej. Laura wysia dła dużo wcze śniej
i teraz stała w cie niu krza ków na wąskiej uliczce wyło żo nej kostką bru kową.
Zanim uda się tam po pomoc, musi się upew nić, że nie jest śle dzona i nikt tu na
nią nie czeka. Ala była ostat nią osobą, na którą chciała spro wa dzić kło poty, lecz
była też jedyną osobą, u któ rej mogła szu kać pomocy. Poza tym bała się, że ktoś
może wyko rzy stać rodzinę Ali cji, żeby ją zaszan ta żo wać do pod da nia się. Dla- 
tego przy cho dziła nie tylko z prośbą o pomoc, ale też z ostrze że niem.

Kiedy wresz cie po kilku minu tach upew niła się, że zgu biła pogoń, obe szła
wszyst kie samo chody zapar ko wane w pobliżu, zaglą da jąc do środka. W zdrę twia- 
łej z zimna dłoni ści skała pisto let, gotowa, żeby bez waha nia go użyć. Dopiero
wtedy poczuła ulgę i sta nęła przed furtką przed domem sio stry. Zadzwo niła
i spoj rzała pro sto w cie kaw skie oko kamery. Zamek szczęk nął i mogła wejść do
środka. Zanim doszła do scho dów, drzwi gwał tow nie się otwo rzyły. Sta nął w nich
mąż Ali, Rafał. Był postaw nym face tem z coraz bar dziej zary so wu jącą się łysiną
na czubku głowy. Laura nie prze pa dała za nim prze sad nie, za to Ali cja go uwiel- 
biała. I on ją też, tak samo jak ich dwie córki.

– Co się stało? – powie dział odro binę za gło śno i sze roko wytrzesz czył oczy.
Był w piża mie i dopiero ten widok uświa do mił Lau rze, jak jest już późno.

W odpo wie dzi przy ło żyła tylko palec do ust i w dwóch susach prze sko czyła
schody. Wpu ścił ją do środka, potem zlu stro wał wzro kiem oto cze nie i zamknął
drzwi.

– Rafał, kto to? – roz legł się z głębi domu głos jej sio stry.
Zaraz potem sta nęła na progu kuchni w noc nej koszuli i zarzu co nym na

ramiona szla froku. Na widok Laury zro biła prze ra żoną minę. Pod bie gła do niej
i nie bacząc na nic, objęła ją mocno ramio nami i przy tu liła. Laura drżała z zimna
i ner wów i kiedy sio stra ją tuliła, poczuła nagle, jak napię cie pusz cza. Oczy
zapie kły ją od łez. Dość uda wa nia twar dziela, tutaj może cho ciaż przez chwilę
być nor malną kobietą.

– Co się stało? – szep nęła jej do ucha Ala. – Napa dli cię?
– Gorzej, chcieli mnie zabić…
– Jezu! – Sio stra przy tu liła ją moc niej.



Przy glą da jący się tej sce nie Rafał zaklął i pobiegł spraw dzić, czy okna są
szczel nie zasło nięte. Wyka zał się dużym opa no wa niem i roz sąd kiem, czym
zapunk to wał u Laury. Potem pod szedł do żony i poło żył jej dłoń na ramie niu.

– Kocha nie, Laura umiera z zimna – powie dział. – Znajdź jej jakieś suche
ubra nie.

Poli cjantka podzię ko wała mu przy mknię ciem powiek. Ali cja zarzu ciła jej na
ramiona swój szla frok i zapro wa dziła do łazienki. Laura była zmę czona i miała
tak obo lałe stopy, że sama by nie doszła. W łazience odło żyła broń na pralkę
w kącie, tak samo jak nie zbyt impo nu jącą zawar tość swo ich kie szeni. Mokra chu- 
s teczka, tro chę drob nych i guma do żucia. Następ nie oparła się o umy walkę
i spoj rzała na sie bie w lustrze. Jesz cze raz pomy ślała z wdzięcz no ścią o sta rym
tak sia rzu. Prze cież mógł ją wziąć za mor der czy nię, chorą psy chicz nie lub Bóg
wie za co jesz cze. To cud, że nie odwiózł jej pro sto do naj bliż szego komi sa riatu
poli cji. Krót kie blond włosy były brudne, brud zacho dził jej na czoło i prawy
poli czek, była blada jak zjawa z zaświa tów i tylko jej oczy świe ciły dziw nym bla- 
skiem. Może miała gorączkę, tego nie była jesz cze w sta nie oce nić. A może to
była tłu miona wście kłość.

Powoli zdej mo wała z sie bie mokre ubra nie. Po chwili zaj rzała Ala, podała jej
kom plet suchej bie li zny, dżinsy, grube skar pety, koszulkę i solidną bluzę z kap tu- 
rem.

– Musisz się szybko roz grzać – powie działa z tro ską.
– Dzię kuję – szep nęła słabo Laura i łzy znowu zakrę ciły jej się w oczach.
– Weź gorący prysz nic, a ja zro bię her batę.
– Kawę, w dużym kubku.
– Dobrze.
– I setkę wódki.
Gorąca woda z prysz nica naj pierw spra wiła jej ból, kiedy ude rzyła o lodo watą

skórę. Zadzia łała jed nak roz grze wa jąco, ożyw czo i roz luź nia jąco. Dodała jej też
wiary. Może od razu nie w Naj wyż szego, bar dziej była to wiara w sie bie, że sobie
pora dzi. Mogłaby stać pod przy jem nym stru mie niem choćby i godzinę, gdyby nie
świa do mość, że nie ma czasu. Musi dzia łać, musi ich też ostrzec. Wytarła się
ener gicz nie, potem wytarła głowę, prze cze sała włosy i ponow nie spoj rzała na sie- 
bie w lustrze. Była czer wona, jakby wyszła z sauny. Czuła się dużo lepiej, tylko
stopy paliły żywym ogniem. Spoj rzała w dół i spo strze gła, że zosta wiła krwawe
ślady na bia łym dywa niku. Niech to szlag! Ubrała się i z tru dem poszła do
kuchni.

Kawa już cze kała.
Usia dła na krze śle.
– Prze pra szam, pobru dzi łam wam dywa nik krwią – powie działa cicho.
Ala jęk nęła, widząc jej stopy. Natych miast przy nio sła apteczkę, przy klę kła

i zajęła się opa try wa niem ran. Laura chciała to zro bić sama, lecz Ali cja jej nie
pozwo liła. Zresztą nie było naj go rzej. Tylko kilka spo rych zadra pań, reszta to nie- 
groźne otar cia naskórka, sińce i bole sne stłu cze nia. Laura piła kawę, kiedy Rafał
posta wił przed nią dużą szklankę whi sky.



– Nie mam czy stej – uspra wie dli wił się.
– Też może być. – Laura uśmiech nęła się do niego słabo.
Wypiła alko hol w kilku łykach. Od razu poczuła, jak cie pło roz pływa się

szybko po całym ciele. Do tego przy szło też osła bie nie, ale zaraz minęło.
– Teraz mi lepiej – powie działa, dalej popi ja jąc gorącą kawę.
Sio stra skoń czyła i na koniec wsu nęła grube skar pety na jej stopy. Gospo da rze

usie dli naprze ciwko, wpa tru jąc się nie spo koj nie w nie spo dzie wa nego gościa.
– No mów, co się stało – pona gliła ją Ali cja.
– Skur wy syny chcieli mnie zabić – powie działa i te słowa cią gle wyda wały jej

się nie re alne.
– Kto?
– Kole dzy poli cjanci.
Ali cja zasło niła usta dło nią, jej mąż jesz cze sze rzej otwo rzył oczy.
– Ale jak to moż liwe? – zapy tał.
– Sko rum po wane kana lie. Przy szli do mnie do domu, żeby wro bić mnie w nar- 

ko tyki.
– Jak to? – Tym razem jej sio stra nie mogła uwie rzyć.
Opo wie działa im tyle, ile mogła, bez zbęd nych szcze gó łów. Teraz, kiedy się

roz grzała, naresz cie zaczęła roz sąd niej myśleć.
– To praw do po dob nie wiąże się z pewną sprawą, na którą tra fi łam przy pad- 

kiem – zakoń czyła. – W poli cji i pro ku ra tu rze są ludzie, któ rzy sie dzą głę boko
w kie szeni gang ste rów. Poczuli się zagro żeni i chcieli mnie wyeli mi no wać.
Kurwa mać!

Gdy naresz cie wypo wie działa te słowa, koła czące się po jej gło wie od jakie goś
czasu, w pełni zro zu miała ich sens. Czyżby Ste fań ski był nie tylko zdzi wa cza łym
sta rym dzia dem, a jego cho ro bliwa podejrz li wość miała uza sad nie nie? Nie uwie- 
rzyła mu i nawet póź niej ofi cjal nie dzwo niła i wypy ty wała o zagi nię cie Marii
Cybul skiej. Ktoś musiał to usły szeć i donieść, komu trzeba. Znowu ogar nął ją
strach. A co z Lesiec kim? Dotarli już do niego? Prze cież od niego się wszystko
zaczęło, od tego prze klę tego zle ce nia na poszu ki wa nie ciała Marii. Czy Maćka
też już dopa dli? Może on już nie żyje? Kurwa mać, musi dzia łać, musi się z nim
koniecz nie skon tak to wać. Może uznali, że on nie sta nowi wiel kiego zagro że nia,
i sku pili się tylko na niej. Musi go ostrzec. Musi dzia łać.

– I co teraz? – zapy tała Ala.
Wil czyca wzięła się już w garść, a wście kłość nakrę cała ją do dzia ła nia.

Dopiła kawę i z trza skiem odsta wiła kubek na blat stołu.
– Przede wszyst kim wasze bez pie czeń stwo – powie działa tonem nie zno szą- 

cym sprze ciwu. – Nawet jeśli mnie tu nie wytro pią, to boję się, że będą chcieli
mnie dopaść przez was. Musi cie wyje chać na kilka dni. Nikomu nic nie mów cie,
tylko jedź cie.

– Kiedy? – Ali cja wytrzesz czyła na nią swoje ładne oczy.
– Teraz.
– Ale, Laura, my nie możemy ot tak sobie wyje chać… – zapro te sto wała sio- 

stra, lecz nie ocze ki wa nie prze rwał jej Rafał.



– Dokąd mamy jechać?
– Rafał! – Ali cja spoj rzała na niego z bez brzeż nym zdu mie niem.
– Posłu chaj, kocha nie. Laurę pró bo wali zabić, jeśli poli cja współ pra cuje

z gang ste rami, to mamy do czy nie nia z mafią. Oni są bez względni. Nie mogę
nara żać ani cie bie, ani dziew czy nek.

– Ala, przy kro mi, że was w to wcią gnę łam – dodała prze pra sza jąco poli- 
cjantka. – Nie mia łam dokąd poje chać.

Jej młod sza sio stra wresz cie zaczęła sobie uświa da miać zagro że nie. Spoj rzała
na męża, jakby zada jąc mu nieme pyta nia. A praca? A przed szkole? Jak my to
zro bimy? On zro zu miał ją bez słów.

– Wszystko się da zała twić – powie dział. – Naj waż niej sze jest nasze bez pie- 
czeń stwo. Pal dia bli wszystko inne.

Wstał, sta nął za ple cami Ali cji i objął ją ramio nami.
– Mój przy ja ciel ma pen sjo nat w Kar pa czu – mówił dalej Rafał. – Wiele razy

nas zapra szał. Na pewno się ucie szy. Poje dziemy na tydzień. – Spoj rzał badaw czo
na Laurę. – Tydzień wystar czy?

Wil czyca chciała go zapew niać, że sie dem dni to aż nadto na zała twie nie jej
pro ble mów, lecz nie była wcale pewna, czy takie zapew nie nia miały sens. Nie
chciała ich okła my wać. Nie miała poję cia, co się będzie działo dalej i co ona
sama ma robić.

– Tydzień to dla mnie wieki – odpo wie działa wymi ja jąco. – Nie wiem, co będę
robić jutro rano, a co dopiero za tydzień. Na począ tek to jest dobry pomysł.

– Jak to: na począ tek? – Ali cja była coraz bar dziej prze stra szona i znowu
w sukurs Wil czycy przy szedł jej szwa gier.

– Kocha nie, nie mówmy teraz o tym. Prze cież Laura sama jesz cze nic nie wie.
Musi się jakoś ogar nąć i rozu miem, że woli się o nas nie mar twić. Ma dość wła- 
snych pro ble mów. A my odpocz niemy, dawno ni gdzie nie wyjeż dża li śmy.

– Mam odpo czy wać ze świa do mo ścią, że chcą zabić moją sio strę? Jak ty to
sobie wyobra żasz?

– Tak tylko powie dzia łem – wyco fał się Rafał.
Żeby prze rwać im dal szą wymianę zdań i zmu sić do dzia ła nia, Laura nagle

wstała i zro biła taki gest, jakby chciała wyjść.
– Wy się pakuj cie i jedź cie, ja nie mogę tu dłu żej zostać – powie działa.
Ali cja znowu spoj rzała na nią z prze stra chem.
– Myśla łam, że zano cu jesz. Zagrze jesz się, odpocz niesz. Twoje stopy…
– Daj spo kój, sio strzyczko, oni pew nie mnie szu kają. Nie chcę, żeby zna leźli

mnie tutaj. Każda chwila się liczy. To też doty czy was. Pakuj cie się i za godzinę
ma was tu nie być.

– Ja pier dolę, chyba śnię! – wykrzyk nęła Ala, zerwała się i rzu ciła Lau rze na
szyję.

Ści skały się mocno i Wil czyca znowu z tru dem opa no wała łzy wzru sze nia. Jej
sio stra nie była taka twarda i łkała wtu lona w jej ramię. Pod szedł Rafał i sta now- 
czym ruchem ode rwał żonę od sio stry. Sam przy tu lił ją mocno i spoj rzał na Laurę
ponad jej głową.



– Potrze bu jesz cze goś? – zapy tał.
– Muszę zate le fo no wać – odpo wie działa. – Tylko nie chcę tego robić

z waszych nume rów. Mój tele fon został w domu, muszę coś wymy ślić.
Rafa łowi bły snęły oczy. Puścił żonę, pobiegł do szafy w salo nie i po chwili

wró cił z pudeł kiem. Poło żył je na stole i otwo rzył. To była stara nokia. Włą czył
apa rat, poki wał z uzna niem głową, a potem pod łą czył go do łado wa nia.

– Podobno tego tele fonu nie da się namie rzyć, numer też jest na kartę, zare je- 
stro wany na mojego daw nego pra cow nika i cią gle aktywny. – Szwa gier nawet nie
krył samo za do wo le nia.

– Dzię kuję, nawet nie wiesz, jak mnie tym tele fo nem ucie szy łeś – powie działa
Laura, po czym nagle się zawa hała. – Tylko…

– Nie pamię tasz numeru do Ariela – dokoń czyła Ali cja.
– Do Maćka – popra wiła ją.
– Ja mam, nie pamię tasz już, ale kie dyś mi dałaś na wszelki wypa dek. –

Pogrze bała chwilę w kon tak tach i zapi sała sześć cyfr na samo przy lep nej żół tej
kartce. – I nie dzię kuj – zastrze gła.

– Pew nie potrzebne ci są pie nią dze – domy ślił się Rafał.
– No tak, potrze buję teraz tylko gotówki. – Poki wała głową.
– To też się świet nie składa.
Rafał znów na chwilę znik nął w salo nie i zaraz wró cił z torbą na lap topa.

Z wewnętrz nej kie szeni wycią gnął plik bank no tów i podał zasko czo nej Lau rze.
– Aku rat mam sześć tysięcy. Wzią łem z ban ko matu, bo mia łem wpła cić

zaliczkę na mate riały do firmy, ale skoro wyjeż dżam, na razie nie będą mi
potrzebne. Oddasz po wszyst kim.

– To za dużo – zapro te sto wała słabo.
– Kto wie, ile ci będzie potrzebne – skwi to wał szwa gier.
– Weź mój samo chód – dodała Ala.
– Samo chodu nie mogę wziąć. – Tym razem zapro te sto wała moc niej.
– Daj spo kój, Laura. Punto Ali jest pra wie peł no let nie, można je sprze dać co

naj wy żej na czę ści za nie wię cej niż parę setek. – Rafał już wci skał jej klu czyki
w dłoń. – Nawet jak je roz bi jesz i zosta wisz gdzieś w rowie, nie będzie wiel kiej
straty.

– Nie wiem, co bym bez was zro biła. – Uści snęła dłoń naj pierw jej, potem
jemu.

– Od czego ma się rodzinę? – rzu cił filo zo ficz nie Rafał.
Potem Ali cja wygrze bała z szafy swoje spor towe buty. Wyja śniła, że kie dyś

przez pomyłkę kupiła dwa numery za duże, a teraz będą jak zna lazł. I rze czy wi- 
ście. Na pora nione stopy w gru bych skar pe tach paso wały ide al nie. Rafał wypo sa- 
żył ją jesz cze w bejs bo lówkę New York Knicks i swoją starą wia trówkę. Była tro- 
chę za duża, ale przez to mogła zmy lić ewen tu alny pościg.

Laura poszła do łazienki po broń, następ nie wyści skała sio strę, obie cu jąc, że
nie da się zabić, i zeszła z Rafa łem do garażu. Zaraz przy wej ściu zaha czyła kola- 
nem o jakieś deski, które naro biły hałasu, upa da jąc. Męż czy zna się gnął do włącz- 
nika świa tła, a potem rzu cił płyty w to samo miej sce.



– To jakieś szafki kuchenne – powie dział wymi ja jąco. – Mia łem napra wić, ale
cią gle nie mam czasu.

Wil czyca zatrzy mała się na moment przy samo cho dzie.
– Dzię kuję ci, Rafał – powie działa szcze rze. – Naprawdę nie wiem, co bym

bez was zro biła.
– Daj spo kój. – Wzru szył ramio nami tro chę zmie szany. – Wiem, że mnie nie

za bar dzo lubisz, ale dla mnie rodzina to świę tość.
Uści snęli się nie po rad nie, Rafał zga sił świa tło, otwo rzył garaż i bramę na

ulicę. Laura wyco fała i ruszyła pustą ulicą. Z oczu tym razem popły nęły jej dwie
praw dziwe, wiel kie jak gro chy łzy wzru sze nia. Byli dla niej praw dzi wym opar- 
ciem i ratun kiem. Uświa do miła sobie, że w tej sytu acji naprawdę nie miała do
kogo innego zwró cić się o pomoc. Oni byli jedyni. Cią gle nie wie działa, co teraz
ma robić. Było już późno, nie mogła wró cić do sie bie, nie wie działa, gdzie prze- 
no co wać. Ale na pewno musi się skon tak to wać z Mać kiem, spraw dzić, czy
u niego wszystko w porządku. Miała cho ler nie złe prze czu cia. A może odbie rze
Ariel, pomy ślała nie ocze ki wa nie. Nie ważne, może to być któ ry kol wiek z nich, bo
to będzie zna czyło, że z Lesiec kim jest wszystko w porządku.

Jedno było pewne. Nie będzie już zwie rzyną łowną. To ona jest Wil czycą, rzą- 
dzi watahą i pro wa dzi ją na łowy. Chcą wojny, będą ją mieli. Skoro pró bo wali ją
zabić, wszel kie zasady wła śnie prze stały obo wią zy wać.

Wytarła łzy ręka wem i moc niej wci snęła pedał gazu.
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onia ock nęła się nagle z letargu. Nie wie działa, jak długo w nim tkwiła, gnę- 
biona przez kosz mary. Ucie kała przez szu miący las, goniły ją ciemne posta- 

cie, każda chciała ją zabić, a ona już nie miała siły ucie kać. Było jej coraz zim- 
niej, z każ dym kro kiem sła bła, tylko ten ciemny, ponury las szu miał wokoło, zło- 
wiesz czy i nie skoń czony, jak w hor ro rach o leśnych demo nach. Otwo rzyła oczy
i pomy ślała, że nic się nie zmie niło. Było ciemno, cią gle sły szała jed no stajny
szum i coś jesz cze. Po chwili poznała ten dźwięk. To było kapa nie. Kro ple wody
wpa dały przez dziu rawy dach i roz bi jały się w kału żach na posadzce. Na
zewnątrz padał deszcz.

Para li żu jący strach ści snął ją za gar dło. Jak długo już tkwiła wewnątrz tych
ruin, sama, bez szans na ratu nek? Drżała z zimna nawet pod gru bym kocem. Być
może miała gorączkę albo po pro stu orga nizm się zbun to wał i zaczy nał pro te sto- 
wać. Poru szyła głową i aż krzyk nęła z bólu. Miała zdrę twiały obo lały kark, każde
poru sze nie głową powo do wało skurcz mię śni. Tak samo było z nogami i rękami.
Cała była odrę twiała od sie dze nia przez wiele godzin nie ru chomo na krze śle. Jak
długo? Nie wie działa. Wyda wało jej się, że czas dla niej pły nie wol niej. Ona tu
sie dzi uwię ziona i minuty są jak godziny, a poza tymi murami świat pędzi przed
sie bie i dawno już o niej zapo mniał. Kogo jesz cze inte re so wała? Zapo mnieli,
w myślach pogrze bali, ode szła dla nich na zawsze. Zapła kała bez gło śnie z prze ra- 
że nia i bez sil no ści.

Jej oprawca, męż czy zna, któ remu zaufała, chyba już dawno jej nie odwie dzał.
Może on też o niej zapo mniał? Matka zawsze powta rzała, że nie może być tak
ufna, że do innych ludzi trzeba pod cho dzić z dystan sem, naj pierw ich dobrze
poznać i dopiero wtedy ewen tu al nie można wpu ścić ich do swo jego życia.
Dopiero wtedy jest szansa, że jej nie skrzyw dzą. Ale ona nie słu chała.

– Mamo – jęk nęła bez gło śnie.
Pew nie ni gdy już nie zoba czy matki, przy ja ció łek, zna jo mych, wszystko dla- 

tego, że zaufała. Nie pomy ślała, nie wyczuła zagro że nia, cho ciaż powinna była
wyczuć.

Deszcz wciąż padał, było coraz zim niej, a ona tkwiła tu samot nie, cze ka jąc na
śmierć. Naj le piej by było, gdyby znowu zemdlała, wtedy przy naj mniej nie musia- 
łaby myśleć. Lecz zły los bywa zło śliwy i rzadko daje nam to, czego chcemy.
Więc tkwiła tu dalej, przy tomna, obo lała, zmę czona, chora, zroz pa czona, prze ra- 
żona.



Czy ktoś tu jesz cze kie dyś przyj dzie?

Komi sarz Piotr Żoł nierz sie dział w fotelu w swoim miesz ka niu, ści ska jąc w dło- 
niach obo lałą głowę. Nie wie dział, co dalej. Wcią gnął resztkę koki, napił się
wódki z butelki, lecz dile rzy sprze dają obec nie biały pro szek mie szany z jakimś
gów nem i nie ma żad nych efek tów. Mózg nie dostał kopa, nic się nie roz ja śniło.
Pozo stała tylko nie na wiść, która utrud niała myśle nie.

Nie na wi dził tej suki. Wszystko przez nią. Ucie kła i teraz naprawdę on jest
w czar nej dupie. Nie będzie eme ry turki w Hisz pa nii, będzie raczej dno rzeki
z beto nową płytą na ple cach. Wie dział, z kim ma do czy nie nia. Oni nie wyba czają
błę dów i nie zapo mi nają. Nawet gdyby dziś uciekł na kra niec świata, znajdą go.
Za rok, dwa, pięć, ale znajdą. Pamię tał dosko nale roz mowę tele fo niczną sprzed
godziny. Kry stek miał zupeł nie inny ton głosu niż pod czas ich ostat niego spo tka- 
nia.

– Spier do li łeś, Żoł nierz – powie dział. – Przez cie bie mamy duże kło poty.
A my nie lubimy mieć kło po tów.

– Napra wię to – wyją kał przez ści śnięte ze stra chu gar dło.
– Ty cią gle niczego nie rozu miesz, gli nia rzu. Pew nych rze czy nie da się napra- 

wić, a nawet jeśli się uda, będzie nas to kosz to wać górę pie nię dzy, zmar no wany
czas, utratę wpły wów i inne rze czy. Prze cież ktoś może się zain te re so wać, co wy
tam naprawdę robi li ście. Wil czyca ucie kła i będzie nam bruź dzić. Nie wszyst kich
mamy usta wio nych, Żoł nierz. Oddasz nam te pie nią dze? Zre kom pen su jesz trans- 
ak cje, które nie dojdą do skutku? To są grube miliony, zda jesz sobie z tego
sprawę?

– Napra wię błąd – powtó rzył tylko.
– Masz czter dzie ści osiem godzin.
Chciał coś jesz cze powie dzieć, ale Kry stek roz łą czył się bez słowa.
Nie na wiść.
Żoł nierz sie dział jesz cze długo z apa ra tem przy uchu i myślał, co zrobi tej

dziwce Lau rze Wilk, gdy już ją dorwie. Byli tylko on, ona i nie na wiść. Ślepa
i nie skoń czona. Nie odpu ści. Dopad nie ją i wtedy ta suka zapłaci za wszystko. Za
jego dzie ciń stwo, zła maną karierę w poli cji, za ojca sady stę, za nie udane mał żeń- 
stwo, za gacha żony, który mu wpier do lił we wła snym miesz ka niu. Zemści się na
niej za wszyst kie życiowe upo ko rze nia. Raz, a dobrze.

Żało wał, że wziął na tę akcję tego cho ler nego idiotę, Górala. Kre tyn dał się
zasko czyć Wil czycy jak nowi cjusz. Z nim też się poli czy, to będzie smutny
koniec Góral skiego, już on coś wymy śli, żeby ten sukin syn cier piał, zanim odpo- 
ku tuje za grze chy. Tylko musi chwilę pocze kać. Naj pierw ta dziwka Laura Wilk.
To ona jest wszyst kiemu winna. Dobrze, że przy naj mniej tak dopie przyła Góral- 
skiemu, że karetka zabrała go do szpi tala na obser wa cję. Mógłby mieć wstrzą- 
śnie nie mózgu, przy naj mniej by cier piał. A Żoł nierz, nakrę cony nie na wi ścią,
chciał, żeby wszy scy cier pieli, żeby cały świat zwi jał się z bólu. Żeby kogoś
naresz cie bolało bar dziej niż jego przez całe życie.



Dorwie ją, za chwilę, tylko odpocz nie i tro chę pomy śli.
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ocho dziła trze cia w nocy, kiedy szary fiat punto zatrzy mał się na par kingu
pod obwod nicą śród miej ską przy hali Orbita. Deszcz prze stał padać, od

strony Odry uno sił się blady obłok mgły. Było pusto i cicho. Nawet odgłosy mia- 
sta stały się ospałe i przy tłu mione.

Minęło kil ka na ście sekund i od jed nego z fila rów obwod nicy ode rwała się
ciemna postać i wsia dła do cze ka ją cego samo chodu. Trza snęły drzwiczki, ale
punto stało jesz cze długo, zanim wresz cie ruszyło, zawró ciło na pustym placu
i odje chało Wej he row ską.

Wcze śniej Maciej Lesiecki wró cił do Wro cła wia. Naj pierw poje chał pod dom
Laury, lecz ku jego zdzi wie niu stało tam kilka poli cyj nych samo cho dów i krę ciło
się mro wie mun du ro wych. Prze stra szył się, że coś się stało. Wtedy po raz pierw- 
szy od powrotu do mia sta włą czył tele fon i chciał do niej zatele fonować. Zaraz
jed nak go wyłą czył. Prze cież jeśli ten tele fon jest namie rzany przez poli cję albo
ban dy tów, odda im się na tacy. Odje chał stam tąd, żeby nikt nie zwró cił uwagi na
kra dziony samo chód. Wąt pił, czy kto kol wiek tę kra dzież zgło sił, ale musiał być
ostrożny. Bał się o Laurę. Co się stało, że poli cja jest w jej domu?

Zaraz wytłu ma czył sobie, co się stało. Do niej też przy szli nie znani napast nicy,
żeby wyeli mi no wać poli cjantkę, tak samo jak i jego. Nerwy miał napięte jak
postronki, jej nic nie może się stać. Ona jest jego ostat nią deską ratunku. Poza
tym ni gdy sobie nie wyba czy, jeśli to on ścią gnął na nią nie szczę ście.

Stał długo na pobli skim par kingu, ukryty za innymi autami, i sta rał się opa no- 
wać roz bie gane myśli. Na razie nie zbyt sku tecz nie. Chciał poje chać pod swój
blok, lecz na szczę ście przy szło otrzeź wie nie. Nie tym samo cho dem. Jeśli oni tam
na niego cze kają, a co do tego nie miał wąt pli wo ści, może zwró cić na sie bie
uwagę.

Laura odje chała spod domu sio stry i wolno posu wała się w kie runku cen trum
mia sta. Nie mogła ryzy ko wać zbli że nia się do swo jego domu, gdzie pew nie jej
„kole dzy” z nar ko ty ków zabez pie czają towar pod rzu cony jej przez ludzi Żoł nie- 
rza. Wolała się tam nawet nie poka zy wać, prze cież życie składa się z głu pich
przy pad ków. Ktoś spoj rzy w bok, coś sko ja rzy, zatrzyma ją dro gówka, a prze cież
piła, i wpad nie w jesz cze więk sze kło poty. Poje chała pod dom Lesiec kiego.
Zatrzy mała się kil ka na ście metrów od bramy i długo tam stała, patrząc w jego
okna. Były ciemne, jakby spał, ona jed nak była pewna, że go tam nie ma. Uważ- 
nie obej rzała wszyst kie auta w zasięgu jej wzroku i nagle ich zoba czyła. Nie pa su- 



jące do całego zestawu nie zbyt dro gich aut audi a8 z przy ciem nio nymi szy bami.
Poczuła złość i rów no cze śnie pewną ulgę. Skoro sie dzą pod domem Maćka, to
albo on tam jest i jesz cze nie wie o nie bez pie czeń stwie, albo się ulot nił, a oni
teraz cze kają, aż wróci. Miała nadzieję, że ta druga opcja jest praw dziwa. Opu- 
ściła na twarz daszek czapki i wolno prze je chała obok audi, sta ra jąc się zaj rzeć do
wnę trza. Nie wiele było widać, ale zda wało jej się, że zoba czyła dwie wiel kie syl- 
wetki na przed nich sie dze niach. Zatrzy mała się kil ka set metrów dalej, wycią gnęła
tele fon i zatele fonowała. Nie do stępny. Więc napi sała ese mesa: „Musimy się spo- 
tkać. Teraz. Pilne! Laura”. Wci snęła przy cisk wysyłki i pocze kała na komu ni kat,
że wia do mość wyszła. Poje chała dalej, kiedy przez kolejny kwa drans nic się nie
działo. Krę ciła się po mie ście, zer ka jąc na tele fon leżący na sie dze niu pasa żera.
Ode zwij się, do jasnej cho lery! Ale on się nie odzy wał. Zasta no wiła się, co zrobi,
jeśli Lesiecki jej nie odpo wie, i zdała sobie sprawę z tego, że wcale nie myśli
o kło po tach, jakie ją dopa dły, nie pla nuje dal szych dzia łań, tylko myśli o nim. Nie
będzie w sta nie roz sąd nie dzia łać, zanim nie dowie się, gdzie on teraz jest i co
robi.

Lesiecki był zmę czony, zmar z nięty i zły. Jeź dził bez celu, aż wresz cie doszedł
do wnio sku, że to nie jest mądre. Mia sto ma roz bu do waną sieć moni to ringu. Pra- 
wie na każ dym skrzy żo wa niu patrzyło na niego kilka kamer. Nie wia domo, kto
ma do nich dostęp, kto będzie prze glą dał te zdję cia w przy szło ści. Może już ktoś
patrzy w moni tory i szuka mio do wej toyoty aven sis skra dzio nej ban dzio rowi
w Pie szy cach? Prze klął w myślach, wje chał w pierw szą mijaną wąską osie dlową
uliczkę i tam zapar ko wał w sznu rze aut. Co się stało z Laurą? Bał się, bar dziej bał
się o nią niż o sie bie. W co on ją, do jasnej cho lery, wcią gnął? Jakie jest zagro że- 
nie? Kto tak naprawdę ich ściga? Długo się zasta na wiał, jak ma się z nią skon tak- 
to wać. Wie dział, że miała sio strę, która miesz kała gdzieś na Psim Polu, lecz nie
miał poję cia gdzie. Odpada.

W pew nym momen cie posta no wił zary zy ko wać i włą czył tele fon. Apa rat zalo- 
go wał się do sieci i już po sekun dzie usły szał dźwięk ozna cza jący nadej ście wia- 
do mo ści. Poczuł, jak serce zabiło mu moc niej. Od Laury. Odpi sał: „Tam, gdzie
się pozna li śmy, jak naj szyb ciej”. Nie mógł napi sać wprost adresu ze wzglę dów
bez pie czeń stwa. Dla tego zapro po no wał miej sce, które na pewno pamięta. Poznali
się po kon cer cie. Grupa Por cu pine Tree w roku dwa tysiące dzie sią tym przy je- 
chała na jeden kon cert do Wro cła wia, do hali Orbita. Laura była psy cho fanką Ste- 
vena Wil sona i nie mogła takiego wyda rze nia odpu ścić. Miała iść ze zna jo mymi,
ale wykru szyli się i poszła sama. Maciej nie znał tego zespołu, gene ral nie nie
inte re so wał się muzyką roc kową, lecz miał wtedy dziew czynę, która namięt nie
ich słu chała. To ona go namó wiła, lecz tak się zło żyło, że w dro dze do hali Orbita
pokłó cili się, i to było ich roz sta nie. Nie doszli nawet do bra mek, gdzie spraw- 
dzano bilety. Lesiecki, nie mając innego wyj ścia, też poszedł na kon cert. Po
wystę pie w tłu mie ludzi wycho dzą cych z Orbity potrą cił krótko ściętą blon dynkę
o sym pa tycz nym uśmie chu. W ramach rekom pen saty za to zda rze nie zapro sił ją
na kawę. Zgo dziła się. Miała na imię Laura.



Po dro dze na wyzna czone przez sie bie miej sce spo tka nia uświa do mił sobie, że
podobno smart fony można namie rzyć nawet, gdy są wyłą czone. Podobno sys- 
temy szpie gow skie, takie jak Pega sus, potra fiły się do nich wła mać w każ dym
momen cie. Nawet nagry wać dźwięk przy wyłą czo nym apa ra cie. Klnąc na swoją
głu potę, wycią gnął kartę SIM, a apa rat wyrzu cił do naj bliż szego kubła na śmieci.
Samo chód zosta wił na par kingu pod obwod nicą i cze kał na poli cjantkę pod przę- 
słem wia duktu.

Kiedy Lesiecki wsiadł do samo chodu Laury, spoj rzeli sobie w oczy. Wil czyca
patrzyła na niego z prze stra chem. Miał zmierz wione, brudne włosy, był blady,
ręce miał podra pane, jakby przy bi jał piątki ze sta dem dzi kich kotów, ubra nie było
brudne i prze mo czone.

– Prze pra szam, że cię w to wcią gną łem – powie dział zamiast powi ta nia.
– Kurwa, myśla łam, że cię już nie zoba czę – wyszep tała, poło żyła mu dłoń na

lodo wa tym karku, przy cią gnęła twarz do sie bie i poca ło wała.
Oddał poca łu nek i jesz cze przez moment patrzyli sobie w oczy. W jego spoj- 

rze niu też malo wała się ulga. Laura wresz cie zrzu ciła balast nie po koju i mogła
racjo nal nie myśleć i pla no wać naj bliż sze godziny.

– Musimy gdzieś prze cze kać noc i tro chę się ogar nąć – zade cy do wała. – Znam
dobre miej sce.

Praca poli cjanta śled czego ma te zalety, że przez lata szla ja nia się po mie ście
i oko li cach, szu ka jąc świad ków, śla dów, ści ga jąc prze stęp ców, poznaje się całą
masę miejsc, o któ rych ist nie niu porządny oby wa tel nie ma poję cia. Zwy kle
omija je sze ro kim łukiem lub mija codzien nie, nawet się nie domy śla jąc, co się
w nich dzieje nocą. Pod wro cław ski hostel Pod Lipą był wła śnie takim miej scem.
Nie cie szył się zbyt nim zain te re so wa niem tury stów, któ rzy bywali tu spo ra dycz- 
nie, ze względu na loka li za cję w Bie la nach Wro cław skich, czyli daleko od cen- 
trum mia sta. Mimo to przy no sił wła ści cie lowi nie złe dochody, ponie waż zapeł niał
pewną lukę w łań cu chu firm z branży hote lar skiej. Szef umie jęt nie balan so wał na
gra nicy sza rej strefy, nie waha jąc się owej gra nicy prze kra czać, kiedy tylko była
ku temu dogodna oka zja. Więk szość miejsc noc le go wych w hostelu dłu go ter mi- 
nowo wynaj mo wali pra cow nicy z Ukra iny lub zatrud nia jące ich firmy. Jed nak
hostel świad czył też inne usługi, na które było duże zapo trze bo wa nie, a na które
inni zga dzali się bar dzo nie chęt nie.

O ile w innych miej scach wyna jem na godziny łączył się z niskim stan dar dem,
o tyle Pod Lipą ofe ro wał ten wyna jem w wer sji de luxe. Dzięki temu miał zapew-
niony stały ruch w inte re sie. Żonaci męż czyźni z kochan kami i odwrot nie, pre zesi
ze swo imi sekre tar kami w dro dze na ważne spo tka nie, biz nes meni z eks klu zyw- 
nymi pro sty tut kami i jesz cze wiele innych kom bi na cji. Poza tym recep cjo ni sta, za
drobną dodat kową opłatą, nie pytał o per so na lia gości na godziny. Za takie usługi
klienci w więk szo ści pła cili gotówką i nie chcieli fak tur. Wła ści ciel i załoga pra- 
cu jąca w hostelu mieli też jedną pod sta wową zaletę. Ni gdy nie zada wali zbęd- 
nych pytań. Laura była tam kilka razy służ bowo w ramach wyja śnia nia spraw,
które już dawno ule ciały jej z głowy.



Na par kingu z tyłu hostelu byli kilka minut po trze ciej. Po desz czu pod nio sła
się nie przy jemna, lepka mgła, na wscho dzie wolno poja wiała się poświata wsta ją- 
cego słońca. Laurę mógł ktoś roz po znać, więc ukryła twarz pod dasz kiem czapki
i stała kilka kro ków z tyłu, pod czas gdy Maciej zała twiał for mal no ści mel dun- 
kowe. Dodat kowy bank not stu zło towy sku tecz nie znie chę cił mło dego, zaspa nego
męż czy znę za kon tu arem do oglą da nia ich doku men tów toż sa mo ści. Spe cjalna
dopłata w postaci bank notu fir mo wa nego przez króla Kazi mie rza pomo gła w zdo- 
by ciu pokoju o naj wyż szym stan dar dzie, który tylko cze kał na takie spe cjalne
oka zje. Zaraz potem Jan Kowal ski wraz z mał żonką szli kory ta rzem w poszu ki- 
wa niu swo jego pokoju. Pew nie gdyby przej rzeć księgi mel dun kowe, oka za łoby
się, że hostel naj czę ściej odwie dzali Kowal scy lub Nowa ko wie.

Nie było elek tro nicz nych zam ków ani kart, do otwar cia drzwi słu żył zwy kły
klucz z drew nia nym bre lo kiem, koja rzą cym się Lesiec kiemu z dzie ciń stwem
i gumową gruszką do lewa tywy. To zde cy do wa nie nie było dobre sko ja rze nie.

Pokój został wypo sa żony w sto lik, dwa fotele i przede wszyst kim łóżko
z mate ra cem wod nym, zaj mu jące dwie trze cie prze strzeni. Nawet nie zna jąc
renomy hostelu, można było się domy ślić, jakie sceny się tu zazwy czaj roz gry- 
wają. A tego lepiej było sobie teraz nie wyobra żać.

W kącie stał eks pres do kawy z zapa sem tanich kap su łek, czaj nik elek tryczny,
zapas tore bek z podłą her batą i dwie fili żanki. Laura od razu nasta wiła wodę
w czaj niku, następ nie pode szła do Macieja i zaczęła go wolno roz bie rać. Nie był
to jed nak efekt przy pływu nagłych ero tycz nych potrzeb powsta łych pod wpły- 
wem wyobra żeń o wyczy nach poprzed nich loka to rów, tylko czy sty prag ma tyzm.
Lesiecki był prze mo czony, drżał z zimna i koniecz nie musiał zrzu cić mokre ciu- 
chy. W celu roz grza nia naj lep szy był gorący prysz nic, więc kiedy tylko z jej
pomocą uwol nił się z ubrań, zaraz go tam wepchnęła. Emo cje puściły i teraz
trząsł się jak przy ataku febry. Miał pro blem nawet z odkrę ce niem kranu i usta- 
wie niem odpo wied niego stru mie nia wody. W tym też mu pomo gła.

– Zro bię ci her batę – powie działa, wycho dząc.
Zalała kubek z saszetką wrząt kiem i zaczęła zbie rać z pod łogi jego ubra nie.

Był jesz cze jeden pro blem, Maciek nie miał rze czy na zmianę. Musieli więc
wysu szyć i wyczy ścić błoto z tego, w któ rym przy je chał. Na szczę ście w pokoju
było bar dzo cie pło, więc roz ło żyła ubra nia na stole, na wie sza kach i w nogach
łóżka. Bie li znę powie siła na gorą cym kalo ry fe rze.

Lesiecki wró cił zawi nięty w płaszcz kąpie lowy. Pod gorącą wodą nabrał
rumień ców, jak Laura kilka godzin wcze śniej. Czuł się lepiej, cho ciaż zaata ko- 
wała go sen ność, siłą zamy ka jąc mu powieki. Wal czył z nią dziel nie i po chwili
wygrał. Napił się już nie tak gorą cej her baty, a potem sie dzieli obok sie bie na
łóżku, oparci o ścianę. Poli cjantka obej rzała wojenny arse nał zdo byty tego wie- 
czoru na wro gach. Na sto liku koło eks presu leżał poli cyjny wal ther z peł nym
maga zyn kiem i jakiś nowy model cze skiej cezetki też kali bru 9 mm. Do tego
mieli jesz cze jeden zapa sowy maga zy nek. Nie wiele, jak na począ tek wojny, jed- 
nak zawsze coś.



Było przed piątą, za oknem wsta wał sło neczny dzień, a oni skoń czyli dopiero
opo wia dać sobie, co ich spo tkało. Nie trzeba było doświad cze nia poli cyj nego
Laury, żeby traf nie okre ślić sytu ację, w jakiej aktu al nie się zna leźli. Byli głę boko
w ciem nym tunelu i na razie ciężko było okre ślić, w któ rym kie runku znaj duje się
wyj ście.

– Na pewno nie żyją? – po raz kolejny upew niła się Wil czyca.
– Na pewno – po raz kolejny potwier dził Maciek i dodał z wyjąt ko wym opa- 

no wa niem w gło sie: – Jeden dostał w piersi, a dru giemu prze strze li łem mózg.
Laura zmełła w ustach prze kleń stwo. To podwój nie kom pli ko wało sytu ację.

Po śmierci kole gów gang ste rzy dostaną pier dolca i zro bią wszystko, żeby ich
dopaść. Te dwie ofiary śmier telne nie wpłyną też pozy tyw nie na postrze ga nie ich
przez poli cję jako ofiar agre sji. Niby to była obrona konieczna, lecz żaden pro ku-
ra tor nie przej dzie do porządku dzien nego nad dwoma dena tami pozo sta wio nymi
przez prze ra żoną ofiarę napadu w miej scu zda rze nia. Ist niała nadzieja, że poli cja
ni gdy się nie dowie o dwóch tru pach. Inną kwe stią było to, że poli cja na razie też
była po tej dru giej stro nie. Laura roz my ślała, jak odwró cić sytu ację. O tru pach na
razie nie będzie wspo mi nać. Chwilę zasta na wiali się, kto i dla czego tak się prze- 
stra szył wyja śnie nia spawy zagi nię cia Marii Cybul skiej, że posta no wił ich zabić.
To na pewno musiał być ktoś bar dzo wpły wowy, skoro użył sko rum po wa nych
poli cjantów. Tylko coś tu zgrzy tało.

Nawet jeśli Laura zgod nie z pla nem zosta łaby zastrze lona przy pró bie sta wia- 
nia czyn nego oporu czy gro że nia poli cjan tom bro nią, to jej śmierć zapo cząt ko wa- 
łaby trzę sie nie ziemi. Zawsze kiedy ginie poli cjant, jak to na przy kład było
w przy padku Pie cha, poli cja rzuca do zna le zie nia zabójcy wszyst kich swo ich naj- 
lep szych ludzi i tu nie ma zmi łuj. Tak długo szu kają, aż znajdą. Zabójca poli- 
cjanta nie może pozo stać bez kary, ponie waż to działa demo ra li zu jąco na innych
prze stęp ców, któ rzy w przy szło ści będą celo wać z broni do stró żów prawa. Oni
wtedy muszą widzieć, że po naci śnię ciu spu stu nic już nie będzie takie samo,
a doży wo cie w wię zie niu o zaostrzo nym rygo rze jest tylko kwe stią czasu. Nie
mogą myśleć, że skoro jemu się udało, to i mnie może się udać. Nie ma takiej
opcji, takie myśli i roz wa ża nia w przy ro dzie nie ist nieją.

Jeśli poli cjant zostałby zastrze lony przez innych poli cjantów, byłoby jesz cze
gorzej. To nie byłyby wstrząsy tek to niczne, tylko fala tsu nami nisz cząca
wszystko na swo jej dro dze. Taka zbrod nia odbi łaby się nega tyw nie nie tylko na
komen dan cie woje wódz kim, ale dosię głaby też tych z War szawy, może nawet
zaha czy łaby o mini ster stwo, któ remu pod lega poli cja. No wła śnie, a czy cza sem
Ryszard Cybul ski nie jest wice mi ni strem od poli cji? Być może. Do gry wkro czy- 
łaby pro ku ra tura, Biuro Spraw Wewnętrz nych, audyt z komendy głów nej, kto
wie, czy NIK nie chciałby przyj rzeć się spra wie. Kto o zdro wych zmy słach
wymy ślił, żeby pod rzu cić jej biały pro szek i upo zo ro wać jej zabój stwo jako
obronę konieczną? Wie dząc o tym, że sprawa będzie bar dzo gło śna, a kon trole
i postę po wa nia wyja śnia jące będą pro wa dzone ze wszyst kich stron? A jeśli jed- 
nak nie miała być gło śna?



Poczuła nagle lodo waty dreszcz na ple cach, mimo że od dawna było jej już za
cie pło. Skoro ban dyci mieli taki plan, to zna czy, że w kie szeni mają pół pro ku ra- 
tury, pół komendy woje wódz kiej z Frą szy kiem, naczel ni kiem wydziału kry mi nal- 
nego, na czele, a kto wie, może i z któ rymś wice ko men dan tem. Nie wspo mi na jąc
już o BSW i pro ku ra tu rze rejo no wej. Prze cież jakiś nie znany jej pro ku ra tor pod- 
pi sał nakaz prze szu ka nia. Nie wie dział, w co się pakuje? Wąt pliwe. Czyli cała ta
sprawa z jej śmier cią od początku do końca była ukar to wana. Odpo wiedni ludzie
na odpo wied nio wyso kich stoł kach w odpo wied nim cza sie ukrę ci liby jej łeb
i potem wszy scy przez następne lata na wspo mnie nie Wil czycy kiwa liby tylko
gło wami. „No tak, niby była taka twarda, a tak naprawdę dawała w żyłę, była na
pasku mafii i tylko, suka, uda wała taką prawą”. Znowu poczuła wście kłość. Nie
spo dzie wała się, że myśl o utra cie twa rzy i sza cunku u kole gów, na który tak
długo pra co wała, zaboli ją jesz cze bar dziej niż próba zabój stwa. Na razie nie
powie działa Mać kowi o swo ich prze my śle niach. W tej chwili była waż niej sza
rzecz do omó wie nia.

– Dla czego roz wią za nie sprawy zagi nię cia Marii Cybul skiej jest tak nie bez- 
pieczne dla nie któ rych, że użyli wszyst kich swo ich wpły wów, żeby nas wykoń- 
czyć? – zapy tała na głos.

– Może pod su mujmy jesz cze raz, co o tym wiemy – zapro po no wał Lesiecki.
Wil czyca zaczęła mówić, wyłusz cza jąc znane im fakty i zda rze nia:
– Maria zagi nęła praw do po dob nie w trak cie imprezy, na któ rej jej ojciec gościł

lokal nych nota bli, w tym swo jego przy ja ciela Krzysz tofa Dar skiego. Dziś są ze
sobą poróż nieni. Oczy wi ście pokłó cili się o duże pie nią dze. Śledz two było jed- 
nym wiel kim cha osem, tak naprawdę nikt się do niego nie przy kła dał. Bar dzo
późno pory wa cze wysłali żąda nia okupu, potem były próby prze ka za nia okupu,
ale nikt nawet nie pró bo wał pod jąć pie nię dzy. Imprezy u Cybul skich się skoń- 
czyły, ojciec przez jakiś czas sza lał i wyda wał pie nią dze, żeby odna leźć dziew-
czynę, lecz nagle prze stał, poszedł w poli tykę. Jed nak zamiast wyko rzy stać
machinę pań stwową do poszu ki wań, zaczął dzia łać odwrot nie. Zatu szo wał
wszystko, ukrył albo znisz czył akta, świad ków zastra szył. O co tu cho dzi?

– Ktoś z par tii prze ko nał go, że jeśli dzien ni ka rze doko pią się do porwa nia
córki obec nego mini stra, mogą zacząć inte re so wać się prze stęp czą prze szło ścią
milio nera i poli tyka – pod su mo wał Maciej.

– To zadzia łało nie zwy kle sku tecz nie. – Laura pokrę ciła głową. – Ten dzien ni- 
karz, Ste fań ski, miał pełne gacie, kiedy ze mną roz ma wiał. Ostrze gał mnie, że to
jest śli ska sprawa i żebym w tym nie grze bała, bo będę mieć kło poty. Tylko czy
powód zagi nię cia Marii jest dla jej ojca aż tak nie bez pieczny, że mógłby za to
zabić? Wice mi ni ster z rzą dzą cej par tii zleca zabój stwo poli cjanta i psy cho loga. Ty
wiesz, jaka chryja by się z tego zro biła? Nie tylko on by pole ciał, ale cały rząd,
a par tia prze gra łaby kolejne wybory. Nawet naj tward szy elek to rat prze stra szyłby
się takich poli ty ków. Tego by się nie dało zatu szo wać. Co może być waż niej szego
od wła dzy, kiedy ma się już na kon cie miliony. Kolejne miliony? Brzmi nie re al- 
nie.



– Nie wiesz, co sie dzi w gło wach takich ludzi. Czo łowi poli tycy, pre zesi wiel- 
kich spółek, cele bryci to w więk szo ści psy cho paci pozba wieni empa tii. To nie jest
mój pogląd, o tym mówią bada nia naukowe prze pro wa dzane bar dzo sze roko.
O tym prze czy tasz w książ kach do psy cho lo gii, padają tam nawet kon kretne
nazwi ska naj więk szych świa to wych przy wód ców. Trudno oce nić, jak oni mogą
się zacho wać w sytu acjach zagra ża ją cych ich domi nu ją cej pozy cji. Ja, jako psy- 
cho log, nie wyklu czam zle ce nia zabój stwa.

– Może masz rację, ale prze cież roz ma wia łeś z Cybul skim.
– To fakt, nie wyglą dał na mor dercę, ale to mogła być tylko poza. Prze cież

ostrzegł mnie, żebym nie szu kał Marii, bo on sobie tego nie życzy. Stwier dził, że
tyle się już nacier piał z tego powodu, że kolej nych cio sów mógłby nie wytrzy- 
mać.

– Uwie rzy łeś mu?
– Nie – odrzekł krótko Lesiecki. – Jak na poli tyka jest zaska ku jąco sła bym

akto rem. Może dla tego nie wycho dzi do dzien ni ka rzy. Jego mowa ciała świad- 
czyła o czymś zupeł nie innym. Kła mał przez całą roz mowę ze mną lub nie udol nie
sta rał się ukryć prawdę. Nie uwie rzy łem mu i to mógł być impuls do dzia ła nia.

– Ale jest jesz cze ten zastrze lony ochro niarz – rzu ciła Wil czyca. – Spe cjal nie
spraw dza łam. Został zastrze lony tego samego dnia, w któ rym zagi nęła Maria
Cybul ska. To był ochro niarz Dar skiego, a nie Cybul skiego.

– Roz ma wia łem z jego ojcem. Podobno ten Mariusz lubił córkę Cybul skiego.
– Czyli co, jest tak, jak nie któ rzy przy pusz czają? – pod su mo wała Laura. – Ten

ochro niarz mógł na przy kład zgwał cić Mary się, dziew czyna zmarła i dla tego
musiał zgi nąć. Od tego momentu Dar ski ma w Cybul skim naj więk szego wroga.

– Nie czu jesz, że coś zgrzyta? – Lesiecki pokrę cił głową z powąt pie wa niem. –
 To dla czego nie ma ciała dziew czyny? Po co Cybul ski tuszuje sprawę jej porwa- 
nia?

– Może o niczym nie wie? Dar ski, oba wia jąc się reak cji przy ja ciela i wspól- 
nika, ukrył ciało Marii i zabił tego ochro nia rza, uci sza jąc go na wieki. Potem uda- 
wał pory wa czy i słał te wia do mo ści o oku pie, żeby Cybul ski nie powią zał go ze
śmier cią swo jej córki?

– To nie tłu ma czy, dla czego Cybul ski prze stał szu kać ciała.
Lesiecki zamilkł i podra pał się po policzku, myśląc inten syw nie.
– Ta dziwna kobieta, która zle ciła mi poszu ki wa nia, wcale nie chciała zna leźć

zabój ców swo jej kuzynki – powie dział wresz cie wolno. – Pod kre śliła, że ją to
w ogóle nie obcho dzi. Chciała tylko zna leźć ciało i za to zapła ciła.

– Mówiła prawdę?
– Tak, przez całe spo tka nie nie zauwa ży łem u niej żad nych sygna łów świad- 

czą cych o tym, że pró buje mnie oszu kać – potwier dził. – Nie mogła być aż tak
dobrą aktorką, ona po pro stu była ze mną szczera. Chciała tylko zna leźć zwłoki.

– Zwłoki dziew czyny mógł ukryć jej ojciec, zabity ochro niarz, sam Dar ski
albo wer sja o porwa niu jest praw dziwa i to pory wa cze zako pali ją gdzieś w lesie
na dru gim krańcu kraju. Masz jakiś pomysł, jak jej szu kać? Mis sion impos si ble.



Zamil kli na moment, wresz cie poli cjantka wstała, wło żyła kap sułkę z kawą do
eks presu i uru cho miła go.

– To na razie nasz naj mniej szy pro blem – powie działa. – Musimy się zasta no- 
wić, jak z tego wybrnąć. Jeśli poli cja, BSW i pro ku ra tura są sko rum po wane, to
naprawdę mamy poważne kło poty. Nie wiem, komu możemy zaufać.

– A ten Góral ski? – rzu cił Maciej. – Ostrzegł cię.
– Nie wiem. – Pokrę ciła głową. – Ostrzegł mnie, ale on też jest umo czony, nie

wiem, czy będzie chciał nam pomóc. On po pro stu prze stra szył się kon se kwen cji.
Taki skru szony ban dyta to gówno, nie sojusz nik.

Lesiecki mil czał, Wil czyca sie działa na krze śle i piła kawę. Wcze sna pora po
nie prze spa nej nocy nie była sprzy mie rzeń cem odkryw czych myśli. Mimo to
Laura już miała jakiś zarys planu. Przede wszyst kim musiała zna leźć ludzi, któ- 
rym będzie mogła zaufać i któ rzy nie będą się bali dzia łać. Pierw szy przy szedł jej
do głowy pro ku ra tor Sobo ciń ski. Może nie był wio dącą posta cią w pro ku ra tu rze
rejo no wej, ale facet miał jaja i nie bał się niczego. No i miał jedną pod sta wową
zaletę. Jemu chyba mogła zaufać.
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koło połu dnia komi sarz Piotr Żoł nierz wyszedł z budynku komendy woje- 
wódz kiej na Pod walu i udał się na par king na placu Legio nów. Poznał

gościa od razu. Męż czy zna koło czter dziestki stał oparty o spor tową hondę i palił
papie rosa. Nie znał go wcze śniej, ale nie było trudno się domy ślić, że to on, po
wiel kim sińcu na policzku wyraź nie widocz nym za ciem nymi oku la rami.

Kry stek zate le fo no wał do niego godzinę temu i powie dział, że prze syła mu do
pomocy swo jego czło wieka, który tak jak on dał dupy i teraz ma coś do odpo ku- 
to wa nia. Żoł nierz domy ślił się, że ta wpadka kole sia wiąże się z Laurą Wilk, bo
prze cież mece nas nie przy sy łałby mu na odku pie nie grze chów kogoś nie wta jem- 
ni czo nego.

Żoł nierz sta nął przed nie zna jo mym i rzu cił iro nicz nie:
– Nie źle ci doje bał.
– Ty też wyglą dasz jak kupa łajna – odrzekł tam ten.
Piotr pomy ślał, że facet mu się podoba i mogą się doga dać. Zresztą jechali na

tym samym wózku i nie było sensu wybrzy dzać. Co dwóch, to nie jeden. Teraz
mieli więk sze szanse, żeby dopaść Wil czycę. Wypa lili jesz cze po papie ro sie,
przy pa tru jąc się sobie w mil cze niu, wresz cie obaj jak na komendę wyrzu cili nie- 
do pałki na pobli ski traw nik i wsie dli do auta. Komi sarz na sie dze nie pasa żera.
Kie rowca zdjął oku lary i teraz dopiero poka zał całe tro feum pod okiem. Obita
japa Żoł nie rza była niczym w porów na niu z krwawą wybro czyną i zapuch nię tym
okiem tam tego. Żoł nierz skrzy wił się ze współ czu ciem.

– Kto ci tak pier dol nął? – zapy tał pra wie z tro ską.
– Pan psy cho log – odrzekł zapy tany. – Stuk nął dwóch naszych, mia łem go na

widelcu, ale dałem się podejść jak fra jer. Jak go dorwę, będzie musiał przed
śmier cią zjeść swoje jaja.

W gło sie nowego współ pra cow nika komi sa rza zabrzmiało coś takiego, co
kazało mu wie rzyć, że tak wła śnie będzie. Zmar twił się, że jed nak nie będą mieli
prze wagi. Wil czyca była nie bez pieczna, a jej wspól nik nie oka zał się taką miękką
fają, jak Piotr oce niał na początku. Zabi jał i bro nił się jak zawo do wiec. Już chyba
gorzej być nie mogło.

– Masz jakoś na imię? – zapy tał ponuro.
– Tomasz, a ty?
– Piotr.
– To co robimy?



– Wil czyca musiała gdzieś prze cze kać noc i wyli zać rany. Rano byłem
w domu jej sio stry na Psim Polu, ale było pusto. Sąsie dzi mówili, że cała rodzina
wyje chała jesz cze w nocy. Nie wia domo dokąd.

– Mogła poje chać z nimi?
– Nie. – Piotr pokrę cił głową. – Poje chali sami, nie musimy się nimi mar twić.

Posta wi łem swo jego czło wieka, żeby obser wo wał tam ten dom, gdyby Wil czyca
nagle chciała ich odwie dzić. Drugi mój czło wiek obser wuje jej miesz ka nie.

– Nasi ludzie obsta wiają miesz ka nie psy cho loga, ale na razie też się nie poja- 
wił – powie dział Tomasz.

– Nastra szy li ście go, to się nie pojawi. Ten Lesiecki podobno miesz kał
z dziew czyną.

– Tak, ma na imię Sonia, ale ona też gdzieś wsią kła – odpo wie dział Tomasz. –
 Albo zdą żył ją ostrzec, albo dokądś wyje chała. Jak wróci, zgar niemy ją.

– Dobrze.
– A ten kolega nie może nam pomóc?
Żoł nierz popa trzył zimno na nowego part nera.
– Góral ski? To on dał się tej suce zasko czyć, to przez niego mamy teraz takie

gówno. Jak już będzie po wszyst kim, zapłaci za swoją bez myśl ność.
Wyda wało mu się, że oczy Toma sza pociem niały. A może to było jedy nie takie

wra że nie, bo po jed nym została tylko szpara. Piotr domy ślał się, dla czego jego
towa rzysz się zde ner wo wał. On też miał Lesiec kiego na widelcu i dał się ograć
jak nowi cjusz.

– Dokąd mam jechać? – rzu cił Tomasz.
– Na Bie la nach jest tani hostel na godziny – powie dział Żoł nierz. – Byłem tam

kie dyś z Laurą. Musimy spraw dzić, czy cza sem ta meta nie przy szła jej do głowy
jako pierw sza.

Sil nik zamru czał i auto wyto czyło się wolno na ulicę.

Pro ku ra tor Sobo ciń ski zasę pił się i długo mil czał, prze tra wia jąc słowa komi sarz
Laury Wilk. Oboje sie dzieli w ulu bio nej kawiarni pro ku ra tora, do któ rej wyska ki- 
wał zawsze na prze wie w pracy około godziny trzy na stej. Oczy wi ście jeśli był
aktu al nie w budynku pro ku ra tury i mógł sobie pozwo lić na taki luk sus, mając tro- 
chę wol nego czasu. Poli cjantka liczyła, że tego dnia się tu pojawi, i miała szczę- 
ście. Dosia dła się do jego sto lika i opo wie działa mu, co tak naprawdę wyda rzyło
się poprzed niego dnia.

Wcze śniej, po szó stej rano, posta no wili z Macie jem wresz cie się prze spać.
Tylko że on mimo zmę cze nia nie mógł zasnąć. Wyszedł z hostelu i poszedł do
naj bliż szej żabki, gdzie kupił jedze nie i coś do picia. Obu dził ją około dzie wią tej.
W mil cze niu zje dli śnia da nie, potem ona przed sta wiła mu swój plan. Nie miał
więk szych zastrze żeń, omó wili jedy nie kwe stie bez pie czeń stwa. Wła ści wie miał
tylko jedno pyta nie:

– Ufasz temu pro ku ra to rowi?



Laura chciała odpo wie dzieć od razu, jed nak długo zwle kała, ana li zu jąc jego
pyta nie. Czy ufała Sobo ciń skiemu? Pra co wali ze sobą od lat, ale znała go tylko
z tej strony. Przez te lata zbli żyli się do sie bie tylko na tyle, że w pew nym
momen cie zaczęli sobie mówić po imie niu. Nie byli przy ja ciółmi, nie widziała,
jaki jest naprawdę, co robi poza pracą, nie była nawet pewna, czy ma rodzinę.

– Nie wiem – ode zwała się wresz cie, nie patrząc na Lesiec kiego. – Ale nie
mamy innego wyj ścia. Muszę zary zy ko wać. Ale na spo tka nie pojadę sama. Ty
będziesz tu cze kał. Jeśli nie wrócę do uzgod nio nej godziny, to będzie zna czyć, że
coś poszło nie tak. Wtedy wdra żamy plan B.

Opo wie działa mu, jaki jest plan awa ryjny, i Lesiecki poszedł wresz cie spać.
Laura wypiła cztery kawy, sta ra jąc się zacho wać trzeź wość umy słu. Obu dziła go,
kiedy wycho dziła.

Może wła śnie dla tego teraz nie zamó wiła kawy, tylko wodę z cytryną. I tak
czuła nie przy jemną galo padę serca w pier siach, napę dzaną nad mia rem adre na- 
liny, i straszne zmę cze nie.

– Roz cza ro wa łaś mnie, Lauro – ode zwał się wresz cie Sobo ciń ski i zamilkł,
obser wu jąc jej ner wową reak cję na widok wcho dzą cych do kawiarni nowych
klien tów. – Przy kro, że mi nie ufasz.

Popa trzyła mu twardo w oczy.
– Tylko ci się tak wydaje – odpo wie działa. – Do cie bie jako pierw szego przy- 

szłam po pomoc i poradę.
– A ten pisto let w kie szeni wia trówki? – Uśmiech nął się krzywo. – Jest cho- 

ciaż zabez pie czony?
– To poli cyjny gnat. Nie ma zabez pie cze nia, wystar czy moc niej pocią gnąć za

spust.
– No tak, cała Wil czyca – mruk nął, kiwa jąc głową.
– Posłu chaj mnie, pro ku ra to rze. – Nachy liła się do niego nad sto li kiem. –

 Kurwa, jak byś się czuł, gdyby kole dzy z pracy przy szli do two jego domu, żeby
zabić cię w świe tle prawa? A potem by się oka zało, że ban dyci, w zmo wie z tymi
poli cjan tami, rów no cze śnie chcieli zabić two jego przy ja ciela?

Odpo wie dział jej smut nym spoj rze niem i tym razem nie uciekł wzro kiem.
– W sumie to dobrze, że do mnie przy szłaś – powie dział. – Mam dla cie bie

dwie wia do mo ści.
– Złą i jesz cze gor szą?
– Nie – zaprze czył z lek kim uśmie chem. – Złą i dobrą.
– Słu cham.
Dopił resztkę kawy i spoj rzał na nią uważ nie. Nawet kiedy był śmier tel nie

poważny, jego twarz na dal zacho wy wała rysy nasto latka, co teraz szcze gól nie
kon tra sto wało z powagą sytu acji.

– Ściga cię cała poli cja w woje wódz twie, to jest ta zła infor ma cja – zaczął. –
 W twoim domu zna leźli nar ko tyki, nawet sporo. Nie można się bro nić, że to było
na uży tek wła sny. Do tego jest kilku świad ków z tam tej strony, któ rzy twier dzą,
że byłaś pośred ni kiem.

– Kurwa mać – jęk nęła.



– Naj wyż szego komen danta szlag tra fił i dzi siaj jest spore zamie sza nie na Pod- 
walu. Z tego, co wiem, orga ni zują jakiś zespół, który ma cię wytro pić i aresz to- 
wać.

– Albo zabić przy pró bie ucieczki.
– Jeśli tra fisz na tych sko rum po wa nych, tak to może wyglą dać. Nawet twój

szef się w to zaan ga żo wał – oznaj mił.
– Czy to nie dziwne, że oni łyk nęli tę legendę jak małpa kit? Pro blem polega

na tym, że korup cja sięga do samej góry. Frą szyk może być umo czony, może inni
naczel nicy, może zastępcy komen danta, a może i sama góra. Nie mam wiel kich
szans w tym star ciu.

– Fak tycz nie, sytu acja jest nie szcze gól nie dobra – przy znał pro ku ra tor. –
 I chyba po pro ku ra tu rze też kręcą się jakieś śmier dzące krety. Ten, który pod pi sał
nakaz prze szu ka nia, to gnida jesz cze z poprzed niego ustroju. Ale za to poli tycz nie
świet nie usta wiony. Wiesz, że oni ści gają wszyst kich funk cjo na riu szy poprzed- 
niego sys temu, któ rzy byli zamie szani w walkę z wol no ściową opo zy cją, z wyjąt-
kiem tych, któ rzy teraz są u nich?

– Kurwa, nie ma to jak słowa pocie sze nia – zje żyła się.
– To tyle, jeśli cho dzi o poli cję i pro ku ra turę – pod su mo wał. – Na razie jesteś

ści gana.
– A sły sza łeś coś o porwa niu i pró bie zabój stwa psy cho loga współ pra cu ją cego

z poli cją, Macieja Lesiec kiego? – zapy tała szybko.
Nie zdra dzała Sobo ciń skiemu, że Maciej zastrze lił dwóch gang ste rów. Nie

chciała kom pli ko wać sytu acji.
– No wła śnie nie. Nikt nic nie wie, tylko ty jesteś poszu ki wana.
Wil czycy tro chę ulżyło. Lepiej, żeby mafia zabrała swoje trupy z pola walki

i zuty li zo wała je w sobie tylko znany spo sób. To ją w tym momen cie naj mniej
obcho dziło.

– To jest zła wia do mość, a ta dobra?
Sobo ciń ski dopił kawę, jakby się ni gdzie nie spie szył.
– Mamy coś w zana drzu. – Uśmiech nął się tajem ni czo. – Nie powi nie nem ci

o tym mówić, ale z War szawy przy je chał ostat nio do BSW tajem ni czy facet ze
służb. Układ Świd nicki, pew nie sły sza łaś taką nazwę.

Przy tak nęła.
– Dopóki robili tylko lewe inte resy, dopóty wła dze przy my kały na nie oko.

Prze cież Cybul ski to ich czło wiek. Tole rują go, bo dużo płaci, mało żąda
w zamian, jego ludzie wła ści wie nie funk cjo nują w spół kach skarbu pań stwa i nie
zabie rają miejsc innym. Milio ner, któ rego łatwo wycyc kać z kasy na kam pa nię
wybor czą, ale jakby coś, zawsze można go odpa lić, a potem uda wać, że to ci inni
byli jego przy ja ciółmi, a nie my. Tyle że Dar ski zaczął aktyw niej współ pra co wać
z Rosja nami. Do tego ten gość od pod słu chów w restau ra cji u Sowy zeznał
w pro ku ra tu rze coś o Dar skim, ruskich i broni. Pew nie kapi talny inte res, ale
takich rze czy za żad nej wła dzy nie powinno się robić. Ame ry ka nie prze świe tlają
nasze podwórko. Jeśli się dowie dzą o tej broni, to nie tylko Dar ski będzie miał
pro blemy. Prze cież my nale żymy do NATO i mamy wiel kie aspi ra cje. Jak to wyj- 



dzie na wierzch, nie będą zado wo leni i rząd dosta nie po kula sach. Dla tego jest
panika i coś trzeba na szybko zro bić.

– Na dal nie rozu miem, w czym ma mi to pomóc. – Laura pokrę ciła głową.
– Wiesz, co się zaczęło ostat nio mówić po kątach? Że Cybul ski i Dar ski

dostali dużą kasę ze wschodu, żeby roz krę cić tu inte resy. Potem wła ści cie lem
dwóch dużych firm ser wi su ją cych sprzęt dla woj ska został pewien szem rany fun- 
dusz z sie dzibą na Cyprze, ale praw do po dob nie ze wschod nim kapi ta łem.
Naszym sojusz ni kom to się nie podoba i chcą zna leźć win nych. Gwa ran tuję ci, że
jeśli tylko znaj dzie się coś na Cybul skiego, par tia poże gna się z nim raczej z ulgą
niż żalem.

– Ale co to ma wspól nego ze mną?
– Laura, kilka tygo dni temu ze sto licy przy je chał do BSW pewien tajem ni czy

ofi cer. Prze świe tla powią za nia Dar skiego z poli cjan tami. A to tylko jeden z nie- 
zbyt waż nych wąt ków w tej spra wie. Mówi się nawet, że jakiś poli cjant likwi do- 
wał na zle ce nie Dar skiego nie wy god nych ludzi.

Laura Wilk poczuła nie przy jemne dresz cze na ple cach.
– Jesteś bar dzo dobrze poin for mo wany – zauwa żyła zimno.
Sobo ciń ski tylko poki wał głową. Na twa rzy błą dził mu pół u śmie szek.
– Nie powi nie nem ci tego mówić, ale z ramie nia pro ku ra tury ja współ pra cuję

z tym gościem z cen trali. Dla tego powie dzia łem, że to jest dobra dla cie bie infor- 
ma cja: że Dar ski i Cybul ski są pod lupą poważ nych służb.

– Ochro ni cie mnie i Lesiec kiego?
– To nie jest takie pro ste. – Sobo ciń ski pokrę cił głową. – Dużo czasu upły nie,

zanim prze każę komu trzeba treść naszej roz mowy. Pew nie jesz cze dłu żej zaj mie
sam pro ces podej mo wa nia decy zji. Jak wspo mnia łem, śledz two jest ści śle tajne,
nikt nie może się dowie dzieć, prze ciw komu jest wymie rzone. Jeśli ktoś coś
podej rzewa, to raczej tyle, że wewnętrzni znowu zasa dzają się na sko rum po wane
gliny. Nie powi nie nem ci nic zdra dzać, ale uzna łem, że w obec nej sytu acji
możesz tro chę przy spie szyć żmudny pro ces zbie ra nia dowo dów.

Laura zaci snęła usta w wąską linię. Do tej pory lubiła tego gnoja. Teraz naj- 
chęt niej przy wa li łaby mu w szczękę i z satys fak cją popa trzyła, jak pluje krwią na
pod łogę. Nie spo dzie wała się, że Sobo ciń ski będzie aż tak cyniczny i ją wyko rzy- 
sta.

– Na dal nie wiem, o czym mówisz – wyce dziła przez zaci śnięte zęby.
– Laura, prze cież wiem, że uda jesz pierw szą naiwną, a naprawdę już dawno

domy śli łaś się, co należy zro bić. – Wyda wał się lekko znie cier pli wiony. – Jesteś
ści gana, a co za tym idzie, masz swo bodę w dzia ła niu. Nie obo wią zują cię żadne
pro ce dury, nie musisz się na nic oglą dać.

– Nawet jeśli coś znajdę, takie dowody będzie można sobie w dupę wsa dzić.
Każdy sąd je uwali.

Sobo ciń ski znowu się skrzy wił.
– Z całym sza cun kiem, ale ja jestem pro ku ra to rem i to jest mój pro blem –

zauwa żył oschle. – Pewne rodzaje korup cji zagra żają nie tylko naszemu bez pie- 



czeń stwu, ale i naszych sojusz ni ków. Myślisz, że ktoś w takim przy padku będzie
się zasta na wiał, czy dowody zostały zebrane pra wi dłowo?

Mie rzyli się zim nymi spoj rze niami. Wil czyca wyglą dała na zszo ko waną.
Naprawdę nie znała Sobo ciń skiego. Teraz podej rze wała, że to on nie pozwa lał jej
się poznać. Było to raczej świa dome dzia ła nie, a nie kon se kwen cja dużej ilo ści
roboty i braku czasu. Zoba czyła go nagle w innym świe tle i czuła tylko nara sta- 
jącą złość. Sobo ciń ski jakby wyczuł jej nastroje, ponie waż nagle się do niej
uśmiech nął, tak jak zwy kle, tym swoim uro czym, nie mal chło pię cym uśmie chem.

– Laura, nie osą dzaj mnie zbyt pochop nie – ode zwał się nor mal nym tonem. –
 Licy tu jemy bar dzo wysoko, tu nie ma miej sca na sen ty menty, a tym bar dziej
sym pa tie.

– Kurwa mać, Sobo ciń ski, jak ty masz wła ści wie na imię? – zapy tała.
– Jak dotąd cię to nie inte re so wało – zauwa żył.
– Taki mam cha rak ter – odgry zła się. – Gdy ktoś mnie nie inte re suje, to nawet

nie pamię tam, jak ma na imię. Po co zaśmie cać sobie głowę nie po trzeb nymi
ludźmi.

Chwilę patrzył na nią krzywo.
– Adam – powie dział wresz cie.
– To teraz powiedz mi, Adam, co ja z tego będę miała?
– Mogę zała twić, żeby twoi kole dzy z poli cji tak cię szu kali, żeby cię nie zna- 

leźć.
– Kim ty, kurwa, jesteś, Sobo ciń ski? – znie cier pli wiła się. – Strasz nie dużo

możesz.
– Stawka jest bar dzo wysoka, jak już wspo mi na łem.
– A jak długo będę musiała ucie kać?
– Daj nam coś i natych miast wkra czamy do akcji.
Laura się wście kła. Omal nie rzu ciła się na pro ku ra tora.
– Wro bi li ście nas w to, prawda? – syk nęła.
Pokrę cił głową.
– Laura, to przy pa dek. Nie mam poję cia, kim jest kobieta, która wyna jęła

Lesiec kiego. Nie wiem, dla czego oni tak ner wowo zare ago wali, ale teraz nagle
jest wojna i mamy nie po wta rzalną oka zję, żeby utrą cić kilku cwa nia ków i zdraj- 
ców.

Pod ję cie decy zji przy szło jej łatwiej, niż się spo dzie wała. Może to wście kłość
i chęć wyży cia się na kimś spo wo do wały, że Wil czycy spodo bała się nagle per- 
spek tywa swo body w dzia ła niu. Może robić, co chce, nie oglą da jąc się na pro ce- 
dury i prawo.

– Zgoda – rzu ciła. – Ale przej mu je cie Lesiec kiego i go gdzieś ukry wa cie.
– Nie. – Pokrę cił głową. – Praw do po dob nie to on był głów nym celem, ty tylko

dosta łaś ryko sze tem. Nie może znik nąć. Musi dzia łać razem z tobą do końca.
– Jasna cho lera!
Sobo ciń ski prze su nął w jej kie runku apa rat tele fo niczny.
– To mój tele fon – powie dział. – Możesz być go pewna. Nikt go nie namie rzy,

nie pod słu cha, mam cer ty fi kat bez pie czeń stwa i żad nych pro gra mów szpie gu ją- 



cych. Przyda ci się taki apa rat.
Bez słowa scho wała tele fon do kie szeni, potem wstała i wyszła, nic wię cej nie

mówiąc. Kiedy szła ulicą, nie zwa ża jąc na pada jący deszcz, z tru dem się hamo- 
wała, żeby nie wybuch nąć. A może zupeł nie nie po trzeb nie? Musi prze stać się
hamo wać, sprawy zaszły za daleko.
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aciej Lesiecki ock nął się z płyt kiej drzemki i rozej rzał się po pokoju, zdez- 
o rien to wany. Zasta na wiał się, gdzie jest i co się dzieje. Jęk nął, kiedy usiadł

na łóżku, i spu ścił nogi na pod łogę. Wszystko go bolało, a naj bar dziej głowa.
Wolno przy po mi nał sobie wyda rze nia ostat nich kil ku na stu godzin. Był w szam bie
i przy pad kowo wcią gnął do niego Wil czycę. Prze klął pod nosem i spoj rzał na
zega rek. Miał nie wiele czasu, żeby dotrzeć na umó wione miej sce spo tka nia
w parku na Kar ko no skiej, przy pętli tram wa jo wej. Cho lera jasna, zaspał.

Nasta wił kawę i ubie rał się w pośpie chu. Mocny aro ma tyczny napój wypił
w biegu, parząc sobie usta, i wyszedł z pokoju. Nagle na kory ta rzu zamarł,
tknięty dziwną myślą, i po raz ostatni wró cił do pokoju. Co wła ści wie go obu- 
dziło? Zasta na wiał się gorącz kowo, pocie ra jąc pal cami skro nie. Cho lerny ból
głowy. Nagle już wie dział. Deli katny odgłos zamy ka nych drzwi. Ktoś tu był?

Zaj rzał za zasłony, do łazienki, nikogo. Ktoś tu był, kiedy on spał, i wyszedł.
Obsługa, sprzą taczka? Wszy scy wie dzieli, jakim celom słu żył ten apar ta ment.
Nikt by tu nie zacho dził bez powodu. Dys kre cja była na pierw szym miej scu.
W takim razie kto tu był?

Rozej rzał się po pokoju i miał coraz więk sze wąt pli wo ści, czy wszystko leży
tak, jak to wcze śniej zapa mię tał. Teraz brudna fili żanka Laury stała w zle wie,
cukier stał na para pe cie okna, szu flada była uchy lona. On był raczej pedan tem
i dener wo wały go takie dro bia zgi. Nie, to tylko para noja. Wyszedł i skie ro wał się
w stronę recep cji, ści ska jąc klucz w dłoni.

Przy kon tu arze, za któ rym dyżu ro wał wyta tu owany mię śniak wyglą da jący na
kibola, stał wysoki męż czy zna ostrzy żony na mari nes. Roz ma wiali o czymś ner- 
wowo. Mię śniak krę cił głową, tam ten mu coś poka zy wał. Maciej zer k nął i nagle
się spiął. To była poli cyjna odznaka. Chwi lowo zre zy gno wał z odda nia klu cza
i od razu skie ro wał się do wyj ścia za ple cami poli cjanta. Ten zer k nął na niego
ner wowo, lecz nie zare ago wał. Na progu Lesiecki zde rzył się z innym męż czy- 
zną. Jeden rzut oka wystar czył. Blon dyn z obitą facjatą. Ten sam, któ rego wrzu cił
jesz cze nie dawno do rowu przed Pie szy cami.

– To on! – krzyk nął tam ten, się ga jąc za plecy po broń.
Maciej odru chowo cisnął mu w twarz klucz z wiel kim bre lo kiem. Uchy lił się,

ale i tak dostał w poli czek. Od tego momentu zda rze nia poto czyły się bły ska wicz- 
nie.



Sto jący przy recep cji komi sarz Piotr Żoł nierz odwró cił się, zasko czony sytu- 
acją, lecz od razu się gnął po broń. Maciej pchnął ramie niem faceta, który wcze- 
śniej przed sta wił mu się jako Tomasz, i ude rzyli w zamknięte drzwi, aż trza snęła
szyba i jej kawałki posy pały się po pod ło dze. Nie ocze ki wa nie Lesiec kiemu
pomógł wielki recep cjo ni sta. Prze sko czył przez kon tuar, wytrą cił poli cjan towi
broń i chwy cił go od tyłu. Żoł nierz zaczął się wyry wać ze sta lo wego uści sku,
klnąc gło śno i krzy cząc:

– Poli cja, skur wy synu! Pusz czaj!
Na hasło „poli cja” mię śniak spiął się jesz cze bar dziej. Żoł nie rzowi, który prze- 

cież ułom kiem nie był, zabra kło tchu, cały poczer wie niał na twa rzy i pró bo wał
ude rzać napast nika łok ciem w żebra. Efekt był nie wielki albo żaden. Jakby walił
w kamień.

Mać kowi nie udało się wybiec na zewnątrz, ponie waż Tomasz jed nak zdo łał
zablo ko wać drzwi i teraz zwarli się w bez par do no wej walce. Lesiecki w daw nych
cza sach ćwi czył wszyst kie moż liwe sztuki walki i mimo dłu giej prze rwy nagle
przy po mniał sobie, że Ariel był w tym dobry. Znowu coś mu się prze sta wiło
w gło wie i zaczy nał myśleć po sta remu. Znowu stał się Arie lem, który ni gdy nie
był grzeczny, a spro wo ko wany robił się nie obli czalny. Nagle szarp nął Toma szem,
który pole ciał do przodu i nadział się twa rzą na jego czoło. Jeśli wcze śniej kop- 
nię cie Lesiec kiego w twarz oszczę dziło jego kości, teraz na pewno zgru cho tał mu
nos. Tomasz wrza snął i zalał się krwią.

W tym momen cie Żoł nierz uwol nił się wresz cie z objęć pra cow nika hostelu,
po czym poło żył go trzema ude rze niami pię ści. Kiedy tam ten roz ło żył się jak
długi na ple cach, się gnął na pod łogę po broń. Maciek odwró cił się, zasła nia jąc się
bez wład nym cia łem Toma sza, i wtedy padły trzy strzały, jeden po dru gim. Ogar- 
nięty sza łem Żoł nierz nie wahał się i naci skał na spust tak długo, aż się zorien to- 
wał, że wszyst kie kule tra fiają jego part nera w plecy. Tomasz, przy trzy my wany
przez Lesiec kiego, za każ dym razem drgał, jakby ktoś kopał go w plecy. Jego
oczy nagle zma to wiały i zga sły. Zacią żył Mać kowi w rękach i zaczął się osu wać
na pod łogę. Maciej, widząc, że nie utrzyma mar twego ciała, ostat kiem sił pchnął
je w kie runku poli cjanta, a sam sko czył do drzwi. Kolejna kula utkwiła w futry nie
ponad jego głową, następna ze świ stem prze cięła powie trze, kiedy biegł sku lony
przez pusty par king w kie runku ogro dze nia. Udało mu się dopaść płotu i prze sa- 
dził go jed nym sko kiem.

Biegł przez czy jąś pose sję, lawi ru jąc mię dzy klom bami i poroz rzu ca nymi bez
ładu zabaw kami. Minął zjeż dżal nię, pia skow nicę, domek dla lalek. Nikt już nie
strze lał, za to roz le gło się głu che war cze nie psa. Wielki rot twe iler nawet nie
szczek nął ostrze gaw czo, tylko od razu rzu cił się za Lesiec kim z żądzą mordu
wypi saną na pysku. Na szczę ście nie zdą żył. Męż czy zna wspiął się na poro śnięty
kol cza stymi rośli nami płot, raniąc sobie dło nie i roz dzie ra jąc kurtkę, i już był na
dru giej stro nie. Dopiero wtedy roz le gło się wście kłe uja da nie zawie dzio nego psa.

Lesiecki nie słu chał szcze ka nia. Bar dziej inte re so wały go dźwięki dobie ga jące
od strony hostelu. Biegł teraz po wyso kiej tra wie nie za bu do wa nej działki, w kie- 
runku ulicy. Na razie niczego nie sły szał. Wypadł na chod nik i biegł przed sie bie,



czu jąc, jak traci szybko oddech, a płuca zaczy nają palić żywym ogniem. Tu nie
było gdzie się scho wać. Roz glą dał się roz pacz li wie na boki, ale mijał tylko pry- 
watne domy po obu stro nach wąskiej bru ko wa nej uliczki. Przy po mniał sobie
o pisto le cie za paskiem spodni. Wyszarp nął go, lecz natych miast scho wał dłoń za
połę wia trówki. Opadł z sił i mocno zwol nił. Z tyłu usły szał nagle odgłosy nad- 
jeż dża ją cego samo chodu. Do głów nej drogi prze bie ga ją cej przez śro dek Bie lan
Wro cław skich miał jesz cze ponad sto metrów. Nie zdąży.

Kiedy samo chód był już cał kiem bli sko, Lesiecki zatrzy mał się i wymie rzył
w kie rowcę. Widział wyraź nie Żoł nie rza za kie row nicą i już szy ko wał się do
naci śnię cia spu stu, kiedy poli cjant zorien to wał się, co się dzieje, i przy ha mo wał
gwał tow nie. Maciej zło żył się do strzału, jak kie dyś uczył go instruk tor na strzel- 
nicy, i wal czył z odde chem, żeby drga nia nie prze no siły się na rękę z pisto le tem.
Żoł nierz, widząc go w tej pozy cji, nagle wrzu cił wsteczny, auto wyrwało do tyłu
z piskiem opon i znik nęło za łukiem ulicy. Naj pew niej nie zakła dał, że Lesiecki
jest uzbro jony, i się prze stra szył. Maciek odwró cił się na pię cie i znowu zaczął
biec w kie runku głów nej drogi. Cza sem cuda zda rzają się w dni powsze dnie,
w chwi lach, kiedy naj bar dziej tego potrze bu jemy i kiedy zado wa lamy się dro bia- 
zgami.

Gdy wybiegł w pobliżu przy stanku MPK, stał tam aku rat auto bus. Dopadł
drzwi w ostat niej chwili. Auto bus z nim na pokła dzie odjeż dżał, a on stał przy
tyl nej szy bie, dysząc ciężko, i patrzył, czy poli cjant nie ruszył za nim w pogoń.
Jed nak z uliczki nie wyje chał żaden samo chód i po chwili stra cił skrzy żo wa nie
z oczu za lek kim łukiem drogi.

Usiadł na tyl nym sie dze niu. Sta rał się uspo koić oddech i nerwy, zer ka jąc co
chwilę do tyłu. Nie widział zna jo mego auta. Czyżby poli cjant się prze stra szył
i odpu ścił? Może uświa do mił sobie, że przy pad kowo zastrze lił swo jego part nera,
i to go powstrzy mało. Zabez pie czył pisto let i scho wał go do kie szeni. Nagle
wyczuł spore zgru bie nie w kie szeni kurtki. Wcze śniej, w trak cie ucieczki, nie
zwró cił na nie uwagi. Teraz wycią gnął z kie szeni szarą kopertę wypchaną bank-
no tami.

Zdrę twiał z zasko cze nia i prze ra że nia. Wie dział, jaka kwota jest w środku.
Sześć tysięcy, które kilka dni wcze śniej wycią gnął z ban ko matu, na zaliczkę na
meble. Czu jąc nara sta jącą suchość w gar dle, zaj rzał jed nak do środka. Oprócz
pie nię dzy była jesz cze kartka i klu czyk. Prze czy tał i poczuł nagle, że spada
w prze paść bez dna. Wszystko dookoła niego prze stało się liczyć.

„Podobno nazy wają cię Poszu ki wa czem Zwłok? W takim razie znajdź zwłoki
swo jej dziew czyny. Bie dronka, Miń ska 58”.
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aura Wilk miała złe prze czu cia. Po roz mo wie z Sobo ciń skim nie poszła od
razu do samo chodu zapar ko wa nego kilka ulic dalej. Naj pierw spraw dziła,

czy nikt jej nie śle dzi. Miała totalny mętlik w gło wie. O co w tym wszyst kim cho- 
dzi? Poszła do pro ku ra tora po pomoc, a on potrak to wał ją jak pio nek w więk szej
grze. Taki pio nek, jaki wysyła się na stra ceń czą misję bez więk szych szans na
powo dze nie. Do tego bez żalu. To ją naj bar dziej zabo lało. Ona go nawet tro chę
lubiła i mu ufała. Oka zało się, że jest uwi kłany w jakieś nie bez pieczne tematy
powią zane z poli tyką, brud nymi inte re sami, może nawet z dzia łal no ścią obcego
wywiadu. Zresztą czy mogła mu teraz wie rzyć? Nie była pewna. Powie dział jej
tylko to, co uznał za sto sowne, ni gdy pew nie nie pozna cało ści tej ukła danki. Co
ma w takim razie robić?

Po namy śle zde cy do wała, że jed nak zagra w jego grę. Może i dużo stra cił
w jej pry wat nym ran kingu osób zaufa nych. Tylko że, do cho lery, wciąż był na tej
liście na pierw szym miej scu. Nie miała nikogo innego. Tylko jego. Skrzy wiła się
z gory czą na tę myśl. Wkro czyła do świata męż czyzn, świet nie sobie pora dziła,
jed nak została sama, szcze gólne teraz, kiedy przy szło jej wal czyć o życie.

Upew niw szy się, że nie ma ogona, poje chała na Kar ko no ską. Tu w małym
parku naprze ciw budynku, w któ rym mie ściły się roz gło śnie radiowe i redak cja
TVP, o pięt na stej umó wiła się z Mać kiem. Z Bie lan było bli sko, nie powi nien
mieć pro ble mów z dotar ciem na miej sce. Mimo to nie zja wił się. Coraz bar dziej
zanie po ko jona cze kała ponad kwa drans. Co się mogło stać? Hostel wyda wał się
bez piecz nym miej scem.

Kiedy szła szybko do naj bliż szego par kingu, gdzie zosta wiła punto, nagle coś
sobie przy po mniała. Był jeden poli cjant, który mógł się domy ślić, gdzie są. I to
był nie kto inny, tylko komi sarz Żoł nierz. Ten sam, który chciał wpa ko wać jej
kule w plecy przy pró bie ucieczki. Aż przy sta nęła, poważ nie prze stra szona. Czy
w ten spo sób wysta wiła Lesiec kiego? Nie, on nie mógł się domy ślić. Nie był aż
tak bystry. A jeśli był?

Resztę drogi poko nała bie giem. Uru cho miła sil nik, wyje chała na Krzycką
i ruszyła w stronę Bie lan. Po chwili jed nak się zre flek to wała. Nie może tam poje- 
chać, to nie sie ze sobą zbyt duże ryzyko. Maciej musi sobie pora dzić sam. Jest
jesz cze awa ryjne miej sce spo tka nia. Przy cha rak te ry stycz nej willi sto ją cej na
rogu Wiśnio wej i Ślęż nej. Za dwie godziny, o sie dem na stej. Poje chała w tamte
oko lice, zapar ko wała na jakimś skrzy żo wa niu wśród innych samo cho dów sto ją- 



cych na pobo czu, zaci snęła ręce na pisto le cie scho wa nym pod kurtką, oparła się
o zagłó wek i przy mknęła oczy. Nawet nie wie działa, kiedy zasnęła.

Obu dziło ją puka nie w szybę, tuż przy twa rzy. Pod sko czyła ze stra chu i omal
nie naci snęła na spust. Zaraz się uspo ko iła. Jakiś zatro skany eme ryt pochy lał się
do niej za szybą i pytał:

– Nic pani nie jest?
– Nie! – wark nęła. – Spie przaj, dzia dek.
Odszedł szybko, mam ro cząc pod nosem o cham stwie i braku wycho wa nia. No

i dobrze, nawet nie wie dział, że przez swoje wścib stwo omal nie zaro bił kulki,
jako spe cjal nego dodatku do eme ry tury. Kulka plus, kurwa mać! Spoj rzała na
zega rek i zaklęła. Dwie minuty po sie dem na stej. Pra wie zaspała.

Poje chała na miej sce spo tka nia i mimo że krą żyła tam przez kil ka na ście minut,
Lesiec kiego nie było. Zaci snęła szczęki, aż zęby zazgrzy tały o sie bie, i odje chała
stam tąd. Była wście kła, żądna zemsty i wie działa, że teraz nie zawaha się przed
niczym. Sobo ciń ski chce mieć swoje dowody, będzie je miał. W oko li cach placu
Legio nów zja dła podły gyros z budki, zapi ja jąc go colą, a potem poje chała na
Pod wale.

Kiedy już zapar ko wała na wol nym miej scu przy Pod walu, zadzwo nił tele fon
Sobo ciń skiego. Ode brała bez waha nia.

– Myślę, że ta infor ma cja ci się przyda. – Sobo ciń ski cedził wolno słowa,
jakby jed nak nie był o tym do końca prze ko nany. – Była strze la nina w hostelu na
Bie la nach. Nazywa się Pod Lipą.

Wil czyca poczuła, jak się w sobie zapada. Kurwa, zosta wiła go samego, a oni
go dopa dli.

– I co? – zapy tała gło sem, któ rego sama nie poznała. Brzmiał jak praw dziwe
war cze nie wil czycy przed walką ze sforą wście kłych psów.

– W sumie nie do końca wia domo, co tam się stało – wyja śniał pro ku ra tor. –
 Jedyny świa dek tro chę plą cze się w zezna niach. Mamy jed nego trupa, ale to nie
twój psy cho log. On uciekł. Na miej scu był też poli cjant i to on strze lał. Też znik- 
nął. Sto metrów dalej zna le ziono auto z roz bi tym tyl nym zde rza kiem. Podobno
ten poli cjant zde rzył się z innym autem, jak cofał, ale tego innego samo chodu już
nie ma i nikt nie jest w sta nie powie dzieć, co się z nim stało.

Laura poczuła ulgę, lecz nie do końca.
– Ten poli cjant to był komi sarz Żoł nierz – stwier dziła sucho.
– Jesteś pewna?
– To on chciał mnie zabić.
– Dobrze, a ty gdzie teraz jesteś?
– Chciał byś wie dzieć – rzu ciła i prze rwała połą cze nie.
Znowu mętlik pod czaszką. Co tu się odwala, do stu dia błów? Uspo ko iła

nerwy, wyrzu ciła z głowy nie po trzebne myśli. Miała swój plan i wła śnie przy stę-
po wała do jego reali za cji.



Maciej Lesiecki się roz pa dał. Nie wie dział już, kim tak naprawdę jest. Mie szał
mu się Maciej z Arie lem, Ariel z Macie jem. Miał wra że nie, jakby z tej mie szanki
wyła niała się jesz cze jakaś inna postać, która nawet nie była mie szanką tych
dwóch mu zna nych, tylko jakąś hybrydą wszyst kich nega tyw nych cech, z któ rymi
musiał żyć naj pierw jako Ariel, potem jako Maciej. Wszystko, co złe, było jakby
pod nie sione do dzie sią tej potęgi, zwy rod niałe, obrzy dliwe, ohydne, wyna tu rzone.

Auto bus minął przy sta nek przy parku na Kar ko no skiej, poje chał dalej. Maciej
uzmy sło wił sobie, że zapo mniał o spo tka niu z Laurą. Pod kurtką cią gle trzy mał
ukryty pisto let, a pasa że ro wie wokoło niego zmie niali się jak sta ty ści w teatrze
w sce nach zbio ro wych. Nic go to nie obcho dziło. Nawet nie zare je stro wał, że
ludzie patrzą na niego podejrz li wie, jak na bez dom nego. Miał podartą brudną
kurtkę, brudne spodnie, też podarte w kilku miej scach, i zakrwa wione dło nie. Być
może pach niał też nie szcze gól nie. Nawet nie myślał, co jest nie tak z jego twa rzą
i wło sami. Naj mniej szy pro blem.

Auto bus jadący z Bie lan na Bro chów cią gnął się w korku kil ka dzie siąt minut,
lecz on nawet tego nie dostrzegł. Ock nął się dopiero na pętli. Wysiadł, odszedł
kil ka na ście metrów i przy siadł na pierw szej wol nej ławce, nie zwra ca jąc uwagi
na pada jący znowu deszcz. Wyda wało mu się, że z każ dym kolej nym kro kiem
gubił czę ści sie bie. Roz pa dał się, jakby był cały zbu do wany z puz zli. Wła śnie
dla tego się zatrzy mał, żeby nie zgu bić ostat niego ele mentu sie bie. Tar gały nim
sprzeczne uczu cia. Chciał natych miast ruszyć na poszu ki wa nia Soni. Pew nie
kartka i klu czyk od skrytki w mar ke cie były pierw szymi wska zów kami. Z dru giej
strony jakiś wewnętrzny głos kazał mu się wstrzy mać. Musi się dobrze zasta no- 
wić, co dalej. Prze cież na kartce napi sa nej… no wła śnie: przez kogo? Na razie
nie ważne. Na kartce jest infor ma cja o zwło kach Soni, a więc nie ma się co spie- 
szyć. Musi naj pierw poukła dać sobie pewne rze czy w gło wie.

Kim tak naprawdę jest? Kie dyś był Arie lem i był zły. Maciej miał całe swoje
życie pod kon trolą. No dobrze, ale skoro Maciej prze stał cokol wiek kon tro lo wać,
któ rym z nich jest teraz? Miał jesz cze jedno bar dzo poważne podej rze nie. A jeśli
coś prze oczył? Jeśli nie zauwa żył w nim tego trze ciego? Bez den nie złej istoty,
która cały czas ukry wała się w jego wnę trzu tak, że ni gdy jej nie dostrzegł.
O wszystko obwi niał Ariela, a co, jeśli się mylił? Jeśli był w nim ten trzeci? Ten,
który nim zawład nął na kilka minut, gdy jechał auto bu sem? I który teraz się
w nim śmieje, kiedy o tym myśli? Do tego śmieje się szy der czo, kiedy myśli
o Soni. Prze cież cały czas sły szy ten śmiech wewnątrz głowy. Czy tak wła śnie
wygląda sza leń stwo?

Ści snął skro nie pię ściami, aż zabo lało. Śmiech ustał.
Musisz rato wać Sonię!
Zerwał się na równe nogi.
Nie, za chwilę, prze myśl wszystko!
Usiadł.
Śmiech prze ro dził się w pełen samo za do wo le nia rechot.
Ści snął pię ściami skro nie.
Błędne koło, bez wyj ścia, bez sensu.



Była jesz cze jedna myśl, nad którą musiał się pochy lić w pierw szej kolej no ści.
Przed wszyst kim innym. Kto pod rzu cił mu kopertę z pie niędzmi i kiedy? Kto
wie dział, gdzie się ukry wają, prze cież nikomu nie mówili, bo nikomu nie mogli
zaufać. Wal czyli o życie. Nikt nie mógł wie dzieć, tylko on i Laura.

Wła śnie, on. O co Laura zapy tała go, kiedy opo wie dział jej nie dawno
o Arielu? „Czy masz roz dwo je nie jaźni?” Teraz posta wił sobie to pyta nie i prze ra- 
ziło go. A co, jeśli jest oso bo wo ścią mnogą? Jeśli Ariel naprawdę ist nieje nie za- 
leż nie od niego. Tylko nie komu ni kują się ze sobą, nie wcho dzą sobie w drogę
i zgod nie – pew nie nawet nie świa do mie – dzielą mię dzy sie bie czas każ dej doby?
Czy to w ogóle jest moż liwe? A może jest jesz cze ten trzeci, ten bez den nie zły.
Ten, któ rego śmiech cały czas pobrzmiewa mu w gło wie.

Sie dział, prze glą da jąc wła sne wspo mnie nia. Nie zna lazł wiel kich dziur
w pamięci. Raczej pamię tał całe dnie i potra fił okre ślić, że wtedy był Mać kiem.
A kiedy zaczy nał w to wąt pić, też miał tego świa do mość. Kim jest teraz? Chyba
jed nak oboma naraz. Ariel jest sta now czy w dzia ła niu, a Maciej dokład nie
wszystko ana li zuje i suge ruje mu cele. Na przy kład poszu ki wa nia Soni. Ariel
raczej chciałby pomóc Lau rze. Nagle drgnął. Jezu, prze cież pod domem tej mło- 
dej dziew czyny z czar nymi, dłu gimi wło sami spę dził wiele godzin, cza sem jed- 
nego dnia, mając nadzieję, że ją zoba czy. To mogą być dziury w pamięci. Jezu, on
teraz nie pamięta, co robił, kiedy wyda wało mu się, że sie dzi w aucie pod tam tym
blo kiem.

Znowu ści snął pię ściami skro nie. Znowu zabo lało. Nie, pamięta tamte
godziny. Spę dził je po pro stu na roz my śla niach, to go uspo ka jało. Ewen tu alna
trze cia jego oso bo wość, ten potwór z wnę trza głowy, nie miała już czasu, żeby się
poja wiać. Doba nie jest z gumy. Szcze gól nie w ostat nich tygo dniach. Sam nie
mógł porwać Soni i jej zabić. Nie moż liwe. Jezu, a jeśli ta bestia poja wia się
w cza sie jego snu? Przez noc miałby wystar cza jącą ilość czasu, żeby zor ga ni zo- 
wać różne rze czy. A on wsta wał rano niczego nie świa domy. Nie, też nie moż liwe.
Nie mógł nie spać, zauwa żyłby nara sta jącą w trak cie dnia sen ność, zmę cze nie, na
pewno przy sy piałby przy każ dej oka zji. Umysł może być popie przony, jed nak
fizjo lo gii ludz kiego ciała nie da się oszu kać. A jeśli nie spał tylko co któ rąś noc?
Rechot w gło wie nara stał.

– I z czego się, kurwa, śmie jesz? – zapy tał sam sie bie.
Pod jął decy zję. Nie cierpi na oso bo wość mnogą, jest tylko Ariel. Maciej jest

wymy ślony, żeby go stłam sić i znisz czyć, jed nak z tym już koniec. Żadna bestia
w gło wie nie ist nieje.

– Zamknij się – powie dział.
Śmiech umilkł. Ariel wycią gnął z kie szeni kopertę z pie niędzmi, uważ nie

prze czy tał kartkę, obej rzał klu cze. Potem wsko czył do tego samego auto busu linii
133, który aku rat zbie rał się do odjazdu. Musiał się dostać do cen trum. Pew nie
przyda mu się samo chód.



Komi sarz Góral ski symu lo wał. Laura go nie źle zała twiła. Nie było taryfy ulgo- 
wej, dostał dokład nie tak, jakby wal czyła o życie. Nie miał do niej żalu, prze cież
oko licz no ści były dokład nie takie. Pew nie zadzia łał strach, wście kłość i przy wa- 
liła mu z całą mocą. Nale żało mu się, za cało kształt. Tylko że nie był aż tak potur- 
bo wany, jak wszy scy myśleli. Chciał mieć alibi przed Żoł nie rzem i jego szem ra- 
nymi kole siami, wła ści wie to nie chciał nawet spoj rzeć mu w twarz. Piotr szar pał
go, wyzy wał i dopy ty wał, jak to się stało, ale zaraz ruszył w pościg za Laurą. Już
leżąc na pod ło dze w jej salo nie, wie dział, że jej nie dopadną. To w końcu była
Wil czyca. Potem karetka zabrała go do szpi tala i byli u niego śled czy, żeby go
prze słu chać. Bul go tał coś tylko nie zro zu miale i po inter wen cji leka rza, który
przed sta wił jego stan zdro wia o wiele gorzej, niż było, odpu ścili. Góral nie wąt- 
pił, że wrócą, lecz na razie go to gówno obcho dziło. Potem o nim na moment
zapo mnieli. I dobrze, bo nie miał zamiaru zostać w szpi talu.

Wypi sał się na wła sne żąda nie i poje chał pro sto do swo jego miesz ka nia przy
Sien kie wi cza. Nikt go nie obser wo wał, miał nadzieję na kilka godzin spo koju.
Zjadł maka ron z sosem ze sło ika, potem sie dział w rogu sofy i pró bo wał na
trzeźwo oce nić sytu ację. Był w dupie, to wie dział na pewno. Wła ści wie to oce- 
niał, na jakiej głę bo ko ści się znaj duje. I gdzieś w jego gło wie z wolna zaczął
nawet kształ to wać się plan ucieczki. Nie ma co tu sie dzieć. Albo dopad nie go
Żoł nierz, który pew nie jak zwy kle wywi nie się z tej afery bez szwanku, albo
dopadną go gang ste rzy, uzna jąc za per sonę ze zbyt nie wy godną wie dzą, żeby
można go było zosta wić na tym świe cie. Albo ci z BSW go aresz tują, wypie przą
go z poli cji i pój dzie do pier dla. To powią za nie prze ra żało go naj bar dziej. Wie- 
dział, jak inni więź niowe trak tują tam byłych gli nia rzy. Na pewno ich uśmie chy
nie będą z gatunku tych sym pa tycz nych. Jakby się nie odwró cić: dupa z tyłu, pod- 
su mo wał roz my śla nia.

Kiedy poznał prawdę o swoim kole dze komi sa rzu Żoł nie rzu, tąp nęło nim. Nie
chce już tak żyć. Wbrew temu, co się powszech nie mówi, pew nych win nie da się
odku pić i wyna gro dzić pokrzyw dzo nym. Nawet jakby bar dzo chciał. Po pro stu
wcze śniej upo mni się o niego pań stwo i trafi za kraty, zanim będzie mógł spró bo- 
wać. Dla tego posta no wił uciec. Miał odło żo nych parę gro szy na czarną godzinę
i teraz, kiedy wybiła, dzię ko wał swo jej roz trop no ści, że nie prze hu lał ich na
wódkę i kurwy.

Naj pierw się zdrzem nął. W szpi talu pra wie nie spał, pil no wał się, żeby być
goto wym, gdyby po niego przy szli. Teraz orga nizm się zbun to wał. Całun, któ rym
okryło go zmę cze nie, był tak ciężki, że nie mógł mu się oprzeć. Wszystko zobo- 
jęt niało. Nawet per spek tywa odsiadki w wię zie niu nie była w sta nie powstrzy mać
snu.

Spał długo. Za oknem się ściem niało, gdy pod no sił cięż kie powieki. Zerwał
się, zro bił mocną kawę i zaczął pako wać walizkę. Sam nie mógł się nadzi wić, jak
to moż liwe, że jesz cze nikt do niego nie zapu kał. Albo o nim po pro stu zapo- 
mnieli, lek ce wa żąc jak płotkę pod czas polo wa nia na grubą rybę, albo stało się
coś, co jesz cze bar dziej odwró ciło od niego uwagę. Tele fon miał wyłą czony, więc



nie wie dział nawet, czy ktoś pró bo wał się z nim kon tak to wać. Wolał nie spraw- 
dzać. Może już dawno był śle dzony.

Był spa ko wany, już roz my ślał, jak szybko dostać się do Fran cji, gdzie w Nicei
miał dobrego kolegę, z któ rym zaczy nał przy godę w poli cji. Tylko że on wybrał
inne życie. Na pewno mu pomoże, a przy naj mniej ukryje go na kilka dni. Wtedy
ner wowo zagrał dzwo nek przy drzwiach. Góral ski znie ru cho miał. Przez głowę
prze le ciały mu szyb kie myśli. Nie mógł uda wać, że go nie ma, prze cież
z zewnątrz było widać świa tła w jego oknach. Musiał zary zy ko wać.

Takiego gościa się jed nak nie spo dzie wał. Uchy lił drzwi i spoj rzał pro sto
w ciemną lufę wyce lo wa nego w niego pisto letu.

– Jeśli zro bisz coś głu piego, strzelę – ostrze gła go komi sarz Laura Wilk.

Kiedy nie na wiść zmie nia się w obłęd? A może nie na wiść jest tylko jed nym
z obja wów sza leń stwa? Tylko czy to teraz miało jakie kol wiek zna cze nie? Dla
niego nie. Prze cież znał przy czynę swo ich cią głych nie po wo dzeń, zmar no wa nego
życia i splu ga wio nego sumie nia. Ta przy czyna miała nawet swoje imię i nazwi- 
sko: Laura Wilk. Nie ważne, czy zwa rio wał, czy nie, skoro było jedno lekar stwo
na przy wró ce nie w jego życiu rów no wagi i nor mal no ści. Zabi cie Laury Wilk.

Piotr Żoł nierz krę cił się w oko li cach ulicy Pomor skiej, w zna nych sobie rejo- 
nach, bo prze cież miesz kał tu już od lat. Szu kał samo chodu. Wszystko się oczy- 
wi ście skom pli ko wało. Lesiecki uciekł, Wil czycy w hostelu nie było, przez przy- 
pa dek zastrze lił tego cho ler nego Toma sza, przy sła nego mu przez Dar skiego. Jak
on na to zare aguje? Na pewno nie będzie zado wo lony. Żoł nierz nie ma już co
liczyć na taryfę ulgową. Pozbędą się go bez żad nego żalu. Popsuł im taki piękny
plan. Popsuł też swój, bo miał Wil czycę jak na tacy. W dodatku nie ma już przy- 
ja ciół. Samych wro gów. Sam musi ucie kać. Może gdyby dopadł tego Lesiec kiego
na Bie la nach… Tylko że w tył auta wje chał mu jakiś dupek, kiedy cofał. Do tego
był na tyle bez czelny, że popchnął go na ogro dze nie, unie ru cho mił i odje chał.
Jakby chciał spe cjal nie opóź nić Żoł nierzowi pogoń.

Czy naprawdę był takim życio wym nie udacz ni kiem? Nie potra fił nawet w nie- 
wiel kim stop niu dorów nać swo jemu ojcu, który był kró lem życia i rzą dził jak na
praw dzi wego władcę przy stało: bru tal nie i spra wie dli wie. Wstyd palił mu twarz.
Bał się pod nieść wzrok. Miał wra że nie, że nie ży jący ojciec patrzy na niego
pogar dli wie z góry. Pra wie sły szał jego drwiący śmiech i zło śliwe docinki. Cho- 
lerny sukin syn, samiec alfa, kurwa jego mać! Jesz cze mu pokaże, że wcale nie
jest od niego gor szy. Jest lep szy. Tylko musi zabić tę cho lerną Wil czycę, która go
kąsa za każ dym razem, kiedy coś zaczyna mu wycho dzić.

Wresz cie w bocz nej uliczce zna lazł wła ściwy samo chód. Stary golf „trójka”,
taki, który dał się uru cho mić bez klu czyka. Aku rat Żoł nierz był w tym dobry. Zbił
boczną szybę kolbą pisto letu, otwo rzył drzwi i wpa ko wał się do środka. Co
z tego, że ktoś mógłby go zoba czyć, to w tej chwili nie istotne. Uru cho mił auto
i odje chał. Z zado wo le niem odno to wał bak pełny w dwóch trze cich. Star czy.
Teraz musi znik nąć, odpo cząć, przy czaić się i zaata ko wać.



Poje chał w kie runku lot ni ska, wcze śniej na Nowym Dwo rze kupił w żabce
wódkę, fajki, bułki i kaba nosy. Minął lot ni sko i poje chał kawa łek obwod nicą
Leśnicy. Zanim jed nak doje chał do ronda, na któ rym obwod nica łączyła się
z drogą numer 94, skrę cił w lewo, po chwili asfalt się koń czył i zaczy nała się
pełna dziur szu trówka. Po kil ku set metrach skrę cił w prawo i doje chał do dużego
zruj no wa nego budynku, gdzie kie dyś jego ojciec pro du ko wał pla sti kowe okna,
zanim nie zban kru to wał. Budy nek od tego czasu nisz czał. Koszty roz biórki były
nie współ mier nie wyso kie do ceny działki poło żo nej w rejo nie, do któ rego mia sto
jesz cze nie miało zamiaru wpusz czać dewe lo pe rów. Może kie dyś. Na razie Żoł- 
nierz miał tu swój azyl.

Kra dzione auto zapar ko wał za budyn kiem, wszedł do środka tyl nym wej ściem.
Okna były powy bi jane, hala zde wa sto wana i ude ko ro wana przez graf fi cia rzy, lecz
część biu rowa wyglą dała lepiej. Było w niej jedno pomiesz cze nie, gdzie można
było prze cze kać, napić się w spo koju wódki i pomy śleć. Naj chęt niej wcią gnąłby
kre chę, ale nic nie miał. Wódka musiała wystar czyć.
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aczel nik Wydziału Kry mi nal nego Komendy Woje wódz kiej we Wro cła wiu,
inspek tor Frą szyk, wyszedł z budynku po zmroku, zły jak wszy scy dia bli.

Coś się działo, czego na razie nie potra fił ogar nąć. Ner wowa reak cja komen danta
woje wódz kiego, pro ku ra tura, która nagle nabrała wody w usta, i strze la nina na
Bie la nach, którą natych miast prze jęli funk cjo na riu sze CBŚ z War szawy. Cie kawe,
jak oni tak szybko się tu zna leźli? Nikt nie puścił pary z gęby i to naj bar dziej go
dener wo wało.

Szarp nął za klamkę, z roz ma chem wsiadł do służ bo wej kii i nagle zro zu miał,
że coś jest nie tak. Zanim zdą żył zare ago wać, poczuł bole sne szturch nię cie lufą
pisto letu w szyję z pra wej strony. Zimna stal zda wała się prze wier cać go na
wylot.

– Zacho wuj się nor mal nie – usły szał zna jomy głos. – Naj pierw oddaj mi broń,
potem jedź.

– Nie mam broni – odpo wie dział.
– Jedź!
Prze krę cił klu czyk w sta cyjce i wyje chał z poli cyj nego par kingu na ulicę. Włą- 

czył się do ruchu i jechał wolno. Trudno mu było skon cen tro wać się na dro dze.
– Jedź nor mal nie – pole ciła mu z tyłu komi sarz Laura Wilk.
– To zna czy?
– Szyb ciej, kurwa!
Przy spie szył.
– Dokąd jedziemy? – zapy tał ostroż nie.
– Póź niej ci powiem, na razie jedź.
Po kil ku na stu sekun dach ciszy Frą szyk spró bo wał nego cja cji.
– Posłu chaj, Laura, to nie ma sensu – ode zwał się. – Pod daj się, każdą sprawę

da się jakoś wyja śnić. Jeśli wyka żesz skru chę i przy znasz się do winy, pro ku ra- 
tura zażąda naj mniej szego wymiaru kary. Prze cież masz za sobą lata nie na gan nej
służby.

Zdzi wił się, kiedy z tyłu roz legł się zło śliwy śmiech Wil czycy. Czy ona do
reszty zwa rio wała? Może przez te nar ko tyki?

– Ale ty jesteś naiwny, Frą szyk – powie działa. – Wła ści wie to nie wiem, czy to
jest twoja naiw ność i nie wie dza, czy jesteś tak samo sko rum po wany jak połowa
poli cjan tów w twoim wydziale.



Naczel nik poczuł nie przy jemny dreszcz na karku. By naj mniej nie z powodu
broni przy gło wie. Wąt pił, żeby Laura chciała do niego strze lić. Nawet tego nie
zakła dał.

– O czym ty mówisz?
– Wiem, że nie powinno mnie tu teraz być, jed nak nie mogłam się powstrzy-

mać – mówiła mu pra wie do ucha, a kiedy chciał się obej rzeć, powtrzy mała go
dźgnię ciem lufy.

Wcze śniej prze sta wiła wsteczne lusterko tak, że można było w nim zoba czyć,
co dzieje się z tyłu auta.

– Cie kawi mnie, czy też jesteś na usłu gach mafii i tylko uda jesz prawo i spra- 
wie dli wość? – mówiła dalej.

– Bre dzisz, Laura – wark nął, tra cąc cier pli wość.
Doje chali do końca Kościuszki i kazała mu skrę cić w lewo, znowu w kie runku

Pod wala.
– Wiesz, jak to wczo raj wie czo rem wyglą dało? – zapy tała i opo wie działa mu

wszystko ze szcze gó łami. – Mia łam zostać zabita przy pró bie ucieczki, rozu- 
miesz, sze fie? Udo wod nij, że o tym nie wie dzia łeś.

Frą szyk znowu poczuł jakieś nie przy jemne obrę cze chłodu w oko li cach karku.
– Nie wie dzia łem – powie dział drew nia nym gło sem.
– Dupa z cie bie, a nie szef wydziału – prych nęła. – Mafiosi wysłu gują się

komi sa rzem Żoł nie rzem od lat i nikt jesz cze u nas nie zwró cił na to uwagi. Mają
go w kie szeni, robi, co tylko mu każą, a teraz był zdolny posu nąć się nawet do
zabój stwa kole żanki. Razem z tym swoim przy du pa sem Góral skim two rzą nie zły
duet. Ale chyba Góral doznał obja wie nia, bo nagle się prze stra szył kon se kwen cji
i mnie ostrzegł. Jak myślisz, kto jesz cze u nas w wydziale jest kre tem? Pomyśl
chwilę, Frą szyk. Albo Żoł nierz i jesz cze kilku kole gów robią cię w jajo, albo ich
kry jesz, bo jesteś tak samo umo czony. Ist nieje jesz cze jedna moż li wość. Ktoś
z góry każe ci ich kryć, a z tego robi się już wielka afera.

– Kurwa, Laura, ja nic nie wiem – jęk nął, rusza jąc na świa tłach w kie runku
placu Spo łecz nego.

– No to musisz się szybko dowie dzieć. – W jej gło sie poja wiła się kpina. – Bo
całe BSW już dawno cho dzi wokoło naszego wydziału, a ostat nio z War szawy
przy je chał czło wiek do zadań spe cjal nych. Zgad nij, kto pierw szy wyleci
z hukiem, kiedy dobiorą się sko rum po wa nym sukin sy nom do dupy?

Naczel nik wydziału kry mi nal nego zaci snął dło nie na kie row nicy. Poczuł, że
robi mu się słabo. Taka wizja, w takich oko licz no ściach, jak mówiła Laura, była
bar dzo reali styczna. Wyleci jak z procy, będzie miał zarzuty, straci eme ry turę,
kawał życia spie przony.

– Skręć w prawo!
Wyko nał pole ce nie i jechali teraz w kie runku Trau gutta. W cen trum mia sta

roz bły sły świa tła. Nad cho dziła noc.
– Wiesz, że Żoł nierz praw do po dob nie dalej mnie ściga i chce mnie zabić? A co

robią moi kole dzy z wydziału, ci, któ rzy nie są umo czeni wraz ze swoim sze fem?
Też mnie ści gają. Kurwa, wszy scy nagle uwie rzyli w szytą gru bymi nićmi aferę,



że diluję nar ko ty kami. Naprawdę, Frą szyk? Po tylu latach nie na gan nej służby
uwie rzy łeś takiemu śmie ciowi jak Żoł nierz? Powiedz mi: dla czego? Bo jest face- 
tem, a ja tylko kobietą i koniecz nie trzeba mi doko pać i poka zać miej sce w sze- 
regu? Taka soli dar ność jąder? I co masz zamiar z tym zro bić? Dalej chcesz mnie
aresz to wać i zapew nić uczciwy pro ces?

Męż czy zna zaci snął szczęki i nic nie odpo wie dział.
– No to ja ci coś powiem – cią gnęła Laura. – Nie mam zamiaru cze kać na ten

uczciwy pro ces. Wiesz dla czego? Bo mogła bym go nie dożyć, sie dząc pod okiem
sko rum po wa nych skur wy sy nów ze służby wię zien nej w naszym aresz cie śled- 
czym. Ale tych plo tek też pew nie nie sły sza łeś? Teraz biorę sprawy we wła sne
ręce i jeśli naprawdę jesteś czy sty i o niczym nie wie dzia łeś, nie będziesz mi
prze szka dzał. Jeśli jest ina czej, wiedz, że na końcu przyjdę też do cie bie. Zatrzy- 
maj się tu!

Szturch nęła go bole śnie lufą pod brodę, a on odru chowo wci snął hamu lec.
Trza snęły drzwiczki i już jej nie było. Roz pły nęła się w bocz nej uliczce odcho- 
dzą cej od Puław skiego, na któ rej stał. Z tyłu roz le gło się trą bie nie. Frą szyk ruszył
z piskiem opon, klnąc na czym świat stoi. Nie poje chał do domu, tylko z powro- 
tem do budynku komendy woje wódz kiej.

Ariel musiał zna leźć jakiś śro dek loko mo cji. Wolał nie ryzy ko wać wizyty
w miesz ka niu, oba wiał się, kogo tam może zastać, więc pomy ślał nagle o toy ocie,
którą zabrał Toma szowi, a potem porzu cił na par kingu przy Orbi cie. Może nikt
jesz cze jej nie zna lazł. Kiedy już posta no wił dzia łać i okre ślił się jako Ariel, spły- 
nął na niego spo kój. Skon cen tro wał się tylko na jed nym zada niu. Musi odna leźć
Sonię, żywą albo mar twą, nie ważne. I do tego zła pać tego skur wy syna, który jej
to zro bił. Jezu, prze cież już do końca życia nie pogo dzi się sam ze sobą i ze swo- 
imi wyrzu tami sumie nia, jeśli coś jej się naprawdę stało. Na bok poszła Laura,
Maria Cybul ska, mafia, poli cja. Nic go to nie inte re so wało. Jak to się stało, że
pozwo lił Soni wpu ścić do swo jego domu mor dercę? Nie zare ago wał, kiedy ona
zaczęła spo ty kać się z tym cho ler nym sto la rzem. Bo nie miał teraz wąt pli wo ści,
że to on ją porwał i teraz pod rzu cił mu jego wła sne pie nią dze z kartką i klu czy- 
kiem. Nie wie dział jesz cze po co, ale tego dowie się póź niej.

Do Kwi skiej dotarł komu ni ka cją miej ską, resztę drogi do Orbity poko nał pie- 
szo. Cią gle przez głowę prze ta czało mu się morze myśli. Dla czego ten sto larz
zaczął z nim jakąś chorą grę? Dla czego z nim? Porwał i być może zabił Sonię,
ponie waż chciał się zemścić na Arielu? Czy raczej na Macieju? Dla czego? Co on
mógł mu takiego zro bić? Prze spał się z jego żoną? Nie, Maciej raczej był
ostrożny, prę dzej jako Ariel mógł coś takiego zro bić. Wtedy nie zwra cał na nic
uwagi. Tylko na sie bie.

I nagle, kiedy uwol nił się od pla nu ją cego i kon tro lu ją cego wszystko Macieja,
zoba czył nie które rze czy w innym świe tle. Chciał się czę ściej widy wać z synem,
uznał, że czas pogo nić wresz cie ze swo jego życia eks żonę, ponie waż tylko wpro- 
wa dza w nim zamęt. No i Laura. Była dla niego czymś wię cej niż sex friend, jak



sta rał się to sobie wmó wić Maciej. Zna czyła dla niego o wiele wię cej i dopiero
kiedy poczuł się wolny, potra fił to sobie w pełni uświa do mić.

Nie teraz, zga nił sie bie. Teraz musi roz wa żać inne pro blemy.
Zna lazł toyotę tam, gdzie ją zosta wił. Drzwi były otwarte, a w sta cyjce cią gle

tkwił klu czyk. Przez cały czas, kiedy tu stała, nie zna lazł się na nią ama tor.
I dobrze. Uru cho mił sil nik i poje chał w kie runku Nowego Dworu.

Bie dronka znaj do wała się w kom plek sie małego cen trum han dlo wego nazwa- 
nego Miń ska 58, pew nie od adresu. Klu czyk paso wał do skrytki numer 6 w małej
prze cho walni bagaży przy wej ściu do sali sprze daży mar ketu. Wycią gnął z niej
kolejną kartkę ze wska zówką. Tylko czy to na pewno była wska zówka? Kiedy
prze czy tał to jedno zda nie, od razu nabrał pew no ści, że Sonia jest tylko narzę- 
dziem wyko rzy sta nym w akcie zemsty na nim. Na Arielu. A zadra będąca powo- 
dem zemsty tkwi w jego dzie ciń stwie.

Zaci snął szczęki i wró cił do auta. Tam jesz cze długo wpa try wał się w koślawy
napis na pożół kłej kartce ze sta rej pape te rii: „Czy odwie dza łeś kie dyś grób swo- 
jego kolegi z pod sta wówki, Romka Ksią żyka?”.

Ni gdy nie odwie dził tego grobu. Kiedy uru cha miał sil nik samo chodu, był już
jed nak pewien, że nie długo to zrobi.

Komi sarz Laura Wilk celo wała Góral skiemu w głowę. Miała przy tym taką minę,
że gdyby teraz naci snęła bez ostrze że nia na spust, nawet by się nie zdzi wił. Może
nawet zasłu żył sobie na kulkę?

– Do pokoju! – rzu ciła, paku jąc mu się do miesz ka nia.
Wyco fał się bez słowa, ona weszła do miesz ka nia, zamknęła za sobą drzwi

i zga siła świa tło w pokoju.
– Na fotel!
To pole ce nie też speł nił bez szem ra nia.
– Ktoś tu jesz cze jest?
– Jestem sam.
Usia dła na sofie po prze ciw le głej stro nie pomiesz cze nia. Na dal celo wała do

niego z pisto letu, w ciem no ściach trudno było zoba czyć wyraz jej twa rzy. Góral
coraz bar dziej się dener wo wał, kiedy cisza się prze cią gała. Znał tę metodę z prze- 
słu chań. Nale żało prze trzy mać deli kwenta do chwili, kiedy nie będzie mógł
znieść tej ciszy i sam zacznie gadać. Znał zasadę, a jed nak się zła pał.

– Czego ode mnie chcesz? – zapy tał cicho, jakby pogo dzony z losem.
– Dla czego mi pomo głeś, Góral? – zapy tała cicho.
– Są pewne gra nice, któ rych prze kro czyć nie można – odpo wie dział cicho.
– Masz na myśli mor der stwo?
– To jest osta teczna gra nica, ale są też wcze śniej sze, któ rych też ni gdy bym

wię cej nie prze kro czył.
– Ale je prze kra cza łeś.
– Wiem, ale kolejny raz bym tego nie zro bił.



Wil czyca mil czała chwilę. Góra lowi wyda wało się, że uśmie cha się drwiąco
pod nosem.

– Dopa dły cię wyrzuty sumie nia? – rzu ciła i zaraz dodała, jakby mówiła do
sie bie. – Lepiej późno niż wcale.

– Laura, byłem skur wy sy nem, ale teraz chcę to napra wić – powie dział Góral- 
ski. – Dla tego cię ostrze głem.

– Daruj sobie, Góral, ten melo dra mat. – Mach nęła nie cier pli wie ręką. – Na
mnie nie dzia łają takie tek sty. Po pro stu prze stra szy łeś się, bo zaczęło ci się palić
pod dupą. Tylko dla tego skru sza łeś, bo prze cież podo bała ci się lewa kasa,
prawda?

– Podo bała mi się – przy znał komi sarz bez zająk nię cia. – I pew nie na dal by mi
się podo bała, gdyby dalej pro sili mnie o drobne przy sługi. Ale oni zaczęli trak to- 
wać mnie jak kun dla, który będzie mer dał i apor to wał wytrwale, nawet gdy patyk
wpad nie w gówno. Tak jak mówi łem, mam swoje gra nice. Ni gdy ich nie prze kro- 
czę.

– A jaki jest Piotr? – Padło szyb kie pyta nie.
– On nie ma żad nych hamul ców. Dla niego liczy się tylko wła sny kom fort.

Sporo o nim wiem, a jesz cze wię cej się domy ślam. W prze ci wień stwie do niego
ja cią gle myślę jak gli niarz, tylko mocno pobłą dzi łem. On jest już po dru giej stro- 
nie i nie ma dla niego szans.

– Przy jaź ni li ście się?
– Trudno to było nazwać przy jaź nią, bo on tylko wyko rzy stuje ludzi dla wła- 

snych celów i zosta wia – odpo wie dział Góral ski z namy słem. – Myśla łem, że
jeste śmy kum plami, ale się pomy li łem. Mogę ci sporo o nim opo wie dzieć.

– To mów, mamy chyba dużo czasu.
– Ale naj pierw zro bię ci kawę, wyglą dasz na zmę czoną – zapro po no wał.
Laura Wilk nagle opa dła na sofę, jakby się roz luź niła. Opu ściła broń, przy- 

mknęła oczy i wybuch nęła gło śnym śmie chem, jakby puściły jej wszyst kie blo- 
kady. Po chwili unio sła się i ukryła twarz w dło niach, nie prze sta jąc się śmiać.

– Co cię tak roz ba wiło? – zapy tał ostroż nie.
Spoj rzała na niego, cho ciaż na jej ustach cią gle jesz cze gościł jakiś nie zbyt

wesoły uśmiech.
– Po raz kolejny uświa do mi łam sobie pewną prawdę – ode zwała się cicho. –

Tyle lat pra cuję w poli cji, a kiedy wpa dłam w kło poty, jedyną osobą, któ rej mogę
chyba zaufać, jest komi sarz Góral ski. Sko rum po wany drań, naj lep szy kum pel
mojego naj więk szego wroga, który chciał mnie zastrze lić. Kurwa, jak ja się tutaj
zna la złam? Co ja tutaj robię? Poświę ci łam poli cji wszystko, nie mam faceta, nie
będę miała dzieci, nie mam przy ja ciół i kiedy potrze buję pomocy, przy jeż dżam
do cie bie. Kawał życia psu w dupę!

Góral ski mil czał, zakło po tany. Ni gdy nie sły szał tak oso bi stego wyzna nia z ust
Laury. Zawsty dził się, że zawsze trak to wał ją jak kolej nego faceta w wydziale,
a nie jak kobietę, którą prze cież na pewno była i teraz poka zała frag ment swo jej
praw dzi wej twa rzy, a nie maski zakła da nej przed wyj ściem do pracy. Nie wie- 
dział, co ma powie dzieć. Uznał, że lepiej jest nic nie mówić. Jego rady można



o kant dupy roz bić. Poszedł do kuchni i zakrząt nął się przy eks pre sie, nie włą cza- 
jąc świa tła.

Laura powle kła się za nim, usia dła na krze śle, przed sobą na stole poło żyła
pisto let i ukryła twarz w dło niach. Mil czała, a Góral nie chciał jej tego mil cze nia
prze ry wać. Co ona ma teraz zro bić? I gdzie, do cho lery, znik nął Lesiecki? Nie
miał tele fonu, nie miał samo chodu, nie mógł wró cić do domu. A może wró cił?
Miała tylko nadzieję, że nic mu się nie stało. Góral posta wił przed nią kawę, dla
sie bie otwo rzył puszkę z piwem i usiadł naprze ciw.

– Posłu chaj, Laura, ja jesz cze nie stra ci łem poli cyj nego nosa – ode zwał się
cicho. – Mnie ciężko jest oszu kać, nie jestem takim głup kiem, za jakiego brał
mnie Żoł nierz.

– Do czego zmie rzasz? – prze rwała obce sowo.
To nie był czas, żeby wysłu chi wać teraz jego zwie rzeń. Nie miała na to naj- 

mniej szej ochoty. Jego wstęp zmie rzał jed nak w inną stronę.
– Moim zda niem to Żoł nierz zabił Pie cha – oświad czył.
Kubek z kawą zastygł w poło wie drogi do ust. Laura patrzyła uważ nie na

Górala. Opo wie dział jej o swo jej wizy cie u Ireny Piech i tym, czego się od niej
dowie dział.

– Podobno się chwa lił, że jego pro blemy finan sowe się skoń czą, ponie waż
woj skowy musi zapła cić – zakoń czył. – To Żoł nierz ją wcze śniej prze słu chi wał
i napi sał niczego nie wno szący raport z tego prze słu cha nia.

– Dla czego Piech miałby mu zapła cić? – Nie sko ja rzyła od razu.
– Piech obsta wiał ten zakład sto lar ski Polter ge ista, sama się domyśl. – Góral- 

ski wzru szył ramio nami.
Laura poru szyła ustami, wypo wia da jąc bez gło śnie ciąg prze kleństw, po czym

przed sta wiła teo rię:
– Ostrzegł Polter ge ista i Piech musiał go tam widzieć. Może zro bił mu zdję cie,

skoro jego tele fon znik nął. Żoł nierz wie dział tylko o jed nym samo cho dzie wyzna- 
czo nym do obser wa cji. Drugi kaza łam wysta wić tuż przed akcją.

– Dokład nie – potwier dził Góral. – I dla tego Piech musiał zgi nąć. BSW podej- 
rzewa, że Żoł nierz zabija na zle ce nie mafii. Cie bie też chciał zabić.

Zapa dło mil cze nie. Laura powoli ana li zo wała jego słowa.
– Dla kogo on pra cuje? – zapy tała.
– Z tego, co się dowie dzia łem, wszyst kimi lewymi inte re sami Krzysz tofa Dar- 

skiego zarzą dza Kry stek. To jest taki szem rany praw nik, który tak naprawdę
praw nikiem nie jest. To kuty na cztery łapy i bar dzo dobrze usto sun ko wany czło- 
wiek od zadań spe cjal nych. Można powie dzieć, że to taki lob by sta, tyle tylko, że
lob buje siłą, świet nie poru sza się w świe cie prze stęp ców i spina inte resy Dar- 
skiego. Milio ner jest prze cież sza no wa nym oby wa te lem, więc nie może anga żo- 
wać się w lewe tematy. Ma od tego czło wieka, to Kry stek. Korum puje gli nia rzy,
to on mówił Żoł nie rzowi, co ma robić, Piotr wcią gnął w to mnie. Poza tym zaj- 
muje się nie le gal nym przej mo wa niem firm kon ku ren cji, zastra sza niem i zleca
pod pa le nia, pobi cia i zabój stwa. Taki naj bar dziej zaufany czło wiek Dar skiego.

– Dużo o nim wiesz – zauwa żyła.



– To Żoł nierz w pew nym momen cie prze stał myśleć, ja cały czas zacho wa łem
zdrowy roz są dek i spraw dza łem, z kim mam do czy nie nia. Dla tego teraz dużo
wiem.

– Od jak dawna ten Kry stek pra cuje dla Dar skiego?
– Od wie ków. Nie wiem, chyba od początku. – Góral ski roz ło żył ręce.
– Myślisz, że to on wydał na mnie wyrok?
– Na pewno, nikt inny nie ma takich wpły wów, żeby do zabój stwa użyć pro ku- 

ra tury i poli cjan tów. Wszy scy sie dzą u niego w kie szeni.
Laura piła kawę małymi łykami i myślała. Wresz cie spoj rzała na Góral skiego

uważ nie.
– Bar dzo inte re suje mnie, dla czego wykry cie prawdy o porwa niu Marii Cybul- 

skiej tak ich prze stra szyło, że nie wahali się wydać na mnie wyroku. Jakie tu jest
dru gie dno?

– Nie wiem. – Gospo darz pokrę cił głową.
– Wiesz, gdzie ten Kry stek mieszka?
– W wil lo wej czę ści Krzy ków.
Wil czyca zro biła dziwną minę.
– Mam pozwo le nie na dzia ła nie poza wszel kimi pro ce du rami. Może sko rzy- 

stam z tych upraw nień? Taka szansa może się już nie powtó rzyć.
– Co chcesz zro bić? – zanie po koił się Góral ski.
– Może złożę panu Kryst kowi nocną wizytę? Pew nie nie spo dziewa się gości,

jak myślisz?
Góral wahał się tylko przez chwilę.
– Idę z tobą!
Wil czyca wyglą dała, jakby cią gle nie mogła się zde cy do wać, czy może mu

cał ko wi cie zaufać.
– Skąd taki pomysł? – rzu ciła nie zbyt przy jem nie.
– Czas zacząć pokutę za grze chy.
– Znowu melo dra mat – jęk nęła, krę cąc głową. – Góral, ty powi nie neś sce na- 

riu sze do roman sów pisać. Zrób lepiej jesz cze kawy.
Kiedy stał przy eks pre sie, poszła do kurtki, po czym rzu ciła na stół gruby plik

bank no tów w koper cie.
– Scho waj to gdzieś – powie działa. – Odbiorę, jak będzie spo koj niej.
– Ile tu jest?
– Pra wie sześć tysięcy, tro chę wyda łam na hostel.
– Skąd masz taką kasę?
– Okra dłam ban ko mat. Lej tę kawę, bo musimy się nara dzić.

„Czy odwie dza łeś kie dyś grób swo jego kolegi z pod sta wówki, Romka Ksią- 
żyka?”

Ariel Lesiecki jechał przez noc, tar gany nie po ko jem. Nie, ni gdy nie widział
grobu kolegi z dzie ciń stwa. Był na pogrze bie i tyle mu wystar czyło. Potem
wyrzu cił Romka z pamięci na wiele lat. Tak naprawdę dopiero liścik od nie zna- 



nego prze ciw nika przy po mniał mu o nim, jego naj więk szym prze śla dowcy z dzie- 
ciń stwa.

Nie roz ma wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogą cię zasmu cić.
Po co miał wra cać do tam tych wspo mnień? Wtedy był prze stra szo nym dziec- 

kiem, innym niż wszyst kie i dla tego prze śla do wa nym. Każda inność musi być
napięt no wana. Zasta no wił się. A może wła śnie dla tego powi nien pamię tać
o Romku? Ponie waż pew nego dnia w ruinach pałacu zaczął się zmie niać. Może
i tak by się zmie nił, lecz tamto zda rze nie zadzia łało jak kata li za tor. Przy spie szyło
pro ces prze obra żeń, jakim ule gał nasto la tek.

Nie oka zuj sła bo ści, bo stra cisz sza cu nek u innych.
Od tam tej pory nie oka zy wał sła bo ści, był twardy jak skała, zde cy do wany

i pewny sie bie. Można nawet powie dzieć, bez czelny.
Pomóc możesz sobie tylko sam.
Tak, stał się ego istą. Myślał tylko o sobie, o wła snych przy jem no ściach; cier- 

pie nie innych go pod nie cało, stał się skryty i ni gdy nikogo nie popro sił o pomoc.
Nie zwra caj uwagi na innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie.
Nie zwra cał uwagi na innych, liczył się tylko on.
I dokąd go zapro wa dziły te zmiany, zapo cząt ko wane wtedy przez star cie

z bandą Romka? Doni kąd, w złe miej sce, w naj gor sze z moż li wych. Na samo dno
sza leń stwa. Musiał się rato wać, zmie nia jąc sie bie w Macieja. Tylko czy temu
zwy rod nial cowi, który porwał Sonię, naprawdę o to cho dziło? Żeby spro wo ko- 
wać go do takich roz wa żań? Bzdura, on nic nie mógł wie dzieć. Tylko czy na
pewno?

Jechał przez noc, przez las, mijał kła dące się spać wio ski po zachod niej stro nie
Wro cła wia. Wcze śniej na shellu kupił mocną latarkę. Może mu się przyda. Prze- 
cież jakoś musi zna leźć grób Romka Ksią żyka na ciem nym, nie zna nym sobie
cmen ta rzu. Kie dyś miesz kali w wio sce znaj du ją cej się nie da leko sztucz nego
jeziora w Miet ko wie. Wieś nazy wała się Wątlica i nie była wcale taka mała. Były
dwa sklepy, szkoła pod sta wowa, wie kowy kościół i ruiny majątku ziem skiego
wraz z przy le ga ją cym do niego zdzi cza łym par kiem. Był też cmen tarz. Wtedy
nie wielki, na kil ka dzie siąt gro bów. A teraz? Pew nie jest trzy razu więk szy, a on
nie pamię tał nic z tego, jak gra ba rze wkła dali trumnę ze znie na wi dzo nym kolegą
do dołu i zasy py wali ją zie mią. Nic, czarna dziura, jakby ktoś zama lo wał mu te
wspo mnie nia czar nym fla ma strem. No nic, skoro pod jął już tę dziwną grę, będzie
szu kał tego miej sca i kolej nych wska zó wek udzie lo nych mu przez tego świra.

Było około dwu dzie stej trze ciej, kiedy mijał tablicę z nazwą „Wątlica”. Rów- 
no cze śnie deszcz ponow nie zabęb nił o szyby auta. Pogoda nie zamie rzała niczego
uła twiać. Zaraz przy pierw szych zabu do wa niach mocno zwol nił. Ostatni raz był
tu trzy dzie ści lat temu i tak jak przy pusz czał, wiele się zmie niło. Nawet nie
wyobra żał sobie, jak wiele. Domów było dwa razy wię cej, stare zostały wyre- 
mon to wane lub zamie niły się w nowe, zbu do wane zostały boczne uliczki, któ rych
wcze śniej nie było, mur odgra dza jący dawny mają tek od wio ski jesz cze bar dziej
pod upadł i chy lił się ku cał ko wi tej destruk cji, obskurny sklep zastą pił ele gancki
mar ket, w miej scu sta rej szkoły wyro sła nowa z przy le ga ją cym do niej orli kiem,



pod świe tlony kościół przy cią gał wzrok, jakby pro mie nie świa teł jesz cze bar dziej
pod kre ślały jego boski sta tus. Przez chwilę wahał się, czy w ogóle pamięta, jak
tra fić na cmen tarz.

Wresz cie sobie przy po mniał. Trzeba było poje chać wąską uliczką mię dzy
murem kościoła a skra jem nie wiel kiego lasku, który od nie pa mięt nych cza sów
rósł na tere nach kościel nych. Tak zro bił. Minął kościół z lewej strony, opony
zachrzę ściły na kamie ni stej nawierzchni i po poko na niu kil ku na stu metrów
w świe tle reflek to rów zoba czył nowe ogro dze nie i kutą bramę. Zapar ko wał przy
tej bra mie, wyłą czył sil nik i reflek tory. Z tego, co zdą żył zoba czyć w ich świe tle,
było dokład nie tak, jak się spo dzie wał. Dawny nie wielki cmen tarz para fialny był
teraz wie lo krot nie więk szy i usiany łanem nowych krzyży. Nawet nie wie dział,
gdzie teraz znaj duje się jego star sza część. To nic. Miał dużo czasu, całą noc.

Furtka przy bra mie była otwarta, cho ciaż zwi sał przy niej łań cuch i kłódka.
Jakby ktoś nie dawno spe cjal nie ją otwo rzył. Wszedł na teren cmen ta rza i zatrzy- 
mał się. Deszcz szu miał, roz bi ja jąc się o liście rosną cych przy ścież kach krze- 
wów, bru ko wany chod nik i nagrobki. Sły chać było tylko ten szum. Kiedy jed nak
Ariel zaczął się w niego wsłu chi wać, w jego gło wie znowu roz brzmiał zło śliwy
śmiech.

– Zamknij się – szep nął.
Pierw sze kro ple desz czu spły nęły mu z wło sów na policzki. Było coraz zim- 

niej. Cho lerna pogoda.
Pocze kał, aż wzrok przy wyk nie do braku świa tła, i ruszył w prawo, gdzie spo- 

dzie wał się zastać naj star sze groby, te sprzed kil ku dzie się ciu lat. Musiał poświe- 
cić sobie latarką, ponie waż nie wszyst kie nazwi ska i daty dało się w ciem no- 
ściach odczy tać. Pomy lił się. Powi nien był pójść w drugą stronę, ale i tu daty
były zbyt świeże. Cho dził po cmen ta rzu alejka po alejce i cią gle tra fiał na daty
z końca ubie głego wieku i te zaczy na jące się cyfrą dwa. Minął kwa drans, potem
kolejny, zaczy nał dygo tać z zimna, bał się, że wresz cie ktoś z wio ski zoba czy
dziwne świa tło o tej porze na cmen ta rzu i pod nie sie alarm. Wresz cie przy sta nął
i zasta no wił się. Dekon cen tro wał go śmiech w gło wie. Ostatni raz poświe cił
dookoła i zro zu miał.

Naj star sza część cmen ta rza znaj do wała się naj da lej od bramy. Cmen tarz prze- 
su nięto nie w prawo ani w lewo, tylko do przodu, w kie runku drogi i lasku.
Trudno było od razu roz wią zać tę zagadkę, ponie waż stara część była oddzie lona
od reszty cmen ta rza wyso kimi tujami, które pew nie kie dyś rosły przy ogro dze niu.
Poszedł tam. Po kolej nym kwa dran sie zna lazł to, czego szu kał. Stary nagro bek
z płytą z lastryka, wybla kłe, ledwo widoczne napisy na tablicy z utrą co nym
rogiem, chwa sty wyra sta jące z ziemi zamiast kwia tów i ani jed nego zni cza.
Nawet wypa lo nego. Jakby nikt nie odwie dzał tego grobu od wielu lat. Z tru dem
odczy tał napisy: Roman Ksią żyk, data oraz dopi sek „Pokój jego duszy na wieki”.
Dla czego grób jest tak zanie dbany? Czyżby jego bli scy się gdzieś wypro wa dzili?
Nie, po pro stu wymarli. Ariel przy po mniał sobie, że rodzina znie na wi dzo nego
kolegi była jedną z więk szych pato lo gii we wsi. Jeśli ktoś z tej wie lo dziet nej
rodziny miał tro chę oleju w gło wie, uciekł do mia sta, a kto został, sta czał się



coraz niżej. Czy Lesiecki ich teraz żało wał? Nie. Czuł nawet coś na kształt poczu- 
cia spra wie dli wo ści. Skoro sami zade cy do wali, że ich życie na tym świe cie jest
gówno warte, po co mieli zatru wać życie innym?

Nagle znowu usły szał śmiech. Tym razem drgnął. Wyda wało mu się, że tym
razem zło śliwy śmie szek nie zabrzmiał tylko w jego gło wie. Doszedł jego uszu
z innego miej sca cmen ta rza. Zza paska wcią gnął pisto let, latarkę przy ło żył do
jego lufy i poświe cił w tamtą stronę. Nic, żad nego naj mniej szego ruchu. Tylko
deszcz, szum i chłód. Nagle znowu coś usły szał. Tro chę z boku. Jakby szu ra nie
albo… nie wie dział co. Znowu poświe cił i znowu niczego nie dostrzegł. Wyłą czył
latarkę. Pisto let scho wał znowu za pasek. To tylko śmie chy w jego gło wie. Naj- 
gor sza rzecz, jaka może się nor mal nemu czło wie kowi przy tra fić. Bo jeśli zaczy- 
nasz sły szeć takie śmie chy, to znak, że już nie jesteś nor malny.

Znowu patrzył na nagro bek. No dobrze, już tu jest, tylko co dalej? Poświe cił
jesz cze raz. Niczego nie dostrzegł. Dopiero kiedy zga sił świa tło i stał chwilę
w ciem no ściach, dostrzegł rąbek bia łej kartki wyraź nie wysta jący zza sza rej płyty
z napi sami. Się gnął po nią i roz wi nął.

„I co teraz, Poszu ki wa czu Zwłok?”
Chyba nie będzie już żad nych pod po wie dzi i dalej będzie musiał radzić sobie

sam.
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ate usz Kry stek uwiel biał luk sus i pła wił się w nim jak tylko mógł.
W remont domu wło żył kilka milio nów euro. Wszystko musiało być naj- 

lep sze i naj droż sze.
Nie był praw ni kiem, choć lubił być nazy wany mece na sem. Ukoń czył jedy nie

tech ni kum mecha niczne, co nie prze szko dziło mu zro bić u boku Dar skiego bły- 
sko tli wej kariery. Tak naprawdę milio ner nie miał bar dziej zaufa nego czło wieka
od Krystka. A on nie miał więk szych ambi cji, wystar czyło mu to, co miał, więc
układ zda wał się ide alny.

– Coś jesz cze, sze fie? – W drzwiach pokoju komin ko wego sta nął jeden z czte- 
rech ochro nia rzy, któ rzy w trak cie dnia nie odstę po wali go na krok.

Kry stek czuł się jed nak na tyle pew nie, żeby w nocy nie korzy stać z ochrony.
Jego willa była wypo sa żona w zabez pie cze nia elek tro niczne, które natych miast
pod no siły alarm, jeśli ktoś pró bo wałby naru szyć jego pry wat ność. Poza tym nie- 
na wi dził ludzi i po całym dniu miał dość nawet ochro nia rzy. Musiał odpo cząć.

– Nie, sprawdź cie jesz cze teren i spier da laj cie – rzu cił, nie patrząc na ochro- 
nia rza.

U niego wszystko musiało być prima sort. Nawet tych głu pich tro glo dy tów
ubrał w mar kowe gar ni tury, żeby zbyt nio nie kon tra sto wali z ide al nym luk su sem,
który sobie stwo rzył w willi z początku ubie głego wieku. Podobno do końca dru- 
giej wojny świa to wej miesz kał tu jakiś wysoko posta wiony ofi cer Wehr machtu,
u któ rego na popi ja wach z dziw kami bywał sam Reichsführer SS Karl Hanke,
dowódca Festung Bre slau. Impo no wało mu, że miesz kał w miej scu z taką histo- 
rią.

– Tak jest, sze fie – rzu cił ochro niarz i roz pły nął się cichy i bez wonny.
Kry stek pod szedł do barku i nalał sobie szkla neczkę dwu dzie sto pię cio let niej

szkoc kiej whi sky marki The Dal more. Uzna wał tylko szkoc kie trunki, prze cież
skoro tam je wyna le ziono, muszą być naj lep sze na świe cie. Wrzu cił do szkla- 
neczki kilka kostek lodu spro wa dza nego spe cjal nie z Gren lan dii. Nie miał zaufa- 
nia do lodu wytwa rza nego ze zwy kłej wody. Kto wie, ile tam jest zanie czysz czeń
psu ją cych ide alny aro mat bar dzo dro giego alko holu. Ten lód sprzed milio nów lat
miał swój wła sny aro mat, doda wał whi sky głębi i nie uchwyt nego posmaku luk- 
susu.

Sączył tru nek, sie dząc w skó rza nym fotelu i odpo czy wa jąc po tru dach dnia.
Wszystko się spier do liło przez tego głu piego gli nia rza. Niby miał go w gar ści,



ide al nie paso wał do tego zada nia, a jed nak nie udźwi gnął. Ale spo koj nie, pora dzi
sobie z tym. Ugasi pożar, nie takie rze czy już robił w życiu, Dar ski będzie zado- 
wo lony. A komi sarz Żoł nierz wylą duje na dnie jakie goś bajora, gdzie ryby wyżrą
mu gałki oczne. Jak kilku innym fra je rom przed nim. Nie ma się co dener wo wać.
Każdy nowy dzień to nowe roz da nie i nowe szanse na wygraną. A Mate usz Kry- 
stek ni gdy nie prze gry wał. Był kró lem życia, sam kształ to wał swój los, a los lubił
takich twar dych face tów i pro sto wał przed nimi wszyst kie ścieżki.

Usły szał nagle jakiś hałas docho dzący z kory ta rza od strony drzwi wej ścio- 
wych.

– Mówi łem, żeby ście spa dali! – krzyk nął, a kiedy nikt mu nie odpo wie dział,
klnąc, odsta wił szklankę, pod niósł się fotela i poszedł spraw dzić, co się dzieje.

Kiedy wyro sła przed nim ciemna postać, nawet nie zdą żył się prze stra szyć.
Ktoś pod ciął mu nogi i Kry stek upadł bez wład nie na wypo le ro wany drogi par kiet
kory ta rza, waląc w niego głową, aż zadud niło. Rów no cze śnie w oczach eks plo do- 
wał mu milion słońc.

Na chwilę stra cił poczu cie rze czy wi sto ści i ock nął się dopiero na krze śle
w salo nie. Ręce miał zwią zane z tyłu, ktoś krę po wał mu aku rat nogi, owi ja jąc je
szarą taśmą.

– Ej! Co się, kurwa, dzie…? – Nawet nie zdo łał dokoń czyć pyta nia, gdy jedna
z dwóch osób znaj du ją cych się w zasięgu jego wzroku pod sko czyła i zamknęła
mu usta ude rze niem pię ści.

Ból znowu eks plo do wał jak fajer werki Wiel kiej Orkie stry Świą tecz nej
Pomocy. Wargi paliły, w ustach czuł mie dziany posmak krwi. Z prze ra że niem
dotknął języ kiem jedy nek. Zęby za kil ka dzie siąt tysięcy zło tych się ruszały.
Wtedy dopiero naprawdę się prze stra szył.

– Kim wy jeste ście? – wychar czał, plu jąc krwią.
Przyj rzał się napast ni kom. Jed nym z nich na pewno była kobieta. Nawet

zgrabna, za którą warto było obej rzeć się na ulicy. Tyle tylko, że nie widział jej
twa rzy. Wło żyła czapkę z dasz kiem, a na twarz maseczkę, jaką nosiło się pod czas
pan de mii. Maseczka była czarna z wize run kiem wro cław skiego kra snala i napi- 
sem: „Wro cław mia sto spo tkań”. Drugi z napast ni ków był od niej niż szy, miał
mocno uwy pu kloną oty łość brzuszną i nosił podobne prze bra nie.

Kry stek poczuł nara sta jące w nim wście kłość i żądzę mordu.
– Kurwa, wie cie, kim ja jestem?! – wychar czał. – Już macie kło poty, każę

wam wypruć flaki, moi ludzi pasy będą z was drzeć na żywca…
Kobieta pode szła i sta now czo zakle iła mu usta taśmą, aż zakrztu sił się wła- 

snymi sło wami. Nachy liła się i zaj rzała mu w oczy. Prze stra szył się deter mi na cji
w jej spoj rze niu.

– To będzie póź niej, mece na sie. Na razie się módl, żebyś dożył do rana.
Kry stek prze stał się szar pać i zło rze czyć. Uświa do mił sobie swoje bez na- 

dziejne poło że nie. Tym cza sem kobieta przy kuc nęła przed nim, żeby dobrze
widzieć jego twarz.

– Nie ukry wam, że masz szansę prze żyć dzi siej szą noc – powie działa spo koj- 
nie. – Jed nak mam jeden waru nek. Odpo wiesz nam na wszyst kie pyta nia. Jeśli



skła miesz, ponie siesz kon se kwen cje swo jego kłam stwa i będziesz musiał mówić
od nowa. Zro zu mia łeś?

Ode rwała mu taśmę z ust, a on krzyk nął z bólu.
– Nic wam nie powiem – wark nął, plu jąc krwią, która zdą żyła zgro ma dzić mu

się w ustach. – Zabiję was, nie wie cie, z kim macie…
Bez słowa ode rwała kolejny kawa łek taśmy i znowu zakle iła mu usta. Ski nęła

na męż czy znę.
– Spró buj go zachę cić do zwie rzeń.
Kry stek nie bar dzo koja rzył, dla czego facet przy ciąga do jego krze sła sto lik

z heba no wym bla tem. Poczuł, jak roz cina mu więzy w pra wej ręce, i zaraz się
szarp nął. Oka zało się jed nak, że ręce miał zwią zane osobno. Kobieta z nie zwy kłą
siłą przy trzy mała na bla cie jego dłoń z roz cza pie rzo nymi pal cami, a Kry stek
z prze ra że niem zoba czył, jak męż czy zna wyciąga zza ple ców spory mło tek.
Popa trzył na niego i zapy tał, jakby cho dziło o smak lodów w cukierni:

– Który na począ tek?
Kryst kowi omal oczy wyszły z orbit z prze ra że nia. Pró bo wał wrzesz czeć, lecz

taśma sku tecz nie tłu miła odgłosy. Facet się zamach nął, a on zaci snął mocno
powieki, spo dzie wa jąc się naj gor szego. Roz legł się huk, który nie mal roz sa dził
mu bębęnki w uszach, lecz bólu nie było. Kry stek otwo rzył oczy i spoj rzał na blat
sto lika. Mło tek tra fił kilka mili me trów od jego palca wska zu ją cego. Heban jest
twardy, ale siła była tak wielka, że pękła poli tura i na samym bla cie zary so wało
się lek kie wgłę bie nie. Znisz czyli mu taki sam sto lik, jaki stał w pałacu Putina.
Jed nak nie zło rze czył, kiedy kobieta znowu zerwała mu taśmę z ust. Tym razem
miał wra że nie, że na taśmie zostały frag menty skóry z policzka.

– Będę mówił – jęk nął. – Będę mówił.
Zama sko wana kobieta wycią gnęła apa rat tele fo niczny, włą czyła nagry wa nie

i poło żyła go na znisz czo nym sto liku.
– Co się stało z Marią Cybul ską? – zapy tała.
Kryst kowi słowa uwię zły w gar dle. Nie spo dzie wał się tego pyta nia. Gorącz- 

kowo szu kał dobrej odpo wie dzi, ale wybrał złą.
– Nie wiem, nie było mnie tam – mówił gorącz kowo. – Wtedy byłem tylko

lesz czem, Dar ski mi jesz cze nic nie mówił.
– Zła odpo wiedź – powie działa tylko i znowu zakle iła mu usta.
Następ nie mocno przy trzy mała jego dłoń, a męż czy zna ude rzył młot kiem.

Roz legł się paskudny chrzęst miaż dżo nej kości i palec wska zu jący Krystka zmie- 
nił się w krwawą mia zgę. Krew roz pry sła się po całym sto liku. Wrzask długo
brzmiał w jego gar dle, jakby miał się ni gdy nie skoń czyć. Ból omal nie pozba wił
Krystka przy tom no ści. Dali mu dwie minuty, żeby doszedł do sie bie, i kobieta
znowu zerwała taśmę z jego ust. Długo jęczał i sapał. Wresz cie nagry wa nie
znowu ruszyło i padło iden tyczne jak wcze śniej pyta nie.

– Co się stało z Marią Cybul ską?
Tym razem strach przed bólem oka zał się sil niej szy.
– Córka Cybul skiego ukra dła ważne doku menty i gdzieś je ukryła. – Kry stek

mówił z tru dem, pot per lił mu się na czole, nie które cięż kie kro ple już ruszyły



w dół, na policzki.
– I co dalej?
Opo wieść była rwana i nie zbyt składna, jed nak fakty można było łatwo

poskła dać.
– Maria była taką zbun to waną nasto latką… kłó ciła się cią gle z ojcem. Chciała,

żeby był uczciwy, a on trak to wał ją jak nie chciane dziecko. Cią gle ją zamy kał,
nawet bił i cza sem nie wypusz czał z domu. Na tam tej impre zie Ryszard po pija- 
nemu powie dział Dar skiemu, że córka praw do po dob nie ukra dła mu jakieś doku- 
menty i oznaj miła, że jak ojciec na dal będzie ban dytą, to da pra sie. Potem Cybul- 
ski zasnął pijany. Krzysz tof, to zna czy Dar ski, się wściekł. A on potrafi być
poryw czy.

Kry stek spoj rzał na dłoń ze zma sa kro wa nym pal cem, pod którą gro ma dziła się
coraz więk sza plama krwi, i zro bił prze ra żoną minę.

– Zrób cie coś! – krzyk nął. – Wykrwa wię się!
– Naj pierw opo wia daj – roz ka zała twardo.
– Dar ski poszedł wtedy do Marii i o czymś z nią roz ma wiał. Chyba jej gro ził,

ale ona się nie prze stra szyła. Chciała uciec z domu, ale ludzie Dar skiego ją zła- 
pali… Kurwa, nie wiem dokład nie, co się wtedy zda rzyło!

– Mów, co wiesz!
– Dar ski kazał zabić Marię… Zro bił to jakiś jego ochro niarz, nie pamię tam

nazwi ska…
– Mariusz Psi kuta – dopo wie działa kobieta.
– Tak, tak! Zabił ją i gdzieś zako pał, a potem, żeby nie było świad ków, Dar ski

kazał zli kwi do wać i jego. Tylko że póź niej się oka zało, że nie ma tych doku men- 
tów… nie pamię tam dokład nie. Ten głu pek ochro niarz zako pał ją chyba z tymi
papie rami i nie było wia domo gdzie. Dar ski długo szu kał tej mogiły, ale nie zna- 
lazł.

– To on wysy łał żąda nia okupu?
– Tak, ale nic z tego nie wyszło. Cybul ski w końcu się dowie dział, że czło wiek

Dar skiego zabił Marię, za co Krzysz tof wymie rzył mu karę, ale to niczego nie
zmie niło. Od lat trwa mię dzy nimi wojna. Moja ręka! Wykrwa wię się!

Kry stek wpadł w panikę i mio tał się na krze śle, aż wresz cie ból znowu go
unie ru cho mił. Nagle żołą dek pod szedł mu do gar dła i zwy mio to wał na sie bie.

– Spójrz, jak się śmieć zafaj dał – powie dział zama sko wany męż czy zna z nutą
roz ba wie nia w gło sie. – Dobrze, że mamy maseczki, bo taki smród, że sam bym
rzy gnął.

Kobieta nie sko men to wała.
– Co było w tych doku men tach? – zapy tała.
Kry stek z tru dem wró cił do przy tom no ści. Drżał na całym ciele.
– Wszystko o tym, jak Cybul ski doszedł do kasy… – wysa pał. – Nawet teraz

to by była bomba… tam były takie nazwi ska, że…
Nie dokoń czył, bo znowu go zemdliło. Po bro dzie pocie kły wymio ciny. Na

kobie cie nie zro biło to wiel kiego wra że nia.



– Dla czego Dar ski kazał zabić tę poli cjantkę i poli cyj nego psy cho loga? –
zapy tała zimno.

– Nie wiem. Naprawdę… – wychar czał.
Się gnęła po taśmę, wtedy krzyk nął:
– Powiem! Kurwa, powiem!
– To mów, bo się wykrwa wisz! – syk nął męż czy zna z młot kiem.
– Dar ski jest cho ro bli wie podejrz liwy. Jak się dowie dział, że ktoś inte re suje się

znowu sprawą zagi nię cia Marii, wpadł we wście kłość. Myślał, że to Cybul ski
zna lazł wresz cie zwłoki córki i teraz go stra szy i pew nie zechce wykoń czyć.

– Jak?
– Nie wiem wszyst kiego! – Kry stek był na gra nicy paniki. – Zaaran żo wa łem

spo tka nie Dar skiego i Cybul skiego, chyba się doga dali, ale Dar ski kazał mi zli- 
kwi do wać tych dwoje, bo za dużo wie dzą.

– Kto miał wykoń czyć poli cjantkę? Komi sarz Żoł nierz?
Kry stek z prze ra że niem zdał sobie nagle sprawę, że ma przed sobą Laurę

Wilk, nie do szłą ofiarę, i teraz naprawdę wpadł w panikę. Szar pał się, aż wresz cie
ból znowu go poko nał. Z tą róż nicą, że tym razem nie miał już czym wymio to- 
wać.

– Tak, to on! – krzyk nął piskli wie.
– Jak miał to zro bić?
– Obrona konieczna, wszystko było już nagrane, ale on to spier do lił!
W pomiesz cze niu zapa dła cisza prze ry wana jedy nie cięż kim odde chem

Krystka, jego prze kleń stwami i jękami. Komi sarz Laura Wilk znowu się nad nim
pochy liła, pró bu jąc uchwy cić jego spoj rze nie.

– A teraz chcę od cie bie usły szeć nazwi ska – powie działa sta now czo. – Kogo
opła casz w poli cji i w pro ku ra tu rze?

Kry stek zbladł jesz cze bar dziej, cho ciaż wyda wało się, że gorzej już być nie
może. Wyglą dał jak czaszka na pirac kiej ban de rze. Oczy ruszały się we wszyst kie
strony, jak u sza leńca.

– Tego nie powiem – jęk nął. – Zabiją mnie za to. Nie, nic nie powiem!
Ostat nie zda nie zamie niło się w prze cią gły pisk, kiedy poli cjantka ponow nie

zakle jała mu usta taśmą, potem przy trzy mała dłoń. Ude rze nie młotka strza skało
mu tym razem ser deczny palec. Ból był tak silny, że szczęki zerwały taśmę i roz- 
legł się strasz liwy wrzask Krystka. Znowu trwał i trwał, jakby miał się ni gdy nie
skoń czyć. Kiedy wresz cie wró cił do przy tom no ści, spoj rzał z prze ra że niem na
dwa strza skane palce. Teraz już nie mógł zapa no wać nad dygo tem, w jaki wpa dło
jego ciało. Nawet zęby kle ko tały mu zgod nie z dresz czami. Poli cjanci cier pli wie
cze kali, aż jego wzrok nabie rze ostro ści. Wtedy Wil czyca znowu kuc nęła przy
nim i zaj rzała mu w oczy.

– Inte re sują mnie nazwi ska – wyce dziła przez zęby. – Masz jesz cze osiem pal- 
ców.

– Osiem na ście, jeśli liczyć te u stóp – rzu cił non sza lancko Góral ski.
Laura znowu włą czyła nagry wa nie i Kry stek zaczął mówić. W miarę jak

mówił, twarz poli cjantki tężała, a Góral rzu cił tylko:



– Kurwa mać!

Około trze ciej w nocy pro ku ra tora Sobo ciń skiego obu dził dzwo nek tele fonu. Po
omacku się gnął na nocny sto lik, gdzie zawsze odkła dał apa rat, ponie waż słu żył
mu jako zega rek i budzik. Spoj rzał na wyświe tlacz, a potem ode brał, trzeź wie jąc
w jed nej sekun dzie.

– Laura?
– Obu dzi łam cię? Jak mi przy kro… – Wcale nie brzmiała, jakby żało wała. –

Mam dla cie bie pre zent.
– Do rze czy, jest trze cia w nocy – znie cier pli wił się.
– Naprawdę jest już tak późno? Zobacz, jak ten czas leci.
– Laura!
– Pamię tasz, jak dałeś mi wolną rękę w tema cie zbie ra nia cie ka wych zeznań

od nie spo dzie wa nych świad ków? – zapy tała nie win nie.
– Nie do końca tak było… – zaczął, ale prze rwała mu bar dzo sta now czo.
– Nie wyco fuj się teraz!
– Dobrze.
– Zejdź na dół. – Jej głos nagle zmie nił się o sto osiem dzie siąt stopni, był

twardy i zde cy do wany. – Pod twoją bramą stoi czarne audi A8. W bagaż niku jest
świa dek, a na sie dze niu kie rowcy twój tele fon z nagra nym zezna niem. Na pewno
cię zain te re suje.

– Pocze kaj… – chciał coś powie dzieć, ale mu prze rwała.
– Adam, pospiesz się, bo ci deli kwent spie przy – pona gliła. – I zadzwoń po

pogo to wie, facet miał wypa dek. Przy trza snął sobie palce drzwiami od garażu.
Połą cze nie zostało zerwane.
– Kurwa mać! – jęk nął Sobo ciń ski, zry wa jąc się z łóżka.
Dwie minuty póź niej był na dole. Jak mówiła Wil czyca, przed jego bramą

stało czarne audi z włą czo nymi świa tłami. Otwo rzył bagaż nik i znowu z jego ust
poto czył się ciąg brzyd kich wyra zów. Facet w szla froku był na gra nicy przy tom- 
no ści. Prawą dłoń miał zawi niętą w szmatę prze siąk niętą krwią. Drugą ręką ści- 
skał się za nad gar stek. Cały drżał, jakby miał wysoką gorączkę. Tak jak mówiła
Laura, na sie dze niu pasa żera zna lazł apa rat, który jej wcze śniej dał. Włą czył
odtwa rza nie i prze wi jał nagra nie, słu cha jąc co jakiś czas. Koń cówki wysłu chał
bar dzo uważ nie. Cią gle klnąc, wybrał numer, i by naj mniej nie było to sto dwa na- 
ście.

„I co teraz, Poszu ki wa czu Zwłok?”
Deszcz wciąż szu miał, a Ariel Lesiecki stał w nocy na cmen ta rzu, jak zło śliwy

duch, i chciało mu się krzy czeć. Nikogo tu prócz niego nie było. Jeśli ten zwy rod- 
nia lec pro wa dził z nim przez chwilę per wer syjną roz grywkę, to wła śnie się skoń- 
czyła. Stłu mił ten bez duszny śmiech w gło wie i zaczął myśleć roz sąd nie. Po ple- 
cach peł zały mu lodo wate paję czyny nie przy jem nych dresz czy. Może dla tego, że



zdą żył prze mok nąć do suchej nitki, a może z uwagi na oko licz no ści. Wła ści wie
nie wie dział, czy jest mu gorąco czy zimno.

Odpo wiedź na pyta nie z kartki z grobu Romka Ksią żyka była dość pro sta.
Skoro ktoś go tu zwa bił, to zna czy, że wraca do tam tego zda rze nia sprzed wielu
lat. Ariel pamię tał, jak go gonili przez park i jak skrył się w ruinach pałacu,
a potem cały ciąg zda rzeń spra wił, że się zmie nił. Sonia musi być w ruinach
pałacu.

Wró cił do auta, wyco fał, prze je chał kil ka set metrów i zatrzy mał przed wyrwą
w murze na skraju drogi.

Ruszył przez ciem ność, zaro śla i chasz cze w kie runku ruin. Kie dyś były tu
wydep tane ścieżki, lecz przy roda upo rczy wie się o nie upo mi nała, aż wresz cie
znik nęły w gąsz czu. Szedł, nie zwra ca jąc na nic uwagi. Zapo mniał, że część
parku zawsze była pod mo kła, i teraz jego buty zachlu po tały w wodzie i bło cie.
Jezu, zaraz to cho lerne bagno go wcią gnie i ni gdzie nie doj dzie. Wyco fał się
i obszedł spory kawał parku skra jem wody. Tra fił w końcu na ścieżkę. A więc
jed nak ktoś tam cho dził. Nie była taka sze roka jak w daw nych cza sach, ale była.
Prze szedł przez łąkę i zna lazł się na zruj no wa nych scho dach pro wa dzą cych do
drzwi. Wła ści wie nie było już drzwi, tylko otwór po nich, zabity na głu cho
deskami. Ruina wyglą dała o wiele gorzej, niż ją zapa mię tał.

Szedł wzdłuż muru, aż wresz cie tra fił na okno znaj du jące się nisko przy ziemi,
z któ rego ktoś ode rwał płytę wió rową. Wśli zgnął się do środka. W noz drza ude- 
rzył go zapach wil goci, zgni li zny i cze goś jesz cze. Podej rze wał, że ten zapach był
zapo wie dzią natu ral nej śmierci sta rej zabyt ko wej budowli, która pew nie się
zawali i ktoś uzna, że nie opłaca się już jej rato wać. Zresztą pew nie takie decy zje
już zostały pod jęte, skoro nic tu się nie dzieje. Poświe cił. Tylko gruz, śmieci,
potłu czone butelki, czyli naj now sza histo ria pałacu w naj gor szym wyda niu.

Stał długo i zasta na wiał się, gdzie ten sukin syn mógł wię zić Sonię. Jeśli nie
chciał, żeby ktoś usły szał jej krzyk, naj lep szym miej scem była dostępna część
piw nic. Jeżeli jesz cze jest dostępna. W dzie ciń stwie spę dził w tych ruinach wiele
godzin w samot no ści, czy ta jąc książki albo z nudów pene tru jąc wszyst kie zaka- 
marki. Wtedy miał wra że nie, że umie ra jący budy nek go lubi i chęt nie odsła nia
przed nim swoje tajem nice. Czy tak będzie i teraz?

Poszedł labi ryn tem pokoi i kory ta rzy w miej sce, gdzie kie dyś było wej ście do
piw nicy. Cały czas tam było. Odrzu cił tylko kar tony, któ rymi ktoś jej nakrył, i po
kamien nych, obtłu czo nych scho dach ruszył w dół. Tu śmier działo jesz cze bar- 
dziej. Pleśń, grzyby, szczu rze odchody i… śmierć. Pra wie wyczu walny fizycz nie
odór śmierci. Kie dyś było tu wię cej pomiesz czeń, teraz zostały tylko dwa.

W dru gim zna lazł Sonię.
Znie ru cho miał i długo oświe tlał ją pro mie niem latarki. Praw do po dob nie sie- 

działa na krze śle, cho ciaż nie było dokład nie widać, bo została przy kryta gru bym
kocem z wycię tym otwo rem na głowę, wyglą da ją cym jak ogromne pon czo.
Głowę miała prze chy loną w lewą stronę, twarz zni kała pod pozle pia nymi w strąki
wło sami.



Lesiecki nie musiał do niej pod cho dzić, żeby stwier dzić, że dziew czyna nie
żyje. Chciał jed nak się upew nić. Pod szedł, uniósł jej głowę i spoj rzał w twarz.
Wyglą dała jak pośmiertny gip sowy odlew, blada i spo kojna. Wzdry gnął się.
Spraw dził puls na szyi i tak jak się spo dzie wał, nie wyczuł abso lut nie nic. Spóź nił
się o kilka godzin. Ciało wolno sty gło i jesz cze nie było stę że nia pośmiert nego
mię śni.

Jak luna tyk odszedł od Soni, usiadł na kupie gruzu i wci snął sobie pięść głę- 
boko w gar dło, żeby nie wrzesz czeć z roz pa czy. Z oczu pocie kły mu łzy. Czuł się
winny, że ją wtedy zacze pił, że wpu ścił ją do swo jego życia, że z nią zamiesz kał.
Teraz ona zapła ciła za jego złe uczynki z prze szło ści. Nawet pięść w gar dle nie
powstrzy mała szlo chu, który nagle eks plo do wał mu w pier siach, jakby wście kła,
wstrzy my wana wiele lat woda prze rwała wresz cie tamę i runęła nie po wstrzy maną
kaskadą w dół. Sonia umarła przez niego. Nie te zwłoki miał zna leźć. Nie taki był
plan. Nie tak to wszystko miało wyglą dać.

„I co teraz, Poszu ki wa czu Zwłok?”
No wła śnie, co teraz?
Sie dział w ciem no ściach, pła kał i myślał. Jezu, a więc tak to teraz wygląda?

Nie wie, kim jest, sie dzi, roz pa cza i pła cze. Został tylko ten zło śliwy śmiech
wewnątrz głowy. Ten trzeci. Nie, nie było żad nego trze ciego. Był tylko on,
a reszta jest złu dze niem.

Tak zastał go świt.
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óral ski obu dził Laurę po jede na stej. Po noc nej wizy cie u Krystka i odsta- 
wie niu go pod dom Sobo ciń skiego wró cili do niego. Laura wzięła prysz nic

i zasnęła na sofie pod kocem, jakby nagle odłą czyli ją od prądu. Zdą żyła jesz cze
powie dzieć:

– Wiesz, Góral, ja cię nawet lubi łam, zanim nie oka zało się, że pły wasz
w brud nej wodzie razem z Żoł nie rzem.

Góral nie odpo wie dział i całą noc przy niej czu wał. To była jego pokuta za
grze chy, wie dział, że musi to zro bić dla swo jego sumie nia. Dość nie spo dzie wa- 
nie, kiedy już uświa do mił sobie, że jed nak jesz cze ma sumie nie, ono prze jęło nad
nim kon trolę. Nawet nie pró bo wał wal czyć. Zdrzem nął się dopiero nad ranem.

Spoj rzała na niego przy tom nym, prze krwio nym spoj rze niem.
– Chcesz kawę? – zapy tał.
Przy jęła pro po zy cję z rado ścią i po chwili oboje sie dzieli przy stole, w rękach

trzy ma jąc kubki.
– Zjesz coś? – zaofe ro wał.
Pokrę ciła prze cząco głową. Żołą dek miała zawią zany w supeł i pew nie

niczego nie mogłaby tam wci snąć prócz cie płych, pobu dza ją cych pły nów, takich
jak kawa. Potem wypiła jesz cze jedną. Czuła spory dys kom fort. Co prawda
wzięła prysz nic, ale po wci śnię ciu się w te same ciu chy na dal czuła się brudna
i zbru kana. Nie odzy wali się do sie bie. Nawet nie zasta na wiali się, co dalej. Bo
po co? Co ma być, to będzie. Myśli Laury od czasu do czasu wędro wały w kie-
runku Maćka Lesiec kiego. Gdzie on się w tym wszyst kim zgu bił? Czy jesz cze
żyje? Wyrzu cił tele fon i nie mieli ze sobą kon taktu. Może jest już w domu?

Potem, uspo ko iła się. Prze cież co miało być, już było.
– Odwie ziesz mnie do domu? – Spoj rzała na Górala pyta jąco.
– To bez pieczne? – zanie po koił się.
– Mam to w dupie.
– Okej.
Odwiózł ją, wysia dła z samo chodu bez słowa poże gna nia, a on natych miast

odje chał. Dom wyglą dał jak oaza spo koju. No, pra wie. Na furtce były poli cyjne
plomby. Zerwała je ner wo wym ruchem i poszła ścieżką w kie runku wej ścia.
Drzwi nie były zamknięte na klucz, tylko zabez pie czone kolej nymi plom bami,
które zry wała z jesz cze więk szą nie cier pli wo ścią. Weszła do środka i przy sta nęła
na progu. Cho lerne sukin syny. Przy prze szu ka niu zro bili taki bur del, że aż się



zawa hała, czy chce tu wró cić. Powy be be szane szafy, szu flady, ciu chy i bie li zna
wala jące się po pod ło dze, do tego książki, płyty, pościel. Weszła, ale niczego nie
uprząt nęła. Zna la zła tylko świeżą bie li znę, ubra nia, znowu poszła do łazienki
i długo stała pod prysz ni cem. Kiedy wyszła, po pro stu opa dła na fotel. Teraz
przy naj mniej czuła się czy sta, lecz wciąż nie do końca.

Pół godziny póź niej ode zwała się stara nokia, którą dostała od szwa gra. Ode- 
brała od razu.

– Tak?
– Adam z tej strony.
– Jaki Adam? – Imię pro ku ra tora jesz cze na stałe nie utrwa liło się w jej

pamięci.
To był jej mały feler.
– Sobo ciń ski. Gdzie jesteś?
– A co cię to obcho dzi? – wark nęła w odpo wie dzi, zupeł nie nie po trzeb nie.
– Nie ważne – wyco fał się. – Jak masz taką moż li wość, to włącz wia do mo ści

w tele wi zji. Zadzwo nię póź niej.
Z tru dem odszu kała w bała ga nie pilota od tele wi zora i włą czyła sta cję nada- 

jącą infor ma cje przez całą dobę. Musiało wyda rzyć się coś naprawdę istot nego,
skoro pro gram był pod po rząd ko wany jed nemu tema towi. Zdję cia willi Cybul- 
skiego, obrazy sto ją cych przed nią radio wo zów, karetka pogo to wia, funk cjo na- 
riusz w czerni krę cący się po podwórku, potem zdję cie Cybul skiego z ław sej mo- 
wych, przy samo cho dzie i cią gle to samo na okrą gło. Pew nie nie mieli jesz cze
przy go to wa nych innych mate ria łów. Pod eks cy to wany repor ter mówił w tle:

– „Przy po mi namy główną wia do mość z dzi siej szego poranka. W willi pod
Świd nicą zna le ziono zwłoki pro mi nent nego dzia ła cza par tyj nego, posła na sejm
obec nej kaden cji oraz wice mi ni stra spra wie dli wo ści, Ryszarda Cybul skiego.
Z tego, co zdo ła li śmy się dowie dzieć, willa należy do niego, prze by wał w niej od
kilku dni, opusz cza jąc ostat nie posie dze nia sejmu oraz nie poja wia jąc się na
posie dze niach rządu. Z oświad cze nia rzecz nika rządu wynika, że mini ster Cybul- 
ski był na zwol nie niu lekar skim i miał wró cić do War szawy w następny ponie- 
dzia łek. Cią gle jesz cze nie jest jasne, co się wyda rzyło, jed nak nie ofi cjalne źró dła
dono szą, że Cybul ski popeł nił samo bój stwo. Ochrona miała zna leźć go przed
godziną ósmą, wiszą cego na belce stro po wej na pod da szu. Na razie poli cja nie
udziela żad nych infor ma cji na ten temat. Na miej scu poja wili się już funk cjo na- 
riu sze ABW oraz BOR-u. Nie wia domo, czy w sprawę zamie szane są osoby trze- 
cie, nie są znane powody, które mogły stać za decy zją o tar gnię ciu się wice mi ni- 
stra na wła sne życie. Wyda wać by się mogło, że kariera poli tyczna Ryszarda
Cybul skiego w ostat nim cza sie zaczęła nabie rać roz pędu. Tym bar dziej kwe stia
jego nagłej śmierci budzi wiele pytań i spe ku la cji. W świe tle tej tra ge dii przy wo- 
łana została sprawa porwa nia córki mini stra, która ni gdy nie została roz wią zana.
Na razie nie ma pod staw, żeby łączyć obie sprawy, pocze kajmy jed nak na ofi- 
cjalne infor ma cje z pro ku ra tury”.

Obraz wró cił do stu dia, gdzie dzien ni karz pro wa dził pro gram na żywo, obrazy
za jego ple cami nie ustan nie się zmie niały. Teraz widać było czarne audi z przy- 



ciem nio nymi szy bami leżące w rowie przy lesie. Widok z róż nych ujęć przed sta- 
wiał poli cyjne taśmy, poli cjan tów, osoby po cywil nemu i karetkę pogo to wia.

Pro wa dzący pro gram roz po czął komen tarz:
– „Pro szę pań stwa, Świd nica od rana jest cen trum nie po ko ją cych zda rzeń.

Przy po mnijmy, że w oko li cach wsi Pogo rzała w powie cie świd nic kim, w samo- 
cho dzie roz bi tym w rowie zna le ziono zwłoki zna nego tutej szego biz nes mena
i filan tropa, Krzysz tofa Dar skiego. Poli cja mil czy rów nież w tej spra wie. Z tego,
co udało nam się dowie dzieć od świad ków, któ rzy jako pierwsi zna leźli roz bite
auta, w środku znaj dują się zwłoki trzech osób. Kie rowca i pasa żer byli praw do- 
po dob nie ochro nia rzami Krzysz tofa Dar skiego. On sam znaj do wał się na tyl nym
sie dze niu. Ze słów świadka wynika, że wszy scy zgi nęli od strza łów w głowę,
wewnątrz samo chodu znaj duje się mnó stwo krwi. Zostań cie pań stwo z nami, za
chwilę naj now sze fakty”.

Blo czek reklam past do zębów i prosz ków paso wał po tych sen sa cyj nych
donie sie niach jak wół do karety. Laura wyłą czyła tele wi zor i wpa try wała się
w wyga sły ekran mar twym wzro kiem.

– Kurwa mać, wykoń czyli ich – szep nęła do sie bie i nagle jej cia łem wstrzą- 
snął nie po ha mo wany śmiech. – Odstrze lili ich, nie wie rzę…

To nie był rado sny śmiech, raczej ner wowa i nie kon tro lo wana reak cja na dłu- 
go trwały silny stres. Odszedł tak szybko, jak przy szedł. Kwa drans póź niej znowu
zate le fo no wał do niej Sobo ciń ski.

– Laura?
– No ja, kurwa, czego jesz cze chcesz?
Zawa hał się na moment, lecz nie zre zy gno wał z tego, co zamie rzał jej powie- 

dzieć.
– Wiesz, że inspek tora Frą szyka nie było na liście Krystka? – zapy tał.
„Lista Krystka”. Szybko nadali spra wie ładną nazwę. Były już w prze szło ści

takie nośne hasła. „Lista Macie re wi cza”, „szafa Lesiaka”, „szafa Kisz czaka”,
pew nie były jesz cze inne półki, sejfy czy maga zyny, o któ rych Laura teraz nie
pamię tała albo nikt się o nich ni gdy nie dowie dział. I bez wąt pie nia ta sprawa też
skoń czy się niczym, jak tamte poprzed nie. To zna czy: kto miał infor ma cje, pew- 
nie roze gra temat pod sto łem, eli mi nu jąc prze ciw ni ków poli tycz nych tak, żeby do
opi nii publicz nej dotarło jak naj mniej albo naj le piej nic. Lista Krystka – sama
nazwa suge ro wała, że tak wła śnie będzie.

– Pamię tam – rzu ciła krótko.
– Jesteś już bez pieczna, wra casz do pracy. Zatrzy mano dwóch poli cjan tów,

któ rzy byli wtedy z Żoł nie rzem u cie bie w domu. Komi sarz Żoł nierz jest ofi cjal- 
nie poszu ki wany w związku z podej rze niem o próbę zabój stwa poli cjanta. Frą- 
szyk chce, żebyś to ty na niego zapo lo wała. Góral ski nie zosta nie na razie zatrzy- 
many. Jest tylko zawie szony.

– Nie – zapro te sto wała.
– Co: nie?
– Jeśli mam szu kać Żoł nie rza, to tylko z Góral skim.
Sobo ciń ski wahał się tylko przez moment.



– To się da zała twić, Góral ski poczeka na swoją kolej – powie dział.
– Dobrze.
– Jest tylko jeden waru nek: musisz z kimś poroz ma wiać.
– Z kim? – Unio sła brwi.
– Odwie dzi cię za kilka minut.
– A jeśli nie chcę z nikim roz ma wiać?
– Oba wiam się, że tro chę nie masz wyj ścia.
Sobo ciń ski się roz łą czył. Laura sie działa długo, wpa tru jąc się w apa rat.

Szambo się roz lało sze roką falą i naj wi docz niej ona też jest mocno ufaj dana. Pra- 
wie czuła wokół sie bie smród. Węzeł na żołądku zaci snął się jesz cze bar dziej.
Jed nego była pewna. Poroz ma wia z samym Sza ta nem, żeby tylko mieć moż li- 
wość zna le zie nia Żoł nie rza, spoj rze nia mu w oczy i zało że nia srebr nych bran so le- 
tek na nad garstki. Marzyła o tej chwili, odkąd ucie kła po ostrze że niu Górala.

Dzwo nek do drzwi jej nie zasko czył. Poszła otwo rzyć. Spoj rzała w twarz
ciem no okiego męż czy zny w wieku około trzy dzie stu lat. Miał nawet sym pa- 
tyczną twarz, tylko jego sztuczny uśmiech nie współ gra jący z wyra zem oczu na
kilo metr śmier dział jaki miś pań stwo wymi służ bami. Gdyby w tej chwili był z nią
Góral ski, od razu by poznał bez i mien nego funk cjo na riu sza, z któ rym ostat nio
roz ma wiał w samo cho dzie pod komendą na Pod walu. Wil czycy facet koja rzył się
zupeł nie z nikim.

– Mogę wejść? – zapy tał męż czy zna, nie przed sta wia jąc się.
– Pro szę. – Odwró ciła się na pię cie i poszła do salonu.
Usia dła w fotelu i pocze kała, aż gość oswoi się z wido kiem total nej roz pier du- 

chy, jaka pozo stała po wizy cie poli cji. Wszedł ostroż nie, sta ra jąc się na nic nie
nadep nąć, i przy siadł na sofie.

– Prze pra szam, dawno nie sprzą ta łam – rzu ciła. – Ostat nio nie mam do tego
głowy.

Przez jego twarz prze le ciał uśmie szek.
– Nie prze szka dza mi. – Wzru szył ramio nami.
– O czym będziemy roz ma wiać?
Męż czy zna zmie rzył ją uważ nym spoj rze niem.
– O doku men tach, które kie dyś zagi nęły z domu Ryszarda Cybul skiego wraz

z jego córką – powie dział, obser wu jąc jej reak cję.
Nie drgnął jej nawet jeden mię sień na twa rzy.
– Co w nich jest, że nagle wszy scy ich szu kają? – zapy tała.
– Powiedzmy, że ich ujaw nie nie zagra ża łoby bez pie czeń stwu pań stwa – wyce- 

dził przez zęby. – Pani Lauro, pani wygląda na roz sądną kobietę. Pro szę mi
powie dzieć szcze rze, czy coś pani wie na ten temat?

– Wiem tylko, co powie dział Kry stek pod czas… – zawa hała się – …prze słu- 
cha nia. Że zagi nęły.

– Pani przy ja ciel Maciej Lesiecki dostał zle ce nie na odna le zie nie ciała Marii
Cybul skiej. Nie mylę się, prawda?

– Dużo wie cie. Nie myli się pan, ale uprze dza jąc kolejne pyta nia, nie zdą żył
się tym zająć, ponie waż ktoś zare ago wał bar dzo ner wowo i pró bo wał nas zabić.



– Więc on też nic nie wie o tych doku men tach? – upew nił się gość.
– Podej rze wam, że on nawet o nich nie sły szał – odparła.
– To dobrze, brak infor ma cji to w tym przy padku dobra infor ma cja. Zapy tam

go o to oso bi ście, lecz na razie nie możemy go zlo ka li zo wać.
Na wspo mnie nie Macieja Laura znowu poczuła nie po kój. Gdzie on jest, do

jasnej cho lery?
– Znowu uprze dza jąc pyta nie, nie wiem, gdzie może być – oznaj miła. – Pod- 

czas ucieczki stra ci li śmy ze sobą kon takt, pew nie gdzieś się zaszył, żeby prze cze- 
kać. On nie jest poli cjan tem, nie jest przy zwy cza jony do takich sytu acji. To tylko
psy cho log współ pra cu jący cza sem z poli cją.

– Dosko nale to rozu miem. Czyli według pani nie zna lazł ciała Marii Cybul- 
skiej?

– Nie miał szans, nawet się dobrze tą sprawą nie zajął.
– To bar dzo dobrze. Cza sem w życiu jest tak, że nie warto grze bać w ziemi,

ponie waż można zna leźć groźny nie wy pał.
Kilka sekund mil cze nia prze rwała Laura.
– Odstrze li li ście ich, prawda? – zapy tała. – Dar skiego i Cybul skiego.
Skrzy wił się, jakby kazała mu wypić szklankę soku z cytryny, nie okra sza jąc

tego wyczynu Orde rem Uśmie chu.
– To jest wyłącz nie pani opi nia.
Nie potwier dził ani nie zaprze czył, czyli miała rację.
– Jakie nazwi ska poja wiają się w tych doku men tach, skoro nawet po tylu

latach warto było dla zacho wa nia tajem nicy poświę cić wice mi ni stra i zna nego
milio nera?

– Po co pani ta wie dza?
– Fakt, w sumie gówno mnie to inte re suje. – Wil czyca wzru szyła ramio nami. –

 Jed nak jestem poli cjantką i cza sem wkła dam nos tam, gdzie nie trzeba. Z czy stej
cie ka wo ści.

Poki wał głową i tym razem uśmiech nął się naprawdę szcze rze.
– Ci dwaj sza no wani oby wa tele to byli prze stępcy, któ rym udało się na dłu gie

lata ukryć wśród porząd nych oby wa teli – zaczął. – Roz pra co wy wa li śmy ich od
lat. Prę dzej czy póź niej sta nę liby przed sądem. Akcja z poszu ki wa niem zwłok
Marii oka zała się dla nas szansą, żeby śledz two zakoń czyć szybko, sku tecz nie
i bez… jak by to powie dzieć… nie po trzeb nych nega tyw nych skut ków. Rozu mie
pani, o czym mówię.

– Na górze musi pano wać rów no waga – stwier dziła.
– Świet nie to pani ujęła. – Poki wał głową. – Wie pani, raz rzą dzą ci z lewa,

potem ci z prawa i tak to się ple cie przez lata. A ktoś prze cież musi czu wać, żeby
głu pie pomy sły z obu stron nie zde sta bi li zo wały pań stwa jako cało ści. To jest bar- 
dzo trudne i odpo wie dzialne zada nie. Poli tyka to są brudy, które trudno póź niej
z sie bie zmyć. Dla tego lepiej trzy mać się od nich z daleka, ale cały czas trzeba
mieć rękę na pul sie. Cza sem zda rzają się takie nie spo dzianki jak te zagi nione
doku menty. Wie pani, że jesz cze nie dawno nie wie dzie li śmy o ich ist nie niu?



Pew nie w przy szło ści czeka na nas dużo takich zagro żeń, dla tego musimy być
czujni.

– Uprze dza jąc pana pyta nie – powie działa znowu Laura. – Nie wiem, kto zle- 
cił te poszu ki wa nia Macie jowi. Jakaś kobieta z Wiel kiej Bry ta nii. On pew nie
będzie w sta nie powie dzieć o niej wię cej.

– Dobrze mi się z panią roz ma wia. – Znowu uśmiech nął się szcze rze. – Gdyby
pani chciała kie dyś zmie nić pracę…

Tym razem to ona par sk nęła śmie chem.
– Nie – ucięła. – Wolę być poli cjantką. Lubię czy ste sytu acje. Gdzie jest wina,

musi być i kara, ale trans pa rentna, po jaw nym pro ce sie sądo wym.
– Przy znam się pani do cze goś. Też bym tak chciał. Cza sem jed nak zacho wa- 

nie cze goś w tajem nicy znacz nie ogra ni cza straty.
– A co z nazwi skami z listy Krystka? – zapy tała.
– Pro szę się nie mar twić. Tu będzie pełna jaw ność, skan dale sze roko opi sy- 

wane w mediach, gło śne pro cesy sądowe i wie lo let nie wyroki. To, co pani lubi.
– Chyba że ktoś przed cza sem umrze na zawał albo powiesi się pod czas snu

w aresz cie – zakpiła.
– Nie można z góry niczego wyklu czyć – przy znał. – Życie jest nie prze wi dy- 

walne. Nasz wspólny zna jomy, mece nas Mate usz Kry stek, odkrył w sobie talent
do śpie wa nia. Śpiewa teraz, jakby wystę po wał jako soli sta na sce nie opery.
Dowo dów, żeby wsa dzić wszyst kich z listy do pier dla, nie zabrak nie. A co naj- 
waż niej sze, jest taka wola poli tyczna wszyst kich zain te re so wa nych stron.

– Kryst kowi zostało jesz cze osiem pal ców – zauwa żyła.
Roze śmiał się gło śno.
– Sły sza łem, że miał wypa dek z drzwiami do garażu – przy znał. – Wie pani, że

naj wię cej wypad ków zda rza się w domu?
– Nie wąt pię.
Funk cjo na riusz spoj rzał teatral nie na zega rek.
– Miło nam się gawę dzi, ale, pani wyba czy, obo wiązki przede wszyst kim. –

Wstał i jakby cze kał na reak cję Wil czycy.
Laura nawet nie drgnęła.
– Do zoba cze nia – powie działa.
– Raczej nie. – Pokrę cił głową. – Wie rzę pani. Chyba nawet odpusz czę sobie

spo tka nie z panem Lesiec kim. Nie ma co drą żyć nie po trzeb nie tematu.
Poszedł do drzwi, ale na progu jesz cze się zatrzy mał.
– Ręczy pani za niego? – rzu cił.
Nie wahała się ani przez moment.
– Tak.
– Bar dzo dobrze.
Drzwi zamknęły się z deli kat nym klik nię ciem zamka.
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re you OK? You look ill.
– I’m just tired.

Kie rowca zer k nął na Ariela Lesiec kiego ostatni raz, a potem sku pił się na pro- 
wa dze niu auta. Ariel był mu wdzięczny za to, że nie jest zbyt roz mowny i nie
prze szka dza mu w śle dze niu myśli prze wa la ją cych się przez jego głowę, podob- 
nych do ciągu opa da ją cych zie lo nych cyfe rek w fil mie Matrix. Tak przy naj mniej
on to w tej chwili widział.

Nie zawia do mił nikogo o śmierci Soni. Sie dział tam prze mok nięty i zmar z- 
nięty do rana, potem wresz cie się jakoś pozbie rał, otarł łzy i wró cił do auta. Pew- 
nie nikt nie zwró cił nawet uwagi, gdy odjeż dżał spod muru oka la ją cego park
i ruiny. Nie długo potem był w domu. Nawet się nie zasta na wiał, tylko zapar ko wał
zdo byczną toyotę zaraz obok swo jego auta i powlekł się na górę. Dobrze, że
w tym zamie sza niu nie zgu bił klu czy od miesz ka nia. Wziął prysz nic, prze brał się
w suche ubra nia, a potem wypił kilka łyków whi sky pro sto z butelki. Na początku
go zemdliło, opa no wał jed nak odruch wymiotny i alko hol zaczął dzia łać roz grze- 
wa jąco. Nie mógł jeść, mimo że pró bo wał wci snąć w sie bie kanapkę z serem.

Ale musi komuś powie dzieć o Soni. Prze cież nie może tego ukryć. Musi się
skon tak to wać z Laurą i opowie dzieć jej, co się z nim działo. Opowie dzieć jej
o tajem ni czym mor dercy, który naj wy raź niej chciał się na nim zemścić. Za
Romka? Jezu, dopiero przy szła mu do głowy taka myśl. Zanim jed nak zdą żył
cokol wiek przed się wziąć, ktoś zapu kał do drzwi.

Naj pierw się prze stra szył, że po niego przy szli. Rzu cił okiem przez juda sza
i poznał tego faceta, choć widział go raz w życiu. Iga Marek powie działa, że ma
na imię Simon. Tylko tyle.

Simon popa trzył na niego smutno i zapy tał:
– Are you ready?
– One moment, ple ase.
Po chwili jechał już na tyl nym sie dze niu nowego mer ce desa klasy S i nie bar- 

dzo obcho dziło go, dokąd ten facet go wywozi. Przy mknął oczy i tak trwał nie po-
ko jony desz czem myśli rodem z Matrixa. Simon ode zwał się tylko raz.

Chyba nawet się zdrzem nął na kilka minut. Jego myśli zaczęły krą żyć wokoło
Marii Cybul skiej. Iga Marek przed sta wiła się jako jej zatro skana kuzynka. Był
tylko jeden pro blem, Maria nie miała kuzynki, prze cież to spraw dził. Nagle zro- 



zu miał i zaczął się śmiać w duchu, cho ciaż chyba nie było z czego. Został oszu- 
kany już na samym początku.

Otwo rzył oczy, kiedy się zatrzy mali. Simon wysiadł, rozej rzał się uważ nie
wokoło i spo koj nym ruchem zapa lił papie rosa. Ariel cze kał, aż wyrzuci nie do pa- 
łek. Kiedy tak się wresz cie stało, Simon dał mu znak, żeby wysiadł. Wtedy się
rozej rzał i od razu poznał to miej sce. Zajazd przy dro dze numer 94 mię dzy Kawi- 
cami a Pro cho wi cami. Duży par king, restau ra cja z hote lem i jesz cze kilka pokoi
z osob nymi wej ściami w mniej szym budynku przy le ga ją cym do głów nego.

Simon zapro wa dził go wła śnie tam. Zapu kał, a potem prze pu ścił Ariela, sam
zosta jąc na zewnątrz. W małym pokoju przy stole sie działa Iga Marek i patrzyła
na niego smutno.

– Prze pra szam – powie działa. – Nie przy pusz cza łam, że to się tak poto czy.
Lesiecki ciężko zwa lił się na krze sło po dru giej stro nie stołu. Zmu sił odrę- 

twiałe mię śnie twa rzy do uśmie chu.
– Nie wyko na łem two jego zle ce nia – ode zwał się. – Zna la złem Marię Cybul- 

ską żywą, nie mar twą.
– Prze pra szam – powtó rzyła smutno.
– Co się wtedy stało?
Nale żały mu się te wyja śnie nia i Iga Marek tym razem nie zamie rzała niczego

ukry wać.
– Od kiedy tylko pamię tam, nie doga dy wa łam się z ojcem – zaczęła. – Nie

zda wa łam sobie sprawy, że jego inte resy tak wyglą dają. Myśla łam, że on jest biz- 
nes me nem, a on był zwy czaj nym prze stępcą i prze wo dził w Świd nicy cze muś na
kształt mafii. Cza sem woził mnie ochro niarz Dar skiego, Mariusz. Nie był za
mocno ogar nięty, ale go lubi łam. I to on mnie uświa do mił. Opo wia dał o wszyst- 
kim. Pew nie myślał, że jestem wta jem ni czona. Pró bo wa łam wal czyć z ojcem, ale
on zawsze trak to wał mnie jak gów niarę. Aż ukra dłam mu te doku menty z naj taj- 
niej szego sejfu. Powie dzia łam, że je ujaw nię, ale on znowu mnie zlek ce wa żył. Za
to dowie dział się Dar ski. Tam tej nocy był u mnie w pokoju i zagro ził, że jeśli nie
oddam mu tych papie rów, źle się to dla mnie skoń czy. Ojciec był pijany i nie
mógł mi pomóc. Scho wa łam papiery pod pod szewkę wio sen nej kurtki i pró bo wa- 
łam uciec z domu. Nie stety ochro niarze Dar skiego zła pali mnie przy bra mie.
Okła ma łam go. Powie dzia łam, że wszystko mam w pokoju, nie spo dzie wa łam
się, że on każe mnie zabić.

Zamil kła na moment i patrzyła gdzieś w nie skoń czoną prze strzeń nad głową
Ariela, jakby na chwilę wró ciła duchem i cia łem do tam tej chwili sprzed lat.

– Byłam taka prze stra szona, że nie pamię tam dokład nie całego prze biegu zda- 
rzeń. Dar ski kazał mnie zabić Mariu szowi. Nie wie dział, że on mnie tro chę lubi.
Ten wziął mnie do lasu na taką odle głość od zabu do wań, żeby nie było sły chać
strzału. Nic nie mówił, kazał mi nieść szpa del. Posi ka łam się ze stra chu, myśla- 
łam, że koniec ze mną. Kiedy byli śmy na miej scu, bła ga łam, żeby mnie puścił.
Powie działam, że ukra dłam ojcu pie nią dze. Dużo pie nię dzy. Że za tę kasę uciek- 
niemy razem za gra nicę i zaczniemy wszystko od nowa. To była czę ściowa
prawda. Ukra dłam pie nią dze, ale nie aż tyle. Dał się prze ko nać. Strze lił w powie-



trze, usta li li śmy, gdzie i kiedy się spo tkamy, a ja ucie kłam. Ale zaraz wró ci łam
i śle dzi łam go pra wie do willi ojca. Tam widzia łam, jak pode szło do niego dwóch
kole gów, zamie nili dwa słowa, a potem jeden z nich strze lił mu w skroń. Pamię- 
tam długi tłu mik i odgłos, jakby strze lił kor kiem od szam pana w syl we stra.
Wtedy naprawdę się prze ra zi łam i ucie kłam.

– Dar ski kazał go zabić, żeby nie było świad ków – domy ślił się Lesiecki.
– Tak, tylko on wie dział, co Mariusz miał zro bić. Dla tego kazał go zli kwi do- 

wać. Bał się mojego ojca. Ale się prze li czył. W moim pokoju nie było doku men- 
tów, były ze mną. Ucie kłam za gra nicę i dzięki Simo nowi zaczę łam nowe życie.
Potem długo nie inte re so wała mnie wojna ojca z Dar skim. Cie szy łam się, że tu
w kraju jestem mar twa.

– Ale coś się zmie niło?
– Tak, nie mogłam dłu żej uda wać. W końcu i mnie dopa dła nie na wiść i pra- 

gnie nie zemsty, kiedy dowie dzia łam się, że ojciec dostał się do pol skiego rządu.
Tego było już za wiele. Posta no wi łam go znisz czyć. Wyna ję łam cie bie, tro chę na
wabia. Prze pra szam, że cię wyko rzy sta łam. Myśla łam, że ojciec się zanie po koi,
kiedy zaczniesz szu kać moich zwłok. Byłam na niego wście kła, że o mnie zapo- 
mniał, jak bym w ogóle nie ist niała. Potem chcia łam wysłać kopie tych doku men- 
tów do kilku naj więk szych redak cji w Pol sce. I pocze kać, co się wyda rzy. Popeł- 
ni łam błąd, myśla łam, że ta sprawa już przy schła przez te lata. Nie przy pusz cza- 
łam nawet, że Dar ski zare aguje tak ner wowo i będzie chciał cię zabić. Simon cię
cały czas chro nił, ale nie wiele mógł zro bić. Zneu tra li zo wał pościg za tobą, tam
w górach, potem uszko dził auto temu poli cjan towi przy hostelu, ale wal czyć
o życie musia łeś sam. Jesz cze raz prze pra szam. Teraz, kiedy obaj nie żyją, to już
nie ma żad nego zna cze nia.

Ariel Lesiecki drgnął jak dźgnięty nożem pod żebra.
– Kto nie żyje? – zapy tał szybko.
– Jesz cze nic nie wiesz? – Maria Cybul ska vel Iga Marek znowu spoj rzała na

niego smutno. – Mój ojciec dziś rano popeł nił samo bój stwo, a Krzysz tofa zna le- 
ziono z prze strze loną głową. Ofi cjal nie zgi nął w pora chun kach grup prze stęp- 
czych, ale Simon ma na ten temat inne zda nie. Wiele lat pra co wał w wywia dzie
i twier dzi, że obaj zostali po pro stu zli kwi do wani przez służby. Praw do po dob nie
doku menty, które wtedy ukra dłam, wciąż mają wielką siłę raże nia i sta no wią dla
wielu osób poważne zagro że nie. Może teraz nawet więk sze niż przed laty. Muszą
tam być nazwi ska ludzi z samej góry wła dzy.

Ariel mil czał. Zasta na wiał się, co teraz czuje do Marii, ale ku swo jemu zdzi- 
wie niu nie był na nią zły. Tyle się stało wokoło tego zle ce nia, że teraz nie potra fił
zde fi nio wać swo ich uczuć. Jak zwy kle los ze wszyst kich zakpił, szcze gól nie
z niego. Nazy wali go Poszu ki wa czem Zwłok, a on zamiast Marii Cybul skiej zna- 
lazł zwłoki Soni w piw nicy pałacu. Tylko to się w tej chwili dla niego liczyło.

– I co teraz? – zapy tał cicho.
– Zle ci łam sprze daż swo ich udzia łów w fir mach na wyspach. Ucie ka łam całe

życie, więc dalej będę ucie kać. Pew nie wyje dziemy z Simo nem gdzieś na drugi
koniec świata, byleby z dala od Europy.



Po chwili cięż kiej ciszy dodała:
– Zapła ci łam ci resztę pie nię dzy z pre mią za, powiedzmy… kło poty. Ja wyjeż- 

dżam, więc wyślę ci też to, co ukra dłam ojcu. Nie teraz. Kurier przy wie zie ci
prze syłkę, jak to się wszystko uspo koi.

– Nie chcę. – Pokrę cił głową.
– Zro bisz, co chcesz, ja ich nie potrze buję.
Kilka minut póź niej Simon wiózł go do Wro cła wia. Ariel podał mu adres

Laury Wilk. Kiedy mu otwo rzyła drzwi, na jej twa rzy naj pierw poja wiła się
wielka ulga, potem uśmiech, który jed nak zaraz zgasł, kiedy powie dział:

– Sonia nie żyje.

– Trzy masz się jakoś? – zapy tała Laura, przy glą da jąc się z tro ską bla dej twa rzy
Macieja.

– Jakoś – odpo wie dział cicho.
Stali na scho dach przed wej ściem do budynku komendy woje wódz kiej na Pod- 

walu. Znowu była noc, znowu padał deszcz i roz my wał kon tury świata. Na ulicy
cze kał już radio wóz, który miał odwieźć Lesiec kiego do domu. Ostat nie godziny
były dla niego kosz ma rem. Ponowna wizyta w piw nicy, ostatni rzut oka na ciało
Soni, kiedy poli cyjna ekipa pako wała ją w czarny worek, żeby odwieźć na sek cję
zwłok. Już po pierw szych oglę dzi nach pato mor fo log wstęp nie wska zał na otru cie
jako przy czynę zgonu. Po bada niach tok sy ko lo gicz nych miało się oka zać, czy
miał rację i ewen tu al nie czym została otruta.

Potem było dłu gie prze słu cha nie, pod czas któ rego Ariel ze szcze gó łami opo- 
wia dał, co robił od chwili, kiedy roz łą czyli się z Laurą w hostelu. Prze ka zał poli- 
cyj nym tech ni kom plik bank no tów w koper cie i kartki pisane przez mor dercę.
Cała machina poli cyjna została pusz czona w ruch. Laura długo przy glą dała się
prze słu cha niu przez szybę. Frą szyk uznał, że to jed nak nie ona powinna prze słu- 
chi wać Lesiec kiego. Naj pierw była zła, potem przy znała mu rację. Była emo cjo- 
nal nie zaan ga żo wana i na pewno po tym, co się stało, nie mogłaby być obiek- 
tywna. Prze słu cha nie trwało dłu gie godziny, aż nad świa tem znowu zawi sły desz- 
czowe chmury, zapadł zmrok i nie biosa zapła kały rzę si ście. Było sporo luk
w tym, co mówił Maciej, ale prze słu chu jący go śled czy nie dopa trzyli się
niczego, co mogłoby budzić wąt pli wo ści. W końcu został więc zwol niony
z poucze niem, że nie może opusz czać mia sta i ma sta wić się następ nego dnia na
kolejne prze słu cha nie. Tym razem miało doty czyć prze szło ści Macieja w miej- 
sco wo ści Wątlica. Pierw szą hipo tezą było zabój stwo z zemsty. Ktoś chciał się na
Lesiec kim zemścić i doko nał tego w straszny spo sób.

Lesiecki długo opo wia dał o nowych meblach w kuchni, które wyma rzyła sobie
Sonia, sto la rzu, zaliczce. Ana lo gie ze sprawą Polter ge ista były tak duże, że cały
wydział zabójstw został posta wiony na nogi. Tylko że nikt nie potra fił roz sąd nie
wytłu ma czyć, co Lesiecki miał wspól nego z seryj nym mor dercą, który wciąż
pozo sta wał nie uchwytny. Jed nak to mógł być kolejny prze łom w śledz twie. Jeśli
pogrze bią w prze szło ści Macieja, mogą zna leźć tam Polter ge ista.



Prze słu cha nie trwa łoby jesz cze długo, ale Laura wymu siła prze rwę do następ- 
nego dnia. Po pierw sze, Lesiecki po ostat nich zda rze niach był już nie przy tomny
ze zmę cze nia i w nie któ rych momen tach powta rzał się albo po pro stu myliły mu
się fakty, o któ rych wcze śniej opo wia dał bez zająk nię cia. Po dru gie, byli w trak- 
cie obławy na Pio tra Żoł nie rza i wspól nie z inspek to rem Frą szy kiem zade cy do- 
wali, że muszą zro bić kilka godzin prze rwy, żeby strzą snąć z sie bie emo cje i zła- 
pać wła ściwą per spek tywę.

Twarz Lesiec kiego też wyglą dała już pra wie jak maska pośmiertna. Laura
chciała go objąć, pocie szyć, ale zro biła tylko jakiś nie zdarny gest, który nic nie
zna czył. Popa trzyli sobie w oczy i Maciej wybiegł do auta. W spoj rze niu miał coś
takiego, że Wil czyca zadrżała. Wyzie rała z nich bez denna roz pacz, bez na dzieja,
poczu cie winy i śmier telne zmę cze nie. Zasta na wiała się, czy nie poje chać za nim
i nie zostać na noc, lecz zre zy gno wała. Już nie było mię dzy nimi tak jak w ostat- 
nich dniach. Czuła dystans, odgra dza jącą ich barierę i na razie nie miała pomy słu,
jak można by ją sfor so wać. Może czas coś na to pora dzi.

Ariel Lesiecki jechał na tyl nym sie dze niu radio wozu, pró bu jąc ogar nąć swój
zdru zgo tany świat, który dotąd chro nił i dbał, żeby wszystko kon tro lo wać. Teraz
niczego nie kon tro lo wał, nic nie dzia łało, zostały zglisz cza, a na nich on. Wypad- 
kowa dwóch skraj nych oso bo wo ści: Ariela i Macieja. Był psy cho lo giem, wie- 
dział, że to się dobrze dla niego nie skoń czy, i do końca nie był prze ko nany, czy
kie dy kol wiek uda mu się z tych sko rup cokol wiek roz sąd nego uło żyć. Prze cież
cze kało go jesz cze wiele cięż kich chwil. Dal sze prze słu cha nia, potem pogrzeb
i kon fron ta cja z matką Soni, roz mowa z wła snym synem i wyja śnie nie mu, kim
naprawdę jest, nie wspo mi na jąc też o byłej żonie, która pew nie zbom bar duje go
tele fo nami z pre ten sjami, gdy wresz cie kupi sobie nowy tele fon. Zawa lił ter miny
w pracy, zwąt pił w sens tego, co robił, dobrze, że cho ciaż będzie miał pie nią dze,
żeby ten okres jakoś prze trwać. I jesz cze ten prze klęty zło śliwy śmiech w gło wie.
Jakby jakaś jego mroczna strona dobrze się bawiła, obser wu jąc zło, które wyda- 
rzało się wokoło jego osoby.

Wszedł do miesz ka nia, zamknął za sobą drzwi i nie zapa la jąc świa tła, runął na
łóżko. Myślał, że od razu zaśnie, lecz znowu coś poszło nie tak. Prze szka dzał mu
ten śmiech.
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omi sarz Laura Wilk wolno wra cała kory ta rzem do sie bie. Jej kroki odbi jały
się echem od ścian i gasły gdzieś w oddali. Zro biło się cicho, miała przez

chwilę wra że nie, że w całym gma chu została tylko ona, jak roz bi tek dry fu jący na
środku oce anu na wyciecz kowcu z tysią cem drzwi do pustych kajut. Wra że nie
pry sło natych miast, gdy tylko zoba czyła komi sarza Góral skiego przed drzwiami
do swo jego pokoju. Miał dziwną minę, gdy do niego pod cho dziła.

– Coś się stało? – zapy tała, mając nadzieję, że przy szedł się z nią poże gnać
i zaraz sobie pój dzie.

– Prze ana li zo wa łem jesz cze raz raporty z patroli, kiedy wy prze słu chi wa li ście
świadka.

Wil czyca jęk nęła w duchu. Nie, nie miała już na to siły, musiała w końcu
odpo cząć.

– I co? – rzu ciła nie zbyt uprzej mie.
– Jeden z patroli widział przed świ tem świa tło, w takiej opusz czo nej hali

fabrycz nej przy nowej obwod nicy Leśnicy.
– Góral, stresz czaj się, padam na twarz – jęk nęła.
– Spraw dzi łem ten budy nek. Była tam kie dyś fabryka mebli. Nale żała do ojca

Pio tra Żoł nie rza.
Lau rze w jed nej chwili minęło całe zmę cze nie. Szybko oce niła sytu ację.

Nikogo już nie ma, tylko oni, szef pew nie też poje chał do domu, infor ma cja nie- 
pewna, ale do spraw dze nia.

– Myślisz o tym samym co ja? – zapy tał iro nicz nie Góral ski.
– Masz broń?
– Tak.
– To jedziemy.
Przez całą drogę jechali w desz czu. Grube kro ple roz bi jały się o przed nią

szybę, zawę ża jąc pole widze nia, przez co poru szali się wolno, jakby pły nęli przez
ulice lśniące od wody w pro mie niach latarni. Im bar dziej odda lali się od cen trum,
tym było bar dziej pusto. Ostat nie samo chody skrę cały z ronda na lot ni sko i dalej
nie było już ani jed nego auta. Laura spraw dziła służ bową broń. Pełny maga zy nek,
gotowa do uży cia. Góral ski zer kał w mil cze niu na to, co robiła.

– Dzię kuję ci – powie dział nagle.
– Za co? – Pod nio sła na niego wzrok.
– Wiem, że to ty się za mną wsta wi łaś.



– I tak będziesz miał postę po wa nie.
– Póź niej, teraz jesz cze mogę dzia łać.
– Ale tylko do czasu, aż Żoł nierz trafi za kraty – zastrze gła.
– Mimo wszystko dzię kuję.
Zajeż dżali z wia duktu aleją Kaczo row skiego.
– Mówi łam ci już, że cię kie dyś uwa ża łam za dobrego glinę? – zapy tała.
– Coś wspo mi na łaś – odparł wymi ja jąco.
– Dla tego że jesteś dobrym gliną, masz szansę na odku pie nie grze chów – kon- 

ty nu owała. – Nie każdy powi nien mieć drugą szansę, ale ty tak.
Nie sko men to wał i dalej jechali w mil cze niu. Za kolej nym wia duk tem i skrzy- 

żo wa niem z Mio dową nawi ga cja kazała im skrę cić w lewo i zaraz znowu
w prawo. Góral wyłą czył świa tła i sil nik auta, toczyli się jesz cze kil ka dzie siąt
metrów, aż sta nęli na pobo czu przy krza kach. Przed nimi w nie wiel kiej odle gło ści
widać było ciemny zarys dużego budynku.

– Nie wie dzia łam, że ojciec Żoł nie rza był przed się biorcą – powie działa cicho.
– Ja też dopiero dziś o tym prze czy ta łem. Zban kru to wał i nie długo póź niej

umarł.
– Pech.
Jesz cze zanim tu doje chali, deszcz nagle prze stał padać, a gdy rów no cze śnie

otwo rzyli drzwi auta, w chmu rach otwo rzyła się szcze lina i jasno zaświe cił księ- 
życ, zale wa jąc mokry świat srebrną poświatą.

– Tro chę upior nie to teraz wygląda – syk nęła Wil czyca, nie za do wo lona
z takiego obrotu sprawy.

– Ostroż nie – rzu cił Góral.
Ruszyli obok sie bie, trzy ma jąc w dło niach broń i latarki. Szli, omi ja jąc kałuże.

Księ życ szczę śli wie zaszedł za chmury, gdy docho dzili do nie ist nie ją cej już
bramy w ogro dze niu. Po obu stro nach placu przed halą pię trzyły się stosy zardze- 
wia łego żela stwa. Weszli do środka przez wybite okno przy zardze wia łych i spię- 
tych kłódką wro tach. Wewnątrz pano wała cisza zmą cona jedy nie kapa niem wody,
która wpa dała przez dziury w dachu i chwilę zaj mo wała jej wędrówka przez
szcze liny w stro pie. Było na tyle ciemno, że musieli włą czyć latarki. Góral
poszedł w lewo, Laura w prawo.

Hala była pusta, nie było się gdzie ukryć, więc poli cjantka szybko dotarła do
prze ciw le głej ściany. Zga siła świa tło i ruszyła wzdłuż niej. Po chwili spo tkała
Górala, który postą pił tak samo jak ona, tylko w drugą stronę. Na migi poka zał jej
schody na pię tro. Poszła przo dem, a on ją osła niał. Góra wyglą dała zupeł nie ina- 
czej, wszę dzie walały się sterty śmieci, pew nie ze sta rych mate ria łów roz wle czo- 
nych wszę dzie przez włó czę gów i wan dali.

Znowu się roz dzie lili. Laura dostrze gła przed sobą okna do jakichś pomiesz- 
czeń. Ruszyła ostroż nie w tamtą stronę, lecz nie udało jej się dotrzeć tam bez sze- 
lest nie. Cią gle poty kała się o jakieś śmieci, które wyda wały dźwięki roz cho dzące
się wokoło, jakby zło śli wie prze dłu ża jąc swoje drga nia w powie trzu. Zaci ska jąc
szczęki i pra wie wstrzy mu jąc oddech, dotarła wresz cie do uchy lo nych drzwi. Zaj- 
rzała ostroż nie do środka. W pomiesz cze niu pano wały egip skie ciem no ści



i musiała użyć latarki. Poczuła się nagle jak wtedy, kiedy wcho dzili do zakładu
sto lar skiego, w któ rym ukry wał się Polter ge ist. Ten sam nie po kój i dreszcz jak na
widok roz człon ko wa nego ciała na ścia nie. Gdyby teraz zoba czyła taki sam obraz,
nie zdzi wi łaby się. Mimo że prze cież teraz nie polo wała na seryj nego mor dercę.
Cho ciaż w pew nym sen sie – tak.

Góral ski gdzieś jej znik nął po dru giej stro nie pod da sza. Kie dyś musiała tu być
część biu rowa hali. Krótki kory tarz i dwie pary drzwi po obu stro nach. Cho lera,
zupeł nie jak tam, wtedy. Znowu poczuła dreszcz. Zaj rzała do jed nego pomiesz- 
cze nia. Pusto, śmieci, ściany pokryte graf fiti, butelki po winie i wódce wala jące
się pod ścia nami. Dru gie pomiesz cze nie. Tętno jej nagle przy spie szyło.

Pod ścianą stało łóżko, a na nim leżały sko tło wane koce, jakby ktoś ich nie- 
dawno uży wał, obok sto lik, na któ rym leżała paczka papie ro sów i stała nie do pita
butelka wódki. Druga była już pusta. Pocią gnęła nosem. Tak, oprócz wil goci
i stę chli zny poczuła wyraź nie świeży smród papie ro sów. Ostroż nie się wyco fała,
poza część biu rową, zga siła latarkę i oparła się ple cami o ścianę, sta ra jąc się
wyrów nać oddech. Ktoś tu naj wi docz niej pomiesz ki wał. Wyglą dało na to, że
ulot nił się na chwilę przed ich przy jaz dem. Może jakiś bez domny? Nie.

Serce znowu zerwało się do galopu. Znała markę tych papie ro sów. Żoł nierz
takie palił. Była tego pewna. Wie lo krot nie prze cież patrzyła z przy ganą, jak
wyciąga paczkę z kie szeni i odpala kolej nego. Za dużo palił, a ona nie cier piała
fajek i palą cych face tów.

Gdzie, do cho lery, był Góral ski?
Usły szała jakiś ruch, który momen tal nie zmie nił się w odgłos zbli ża ją cych się

szybko kro ków. Zanim zdą żyła zare ago wać, ktoś na nią sko czył, zbił ją z nóg
i przy ci snął do mokrego, spę ka nego betonu pod łogi. Poczuła mdły zapach
męskiego potu, tyto niu i świeżo wypi tej wódki. To był Piotr Żoł nierz.

– Teraz cię, kurwo, zabiję – wyszep tał jej do ucha niczym jado wity wąż, plu jąc
dro bin kami śliny jak zabój czym jadem.

Upa da jąc, upu ściła pisto let, a latarka poto czyła się gdzieś w kąt. Gdzie jest
Góral ski? Nie miała jed nak zamiaru się pod da wać. Pomo gły lata poli cyj nego tre- 
ningu. Judo, boks, kick boxing.

Sprę żyła się i wysu nęła napast ni kowi jak jasz czurka. To ona jest Wil czycą, to
jej trzeba się bać. Już była na nogach i kontr ata ko wała. Tylko że jej pięść chy biła
o mili me try, Żoł nierz zro bił dźwi gnię i pole ciała do przodu, pchnięta wła sną siłą
wło żoną w ten cios. On też ćwi czył i był w tym naprawdę dobry, a przy tym dużo
sil niej szy. Wywi nęła w powie trzu orła i pole ciała na stertę pla sti ko wych ele men- 
tów. Roz legł się łoskot roz trą ca nych na boki mate ria łów, a ona poczuła ból
w kilku miej scach, gdzie wbiły się jej w ciało.

Prze to czyła się w bok, wstała i zaata ko wała kop nię ciem w kolano. Żoł nierz
jęk nął i noga się pod nim zała mała. Ukląkł. Chciała go kop nąć w głowę, ale
w ciem no ściach źle wymie rzyła, zła pał ją za stopę i prze krę cił. Ból wymu sił
zmianę poło że nia ciała i upa dek. Upa dła na plecy i wtedy usły szała szyb kie kroki.
Strze laj, Góral!, pomy ślała. Nie ostrze gaj, tylko strze laj!

– Stój, bo będę strze lał!



Nie eee!
Lufa pisto letu trzy razy plu nęła ogniem w ciem no ściach. Trzy razy huk nęło

i echo ponio sło się po całym pod da szu. Potem sły chać było tylko char kot, jakby
komuś gwał tow nie prze rwano głę boki wdech, i roz legł się odgłos upa da ją cego
ciała. Tylko że to Żoł nierz strze lał, a Góral ski upadł.

Wil czyca zerwała się wście kła. Kop nię ciem wytrą ciła mu broń, a kolejne kop- 
nię cie miało tra fić Pio tra w łysą czaszkę. I znowu spa ro wał, zerwał się i zaata ko- 
wał z taką furią, z jaką ata ko wać może tylko ktoś ogar nięty sza leń stwem. Pięść
tra fiła Laurę w ucho; odsko czyła, lecz zaraz dosię gła ją druga, tym razem w kość
policz kową. Przed oczami bły snęły setki jasnych punk tów, jakby ktoś włą czył
świa tełka na wiel kiej cho ince. Roz pacz li wie pró bo wała odpeł znąć od sza le ją cego
Żoł nie rza, lecz jego but wylą do wał na jej boku raz, potem drugi i stra ciła oddech.
Leżała, wal cząc z wła snymi płu cami, a on pochy lił się nad nią jak Tyran no sau rus
rex nad ofiarą.

– Już. Nie. Żyjesz – powie dział dobit nie i uniósł pisto let, który nie wia domo
jak nagle znowu zna lazł się w jego dło niach.

I wtedy nie spo dzie wa nie odwie dził ich księ życ, a wraz z nim zja wił się ktoś
jesz cze. Stał za fila rem. Laura dostrze gła tylko ciemną, wysoką postać i w następ- 
nej chwili w tym miej scu lufa pisto letu zaja rzyła się ogniem, wyplu wa jąc z sie bie
roz pa lone poci ski. Raz, drugi, trzeci i jesz cze dwa, a po dwóch sekun dach Żoł- 
nierz był już na kola nach i prze wra cał się na bok. Cudowne oca le nie, wysłan nik
z innej pla nety, sługa lito ści wej luny.

Wszystko umil kło i znie ru cho miało. Żoł nierz leżał obok niej mar twy, kro ple
desz czu cią gle kapały z dachu, ktoś jęczał nie opo dal, postać za fila rem znik nęła,
jakby jej tam ni gdy nie było. Roz pły nęła się w powie trzu jak widmo, a może zło- 
śliwy duch. Nie ważne, naj waż niej sze, że ją oca lił. Zerwała się z pod łogi i zaraz
sku liła się z bólu. Coś w sto pie kłuło przy każ dym kroku, obo lałe żebra nie
pozwa lały na głęb szy oddech.

Dopa dła Górala leżą cego w czar nej kałuży krwi. Na jego ubra niu poja wiły się
ciemne plamy. Wszyst kie trzy kule utkwiły w piersi.

– Kurwa, dla czego od razu nie strze li łeś? – jęk nęła z praw dziwą roz pa czą
w gło sie.

Znowu zro biło się ciemno. Usły szała, jak kro ple kolej nej fali desz czu roz bi jają
się z łosko tem o dach. Już po sekun dzie do środka wpa dały praw dziwe strugi,
roz chla pu jąc się w kału żach na pod ło dze. Laura wycią gnęła tele fon, wybrała
numer do dyżur nego i zarzą dziła alarm. Na hasło „ranny poli cjant” ruszyła każda
pomoc. Tylko tu było cho ler nie daleko od cen trum.

Chwy ciła ran nego za rękę i ści snęła ją mocno.
– Będzie dobrze, Góral ski, nie pozwa lam ci umrzeć, rozu miesz?
– Chyba już za późno… – wyszep tał.
W jej serce wstą piła nadzieja, nie było krwa wych bąbli na ustach. Może płuca

są nie na ru szone. Jakimś cudem, ale prze cież te pie przone cuda się zda rzają. Tak
jak przed chwilą ona cudem oca lała.



– Wil czyca nie pozwala ci umrzeć, sły szysz? Kurwa, nie zamy kaj oczu! Patrz
na mnie, Góral!

– Praw dziwa Wil czyca… – Uśmiech nął się słabo. – Prze wod niczka… stada…
W tej chwili komi sarz Laura Wilk nagle sobie coś uświa do miła.
– Góral, jak ty masz wła ści wie na imię?
Nie zro zu miała odpo wie dzi.
– Jak? – Pochy liła się nad nim.
– Hubert…
– Cał kiem ład nie.

Kawa, kawa i kawa. Ile można wypić kawy? Szcze gól nie takiej pod łej z auto matu
na szpi tal nym kory ta rzu? Kiedy ock nęła się z płyt kiej drzemki na nie wy god nym
krze śle przed blo kiem ope ra cyj nym szpi tala imie nia Mar ci niaka, poczuła nara sta- 
jące mdło ści. Pew nie można pić kawę do porzy ga nia.

Pobie gła do toa lety. Wymio to wała długo. Nawet nie wie działa, że tyle w sobie
nagro ma dziła. Kawę, żółć, stresy, strach, nie pew ność, złość, ból. I kiedy w końcu
wytarła usta i spłu kała te wszyst kie kwasy, naprawdę poczuła się lepiej. Nie
dobrze, tylko lepiej.

Kiedy karetka zabrała Huberta Góral skiego do szpi tala, Wil czyca nie cze kała
na nic, tylko poje chała za nimi, a potem mimo pro te stów pie lę gnia rek i sani ta riu- 
szy zna la zła się tutaj. Przed wej ściem na blok ope ra cyjny.

Jesz cze w nocy kilka razy tele fo no wał do niej inspek tor Frą szyk. Nawet nie
miał wiel kich pre ten sji za tę samo wolkę, jaką odwa lili z Huber tem, przy naj mniej
na razie. Pytał o szcze góły. Nie mogła długo roz ma wiać. Była, gdzie była,
i musiała dosto so wać się do reguł tu panu ją cych. Spo kój i cisza, żeby nic nie
prze szka dzać leka rzom w rato wa niu ludz kiego życia.

Mijały kolejne godziny, a ope ra cja cią gle trwała. To był dobry znak, cho ciaż
serce jej sta wało za każ dym razem, kiedy drzwi się otwie rały i ktoś wycho dził.
Jedna z pie lę gnia rek, litu jąc się pew nie nad nią, sama z sie bie zdra dziła, że ope ra- 
cja trwa, stan pacjenta jest ciężki, ale sta bilny, co dobrze rokuje przy naj mniej
w krót kim okre sie.

Koło ósmej znowu zate le fo no wał Frą szyk.
– Gdzie jesteś?
– Cią gle w szpi talu.
– Wysy łam po cie bie samo chód – rzu cił krótko.
– Co się stało?
Nie chciała tego usły szeć, ale jego dwa słowa wybrzmiały bar dzo wyraź nie.
– Polter ge ist wró cił.
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omi sarz Laura Wilk prze ży wała déjà vu. Powtórka kosz maru sprzed kil ku- 
na stu dni. Znowu ład nie świe ciło słońce, robiło się coraz cie plej, po desz czu

maj buj nie roz kwi tał wio sną, a ona jechała polną drogą pomię dzy łąkami na skraj
lasu i z daleka widziała poli cyjne radio wozy, para wan zakry wa jący widok na
zwłoki, poli cyjne taśmy i tech ni ków w kosmicz nych kom bi ne zo nach.

Tym razem było jed nak ina czej. Nie było już Żoł nie rza, nie było Górala, była
sama i miała tylko kilka godzin, zanim zosta nie zawie szona do czasu wyja śnie nia
zaj ścia w sta rej fabrycz nej hali, śmierci poszu ki wa nego poli cjanta i postrze le nia
dru giego. Tym bar dziej że poli cjant zgi nął z rąk osoby trze ciej i Laura nie potra- 
fiła powie dzieć, kim ona była. Zja wiła się i znik nęła, jak zło śliwy duch. Polter ge- 
ist. Poczuła mro wie nie nie po koju na całym ciele. Czy to naprawdę był on? Co
tam robił? Dla czego? Pyta nia można było mno żyć i nie było na nie żad nej logicz- 
nej odpo wie dzi. Przy naj mniej na razie.

A teraz jesz cze to. Zma sa kro wane zwłoki kolej nej nasto latki pod lasem.
Zamor do wana w taki sam spo sób jak inne ofiary Polter ge ista. No i jesz cze miej- 
sce było dość szcze gólne. Byli tu wczo raj w piw nicy pała co wych ruin, które
nawet teraz mogłaby dostrzec, gdyby tylko odwró ciła wzrok i spoj rzała nieco
w dół, na wio skę. Wątlica. Stąd pocho dził Ariel Lesiecki, tu został zwa biony do
zwłok Soni, tu odkryto teraz ciało dziew czyny. Czy Sonię też zabił Polter ge ist?
Wiele na to wska zy wało. W takim razie musiał być w jakiś spo sób powią zany
z prze szło ścią Lesiec kiego, być jej nie ro ze rwalną czę ścią we wspo mnie niach
i być może na sta rych foto gra fiach. Może w ten spo sób chce z nich zadrwić albo
pro wo kuje ich, żeby w końcu tra fili na jego trop i zakoń czyli kosz mar. Same
pyta nia, żad nych odpo wie dzi.

Cho ciaż w gło wie Wil czycy kształ to wało się pewne podej rze nie, odpo wiedź
na jedno pod sta wowe pyta nie. Na razie jed nak nie miała siły się na nim sku pić
i cią gle tę myśl odkła dała. Była zbyt bole sna, zbyt straszna, wszystko, co ostat nio
zbu do wała w życiu, obra cała w ruinę, tak jak nie ubła gany czas znisz czył ten
pałac. Żeby się odbu do wać, trzeba było zbu rzyć do końca, a na to chyba nie mia- 
łaby już siły.

Auto się zatrzy mało i wysia dła. Inspek tor Frą szyk już tu był. Nagle uświa do- 
miła sobie, że jego imie nia też nie pamięta. Idio tyzm, prze cież znała go od lat.
Głu pio było teraz pytać, żeby nie zbu rzyć kru chej rów no wagi, która zapa no wała



po śmierci Żoł nie rza. Inspek tor wziął ją na stronę. Inni zer kali w ich kie runku
zacie ka wieni, jed nak nie mogło do nich dojść ani jedno słowo z tej roz mowy.

– Na razie cię nie zawie szą – rzu cił krótko.
– Dla czego? – Unio sła brwi, wyraź nie zdzi wiona.
– Ty mi powiedz. Podobno masz układy z kimś bar dzo wpły wo wym.
Wspo mniała wizytę bez i mien nego gościa, który dużo jej powie dział, a jesz cze

wię cej mógł.
– Mam – rzu ciła krótko, odwró ciła się na pię cie i ruszyła w kie runku para- 

wanu.
– Laura! – krzyk nął za nią.
Przy sta nęła.
– Ope ra cja się skoń czyła. Leka rze okre ślają stan Góral skiego jako bar dzo

ciężki, ale sta bilny.
– Dzięki!
Pro ku ra tor Sobo ciń ski w swoim ele ganc kim dłu gim płasz czu stał nie da leko

para wanu. Nie chciała jesz cze oglą dać tych maka brycz nych wido ków, więc naj- 
pierw pode szła do niego.

– Cześć, Adam.
Zwró ciła się do niego po imie niu, choć jesz cze nie wie działa, co teraz do niego

czuje po tym, jak zosta wił ją bez pomocy i spro wo ko wał jej nie for malne dzia ła- 
nie. Miała mu za to podzię ko wać czy być wście kła? Raczej to dru gie. Wyko rzy- 
stali sytu ację i dzięki niej mogli odha czyć trudną sprawę. Bez pie czeń stwo
naszego kocha nego pań stwa zostało umoc nione. Hip, hip, hurra! Nic tylko się
cie szyć. Ale Wil czyca jakoś się nie cie szyła.

– Cześć – rzu cił, chyba tro chę zdzi wiony.
– Dla czego nie jestem zawie szona? – zapy tała nie mal z pre ten sją. – Nie chcę

się już zaj mo wać Polter ge istem. Daj to komuś innemu.
– Laura, on jest twój.
– Pieprz się!
Pra wie go ode pchnęła w wybu chu nagłej zło ści i poszła w kie runku para wanu.

Rzu ciła tylko okiem. Nagie zakrwa wione ciało, pro ste dłu gie ciemne włosy, takie
same obra że nia. Wszystko tak samo. Prze klęty zły duch bawił się z nimi.

– Kto to jest? – zapy tała jed nego z mło dych śled czych, który się przy niej zja- 
wił.

– Na sto pro cent nie wiemy. – Pokrę cił głową. – Ale mamy jeden trop. Dwa
dni temu zgło szono zagi nię cie nasto latki miesz ka ją cej na Koza no wie. Zdaje się,
na Koli stej. Spraw dzi łem ją na Face bo oku, to chyba ona.

– Jak się nazywa?
– Kamila Kawęcka.
– Dzięki!
Potem Wil czyca stała tro chę z boku, wal cząc z obez wład nia ją cym zmę cze- 

niem, i obser wo wała pracę przy zabez pie cza niu miej sca zna le zie nia zwłok i zbie- 
ra niu śla dów. Pro ce dury takie same, ale nie zbędne i dłu go trwałe. W mię dzy cza sie
ten bystry młody, któ rego nie pamię tała nawet nazwi ska, o imie niu nie wspo mi- 



na jąc, pod rzu cał jej coraz to nowe fakty. Ona kiwała głową, dzię ko wała i cze kała
na ten jeden osta teczny ślad, trop, wska zówkę, dowód. Nie ważne co. Na pewno
na coś, co zakoń czy ten kosz mar. I po pra wie dwóch godzi nach docze kała się.

– Pani komi sarz, chyba coś mam. – Młody był naj wy raź niej lekko pode ner wo- 
wany.

– Tak?
– Roz ma wia łem z dyżur nym. W zgło sze niu zagi nię cia tej Kamili Kawęc kiej

jest też infor ma cja, że dziew czyna od dłuż szego czasu była obser wo wana. Sama
to zauwa żyła i poin for mo wała matkę.

– Coś wię cej? – rzu ciła Laura, czu jąc, że za moment zie mia się pod nią roz- 
stąpi i spad nie wprost do pie kła.

– Męż czy zna około czter dziestki. Sie dział godzi nami w samo cho dzie pod jej
blo kiem. Kamila była na tyle sprytna, że zapi sała nawet numer reje stra cyjny tego
samo chodu. Tylko że matka, któ rej o tym mówiła, nie zare ago wała. Zlek ce wa żyła
słowa córki i dopiero kiedy zagi nęła, powie działa o tym poli cjan towi przyj mu ją- 
cemu zgło sze nie.

– Jakie to auto?
– Srebrna skoda octa via.
– Spraw dzi łeś, do kogo należy? – dopy ty wała Laura drew nia nym gło sem.
– Tak, dyżurny już to spraw dził. – Młody był z sie bie bar dzo zado wo lony

i miał ku temu powód.
– Kto?
Pochy lił się nad notat kami i po chwili padło nazwi sko.
– Na razie dzię kuję. – Wil czyca poki wała głową.
Zie mia się jed nak nie roz stą piła. A szkoda, takie zda rze nie pew nie dużo by

w jej życiu napra wiło. Nie musia łaby już wra cać do bru dów tego świata. Nie
musia łaby się taplać w jego zgni liź nie. Wszystko byłoby prost sze, może nawet
lep sze. I przede wszyst kim nikt by jej już nie zra nił, tak jak w tym momen cie.
Oczy wi ście pew nie byłoby cier pie nie, bo prze cież to pie kło. Ale czy byłoby
więk sze niż to, które odczu wała w tej chwili? Nazwi sko było włócz nią wbitą
w jej piersi, imię zatru tym gro tem. Włócz nia nie tylko zabi jała ciało, ale też
zatru wała myśli.

Spoj rzała w niebo. Tam też nic się nie zmie niło. Nie biosa się nie roz stą piły,
tylko słońce ład nie przy grze wało, zwia stu jąc kilka przy jem nych dni.

Na drżą cych nogach pode szła do pro ku ra tora Sobo ciń skiego, do któ rego dołą- 
czył też inspek tor Frą szyk. Myślała, że nie wypo wie ani jed nego słowa, jed nak
udało się zro bić to nawet spraw nie. Jej ciało dzia łało bez zarzutu, tylko umysł był
zatruty.

– Chyba mamy podej rza nego – powie działa i stre ściła im infor ma cje od mło- 
dego. – Chcia ła bym go zatrzy mać do wyja śnie nie na cztery osiem.

– Kto to jest? – zapy tał Sobo ciń ski, patrząc na nią dziw nie.
Podała mu nazwi sko.
Potem wra cała na tyl nym sie dze niu radio wozu do Wro cła wia, nie myśląc

o niczym. Tylko gdzieś w poło wie drogi pod powieką zakrę ciła się łza, spły nęła



po policzku i znik nęła.



T

2

rzy dzie ści osiem godzin póź niej był już pierw szy czerwca. Przez ten czas
cały wydział kry mi nalny i wielu detek ty wów z komend dziel ni co wych pra- 

co wało pełną parą. Spły nęła masa nowych infor ma cji, z któ rych wyła niał się
praw dziwy obraz zabójcy, ukła danka zaczęła naresz cie do sie bie paso wać i cho- 
ciaż w wielu miej scach bra ko wało jesz cze twar dych dowo dów, były mocne
poszlaki. Jeśli tylko ktoś chciał, mógł histo rię Polter ge ista poskła dać w całość.

Komi sarz Laura Wilk tak wła śnie zro biła i zagrało. Pokłó ciła się przy tym
z Sobo ciń skim, ponie waż chciał ją powstrzy mać. Twier dził, że fakty nie ko niecz- 
nie tak muszą wyglą dać, i prze ko ny wał, żeby jesz cze pocze kała, ale ona go nie
słu chała. Była kobietą skrzyw dzoną, a kobieta skrzyw dzona w swoim gnie wie
potrafi być straszna i nie prze wi dy walna.

Długo sie działa przy biurku, wpa tru jąc się w leżące przed nią doku menty,
zdję cia i raporty. Jeśli dotąd myślała, że prze żywa naj gor sze chwile w życiu,
myliła się. Ta chwila przy szła dopiero teraz, a to, co się działo przez ostat nie dni,
było tylko uwer turą do wiel kiej sym fo nii bólu, która aktu al nie grała w jej duszy
alle gro. Ta dia bel ska muzyka prze sło niła jej wszystko. Była zdra dzona, oszu kana,
spo nie wie rana. Nie mogła uwie rzyć, jak mogło dojść do takiej sytu acji. Przez lata
uni kała związ ków z face tami i była szczę śliwa. Nie, nie była szczę śliwa – popra- 
wiła się w myślach. Po pro stu jej życie było usta bi li zo wane i samot ność nie
doskwie rała jej zbyt mocno. Potem jakoś tak wyszło, że zaufała jed nemu męż- 
czyź nie, dopu ściła go do sie bie bli żej i kiedy myślała, że naresz cie zapa nują
u niej sta bil ność i namiastka spo koju, tylko roz bu jała tę łódkę zwaną życiem i ona
nagle bez ostrze że nia się wywró ciła. Wylą do wała w lodo wa tej wodzie cier pie nia,
bez na dziei i wście kło ści.

Dla tego teraz pałała żądzą odwetu. Teraz to ona chciała zada wać ból, mścić się
i nie zwa żać na nic. Jak zemsta, to kurwa, zemsta, a nie gła ska nie skur wy syna.

Nagle się zde cy do wała. Ode tchnęła, zebrała papiery z biurka i wyszła na kory- 
tarz. Była wyjąt kowo spo kojna, tylko serce szyb ciej biło jej w pier siach, jakby
zbie rało się do lotu. No i był ten cho lerny ból. Ból duszy. Ale on znik nie, gdy ten
sukin syn przy zna się do zbrodni i zosta nie posta wiony przed sądem. Tak, wtedy
na pewno nadej dzie spo kój i ból minie. Zacznie od nowa, ma tyle siły, nic jej nie
zła mie. Była poli cjantką, nazy wała się Laura Wilk, a to zobo wią zy wało.

Musiała ema no wać tą deter mi na cją, kiedy szła kory ta rzem w kie runku pokoju
prze słu chań, ponie waż mijani kole dzy scho dzili jej z drogi, spusz czali wzrok albo



po pro stu patrzyli na nią z podzi wem, wyra ża jąc sza cu nek dla jej siły i zawzię to- 
ści.

– Laura!
Nie od razu zare ago wała. Inspek tor Frą szyk musiał zawo łać drugi raz, zanim

go usły szała i zare ago wała. Przy sta nęła i odwró ciła się.
– Odbie ram ci tę sprawę – powie dział, kiedy sta nęli twa rzą w twarz.
Nie za bli sko, można było nawet powie dzieć, że tro chę dalej niż nor mal nie.

On też chyba jej się tro chę bał i nie wie dział, jak ma w tej sytu acji postą pić.
Dupa, nie szef. Ona by wie działa.

– Co ty powie dzia łeś? – Spo dzie wała się, że ta chwila nastąpi, i była przy go to- 
wana do walki.

– Odsu wam cię – oznaj mił, lecz jego głos zabrzmiał jakoś ina czej, zmiękł. –
 Jesteś oso bi ście zaan ga żo wana i zacho dzi podej rze nie, że będziesz nie obiek- 
tywna.

– Nie zro bisz mi tego, Frą szyk – wyce dziła przez zęby.
– Zro bię. Już pod ją łem decy zję.
Zbli żyła się do niego o krok i spoj rzała mu w twarz.
– Gówno zro bisz – wark nęła, aż prze cho dzący obok poli cjanci spoj rzeli na

nich zanie po ko jeni. – Nawet nie pró buj mnie zatrzy my wać. On jest mój i to ja
muszę z nim pierw sza poroz ma wiać.

– Zabra niam ci – wpadł jej w słowo. – To pole ce nie służ bowe. Masz natych- 
miast przyjść do mojego gabi netu.

– Niczego mi nie możesz zabro nić. Muszę z nim poroz ma wiać. Potem do cie- 
bie przyjdę i będziesz mógł mnie aresz to wać, osą dzić, posta wić pod ścianą
i zamó wić plu ton egze ku cyjny. Ale to potem. Teraz mi nie prze szka dzaj.

Ode szła i echo jej kro ków roz brzmiało po kory ta rzu. Nie zatrzy mał jej, nie
miał na tyle auto ry tetu i być może odwagi. Dupa, nie szef. Naczel nik jest po to,
żeby powstrzy mać pra cow ni ków przed popeł nia niem błę dów. On jej nie
powstrzy mał, więc nie nada wał się na to sta no wi sko.

– Laura, jest jesz cze dużo wąt pli wo ści. – Pro ku ra tor Sobo ciń ski ostatni raz
pró bo wał ją powstrzy mać. – Ślady bio lo giczne są jesz cze nie zwe ry fi ko wane,
odci ski pal ców się nie zga dzają, por trety pamię ciowe pasują do niego jak pięść do
oka.

– Nie wyja śnię wąt pli wo ści, dopóki z nim nie poroz ma wiam – odrze kła.
– To ja z nim poroz ma wiam.
– Nie, ja to muszę zro bić. Ina czej ni gdy się z tego nie otrzą snę.
– Jak uwa żasz. – Odsu nął jej się z drogi.
Spoj rzała na drzwi i wielką szybę obok. Zostało jej tylko dwóch mun du ro- 

wych do sfor so wa nia. Tylko że oni nie stali jej na dro dze. Mieli dopro wa dzić
zatrzy ma nego na prze słu cha nie z pobli skiego aresztu śled czego, a potem go
odpro wa dzić. Połowę roboty już odwa lili.

Weszła. Za nią wszedł proku ra tor
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iedział nie ru chomo za dłu gim sto łem i nawet na nich nie spoj rzał. Miał
opusz czoną głowę, nie było widać jego twa rzy, upo rczy wie mil czał.

Laura z trza skiem rzu ciła papie rową teczkę ze zdję ciami na pory so wany stół
i nie bacząc na to, że pew nie kilku cie kaw skich obser wuje ich w tej chwili przez
okno, nie włą czyła od razu kamery i nie wypo wie działa stan dar do wej for mułki
przed prze słu cha niem.

Sobo ciń ski ostroż nie usiadł obok i na razie się nie wtrą cał.
– Oszu ka łeś mnie – powie działa.
Na dal mil czał, nie patrząc na nią.
– Wyko rzy sta łeś mnie, sukin synu – kon ty nu owała. – Zma ni pu lo wa łeś mnie,

wodzi łeś za nos i zadrwi łeś w naj gor szy spo sób. Zdra dzi łeś mnie, a takich zdrad
ni gdy się nie wyba cza.

Znowu żad nej reak cji.
– Kim jesteś teraz? Arie lem czy Macie jem? Ale ja byłam głu pia – powie działa

nagle, jakby do sie bie. – Prze cież ty mi powie dzia łeś, że Ariel był bar dzo zły,
powie dzia łeś mi wprost, że gdyby nie zmie nił się w Macieja, mógłby zostać
seryj nym mor dercą, ponie waż krzyw dze nie ludzi go bar dzo krę ciło. A ja, głu pia,
nie zwró ci łam na to uwagi. Zaba wia łeś się moim kosz tem.

– Nie – padło ciche zaprze cze nie.
Ariel/Maciej Lesiecki ode zwał się po raz pierw szy od zatrzy ma nia, jed nak na- 

dal nie pod no sił wzroku.
– Co: nie? – wark nęła roz ju szona. – Może naprawdę Maciej nie wie dział, co

robi Ariel, i odwrot nie? Może ty naprawdę cier pisz na roz sz cze pie nie oso bo wo- 
ści, sie dzą w tobie dwie różne osoby? Wtedy zaprze czy łeś, ale nie wie rzę już
w żadne twoje słowo. Pier do lony zwy rod nia lec.

Komi sarz Laura Wilk nie była jedyną osobą w tym budynku, która aku rat cier- 
piała na ból duszy. Lesiecki też cier piał. Zgu bił się gdzieś w sobie, nie potra fił
zna leźć wła ści wej drogi, dla tego się nie odzy wał. Jego świat legł w gru zach, roz- 
padł się na jesz cze mniej sze ele menty niż jej. Nie potra fił się na niczym sku pić.
Tkwił w sta nie dez in te gra cji i nie poma gały żadne metody na zło że nie się
z powro tem do kupy. Kim on tak naprawdę jest? Arie lem, prosz kiem, pro chem na
wie trze, powietrz nym dusz kiem, zło śli wym duchem, Polter ge istem? Nie potra fił
się ziden ty fi ko wać. Przy po mniał sobie nagle. Już zada wał sobie takie pyta nie.
Czy naprawdę jest ich dwóch w jed nym ciele i funk cjo nują nie za leż nie od sie bie?
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Czy tylko on wymy ślił sobie tego dru giego, Macieja, i uda wał, że nim jest. Niby
podobne pyta nie, a jed nak pra wi dłowa odpo wiedź miała kolo salne zna cze nie.
A może jest jesz cze trzeci? Ten zły, któ rego szy der czy śmiech cią gle sły szy
w uszach, wewnątrz głowy? Do jakich wnio sków wtedy doszedł? Był sam, jeden,
nie było wię cej Lesiec kich w tym ciele. Wszystko było ilu zją. W takim razie czy
był aż taki zły, za jakiego bie rze go Laura?

Prze cież skrzyw dził Romana Ksią żyka. Tylko czy to był fakt, czy jego ima gi- 
na cja. Nagle sobie przy po mniał.

ARIEL – WIELE LAT WCZE ŚNIEJ

omek odwró cił się gwał tow nie. Na twa rzy Ariela musiało być coś takiego,
że w jego oczach bły snął strach. Tak wła śnie dzia łali nie letni szkolni ban- 

dyci. Tra cili cały rezon, kiedy bra ko wało hordy poplecz ni ków i trzeba było
samemu spoj rzeć oso bie prze śla do wa nej w twarz. To wyma gało szcze gól nej
odwagi, jeśli osoba gnę biona miała w ręku cegłówkę.

Jeśli są sytu acje, w któ rych w ludziach budzi się uśpiona bestia, to wła śnie był
taki moment.

– Nie zwra caj uwagi na innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie. Nie roz ma-
wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogą cię zasmu cić – powie dział Ariel i postą pił
krok w kie runku Romka.

Romek rozej rzał się wokoło. Nie dostrzegł kole gów.
– Ej! Mam go! – krzyk nął z uda wa nym trium fem w gło sie. – Gdzie jeste ście,

barany?
Odpo wie działa mu cisza. Chło pak spoj rzał nie spo koj nie na Ariela i obli zał

ner wowo wyschnięte wargi.
– Podejdź tu, zaraz się prze ko nasz, jaki łomot ci spusz czę! – wark nął, lecz

w jego gło sie zabrzmiała nie pew ność.
Ariel prze rzu cił z ręki do ręki połówkę cegły, zwa żył ją w dłoni, po czym ujął

moc niej i postą pił jesz cze dwa kroki do przodu. Na ten ruch Romek zare ago wał
cof nię ciem się. Stał już na skraju bal konu i Ariel miał nadzieję, że się potknie
i runie w dół. Taki upa dek byłby bar dzo nie bez pieczny, mógł skoń czyć się
poważ nymi obra że niami lub nawet skrę ca niem karku. Ta ostat nia moż li wość
szcze gól nie mu się spodo bała.

– To twoi kum ple dostali łomot i ucie kli. – Nie poznał swo jego głosu.
Brzmiała w nim pew ność sie bie i wyraźna drwina. Nawet gdyby wcze śniej tre- 

no wał to zda nie w domu, nie zabrzmia łoby tak dobrze. – Jesteś sam. I co, strach
oble ciał?

– Nie oble ciał – odpo wie dział Romek. – Obił bym ci mordę, tylko mi się teraz
nie chce rąk bru dzić.



Ariel znowu postą pił krok. Znaj do wali się już w takiej odle gło ści, że gdyby się
posta rał, cegłówka dosię gnę łaby głowy Romka. Jego pięty zawi sły w powie trzu
na skraju bal konu, ogro dzo nego kie dyś deskami jako pro wi zo rycz nym zabez pie- 
cze niem.

– Dzi siaj pro szek do pra nia ma szczę ście – powie dział, prze ci snął się mię dzy
Arie lem, a ścianą, pobiegł w kie runku scho dów i ruszył w dół. Na pół pię trze
przy sta nął i odwró cił się. – Dorwę cię kiedy indziej, bara nie!

Po chwili już go nie było.
Ariel stał, czu jąc nara sta jącą eufo rię. Tak, dzi siaj był zwy cięzcą. Tchó rze byli

mocni tylko w gru pie, każdy z osobna był żało sny i łatwy do spa cy fi ko wa nia.
Upu ścił cegłówkę. Tak, dzi siaj z pro chu naro dził się inny Ariel. Nie do poko na- 
nia, praw dziwa bestia.
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omi sarz Laura Wilk coś jesz cze mówiła, lecz nic do niego nie docie rało.
Dopiero kiedy usły szał wypo wia daną przez pro ku ra tora Sobo ciń skiego for- 

mułkę przed roz po czę ciem prze słu cha nia i kątem oka zauwa żył diodę przy oku
kamery, skie ro wa nej w jego stronę, znowu skon cen tro wał się na tu i teraz. Prze- 
słu cha nie znacz nie odbie gało od stan dar dów.

Wil czyca patrzyła na Lesiec kiego zimno, czuła ucisk w pier siach, lecz słowa
zja wiały się w gar dle coraz łatwiej i z każ dym wypo wie dzia nym zda niem czuła
się coraz lepiej. Jakby poma gał jej ktoś z zaświa tów. No wła śnie, kto? Anioł czy
dia beł?

– Wiesz, z jakiego powodu zosta łeś zatrzy many do wyja śnie nia?
Mil cze nie.
– Jesteś podej rzany o porwa nie, bru talne zgwał ce nie i zamor do wa nie dzie się- 

ciu mło dych kobiet w ciągu ostat nich pię ciu lat. Jesteś zabójcą zwa nym przez
prasę Polter ge istem. Czy przy zna jesz się do winy?

Mil cze nie.
– Masz moż li wość sko rzy sta nia z prawa do odmowy skła da nia wyja śnień.
Prze dłu ża jąca się cisza i nic.
– Lesiecki, jak wytłu ma czysz swój zwią zek z ofia rami?
Mil cze nie.
– To może ja przy po mnę.
Wil czyca się gnęła do teczki i wycią gnęła pierw szą foto gra fię roz miaru A4.

Patrzyła z niej roze śmiana bru netka z dłu gimi wło sami. Miała cudowne dołeczki
w policz kach, kiedy się uśmie chała. Pchnięta przez poli cjantkę foto gra fia prze śli- 
zgnęła się po stole i zatrzy mała się przed Arie lem.

– Pięć lat temu zamor do wana została Anna Jaś kow ska, zamiesz kała we Wro- 
cła wiu przy ulicy Krzyc kiej. Zamor do wana była twoją sąsiadką, miesz kała w tym
samym bloku w bra mie numer dwa dzie ścia dwa. Ty miesz ka łeś w bra mie numer
dwa dzie ścia cztery i zna łeś jej matkę. Kobieta poznała cię na przed sta wio nej jej
foto gra fii. Nie znała cię oso bi ście, lecz kła nia łeś się jej na ulicy, raz pomo głeś jej
pchnąć auto, kiedy w zimie padł jej aku mu la tor. Okre śliła cię jako miłego
i uczyn nego sąsiada. Czy masz coś do powie dze nia? Wyja śnisz coś?

Lesiecki mil czał. Druga foto gra fia pole ciała w jego stronę. Tym razem ruda,
śliczna dziew czynka, nawet nie wy glą da jąca na swoje naście lat, tylko mło dziej.
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– Pra wie cztery i pół roku temu zamor do wana została Tamara Pod la ska. Jej
matka stu dio wała z tobą psy cho lo gię na Uni wer sy te cie Wro cław skim, po stu diach
utrzy my wa li ście jesz cze ze sobą kon takty. Mniej wię cej w tym cza sie spo tka li ście
się przy pad kowo na zaku pach w Gale rii Domi ni kań skiej. Według słów kobiety to
była miła poga wędka o cza sach stu diów i wspól nych zna jo mych. Roz sta li ście się
z obiet nicą, że nie długo powtó rzy cie takie spo tka nie, wymie ni li ście się tele fo- 
nami. Tylko że ty nie zadzwo ni łeś, a pół tora mie siąca póź niej jej córka została
zamor do wana. Usły szę jakiś twój komen tarz?

Tym razem dostrze gła, że Lesiecki pokrę cił deli kat nie głową. Kolejna foto gra- 
fia, kolejna ładna buzia.

– Trzy mie siące po dru gim mor der stwie zagi nęła Daria Burzyń ska. Jej matka
cier piała na depre sję i cho dziła do cie bie na tera pię. Z tego, co zeznała, była na
sesji kil ka na ście razy, ale po śmierci córki już się u cie bie nie poja wiła. Masz coś
do powie dze nia?

Mil cze nie. Sobo ciń ski wier cił się nie spo koj nie na krze śle. Nie podo bało mu
się to, ale się nie wtrą cał.

Mil cze nie, ner wowe ruchy Sobo ciń skiego i zimna jak lód Laura Wilk. Atmos- 
fera robiła się gęsta i duszna jak w klu bie bilar do wym. Kolejne foto gra fie,
kolejne nazwi ska i kolejne jego związki z kobie tami mat kami. Kasjerka w banku,
w któ rym wypła cał gotówkę, księ gowa w fir mie, w któ rej roz li czał podatki, kiedy
posta no wił roz po cząć jed no oso bową dzia łal ność gospo dar czą, kole żanka kole- 
żanki, z którą się kie dyś umó wił na kawę w rynku, a one przy szły we dwie, bo
wła śnie się przy pad kowo spo tkały na zaku pach. I tak dalej, i tak dalej. Tylko
dwie z matek zamor do wa nych dziew czyn nie roz po znały go na foto gra fiach.
W przy padku każ dej ofiary ist niało powią za nie z Lesiec kim.

Ariel sie dział przy tło czony, zagu biony i zdez o rien to wany. Może jed nak
naprawdę był zły? Jego myśli znowu odpły nęły gdzieś w prze szłość. Zabił wtedy
Romka Książka czy tylko to sobie wmó wił?

ARIEL – WIELE LAT WCZE ŚNIEJ

ylko pamię taj, nie chodź do sta rego pałacu.
– Pamię tam, tato.

– No!
Ojciec wcho dzi do domu pierw szy i już nie inte re suje się synem. Ariel idzie

po scho dach na pod da sze do swo jego pokoju i po dro dze sły szy skrzy pie nie
otwie ra nej szafki i brzęk kie liszka.

– Nie zwra caj uwagi na innych, nikt nie jest waż niej szy od cie bie. Nie roz ma-
wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni mogą cię zasmu cić – mówi do sie bie i zatrza skuje
za sobą drzwi pokoju.



Zanim jed nak zdąży poło żyć się na łóżku i się gnąć po mie sięcz nik z komik- 
sami „Relax”, któ rego miał wszyst kie numery, jakie do tego czasu wyszły, na
scho dach sły szy kroki, po chwili puka nie.

– Mogę wejść? – pyta ojciec, jesz cze dość rześ kim gło sem. Na razie zdą żył
popra co wać nad kacem, aż za dobrze widocz nym pod czas pogrzebu.

– Wejdź – rzuca Ariel.
Ojciec stoi na progu nie pewny, jakby nagle przy po mniał sobie o jakimś nie- 

zręcz nym pyta niu, któ rego nie zadał, i teraz nie wie, jak je sfor mu ło wać, żeby nie
być posą dzo nym o śmiesz ność.

– No wiesz… chyba się z tym Rom kiem naprawdę nie kole go wa łeś, ale
powiedz mi, jak do tego doszło? Jak on tam spadł?

– Nie wiem dokład nie. – Ariel wzru sza ramio nami.
– No ale zawsze coś tam ludzie mówią, no nie?
Ariel nie rusza się z wyrka, otwiera jeden z nume rów na histo rii mówią cej, jak

zbój ce rze zasta wili pułapkę na podróż nych, orga ni zu jąc na pola nie pod gru szą
gospodę samo ob słu gową. Naj bar dziej mu się zawsze podo bało, jak Hege mon
spada z drzewa na Koko sza. Potem zerka na ojca nie chęt nym wzro kiem.

– Romek ze swo imi kum plami cho dzili do pałacu palić i popi jać wino. Napili
się i weszli na ten taras pod samym dachem. Tam była tabliczka, że grozi zawa le- 
niem. Zawsze tam cho dzili, ale tym razem, jak tylko Romek wszedł pierw szy, to
ten taras naprawdę się urwał. Nie miał szans.

– No tak – bur czy ojciec i zaczyna zamy kać drzwi. – Tylko lek cje zrób, żeby
nie było jak zawsze – war czy na koniec i po chwili jego kroki na scho dach zastę- 
puje szu ra nie krze sła w kuchni i stuk odsta wia nej butelki.

Ariel spo koj nie wraca do czy ta nia ulu bio nego komiksu.
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rzy dru gich i trze cich zwło kach zna le ziono sosnowe wióry – kon ty nu- 
owała Wil czyca. – Z tego, co sama pamię tam, wtedy pośród innych

natręctw i fobii cier pia łeś na usilne prze świad cze nie, że ktoś może ci ukraść
samo chód. Prze pro wa dzi łeś się już na Śliczną i par ko wa łeś pod blo kiem. Nie
mogłeś zna leźć garażu, jedyne wolne miej sce, jakie zna la złeś, znaj do wało się
w odda lo nym o pra wie dwa kilo me try skła dzie opału. Tam mię dzy innymi cięte
było drzewo i stam tąd mogły pocho dzić wióry zna le zione przy cia łach two ich
ofiar. Możesz to jakoś sko men to wać?

Mil cze nie Lesiec kiego i coraz bar dziej nie spo kojny Sobo ciń ski. Spo glą dał to
na Laurę, to na reje stru jącą wszystko kamerę, jakby się zasta na wiał, czy powi nien
jed nak nagry wać jej mono log. Na razie nie zde cy do wał się wyłą czyć nagry wa nia.

– Około trzech mie sięcy temu zamor do wa łeś wła ści ciela zakładu sto lar skiego,
nie ja kiego Miło sza Sob czaka. Zają łeś jego miej sce i przez ten cały czas pro du ko- 
wa łeś klien tom Sob czaka meble, poda jąc się za jego pra cow nika. Jeź dzi łeś na
pomiary i zbie ra łeś zamó wie nia. – Wil czyca zro biła pauzę. – Powiesz, że to nie- 
moż liwe? Moim zda niem to było moż liwe. W tym cza sie mia łeś tylko trzy
wykłady w komen dzie miej skiej i przy ją łeś w swoim gabi ne cie dwóch klien tów.
Co w takim razie robi łeś całymi dniami? Zwy kle cały dzień mia łeś zapla no wany,
co do minuty. Wpa da łeś w panikę, kiedy zda rzały ci się opóź nie nia w tym pla nie.
Więc ja się cie bie teraz pytam, co robi łeś w tym cza sie, kiedy nic nie robi łeś? Jaki
był ten twój plan? Możesz go nam udo stęp nić do prze ana li zo wa nia?

Lesiecki jesz cze niżej opu ścił głowę.
– Nie masz nic do powie dze nia? To ja ci powiem, co robi łeś. Codzien nie jeź- 

dzi łeś do zakładu sto lar skiego Sob czaka i tam pra co wa łeś. To zna czy, ja nie
wiem, który z was tam naprawdę pra co wał. Ariel, może Maciej, może, kurwa,
ktoś jesz cze inny. Może powiesz, że to nie praw do po dobne, bo ty nie jesteś sto la- 
rzem? Gówno prawda. Wszystko spraw dzi li śmy. Już pod koniec stu diów potrze- 
bo wa łeś pie nię dzy, więc kolega pole cił cię w sto larni Michała Kuczaka znaj du ją- 
cej się w Pro cho wi cach. Kuczak świet nie cię pamięta, ponie waż byłeś pra co wity
i mia łeś wro dzony talent do mebli. Nie mógł się cie bie nachwa lić. A wiesz, z kim
pra co wa łeś u Kuczaka? Z Miło szem Sob cza kiem. Czy coś pomi nę łam?

Na dal mil czał, nie mogąc wykrztu sić słowa.
– Dodam jesz cze, że przez cały ten czas nie pła ci łeś czyn szu za swój gabi net,

zro bi łeś sobie długi w ZUS-ie, nie zapła ci łeś ani jed nego czyn szu za miesz ka nie
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na Ślicz nej. Jakby Maciej Lesiecki nagle znik nął i poja wił się ktoś inny, kto
posta no wił świad czyć usługi sto lar skie. Dodam jesz cze, że wióry, toż same z tymi
z zakładu sto lar skiego Sob czaka, zna leź li śmy w miej scu pod rzu ce nia zwłok
przed ostat niej ofiary oraz w twoim miesz ka niu. Może teraz będziesz miał mi coś
do powie dze nia?

Ariel Lesiecki nie miał nic do powie dze nia, ponie waż znowu grze bał w swo jej
pamięci. Co on wtedy robił? Wyda wało mu się, że wszystko pamięta, godzina po
godzi nie. Nie pamię tał żad nej sto larni, o czym ona mówi, do cho lery? To
wszystko nie prawda. Jest tylko jeden Lesiecki i nie ma żad nych innych. Nie ma
oso bo wo ści mno giej, to jest abso lut nie wyklu czone. Spoj rzał na swoje dło nie,
deli katne, wypie lę gno wane, bez śladu zadra pań i odci sków. Kie dyś pra co wał jako
sto larz, lecz jeśliby to robił nie dawno, na dło niach zosta łyby ślady.

A może Laura ma rację? Nie, nie ma racji. Nawet jeśli wyobra żał sobie kie dyś
złe rze czy, pla no wał mor der stwa, zasta na wiał się, jak zabić, gdzie ukryć ciało
i jakie emo cje tar gają czło wie kiem w takich chwi lach, robił to tylko w celach
poznaw czych. To były eks pe ry menty myślowe. Posta no wił wtedy, że zosta nie
poli cyj nym pro fi le rem, i chciał o psy chice sprawcy wie dzieć wszystko. Dla tego
pla no wał zbrod nie. On ni gdy ich nie popeł nił. Czy aby na pewno? Przy po mniał
sobie pewne zda rze nie z prze szło ści.

ARIEL – WIELE LAT WCZE ŚNIEJ

ześć! Jesteś bar dzo nie śmiały.
Jej głos wyrwał go z zamy śle nia i przy wró cił rze czy wi sto ści. Był już na

Ostro wie Tum skim, stał pod wiel kimi pla ta now cami z tyłu kate dry.
Nie roz ma wiaj z nie zna jo mymi – prze mknęło mu przez głowę. Tak, cza sem

prawda bywa o wiele bar dziej skom pli ko wana, niż nam się może wyda wać. Tak
jak w tym momen cie.

Ariel wziął się w garść i posta no wił zagrać taką rolę, w jakiej ona go sobie
wyobra żała. Spu ścił wzrok.

– Tak, jestem bar dzo nie śmiały – wyją kał.
– Cho dzisz za mną już ze dwie godziny. – Uśmiech nęła się jesz cze sze rzej. –

 Podo bam ci się?
Potwier dził.
– Jak można być tak nie śmia łym? – Patrzyła na niego tro chę kpiąco, tro chę

zalot nie, tro chę zaczep nie.
– Taki jestem od uro dze nia. – Po raz pierw szy spoj rzał jej w oczy. – Tak sobie

pomy śla łem, czy nie zachcia ła byś…
Nie dała mu dokoń czyć.
– Może bym zechciała. Jesteś tutej szy? Może tro chę mnie opro wa dzisz po tym

pięk nym miej scu? A w nagrodę dam ci się zapro sić na kawę.



Nie roz ma wiaj z nie zna jo mymi, tylko oni… Zanim myśl prze brzmiała do
końca, bru netka wycią gnęła do niego zgrabną dłoń.

– Asia jestem.
– Ariel. – Uści snął ją deli kat nie, czu jąc roz cho dzące się po ciele przy jemne

mro wie nie.
– Piękne imię. – Wyda wała się szczera. – To z Szek spira?
Na chwilę zanie mó wił, zasko czony. Była chyba pierw szą osobą, któ rej jego

imię nie sko ja rzyło się z prosz kiem do pra nia.
– Tak, z Burzy.
– Fan ta stycz nie – ucie szyła się. – Czy ta łam i oglą da łam kilka razy. To gdzie

mnie weź miesz na począ tek?
Rozej rzał się, jakby szu kał dobrego miej sca. Na szczę ście było jedno dobre

miej sce, które w połą cze niu z pewną bzdurną legendą zawsze inte re so wało tury- 
stów.

– Znasz Legendę o Klu sko wej Bra mie? – zapy tał.
– Nie.
– To tu, nie da leko. Chodź.
Pół roku póź niej Joanna Jawor ska została jego żoną, a za kolejny rok na świat

przy szedł ich jedyny syn, Jakub.
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o tu się odwala? Ariel Lesiecki nie mógł ode rwać wzroku od wpa tru ją cych
się w niego twa rzy z foto gra fii roz rzu co nych po bla cie sto lika. Szu kał zna- 

jo mych, lecz żad nej nie zna lazł. Bra ko wało tych dwóch ostat nich, które Laura
pew nie zosta wiła sobie na deser. Na wielki finał, żeby go zła mać, jesz cze bar dziej
pognę bić, zmu sić do przy zna nia się do winy. Tylko to nic nie da, a jedy nie spo tę- 
guje ból u wszyst kich. Szcze gól nie ból duszy.

Chciał jej powie dzieć, żeby już prze stała. Nie wyj dzie z tego nic dobrego. On
już nie chce słu chać, każde słowo jest jak szty let. Kroi mu duszę na kawałki, na
coraz mniej sze cząstki, jesz cze moment i nie da się tego zszyć. Zosta nie bez
duszy. Jedyny czło wiek na tym pod łym świe cie bez duszy i bez sensu ist nie nia.
Czy potem można jesz cze nor mal nie żyć? Pew nie można, tylko po co?

ARIEL – WIELE LAT WCZE ŚNIEJ

ak uspo ko jony ostat nim spoj rze niem omiótł oto cze nie, uznał, że jest
w porządku, i wró cił do auta. Cofa jąc, myślał, kiedy tu wróci. Naj le piej

odcze kać co naj mniej tydzień i dobrze by było, gdyby w tym cza sie popa dał
deszcz. Zamie rzał odko pać to, co przed chwilą zako pał, i zoba czyć, co się przez
ten czas zadziało. Może nawet zary zy kuje prze cię cie folii, żeby spraw dzić śro dek.

Kiedy wra cał w kie runku głów nej drogi, na wscho dzie zaczął bie lić się świt.
Na pewno tu wróci. Już nie długo.

Pomimo takich zapew nień wró cił dopiero dwa tygo dnie póź niej. Nie mógł
zna leźć odpo wied niego ter minu, żeby wymknąć się z domu i z mia sta nie po strze- 
że nie. Znowu poje chał w nocy, ale pamię ta jąc, że poprzed nio zła pał go świt
w dro dze powrot nej, tym razem był na miej scu już kilka minut przed pół nocą.
Mimo to przez pół godziny szu kał miej sca, w któ rym zako pał paku nek. Musiał
użyć latarki, żeby je zna leźć. Na pewno noc była ciem niej sza, z zado wo le niem
stwier dził też, że zro bił dobrą robotę, a przy roda póź niej tylko mu pomo gła.

Z odko pa niem męczył się pra wie dwie godziny, miał pro blem, żeby wycią gnąć
ważący kil ka dzie siąt kilo gra mów ładu nek na brzeg wykopu, i nawet przez chwilę
zwąt pił, czy da radę. Wresz cie się udało i sie dział długo, opie ra jąc się o worek.



Musiał odpo cząć. Potem wycią gnął nóż i prze ciął folię. Roz legł się syk ucie ka ją- 
cego powie trza. Posta no wił jed nak roz pa ko wać całość. Znowu długo się męczył,
zanim wydo był zawar tość z folii i dzie siąt ków metrów folio wych taśm. Sta nął
i poświe cił. Był zado wo lony. Mane kin wypeł niony mokrym pia skiem dla osią- 
gnię cia odpo wied niej wagi, ubrany w kobiece ciu chy, był nie na ru szony. Ariel tak
dobrze go zapa ko wał, że nawet wil goć w ziemi i pada jący kilka razy deszcz nie
prze do stały się do środka. W zasa dzie na tym zakoń czył się jego eks pe ry ment.

Zapa ko wał mane kina do bagaż nika auta, sprząt nął śmieci, pro wi zo rycz nie
zasy pał dół i ruszył w drogę powrotną. W domu będzie miał czas na wycią gnię cie
odpo wied nich wnio sków.

Był zado wo lony.
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olejna foto gra fia. Miał wra że nie, jakby spły nęła gdzieś z prze stwo rzy, prze- 
śli zgnęła się po bla cie nad innymi i zatrzy mała się, ude rza jąc o leżącą na

bla cie dłoń.
Sonia uśmie chała się do niego filu ter nie. Nie kochał jej. Była jedną z ofiar

jego zabu rzeń psy chicz nych. Był ego istą sku pio nym tylko na samym sobie. Ona
była jedy nie ele men tem jego gry w zacho wa nie nor mal no ści. To dla tego się z nią
zwią zał, dla tego pozwo lił jej u sie bie zamiesz kać. Szu kał nor mal no ści pośród
drę czą cych go para noi i natręctw. Bo prze cież nor mal nie jest kogoś mieć, z kimś
miesz kać i sypiać, prawda? Być może ona się w nim zako chała, lecz dla niego nic
nie zna czyła. I zapła ciła za to naj wyż szą cenę. Cenę życia. Ariel jed nego był
pewien. Ni gdy sobie tego nie wyba czy, już do końca świata będą go drę czyły
wyrzuty sumie nia. Przez niego zagi nęła młoda kobieta, która miała przed sobą
całe życie. Gdyby nie on, pew nie poszłaby kie dyś do ślubu w bia łej sukni z welo- 
nem, byłaby szczę śliwą żoną, miała gro madkę dzieci, a kie dyś bawi łaby wnuki
jako szczę śliwa bab cia. I przez niego ta nić wią żąca ją z przy szło ścią została
prze rwana. I nie ma już przy szło ści. Prze pa dła na wieki. Ariel Lesiecki był ate- 
istą, jed nak coś sobie obie cał. Gdyby się oka zało, że po śmierci ist nieje jed nak
inny świat, w któ rym otrzy muje się nagrodę za dobre życie, albo za to życie
trzeba odpo ku to wać, on przyj mie pokutę za Sonię. Z pokorą i ochotą. Za to, że
prze kre ślił tak pięk nie zapo wia da jący się cud życia.

Tylko że zdję cie Soni nie było tym naj gor szym. Naj gor sze było to ostat nie,
któ rego jesz cze mu nie poka zali. Ale pokażą. Za kil ka dzie siąt sekund będzie
musiał spoj rzeć w twarz jesz cze jed nej mło dej kobiety.

Roz pacz ści snęła jego piersi tak mocno, że stra cił na moment oddech. Pochy lił
się niżej. Myślał, że nie ma już łez, wszyst kie wypły nęły, gorące i żło biące mu
w policz kach głę bo kie bruzdy. Wieczne piętno złego czło wieka. Nie stety, jesz cze
były. Nie zmie rzone źró dła, bo prze cież kiedy skoń czy się woda, z oczu może
popły nąć krew.

Słowa Laury Wilk dobie gały go jakby zza gru bej zasłony. Nie inte re so wały go.
Cze kał na ostat nią foto gra fię i nie chciał już żyć. Bo i po co?

– Nie wiem, po co zaaran żo wa łeś porwa nie swo jej dziew czyny. Czu łeś się aż
tak pewny sie bie, że posta no wi łeś zary zy ko wać? Może znowu chcia łeś zakpić
z poli cji? Może bar dzo dobrze się bawi łeś na prze słu cha niach, wci ska jąc nam te
bajeczki o meblach, sto la rzach i zalicz kach na meble? Tego sto la rza nikt nie



widział, kole żanki Soni nie sły szały, jakoby chciała mieć nowe meble w kuchni.
Co ty masz z tymi meblami i sto la rzami, to jest jakaś kolejna twoja obse sja?

Zasta no wiła się na moment, nie zwa ża jąc na coraz bar dziej nie spo koj nego
i mil czą cego Sobo ciń skiego.

– A może w ten spo sób znowu zakpi łeś ze mnie? – Nagle głos jej się zmie nił,
jakby zaczęła poły kać łzy. – Mówi łam ci wie lo krot nie, że powi nie neś ją zosta wić,
i ty ją zosta wi łeś. Tylko na swój psy cho pa tyczny spo sób. Popatrz na mnie! Chcia- 
łeś ze mnie zakpić?!

Nie odpo wie dział. Cze kał na ostat nią foto gra fię. Nagle spoj rzał w piękne,
ciemne oczy dłu go wło sej bru netki. Spa dał, jak astro nauta, któ remu odcze piła się
lina i stra cił na zawsze kon takt z macie rzy stym stat kiem. To nawet nie było spa- 
da nie. To było pozba wione celu dry fo wa nie w pustce mię dzy gwiezd nej z dala od
wszyst kiego, w miej scu, gdzie nie ma góry, dołu, prawa i lewa. Gdzie nie ma nic,
tylko ból i śmierć.

– Kamila Kawęcka, twoja ostat nia ofiara – mówiła Laura zimno. – Wpa dłeś
dzięki jej spo strze gaw czo ści. Zauwa żyła, że od kilku tygo dni obser wu jesz ją
z samo chodu zapar ko wa nego w pobliżu jej bloku. Mówiła o tym matce, ale ta
zlek ce wa żyła ostrze że nia. Kamila zapi sała numery reje stra cyjne. Dla czego ją
zabi łeś? Mało ci było ofiar?

Głos Wil czycy dotarł do Ariela w odpo wied nim momen cie. Nagle szarp nął się
wewnętrz nie i posta no wił wal czyć. Nie może wszyst kiego cho wać w sobie. Musi
to wywa lić na zewnątrz. Niech świat wie. To cza sem pomaga.

– Nie mógł bym jej zabić… – usły szeli jego słaby głos.
Oboje z Sobo ciń skim znie ru cho miali zasko czeni.
– Co mówisz? – zapy tała Laura twardo.
– Nie zabi łem Kamili. – Nagle pod niósł na nią załza wione, prze krwione oczy

i dodał: – Ona była moją córką.
Powie trze w pomiesz cze niu zro biło się nagle lep kie i gęste. Teraz wszy scy

dry fo wali w prze strzeni kosmicz nej, krę cąc się jak bączki i nawet o tym nie wie- 
dząc. Nic tylko ciem ność, żad nego punktu zacze pie nia.

Pierw szy ock nął się pro ku ra tor Sobo ciń ski. Wstał, pod szedł do kamery i wyłą- 
czył nagry wa nie. Sta nął przed Wil czycą, która trwała przy biurku z lekko otwar- 
tymi ustami, jakby była żoną Lota i wła śnie zamie niła się w słup soli.

– Laura, prze ry wam to, rozu miesz? – powie dział ostro. – Nie powi nie nem był
pozwo lić na to prze słu cha nie.

Popa trzyła naj pierw na niego, potem na Lesiec kiego, któ remu po policz kach
znowu pły nęły łzy. Miała nie przy tomne spoj rze nie. Była w szoku.

Pro ku ra tor poło żył jej uspo ka ja jąco dłoń na ramie niu.
– Prze ry wam to.

Sześć godzin póź niej Laura Wilk wpa try wała się w ciem ność za oknem swo jego
pokoju. Nie odzy wała się, nie myślała, nic na razie nie czuła, cho ciaż zapewne
powinna coś czuć. Po dru giej stro nie jej biurka sie dział pro ku ra tor Sobo ciń ski.



Młody inte li gentny śled czy, który tak jej się spodo bał na łące pod lasem
w Wątlicy, sie dział z otwar tym note sem i robił pod su mo wa nie pracy całego
zespołu z ostat nich godzin. W drzwiach stał inspek tor Frą szyk i patrzył na Laurę.
Dokład nie od sze ściu godzin była odsu nięta od tematu Polter ge ista i ofi cjal nie
zawie szona. Kazał jej iść do domu, lecz go nie posłu chała. I od tam tej pory się
nie odzy wała.

– Mamy potwier dzo nego tego sto la rza, który u Lesiec kiego robił meble. Jed- 
nak była taka osoba. Mamy zezna nia sąsiadki – rapor to wał mło dzie niec. – Za
pierw szym razem nie zasta li śmy jej w domu, za dru gim już była i usta li li śmy
nawet dokładne godziny i daty, kiedy ten sto larz odwie dzał miesz ka nie Lesiec- 
kiego. Lesiecki naprawdę pobrał sześć tysięcy z ban ko matu. Mamy też zezna nie
innego sąsiada, który widział, jak Sonia Budka wsiada do auta z nie zna jo mym
męż czy zną. Nie stety, nie znamy jego marki. Podobno czarne i duże.

– Co dalej? – Frą szyk na dal wpa try wał się tylko w Laurę Wilk, a ona błą dziła
wzro kiem za oknem, jakby jej tu wcale nie było.

– Wiemy, co Lesiecki robił w cza sie, kiedy Polter ge ist pod szy wał się pod pra-
cow nika sto larni Miło sza Sob czaka. Pra co wał w tym cza sie jako wolon ta riusz
w hospi cjum na ulicy Poświęc kiej. Umie rała tam na raka jego stara nauczy cielka
pol skiego z pod sta wówki z Wątlicy. Ludzie z hospi cjum pamię tają Lesiec kiego
i dobrze go wspo mi nają. Był codzien nie, aż do śmierci tej kobiety.

Do Laury Wilk docie rały te słowa i powo do wały skurcz w prze łyku, jed nak się
nie poru szyła.

– Zna leź li śmy tak sów ka rza, który wiózł Lesiec kiego do domu po tym, jak
wysiadł z radio wozu. Nie mógł być w tych ruinach fabryki okien i zastrze lić Żoł- 
nie rza. Pró bo wa li śmy z kole gami usta lić har mo no gram zda rzeń z ostat nich kilku
dni. Mamy sporo dziur, ale nie ma takiej opcji, żeby Maciej Lesiecki porwał
Budkę, wię ził ją w ruinach, ucie kał z Laurą, porwał i zamor do wał Kawęcką. To
jest, kurwa, fizycz nie nie moż liwe. Cza sem musiałby być w dwóch miej scach
naraz, a to prze cież nie jest jakiś zło śliwy duch.

W pokoju zapa dła cisza. Młody zdał sobie sprawę z tego, co wła śnie powie- 
dział.

– To zna czy, uwa żamy z kole gami, że Lesiecki nie jest Polter ge istem. Nie ma
na to żad nych twar dych dowo dów. Odci ski pal ców się nie zga dzają, mamy na sto
pro cent potwier dzone ślady bio lo giczne. Nie są jego. Nie ma żad nych jego śla- 
dów w piw nicy, gdzie umarła Sonia, prócz tych, o któ rych sam nam powie dział.
Nikt z klien tów tego zakładu sto lar skiego go nie roz po znał. To nie on, nie ma
takiej moż li wo ści.

– To skąd tyle powią zań? – rzu cił Frą szyk.
– Sze fie, to tak wygląda, jakby ten Polter ge ist wra biał tego Lesiec kiego –

 odpo wie dział młody. – Od lat wokół niego krą żył i mor do wał. Może to brzmi
nie praw do po dob nie, ale on chyba jest nie źle zafik so wany na Lesiec kim i być
może to ma być jego pokrę cona zemsta na nim.

Sobo ciń ski poki wał tylko głową.
– Też tak uwa żam – powie dział.



– To co robimy? – zapy tał młody.
Sobo ciń ski spoj rzał prze cią gle na Wil czycę, która cią gle nie zwra cała na nich

uwagi, jakby w pokoju była sama i wokoło niej nie było świata.
– Zwol nimy go – zade cy do wał. – Zaraz zała twię for mal no ści.
– Poroz ma wiam z nim, żeby miał oczy wokoło głowy i żeby ni gdzie nie

wyjeż dżał, nie infor mu jąc nas. Dwóch naszych wywia dow ców po cywil nemu
będzie go non stop dys kret nie obser wo wać.

Nagle Laura Wilk zerwała się z fotela, chwy ciła kurtkę i wybie gła na kory tarz.

Dokład nie czter dzie ści cztery minuty póź niej Ariel Lesiecki wyszedł z bramy
aresztu śled czego przy Pod walu i ruszył w kie runku Sądo wej. Po kilku kro kach
zatrzy mał się i obej rzał. Laura stała na chod niku z rękami wci śnię tymi w kie sze- 
nie kurtki. Spoj rzeli sobie w oczy, a potem Ariel poszedł dalej bez słowa.

– Maciej! – krzyk nęła za nim.
Nie odwró cił się.
– Ariel!
To samo. Po następ nych kilku kro kach znik nął za rogiem.
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aura Wilk od dzie wię ciu dni żyła w zawie sze niu i były to straszne dni. Trzy
razy skła dała obszerne wyja śnie nia we wła snej spra wie, wra cała do domu

i wpa dała w totalny marazm.
Przez pierw sze dwa dni pró bo wała skon tak to wać się z Lesiec kim, lecz on nie

odbie rał tele fonu. Raz była pod drzwiami jego miesz ka nia, ale nie otwo rzył.
Naprawdę go nie było albo uda wał, że go nie ma. Nie potra fiła tego oce nić. Nie
spraw dzała, czy taj niacy cią gle stoją pod jego domem. Po pro stu pogo dziła się
z tym, że wyrzu cił ją ze swo jego życia. Czy mogła mu się dzi wić? Nie. Miał
rację. Być może ona postą pi łaby tak samo na jego miej scu. Zawio dła go
w momen cie, kiedy naj bar dziej potrze bo wał jej pomocy i wspar cia. To ona go
zdra dziła, a nie on ją, to jego bar dziej bolała dusza i to on potrze bo wał lekar stwa.
Zawio dła go. Cho lerna praca. Nie miała nic na swoje uspra wie dli wie nie. Może
tylko kumu la cję stresu i zmę cze nia.

Do Frą szyka i Sobo ciń skiego też miała żal. Nie powstrzy mali jej, kiedy popeł- 
niała ten błąd. Ale tu też była sobie winna. Jako Wil czyca musiała być twarda
i wyro biła sobie taką pozy cję, że bali się jej sprze ci wić. Wszystko obró ciło się
prze ciw niej.

Całymi dniami spała, potem w nocy krę ciła się po domu jak wam pir przy
świe tle księ życa. Codzien nie odwie dzała ją sio stra. Kochana młod sza sio- 
strzyczka, Ali cja. Namó wiła ją w końcu na wino i serial na Net flik sie. Obej rzały
razem, potem wypiły jesz cze jedną butelkę wina i wspo mi nały stare czasy. Było
miło. Następ nego dnia Ali cja przy wio zła jej książki. Kry mi nały pol skich auto rów
i jedną kome dię kry mi nalną Mał go rzaty Sta ro sty Kto zabił mamu się?. Tylko tę
książkę prze czy tała. Bawiła się przy niej bar dzo dobrze, ale po zakoń cze niu czuła
nie do syt. Za krótka. Laura by się nie obra ziła, gdyby autorka napi sała praw dziwą
cegłę. Bo lubiła, jak książka ciąży jej w dło niach pod czas czy ta nia.

Na koniec stra ciła rachubę dni i czas prze śli zgi wał się jej nie po strze że nie mię- 
dzy pal cami. Z dru giej strony dłu żył się, jakby musiał poko nać dwa razy dłuż szą
drogę, zanim słońce wsta wało naza jutrz. Stra ciła poczu cie celu, sensu, nie wie- 
działa, co ma robić dalej. Zaczęła nawet poważ nie myśleć, czy nie odejść z poli- 
cji. Po tym, co się stało, nie chciało jej się tam wra cać. Niech mło dzi zajmą się
Polter ge istem, może pój dzie im lepiej niż jej?

Cho dziła po domu boso, w sta rych leg gin sach i powy cią ga nej koszulce z trasy
kon cer to wej Por cu pine Tree. O maki jażu dawno zapo mniała. Tego dnia wstała



kilka minut po połu dniu, cią gle czu jąc gorycz czer wo nego wina, z któ rym prze sa- 
dziła poprzed niego wie czoru. Poszła pod prysz nic, wypiła kawę i zastała ją czter- 
na sta. Zasta na wiała się wła śnie, co mogłaby zjeść, kiedy nagle roz legł się dzwo- 
nek do drzwi.

– Ki dia beł o tej porze? – mruk nęła nie za do wo lona i powle kła się, żeby otwo- 
rzyć.

Ale to nie była jej sio stra, jak przy pusz czała. Na progu stał przy stojny męż czy- 
zna w wieku około czter dzie stu lat, gładko ogo lony, ze sta ran nie uło żo nymi wło- 
sami, w skó rza nej kurtce zarzu co nej na biały T-shirt. Praw dziwe cia cho. Nie
poznała go od razu. A kiedy wresz cie to się stało, poczuła zbli ża jący się napad
paniki. Chciała uciec, lecz było już za późno. Czuła się głu pio w sta rych domo- 
wych ciu chach.

– Cześć – powie dział, jakby mię dzy nimi ni gdy nic złego nie zaszło. – Pew nie
nie jadłaś jesz cze obiadu. Zbie raj się, poje dziemy do mnie, zro bię coś dobrego.

Poczuła, jak z rado ści serce zerwało jej się do galopu.
– Ale… – nie dokoń czyła.
– Jeśli chcesz, mogę pocze kać na zewnątrz.
– Nie, wejdź do środka.
Cze kał na nią w fotelu w salo nie, z nogą zało żoną na nogę. To już nie był ten

Lesiecki, któ rego pamię tała z cza sów, kiedy pla no wał każdy swój dzień. Spo waż- 
niał, w jego oczach widać było skry wane cier pie nie, nawet zacho wy wał się ina- 
czej. Jakby nagle stał się kimś innym. Chyba domy ślała się przy czyny tej zmiany.
Był Arie lem, Maciej praw do po dob nie znik nął na zawsze.

Kiedy jechali samo cho dem, przy pa try wała mu się z ukosa, pod czas gdy on był
sku piony na dro dze. Podo bał jej się. Chyba jesz cze bar dziej niż kie dyś.

Zro bił cuki nię z mię sem mie lo nym zapie kaną w żaro od por nym naczy niu, do
tego pili obłęd nie dobre czer wone wino. Po obie dzie zapa rzył dosko nałą kawę.
Z por ce la no wych fili ża nek sma ko wała wybor nie. Miesz ka nie było wysprzą tane,
ale nie tak jak kie dyś u Macieja. Nie było ste rylne jak w szpi talu, teraz pokoje
były urzą dzone ze sma kiem i przy tulne. Po kawie sie dzieli obok sie bie na sofie
i Lesiecki patrzył na nią, a na jego ustach błą dził uśmie szek.

– Nie ma już Macieja – powie dział. – Poże gna li śmy się. Stał się nie po trzebny.
Jestem i zawsze byłem Arie lem. Tylko się oszu ki wa łem.

– Jak to się stało? – zapy tała zdzi wiona.
Popa trzył na nią poważ nie.
– Sam nie wiem. – Wzru szył ramio nami, a jego spoj rze nie pociem niało. –

Zasta na wiam się nad tym nie ustan nie. Mam wra że nie, że wtedy stało się coś
strasz nego, co pchnęło mnie do takiego dra stycz nego posu nię cia. Tylko jesz cze
nie wiem co. W psy cho lo gii to się nazywa syn dro mem wypar cia. Mój przy pa dek
jest oczy wi ście eks tre malny.

Mówił to w taki spo sób, jakby wszy scy mieli takie same pro blemy jak on.
A tak nie było. Wciąż był inny i wyraź nie wyróż niał się na tle ludz kiej masy.

– Maciej mówił, że Ariel był zły – przy po mniała Laura.



– Na pewno nic złego nie zro bi łem. – Pokrę cił głową. – Nie bój się, nikogo nie
zabi łem ani nie zgwał ci łem. Mia łem trudne dzie ciń stwo, póź niej chcia łem zostać
poli cyj nym psy cho lo giem i robi łem różne eks pe ry menty.

– Ariel. – Uśmiech nęła się do niego słabo i pocią gnęła nosem.
Nawet pach niał ina czej. To były jakieś dro gie per fumy, któ rych nie potra fiła

ziden ty fi ko wać.
– Maciej mnie tro chę zmie nił – wyszep tał, jakby zawsty dzony. – Kie dyś

byłem strasz nym ego istą, na nikogo nie zwra ca łem uwagi. Liczy łem się tylko ja.
Teraz jest ina czej. Zależy mi na ludziach.

Nagle nie wytrzy mała i z jej oczu poto czyły się dwie wiel kie łzy.
– Prze pra szam, Ariel – szep nęła.
Objął ją ramie niem i spoj rzał w oczy.
– Nie gnie wam się – odpo wie dział. – Na twoim miej scu zro bił bym to samo.

Może nawet jesz cze gorzej. Mia łaś pod stawy, żeby mnie oskar żać. Od początku
nie mia łem do cie bie żalu. Musia łem się tylko pozbie rać i na nowo poukła dać.

Poca ło wał ją, aż zakrę ciło jej się w gło wie.
Potem sie dzieli wtu leni, pili wino i roz ma wiali.
– Z mamą Kamili Kawęc kiej sie dem na ście lat temu mia łem krótki romans –

mówił. – Potem ona wyje chała bez słowa i nie mia łem poję cia, że była w ciąży.
Dowie dzia łem się o tym nie dawno, odna la złem ją i obser wo wa łem Kamilę. Nie
mia łem odwagi, żeby się przed sta wić, cią gle to odkła da łem na potem. Bałem się,
co powie na takiego ojca. Wiesz, jaki wtedy byłem. No i osta tecz nie nie zdą ży łem
jej powie dzieć.

Kilka razy prze łknął gło śno ślinę, wstrzy mu jąc wzru sze nie, napił się wina
i mówił dalej:

– Dopiero teraz przej rza łem na oczy. Polter ge ist pocho dzi z mojej prze szło ści.
Być może jesz cze z cza sów szkoły pod sta wo wej w Wątlicy. Może był przy mnie
od zawsze, na pewno od stu diów, może go znam. Na pewno z nim roz ma wia łem,
na pewno go widzia łem, tylko go nie roz po zna łem. Myślę, że to on zabił moją
kole żankę ze stu diów, wtedy w Kar pa czu. To chyba naj więk sza iro nia losu
w moim życiu. To przez niego zaczęli nazy wać mnie „Poszu ki wa czem Zwłok”.
On mnie stwo rzył, Polter ge ist.

Mil czał chwilę, wpa trzony gdzieś w dal ponad jej ramie niem. Laura cze kała,
wstrzy mu jąc oddech.

– On cały czas był ze mną i krzyw dził ludzi wokoło mnie, a ja byłem ego istą
zapa trzo nym w sie bie i niczego nie dostrze głem. Więc zabił Sonię i Kamilę,
żebym go naresz cie zauwa żył.

– Kiedy z nim roz ma wia łeś? – zapy tała.
– Przy szedł do mnie na kon sul ta cje psy cho lo giczne. Nawet ci o nim mówi łem.

Uda wał, że mar twi się o córkę, która się usa mo dziel nia. Już wtedy porwał Sonię
i śmiał mi się w twarz. Mówił o sobie, a tak naprawdę mówił wtedy o mnie, tylko
ja tego też nie zauwa ży łem.

– Jasna cho lera – jęk nęła.



– Wcze śniej widzia łem go na pasach przed szkołą Kamili – mówił dalej ze ści- 
śnię tym gar dłem. – Poka zał mi fucka. Może wtedy napro wa dzi łem go na Kamilę.
No i był u mnie w domu jako sto larz. A ja znowu nie zwró ci łem na niego uwagi,
więc zabił Sonię. Laura? – Popa trzył jej w oczy. – Nie zauwa ży łem go w swoim
życiu. Więc jestem tak samo winny jak on.

– Nie, Ariel… – pró bo wała pro te sto wać, ale poło żył jej palec na ustach.
– Tak, Laura. Jestem winny, ale nie zamie rzam się zamy kać w sobie, cier pieć

i mar no wać życia na wyrzuty sumie nia. Jest jeden spo sób, żeby cho ciaż czę- 
ściowo odku pić winy i sta wić czoło kosz ma rom. Muszę zna leźć zabójcę. Tylko ja
mogę to zro bić, ponie waż on wdarł się do mojego życia i stał się jego inte gralną
czę ścią. Tylko ja mogę go zła pać. Pomo żesz mi?

– Jestem zawie szona. – Roze śmiała się cierpko. – Jak mam ci pomóc?
– Nie musisz być poli cjantką, żeby mi poma gać. – Ariel pokrę cił głową. – Ja

chcę cie bie, Laurę Wilk.
– Pomogę ci. – Uśmiech nęła się. – Zapo lu jemy na złego ducha.

Ten dzień spę dzili razem. Dużo roz ma wiali, ale nie o zabójcy i nie pla no wali, jak
go zła pać. Na to było jesz cze za wcze śnie. Roz ma wiali o sobie, mieli dużo do
nad ro bie nia. Dotąd spo ty kali się tylko na seks i nie zaj mo wały ich takie przy- 
ziemne sprawy jak roz mowy, wspólne spę dza nie czasu i wza jemne pozna wa nie
się. To nie było im wów czas potrzebne. Teraz było ina czej.

Około sie dem na stej do drzwi zadzwo nił kurier. Ariel ode brał prze syłkę, wró cił
do pokoju do Laury z dziwną miną i usiadł obok niej. Na kola nach trzy mał pękatą
kopertę z logo firmy kurier skiej, taką do zabez pie cze nia prze sy łek na czas trans- 
portu.

– Co to jest? – zain te re so wała się Wil czyca.
Znowu spoj rzał na nią dziw nie.
– Wiesz, że zna la złem Marię Cybul ską? – zapy tał.
Na jej twa rzy odma lo wało się wyraź nie zasko cze nie, więc opo wie dział jej,

czego dowie dział się na ostat nim spo tka niu z Igą Marek. Nie mogła uwie rzyć.
Pokrę ciła głową, po czym ostroż nie wzięła do rąk kopertę i obej rzała, jakby
chciała prze świe tlić ją wzro kiem.

– To są te doku menty – stwier dziła raczej, niż spy tała.
– Tak. – Ariel ski nął głową.
– Co z nimi zro bisz?
Wzru szył ramio nami.
– Jesz cze nie wiem. Masz jakiś pomysł?
Nie miała. Wstał, wyjął jej kopertę z dłoni, pod szedł do półki i wci snął ją mię- 

dzy opa słe tomy dzieł zagra nicz nych auto rów z dzie dziny psy cho lo gii.
– Nie jesteś cie kawy, co jest w środku? – zapy tała.
– Nie, a ty?
– Ja tro chę tak.



– To może kie dyś otwo rzymy. Na razie należy nam się chyba kilka dni odpo- 
czynku?

Nie mogła nie przy znać mu racji.

KONIEC
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